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Kontynuacja w tków zarysowanych w Grze Endera. Niezagro ona ludzko  zaczynaą ż ść

wspó czu  pokonanym  napastnikom  i  skazuje  Endera  na  banicj .  Tymczasemł ć ę

otwarto  Ziemian zostanie wystawiona na prób  przez kolejne zjawienie i  obcych.ść ę ę
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Orson Scott Card
Mówca umar ychł

Emy Greggowi Keizerowi,
który ju  dawno wiedzia , jak.ż ł

PROLOG
W roku 1830 po utworzeniu Gwiezdnego Kongresu, automatyczny statek zwiadowczy
przes a  ansiblem raport: parametry planety, któr  bada , mie ci y si  w przedzialeł ł ą ł ś ł ę

odpowiednim  dla  ycia  ludzi.  Najbli szym  wiatem,  odczuwaj cym  ci nienież ż ś ą ś

demograficzne by a Baia; Gwiezdny Kongres przyzna  im licencj  badawcz . I takł ł ę ą

pierwsi  ludzie,  jacy  zobaczyli  nowy  wiat,  byli  Portugalczykami  z  mowy,ś

Brazylijczykami z kultury i katolikami z wyznania. W roku 1886 zeszli z pok aduł

promu, prze egnali si  i nadali planecie imi  Lusitania, co by o staro ytn  nazwż ę ę ł ż ą ą

Portugalii. Zaj li si  katalogowaniem flory i fauny. Pi  dni pó niej zorientowali si ,ę ę ęć ź ę

e niewielkie, le ne zwierz ta, które nazwali porqinhosż ś ę  — prosiaczki, wcale nie by ył
zwierz tami. Po raz pierwszy od czasu Ksenocydu Robali, pope nionego przez tegoę ł

potwora  Endera,  ludzko  napotka a  obce,  inteligentne  istoty.  Prosiaczki  by yść ł ł

technologicznie  s abo  rozwini te,  jednak  u ywa y  narz dzi,  budowa y  domy  ił ę ż ł ę ł

dysponowa y  j zykiem.ł ę   —  To  szansa,  któr  da  nam  Paną ł   —  o wiadczyś ł

arcykardyna  Pio z Baii.ł   — By my mogli  odkupi  zniszczenie robali.  Cz onkowieś ć ł

Gwiezdnego Kongresu czcili wielu bogów, a czasem adnego, ale wszyscy zgodzili siż ę

z  arcykardyna em.  Lusitania  mia a  by  zasiedlona  z  Baii,  a  zatem pod  Licencjł ł ć ą

Katolick , jak tego wymaga a tradycja. Jednak kolonia nie mia a prawa si gn  pozaą ł ł ę ąć

wyznaczone  granice  ani  przekroczy  limitu  populacji.  Lecz  przede  wszystkimć

ogranicza o j  jedno prawo: Nie wolno zak óca  rozwoju prosiaczków.ł ą ł ć

NIEKTÓRZY MIESZKA CY KOLONII LUSITANIIŃ

Ksenolodzy (Zenadores)
Pipo (Joao Figueira Alvarez)
Libo (Liberdade Gracas a Deus Figueira de Medici)
Miro (Marcos Vladimir Ribeira von Hesse)
Ouanda (Ouanda Quenhatta Figueira Mucumbi)

  



Ksenobiolodzy (Biologistas)
Gusto (Vladimir Tiago Gussman)
Cida (Ekaterina Maria Aparecida do Norte von Hesse-Gussman)
Novinha (Ivanova Santa Catarina von Hesse)
Ela (Ekaterina Elanora Ribeira von Hesse)
Zarz dca Bosquinha (Faria Lima Maria do Bosque)ą

Biskup Peregrino (Armao Cebola)
Opat i Przeor Klasztoru Dom Cristao (Amai a Tudomundo Para Que Deus vos Ame
Cristao)
Dona Crista (Detestai o Pecado e Fazei o Direito Crista)

ROZDZIA  1Ł

PIPO
Poniewa  nie pogodzili my si  jeszcze w pe ni z ide , e mieszka cy s siedniejż ś ę ł ą ż ń ą
wioski s  takimi samymi lud mi jak my, by oby w najwy szym stopniu naiwnymą ź ł ż
przypuszczenie, i  potrafimy kiedy  spojrze  na spo eczne, u ywaj ce narz dzi istotyż ś ć ł ż ą ę
i  zobaczy  nie  bestie,  ale  braci,  pielgrzymuj cych  wspóln  drog  do  kaplicyć ą ą ą
inteligencji.  A  jednak  to  w a nie  widz ,  czy  te  pragn  zobaczy .  Ró nicał ś ę ż ę ć ż
pomi dzyę  „ramen” i „varelse” tkwi nie w stworzeniu poddanym os dowi, ale w tym,ą
które  ten  os d  wydaje.  Kiedy  stwierdzamy,  e  obcy  gatunek  jestą ż  „ramen”, nie
oznacza  to,  e  przekroczy  on  próg  dojrza o ci.  Oznacza,  e  to  my  goż ł ł ś ż
przekroczyli my.ś

Demostenes, list do Framlingów

  

Korzeniak  by  równocze nie  najbardziej  k opotliwym  i  najbardziej  pomocnym  zł ś ł

pequeninos. Zawsze na miejscu, gdy Pipo odwiedza  polan , stara  si  jak móg , był ę ł ę ł

odpowiedzie  na pytania, których prawo zabrania o Pipowi zadawa . Pipo uzale nić ł ć ż ł

si  od niegoę   — chyba za bardzo  — a jednak, cho  Korzeniak b aznowa  i bawi  sić ł ł ł ę

niczym  nieodpowiedzialny  m odzik,  którym  zreszt  by ,  ca y  czas  obserwowa ,ł ą ł ł ł

sondowa , sprawdza . Pipo stale musia  uwa a  na zastawiane przez niego pu apki.ł ł ł ż ć ł

Przed  chwil  jeszcze  Korzeniak  wspina  si  na  drzewo.  ciska  pie  jedynieą ł ę Ś ł ń

rogowatymi zgrubieniami na kostkach i wewn trznych stronach ud. W r kach trzymaę ę ł

dwa patyki  — zwane Ojcowskimi Kijami  — którymi ca y czas b bni  o drzewo wł ę ł

porywaj cym, zmiennym rytmie.  Ha as  wywabi  z  drewnianej  chaty Mandachuv .ą ł ł ę

Krzykn  co  do Korzeniaka w Mowie M czyzn, a potem po portugalsku:ął ś ęż

—  P'ra baixo, bicho!
Kilku prosiaczków w pobli u g o no potar o jednym udem o drugie, wyra aj c w tenż ł ś ł ż ą

sposób podziw dla obcoj zycznej  gry s ów. Szelest  aplauzu ucieszy  Mandachuv ,ę ł ł ę



który podskoczy  wysoko.ł

Tymczasem Korzeniak odchyli  si  do ty u, jakby mia  spa . Potem odepchn  sił ę ł ł ść ął ę

r kami, wykr ci  w powietrzu salto i wyl dowa  na obie nogi, podskakuj c kilkaę ę ł ą ł ą

razy. Nawet si  nie potkn .ę ął

—  Jeste  wi c teraz akrobatś ę ą  — oceni  Pipo. Korzeniak podszed  ko ysz c si  nał ł ł ą ę

boki.  W  ten  sposób  próbowa  na ladowa  ludzi,  cho  zdecydowanie  bardziejł ś ć ć

przypomina o  to  parodi ,  poniewa  jego  p aski,  zwrócony  ku  górze  ryjek  robił ę ż ł ł

zdecydowanie winiowate wra enie. Nic dziwnego, e mieszka cy z innych wiatówś ż ż ń ś

nazywali ich „prosiaczkami”. Nazwa ta pad a w pierwszych raportach, jeszcze w '86ł

roku,  a  w  1925,  gdy  powsta a  lusita ska  kolonia,  zd y a  si  ju  zakorzeni .ł ń ąż ł ę ż ć

Ksenolodzy  ze  wszystkich  Stu  wiatów  pisali  o  nich  jako  o  „Lusita skichŚ ń

aborygenach”, cho  Pipo doskonale wiedzia , e w gr  wchodzi a jedynie kwestiać ł ż ę ł

rangi zawodu. Poza naukowymi artyku ami, ksenolodzy tak e mówili: prosiaczki. Pipoł ż

nazywa  ich pequeninos, a oni nie protestowali, gdy  teraz sami okre lali siebie jakoł ż ś

„Ma y Lud”. Mimo wszystko, mimo „rangi zawodu”, nie da o si  zaprzeczy , e wł ł ę ć ż

chwilach takich jak ta, Korzeniak bardzo przypomina  wini  chodz c  na tylnychł ś ę ą ą

nogach.
—  Akrobata  — powtórzy  Korzeniak, wypróbowuj c nowe s owo.ł ą ł   — Co ja takiego
zrobi em? Macie nazw  dla ludzi, którzy to robi ? S  wi c ludzie, dla których toł ę ą ą ę

jest praca?
Pipo  westchn  bezg o nie,  nie  zmieniaj c  przy  tym  przyklejonego  do  twarzyął ł ś ą

u miechu.  W  obawie  przed  ska eniem  kultury  prosiaczków,  prawo  surowoś ż

zakazywa o udzielania informacji o spo ecze stwie ludzi. Korzeniak jednak prowadził ł ń ł

bezustann  gr ,  staraj c  si  wycisn  do  ostatniej  kropli  wszelkie  implikacjeą ę ą ę ąć

wszystkich wypowiedzi Pipa.
Tym razem Pipo móg  wy cznie do siebie mie  pretensje o niem dr  uwag , którał łą ć ą ą ę

niepotrzebnie uchyli a okno na wiat ludzi. Czasami czu  si  w ród pequeninos takł ś ł ę ś

dobrze, e zaczyna  mówi  swobodnie. Ci gle ryzykuj . Nie nadaj  si  do tej gry, wż ł ć ą ę ę ę

której trzeba zdobywa  informacje, nie daj c nic w zamian. Libo, mój ma omównyć ą ł

syn, jest w tym lepszy, chocia  jest moim uczniem dopiero… jak dawno sko czyż ń ł

trzyna cie?… od czterech miesi cy.ś ę

—  Te  bym chcia  mie  takie zgrubienia na nogachż ł ć   — stwierdzi  Pipo.ł   — Pień
tego drzewa rozdar by mi skór  na strz py.ł ę ę

—  Zawstydzi oby  to  nas  wszystkichł   —  Korzeniak  przyj  wyczekuj c  postaw ,ął ą ą ę

która wed ug Pipa oznacza a lekkie podenerwowanie, a mo e te  milcz ce ostrze enieł ł ż ż ą ż

dla  innych  pequeninos,  by  byli  ostro ni.  Mog a  te  by  sygna em  najwy szegoż ł ż ć ł ż

przera enia, cho  nigdy jeszcze nie widzia  pequenino odczuwaj cego przera enie. Naż ć ł ą ż

wszelki wypadek odezwa  si  pospiesznie, by go uspokoi :ł ę ć

—  Nie  przejmuj  si .  Jestem za  stary  i  za  s aby,  eby  si  wspina  na  drzewa.ę ł ż ę ć

Zostawiam  to  takim  m odzikom  jak  ty.  Uda o  si .  Cia o  Korzeniaka  znowu  sił ł ę ł ę



poruszy o.ł
—  Lubi  wchodzi  na  drzewa.  Widz  wtedy  wszystkoę ć ę   — Korzeniak  przykucnął
przed Pipem i pochyli  si .ł ę   — Czy przyprowadzisz tu zwierz , które biegnie poę

trawie nie dotykaj c gruntu? Nie wierz , e je widzia em.ą ą ż ł

Kolejna pu apka. I co, Pipo, ksenologu, czy zdecydujesz si  poni y  przedstawicielał ę ż ć

spo eczno ci, któr  badasz? Czy raczej b dziesz si  trzyma  sztywnych praw, jakieł ś ą ę ę ł

ustanowi  Gwiezdny Kongres, by rz dzi y tym spotkaniem? Historia nie zna a zbytł ą ł ł

wielu precedensów. Jedynymi inteligentnymi obcymi, jakich napotka a ludzko , by ył ść ł

robale, trzy tysi ce lat temu, a w rezultacie spotkania wszystkie robale zgin y. Tymą ęł

razem Gwiezdny Kongres zdecydowa , e je li ludzko  pope ni b d, to raczej zł ż ś ść ł łą

przeciwnym skutkiem. Minimum informacji, minimum kontaktu. Korzeniak zauwa yż ł

wahanie Pipa, jego niepewne milczenie.
—  Nigdy nam nic nie mówicie  — stwierdzi .ł   — Obserwujecie nas i badacie, ale nie
wpuszczacie za ogrodzenie, eby my tak e mogli was obserwowa  i bada .ż ś ż ć ć

Pipo odpowiedzia  tak uczciwie,  jak tylko móg  w sytuacji,  gdy ostro no  by ał ł ż ść ł

wa niejsza od uczciwo ci.ż ś

—  Je li  dowiadujecie  si  tak  ma o,  a  my  tak  du o,  to  czemu  znasz  stark  iś ę ł ż

portugalski, a ja wci  si  ucz  waszej mowy?ąż ę ę

—  Jeste my m drzejsi. Korzeniak odwróci  si  na po ladkach tak, e siedzia  terazś ą ł ę ś ż ł

plecami do Pipa.
—  Wracaj za swoje ogrodzenie  — powiedzia .ł
Pipo wsta  natychmiast. W pobli u Libo przygl da  si  trójce pequeninos, próbuj cł ż ą ł ę ą

dociec, w jaki sposób splataj  suche pn cza merdony na pokrycie dachu. Spojrza  naą ą ł

ojca  i  natychmiast  stan  przy  nim,  gotów  by  odej .  Oddalili  si  bez  s owa.ął ść ę ł

Pequeninos tak dobrze opanowali j zyk, e ludzie nigdy nie omawiali tego, czego się ż ę

dowiedzieli, póki nie znale li si  wewn trz ogrodzenia.ź ę ą

Pó  godziny zaj a droga do domu. Rozpada o si , kiedy przechodzili przez bram  ił ęł ł ę ę

szli  obok wzgórza  do Stacji  Zenadora.  Zenadora? Pipo zastanawia  si  nad tym,ł ę

patrz c na zawieszon  nad drzwiami tabliczk , na której s owo KSENOLOG wypisanoą ą ę ł

w starku.  To  w a nie  ja,  my la .  Przynajmniej  dla  obcych.  Ale  portugalski  tytuł ś ś ł ł

ZENADOR jest tak prosty do wymówienia, e na Lusitanii ma o kto u ywa nazwyż ł ż

„ksenolog”, nawet gdy mówi w starku. Tak zmienia si  mowa. Gdyby nie ansibl,ę

gwarantuj cy  Natychmiastow  komunikacj  w ród  Stu  wiatów,  nie  uda oby  sią ą ę ś Ś ł ę

chyba  zachowa  wspólnego  j zyka.  Podró e  mi dzygwiezdne  s  zbyt  rzadkie  ić ę ż ę ą

powolne. W przeci gu stulecia stark rozpad by si  na dziesi  tysi cy dialektów.ą ł ę ęć ę

Ciekawie  by oby  sprawdzi  na  komputerze  projekcj  zmian  lingwistycznych  nał ć ę

Lusitanii  w  przypadku,  gdyby  dopu ci  do  rozk adu  starku  i  absorpcjiś ć ł

portugalskiego…
—  Tato  — odezwa  si  Libo.ł ę

Dopiero wtedy Pipo zauwa y , e zatrzyma  si  dziesi  metrów od stacji. Styczne.ż ł ż ł ę ęć



Wi ksza cz  mojej  umys owej aktywno ci przebiega po stycznych, na zewn trzę ęść ł ś ą

obszaru  moich  bada .  Zapewne  dlatego,  e  w obszarze  moich  bada  narzuconeń ż ń

przepisy uniemo liwiaj  poznanie i zrozumienie czegokolwiek. Nauka ksenologii wż ą

wi kszym stopniu opiera si  na tajemnicach, ni  nauka Ko cio a.ę ę ż ś ł

Dotkni cie d oni wystarczy o, by otworzy  zamek. Wchodz c za próg Pipo wiedzia ,ę ł ł ć ą ł

jak sp dz  reszt  wieczoru. Zanim przygotuj  raport z dzisiejszego spotkania, muszę ą ę ą ą

sp dzi  kilka godzin nad terminalami komputera. Wtedy przeczytaj  nawzajem swojeę ć ą

notatki,  a  je li  b d  zadowoleni,  Pipo  napisze  krótkie  streszczenie  i  pozwoliś ę ą

komputerom zaj  si  reszt , uzupe ni  informacje i przekaza  je natychmiast doąć ę ą ł ć ć

ksenologów pozosta ych Stu wiatów. Ponad tysi c uczonych studiuje jedyn  obcł Ś ą ą ą

ras ,  jak  poznali my.  I  poza  tymi  drobiazgami,  jakie  wykrywaj  satelity,  moię ą ś ą

koledzy dysponuj  jedynie informacjami, które posy am im ja i Libo. To z pewno cią ł ś ą

minimalna interwencja.
Gdy jednak Pipo znalaz  si  w stacji, od razu spostrzeg , e dzisiejszego wieczoru nieł ę ł ż

wype ni wyt ona, spokojna praca. Wewn trz czeka a Dona Crista, ubrana w swójł ęż ą ł

klasztorny habit. Czy by które  z dzieci mia o k opoty w szkole?ż ś ł ł

—  Nie, nie  — odezwa a si  Dona Crista.ł ę   — Twoje dzieci radz  sobie doskonale, zą

wyj tkiem tego, które jest moim zdaniem za ma e, by opuszcza  szko  i pracowaą ł ć łę ć

tutaj, nawet jako ucze . Libo milcza . M dra decyzja, uzna  Pipo. Dona Crista by ań ł ą ł ł

inteligentn  i  ujmuj c ,  mo e  nawet  pi kn  m od  kobiet .  Jednak  przedeą ą ą ż ę ą ł ą ą

wszystkim i nade wszystko by a mniszk  zakonu Filhos da Mente de Cristo, Dziecił ą

Umys u Chrystusa, i nie jej uroda budzi a podziw, gdy gniewa a si  na ignorancj  ił ł ł ę ę

g upot . Zdumiewa o to wielu ca kiem rozs dnych ludzi, których ignorancja topnia ał ę ł ł ą ł

nieco w ogniu jej pogardy. Milczenie, Libo, to polityka, która przyniesie ci korzy ci.ś

—  Nie przysz am tu w sprawie twoich dziecił   — wyja ni a Dona Crista.ś ł   — Chodzi o
Novinh . Dona Crista nie musia a wymienia  nazwiskaę ł ć   — wszyscy znali Novinh .ę
Straszliwa Descolada min a ledwie osiem lat temu. Zdawa o si , e zaraza zniszczyęł ł ę ż

koloni ,  zanim  ta  zacznie  w  ogóle  funkcjonowa .  Rodzice  Novinhy,  paraę ć

ksenobiologów, Gusto i Cida, wynale li szczepionk . Tragiczna ironia losu sprawi a,ź ę ł

e odkryli przyczyn  choroby i lekarstwo na ni  zbyt pó no, by uratowa  samychż ę ą ź ć

siebie. Pochowano ich jako ostatnie ofiary Descolady. Pipo dok adnie pami ta  mał ę ł łą

Novinh ,  jak  sta a  trzymaj c  d o  burmistrz  Bosquinhy,  gdy  biskup  Peregrinoę ł ą ł ń

osobi cie  celebrowa  nabo e stwo a obne.  Nie,  nie  trzyma a burmistrz  za  r k .ś ł ż ń ż ł ł ę ę

Obraz tamtego dnia pojawi  si  przed oczami, a wraz z nim wspomnienie tego, coł ę

wtedy odczuwa . Jak ona to zapami ta?ł ę   — pyta  wtedy sam siebie. To przecieł ż

pogrzeb jej rodziców; z ca ej rodziny tylko ona pozosta a ywa. A mimo to widził ł ż

wokó  rado  mieszka ców kolonii.  Czy  potrafi  w  tym wieku  zrozumie ,  e  tał ść ń ć ż

rado  jest najwi kszym ho dem dla jej matki i ojca? Walczyli i zwyci yli, zdobyliść ę ł ęż

dla  nas  zbawienie  w  tych  odartych  z  nadziei  dniach  poprzedzaj cych  mier ;ą ś ć

zebrali my si  tutaj, by podzi kowa  za wspania y dar, jaki nam ofiarowali. Ale dlaś ę ę ć ł



ciebie, Novinho, twoi rodzice umarli, tak samo jak przedtem bracia. Pi set ofiar,ęć

ponad sto mszy a obnych w ostatnich sze ciu miesi cach, a wszystkie odprawiane wż ł ś ą

atmosferze l ku, alu i rozpaczy. I teraz, po mierci twoich rodziców, ten l k, al ię ż ś ę ż

rozpacz s  dla ciebie równie wielkieą   — nikt jednak nie dzieli z tob  bólu. Ulga ią

rado  goszcz  w naszych my lach.ść ą ś

Obserwuj c j , próbuj c poj  jej uczucia, Pipo na nowo rozbudzi  w sobie al poą ą ą ąć ł ż

mierci swej siedmioletniej Marii, zmiecionej wichrem zag ady, który pokry  jej skórś ł ł ę

rakowatymi  naro lami  i  gwa townie  rosn c  grzybni .  Cia o  puch o  lub  gni o,ś ł ą ą ą ł ł ł

schodz c ze stóp i g owy, i ods aniaj c ko ci, podczas gdy nowa ko czyna, nie r kaą ł ł ą ś ń ę

ani noga, wyrasta a z biodra. Jej s odkie, pi kne cia ko gin o na ich oczach, umysł ł ę ł ęł ł

za  pozostawa  bezlito nie przytomny, zdolny do rozumienia tego, co si  dzieje. Podś ł ś ę

koniec b aga a Boga, by zes a  jej mier . Pipo wspomina  to wszystko, a potem mszł ł ł ł ś ć ł ę

za jej dusz , wspóln  dla niej i pi ciu innych ofiar. Gdy siedzia  wtedy, sta , kl czaę ą ę ł ł ę ł

obok swej ony i ocala ych dzieci, wyczuwa  doskona  jedno  wszystkich zebranychż ł ł łą ść

w katedrze. Wiedzia , e jego cierpienie jest ich cierpieniem, e strata najstarszejł ż ż

córki po czy a go ze spo eczno ci  nierozerwalnymi wi zami alu. To przynosi ołą ł ł ś ą ę ż ł

ulg , w tym znajdywa  uspokojenie. Powszechna a oba koi a jego ból.ę ł ż ł ł

Ma a Novinha nie mia a tego pocieszenia. Jej ból był ł ł  — je li to mo liweś ż   — jeszcze
gorszy ni  Pipa. Pipo przynajmniej  nie zosta  zupe nie pozbawiony rodziny i  byż ł ł ł

doros ym m czyzn , nie dzieckiem przera onym nag  utrat  fundamentów swegoł ęż ą ż łą ą

istnienia. Rozpacz nie wi za a jej ze spo eczno ci , a raczej oddziela a. Tego dniaą ł ł ś ą ł

wszyscy si  cieszylię   — prócz niej. Wszyscy wychwalali jej rodziców  — ona jedna
za nimi t skni a; wola aby pewnie, by nie wynajdywali lekarstwa dla innych, byleę ł ł

sami pozostali ywi.ż

Izolacja dziewczynki by a tak wyra na, e Pipo dostrzega  jej objawy nawet ze swegoł ź ż ł

dalekiego miejsca. Novinha szybko zabra a r k  z d oni burmistrz. zy jej obesch y,ł ę ę ł Ł ł

nim  msza  dobieg a  ko ca.  Siedzia a  milcz ca,  jak  wi zie  odmawiaj cy  swymł ń ł ą ę ń ą

stra nikom wspó pracy. Pipo czu , e p ka mu serce. Wiedzia  jednak, e cho by siż ł ł ż ę ł ż ć ę

stara , nie potrafi ukry  swego zadowolenia z ko ca Descolady, rado ci, e adne zł ć ń ś ż ż

pozosta ych  dzieci  nie  zosta o  mu  odebrane.  Zauwa y  to  natychmiast;  próbał ł ż

pocieszenia zamieni si  w drwin  i odepchnie j  jeszcze bardziej.ę ę ą

Po nabo e stwie sz a pe na goryczy w ród t umów ludzi pe nych dobrej woli, którzyż ń ł ł ś ł ł

z  nie wiadomym  okrucie stwem  powtarzali,  e  jej  rodzice  z  pewno ci  byliś ń ż ś ą

wi tymi, e siedz  po prawicy Boga. Có  to za pocieszenie dla dziecka?ś ę ż ą ż

—  Nigdy nam nie wybaczy dzisiejszego dnia  — szepn  Pipo do ony.ął ż

—  Wybaczy?  — Concei ao nie nale a a do kobiet, które natychmiast podchwytujć ż ł ą

tor my li m a.ś ęż   — Przecie  to nie my zabili my jej rodziców…ż ś

—  Ale wszyscy dzi  wi tujemy, prawda? Tego nam nie wybaczy.ś ś ę

—  Bzdura. Zreszt , i tak nie rozumie. Jest za ma a.ą ł

Rozumie,  pomy la  Pipo.  Czy  Maria  nie rozumia a wielu spraw, gdy by a nawetś ł ł ł



m odsza od Novinhy?ł

Mija y latał   — w tym roku ju  osiemż   — i widywa  j  czasem. By a w wieku jegoł ą ł

syna, Liba, a to oznacza o, e razem chodzili  na lekcje. S ucha  jej wyst pie  ił ż ł ł ą ń

referatów, które wyg asza y cz sto wszystkie dzieci. Cechowa a j  pewna elegancjał ł ę ł ą

my li, precyzja analizy, która silnie do niego przemawia a. Jednocze nie dziewczynkaś ł ś

robi a wra enie ca kowicie ch odnej, oboj tnej wobec wszystkich. Ch opak Pipa, Libo,ł ż ł ł ę ł

by  nie mia y, a przecie  mia  kilku przyjació  i zdoby  sympati  nauczycieli. Novinhał ś ł ż ł ł ł ę

nie  mia a przyjació ,  nie mia a nikogo,  czyjego spojrzenia szuka aby wzrokiem wł ł ł ł

chwili  tryumfu.  Nie  by o  nauczyciela,  który  by  j  szczerze  lubi ,  poniewa  nieł ą ł ż

reagowa a, nie okazywa a wzajemno ci.ł ł ś

—  Jest emocjonalnie sparali owanaż   — powiedzia a kiedy  Dona Crista, gdy Pipo oł ś

ni  spyta .ą ł   — Nie  mo na si gn  do  jej  wn trza.  Twierdzi,  e  jest  absolutnież ę ąć ę ż

szcz liwa i nie widzi potrzeby zmian.ęś

A teraz Dona Crista przysz a do Stacji Zenadora, by porozmawia  z Pipem. Dlaczegoł ć

w a nie do niego? Potrafi  wymy li  tylko jeden powód, by dyrektorka szko y zjawi ał ś ł ś ć ł ł

si  tutaj w sprawie pewnej osieroconej dziewczynki.ę

—  Czy mam wierzy , e przez te wszystkie lata, kiedy Novinha uczy a si  w szkole,ć ż ł ę

tylko ja o ni  pyta em?ą ł

—  Nie tylko  — odpar a.ł   — Wielu ludzi interesowa o si  ni  kilka lat temu, gdył ę ą

Papie  beatyfikowa  jej  rodziców.  Wszyscy  pytali,  czy  córka  Gusta  i  Cidy,  Osż ł

Venerados, zauwa y a kiedy  jakie  cudowne zdarzenia zwi zane z jej rodzicami,ż ł ś ś ą

dostrze one przez tak wiele osób.ż

—  Naprawd  j  o to pytali?ę ą

—  Kr y y ró ne plotki i biskup Peregrino musia  zbada  sprawąż ł ż ł ć ę  — Dona Crista
zaciska a wargi mówi c o m odym przywódcy duchowym kolonii. Ale wiadomo by o,ł ą ł ł

e stosunki mi dzy hierarchi  a zakonem Filhos da Mente de Cristo nigdy nie by yż ę ą ł

dobre.  — Udzieli a bardzo pouczaj cej odpowiedzi.ł ą

—  Wyobra am sobie.ż

—  Powiedzia a, mniej wi cej, e gdyby rodzice istotnie s uchali mod ów i mieli wł ę ż ł ł

niebie jakiekolwiek mo liwo ci  ich spe nienia,  to czemu nie odpowiedzieli  na jejż ś ł

pro by i nie wstali  z grobu? To by by po yteczny cud, o wiadczy a. I by y juś ł ż ś ł ł ż

precedensy. Je eli Os Venerados posiadaj  moc sprawiania cudów, musi to oznacza ,ż ą ć

e nie kochaj  jej na tyle, by odpowiedzie  na mod y. Woli wi c wierzy , e rodziceż ą ć ł ę ć ż

nadal j  kochaj  i po prostu nie maj  mo liwo ci dzia ania.ą ą ą ż ś ł

—  Urodzona sofistka  — mrukn  Pipo.ął

—  Sofistka i ekspert od poczucia winy. Powiedzia a biskupowi, e je li Papie  uznał ż ś ż ł

rodziców za b ogos awionych, to tak, jakby Ko ció  o wiadczy , e jej nienawidzili.ł ł ś ł ś ł ż

Petycja o kanonizacj  jest dowodem, e uskania ni  pogardza; je li za  zostanieę ż Ł ą ś ś

wys uchana, to sam Ko ció  oka e si  nikczemny. Biskup Peregrino by  w ciek y.ł ś ł ż ę ł ś ł

—  Zauwa y em, e mimo to wys a  petycj .ż ł ż ł ł ę



—  Dla dobra spo eczno ci. Poza tym, cuda zdarza y si  przecie  naprawd .ł ś ł ę ż ę

—  Kto  dotyka grobowca i ból g owy przechodzi, wi c krzyczy „Milagre! Os santosś ł ę

me abencoaram!”  — Cud! wi ci mnie pob ogos awili!Ś ę ł ł

—  Wiesz  dobrze,  e  Rzym  wymaga  lepiej  udokumentowanych  cudów.  Ale  toż

nieistotne.  Papie  askawie  zezwoli ,  by my  nazwali  nasze  miasteczko  „Milagre”.ż ł ł ś

Wyobra am sobie, e za ka dym razem, gdy Novinha s yszy t  nazw , rozpala siż ż ż ł ę ę ę

gor cej w swym sekretnym gniewie.ę

—  Albo staje si  zimniejsza. Nie wiadomo, jak  temperatur  maj  takie uczucia.ę ą ę ą

—  W ka dym razie, Pipo, nie jeste  jedynym, który o ni  pyta , ale jedynym, któryż ś ą ł

pyta  ze wzgl du na ni  sam , nie z powodu jej wi tobliwych i B ogos awionychł ę ą ą Ś ą ł ł

rodziców.  To  smutne,  e  poza  Filhos,  prowadz cymi  szko y  na  Lusitanii,  nież ą ł

zainteresowa  si  dziewczynk  nikt  prócz  Pipa,  który  przez  te  wszystkie  latał ę ą

po wi ci  jej tylko okruchy swej uwagi.ś ę ł

—  Ma jednego przyjaciela  — wtr ci  nagle Libo.ą ł

Pipo zapomnia  o obecno ci synał ś   — Libo by  tak cichy, e nie by o to trudne. Donał ż ł

Crista tak e sprawia a wra enie zaskoczonej.ż ł ż

—  Libo  — o wiadczy a.ś ł   — Byli my  niedyskretni,  rozmawiaj c  w  ten  sposób  oś ą

twojej szkolnej kole ance.ż

—  Jestem asystentem Zenadora  — przypomnia  jej Libo. Mia o to znaczy , e nieł ł ć ż

chodzi ju  do szko y.ż ł

—  Kto jest tym przyjacielem?  — spyta  Pipo.ł

—  Marcao.
—  Marcos Ribeira  — wyja ni a Dona Crista.ś ł   — Wysoki ch opak…ł

—  Ach, tak. Ten, który jest zbudowany jak cabra.
—  To  prawda,  jest  silny  —  przyzna a.ł   —  Ale  nie  zauwa y am  mi dzy  nimiż ł ę

adnych oznak przyja ni.ż ź

—  Kiedy  oskar ono o co  Marcao, a ona to widzia a i wstawi a si  za nim.ś ż ś ł ł ę

—  Twoja interpretacja, Libo, jest do  dowolna. Nale a oby raczej powiedzie , eść ż ł ć ż

oskar y a ch opców, którzy naprawd  to zrobili i próbowali zrzuci  win  na niego.ż ł ł ę ć ę

—  Marcao pojmuje to inaczej  — stwierdzi  Libo.ł   — Widzia em par  razy, jak nał ę

ni  patrzy . Nie jest to wiele, ale przynajmniej kto  j  lubi.ą ł ś ą

—  A czy ty j  lubisz?ą   — spyta  Pipo.ł

Libo  zamilk  na  chwil ,  Pipo  wiedzia ,  co  to  oznacza:  Bada  sam  siebie  wł ę ł

poszukiwaniu odpowiedzi. Nie takiej, która zadowoli doros ych, ani takiej, która ichł

zirytuje  — dzieci  w jego wieku uwielbia y  tego typu drobne oszustwa.  Ch opiecł ł

jednak ocenia  w asne uczucia, szukaj c prawdy.ł ł ą

—  Wydaje mi się  — powiedzia  w ko cuł ń   — e dawa a do zrozumienia, e nież ł ż

chce by  lubiana. Jakby by a go ciem, który lada dzie  ma wróci  do domu. Donać ł ś ń ć

Crista pokiwa a g ow .ł ł ą



—  Otó  to.  Takie  w a nie  sprawia  wra enie.  Ale  teraz,  Libo,  dla  zachowaniaż ł ś ż

dyskrecji musimy ci  prosi , eby  wyszed , gdy b dziemy…ę ć ż ś ł ę

Znikn , zanim sko czy a zdanie. Skin  g ow  i u miechn  si , jakby mówi : Tak,ął ń ł ął ł ą ś ął ę ł

rozumiem.  Pewny  krok  bardziej  wymownie  wiadczy  o  jego  dyskrecji,  niś ł ż

ewentualne zapewnienia i pro ba, by móg  zosta . Potrafi  sprawi , by porównuj cś ł ć ł ć ą

si  z nim doro li mieli niewyra ne poczucie w asnej niedojrza o ci.ę ś ź ł ł ś

—  Pipo  — rzek a dyrektorka.ł   — Ona z o y a pro b  o przedterminowy egzamin nał ż ł ś ę

ksenobiologa. Chce zaj  miejsce swych rodziców. Pipo uniós  brwi.ąć ł

—  Twierdzi, e studiowa a t  dziedzin  jeszcze jako dziecko. Jest gotowa podjż ł ę ę ąć

prac  natychmiast, bez sta u.ę ż

—  Ma trzyna cie lat, prawda?ś

—  Istniej  precedensy.  Wielu  ludzi  przyst powa o  do  takich  egzaminów  równieą ę ł

wcze nie. Raz zda  je nawet kto  jeszcze m odszy. Zdarzy o si  to dwa tysi ce latś ł ś ł ł ę ą

temu, ale to dozwolone. Naturalnie, biskup Peregrino jest przeciwny, ale burmistrz
Bosquinha, niech Bóg b ogos awi jej praktyczn  dusz , twierdzi, e uskania bardzoł ł ą ę ż Ł

potrzebuje ksenobiologa. Trzeba si  zaj  stworzeniem nowych szczepów ro linnych,ę ąć ś

eby my wreszcie mieli bardziej urozmaicone po ywienie i lepsze plony z lusita skiejż ś ż ń

gleby.  Cytuj c  jej  s owa:  „Mo e  by  nawet  niemowlakiem,  byle  by aą ł ż ć ł

ksenobiologiem”.
—  I chcesz, ebym przeprowadzi  ten egzamin?ż ł

—  Gdyby  by  tak uprzejmy…ś ł

—  Z przyjemno ci .ś ą

—  Powiedzia am im, e si  zgodzisz.ł ż ę

—  Musz  wyzna , e mam pewne ukryte motywy.ę ć ż

—  Doprawdy?
—  Powinienem zrobi  dla niej wi cej, ni  zrobi em. Chc  si  przekona , czy nie jestć ę ż ł ę ę ć

za pó no, by zacz . Dona Crista roze mia a si .ź ąć ś ł ę

—  Pipo, ciesz  si , e postanowi e  spróbowa . Ale wierz mi, drogi przyjacielu, eę ę ż ł ś ć ż

dotkni cie jej serca jest jak k piel w lodzie.ę ą

—  Domy lam si . Wyobra am sobie, e to jak lód dla tego, kto jej dotyka. Ale coś ę ż ż

ona wtedy czuje? Jest tak zimna, e dotkni cie musi j  parzy  jak ogie .ż ę ą ć ń

—  Có  za  poetykaż   — rzek a  Dona Crista.  W jej  g osie  nie  by o ironii.  Mówi ał ł ł ł

powa nie.ż   —  Czy  prosiaczki  rozumiej ,  e  wys ali my  im  jako  ambasadoraą ż ł ś

najlepszego z nas?
—  Próbuj  ich przekona , ale s  raczej sceptyczni.ę ć ą

—  my l  ci j  jutro. I ostrzegamś ę ą   — chce zda  ten egzamin na zimno. Nie zgodzić

si  na adne pytania spoza dziedziny.ę ż

—  Bardziej mnie martwi, co si  stanie potemę   — u miechn  si  Pipo.ś ął ę   — Je li nieś

zda, b dzie mia a nowe problemy. Je li zda, wtedy ja zaczn  je mie .ę ł ś ę ć



—  Dlaczego?
—  Libo zacznie mnie m czy , ebym pozwoli  mu przedterminowo zda  egzamin naę ć ż ł ć

Zenadora. A kiedy mu si  uda, b d  móg  wróci  do domu, zwin  si  w k bek ię ę ę ł ć ąć ę łę

umrze .ć
—  Jeste  zwariowanym romantykiem,  Pipo.  Je li  w Milagre  jest  kto  zdolny  doś ś ś

uznania swego trzynastoletniego syna za koleg , to tylko ty.ę

Kiedy odesz a, Pipo i Libo pracowali razem, jak zwykle. Pipo porównywa  wynikił ł

Liba, jego sposób my lenia, domys y i podej cie z tym, co prezentowali studenci,ś ł ś

których zna  na uniwersytecie, zanim przy czy  si  do Kolonii Lusitanii. Ch opiec był łą ł ę ł ł

ma y,  musia  opanowa  jeszcze  sporo  wiedzy  i  teorii,  ale  by  ju  prawdziwymł ł ć ł ż

uczonym w metodyce i humanist  w sercu. Nim sko czyli i pod wielkim, o lepiaj coą ń ś ą

jasnym ksi ycem ruszyli razem w stron  domu, Pipo uzna , e syn zas uguje, byęż ę ł ż ł

traktowa  go jak koleg . Niewa ne, czy przyst pi do egzaminu, czy nie. Testy i takć ę ż ą

nie potrafi  zmierzy  tego, co naprawd  si  liczy.ą ć ę ę

I niewa ne, jak zareaguje Novinha, ale Pipo zamierza  si  przekona , czy posiadaż ł ę ć

ona  te  niewymierne  cechy  naukowca.  Je li  nie,  postara  si ,  by  nie  zdawa aś ę ł

egzaminu, cho by zapami ta a nie wiedzie  ile faktów.ć ę ł ć

Pipo  nie  zamierza  jej  niczego  u atwia .  Novinha  wiedzia a,  jak  zachowuj  sił ł ć ł ą ę

doro li, gdy planuj  si  jej przeciwstawi , ale nie chcia a si  k óci , czy nawet byś ą ę ć ł ę ł ć ć

z o liwa. Oczywi cie, oczywi cie, mo esz przyst pi  do testów. Ale nie ma powodówł ś ś ś ż ą ć

do  po piechu.  Odczekajmy  chwil ,  upewnijmy  si ,  e  zdasz  za  pierwszymś ę ę ż

podej ciem. Novinha nie chcia a czeka . Novinha by a gotowa.ś ł ć ł

—  Przeskocz  przez  wszystkie  poprzeczki,  oboj tnie,  jak  wysoko  je  ustawiszę ę   —
o wiadczy a. Jego twarz zesztywnia a. Jak zawsze ich twarze. Wszystko w porz dku,ś ł ł ą

ten ch ód jej nie przeszkadza, sama mo e zamrozi  ich na mier .ł ż ć ś ć

—  Nie chc , eby  skaka a przez poprzeczkię ż ś ł   — powiedzia .ł
—  Prosz  tylko, eby  zestawi  je razem. ebym mog a za atwi  to szybko. Nie chcę ż ś ł Ż ł ł ć ę

czeka  ca ymi dniami. Zamy li  si .ć ł ś ł ę

—  Tak bardzo ci si  spieszy?ę

—  Jestem gotowa.  Gwiezdny Kodeks zezwala  mi przyst pi  do testu.  To sprawaą ć

mi dzy mn . a Gwiezdnym Kongresem. Nigdzie nie jest napisane, e to ksenolog maę ą ż

podejmowa  decyzje, zamiast Mi dzyplanetarnej Komisji Egzaminacyjnej.ć ę

—  Nie przeczyta a  dok adnie.ł ś ł

—  eby zdawa , zanim sko cz  szesna cie lat,  potrzebuj  jedynie zgody mojegoŻ ć ń ę ś ę

prawnego opiekuna. Nie mam prawnego opiekuna.
—  Wr cz  przeciwnieę   —  stwierdzi  Pipo.ł   —  Od  dnia  mierci  rodziców  twoimś

opiekunem jest burmistrz Bosquinha.
—  I zgodzi a si  na ten egzamin.ł ę

—  Pod warunkiem, e najpierw porozmawiasz ze mn .ż ą

Novinha dostrzeg a, e przygl da si  jej  w skupieniu. Nie zna a Pipa; pomy la ał ż ą ę ł ś ł



wi c, e jego spojrzenie oznacza to, co spotka a ju  u tak wielu ludzi: pragnienieę ż ł ż

dominacji,  zaw adni cia  ni ,  ch  prze amania  determinacji  i  niezale no ci,ł ę ą ęć ł ż ś

zmuszenia jej do poddania. W jednej chwili jej ch ód zmieni  si  w p omie .ł ł ę ł ń

—  Co mo esz wiedzie  o ksenobiologii? Chodzisz tylko i rozmawiasz z prosiaczkami!ż ć

Nie domy lasz si  nawet, jak funkcjonuj  geny! Kim jeste , e chcesz mnie os dzi ?ś ę ą ś ż ą ć

Lusitania potrzebuje ksenobiologa, nie mieli go ju  od o miu lat! A ty chcesz, ebyż ś ż

czekali jeszcze d u ej tylko dlatego, eby  si  poczu  wa ny!ł ż ż ś ę ł ż

Ku jej zdumieniu, nie zdenerwowa  si , nie próbowa  broni , nie rozgniewa . Jakbył ę ł ć ł

w ogóle si  nie odzywa a.ę ł

—  Rozumiem  — stwierdzi  cicho.ł   — To mi o  dla mieszka ców Lusitanii pchn ał ść ń ęł

ci  do ksenobiologii. Widz c, jak bardzo tego potrzebuj , drog  wielu po wi ceę ą ą ą ś ę ń

przygotowa a  si  do  wczesnego  wej cia  w  ycie  oddane  altruistycznej  s u bieł ś ę ś ż ł ż

spo ecze stwu. W jego ustach brzmia o to absurdalnie. I wcale nie opisywa o jejł ń ł ł

uczu .ć
—  Czy to nie wystarczaj ce powody?ą

—  Gdyby by y prawdziwe, wystarczy yby a  nadto.ł ł ż

—  Zarzucasz mi k amstwo?ł

—  Twoje w asne s owa ci  oskar aj . Mówi a , jak bardzo oni, mieszka cy Lusitanii,ł ł ę ż ą ł ś ń

ci  potrzebuj .  A przecie  yjesz  w ród nas.  yjesz  tu od dnia  swych urodzin.ę ą ż ż ś Ż

Gotowa si  dla nas po wi ci . I mimo to nie czujesz si  cz onkiem tej spo eczno ci.ę ś ę ć ę ł ł ś

Nie by  jak inni doro li. Ci zawsze wierzyli w k amstwa, je li tylko sprawia y, eł ś ł ś ł ż

wydawa a si  dzieckiem, jakim chcieli j  widzie .ł ę ą ć

—  Dlaczego mam si  czu  cz onkiem spo eczno ci? Nie nale  do niej. Ze smutkiemę ć ł ł ś żę

pokiwa  g ow , jakby zastanawiaj c si  nad jej odpowiedzi .ł ł ą ą ę ą

—  A do jakiej spo eczno ci nale ysz?ł ś ż

—  Jest jeszcze tylko jedna: spo eczno  prosiaczków. Z pewno ci  nie spotka e  mnieł ść ś ą ł ś

w ród tych czcicieli drzew.ś

—  Na Lusitanii istnieje wiele spo eczno ci. Na przyk ad studentów.ł ś ł

—  Nie dla mnie.
—  Wiem. Nie masz przyjació  ani bliskich kole anek, ucz szczasz na msze, ale nieł ż ę

chodzisz do spowiedzi. Trzymasz si  od nas z daleka. O ile to mo liwe, nie stykaszę ż

si  wcale z yciem tej kolonii, nie stykasz si  z yciem ludzkiej rasy. Istniejesz wę ż ę ż

ca kowitej  izolacji.  Novinha  nie  by a  na  to  przygotowana.  Pipo  nazwa  w a nieł ł ł ł ś

najbardziej ukryte cierpienie jej ycia, a ona nie zaplanowa a strategii obrony.ż ł

—  Je li nawet, to nie z mojej winy.ś

—  Wiem. I wiem tak e, kiedy to si  zacz o i czyja to wina, e trwa po dzi  dzie .ż ę ęł ż ś ń

—  Moja?
—  Moja. I wszystkich pozosta ych. Ale przede wszystkim moja, poniewa  widzia em,ł ż ł

co si  z tob  dzieje i nie zrobi em nic, by to zmieni . A  do dzisiaj.ę ą ł ć ż



—  I w a nie dzisiaj chcesz mi odebra  jedyn  rzecz, jaka ma dla mnie znaczenie!ł ś ć ą

Dzi kuj  za takie wspó czucie.ę ę ł

Raz jeszcze kiwn  g ow , jakby przyjmowa  i dzi kowa  jej za te ironiczne wyrazyął ł ą ł ę ł

wdzi czno ci.ę ś

—  W pewnym sensie, Novinho, nie ma znaczenia, e to nie twoja wina. Ponieważ ż

miasto Milagre istotnie jest spo eczno ci  i czy traktowa o ci  gorzej czy lepiej, musił ś ą ł ę

dzia a  tak, jak wszystkie spo eczno ci, by zapewni  mo liwie najwi cej szcz ciał ć ł ś ć ż ę ęś

wszystkim swoim cz onkom.ł

—  To znaczy wszystkim na Lusitanii, oprócz mnie… i prosiaczków.
—  Ksenobiolog jest bardzo potrzebny w ka dej kolonii, a zw aszcza takiej jak ta,ż ł

otoczonej  murem,  który  na  zawsze  ogranicza  jej  rozrost.  Nasz  ksenobiolog  musi
znale  sposób, by zbiera  wi cej bia ka i w glowodanów z hektara. To oznaczaźć ć ę ł ę

genetyczne zmiany w ziemskiej kukurydzy i ziemniakach, by potrafi y…ł
—  By potrafi y w maksymalnym stopniu wykorzysta  sk adniki od ywcze istniej ce wł ć ł ż ą

lusita skim rodowisku.  Nie s dzisz  chyba,  e  chc  przyst pi  do egzaminu nień ś ą ż ę ą ć

wiedz c, na czym ma polega  praca mojego ycia.ą ć ż

—  Ma polega  na poprawianiu ycia ludziom, którymi gardzisz. Novinha dostrzeg ać ż ł

pu apk , któr  dla niej zastawi . By o jednak za pó no; potrzask zamkn  si .ł ę ą ł ł ź ął ę

—  Uwa asz, e ksenobiolog nie mo e wykonywa  swej pracy, je li nie kocha ludzi,ż ż ż ć ś

korzystaj cych z jej wytworów?ą

—  Nie obchodzi mnie, czy nas kochasz. Musz  wiedzie , czego chcesz naprawd .ę ć ę

Dlaczego tak bardzo ci na tym zale y.ż

—  To proste. Moi rodzice zgin li przy takiej pracy i chc  zaj  ich miejsce.ę ę ąć

—  Mo eż   — mrukn  Pipo.ął   — A mo e nie. Ale chc  wiedzie , Novinho, muszż ę ć ę

wiedzie , zanim wyra  zgod  na egzamin, do jakiej nale ysz spo eczno ci.ć żę ę ż ł ś

—  Sam przecie  powiedzia e ! Do adnej!ż ł ś ż

—  Niemo liwe. Ka dego z nas okre laj  spo eczno ci, do jakich nale y i do jakichż ż ś ą ł ś ż

nie nale y. Jestem tym, tym i tym, ale na pewno nie tamtym, tamtym ani tamtym.ż

Twoje okre lenia s  wy cznie negatywne. Móg bym spisa  niesko czon  list  osób,ś ą łą ł ć ń ą ę

którymi nie jeste . Jednak kto , kto nie poczuwa si  do przynale no ci do adnejś ś ę ż ś ż

grupy spo ecznej, zawsze w ko cu pope nia samobójstwo. Albo zabijaj c cia o, alboł ń ł ą ł

rezygnuj c z osobowo ci i wpadaj c w ob d.ą ś ą łę

—  To w a nie ja. Szalona do szpiku ko ci.ł ś ś

—  Wcale nie szalona. Raczej popychana przera aj c  wiadomo ci  celu ycia. Je liż ą ą ś ś ą ż ś

przyst pisz do testów, zdasz je. Ale zanim ci na to pozwol , musz  wiedzie : czymą ę ę ć

si  staniesz, gdy zdasz? W co wierzysz, czego jeste  cz ci , na czym ci zale y, coę ś ęś ą ż

kochasz?
—  Nikogo na tym ani na adnym ze wiatów.ż ś

—  Nie wierz  ci.ę



—  Nigdy nie spotka am dobrego m czyzny ani kobiety, oprócz moich rodziców, ał ęż

oni nie yj ! Zreszt , nawet oni… nikt niczego nie pojmuje.ż ą ą

—  To znaczy: ciebie.
—  Jestem cz ci  wszystkiego,  prawda? Ale nikt  nie  rozumie  nikogo,  nawet ty,ęś ą

chocia  udajesz, e jeste  taki m dry i pe en wspó czucia. A naprawd  zmuszaszż ż ś ą ł ł ę

mnie tylko do p aczu, poniewa  jeste  w stanie uniemo liwi  mi to, co chc  robi …ł ż ś ż ć ę ć

—  I to nie jest ksenobiologia.
—  W a nie, e jest! Przynajmniej cz ciowo.ł ś ż ęś

—  A reszta?
—  To, kim ty jeste . I co robisz. Ale robisz to le, robisz g upio…ś ź ł

—  A wi c ksenobiolog i ksenolog.ę

—  Pope nili  idiotyczn  pomy k  stwarzaj c  now  dziedzin  nauki,  by  studiował ą ł ę ą ą ę ć

prosiaczków.  To  by a  zwyk a  banda  starych  antropologów,  którzy  tylko  zmienilił ł

kapelusze i nazwali si  ksenologami. Ale przecie  nie mo esz zrozumie  prosiaczkówę ż ż ć

obserwuj c tylko, jak si  zachowuj ! S  rezultatem zupe nie innej ewolucji. Trzebaą ę ą ą ł

pozna  ich geny, to,  co si  dzieje  we wn trzu ich komórek.  I  komórek innychć ę ę

zwierz t, bo przecie  nie mo na ogranicza  bada ! Nikt nie yje w izolacji…ą ż ż ć ń ż

Nie  rób  mi  wyk adu,  pomy la  Pipo.  Powiedz  raczej,  co  czujesz.  I,  by  jł ś ł ą

sprowokowa , zmusi  do okazania emocji, szepn :ć ć ął

—  Oprócz ciebie. Uda o si . Ch odna, pogardliwa poza znikn a. Novinha by a terazł ę ł ęł ł

podniecona i pe na zapa u.ł ł

—  Nigdy ich nie zrozumiesz! A ja tak!
—  Dlaczego tak si  nimi przejmujesz? Czym s  dla ciebie prosiaczki?ę ą

—  Nigdy nie zdo asz poj . Jeste  przecie  dobrym katolikiemł ąć ś ż   — ostatnie s owoł

wypowiedzia a z  g bok  pogard .ł łę ą ą   — To ksi ka,  która  jest  na indeksie.  Nag eąż ł

zrozumienie rozja ni o twarz Pipa.ś ł

—  Królowa Kopca i Hegemon.
—  Trzy tysi ce lat temu y  ten, który nazwa  siebie Mówc  Umar ych. I rozumiaą ż ł ł ą ł ł

robali.  Zniszczyli my  ich,  jedyn  obc  ras ,  jak  spotkali my,  zabili my  ichś ą ą ę ą ś ś

wszystkich, ale on rozumia .ł
—  I chcesz napisa  histori  prosiaczków tak jak pierwszy Mówca napisa  historić ę ł ę

robali?
—  Mówisz, jakby by o to tak proste, jak naukowy artyku . Nie wiesz, jak trudno by oł ł ł

stworzy  Królow  Kopca i Hegemona. Jak cierpia , gdy… gdy musia  sobie wyobrazić ą ł ł ć

siebie we wn trzu obcego umys u… i wyszed  stamt d przepe niony mi o ci  dla tegoę ł ł ą ł ł ś ą

wspania ego stworzenia, które zabili my. y  w tym samym okresie, co najgorsza zł ś Ż ł

ludzkich istot w ca ej historii, Ender Ksenobójca, który zniszczy  robali… i zrobi , coł ł ł

tylko móg , by odkupi  zbrodni  Endera, o ywi  martwych…ł ć ę ż ć

—  Ale nie móg .ł



—  Przecie  ich  o ywi !  Dzi ki  niemu  yj  znowu.  Wiedzia by  o  tym,  gdybyż ż ł ę ż ą ł ś ś

przeczyta  t  ksi k . Nie wiem, co potrafi  Jezus. S ucham biskupa Peregrino i nieł ę ąż ę ł ł

s dz ,  eby  kap ani  mieli  moc  zmieniania  op atków  w  cia o  albo  odpuszczeniaą ę ż ł ł ł

cho by miligrama grzechu. Ale Mówca Umar ych przywróci  ycie Królowej Kopca.ć ł ł ż

—  Wi c gdzie ona jest?ę

—  Tutaj! We mnie! Pokiwa  g ow .ł ł ą

—  Jest w tobie jeszcze kto  inny: Mówca Umar ych. To nim chcia aby  zosta .ś ł ł ś ć

—  To jedyna prawdziwa historia,  jak  znamą   — odpar a.ł   — Jedyna, która mnie
obchodzi. Czy to w a nie chcia e  us ysze ? e jestem heretykiem? e praca mojegoł ś ł ś ł ć Ż Ż

ycia ma doda  jeszcze jedn  ksi g  do indeksu prawd, których dobremu katolikowiż ć ą ę ę

nie wolno czyta ?ć
—  Chcia em  poznał ć  —  rzek  cichym  g osem  Pipoł ł   —  imi  tego,  czym  jeste ,ę ś

zamiast imion wszystkiego, czym nie jeste . Jeste  Królow  Kopca. Jeste  Mówcś ś ą ś ą

Umar ych.  To  niewielka  spo eczno ,  niewielka  liczb ,  lecz  ogromna  sercem.ł ł ść ą

Postanowi a  nie przy cza  si  do tych dzieci cych grup, których jedynym celemł ś łą ć ę ę

istnienia jest izolacja osób do nich nie nale cych. I ludzie patrz  na ciebie i mówi :żą ą ą

biedne dziecko, jest  taka samotna.  Ty jednak znasz tajemnic , wiesz,  kim jesteę ś

naprawd .  Jeste  jedyn  ludzk  istot ,  zdoln  zrozumie  obcy  umys ,  poniewaę ś ą ą ą ą ć ł ż

jeste  obcym umys em; wiesz, co oznacza nie by  cz owiekiem, gdy  nie istnia aś ł ć ł ż ł

nigdy grupa ludzi, która wystawi aby ci wiadectwo rzeczywistej przynale no ci doł ś ż ś

homo sapiens.
—  Teraz twierdzisz,  e nie jestem nawet cz owiekiem? Przez ciebie p aka am jakż ł ł ł

dziecko, bo nie chcia e  mnie dopu ci  do egzaminu, przez ciebie si  poni a am, ał ś ś ć ę ż ł

teraz mówisz, e nie jestem cz owiekiem?ż ł

—  Mo esz przyst pi  do testów. Jego s owa zawis y w powietrzu.ż ą ć ł ł

—  Kiedy?  — szepn a.ęł

—  Dzi  wieczór. Jutro. Kiedy tylko zechcesz. Przerw  prac , eby ci pomóc jakś ę ę ż

najszybciej je zako czy .ń ć

—  Dzi kuj ! Dzi kuj ! Ja…ę ę ę ę

—  Sta  si  Mówc  Umar ych. Postaram si  ci pomóc. Prawo zakazuje mi zabierań ę ą ł ę ć

kogokolwiek prócz mojego ucznia, mojego syna Libo, na spotkania z pequeninos. Ale
udost pnimy  ci  nasze  notatki.  Poka emy  wszystko,  czego  si  dowiemy.  Naszeę ż ę

domys y i teorie. W zamian ty tak e poka esz nam wyniki swojej pracy, rezultatył ż ż

bada  wzorców  genetycznych  tego  wiata,  które  mog  nam  pomóc  zrozumień ś ą ć

pequeninos.  A kiedy ju  dowiemy si  wystarczaj co du o,  razem, wtedy mo eszż ę ą ż ż

napisa  swoj  ksi k , zosta  Mówc . Ale nie Mówc  Umar ych. Pequeninos nie sć ą ąż ę ć ą ą ł ą

martwi. U miechn a si  mimowolnie.ś ęł ę

—  Mówc  yj cych?ą Ż ą

—  Ja te  czyta em Królow  Kopca i Hegemonaż ł ą   — wyzna .ł   — Nie wyobra am sobież



lepszego  miejsca,  w którym mog aby  odnale  swe imi .  Jednak  nie  ufa a  muł ś źć ę ł

jeszcze, nie chcia a uwierzy  w pozorne obietnice.ł ć

—  B d  tu cz sto przychodzi . Przez ca y czas.ę ę ę ć ł

—  Zamykamy wszystko, kiedy wracamy do domu, do ó ek.ł ż

—  Ale przez reszt  dnia. B dziesz mia  mnie dosy . Powiesz, ebym si  wynosi a.ę ę ł ć ż ę ł

B dziesz mia  przede mn  tajemnice. Ka esz siedzie  cicho i nie wspomina  o moichę ł ą ż ć ć

pomys ach.ł

—  Dopiero  si  zaprzyja nili my,  a  ju  uwa asz  mnie  za  k amc  i  oszusta,ę ź ś ż ż ł ę

niecierpliwego oferm ?ę
—  Tak b dzie; zawsze tak jest. Wszyscy maj  mnie do … Pipo wzruszy  ramionami.ę ą ść ł

—  I co z tego? Zdarza si , e chcemy, by kto  sobie poszed . Mo e si  zdarzy , eę ż ś ł ż ę ć ż

zechc , by  ty te  sobie posz a. Ale mówi  ci teraz, e nawet wtedy, nawet je li cię ś ż ł ę ż ś

powiem, eby  si  wynosi a, nie musisz odchodzi . To by a najbardziej szokuj ca,ż ś ę ł ć ł ą

najwspanialsza rzecz, jak  w yciu s ysza a.ą ż ł ł

—  To wariactwo.
—  Jedna sprawa. Obiecaj, e nigdy me spróbujesz wyj  do pequeninos. Ponieważ ść ż

nie b d  móg  ci na to pozwoli , a je li dokonasz tego mimo wszystko, Gwiezdnyę ę ł ć ś

Kongres  przerwie  wszystkie  nasze  badania  i zaka eż  wszelkich  z  nimi  kontaktów.
Obiecujesz?  Inaczej  wszystko:  moja  praca,  twoja  praca  —  wszystko  pójdzie  na
marne.
—  Obiecuj .ę
—  Kiedy zaczniesz testy?
—  Natychmiast! Czy mog  zacz  zaraz?ę ąć

Roze mia  si  cicho, po czym wyci gn  r k  i  nie patrz c dotkn  klawiatury.ś ł ę ą ął ę ę ą ął

Ekran  o y  nagle  i  pierwsze  modele  genetyczne  pojawi y  si  w  powietrzu  nadż ł ł ę

terminalem.
—  Przygotowa e  egzaminł ś   — stwierdzi a.ł   — Mogli my zaczyna  w ka dej chwili.ś ć ż

Od samego pocz tku wiedzia e , e si  zgodzisz. Pokr ci  g ow .ą ł ś ż ę ę ł ł ą

—  Mia em  nadziejł ę  —  wyja ni .ś ł   —  Wierzy em  w  ciebie.  Chcia em  ci  pomócł ł

osi gn  to, o czym marzysz. Je li  to co  dobrego. Nie by aby Novinh , gdybyą ąć ś ś ł ą

powstrzyma a si  od ostatniej jadowitej uwagi.ł ę

—  Rozumiem  — powiedzia a.ł   — Jeste  s dzi  marze . Mo e Pipo nie wiedzia , eś ę ą ń ż ł ż

to obraza. U miechn  si  tylko.ś ął ę

—  Wiara, nadzieja i mi o , to wspania a trójcał ść ł   — odpar .ł   — Mi o  jest z nichł ść

najpot niejsza.ęż

—  Ale ty mnie nie kochasz  — stwierdzi a.ł
—  Co  takiego… ja jestem s dzi  marze , a ty s dzi  mi o ci. W takim razie uznajś ę ą ń ę ą ł ś ę

ci  winn  dobrych marze  i skazuj  na ycie wype nione prac  i cierpieniem dla ichę ą ń ę ż ł ą

realizacji. Mam tylko nadziej , e nie uniewinnisz mnie kiedy  w sprawie o zbrodnię ż ś ę



mi o ci do ciebie. Zamy li  si .ł ś ś ł ę

—  W czasie Descolady straci em córk , Mari . By aby teraz o kilka lat starsza odł ę ę ł

ciebie.
—  Przypominam ci j ?ą
—  Mia em nadziej ,  e  b dzie  zupe nie  do  ciebie  niepodobna.  Zacz a  egzamin.ł ę ż ę ł ęł

Trwa  trzy dni. Zda a z wynikiem lepszym ni  wielu studentów uniwersytetu. W jejł ł ż

wspomnieniach jednak test  przetrwa  dlatego, e by  pocz tkiem kariery, ko cemł ż ł ą ń

dzieci stwa,  potwierdzeniem  decyzji  o  celu  ycia.  Mia a  go  pami ta ,  poniewań ż ł ę ć ż

wtedy rozpocz  si  jej czas w Stacji Zenadora, gdzie Pipo, Libo i Novinha tworzyliął ę

spo eczno ,  do  której  nale a ał ść ż ł   —  pierwsz  od  dnia,  gdy  z o ono  do  grobuą ł ż

rodziców.
Nie by o to atwe, zw aszcza na pocz tku. Novinha nie od razu odzwyczai a si  odł ł ł ą ł ę

prowokowania konfliktów. Pipo rozumia  to i by  przygotowany, by uformowa  jł ł ć ą

uderzeniami stów. Dla Liba sytuacja by a trudniejsza. Traktowa  Stacj  Zenadora jakoł ł ę

miejsce, gdzie mogli by  z ojcem sami. Teraz, bez pytania go o zgod , pojawi  sić ę ł ę

kto  trzeci, osoba zimna i osch a, traktuj ca go jak dziecko, cho  w tym samymś ł ą ć

wieku.  Czu  rozgoryczenie,  gdy  mia a  pe ny  status  ksenobiologa  i  wszelkieł ż ł ł

wynikaj ce z tego uprawnienia,  przys uguj ce doros ym, gdy on wci  by  tylkoą ł ą ł ąż ł

uczniem.
Stara  si  znosi  to cierpliwie. By  z natury spokojny i przychodzi o mu to bez trudu.ł ę ć ł ł

Rzadko reagowa  na zaczepki, Pipo jednak, znaj c swego syna, widzia , e ch opiecł ą ł ż ł

p onie.  Po  pewnym  czasie  Novinha,  mimo  swej  niewra liwo ci,  dostrzeg a,  eł ż ś ł ż

prowokuje Liba bardziej ni  potrafi by wytrzyma  normalny m ody cz owiek. Zamiastż ł ć ł ł

jednak  zmieni  swe  post powanie,  potraktowa a  sytuacj  jak  wyzwanie.  W  jakić ę ł ę

sposób mo e wymusi  jak  reakcj  tego nienaturalnie cichego, delikatnego ch opca?ż ć ąś ę ł

—  Chcesz  powiedzie ,  e  przez  te  wszystkie  lata  nie  poznali cie  nawet  sposobuć ż ś

reprodukcji  prosiaczków?  —  spyta a  pewnego  dnia.ł   —  Sk d  wiecie,  e  są ż ą

samcami?
—  Wyja nili my  im,  na  czym  polega  ró nica  p ci,  kiedy  uczyli  si  naszychś ś ż ł ę

j zykówę   — odpar  spokojnie Libo.ł   — Zdecydowali, by nazywa  si  m czyznami.ć ę ęż

O innych, których nigdy nie widzieli my, mówili jako o kobietach.ś

—  Ale z tego co wiecie, mog  si  równie dobrze rozmna a  przez p czkowanie!ą ę ż ć ą

Albo przez podzia !ł
Mówi a tonem pe nym pogardy. Libo milcza  przez chwil . Pipo wyobra a  sobie, jakł ł ł ę ż ł

syn starannie uk ada w my lach odpowied , a  stanie si  uprzejma i bezpieczna.ł ś ź ż ę

—  Chcia bym,  by  nasza  praca  bardziej  przypomina a  antropologi  fizycznł ł ę ą  —
stwierdzi .ł   — Mogliby my wtedy lepiej wykorzysta  twoje badania nad systemamiś ć

wewn trzkomórkowymi  do  tego,  czego  si  dowiadujemy  o  pequeninos.  Novinhaą ę

wydawa a si  wstrz ni ta.ł ę ąś ę

—  To znaczy, e nie pobieracie nawet próbek tkanki?ż



Libo zarumieni  si  lekko.  Tak pewnie by si  zachowywa  podczas  przes uchaniał ę ę ł ł

przez wi t  Inkwizycj , pomy la  Pipo.Ś ę ą ę ś ł

—  To chyba rzeczywi cie g upieś ł   — przyzna  ch opiec.ł ł   — Ale obawiamy si , eę ż

pequeninos zaczn  pyta , po co zabieramy kawa ki ich cia a. Gdyby potem któryą ć ł ł ś

przypadkiem zachorowa , to czy nie pomy l , e to my sprowadzili my chorob ?ł ś ą ż ś ę

—  Mo ecie przecie  zabra  co , co trac  w sposób naturalny. Ze zwyk ego w osaż ż ć ś ą ł ł

mo na si  wiele dowiedzie .ż ę ć

Libo kiwn  g ow ; Pipo, obserwuj cy wszystko ze swego miejsca przy terminalu poął ł ą ą

przeciwnej stronie pokoju, rozpozna  ten gestł   — Libo nauczy  si  go od ojca.ł ę

—  Prymitywne plemiona na Ziemi wierz , e tego typu fragmenty cia a zawierają ż ł ą

cz stk  ich si y yciowej. Prosiaczki te  mog  uzna , e chcemy na nich rzucią ę ł ż ż ą ć ż ć

urok.
—  Przecie  znacie ich j zyk. Zdawa o mi si , e kilku z nich opanowa o starkż ę ł ę ż ł   —
nie  stara a  si  ukry  lekcewa enia.ł ę ć ż   —  Mogliby cie  wyt umaczy ,  do  czegoś ł ć

potrzebujecie próbek.
—  Masz  rację  —  zgodzi  si  spokojnie.ł ę   —  Ale  wyja niaj c,  mogliby myś ą ś

nie wiadomie nauczy  ich pewnych poj  biologicznych, tysi ce lat przed naturalnymś ć ęć ą

osi gni ciem tego etapu rozwoju. Dlatego w a nie prawo zabrania udzielania takichą ę ł ś

informacji. Novinha uzna a si  w ko cu za pokonan .ł ę ń ą

—  Nie  zdawa am  sobie  sprawy,  jak  mocno  wi e  was  doktryna  minimalnejł ąż

ingerencji. Pipo z zadowoleniem przyj  to przyznanie si  do pora ki. Dziewczynkaął ę ż

jednak czu a si  teraz upokorzona, a to by o jeszcze gorsze. y a dot d w takiejł ę ł Ż ł ą

izolacji, e nawet jej wypowiedzi sprawia y wra enie fragmentów oschle napisanegoż ł ż

podr cznika.  Pipo  nie  by  pewien,  czy  ju  nie  jest  za  pó no,  by  nauczy a  się ł ż ź ł ę

zachowywa  jak normalny cz owiek. Nie by o za pó no. Gdy tylko zorientowa a si ,ć ł ł ź ł ę

e obaj s  znakomitymi specjalistami, zarzuci a sw  agresywn  postaw  i przyj aż ą ł ą ą ę ęł

kra cowo przeciwn . Ca ymi tygodniami prawie si  nie odzywa a, studiuj c tylko ichń ą ł ę ł ą

raporty i próbuj c poj  cel, jaki przy wieca  ich dzia aniom. Od czasu do czasuą ąć ś ł ł

zadawa a pytania, na które odpowiadali grzecznie i wyczerpuj co.ł ą

Za y o  stopniowo zast pi a grzeczno . Pipo i Libo zacz li otwarcie dyskutowa  wż ł ść ą ł ść ę ć

jej obecno ci, g o no relacjonuj c swoje teorie o przyczynach wyst powania tych czyś ł ś ą ę

innych wzorców zachowa  prosiaczków, znaczenia ich dziwnych czasem stwierdze  iń ń

powodów irytuj cej  niedost pno ci.  A  e  nauka  o  prosiaczkach  by a  stosunkowoą ę ś ż ł

m od  dziedzin  wiedzy, Novinha wkrótce zg bi a jej tajniki, cho  tylko z drugiejł ą ą łę ł ć

r ki, i potrafi a sama wysuwa  pewne hipotezy.ę ł ć

—  W ko cu, wszyscy jeste my lepiń ś ś   — mówi  Pipo, by j  zach ci .ł ą ę ć

Pipo  przewidzia  to,  co  mia o  si  wydarzy .  Starannie  piel gnowany  spokój  ił ł ę ć ę

opanowanie  Liba  sprawia y,  e  nawet  gdy  ojcu  udawa o  si  nak oni  go  doł ż ł ę ł ć

towarzyskich kontaktów, wydawa  si  rówie nikom zimny i pe en rezerwy. Izolacjał ę ś ł

Novinhy  by a  bardziej  widoczna  i  równie  cis a.  Teraz  jednak  wspólneł ś ł



zainteresowanie  prosiaczkami  zbli y o  ich  do  siebież ł   —  z  kim  jeszcze  mogli
rozmawia , gdy nikt prócz Pipa nie rozumia  nawet, o czym mówi ?ć ł ą

Wypoczywali  razem  i  cz sto  za miewali  si  do  ez  z  artów,  które  nieę ś ę ł ż

roz mieszy yby adnego Luso. Na wzór prosiaczków, nadaj cych imiona wszystkimś ł ż ą

drzewom w lesie, Libo dla zabawy ponazywa  meble w Stacji Zenadora i od czasu doł

czasu informowa , e niektóre z nich s  w z ym nastroju i nie nale y ich niepokoi .ł ż ą ł ż ć

—  Nie siadaj na Krze le!ś   — mówi .ł   — Znowu miesi czkuje.ą

Nigdy  nie  widzieli  kobiet  prosiaczków,  a  m czy ni  wypowiadali  si  o  nich  zęż ź ę

religijnym niemal szacunkiem. Novinha napisa a wi c seri  artobliwych raportów nał ę ę ż

temat  wymy lonej  samicy,  zwanej  Wielebn  Matk ,  przezabawnie  z o liwej  iś ą ą ł ś

wymagaj cej.ą

Nie wszystko jednak by o zabawne. Zdarza y si  problemy i zmartwienia, a raz nawetł ł ę

prawdziwe  przera enie,  e  zrobili  dok adnie  to,  do  czego  Gwiezdny  Kongres  zaż ż ł

wszelk  cen  usi owa  nie  dopu ci :  dokonali  radykalnych zmian w spo eczno cią ę ł ł ś ć ł ś

prosiaczków. Wszystko zacz o si , jak zwykle, od Korzeniaka, który uparcie zadawaęł ę ł

trudne, niezrozumia e pytania w rodzaju: „Je li nie ma innego miasta ludzi, to jakł ś

mo ecie wyrusza  na wojn ? Zabijanie Ma ego Ludu nie przynosi wam chwa y”.ż ć ę ł ł

Pipo mamrota  co  o tym, e ludzie nigdy nie zabijaj  pequeninos; wiedzia  jednak,ł ś ż ą ł

e Korzeniak nie o to naprawd  pyta . Od lat Pipo wiedzia , e prosiaczki znajż ę ł ł ż ą

poj cie wojny, ale przez d ugie dni po tej rozmowie Libo spiera  si  z Novinh , czyę ł ł ę ą

pytanie Korzeniaka dowodzi, i  uznaj  wojn  za co  po danego, czy po prostuż ą ę ś żą

nieuniknionego. Korzeniak zreszt  dostarcza  im wielu informacji, czasem istotnych,ą ł

czasem nie  — i wielu takich, których wag  trudno by o oceni . W pewien sposóbę ł ć

by  on najlepszym dowodem s uszno ci polityki, zakazuj cej ksenologom stawianiał ł ś ą

pyta ,  zdradzaj cych  ludzkie  oczekiwania,  a  zatem i  praktyki  spo eczne.  Pytaniań ą ł

Korzeniaka by y zawsze bardziej pouczaj ce ni  jego odpowiedzi.ł ą ż

Jednak ostatni  informacj  Korzeniak przekaza  im nie w formie pytania, lecz jakoą ę ł

swój domys , wyra ony w rozmowie z Libem. Pipo oddali  si  wtedy, by zbadał ż ł ę ć

metod  budowy chaty z drewnianych bali.ę

—  Wiem, wiem  — oznajmi .ł   — Dobrze  wiem,  czemu Pipo jeszcze  yje.  Waszeż

kobiety s  zbyt g upie, by dostrzec jego m dro .ą ł ą ść

Libo  wysila  umys ,  by  zrozumie  znaczenie  tego  pozornego  non  sequitur.  Czył ł ć

Korzeniak  uwa a ,  e  gdyby  ludzkie  kobiety  by y  sprytniejsze,  zabi yby  Pipa?ż ł ż ł ł

Rozmowa o zabijaniu budzi a niepokój i Libo nie wiedzia , jak ma sobie poradzi  zł ł ć

t  najwyra niej wa n  kwesti . Nie móg  wezwa  na pomoc Pipa, gdy  Korzeniak wą ź ż ą ą ł ć ż

oczywisty  sposób  chcia  j  przedyskutowa  tak,  by  Pipo  tego  nie  s ysza .  Gdył ą ć ł ł

ch opiec nie odpowiada , Korzeniak naciska  dalej.ł ł ł

—  Wasze kobiety s  s abe i g upie. Powiedzia em o tym innym, a oni poradzili, byą ł ł ł

zapyta  ciebie. Wasze kobiety nie widz  m dro ci Pipa. Czy to prawda?ć ą ą ś

Korzeniak  wydawa  si  niezwykle  podniecony;  oddycha  ci ko  i  bez  przerwył ę ł ęż



wyrywa  w osy  z  ramion,  po  cztery  czy  pi  na  raz.  Libo  musia  mu  jakoł ł ęć ł ś

odpowiedzie .ć
—  Wi kszo  kobiet go nie znaę ść   — stwierdzi .ł
—  Sk d wi c b d  wiedzia y, kiedy powinien umrze ?ą ę ę ą ł ć   — spyta  Korzeniak. Potemł

nagle znieruchomia  i o wiadczy  bardzo g o no:ł ś ł ł ś   — Jeste cie cabry!ś

Dopiero wtedy pojawi  si  Pipo, zaintrygowany powsta ym zamieszaniem. Od razu sił ę ł ę

zorientowa , e Libo rozpaczliwie potrzebuje wsparcia. Nie mia  jednak poj cia, czegoł ż ł ę

dotyczy a  rozmowa.  Jak  móg  pomóc?  S ysza  tylko  Korzeniaka,  mówi cego,  eł ł ł ł ą ż

ludzie  — a przynajmniej Pipo i Libo  — s  w czym  podobni do wielkich zwierz t,ą ś ą

pas cych si  ogromnymi stadami na prerii. Nie potrafi  okre li , czy Korzeniak byą ę ł ś ć ł

zagniewany, czy zadowolony.
—  Jeste cie cabry! To wy decydujecie!ś   — wskaza  na Liba, a potem na Pipa.ł   —
Wasze kobiety nie wybieraj  waszego honoru! Wy to robicie! Tak jak w bitwie, aleą

przez  ca y  czas!  Pipo nie  wiedzia ,  o  czym mówi  Korzeniak,  lecz  zauwa y ,  eł ł ż ł ż

wszyscy  pequeninos  znieruchomieli  jak  k ody,  czekaj c  na  jegoł ą   — lub  Liba  —
odpowied .  A  Libo  by  najwyra niej  zbyt  przera ony  niezwyk ym  zachowaniemź ł ź ż ł

prosiaczka, by mia  cokolwiek odpowiedzie . Pipo nie widzia  innego wyj cia, niś ł ć ł ś ż

wyjawienie  prawdy;  w  ko cu  by a  to  stosunkowo  oczywista  i  raczej  trywialnań ł

informacja o spo ecze stwie ludzi. Post powa  wbrew zasadom ustanowionym przezł ń ę ł

Gwiezdny Kongres, ale milczenie mog o wyrz dzi  jeszcze wi ksze szkody. Zaczł ą ć ę ął

wi c mówi .ę ć

—  Kobiety i m czy ni decyduj  razem, albo decyduj  ka de za siebie. Nikt nieęż ź ą ą ż

decyduje za kogo  innego.ś

Najwyra niej na to w a nie czekali pequeninos.ź ł ś

—  Cabry  —  powtarzali  ci gle.  Pohukuj c  i  gwi d c  podbiegli  do  Korzeniaka,ą ą ż żą

unie li go na ramionach i znikn li w g szczu. Pipo chcia  i  za nimi, ale dwóchś ę ą ł ść

prosiaczków zatrzyma o go kr c c g owami. Ju  dawno nauczyli si  tego ludzkiegoł ę ą ł ż ę

gestu, jednak dla nich mia  on silniejsze znaczenie. By  to absolutny zakaz przej cia.ł ł ś

Szli do kobiet  — w jedyne miejsce, ca kowicie dla ludzi niedost pne. W drodze doł ę

domu Libo wyja ni , co by o pocz tkiem k opotów.ś ł ł ą ł

—  Wiesz, co powiedzia  Korzeniak? e nasze kobiety s  s abe i g upie.ł Ż ą ł ł

—  To dlatego, e nigdy nie spotka  burmistrz Bosquinhy. Albo twojej matki. Liboż ł

roze mia  si , gdy  Conceicao rz dzi a archiwami, jakby by y starym estacao w ródś ł ę ż ą ł ł ś

dzikiego  mato  —  kto  wkracza  na  jej  terytorium,  musia  si  ca kowicieł ł ę ł

podporz dkowa  jej prawom. Lecz miej c si  ch opiec czu , e co  mu umyka,ą ć ś ą ę ł ł ż ś

jaka  wa na idea… O czym w a ciwie mówili my?ś ż ł ś ś

Rozmowa trwa a; Libo zapomnia , a wkrótce potem zapomnia , e zapomnia . Nocł ł ł ż ł ą

s yszeli dudni cy d wi k, który uznawali za element jakiego  wi ta. To walenieł ą ź ę ś ś ę

ci kimi kijami w wielkie b bny nie zdarza o si  cz sto, dzi  jednak ceremoniaęż ę ł ę ę ś

zdawa a si  nie mie  ko ca. Pipo i Libo zastanawiali si , czy idea równouprawnieniał ę ć ń ę



p ci w ród ludzi nie da a samcom pequeninos nadziei wyzwolenia.ł ś ł

—  Mo na  to  zakwalifikowa  jako  powa n  zmian  zachowa  prosiaczkówż ć ż ą ę ń   —
stwierdzi  pos pnie Pipo.ł ę   — Je li przekonamy si , e to my jeste my jej powodem,ś ę ż ś

b d  musia  o tym zameldowa . Kongres naka e zapewne zerwanie wszelkich z nimię ę ł ć ż

kontaktów. Na pewien czas. Mo e na ca e lata.ż ł

To by o smutneł   — e sumienne traktowanie pracy mo e doprowadzi  do zakazu jejż ż ć

wykonywania.
Rankiem Novinha odprowadzi a ich do wysokiego ogrodzenia, oddzielaj cego miastoł ą

ludzi  od  zalesionych  wzgórz,  gdzie  y y  prosiaczki.  Pipo  i  Libo  wci  staraliż ł ąż

przekona  sami siebie, e nie mogli post pi  inaczej, wi c dziewczynka pobieg ać ż ą ć ę ł

przodem i pierwsza dotar a do bramy. Kiedy j  dogonili, wskaza a kwadrat wie oł ą ł ś ż

ods oni tej, czerwonej ziemi, oko o trzydziestu metrów za ogrodzeniem.ł ę ł

—  To co  nowegoś   — zauwa y a.ż ł   — I co  tam le y.ś ż

Pipo otworzy  bram , a Libo, jako m odszy, wyrwa  si  pierwszy. Zatrzyma  si  nał ę ł ł ę ł ę

skraju plamy nagiej ziemi i zesztywnia  nagle, wpatrzony w to, co na niej le a o.ł ż ł

Widz c to, Pipo tak e stan , a Novinha, boj c si  o Liba, zlekcewa y a regulamin ią ż ął ą ę ż ł

wybieg a na zewn trz. Libo odchyli  g ow  do ty u i osun  si  na kolana; chwycił ą ł ł ę ł ął ę ł

si  za w osy i zap aka . Na ziemi le a  rozci gni ty Korzeniak. Zosta  wypatroszony ię ł ł ł ż ł ą ę ł

to bardzo umiej tnie. Rozdzielono starannie wszystkie organy, a mi nie i ci gnaę ęś ś ę

roz o ono  w  symetryczny  wzór  na  wysychaj cej  glinie.  Wszystko  zachowa oł ż ą ł

po czenie z korpusemłą   — niczego nie oderwano zupe nie.ł

P acz Liba by  niemal histeryczny. Novinha ukl k a przy nim, obj a go i ko ysa a,ł ł ę ł ęł ł ł

staraj c si  uspokoi . Pipo wyj  niewielki aparat i metodycznie zacz  robi  zdj ciaą ę ć ął ął ć ę

z ró nych k tów, by pó niej komputer móg  przeanalizowa  wszystko w szczegó ach.ż ą ź ł ć ł

—  y  jeszcze, kiedy mu to robiliŻ ł   — stwierdzi  Libo, gdy ju  uspokoi  si  na tyle,ł ż ł ę

by mówi . Wypowiada  s owa powoli i starannie, jakby by  cudzoziemcem, ucz cymć ł ł ł ą

si  dopiero obcego j zyka.ę ę   — Na ziemi jest tyle krwi i tryska a tak daleko, e serceł ż

musia o bi , kiedy go rozcinali.ł ć

—  Pó niej  porozmawiamyź   —  uci  Pipo.  My l,  która  wczoraj  umkn a  Libowi,ął ś ęł

powróci a teraz z okrutn  wyrazisto ci .ł ą ś ą

—  Wczoraj Korzeniak mówi  o kobietach. To one decyduj , kiedy m czy ni majł ą ęż ź ą

umrze . Powiedzia  mi, a ja…ć ł

Przerwa . Oczywi cie, e nic nie zrobi . Prawo zakazywa o ingerencji. W tej w a nieł ś ż ł ł ł ś

chwili zdecydowa , e nienawidzi prawa. Je li oznacza o zgod , by taki los spotkał ż ś ł ę ł

Korzeniaka, to znaczy, e by o bezduszne. Korzeniak by  osob . Nie mo na pozwoli ,ż ł ł ą ż ć

by co  takiego spotka o osob  tylko dlatego, e si  j  studiuje.ś ł ę ż ę ą

—  Uhonorowali  go  —  zauwa y a  Novinha.ż ł   —  Je li  czegokolwiek  mo na  byś ż ć

pewnym, to w a nie uczucia, jakim darz  drzewa. Widzicie? Z wn trza pustej juł ś ą ę ż

klatki piersiowej wyrasta  niewielki p d.ł ę

—  Posadzili drzewo, by oznaczy  miejsce jego spoczynku.ć



—  Teraz wiemy, dlaczego wszystkie drzewa maj  imionaą   — stwierdzi  z goryczł ą

Libo.  — S  nagrobkami prosiaczków, których zam czyli na mier .ą ę ś ć

—  To  bardzo  wielki  las  —  stwierdzi  rzeczowo  Pipo.ł   —  Spróbujcie  ograniczyć
hipotezy do tego, co jest cho by w minimalnym stopniu prawdopodobne.ć

Uspokoili  si  troch  pod  wp ywem  jego  spokojnego,  ch odnego  g osu,  jegoę ę ł ł ł

przekonania, e nawet w tej sytuacji musz  si  zachowywa  jak naukowcy.ż ą ę ć

—  Co powinni my zrobi ?ś ć   — spyta a Novinha.ł

—  Powinni my jak najszybciej odprowadzi  ci  za ogrodzenieś ć ę   — odpar  Pipo.ł   —
Nie wolno ci tu przebywa .ć
—  Ale… co z cia em? Co zrobimy ze zw okami?ł ł

—  Nic.  Prosiaczki  zrobi y  to,  co  robi  prosiaczki,  dla  w asnych,  prosiaczkowychł ą ł

powodów. Pomóg  Libowi wsta .ł ć

Przez chwil  Libo mia  trudno ci z utrzymaniem równowagi; przez pierwszych kilkaę ł ś

kroków oboje musieli go podtrzymywa .ć
—  Co ja powiedzia em?ł   — szepn .ął   — Nie wiem nawet, co takiego powiedzia em,ł

co go potem zabi o.ł
—  To nie ty  — o wiadczy  Pipo.ś ł   — To ja.
—  Czy wam si  wydaje, e oni nale  do was?ę ż żą   — oburzy a si  Novinha.ł ę   — eŻ
jeste cie  tu  najwa niejsi?  Prosiaczki  to  zrobi y  i  mia y  po  temu jakie  powody.ś ż ł ł ś

Wida , e to nie pierwszy raz. Byli zbyt sprawni przy wiwisekcji, by mia a to być ż ł ć

pierwsza próba.
—  Tracimy rozum, Libo  — zauwa y  z wisielczym humorem Pipo.ż ł   — Novinha nie
powinna nas uczy  ksenologii.ć

—  Masz  rację  —  ch opiec  stara  si  zachowa  spokój.ł ł ę ć   —  Jakakolwiek  by ał
przyczyna, z pewno ci  robili to ju  wcze niej. Jaki  zwyczaj.ś ą ż ś ś

—  Ale to przecie  jeszcze gorzejż   — wtr ci a Novinha.ą ł   — Je li maj  w zwyczajuś ą

ywcem wypruwa  z siebie flaki.ż ć

Patrzy a na drzewa porastaj ce szczyt wzgórza i zastanawia a si , które z nich majł ą ł ę ą

korzenie sk pane we krwi.ą

Pipo przes a  raport ansiblem, a komputer nie protestowa  co do priorytetu po cze .ł ł ł łą ń

Rada Nadzorcza musia a zdecydowa , czy nale y przerwa  kontakty z prosiaczkami.ł ć ż ć

Rada nie dopatrzy a si  adnych powa niejszych b dów. „Niemo liwe jest ukrywanieł ę ż ż łę ż

relacji  pomi dzy p ciami, gdy  pewnego dnia ksenologiem mo e zosta  kobieta”,ę ł ż ż ć

brzmia a odpowied . „Nale y uzna , e przez ca y czas spotkania zachowywali cieł ź ż ć ż ł ś

si  rozs dnie  i  rozwa nie.  Wnioskujemy  z  raportu,  e  byli cie  przypadkowymię ą ż ż ś

wiadkami starcia dwóch si , zako czonego pora k  Korzeniaka. Powinni cie nadalś ł ń ż ą ś

podtrzymywa  kontakty, zachowuj c przy tym najdalej posuni t  ostro no ”.ć ą ę ą ż ść

Odpowied  by a ca kowitym rozgrzeszeniem, cho  nadal trudno by o si  pogodzi  zeź ł ł ć ł ę ć

strat . Libo zna  prosiaczków od wczesnego dzieci stwa, a przynajmniej s ysza  oą ł ń ł ł

nich od ojca. Zna  Korzeniaka lepiej, ni  któregokolwiek z ludzi, je li nie liczył ż ś ć



rodziny i Novinhy. Dopiero po wielu dniach powróci  do Stacji Zenadora, a min ył ęł

tygodnie, nim znowu wyszed  do lasu. Prosiaczki zachowywa y si  tak, jakby nic sił ł ę ę

nie sta o; by y nawet bardziej otwarte i przyjazne ni  przedtem. Nikt nie mówi  oł ł ż ł

Korzeniaku, zw aszcza Pipo i Libo. Byli jednak ostro niejsi i nigdy nie oddalali si  odł ż ę

siebie bardziej, ni  na kilka kroków. Ból i al tamtego dnia jeszcze bardziej zbli y yż ż ż ł

do siebie Liba i Novinhę  — jakby mrok powi za  ich mocniej ni  wiat o. Prosiaczkią ł ż ś ł

wydawa y si  teraz niebezpieczne i tajemnicze, tak jak dot d ludzie. W dodatkuł ę ą

ojciec i syn, cho  cz sto starali wzajemnie si  pociesza , nadal rozwa ali problem,ć ę ę ć ż

który z nich zawini . Dlatego jedyn  przyjazn , godn  zaufania osob  w yciu Libał ą ą ą ą ż

sta a si  Novinha, a w yciu Novinhył ę ż   — Libo.
Wprawdzie Libo mia  matk  i rodze stwo, i codziennie wraca  do nich razem zł ę ń ł

ojcem, jednak on i Novinha zachowywali si  tak, jakby Stacja Zenadora by a wysp ,ę ł ą

a Pipo kochaj cym, lecz dalekim Prosperem. Sam Pipo zastanawia  si  cz sto, czyą ł ę ę

prosiaczki s  jak Ariel i wiod  m odych kochanków ku szcz ciu, czy raczej jak malią ą ł ęś

Kalibanowie, trudni do kontroli i knuj cy mord.ą

Po kilku miesi cach mier  Korzeniaka zatar a si  w pami ci  i do stacji  znowuą ś ć ł ę ę

powróci  miech, cho  nie tak beztroski jak dawniej. W wieku siedemnastu lat Libo ił ś ć

Novinha byli tak pewni swych uczu , e cz sto rozmawiali o tym, co b d  robi  zać ż ę ę ą ć

pi , dziesi , dwadzie cia lat. Pipo nigdy nie pyta  o ich przysz e ma e stwo. Węć ęć ś ł ł łż ń

ko cu od rana do wieczora studiowali biologi ; w ko cu sami si  zdecyduj  nań ę ń ę ą

stabilne i spo ecznie akceptowane strategie reprodukcji. Na razie wystarcza o, e bezł ł ż

ko ca dyskutowali o tym, jak i kiedy rozmna aj  si  prosiaczki, skoro samce nień ż ą ę

posiadaj  adnego widocznego organu reprodukcyjnego. Spekulacje na temat metodą ż

wymiany materia u genetycznego zawsze ko czy y si  artami tak nieprzyzwoitymi,ł ń ł ę ż

e Pipo z najwy szym wysi kiem powstrzymywa  si  od wybuchów miechu.ż ż ł ł ę ś

Przez  te  kilka  krótkich  lat  Stacja  Zenadora  sta a  si  miejscem,  gdzie  kwit ał ę ł

prawdziwa  przyja  dwojga  m odych,  wybitnie  inteligentnych  ludzi,  w  innychźń ł

okoliczno ciach skazanych na samotno . Nie podejrzewali nawet, e idylla sko czyś ść ż ń

si  nagle, na zawsze i w okoliczno ciach, które wstrz sn  Stu wiatami.ę ś ą ą Ś

Wszystko zacz o si  zupe nie prosto i zwyczajnie. Novinha analizowa a strukturęł ę ł ł ę

genetyczn  zamieszkanej przez stada much nadrzecznej trzciny. Zauwa y a, e w jeją ż ł ż

komórkach obecny jest ten sam subkomórkowy organizm, który sta  si  przyczynł ę ą

Descolady. Wy wietli a nad terminalem kilka innych okazów i obróci a je powoli.ś ł ł

No nik Descolady by  wsz dzie.ś ł ę

Zawo a a Pipa, który sprawdza  transkrypcje zapisu wczorajszej wizyty u prosiaczków.ł ł ł

Komputer  przeprowadzi  analiz  ka dej  komórki,  jak  bada a.  Niezale nie  od jejł ę ż ą ł ż

funkcji, niezale nie od gatunku, z którego pochodzi a, ka da z nich zawiera a wirusaż ł ż ł

Descolady, identycznego co do chemicznych proporcji.
Novinha spodziewa a si , e Pipo pokiwa g ow , stwierdzi, e to ciekawe, mo eł ę ż ł ą ż ż

wysunie jak  hipotez . On jednak usiad  i raz jeszcze przeprowadzi  test, pytaj cąś ę ł ł ą



przy tym, w jaki sposób komputer dokonuje porównania, a potem, jak w a ciwieł ś

oddzia ywuje wirus Descolady.ł

—  Matka i ojciec nigdy nie odkryli, co go uaktywnia, ale w efekcie wirus wytwarza
t  protein , czy raczej pseudoprotein , która atakuje plazm  genetyczn . Zaczyna zę ę ę ę ą

jednego ko ca i rozpina dwa a cuchy genów. Dlatego nazwali go descoladoremń ł ń   —
rozkleja DNA, tak e u ludzi.ż

—  Poka , co robi w obcych komórkach. Novinha uruchomi a symulacj .ż ł ę

—  Nie, nie tylko w materiale genetycznym. Wy wietl ca e rodowisko komórki.ś ł ś

—  To dzia a tylko w j drzeł ą   — odpar a. Rozszerzy a pole, by przeanalizowa  wi cejł ł ć ę

zmiennych.  Komputer  pracowa  wolniej,  przeliczaj c  w ka dej  sekundzie  milionył ą ż

losowych uk adów materia u j dra, w komórce trzemy, kiedy moleku y genetyczneł ł ą ł

rozpad y  si ,  kilka  du ych  moleku  bia kowych  do czy o  si  do  otwartychł ę ż ł ł łą ł ę

a cuchów.ł ń

—  U ludzi DNA próbuje rekombinacji, ale te proteiny powoduj , e komórki wariują ż ą

zupe nie. Czasem si  dziel , jak przy raku, czasem gin . Najwa niejsze jednak, e uł ę ą ą ż ż

ludzi wirus Descolady mno y si  w szale czym tempie i atakuje kolejne komórki.ż ę ń

Naturalnie, jest obecny we wszystkich miejscowych organizmach.
Ale Pipo jej nie s ucha . Kiedy descolador zako czy  swoje dzie o w trzcinie, Pipoł ł ń ł ł

zacz  si  przygl da  innym egzemplarzom.ął ę ą ć

—  To nie jest zwyczajnie podobne. Jest takie samo!  — o wiadczy .ś ł   — Identyczne!
Novinha nie od razu zrozumia a, o czym mówi. Nie mia a te  czasu, by zapyta .ł ł ż ć

Pipo zerwa  si  z krzes a, z apa  p aszcz i pobieg  do wyj cia. Na zewn trz padał ę ł ł ł ł ł ś ą ł

drobny deszcz. Pipo zatrzyma  si  na moment.ł ę

—  Powiedz Libo, eby nie wychodziż ł  — powiedzia .ł   — Poka  mu t  symulacj  iż ę ę

zobacz,  czy uda mu si  zgadn , zanim wróc . B dzie wiedzia ;  to rozwi zanieę ąć ę ę ł ą

podstawowego problemu. Odpowied  na wszystko.ź

—  Powiedz!
—  Nie oszukuj  — za mia  si .ś ł ę   — Je li sama nie widzisz, Libo ci wyt umaczy.ś ł

—  Gdzie idziesz?
—  Spyta  prosiaczków, czy mam racj . Ale wiem, e mam, nawet je li nie zechcć ę ż ś ą

si  przyzna . Je li nie wróc  za godzin , to po lizn em si  w b ocie i z ama emę ć ś ę ę ś ął ę ł ł ł

nog .ę
Libo  nie  obejrza  symulacji.  Na  spotkaniu  komisji  planowania  przeci gn a  sił ą ęł ę

dyskusja nad rozszerzeniem terenu pastwisk. Potem musia  jeszcze odebra  zakupy nał ć

ca y tydzie . Kiedy si  zjawi , Pipo by  nieobecny od czterech godzin, zaczyna o sił ń ę ł ł ł ę

ciemnia , a deszcz przechodzi  w nieg. Natychmiast wyruszyli go szuka . Obawialiś ć ł ś ć

si , e poszukiwania w ród drzew mog  potrwa  nawet kilka godzin.ę ż ś ą ć

Znale li go a  nazbyt szybko. Cia o styg o ju  pod niegiem. Prosiaczki nawet nieź ż ł ł ż ś

posadzi y w nim drzewa.ł



ROZDZIA  2Ł

TRONDHEIM
Jest  mi  niezmiernie  przykro,  e  nie  mog em  spe ni  pa skiej  pro by  o  wi cejż ł ł ć ń ś ę
szczegó ów na temat obyczajów zwi zanych z zalotami i  zawieraniem ma e stwł ą łż ń
w ród  aborygenów  Lusitanii.  Z  pewno ci  prze y  pan  trudne  do  wyobra eniaś ś ą ż ł ż
rozczarowanie, skoro zwróci  si  pan do Towarzystwa Ksenologicznego o udzielenieł ę
mi nagany za odmow  pomocy w pa skich badaniach naukowych.ę ń

Kiedy  niedoszli  ksenologowie  skar  si ,  e  moje  obserwacje  nieżą ę ż
dostarczaj  w a ciwych  danych,  zawsze  ich  namawiam,  by  ponownieą ł ś
zapoznali si  z ograniczeniami, jakie nak ada na mnie prawo. Na badaniaę ł
terenowe mog  zabiera  tylko jednego asystenta; nie wolno mi zadawaę ć ć
pyta ,  które  zdradza yby  nasze  oczekiwania  co  do  odpowiedzi,  byń ł
aborygeni nie próbowali nas na ladowa ; nie wolno mi zdradza  adnychś ć ć ż
informacji, by w zamian uzyska  je od nich; nie wolno mi pozostawa  zć ć
nimi d u ej ni  cztery godziny bez przerwy, ani u ywa  w ich obecno cił ż ż ż ć ś
jakiegokolwiek produktu techniki z wyj tkiem w asnego ubrania. Dotyczy toą ł
w szczególno ci kamer, magnetofonów, komputerów, a nawet d ugopisu iś ł
kartki papieru. Nie wolno mi tak e obserwowa  ich bez ich wiedzy. Krótkoż ć
mówi c: nie jestem w stanie opisa  panu, jak pequeninos si  reprodukuj ,ą ć ę ą
poniewa  nie zechcieli tego robi  na moich oczach.ż ć
Oczywi cie, e pa skie badania s  kalekie! Oczywi cie, e nasze wnioskiś ż ń ą ś ż
co  do  prosiaczków  s  absurdalne!  Gdyby my  obserwowali  pa skią ś ń
uniwersytet,  stosuj c  si  do  tych  samych  ogranicze ,  jakie  wi  nasą ę ń ążą
podczas  bada  aborygenów  Lusitanii,  bez  w tpienia  doszliby my  doń ą ś
wniosku,  e  istoty  ludzkie  w  ogóle  si  nie  rozmna aj  i  nie  tworzż ę ż ą ą
wspólnot  rodzinnych,  a  ca y  cykl  yciowy po wi caj  na transformacjł ż ś ę ą ę
larwalnego  studenta  w  dojrza ego  profesora.  Mogliby my  nawetł ś
przypuszcza , e profesorowie dysponuj  spor  w adz  w spo ecze stwieć ż ą ą ł ą ł ń
ludzi. Wnikliwe studium natychmiast ods oni oby fa sz takich konkluzjił ł ł   —
ale w przypadku prosiaczków wnikliwe studium nie jest dozwolone, czy
nawet brane pod uwag .ę
Antropologia  nigdy  nie  b dzie  nauk  cis .  Obserwator  nigdy  nieę ą ś łą
do wiadcza tej samej kultury, co jej przedstawiciel. Jednak te ograniczeniaś
s  naturalne,  zwi zane  z  przedmiotem  bada .  To  sztucznie  narzuconeą ą ń
ograniczenia s  dla nas przeszkodą ą  — a poprzez nas, i dla pana. Przy
aktualnym tempie prowadzenia bada , równie dobrze mogliby my wysy ań ś ł ć
do  pequeninos  kwestionariusze  osobowe  i  oczekiwa ,  e  w odpowiedzić ż
nade l  nam naukowe artyku y.ś ą ł

List  Jodo  Figueiry  Alvareza  do  Pietro  Guataninniego  z
Uniwersytetu  Sycylijskiego,  Campus  Mediolan,  Etruria,
opublikowany  po miertnie  w  Studiach  Ksenotogicznycb,ś
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Wie  o mierci Pipa sta a si  sensacj  nie tylko lokaln . Natychmiast przekazano jść ś ł ę ą ą ą

ansiblem do wszystkich Stu wiatów.  Pierwsza obca rasa,  odkryta od KsenocyduŚ

Endera, zam czy a na mier  cz owieka, wyznaczonego do jej badania. W ci gu kilkuę ł ś ć ł ą

godzin zacz li si  wypowiada  uczeni, naukowcy, politycy i dziennikarze.ę ę ć

Wkrótce  pojawi y  si  pierwsze  wnioski.  Jeden  incydent,  do  którego  dosz o  wł ę ł

niezwyk ych okoliczno ciach, nie dowodzi  b dów polityki Gwiezdnej Rady wobecł ś ł łę

prosiaczków. Wr cz przeciwnie:  fakt,  e zgin  tylko jeden cz owiek,  potwierdzaę ż ął ł ł

s uszno  podj tych  decyzji.  Nie  powinni my  wi c  reagowa ,  a  jedynie  nadalł ść ę ś ę ć

gromadzi  dane, cho  w tempie nieco wolniejszym. Nast pc  Pipa poinstruowano, być ć ę ę

odwiedza  prosiaczków nie cz ciej, ni  co drugi dzie  i nigdy nie przebywa  w ródł ęś ż ń ł ś

nich d u ej  ni  godzin .  Nie  powinien da  wyja nie  na temat mierci  Pipa.ł ż ż ę żą ć ś ń ś

Decyzja ta by a zaostrzeniem dotychczasowej strategii nieingerencji.ł

Wyra ano  tak e  trosk  o  morale  mieszka ców  Lusitanii.  Nie  dbaj c  o  koszty,ż ż ę ń ą

przes ano  im  ansiblem  wiele  nowych  programów  rozrywkowych,  które  powinnył

odwróci  ich my li od okrutnego mordu.ć ś

Dopiero wtedy, zrobiwszy wszystko, co mogli zrobi  framlingowie, oddaleni przecieć ż

o ca e lata wietlne od Lusitanii, obywatele Stu wiatów zaj li si  znowu w asnymił ś Ś ę ę ł

sprawami.
Tylko jeden cz owiek spo ród tych pi ciuset miliardów ludzkich istot odczu  mierł ś ę ł ś ć

Joao Figueiry Alvareza, zwanego Pipem, jako zwiastuna zmian we w asnym yciu.ł ż

Andrew Wiggin by  Mówc  Umar ych na uniwersytecie miasta Reykjavik, znanego zł ą ł

poszanowania  tradycji  nordyckiej  kultury,  umiejscowionego  na  stromych  zboczach
w skiego  fiordu,  który  dok adnie  na  równiku  rozcina  granit  i  lód  zamarzni teją ł ł ę

planety Trondheim. Zbli a a si  wiosna, znika  nieg, a delikatna trawa i kwiatyż ł ę ł ś

czerpa y nowe si y z jasnego s o ca. Andrew siedzia  na szczycie wzgórza, otoczonył ł ł ń ł

grup  uczniów studiuj cych histori  mi dzygwiezdnej kolonizacji. Prawie nie s uchaą ą ę ę ł ł

za artego  sporu  o  to,  czy  ostateczne  zwyci stwo  w  Wojnie  z  Robalami  by oż ę ł

koniecznym  wst pem  do  ludzkiej  ekspansji.  Takie  dyskusje  zawsze  ko czy y  się ń ł ę

oskar eniami  tego  potwora,  Endera,  dowódcy  gwiezdnej  floty,  która  dokona aż ł

Ksenocydu Robali. Zwykle my la  wtedy o czym  innym; temat w zasadzie go nieś ł ś

nudzi , wola  jednak nie po wi ca  mu nazbyt wiele uwagi.ł ł ś ę ć

Wtedy  w a nie  niewielki  elektroniczny  implant,  noszony  jak  kolczyk  w  uchu,ł ś

poinformowa  go o okrutnej mierci Pipa, ksenologa Lusitanii. Andrew ockn  sił ś ął ę

natychmiast i przerwa  dyskusj .ł ę

—  Co wiecie o prosiaczkach?  — zapyta .ł
—  S  nasz  jedyn  nadziej  na odkupienie winą ą ą ą   — odpar  który  z nich, wy ejł ś ż

ceni cy Calvina ni  Lutra. Andrew spojrza  pytaj co na Plikt, o której wiedzia , eą ż ł ą ł ż

nie zniesie podobnego mistycyzmu.
—  Istniej  nie po to, by zaspokaja  ludzkie potrzeby, nawet potrzeb  odkupieniaą ć ę   —
o wiadczy a  dziewczyna  z  wyra n  pogard .ś ł ź ą ą   — S  prawdziwymi  ramenami,  jaką



robale. Andrew kiwn  g ow , lecz zmarszczy  czo o.ął ł ą ł ł

—  U y a  s owa, które nie znalaz o si  jeszcze w powszechnym u yciu.ż ł ś ł ł ę ż

—  A powinno  — odpar a Plikt.ł   — Wszyscy w Trondheimie, ka dy Nord na Stuż

wiatach, powinien przeczyta  Histori  Wutana w Trondheimie Demostenesa.Ś ć ę

—  Powinni my, ale nie czytali myś ś   — westchn  kto .ął ś

—  Mówco, niech ona przestanie si  wywy szaę ż ć  — zawo a  inny.ł ł   — Nie znam innej
kobiety, która potrafi si  wywy sza  na siedz co. Plikt przymkn a oczy.ę ż ć ą ęł

—  J zyki nordyckie rozró niaj  cztery stopnie obco ci.  Pierwszy to cudzoziemiec,ę ż ą ś

albo „utl# nning”, obcy, którego uznajemy za cz owieka, ale z innego miasta lubą ł

kraju. Drugi to framling  — Demostenes po prostu odrzuci  akcent z nordyckiegoł

„fr# mling”. To obcy, którego uznajemy za cz owieka, ale z innego wiata. Trzecimą ł ś

jest ramen, obcy uznawany za cz owieka, lecz innego gatunku. Wreszcie czwarty,ł

prawdziwie obcy, to varelse. W tej klasie mieszcz  si  wszystkie zwierz ta, gdyą ę ę ż

kontakt  z  nimi  jest  niemo liwy.  yj ,  ale  nie  potrafimy  odgadn  celów,  jakież Ż ą ąć

sk aniaj  je do dzia ania. Mog  by  inteligentne, mog  by  wiadome, ale my nieł ą ł ą ć ą ć ś

potrafimy si  o tym przekona .ę ć

Andrew zauwa y , e kilku studentów okazuje irytacj . Zwróci  im na to uwag .ż ł ż ę ł ę

—  Wydaje si  wam, e denerwuje was arogancja Plikt. To nieprawda. Plikt nie jestę ż

arogancka, jest po prostu dok adna. S usznie si  wstydzicie, e nie czytali cie dzie ał ł ę ż ś ł

Demostenesa o historii waszego ludu i wstydz c si  macie pretensje do Plikt, gdyą ę ż

na niej ten grzech nie ci y.ąż

—  Wydawa o mi si , e Mówcy nie wierz  w grzech.ł ę ż ą

—  Ty  wierzysz,  Styrko  —  u miechn  si  Andrew.ś ął ę   —  I  z  powodu  tej  wiary
podejmujesz pewne dzia ania. Dlatego grzech jest w tobie realno ci  i znaj c ciebie,ł ś ą ą

obecny tu Mówca musi w niego uwierzy . Styrka nie chcia  uzna  swej pora ki.ć ł ć ż

—  A  co  ca a  ta  dyskusja  o  utlanningach,  framlingach,  ramenach  i  varelse  mał

wspólnego z Ksenocydem Endera? Andrew spojrza  wyczekuj co na Plikt. Dziewczynał ą

zastanawia a si  przez chwil .ł ę ę

—  Ma wiele wspólnego z t  g upi  k ótni , jak  prowadzili my. Dzi ki nordyckiemuą ł ą ł ą ą ś ę

stopniowaniu obco ci widzimy, e Ender nie by  prawdziwym ksenobójc , poniewaś ż ł ą ż

kiedy niszczy  robali,  zna  ich tylko jako varelse. Dopiero wiele lat pó niej,  gdył ł ź

pierwszy  Mówca  Umar ych  stworzy  Królow  Kopca  i  Hegemona,  ludzkoł ł ą ść

zrozumia a, e robale wcale nie byli varelse, ale ramenami. Do tego czasu nie istnia oł ż ł

porozumienie mi dzy robalem a cz owiekiem.ę ł

—  Ksenocyd  to  ksenocyd  —  o wiadczy  Styrka.ś ł   —  Ender  nie  wiedzia ,  e  sł ż ą

ramenami, ale oni przez to nie o yj .ż ą

Andrew westchn , my l c o nieugi tej, nie znaj cej przebaczenia postawie Styrki.ął ś ą ę ą

W ród kalwinistów w Reykjaviku panowa a moda,  by  odrzuca  wp yw motywówś ł ć ł

cz owieka na os d czynu. Uczynki s  dobre lub z e same w sobie,  twierdzili.  Ał ą ą ł

poniewa  jedyna doktryna, jak  wyznawali Mówcy Umar ych, g osi a, i  dobro i z oż ą ł ł ł ż ł



wynikaj  jedynie z motywacji, nigdy za  z samego aktu, studenci w rodzaju Styrkią ś

cz sto  okazywali  mu  swoj  niech .  Na  szcz cie  Andrew  nie  mia  do  nichę ą ęć ęś ł

pretensji  — rozumia  bowiem ich motywacje.ł

—  Styrka, Plikt, przedstawi  wam teraz inny przypadek. Powiedzmy, e prosiaczki,ę ż

które nauczy y si  mówi  w starku i których mow  pozna o tak e kilku ludzi, otół ę ć ę ł ż ż

przypu my, e zupe nie niespodziewanie, bez adnej prowokacji ani wyt umaczenia,ść ż ł ż ł

zam czy y  na  mier  ksenologa,  który  ich  obserwowa .  Plikt  odpowiedzia aę ł ś ć ł ł

natychmiast.
—  Sk d mo emy wiedzie , e nie zosta y sprowokowane? To, co nam wydaje sią ż ć ż ł ę

ca kiem niewinne, dla nich mo e by  nie do zniesienia.ł ż ć

—  To mo liweż   — u miechn  si  Andrew.ś ął ę   — Ale przecie  ksenolog nie robi  imż ł

krzywdy,  niewiele  mówi  i  nie  sprawia  k opotów.  Wed ug  adnejł ł ł ł ż  z norm,  jakie
potrafimy sobie wyobrazi , nie zas u y  na okrutn  mier . Czy sam fakt pope nieniać ł ż ł ą ś ć ł

tego niezrozumia ego mordu nie czyni z nich varelse zamiast ramenów? Tym razemł

odpowiedzia  Styrka.ł

—  Morderstwo jest morderstwem. To gadanie o ramenach i varelse to bzdury. Je liś
prosiaczki zabi y, to s  z e, tak jak robale by y z e. Je li czyn jest z y, to jegoł ą ł ł ł ś ł

wykonawca tak e. Andrew pokiwa  g ow .ż ł ł ą

—  Oto nasz dylemat. W tym tkwi ca y problem. Czy ów czyn by  z y, czy teł ł ł ż  —
przynajmniej w rozumieniu prosiaczków  — dobry? Czy prosiaczki s  ramenami, czyą

varelse? Pow ci gnij na chwil  swój j zyk, Styrko. Znam wszystkie argumenty twegoś ą ę ę

kalwinizmu, ale nawet Jean Calvin nazwa by t  doktryn  g upi .ł ę ę ł ą

—  Sk d mo esz wiedzie , co Calvin by…ą ż ć

—  Poniewa  on umarż ł  — przerwa  Andrew.ł   — A wi c mam prawo mówi  w jegoę ć

imieniu. Studenci wybuchn li miechem, a Styrka umilk  obra ony. Andrew wiedzia ,ę ś ł ż ł

e ch opiec jest inteligentny i jego kalwinizm nie przetrwa pierwszego okresu nauki,ż ł

cho  rozstanie z wiar  b dzie d ugie i bolesne.ć ą ę ł

—  Talmanie, Mówco  — odezwa a si  Plikt.ł ę   — Z twoich s ów mo na wnioskowa ,ł ż ć

e  ta  hipotetyczna  sytuacja  jest  realna,  e  prosiaczki  naprawd  zamordowa yż ż ę ł

ksenologa. Andrew przytakn .ął

—  Tak, to prawda. To by o niepokoj ce; budzi o echa dawnego konfliktu mi dzył ą ł ę

robalami a lud mi.ź

—  Przez chwil  spójrzcie na siebieę   — powiedzia  Andrew.ł   — Zauwa ycie, e podż ż

warstw  nienawi ci do Endera Ksenobójcy i alem po mierci robali, jest co  o wieleą ś ż ś ś

gorszego:  strach  przed  obcym,  czy  to  utlanningiem,  czy  framlingiem.  Kiedy
wyobrazicie  sobie,  e  zabi  cz owieka,  którego  znali cie  i  cenili cie,  jego  kszta tż ł ł ś ś ł

przestaje  mie  znaczenie.  Staje  si  varelse,  albo  gorzej  jeszczeć ę   — djur,  zwykłą
besti ,  co  przychodzi  noc ,  a  luz  kapie  jej  z  paszczy.  Gdyby cie  mieli  jedynyą ą ś ś

miotacz  w  ca ej  wiosce,  a  zbli a yby  si  bestie,  które  rozdar y  ju  na  strz pył ż ł ę ł ż ę

którego  z waszych s siadówś ą   — pytaliby cie wtedy, czy one tak e maj  prawo doś ż ą



ycia? Czy raczej dzia aliby cie, by ocali  wiosk , ludzi, których znacie i którychż ł ś ć ę

ycie zale y od was?ż ż

—  Z  twojej  argumentacji  wynika,  e  powinni my  wybi  prosiaczków,  cho  sż ś ć ć ą

bezradni i prymitywni!  — zawo a  Styrka.ł ł

—  Z mojej argumentacji? Zada em tylko pytanie. Pytanie nie jest sugesti , chyba eł ą ż

wydaje ci si , i  znasz moj  na nie odpowied , a zapewniam ci , Styrko, e jej nieę ż ą ź ę ż

znasz. Zastanów si  nad tym. Koniec zaj .ę ęć

—  Czy jutro o tym porozmawiamy?  — chcieli wiedzie .ć
—  Je li macie ochotś ę  — odpar  Andrew. Wiedzia  jednak, e je li nawet wróc  doł ł ż ś ą

tego tematu, to ju  bez niego.  Dla nich problem Endera Ksenobójcy by  jedynież ł

kwesti  filozoficzn . W ko cu Wojny z Robalami mia y miejsce ponad trzy tysi ce latą ą ń ł ą

temu; teraz by  rok 1948 GK, licz c od daty ustanowienia Gwiezdnego Kodeksu,ł ą

Ender za  zniszczy  robali w roku 1180 pGK. Dla Andrew jednak wydarzenia te nieś ł

wydawa y si  odleg e. O wiele wi cej podró owa  w ród gwiazd, ni  jego studencił ę ł ę ż ł ś ż

mogliby sobie wyobrazi . Odk d sko czy  dwadzie cia pi  lat, nigdy nie pozostawać ą ń ł ś ęć ł

na jednej  planecie  d u ej,  ni  sze  miesi cy.  Dopiero na Trondheimie… Loty zł ż ż ść ę

pr dko ciami wietlnymi pozwoli y mu prze lizgiwa  si  po powierzchni czasu nibyę ś ś ł ś ć ę

p asko rzucony kamie . Studenci nie mieli poj cia, e ich Mówca Umar ych, licz cył ń ę ż ł ą

sobie nie wi cej ni  trzydzie ci pi  lat, mia  bardzo wyra ne wspomnienia zdarzeę ż ś ęć ł ź ń

sprzed trzech tysi cleci, e od owych zdarze  min o dla niego nieca e dwadzie ciaą ż ń ęł ł ś

lat, po owa jego ycia. Nie mogli wiedzie , jak gor co interesowa o go pytanie oł ż ć ą ł

win  Endera  i  jak  na  nie  odpowiada  na  tysi ce  rozmaitych,  niezadowalaj cychę ł ą ą

sposobów. Znali swego nauczyciela jedynie jako Mówc  Umar ych; nie wiedzieli, eę ł ż

kiedy  by  jeszcze  niemowlakiem,  jego  starsza  siostra,  Valentine,  nie  potrafi ał ł

wymówi  s owa Andrew, wi c nazwa a go Enderem. Nim sko czy  pi tna cie latć ł ę ł ń ł ę ś

okry  to imi  nies aw . Niech wi c fanatyczny Styrka i Plikt o analitycznym umy leł ę ł ą ę ś

rozwa aj  odwieczny problem winy Endera; dla Andrew Wiggina, Mówcy Umar ych,ż ą ł

kwestia nie by a czysto akademicka. Teraz, w ch odzie wiosennego dnia, depcz cł ł ą

wilgotn  traw  porastaj c  zbocze, Ender-Andrew, Mówca, potrafi  my le  jedynie oą ę ą ą ł ś ć

prosiaczkach,  którzy  dokonali  ju  bezsensownego morduż   — tak,  jak  robale,  gdy
pierwszy  raz  spotka y  ludzi.  Czy  nie  da  si  unikn  krwi,  znacz cej  spotkaniał ę ąć ą

obcych?  Robale  bez  zastanowienia  zabija y  ludzkie  istoty,  ale  tylko  dlatego,  eł ż

posiada y  wiadomo  kopca;  zabicie  cz owieka  czy  dwóch  by o  metodł ś ść ł ł ą

zawiadomienia, e pojawili si  w pobli u. Czy prosiaczki mia y podobne powody?ż ę ż ł

Ale  g os  w  jego  uchu  mówi  o  torturach,  o  rytualnym  mordzie  podobnym  doł ł

egzekucji jednego z nich. Prosiaczki nie mia y wiadomo ci kopca, nie by y robalami;ł ś ś ł

Ender Wiggin musia  si  przekona , dlaczego zrobi y to, co zrobi y.ł ę ć ł ł

—  Kiedy si  dowiedzia e  o mierci ksenologa?ę ł ś ś

Ender obejrza  si :  to by a Plikt.  Posz a  za nim, zamiast  wróci  do Grot,  gdzieł ę ł ł ć

mieszkali studenci.



—  Podczas naszej dyskusji  — dotkn  ucha; wszczepiane terminale by y kosztowne,ął ł

ale spotykane w miar  cz sto.ę ę

—  Czyta am wiadomo ci tu  przed zaj ciami. Nic tam nie by o. Og osiliby, gdybył ś ż ę ł ł

oczekiwali czego  wa nego. Chyba, e otrzymujesz informacje bezpo rednio z raportuś ż ż ś

ansibla. Plikt najwyra niej s dzi a, e jest na tropie tajemnicy. I rzeczywi cie by a.ź ą ł ż ś ł

—  Mówcy dysponuj  wysokim priorytetem dost pu do wiadomo ci publicznychą ę ś   —
odpar .ł
—  Czy kto  ju  ci  prosi , eby  Mówi  o mierci ksenologa? Pokr ci  g ow .ś ż ę ł ż ś ł ś ę ł ł ą

—  Na Lusitanii obowi zuje Licencja Katolicka.ą

—  W a nie o to mi chodził ś   — odpar a.ł   — Nie maj  w asnego Mówcy, ale muszą ł ą

wyrazi  zgod  na jego przylot, je li kto  tego za da. A Trondheim jest wiatemć ę ś ś żą ś

najbli szym Lusitanii.ż

—  Nikt nie wzywa  Mówcy. Plikt poci gn a go za r kaw.ł ą ęł ę

—  Dlaczego tu jeste ?ś
—  Wiesz, po co przylecia em. Mówi em o mierci Wutana.ł ł ś

—  Wiem, e przyby e  ze swoj  siostr , Valentine. Jako wyk adowca, ona jest oż ł ś ą ą ł

wiele bardziej popularna od ciebie. Na pytania udziela odpowiedzi; ty stawiasz tylko
nowe pytania.
—  To dlatego, e ona zna niektóre odpowiedzi.ż

—  Musisz mi powiedzie , Mówco. Próbowa am dowiedzie  si  czego  o tobieć ł ć ę ś   —
by am zwyczajnie ciekawa. Cho by twoje nazwisko i sk d przyby e . Wszystko jestł ć ą ł ś

tajne.  Utajnione tak g boko,  e  nie  mog am nawet  sprawdzi ,  jaki  jest  poziomłę ż ł ć

dost pu. Sam Bóg nie móg by pozna  twojego yciorysu. Ender uj  j  za ramiona ię ł ć ż ął ą

spojrza  w oczy.ł

—  To nie twoja sprawa. Taki w a nie jest poziom dost pu.ł ś ę

—  Jeste  wa niejszy,  ni  ktokolwiek  móg by  przypuszcza ,  Mówcoś ż ż ł ć   —
stwierdzi a.ł   — Jako pierwszy  otrzymujesz  informacje  z  ansibla.  I  nikt  nie mo eż
uzyska  informacji o tobie.ć

—  Nikt nigdy nie próbowa . Dlaczego w a nie ty?ł ł ś

—  Chc  by  Mówcę ć ą  — oznajmi a.ł
—  Doskonale. Komputer ci  tego nauczy. To nie religia; nie trzeba si  uczy  naę ę ć

pami  katechizmu. A teraz zostaw mnie samego. Popchn  j  lekko. Zachwia a si ,ęć ął ą ł ę

a on ruszy  przed siebie.ł

—  Chc  Mówi  o tobie!ę ć   — krzykn a.ęł

—  Jeszcze nie umar em.ł

—  Wiem, e lecisz na Lusitani ! Jestem pewna!ż ę

W takim razie wiesz wi cej ode mnie, pomy la  Ender. Ale dr a  id c, cho  s o ceę ś ł ż ł ą ć ł ń

wieci o  jasno,  a on mia  na sobie  trzy  swetry dla  ochrony przed zimnem. Nieś ł ł

podejrzewa , e Plikt mo e prze ywa  takie emocje. Najwyra niej zacz a si  z nimł ż ż ż ć ź ęł ę



identyfikowa .  Troch  go  przestraszy o,  e  jest  dziewczynie  tak  rozpaczliwie  doć ę ł ż

czego  potrzebny. Przez d ugie lata nie zwi za  si  z nikim, prócz swej  siostry,ś ł ą ł ę

Valentine  — i, oczywi cie, umar ych, o których Mówi . Wszyscy, którzy co  dlaś ł ł ś

niego znaczyli,  byli  martwi.  On i  Valentine  prze yli  ich  o wiele  stuleci  i  wieleż

wiatów.ś

Pomys  zapuszczenia  korzeni  w  zlodowacia  ziemi  Trondheimu  wyda  mu  sił łą ę ł ę

odpychaj cy. Czego Plikt chcia a od niego? Wszystko jedno, i tak jej tego nie da. Jaką ł

mie  czego  da ,  tak  jakby  do  niej  nale a ?  Ender  Wiggin  nie  by  niczyjś ś żą ć ż ł ł ą

w asno ci .  Gdyby  tylko  wiedzia a,  kim  jest  naprawd ,  gardzi aby  nim  jakoł ś ą ł ę ł

Ksenobójc ; albo czci a go jako Zbawc  Ludzko ci. Pami ta  czasy, kiedy ludzie taką ł ę ś ę ł

w a nie go traktowali, i te  mu si  to nie podoba o. Nawet teraz znaj  go jedynie zł ś ż ę ł ą

przyj tej roli, z nazwy: Mówca, Talman, Falante, Spielerę   — zale nie od tego, jakż

okre lali Mówc  Umar ych w j zyku swego miasta, narodu czy planety.ś ę ł ę

ROZDZIA  3Ł

LlBO
Obserwowany sposób od ywiania: g ównie macios, l ni ce glisty, yj ce w p dachż ł ś ą ż ą ę
merdony  na  pniach  drzew.  Widziano  te ,  jak  uj  d b a  capim.  Czasamiż ż ą ź ź ł   —
przypadkowo?  — wraz z macios zjadaj  li cie merdony.ą ś

Nigdy  nie  zauwa yli my,  by  jedli  cokolwiek  innego.  Novinhaż ś
przeanalizowa a wszystkie trzy typy po ywienia: macios,  d b a capim ił ż ź ź ł
li cie  merdony.  Wyniki  okaza y  si  zaskakuj ce.  Albo  pequeninos  nieś ł ę ą
potrzebuj  du ej ilo ci bia ka, albo stale chodz  g odni. Ich po ywieniuą ż ś ł ą ł ż
brakuje  sporej  ilo ci  pierwiastków  ladowych.  Ilo  przyjmowanego  zś ś ść
pokarmem wapnia  jest  tak  niska,  e  zastanawiamy  si ,  czy  ich  ko ciż ę ś
wykorzystuj  wap  tak samo, jak nasze. Czysta spekulacja: poniewa  nieą ń ż
mo emy  pobiera  próbek  tkanki,  nasza  wiedza  o  anatomii  i  fizjologiiż ć
pochodzi  g ównie  z  tego,  czego  domy lili my  si  analizuj c  fotografieł ś ś ę ą
wiwisekcjonowanych  zw ok  prosiaczka  imieniem  Korzeniak.  Mimo  toł
wykryli my  kilka  oczywistych  anomalii.  J zyki  prosiaczków,  takś ę
fantastycznie gi tkie, e potrafi  wytworzy  te same d wi ki,  co my ię ż ą ć ź ę
jeszcze sporo innych, powsta y na drodze ewolucji w jakim  celu. Mo e dlał ś ż
chwytania owadów w otworach pni drzew lub poszukiwania ich gniazd w
ziemi.  Jednak,  nawet  je li  ich  praprzodkowie  to  robili,  prosiaczkiś
zaprzesta y  tych  czynno ci.  Rogowate  zgrubienia  na  stopach  ił ś
wewn trznych powierzchniach kolan pozwalaj  im wspina  si  na drzewa ię ą ć ę
trzyma  pnia  wy cznie  przy  pomocy  nóg.  Dlaczego  pojawi o  si  coć łą ł ę ś
takiego? By umo liwi  ucieczk  przed jakimi  drapie nikami? By utrzymaż ć ę ś ż ć
si  na pniu podczas poszukiwania owadów w korze? To by pasowa o doę ł
kszta tu j zyka,  ale  gdzie  s  te  owady? yj  tu  jedynie  muchopijki  ił ę ą Ż ą
puladory, ale nie ryj  korytarzy w drzewach, a zreszt  prosiaczki ich nieą ą
jedz . Macios s  du e, yj  na zewn trznej powierzchni pnia i mo na jeą ą ż ż ą ę ż
atwo  zbiera ,  ci gaj c  w  dó  p dy  merdony.  Nie  trzeba  si  nawetł ć ś ą ą ł ę ę



wspina .ć
Teoria  Liba:  j zyki  i  umiej tno  wspinaczki  ewoluowa a  w  innymę ę ść ł
rodowisku, przy bardziej urozmaiconej diecie, zawieraj cej owady. Jednakś ą

coś  — epoka  lodowcowa?  migracja?  zaraza?  — spowodowa o  zmianył
rodowiskowe.  Wygin y  korniki  itp.  Mo e  tak e  znikn y  wszystkieś ęł ż ż ęł

wielkie drapie niki.  To by 'wyja nia o, dlaczegoż ś ł   — mimo sprzyjaj cychą
warunków  — na  Lusitanii  yje  tak  niewiele  gatunków.  Do  kataklizmuż
mog o  doj  stosunkowo  niedawnoł ść   —  pó  miliona  lat  temu?ł   —  i
ewolucja nie mia a do  czasu na zró nicowanie.  To kusz ca hipoteza,ł ść ż ą
gdy  w  aktualnym  otoczeniu  nie  wyst puje  konieczno  rozwojuż ę ść
prosiaczków.  Nie  maj  konkurencji,  nie  istnieje  walka  o  byt.  Niszaą
ekologiczna,  któr  zajmuj ,  nadawa aby  si  nawet  dla  sus ów.  Nieą ą ł ę ł
wiadomo, czemu inteligencja mia aby poprawia  zdolno  prze ycia. Aleł ć ść ż
szukanie  kataklizmu,  by  wyja ni  nieciekaw ,  nisko  od ywcz  dietś ć ą ż ą ę
prosiaczków  wydaje  si  przesad .  Brzytwa  Ockhama  tnie  t  teori  naę ą ę ę
strz py.ę

Jodo  Figueira  Alvarez,  Dziennik  roboczy,  4.14.1948  GK,
opublikowany  po miertnie  w  Filozoficznych  ród ach  secesjiś ź ł
Lusitanii, 2010-33-4-1090:40

  

Gdy tylko burmistrz Bosquinha zjawi a si  w Stacji Zenadora, sprawy wymkn y sił ę ęł ę

spod kontroli Liba i Novinhy. Bosquinha lubi a przewodzi  i nie dawa a innym szansył ć ł

protestu, ani nawet czasu na zastanowienie.
—  Ty tu zaczekaj  — poleci a Libo, gdy tylko dowiedzia a si , co zasz o.ł ł ę ł   — Jak
tylko zadzwoni e , pos a am Arbitra, eby zawiadomi  twoj  matk .ł ś ł ł ż ł ą ę

—  Musimy wnie  cia o do rodkaść ł ś   — zauwa y  Libo.ż ł

—  Sam przecie  rozumiesz, e trzeba wszystko sfotografowa , i to dok adnie.ż ż ć ł

—  Przecie  to ja ci o tym powiedzia em, e zdj cia s  konieczne w raporcie dlaż ł ż ę ą

Komitetu Gwiezdnego.
—  Ale ty, Libo, nie powiniene  tam chodzi . Zreszt , musisz dok adnie opowiedzie ,ś ć ą ł ć

co si  sta o. Trzeba jak najszybciej zawiadomi  Gwiezdnych. Czy potrafi by  zarazę ł ć ł ś

wszystko opisa ? Póki jeszcze masz to wie o w pami ci?ć ś ż ę

Naturalnie, mia a racj . Tylko Libo i Novinha byli bezpo rednimi wiadkami i imł ę ś ś

szybciej z o  zeznania, tym lepiej.ł żą

—  Mog  zacz  natychmiastę ąć   — stwierdzi  Libo.ł

—  Ty  te ,  Novinho.  Wszystko,  co  zauwa y a .  Napiszcie  te  raporty  osobno,  nież ż ł ś

porozumiewaj c si . Sto wiatów czeka.ą ę Ś

Komputer zosta  ju  zaalarmowany i przesy a  ich zeznania na bie co, ze wszystkimił ż ł ł żą

poprawkami  i  pomy kami.  Na  wszystkich  Stu  wiatach  ludzie  zaanga owani  wł Ś ż

badania ksenologiczne czytali ka de s owo, wystukiwane przez Liba i Novinh . Wieluż ł ę

innych otrzyma o b yskawiczne komputerowe podsumowanie wydarze . Dwadzie ciał ł ń ś



dwa lata wietlne od Lusitanii  Andrew Wiggin dowiedzia  si ,  e Ksenolog Joaoś ł ę ż

Figueira „Pipo” Alvarez zosta  zamordowany przez prosiaczków i powiedzia  o tymł ł

swoim studentom, zanim jeszcze cia o Pipa wniesiono przez bram  w ogrodzeniu doł ę

Milagre.
Gdy tylko zako czy  swój raport, Libo zosta  otoczony przez przedstawicieli W adzy.ń ł ł ł

Novinha  z  rosn c  irytacj  obserwowa a brak kompetencji  przywódców Lusitanii,ą ą ą ł

zwi kszaj cy tylko ból ch opca. Najgorszy by  biskup Peregrino. Uwa a  zapewne, eę ą ł ł ż ł ż

najlepsz  pociech  b dzie zapewnienie, e prostaczki by y pewnie tylko zwierz tamią ą ę ż ł ę

pozbawionymi duszy, wi c Pipo nie zosta  zamordowany, ale rozszarpany przez dzikieę ł

bestie. Niewiele brakowa o, by Novinha zacz a na niego krzycze . Czy chcia  przezł ęł ć ł

to powiedzie , e praca ca ego ycia Pipa polega a jedynie na badaniu bestii? A jegoć ż ł ż ł

mier  nie by a mordem, lecz aktem boskiej woli?ś ć ł

Powstrzyma a si  jednak ze wzgl du na Liba; siedzia  obok biskupa i kiwa  g ow , był ę ę ł ł ł ą

w ko cu pokor  pozby  si  go o wiele szybciej, ni  ona potrafi aby k ótni . Domń ą ć ę ż ł ł ą

Cristao  z  Klasztoru  okaza  si  bardziej  pomocny.  Zadawa  inteligentne  pytania  oł ę ł

zdarzenia  ca ego  dnia,  co  z  kolei  sk ania o  Liba  i  Novinh  do  spokojnych,ł ł ł ę

analitycznych odpowiedzi. Novinha jednak wkrótce umilk a; wi kszo  ludzi pyta a,ł ę ść ł

dlaczego prosiaczki pope ni y tak straszny czyn; Dom Cristao pyta , co takiego mógł ł ł ł

zrobi  Pipo,  co  sk oni o  je  do  zabójstwa.  Novinha  dobrze  wiedzia a,  co  zrobi :ć ł ł ł ł

powiedzia , co odkry  w komputerowej symulacji. Nie chcia a o tym wspomina , ał ł ł ć

Libo chyba zapomnia , co mówi a kilka godzin temu; gdy ruszali na poszukiwaniał ł

Pipa. Nawet nie spojrza  na hologramy. Novinha by a zadowolona; najbardziej l ka ał ł ę ł

si  tego, e b dzie pami ta .ę ż ę ę ł

Powrót burmistrz Bosquinhy przerwa  rozmow  z Dom Cristao. Wraz z ni  wesz oł ę ą ł

kilku m czyzn,  którzy pomogli  przynie  cia o.  Mimo plastikowych peleryn bylięż ść ł

przemoczeni do nitki  i zachlapani b otem; szcz liwie, deszcz musia  zmy  ladył ęś ł ć ś

krwi. Wszyscy zdawali si  jakby przeprasza  Liba, okazuj c mu niezwyk y szacunek;ę ć ą ł

schylali  g owy, niemal  k aniali  si  nisko.  Novinha uzna a,  e nie jest  to zwyk eł ł ę ł ż ł

wspó czucie, jakie okazuje si  komu , kogo mier  dotkn a tak mocno.ł ę ś ś ć ęł

—  Jeste  teraz  Zenadorem,  prawda?ś   —  odezwa  si  jeden  z  m czyzn.  O  toł ę ęż

w a nie chodzi o. Zenador nie mia  adnej formalnej w adzy w Milagre, cieszy  sił ś ł ł ż ł ł ę

jednak powa aniemż   — jego praca by a przecie  g ównym powodem istnienia kolonii.ł ż ł

Libo przesta  by  zwyk ym ch opcem; musia  podejmowa  decyzje,  zyska  presti ,ł ć ł ł ł ć ł ż

przesun  si  z obrze y ycia kolonii do samego centrum.ął ę ż ż

Novinha czu a, jak rozpada si  jej ycie. Przecie  mia o by  zupe nie inaczej. Mia ał ę ż ż ł ć ł ł

pracowa  tu jeszcze  przez  d ugie  lata,  wraz z  Libem pobieraj c  nauki  od Pipa.ć ł ą

Schemat ycia. Sama by a biologist  kolonii i tak e pe ni a ciesz c  si  szacunkiemż ł ą ż ł ł ą ą ę

funkcj  spo eczn . Nie zazdro ci a Libo, po prostu chcia aby wraz z nim pozostaę ł ą ś ł ł ć

jeszcze dzieckiem. Na pewien czas. W a ciwie na zawsze.ł ś

Ale Libo nie móg  ju  uczy  si  razem z ni , ani niczego robi  razem z ni . Z nagł ż ć ę ą ć ą łą



wyrazisto ci  spostrzeg a, e uwaga wszystkich zebranych ogniskuje si  na Libo, naś ą ł ż ę

tym, co mówi, co czuje, co zamierza przedsi wzi .ę ąć

—  Nie b dziemy krzywdzi  prosiaczkówę ć   — powiedzia .ł   — Ani nawet nazywa  tegoć

czynu morderstwem. Nie wiemy, czym ojciec ich sprowokowa . Pó niej spróbuj  sił ź ę ę

tego  dowiedzie ,  jednak  cokolwiek  uczynili,  w  ich  poj ciu  by o  z  pewno cić ę ł ś ą

w a ciwe. Jeste my tu obcy. Musieli my naruszy  jakie … tabu, zakaz. Ojciec zawszeł ś ś ś ć ś

si  liczy  z tak  mo liwo ci . Zgin  jak o nierz na polu chwa y, jak pilot w swoimę ł ą ż ś ą ął ż ł ł

statku  — zgin , wykonuj c sw  prac . Libo, ty milczku, znalaz e  w sobie tyleął ą ą ę ł ś

elokwencji, e z pewno ci  nie jeste  ju  tym ch opcem, co kiedy . Novinha poczu aż ś ą ś ż ł ś ł

silniejsze uk ucie alu. Musia a odwróci  wzrok, nie patrze  na Liba, spojrze  nał ż ł ć ć ć

cokolwiek innego…
I spojrza a prosto w oczy jedynej prócz niej  osoby, która nie obserwowa a Liba.ł ł

M czyzna by  bardzo wysoki  i  bardzo m odyęż ł ł   — m odszy od niej,  u wiadomi ał ś ł

sobie nagle, poniewa  go pozna a. Chodzi  do szko y o klas  ni ej. Kiedy  wstawi aż ł ł ł ę ż ś ł

si  za  nim u Dony Cristy.  Marcos  Ribeira,  tak si  nazywa ;  wszyscy  wo ali  goę ę ł ł

Marcao, poniewa  by  taki du y. Du y i g upi, mówili, i mówili na niego po prostuż ł ż ż ł

Cao,  co  oznacza o  psa.  Pos pnia  wtedy  i  widzia a  gniew  w jego  oczach.  Raz,ł ę ł ł

rozdra niony  ponad  ludzk  wytrzyma o ,  uderzy  i  powali  jednego  ze  swychż ą ł ść ł ł

dr czycieli,  który  potem,  przez  wi ksz  cz  roku,  chodzi  z  r k  w  gipsie.ę ę ą ęść ł ę ą

Naturalnie,  oskar yli  Marcao  o  to,  e  zaatakowa  bez  powoduż ż ł   —  oprawcy,
niezale nie  od  wieku,  zawsze  to  czynili,  próbuj c  zrzuci  win  na  sw  ofiar ,ż ą ć ę ą ę

zw aszcza, gdy ofiara próbowa a walczy . Novinha jednak nie nale a a do ich grupy.ł ł ć ż ł

By a  równie  samotna  jak  Marcao,  cho  nie  tak  bezbronna.  Lojalno  nieł ć ść

powstrzymywa a  jej  wi c  od  powiedzenia  prawdy.  Uzna a  to  za  cz  swegoł ę ł ęść

szkolenia, zanim b dzie mog a Mówi  o prosiaczkach. Sam Marcao nic dla niej nieę ł ć

znaczy . Nie przysz o jej nawet do g owy, e ten incydent móg  by  dla niego wa ny,ł ł ł ż ł ć ż

e zapami ta  j  jako jedyn  osob , która stan a po jego stronie w nieko cz cej siż ę ł ą ą ę ęł ń ą ę

wojnie z innymi dzie mi. Nie widzia a go ani nie my la a o nim przez ca e latać ł ś ł ł   —
odk d zosta a ksenobiologiem.ą ł

A teraz sta  tam, poplamiony b otem ze sceny, na której zgin  Pipo, a jego twarzł ł ął

wygl da a  szale czo  i  bestialsko,  z  w osami  zlepionymi  deszczem  i  potemą ł ń ł

sp ywaj cym po czole. I na co tak patrzy ? Tylko na ni . Nie odwraca  wzroku, choł ą ł ą ł ć

teraz spojrza a wprost na niego. Dlaczego mi si  przygl dasz, spyta a bezg o nie. Boł ę ą ł ł ś

jestem g odny, odpowiedzia y jego zwierz ce oczy. Ale nie, nie, to tylko strach, nag ał ł ę ł

wizja morderczych prosiaczków. Marcao jest dla mnie nikim, tak jak i ja dla niego,
cho by nawet my la  inaczej. W nag ym, krótkim przeb ysku intuicji poj a jednak,ć ś ł ł ł ęł

e obrona Marcao oznacza a dla niego co  zupe nie innego, ni  dla niej; tak bardzoż ł ś ł ż

ró nego, jakby chodzi o o inne zdarzenie. Po czy a to z zamordowaniem Pipa i taż ł łą ł

my l wyda a si  niezwykle wa na, wyja nia a niemal wszystko, co zasz o. Umkn aś ł ę ż ś ł ł ęł

jednak, sp oszona g o n  rozmow , gdy biskup znów wyprowadzi  ludzi, tym razemł ł ś ą ą ł



na cmentarz. Nie u ywano tu trumien, gdy  ze wzgl du na prosiaczków nie wolnoż ż ę

by o cina  drzew. Dlatego cia o Pipa mia o by  pochowane od razu, cho  w a ciwył ś ć ł ł ć ć ł ś

pogrzeb  odb dzie  si  dopiero  jutro,  a  mo e  nawet  pó niej.  Wielu  ludzi  zechceę ę ż ź

przyby  na nabo e stwo a obne Zenadora. Marcao i pozostali odeszli w ród burzy,ć ż ń ż ł ś

pozostawiaj c Novinh  i Liba z lud mi, którzy musieli dopilnowa  wa nych spraw,ą ę ź ć ż

zwi zanych ze mierci  Pipa. Jacy  napuszeni obcy kr cili si  po stacji, podejmuj cą ś ą ś ę ę ą

decyzje,  których  Novinha  nie  rozumia a,  a  Libo  nie  zwraca  na  nie  uwagi.  Ał ł ż

wreszcie Arbiter stan  obok ch opca i po o y  mu r k  na ramieniu.ął ł ł ż ł ę ę

—  Naturalnie, zostaniesz u nas  — powiedzia .ł   — Przynajmniej na dzisiejsz  noc.ą

Czemu w twoim domu, Arbitrze? pomy la a Novinha. Jeste  dla nas nikim, nigdy nieś ł ś

przedk adali my sprawy pod twój os d, nie masz prawa decydowa . Czy mier  Pipał ś ą ć ś ć

oznacza, e nagle stali my si  ma ymi dzie mi bez w asnego zdania?ż ś ę ł ć ł

—  Zostan  z matkę ą  — oznajmi  Libo.ł

Arbiter spojrza  na niego zaskoczony, jakby sam pomys , e dziecko mo e mu sił ł ż ż ę

sprzeciwi , przekracza  mo liwo ci jego wyobra ni. Novinha wiedzia a jednak, e takć ł ż ś ź ł ż

nie  jest:  córka  Arbitra,  Cleopatra,  o  kilka  lat  m odsza  od  niej,  uczciwie  sobieł

zapracowa a na przezwisko Bruxinhał   — ma a wied ma. Czy móg  wi c nie zdawał ź ł ę ć

sobie sprawy, e dzieci miewaj  w asne zdanie i opieraj  si  próbom poskromienia?ż ą ł ą ę

Lecz jego zaskoczenie wynika o z czego innego.ł

—  My la em,  e  wiesz… Twoja  matka  tak e  na  pewien  czas  zamieszka  z  mojś ł ż ż ą

rodzin .  To  wydarzenie  bardzo  ni  wstrz sn o  i  nie  powinna  teraz  my le  oą ą ą ęł ś ć

domowych obowi zkach, ani te  przebywa  w otoczeniu, przypominaj cym jej tego,ą ż ć ą

którego ju  nie ma. Jest ju  u nas, razem z twoimi bra mi i siostrami. Potrzebujż ż ć ą

ci . Naturalnie, twój starszy brat, Joao, tak e przebywa z nimi, ale ma przecieę ż ż

on  i w asne dziecko. Tylko ty mo esz zosta  i zapewni  im oparcie.ż ę ł ż ć ć

Libo skin  g ow . Arbiter nie bra  go pod swoj  opiek ; raczej prosi , by Libo wziął ł ą ł ą ę ł ął

na siebie funkcj  opiekuna.ę

—  Wydaje mi si , e powinna  ju  i  do domuę ż ś ż ść   — zwróci  si  Arbiter do Novinhy.ł ę

Dopiero wtedy zrozumia a, e jego zaproszenie jej nie dotyczy. To oczywiste. Toł ż

przecie  nie ona straci a ojca. By a zwyk  znajom , która przypadkiem towarzyszy aż ł ł łą ą ł

Libo, gdy znaleziono cia o. To przecie  nie ona cierpi.ł ż

Do domu! Gdzie by  jej dom, je li nie tutaj? Czy mia a i  do Stacji Biologisty, zł ś ł ść

ó kiem, w którym nie spa a od ponad roku, je li nie liczy  krótkich drzemek przył ż ł ś ć

pracy w laboratorium? Czy tam mia  by  jej dom? Opu ci a go, gdy  bez rodzicówł ć ś ł ż

sta  si  bole nie pusty. Tak samo, jak teraz Stacja Zenadora: Pipo zgin , a Liboł ę ś ął

zmieni  si  w doros ego, którego obowi zki oddala y go od niej coraz bardziej. Toł ę ł ą ł

miejsce nie by o domem, ale nie by o nim te  adne inne.ł ł ż ż

Arbiter wyprowadzi  Liba na zewn trz. Conceicao czeka a na syna w jego domu.ł ą ł

Novinha  zna a  t  kobiet  wy cznie  jako  bibliotekark ,  zarz dzaj c  lusita skimł ę ę łą ę ą ą ą ń

archiwum.  Nigdy  nie  odwiedza a  ony  i  dzieci  Pipa,  nie  interesowa a  si  ichł ż ł ę



istnieniem. Liczy a si  tylko praca i ycie tutaj. Libo szed  w stron  drzwi; stawa  sił ę ż ł ę ł ę

coraz mniejszy, jakby znajdowa  si  bardzo daleko, jakby by  unoszony wiatrem corazł ę ł

dalej i wy ej, a  zniknie na niebie niby zerwany latawiec; wreszcie zatrzasn y si  zaż ż ęł ę

nim drzwi.
Teraz dopiero odczu a ogrom swej straty. Okaleczone zw oki na zboczu wzgórza nieł ł

by y mierci  Pipa, jedynie odpryskiem tej mierci. Sama mier  to puste miejsce wł ś ą ś ś ć

jej yciu. Pipo by  jak ska a w ród burzy, tak mocna i pewna, e ona i Libo kryli siż ł ł ś ż ę

za ni , nie wiedz c nawet, e trwa sztorm. A teraz Pipo znikn  i sztorm pochwycią ą ż ął

ich  i  poniesie,  gdzie  tylko  zechce.  Pipo,  za ka a  bezg o nie.  Nie  odchod !  Nieł ł ł ś ź

zostawiaj nas. Ale on odszed , oczywi cie, g uchy na jej modlitwy, tak jak przedtemł ś ł

rodzice.
Na  Stacji  Zenadora  nadal  nie  by o  spokoju;  burmistrz  Bosquinha  osobi cieł ś

transmitowa a  ansiblem  do  Stu  wiatów  dane  Pipa.  Eksperci  b d  desperackoł Ś ę ą

poszukiwa  rozwi zania zagadki jego mierci.ć ą ś

Novinha jednak wiedzia a, e klucz do rozwi zania kry  si  w jej, nie Pipa zbiorach.ł ż ą ł ę

To jej dane go zabi y. Wszystko pozosta o bez zmian; holograficzne obrazy molekuł ł ł

genetycznych j dra komórek prosiaczków wci  wisia y w powietrzu nad terminalem.ą ąż ł

Nie  chcia a,  by  Libo  je  studiowa ,  teraz  jednak  patrzy a  i  patrzy a,  próbuj cł ł ł ł ą

zrozumie , co wtedy zauwa y  Pipo, e wybieg  do prosiaczków, by powiedzie  lubć ż ł ż ł ć

uczyni  co , co sk oni o ich do morderstwa. Przypadkowo odkry a tajemnic , dlać ś ł ł ł ę

której dochowania prosiaczki gotowe by y zabija . Ale co to by o?ł ć ł

Im d u ej przygl da a si  hologramom, tym mniej rozumia a. Po chwili nie widzia ał ż ą ł ę ł ł

ju  nic,  jedynie  niewyra ne  plamy  za  zas on  ez.  Zabi a  Pipa,  ponieważ ź ł ą ł ł ż

nie wiadomie  wykry a  sekret  pequeninos.  Gdybym  tu  nie  przysz a,  gdybym  nieś ł ł

marzy a, by zosta  Mówc  historii prosiaczków, y by  jeszcze, Pipo. Libo mia był ć ą ż ł ś ł

ojca i by by szcz liwy. To miejsce nadal by oby domem. Nosz  w sobie ziarnał ęś ł ę

mierci  i  siej  je  wsz dzie,  gdzie  zatrzymam si  tak  d ugo,  by  pokocha .  Moiś ę ę ę ł ć

rodzice umarli, by inni mogli y ; ja yj , wi c inni musz  umiera .ż ć ż ę ę ą ć

Burmistrz us ysza a jej krótki, urywany oddech i poj a, z szorstkim wspó czuciem, eł ł ęł ł ż

dziewczyna  tak e  jest  wstrz ni ta  i  e  cierpi.  Pozostawi a  innym  przesy anież ąś ę ż ł ł

raportów i wyprowadzi a Novinh  ze Stacji Zenadora.ł ę

—  Przykro mi,  dziecinko  — powiedzia a.ł   — Wiedzia am przecie ,  jak cz sto tuł ż ę

bywasz. Powinnam si  domy li , e by  dla ciebie drugim ojcem, a my wszyscyę ś ć ż ł

traktujemy ci  jak przypadkowego widza. To nies uszne i nieuczciwe. Chod  ze mnę ł ź ą

do domu…
—  Nie  — odpar a Novinha. Ch odne, wilgotne powietrze nocy otrze wi o j  nieco,ł ł ź ł ą

pozwoli o cz ciowo odzyska  jasno  my li.ł ęś ć ść ś   — Chcia abym zosta  sama…ł ć

—  Gdzie?
—  …w mojej Stacji.
—  Nie  powinna  by  sama,  zw aszcza  tej  nocyś ć ł   — o wiadczy a Bosquinha.  Leczś ł



Novinha  nie  mog a  znie  my li  o  towarzystwie,  o  ludziach,  próbuj cych  jł ść ś ą ą

pociesza . Nie rozumiecie, e to ja go zabi am? Nie zas uguj  na pocieszenie. Chcć ż ł ł ę ę

cierpie  ból, jaki nadejdzie. To moja pokuta, moje odkupienie ić   — je li mo liweś ż   —
rozgrzeszenie. Jak inaczej zdo am zmy  krew z moich r k?ł ć ą

Nie mia a jednak si y,  by si  sprzeciwi ,  ani  nawet protestowa .  Przez  dziesił ł ę ć ć ęć

minut samochód burmistrz lizga  si  po trawiastych drogach.ś ł ę

—  Wola abym…ł   —  g os  Novinhy  mia  by  stanowczy,  brzmia  jednak  s abo  ił ł ć ł ł

niepewnie.
—  Proszę  — upiera a si  Bosquinha.ł ę   — Nie jeste  dzisiaj sob . Chcia abym nieś ą ł

by .ć
Nie mia a apetytu, cho  m  Bosquinhy przygotowa  dla nich cafezinho. By o pó no,ł ć ąż ł ł ź

tylko kilka godzin dzieli o ich od witu. Bez oporu pozwoli a u o y  si  do ó ka.ł ś ł ł ż ć ę ł ż

Potem,  kiedy w domu zapanowa a cisza,  wsta a,  ubra a si  i  zesz a  na dó ,  doł ł ł ę ł ł

terminala burmistrz. Poleci a komputerowi, by skasowa  obraz, wci  zawieszony nadł ł ąż

klawiatur  w Stacji Zenadora. Nie potrafi a rozszyfrowa  sekretu, który odkry  Pipo,ą ł ć ł

komu  innemu jednak mog o si  to uda . Nie chcia a obci a  sumienia kolejnś ł ę ć ł ąż ć ą

ofiar .ą
Potem wysz a na dwór.  Przesz a przez Centro, mijaj c zakole rzeki,  do Vila dasł ł ą

Aguas i Stacji Biologisty. Jej stacji.
Cz  mieszkalna by a zimna i nieogrzewanaęść ł   — nie sypia a tu od tak dawna; eł ż

cieniutka warstwa kurzu pokry a po ciel. Naturalnie, w laboratorium by o ciep oł ś ł ł   —
tutaj bywa a cz sto. Przywi zanie do Pipa i Liba nigdy nie wp yn o na jej prac .ł ę ą ł ęł ę

Teraz tego a owa a.ż ł ł

Systematycznie zabra a si  do dzie a. Ka da próbka, ka de szkie ko, wszystkie kulturył ę ł ż ż ł

wiod ce do odkry , które spowodowa y mier  Pipaą ć ł ś ć   — wyrzuci a wszystko, wymy ał ł

do  czysta,  nie  pozostawiaj c  adnych  ladów  prowadzonych  bada .  Chcia a,  byą ż ś ń ł

znikn y; wi cej: chcia a, by nie pozosta  aden lad po tym, e je zniszczy a.ęł ę ł ł ż ś ż ł

Potem usiad a  przed  terminalem.  Zniszczy  te  dane  o  swojej  pracy,  zapisy  pracł ż

swoich rodziców, b d ce podstaw  jej w asnych wyników. Przez wiele lat by y oneę ą ą ł ł

celem jej ycia, by y samym yciem, ale usunie je tak, jak j  powinno si  usun ,ż ł ż ą ę ąć

ukara , zapomnie . Komputer ostudzi  jej zapa .ć ć ł ł

—  Robocze  raporty  bada  ksenobiologicznych  nie  podlegaj  kasacjiń ą   — oznajmi .ł
Novinha i tak nie mog aby tego zrobi . Uczy a si  od rodziców, z ich danych, któreł ć ł ę

studiowa a jak rze b ,  map  dróg wiod cych do niej  samej.  Niczego nie wolnoł ź ę ę ą

niszczy ,  niczego  zapomnie .  wi to  wiedzy  tkwi a  w  jej  duszy  g biej  nić ć Ś ę ść ł łę ż

wskazania katechizmu. Trafi a teraz na dylemat: wiedza zabi a Pipa, ale usuniecie tejł ł

wiedzy zabije rodziców po raz drugi, zniszczy to, co jej pozostawili. Mur otacza  jł ą

ze wszystkich stron, zbyt wysoki, by próbowa  ucieczki, zacie niaj cy si  wolno, być ś ą ę

j  zmia d y .ą ż ż ć

Novinha  podj a  jedyn  mo liw  decyzj :  na o y a  na  pliki  wszystkie  mo liweęł ą ż ą ę ł ż ł ż



blokady, ustawi a wszelkie mo liwe ograniczenia dost pu. Prócz niej, nikt ich nigdył ż ę

nie zobaczy. Dopiero kiedy umrze, jej nast pca na stanowisku ksenobiologa przeczytaę

to, co ukry a. Z jednym wyj tkiemł ą   — gdyby wzi a lub, jej m  uzyska dost p doęł ś ąż ę

danych, je li tylko potrafi poda  wystarczaj cy powód. A wi c nigdy nie wyjdzie zaś ć ą ę

m .  To  proste.  Zobaczy a  swoj  przysz o ,  pust ,  nie  do  zniesienia  i  nie  doąż ł ą ł ść ą

unikni cia. Nie o mieli si  umrze , a jednak w a ciwie nie b dzie y a, nie b dzieę ś ę ć ł ś ę ż ł ę

mog a wyj  za m , nie b dzie mog a nawet my le  o tajemnicy, by jej nie odkrył ść ąż ę ł ś ć ć

i  nie  zdradzi  przypadkowo;  na  zawsze  samotna,  na  zawsze  schylona  podć

brzemieniem winy, spragniona mierci, po któr  nie wolno jej si gn . Jedno tylkoś ą ę ąć

mog o j  pocieszy : ju  nikt nie zginie z jej powodu. Nic wi cej nie obci y jejł ą ć ż ę ąż

sumienia.
Wtedy w a nie, w chwili czarnej, beznadziejnej rozpaczy, wspomnia a Królow  Kopcał ś ł ą

i Hegemona, pomy la a o Mówcy Umar ych. Wprawdzie autor tych dzie , pierwszyś ł ł ł

Mówca, od tysi cy lat musia  ju  le e  w grobie, lecz na wielu planetach yli innię ł ż ż ć ż

Mówcy, s u c za kap anów ludziom, którzy nie czcili adnego z bogów, wierzylił żą ł ż

jednak w warto ci, jakie nios o ycie. Mówcy, których zadaniem by o ods anianieś ł ż ł ł

prawdziwych przyczyn i motywów ludzkich uczynków i danie wiadectwa prawdzieś

ich ycia po tym, jak umarli. W tej brazylijskiej kolonii zamiast Mówców byli ksi a,ż ęż

ci jednak nie mieli dla niej pocieszenia. Sprowadzi wi c Mówc .ę ę

Do  tej  pory  nie  zdawa a  sobie  z  tego  sprawy,  ale  przez  ca e  ycie  chcia a  toł ł ż ł

zrobić  — od chwili, gdy po raz pierwszy przeczyta a i da a si  porwa  Królowejł ł ę ć

Kopca  i  Hegemonowi.  Sprawdzi a  nawet  odpowiednie  normy  prawne.  Koloniał

powsta a  pod  Licencj  Katolick ,  lecz  Gwiezdny  Kodeks  zezwala  ka demu  zł ą ą ł ż

obywateli na wezwanie kap ana dowolnego wyznania, a Mówców Umar ych uznawanoł ł

za kap anów. Prze le wezwanie, i je li Mówca zechce przyby , kolonia nie mo eł ś ś ć ż

odmówi  mu wst pu.ć ę

By  mo e aden Mówca nie zdecyduje si  na przylot. Mo e adnego nie ma takć ż ż ę ż ż

blisko,  by  dotar  tu  za  jej  ycia.  Istnia a  jednak  szansa,  e  kiedył ż ł ż ś  —  za
dwadzie cia,  trzydzie ci,  czterdzie ci  latś ś ś   —  jeden  z  nich  nadejdzie  od  strony
kosmodromu, by odkry  prawd  o yciu i mierci Pipa. I mo e, gdy ju  j  pozna,ć ę ż ś ż ż ą

gdy przemówi czystym g osem, jaki pokocha a w Królowej Kopca i Hegemonie, mo eł ł ż

wtedy b dzie wolna od poczucia winy, p on cego w jej sercu.ę ł ą

Komputer  przyj  jej  wo anie,  by  ansiblem zawiadomi  Mówców na  najbli szychął ł ć ż

planetach. Przyb d , b aga a bezg o nie nieznanego s uchacza. Nawet je li b dzieszą ź ł ł ł ś ł ś ę

musia  wyjawi  wszystkim  prawd  o  mojej  winie.  Nawet  wtedy,  przyb d .ł ć ę ą ź

Przebudzi a si  czuj c t py ból w dole kr gos upa i ucisk na twarzy. Przyciska ał ę ą ę ę ł ł

policzek do  g adkiej  pokrywy terminala,  który  wy czy  si ,  by  nie  niszczy  jejł łą ł ę ć

wzroku  wiat em  laserów.  Lecz  to  nie  ból  j  obudzi ,  ale  delikatne  dotkni cieś ł ą ł ę

ramienia. Przez sekund  my la a, e to M6wca Umar ych przyby  na jej wezwanie.ę ś ł ż ł ł

—  Novinho  — szepn . Nie Falante pelos  Muertos,  lecz kto  inny.  Kto ,  o kimął ś ś



my la a, e poprzedniego wieczoru zagin  w ród sztormu.ś ł ż ął ś

—  Libo  —  wymrucza a.  Za  szybko  spróbowa a  wstał ł ć  —  co  trzasn o  wś ęł

kr gos upie i poczu a zawrót g owy. Krzykn a cicho; jego r ce podtrzyma y j  zaę ł ł ł ęł ę ł ą

ramiona, by nie upad a.ł
—  Nic ci nie jest?
Jego oddech by  niby podmuch wiatru od ulubionego ogrodu. Poczu a si  bezpieczna,ł ł ę

nareszcie w domu.
—  Szuka e  mnie.ł ś

—  Novinho, przyszed em, jak mog em najszybciej. Matka w ko cu zasn a. Jest z nił ł ń ęł ą

Pipinho, mój starszy brat, a Arbiter panuje nad sytuacj . Wi c ja…ą ę

—  Powiniene  wiedzie , e sama potrafi  o siebie zadbaś ć ż ę ć  — o wiadczy a. Chwilaś ł

ciszy; potem jego g os, tym razem gniewny; gniewny, zdesperowany i zm czony, takł ę

zm czony jak czas, entropia i mier  gwiazd.ę ś ć

—  Bóg widzi, Ivanova, e nie przyszed em, by zajmowa  si  tob . Co  zatrzasn oż ł ć ę ą ś ęł

si  w jej umy le; nie dostrzega a swej nadziei, póki jej nie utraci a.ę ś ł ł

—  Mówi a , e ojciec odkry  co  w twoich symulacjach. Spodziewa  si , e samł ś ż ł ś ł ę ż

potrafi  to  zauwa y .  S dzi em,  e  zostawi a  obraz  na  terminalu,  ale  kiedyę ż ć ą ł ż ł ś

wróci em na stacj , by a wy czona.ł ę ł łą

— Tak?
—  Wiesz, e by a, Nova, nikt prócz ciebie nie móg  przerwa  programu. Musz  jż ł ł ć ę ą

zobaczy .ć
—  Dlaczego? Spojrza  na ni  z niedowierzaniem.ł ą

—  Wiem, Novinho, e jeste  zaspana, ale przecie  sama rozumiesz, e prosiaczkiż ś ż ż

musia y zabi  ojca z powodu jego odkrycia. Milcza a, patrz c na niego nieruchomo.ł ć ł ą

Zna  ju  ten wyraz ch odnej oboj tno ci na jej twarzy.ł ż ł ę ś

—  Dlaczego  nie  chcesz  mi  pokaza ?  Teraz  ja  jestem  Zenadorem.  Mam  prawoć

wiedzie .ć
—  Masz  prawo  obejrze  wszystkie  dane  i  pliki  twojego  ojca.  Masz  prawo  doć

wszystkiego, co opublikuj .ę
—  Wi c opublikuj to. Znowu milcza a.ę ł

—  Jak  zdo amy  zrozumie  prosiaczków,  nie  wiedz c,  co  odkry  ojciec?  Nieł ć ą ł

odpowiada a.ł
—  Jeste  odpowiedzialna przed Stu wiatami za porozumienie z jedyn  obc  ras ,ś Ś ą ą ą

jaka jeszcze istnieje. Jak mo esz tak sobie siedzie  i… o co ci chodzi? Chcesz byż ć ć

pierwsza? Doskonale,  b d .  Wpisz  twoje  nazwisko,  Ivanova  Santa  Catarina  voną ź ę

Hesse…
—  Nie dbam o moje nazwisko.
—  Te  mog  si  w czy  do tej gry. Nic nie wykryjesz bez tego, co wiem ja. A jaż ę ę łą ć

te  zablokuj  ci dost p do moich danych!ż ę ę



—  Nie interesuj  mnie twoje dane. Tego by o ju  za wiele.ą ł ż

—  Wi c co ci  interesuje? Co chcesz osi gn ? Chwyci  j  za ramiona, podniós  ię ę ą ąć ł ą ł

potrz sn , krzycza  prosto w twarz.ą ął ł

—  To mojego ojca tam zabili, a ty wiesz, dlaczego zgin , widzia a  t  symulacj !ął ł ś ę ę

Powiedz mi, poka !ż
—  Nigdy  — szepn a. Jego twarz wykrzywi a si  w cierpieniu.ęł ł ę

—  Dlaczego?
—  Bo nie chc , eby  zgin .ę ż ś ął

Dostrzeg a  w  jego  oczach  zrozumienie.  Tak,  Libo,  to  prawda.  Dlatego,  e  cił ż ę

kocham, e je li  poznasz tajemnic ,  prosiaczki  zabij  tak e ciebie.  Nie obchodziż ś ę ą ż

mnie nauka, ani Sto wiatów, ani stosunki mi dzy ludzko ci  a obc  ras , nic mnieŚ ę ś ą ą ą

nie  obchodzi,  dopóki yjesz.  zy trysn y w ko cu z jego oczu i  pop yn y poż Ł ęł ń ł ęł

policzkach.
—  Chc  umrzeę ć  — powiedzia .ł
—  Pocieszasz wszystkich  — szepn a.ęł   — A kto pocieszy ciebie?
—  Musisz mi powiedzie , bym te  móg  zgin .ć ż ł ąć

Nagle jego r ce przesta y j  podtrzymywa ; teraz przylgn  do niej, ona sta a się ł ą ć ął ł ę

jego oparciem.
—  Jeste  zm czonyś ę   — stwierdzi a.ł   — Ale tu mo esz odpocz .ż ąć

—  Nie chc  odpoczywaę ć  — mrukn . Pozwoli  si  jednak podtrzyma , odprowadziął ł ę ć ć

od terminala. Zaprowadzi a go do sypialni i odsun a ko dr , nie zwracaj c uwagi nał ęł ł ę ą

kurz.
—  Tutaj, jeste  zm czony, prze pij si . Po to do mnie przyszed e , Libo. Po spokój,ś ę ś ę ł ś

po ukojenie.
Zakry  twarz d o mi i ko ysa  g ow  w przód i w tył ł ń ł ł ł ą ł  — ma y ch opiec op akuj cył ł ł ą

ojca,  op akuj cy  koniec  wszystkiego,  tak  jak  ona  op akiwa a.  Zdj a  mu  buty  ił ą ł ł ęł

spodnie, wsun a d onie pod koszul , by podci gn  j  pod pachy i zsun  przezęł ł ę ą ąć ą ąć

g ow .  Oddycha  g boko  powstrzymuj c  szloch;  podniós  r ce,  by  mog a  goł ę ł łę ą ł ę ł

rozebra .ć
U o y a ubranie na krze le, potem pochyli a si  i nasun a na niego ko dr . Wtedył ż ł ś ł ę ęł ł ę

chwyci  j  za r k  i spojrza  prosz co. zy l ni y w jego oczach.ł ą ę ę ł ą Ł ś ł

—  Nie  zostawiaj  mnie  samego  — szepn .  W jego  g osie  brzmia a  rozpacz.ął ł ł   —
Zosta  ze mn . Pozwoli a, by poci gn  j  na ó ko. Tam przylgn  do niej mocno,ń ą ł ą ął ą ł ż ął

a  po kilku minutach snu rozlu ni  u cisk ramion. Ona jednak nie spa a. Suchż ź ł ś ł ą

d oni  delikatnie g adzi a skór  jego ramion, piersi, talii.ł ą ł ł ę

—  Och, Libo, my la am, e ci  straci am wtedy, gdy ci  zabraliś ł ż ę ł ę   — nie s ysza  jejł ł

szeptu.  — Ale zawsze b dziesz do mnie wraca . Jak dzisiaj.ę ł

Mog a zosta  wygnana z rajuł ć   — to by a kara za grzech ignorancji. Jak Ewa. Lecz,ł

tak e jak Ewa, potrafi to znie , gdy  nadal ma Libo, swego Adao.ż ść ż



Ma go? Ma? Palce dr a y na jego nagim ciele. Nigdy nie b dzie do niej nale a .ż ł ę ż ł

Tylko  ma e stwo  pozwala o,  by  zostali  razem  na  d ugołż ń ł ł   —  w  ka dej  koloniiż

obowi zywa y surowe prawa, pod Licencj  Katolick  absolutnie niewzruszone. Dzisiają ł ą ą

mog a uwierzy , e zechce j  po lubi , gdy nadejdzie czas. Lecz Libo by  jedynymł ć ż ą ś ć ł

m czyzn , za którego nie wolno jej by o wyj .ęż ą ł ść

Wtedy bowiem automatycznie zyska by dost p do wszelkich jej zbiorówł ę   — gdyby
tylko przekona  komputer, e powinien je pozna . A to oznacza o tak e jej daneł ż ć ł ż

robocze, dowolnie g boko ukryte. Tak stanowi  Gwiezdny Kodeks. Ma e stwo by ołę ł łż ń ł

w oczach prawa praktycznie jedn  osob .ą ą

Nie mo e mu na to pozwoli . Nie mo e, poniewa  wtedy Libo odkryje to, czegoż ć ż ż

dowiedzia  si  ojciec i to jego cia o znajdzie u stóp wzgórza, jego cierpienie podł ę ł

torturami prosiaczków b dzie sobie wyobra a a ka dej nocy swego ycia. Czy ci arę ż ł ż ż ęż

mierci Pipa nie by  ju  wi kszy, ni  potrafi a unie ? Po lubi  Liba znaczy o goś ł ż ę ż ł ść ś ć ł

zamordowa . Lecz nie po lubi  go to jakby zamordowa  sam  siebie, gdy  bez niegoć ś ć ć ą ż

nie wiedzia a, po co w a ciwie yje.ł ł ś ż

Jak sprytnie to wymy li am. Znalaz am drog  do piek a, z której nie mog  zawróci .ś ł ł ę ł ę ć

Przytuli a twarz do ramienia Liba i zy pociek y na jego pier .ł ł ł ś

ROZDZIA  4Ł

ENDER
Jak  dot d  zidentyfikowali my  cztery  j zyki  prosiaczków.ą ś ę  „Mowa
M czyzn”ęż  spotykana  jest  najcz ciej.  S yszeli my  tak e  pojedyncze  wypowiedzięś ł ś ż
w „Mowie on”,Ż  wykorzystywanej najwyra niej do rozmów z kobietami ( wiadczy toź ś
o  silnym  rozró nieniu  p ci)  orazż ł  „Mowie  Drzew”, b d cej  rytualnym  sposobemę ą
porozumiewania,  u ywanymż   —  jak  twierdzą  —  do  modlitw  przed  drzewami
totemowymi przodków. Wspominali tak e o czwartym sposobie, zwanymż  „J zykiemę
Ojców”. Polega on, jak si  zdaje, na uderzaniu o siebie dwoma kawa kami drewnaę ł
ró nych rozmiarów. Upieraj  si , e to normalna mowa, tak ró ni ca si  od trzechż ą ę ż ż ą ę
pozosta ych, jak portugalski od angielskiego. Nazywaj  j  j zykiem Ojców, zapewneł ą ą ę
dlatego, e kawa ki drewna pochodz  z drzew, w którychż ł ą   — jak wierzą  — kryją
si  duchy ich przodków.ę

Prosiaczki niewiarygodnie szybko ucz  si  j zyków ludzią ę ę   — radz  sobie oą
wiele  lepiej,  ni  my z  nauk  ich  j zyków. W ostatnich  latach zacz liż ą ę ę
porozumiewa  si  mi dzy sob  w starku lub po portugalsku niemal przezć ę ę ą
ca y czas, gdy jeste my w ród nich. By  mo e wracaj  do w asnej mowy,ł ś ś ć ż ą ł
gdy odchodzimy. Mo liwe jednak, e przej y ludzkie j zyki jako swojeż ż ęł ę
w asne, lub e bawi  si  nimi i u ywaj  ich stale, traktuj c to jako swegoł ż ą ę ż ą ą
rodzaju gr . To ska enie j zykowe, cho  godne po a owania, jest jednakę ż ę ć ż ł
nieuniknione, je li w ogóle mamy si  z nimi jako  porozumiewa .ś ę ś ć
Dr Swingler spyta , czy imiona i formy zwracania si  do siebie mówił ę ą
cokolwiek  o  kulturze  prosiaczków.  Odpowied  brzmiź
zdecydowanie „tak”, cho  mam  tylko  s abe  wyobra enie,  co  w a ciwieć ł ż ł ś



mówi . Wa ne jest, e nigdy nie nadawali my im imion. Oni sami, gdyą ż ż ś
nauczyli si  starku i portugalskiego, pytali nas o znaczenie pewnych s ów ię ł
w ko cu przekazali, jakie imiona wybrali dla siebie samych b d  dla siebień ą ź
nawzajem. Takie  okre lenia  jakś  „Korzeniak” czy „Chupa eu” (Niebossak)ć
mog  by  t umaczeniami  imion  z  Mowy  M czyzn,  lub  po  prostuą ć ł ęż
obcoj zycznymi przezwiskami, które przybrali dla naszego u ytku.ę ż
O  sobie  nawzajem  mówią „bracia”. Kobiety  nazywane  są
zawsze „ onami”,ż  nigdy „matkami” czy „siostrami”. Czasem  wspominają
te  oż  „ojcach”, okre lenie  to  odnosi  si  jednak  wy cznie  do  drzewś ę łą
totemicznych  przodków.  Mówi c  o  nas,  u ywaj  naturalnieą ż ą
terminu„ludzie”, cho  wykorzystuj  tak e  demostenesowsk  Hierarchić ą ż ą ę
Obco ci. Okre laj  ludzi jako framlingów, a prosiaczków z innych plemionś ś ą
jako utlanningów. Jednak, co dziwne, o sobie mówi  jako o ramenach,ą
dowodz c,  e  albo  nie  poj li  hierarchii,  albo  oceniaj  si  z  ludzkieją ż ę ą ę
perspektywy.  W  dodatku  —  co  jest  jeszcze  bardziej  zadziwiaj ceą   —
kilkakrotnie mówili o swoich kobietach jako o varelse!

Joso  Figueira  Aluarez,  Uwagi  o  J zyku  i  nazewnictwieę
„Prosiaczków”, Semantyka 9/1948/15

  

Pomieszczenia  mieszkalne  w  Reykjaviku  wykuto  w  granitowych  cianach  fiordu.ś

Apartament Endera mie ci  si  u szczytu urwiska i, by si  tam dosta , trzeba by oś ł ę ę ć ł

sporo  si  wspina  po  schodach  i  drabinach.  Mia  jednak  okno.  Wi ksza  czę ć ł ę ęść

dzieci cych lat Endera up yn a w zamkni ciu, w ród metalowych cian. Dlatego,ę ł ęł ę ś ś

gdy tylko móg , mieszka  tam, gdzie móg  obserwowa  pogod  na wiecie.ł ł ł ć ę ś

Pokój by  ciep y i jasny, a wiat o s o ca wdziera o si  do wn trza, o lepiaj c go nał ł ś ł ł ń ł ę ę ś ą

chwil  po przej ciu z ch odnego mroku kamiennych korytarzy. Jane nie czeka a, aę ś ł ł ż

jego  oczy  dostosuj  si  do  wiat a.ą ę ś ł   —  Na  terminalu  przygotowa am  cił

niespodziankę  — oznajmi a. G os by  szeptem z klejnotu w jego uchu.ł ł ł

To by  prosiaczek, stoj cy w powietrzu nad klawiatur . Poruszy  si , podrapa , potemł ą ą ł ę ł

si gn  po co . Gdy cofn  r k , trzyma  w d oni wilgotnego, l ni cego robaka.ę ął ś ął ę ę ł ł ś ą

Odgryz  kawa ek i p yny yciowe pop yn y mu z ust na pier .ł ł ł ż ł ęł ś

—  Jest najwyra niej wysoko zaawansowany cywilizacyjnieź   — stwierdzi a Jane.ł

—  Wielu  moralnych  imbecyli  ma przy  stole  doskona e  manierył   — zirytowa  sił ę

Ender. Prosiaczek odwróci  si  i przemówi :ł ę ł

—  Chcesz zobaczy , jak go zabili my?ć ś

—  Co ty wyprawiasz, Jane?
Prosiaczek znikn , a jego miejsce zaj  hologram zw ok Pipa, le cych w deszczu naął ął ł żą

zboczu wzgórza.
—  Opieraj c  si  na  informacji  pobranej  ze  skanu  zanim  pochowano  cia o,ą ę ł

przeprowadzi am symulacj  procesu wiwisekcji, dokonanej przez prosiaczki.  Chceszł ę

popatrze ? Ender usiad  na jedynym w pokoju krze le.ć ł ś



Terminal ukazywa  teraz wzgórze. Pipo y  jeszcze i le a  na plecach, z r kami ił ż ł ż ł ę

nogami przywi zanymi do drewnianych palików. Dziesi ciu prosiaczków t oczy o sią ę ł ł ę

wokó  niego, a jeden trzyma  ko ciany nó . Z klejnotu rozleg  si  znowu g os Jane.ł ł ś ż ł ę ł

—  Nie  jeste my  pewni,  czy  tak  w a nie  to  wygl da oś ł ś ą ł   —  wszystkie  prosiaczki
znikn y, pozosta  tylko ten z no em.ęł ł ż   — Czy mo e tak.ż

—  Czy ksenolog by  przytomny?ł

—  Bez w tpienia.ą

—  Jed  dalej.ź

Jane bezlito nie pokaza a otwarcie klatki piersiowej, rytualne usuni cie i roz o enieś ł ę ł ż

na  ziemi  organów  wewn trznych.  Ender  zmusza  si  do  patrzenia  i  usi owaę ł ę ł ł

odgadn , jakie znaczenie to wszystko mog o mie  dla prosiaczków.ąć ł ć

—  Teraz w a nie umarł ś ł  — szepn a w pewnym momencie Jane. Ender poczu , eęł ł ż

si  rozlu nia; teraz dopiero zda  sobie spraw , jak bardzo napina  mi nie, widz cę ź ł ę ł ęś ą

cierpienia Pipa. Kiedy pokaz dobieg  ko ca, po o y  si  na ó ku i patrzy  w sufit.ł ń ł ż ł ę ł ż ł

—  Pokaza am ju  t  symulacj  naukowcom z pó  tuzina planetł ż ę ę ł   — poinformowa ał
Jane.  — Wkrótce prasa dostanie j  w swoje r ce.ą ę

—  To o wiele gorsze, ni  wszystko, co robi y robależ ł   — stwierdzi  Ender.ł   — Na
filmach,  które  ogl da em  jako  dziecko,  pokazywali  ludzi  i  robale  w  walce.  Wą ł

porównaniu z tym, tamto by o delikatne.ł

Znad  terminala  rozleg  si  ponury  miech.  Ender  spojrza ,  co  robi  Jane.  Nadł ę ś ł

klawiatur  siedzia  prosiaczek naturalnej wielko ci i rechota  groteskowo, a kiedy sią ł ś ł ę

mia , Jane przekszta ca a go. Zmiany by y bardzo subtelne: niewielkie wyd u enieś ł ł ł ł ł ż

z bów,  powi kszenie  oczu,  odrobina  liny  na  wargach,  czerwieni  w  oczach,ę ę ś

wysuwaj cy si  j zyką ę ę   — bestia z dzieci cych koszmarów.ę

—  Dobra robota, Jane. Metamorfoza z ramena w varelse.
—  Czy po tym wszystkim ludzko  potrafi uzna  prosiaczki za równych sobie?ść ć

—  Czy przerwano kontakty?
—  Rada Gwiezdna poleci a  nowemu ksenologowi,  by  ograniczy  swoje  wizyty  doł ł

najwy ej  jednej  godziny,  nie  cz ciej  ni  co  drugi  dzie .  Zakazano  mu  pyta ,ż ęś ż ń ć

dlaczego prosiaczki zrobi y to, co zrobi y.ł ł

—  Bez kwarantanny?
—  Nikt jej nawet nie zaproponowa .ł
—  Ale zaproponuje, Jane. Jeszcze jeden taki incydent i podniesie si  krzyk. Wszyscyę

b d  da  kwarantanny,  zast pienia  Milagre  garnizonem  wojskowym,  któregoę ą żą ć ą

jedynym zadaniem b dzie powstrzymanie prosiaczków od osi gni cia cho by takiegoę ą ę ć

poziomu technologii, jaki pozwoli by im opu ci  planet .ł ś ć ę

—  Istotnie, prosiaczki b d  mia y spore problemy przy próbie zareklamowania się ą ł ę

w ród ludziś   — przyzna a Jane.ł   — A nowy ksenolog to tylko ch opiec. Syn Pipa.ł

Libo. To skrót od Liberdade Gracas a Deus Figueira de Medici.



—  Liberdade. Wolno ?ść

—  Nie wiedzia am, e znasz portugalski.ł ż

—  Jest podobny do hiszpa skiego. Mówi em o mierci Zacatecasa i wi tego Angela,ń ł ś Ś ę

pami tasz?ę

—  Na planecie Moctezuma. To by o przecie  dwa tysi ce lat temu.ł ż ą

—  Nie dla mnie.
—  Dla  ciebie,  subiektywnie,  osiem  lat  temu.  Pi tna cie  planet  temu.  Czyę ś

relatywistyka nie jest cudowna? Dzi ki niej pozostajesz m ody.ę ł

—  Za du o podró ujż ż ę  — odpar  Ender.ł   — Valentine wysz a za m , b dzie mia ał ąż ę ł

dziecko.  Odrzuci em  ju  dwa  wezwania  dla  Mówcy.  Czemu  mnie  kusisz,  bymł ż

wyruszy  znowu? Prosiaczek nad terminalem roze mia  si  z o liwie.ł ś ł ę ł ś

—  Uwa asz, e to by o kuszenie? Spójrz tylko! Potrafi  zmieni  kamienie w chleb!ż ż ł ę ć

Podniós  kilka kanciastych g azów i zgryz  je z bami.ł ł ł ę

—  Chcesz kawa ek?ł

—  Masz spaczone poczucie humoru, Jane.
—  Wszystkie  królestwa  wszystkich  wiatówś   —  prosiaczek  otworzy  d onie,  ał ł

spomi dzy  palców wyp yn y  gwiezdne  systemy z  przesadnie  szybkimi  na  swychę ł ęł

orbitach planetami  — wszystkie Sto wiatów.Ś   — Mog  ci je ofiarowa . Wszystkie.ę ć

—  Nie jestem zainteresowany.
—  To solidna nieruchomo , najlepsza inwestycja. Wiem, wiem. Jeste  bogaty. Trzyść ś

tysi ce lat sk adanego procentu. Sta  ci  na zbudowanie w asnej planety. Ale coą ł ć ę ł

powiesz na to, by imi  Endera Wiggina powtarzano na wszystkich wiatach…ę ś

—  Ju  je powtarzaj .ż ą

—  …z mi o ci , szacunkiem i powa aniem?ł ś ą ż

Prosiaczek znikn . W jego miejscu Jane o ywi a przerobione na holo stare video zął ż ł

dzieci stwa  Endera.  Wyj cy,  wrzeszcz cy  t um.  Ender!  Ender!  Ender!  A  potemń ą ą ł

m ody ch opak macha r k  z platformy. T um szaleje z zachwytu.ł ł ę ą ł

—  To si  nigdy nie zdarzy oę ł   — mrukn  Ender.ął   — Peter nie pozwoli  mi wrócił ć

na Ziemi .ę
—  Uznaj to za przepowiedni . Wierz mi, Ender, mog  ci to ofiarowa . Mog  cię ę ć ę

przywróci  dobre imi .ć ę

—  Ju  mnie  to  nie  interesuje.  Mam  teraz  wi cej  imion.  Mówca  Umar ych  toż ę ł

honorowy tytu . Prosiaczek pojawi  si  znowu, w naturalnej postaci, nie demonicznejł ł ę

formie stworzonej przez Jane.
—  Przyjdź  — poprosi  cicho.ł

—  A mo e naprawd  s  potworami? Pomy la a  o tym?ż ę ą ś ł ś

—  Ka dy o tym pomy li, Ender. Ale nie ty. Nie. Ja nie.ż ś

—  Czemu tak ci zale y, Jane? Czemu próbujesz mnie przekona ? Prosiaczek znikn .ż ć ął

Teraz zjawi a si  Jane, a przynajmniej twarz, któr  wykorzystywa a, by pokazywał ę ą ł ć



si  Enderowi,  odk d  pojawi a  si  przed  nim  po  raz  pierwszy:  nie mia e,ę ą ł ę ś ł

przestraszone  dziecko,  yj ce  w  ogromnej  pami ci  mi dzygwiezdnej  sieciż ą ę ę

komputerowej. Jej widok przypomnia  mu tamten pierwszy raz. Wymy li am sobieł ś ł

twarz, powiedzia a. Jak ci si  podoba?ł ę

Tak, podoba a mu si . Lubi  j . M oda, czysta, uczciwa; s odkie dziecko, które nigdył ę ł ą ł ł

nie doro nie, z osza amiaj co nie mia ym u miechem. Narodzi a si  z ansibla. Nawetś ł ą ś ł ś ł ę

planetarne sieci komputerowe dzia a y najwy ej z pr dko ci  wiat a, a temperaturał ł ż ę ś ą ś ł

ogranicza a wielko  pami ci i tempo operacji. Ansibl by  jednak natychmiastowy ił ść ę ł

po czony z ka dym komputerem na ka dej planecie. Jane przebudzi a si  w ródłą ż ż ł ę ś

gwiazd, a jej my li bawi y si  wibracjami fiotycznych pasemek sieci.ś ł ę

Komputery  Stu  wiatów  by y  dla  niej  jak  d onie  i  stopy,  oczy  i  uszy.  Mówi aŚ ł ł ł

wszystkimi  j zykami,  jakie  kiedykolwiek  wprowadzono  do  pami ci  maszyn,ę ę

przeczyta a  wszystkie  ksi ki  we  wszystkich  bibliotekach  wszystkich  wiatów.ł ąż ś

Dowiedzia a  si ,  e  istoty  ludzkie  od  dawna  czu y  l k  przed  nadej ciem kogoł ę ż ł ę ś ś

takiego,  jak  ona.  Nienawidzono  jej  we  wszystkich  opowie ciach,  a  jej  przybycieś

oznacza o zawsze albo w asn  mier , albo zniszczenie ludzko ci. Zanim jeszcze sił ł ą ś ć ś ę

narodzi a, ludzie wyobrazili j  sobie i zamordowali tysi ce razy. Nie da a im wi cł ą ą ł ę

pozna , e yje. Przynajmniej, dopóki nie natrafi a na Królow  Kopca i Hegemona,ć ż ż ł ą

jak pr dzej czy pó niej trafia  ka dy. Wiedzia a wtedy, e autor tych ksi ek jestę ź ł ż ł ż ąż

cz owiekiem,  któremu  mo e  zdradzi  swe  istnienie.  Nie  sprawi o  jej  trudno cił ż ć ł ś

prze ledzenie historii dzie a a  do pierwszego wydania i okre lenie ród a. Czy ansiblś ł ż ś ź ł

nie przeniós  tekstu z planety, gdzie dwudziestoletni zaledwie Ender by  zarz dcł ł ą ą

pierwszej ludzkiej kolonii? A któ  tan móg  j  stworzy , je li nie on? Przemówi aż ł ą ć ś ł

wi c  do  niego,  a  on  okaza  si  yczliwy;  pokaza a  mu  twarz,  jak  dla  siebieę ł ę ż ł ą

wymy li a, a on j  pokocha , teraz jej czujniki podró owa y jako klejnot w jegoś ł ą ł ż ł

uchu, wi c zawsze byli razem. Nie mia a przed nim tajemnic; on niczego przed nię ł ą

nie ukrywa .ł
—  Ender  — powiedzia a.ł   — Od samego pocz tku mówi e , e poszukujesz wiata,ą ł ś ż ś

gdzie  móg by  zapewni  wod  i  wiat o  pewnemu  kokonowi,  by  si  otworzył ś ć ę ś ł ę ł

wypuszczaj c królow  kopca i jej dziesi  tysi cy zap odnionych jajeczek.ą ą ęć ę ł

—  Mia em  nadziej ,  e  to  nast pi  tutajł ę ż ą   —  odpar  Ender.ł   —  Pustkowie,  poza
terenami oko orównikowymi, permanentnie niezaludnione. Ona te  zgadza a si  nał ż ł ę

prób .ę
—  Ale zrezygnowa e ?ł ś

—  Nie s dz , by robale potrafi y przetrwa  tutejsze zimy. W ka dym razie nie bezą ę ł ć ż

jakiego  ród a energii, a to zaalarmowa oby rz d. Nie uda oby si .ś ź ł ł ą ł ę

—  To si  nigdy nie uda, Ender. Te  to rozumiesz, prawda? By e  na dwudziestuę ż ł ś

czterech ze Stu wiatów i nie znalaz e  nawet skrawka ziemi, gdzie robale mog ybyŚ ł ś ł

odrodzi  si  bezpiecznie. Od razu poj , do czego zmierza: Lusitania by a jedynymć ę ął ł

wyj tkiem. Z powodu prosiaczków, ca a planeta oprócz male kiego skrawka by aą ł ń ł



nietykalna, poza ludzkim zasi giem. Przy tym ewidentnie nadawa a si  do ycia,ę ł ę ż

nawet bardziej dla robali, ni  dla cz owieka.ż ł

—  Jedynym  problemem  b d  prosiaczkię ą   —  stwierdzi  Ender.ł   —  Mog  si  nieą ę

zgodzi , by ich wiat zosta  oddany robalom. Je li zbyt bliski kontakt z cywilizacjć ś ł ś ą

ludzi mo e zniszczy  ich kultur , to jaki b dzie efekt spotkania z robalami?ż ć ę ę

—  Sam mówi e , e robale s  inteligentne. e nie robi  nikomu krzywdy.ł ś ż ą Ż ą

—  wiadomie  nie.  A tylko szcz liwy przypadek sprawi ,  e uda o nam si  ichŚ ęś ł ż ł ę

pokona . Sama wiesz, Jane…ć

—  Dzi ki twojemu geniuszowi.ę

—  S  bardziej rozwini ci od nas. Jak prosiaczki zdo aj  sobie z nimi poradzi ? B dą ę ł ą ć ę ą

przera eni robalami jeszcze bardziej ni  my, i mniej zdolni, by st umi  ten l k.ż ż ł ć ę

—  Sk d  wiesz?ą   —  spyta a  Jane.ł   —  Jak  ty,  czy  ktokolwiek  inny,  mo eż
przewidywa , z czym sobie poradz , a z czym nie poradz  prosiaczki? Je li  sć ą ą ś ą

varelse,  to niech robale zajmuj  ich przestrze  yciow . To tak,  jak by cie wyą ń ż ą ś

przesuwali  mrowiska czy przep dzali  stada byd a, by uzyska  teren pod budowę ł ć ę

miast.
—  S  ramenamią   — o wiadczy  Ender.ś ł

—  Nie mo esz by  pewien.ż ć

—  Owszem, mog . Ta twoja symulacja… to nie by y tortury.ę ł

—  Doprawdy?  — Jane pokaza a znowu cia o Pipa, tu  przed zgonem.ł ł ż   — W takim
razie nie rozumiem chyba tego s owa.ł

—  Zapewne Pipo odczuwa  to jako tortury, ale je li symulacja by a dok adnał ś ł ł   — a
wiem, e tak, Janeż   — to celem prosiaczków nie by o zadawanie bólu.ł

—  O ile dobrze rozumiem ludzk  natur , to nawet rytua y religijne koncentruj  sią ę ł ą ę

na bólu.
—  To nie by  rytua , w ka dym razie nie tylko. Co  si  w nim nie zgadza o, je lił ł ż ś ę ł ś

mia  by  jedynie z o eniem ofiary.ł ć ł ż

—  Co mo esz o tym wiedzie ?ż ć   — terminal ukazywa  teraz skrzywion  ironicznieł ą

twarz  profesora,  uciele nienie  akademickiego  snobizmu.ś   —  Odebra e  jedynieł ś

wojskowe wykszta cenie, a inne talenty, jakie posiadasz, to tylko zdolno  sk adaniał ść ł

s ów.  Napisa e  bestseller,  który zrodzi  now  religi .  Czy  to  kwalifikuje  ci  doł ł ś ł ą ę ę

analizy motywów post powania prosiaczków? Ender zamkn  oczy.ę ął

—  Mo e si  myl .ż ę ę

—  Ale wierzysz, e masz racj ? Po g osie pozna , e odtworzy a na terminalu swojż ę ł ł ż ł ą

twarz. Otworzy  oczy.ł

—  Mog  ufa  jedynie swej intuicji, Jane, os dowi, nie popartemu analiz . Nie wiem,ę ć ą ą

co  robi y  prosiaczki,  ale  wszystko  mia o  swoje  znaczenie.  Nie  by o  z o liwe  anił ł ł ł ś

okrutne. Byli jak lekarze, próbuj cy ocali  ycie pacjenta, a nie kaci, staraj cy si  jeą ć ż ą ę

odebra .ć



—  Rozumiem cię  — szepn a Jane.ęł   — Rozumiem wszystkie twoje my li. Musiszś

tam lecie , by si  przekona , czy królowa kopca mog aby y  pod os on  cz ciowejć ę ć ł ż ć ł ą ęś

kwarantanny, na o onej ju  na planet . I chcesz tam lecie , eby sprawdzi , czył ż ż ę ć ż ć

zdo asz poj , kim s  prosiaczki.ł ąć ą

—  Je li to nawet prawda, Jane, i tak droga jest dla mnie zamkni taś ę   — odparł
Ender.  — Imigracja jest surowo ograniczona, a zreszt  nie jestem katolikiem. Janeą

unios a oczy w gór .ł ę

—  Czy prowadzi abym t  rozmow , gdybym nie wiedzia a, jak ci  tam przerzuci ?ł ę ę ł ę ć

Pojawi a si  inna twarz. Nastoletnia dziewczynka, lecz nie tak niewinna i pi kna, jakł ę ę

Jane. Ta twarz by a twarda i zimna, oczy b yszcz ce i przenikliwe, skrzywienie ustł ł ą

wiadczy o,  e  potrafi a  y  w ród  nieustaj cego  bólu.  By a  m oda,  lecz  wyrazś ł ż ł ż ć ś ą ł ł

twarzy zdawa  si  szokuj co stary.ł ę ą

—  Ksenobiolog  Lusitanii,  Ivanova  Santa  Catarina  von  Hesse.  Zwana  Nov ,  alboą

Novinh . Wezwa a Mówc  Umar ych.ą ł ę ł

—  Dlaczego tak wygl da?ą   — zdziwi  si  Ender.ł ę   — Co j  spotka o?ą ł

—  Rodzice umarli, gdy by a jeszcze ma a. Kilka lat temu jednak pokocha a jak ojcał ł ł

innego cz owieka. Tego, którego zamordowa y prosiaczki. To o jego mierci maszł ł ś

Mówi .ć
Patrz c  na  t  twarz,  Ender  zapomnia  o  swych  wahaniach,  o  królowej  kopca  ią ę ł

prosiaczkach. Dostrzeg  w tej dzieci cej twarzy doros e cierpienie. Widzia  ju  takił ę ł ł ż

wyraz; w ostatnich tygodniach Wojny z Robalami, kiedy zmuszany by  do wysi kuł ł

ponad ludzk  wytrzyma o , kiedy rozgrywa  jedn  bitw  po drugiej, podczas gry,ą ł ść ł ą ę

która  nie  by a gr .  Widzia  go,  gdy wojna dobieg a ko ca i  dowiedzia  si ,  eł ą ł ł ń ł ę ż

wiczenia wcale nie by y wiczeniami, e symulacje by y rzeczywisto ci , e poprzezć ł ć ż ł ś ą ż

ansibla dowodzi  flot  ludzi. Kiedy si  przekona , e wybi  wszystkie robale, kiedył ą ę ł ż ł

dotar  do jego umys u nie wiadomie dokonany akt Ksenocydu, tak w a nie wygl da ał ł ś ł ś ą ł

w lustrze jego w asna twarz, z brzemieniem winy zbyt ci kim, by je ud wign . Coł ęż ź ąć

Novinha mog a zrobi , e odczuwa tak wielki ból?ł ć ż

S ucha  wi c,  jak  Jane  recytuje  fakty  z  jej  ycia.  Dysponowa a  tylko  danymił ł ę ż ł

statystycznymi,  lecz  Ender  by  Mówc  Umar ych;  jego  geniuszł ą ł   —  lub
przekle stwoń   — polega o na zdolno ci pojmowania wydarze  tak, jak widzieli jeł ś ń

inni. Dzi ki temu sta  si  wybitnym dowódc , znakomitym zarówno gdy prowadzię ł ę ą ł

swych  ludzi  —  w a ciwie  ch opców,  i  kiedy  przewidywa  ruchy  nieprzyjaciela.ł ś ł ł

Dzi ki temu tak e potrafi  odgadnę ż ł ąć  — nie, nie odgadn ; wiedzieąć ć  — jak mierś ć

i prawie kanonizacja rodziców odizolowa y Novinh , jak utwierdzi a sw  samotno  zł ę ł ą ść

zapa em podejmuj c prac  rodziców. Wiedzia , dlaczego tak wcze nie uzyska a statusł ą ę ł ś ł

ksenobiologa. Wiedzia  te , co dla niej znaczy y mi o  i akceptacja Pipa, jak bardzoł ż ł ł ść

potrzebowa a przyja ni Liba. Na Lusitanii nie by o nikogo, kto zna by Novinh . Tutajł ź ł ł ę

jednak, w grocie Reykjaviku, na lodowatej planecie Trondheim, Ender Wiggin poznał
j , pokocha , i zap aka  nad ni  gorzko.ą ł ł ł ą



—  Pojedziesz…  — szepn a Jane.ęł

Nie potrafi  zaprzeczy . Jane nie myli a si . Polecia by i tak, jako Ender Ksenobójca,ł ć ł ę ł

licz c, e specjalny status Lusitanii uczyni j  miejscem, gdzie królowa kopca zostanieą ż ą

uwolniona  po  trzech  tysi cach  lat  niewoli,  gdzie  b dzie  móg  odpokutowa  zaą ę ł ć

pope nion  w  dzieci stwie  straszliw  zbrodni .  Polecia by  tak e  jako  Mówcał ą ń ą ę ł ż

Umar ych,  by  zrozumie  prosiaczki  i  ukaza  ich ludzko ci,  by ich przyj a jakoł ć ć ś ęł

prawdziwych ramenów, a nie znienawidzonych i przera aj cych varelse.ż ą

Teraz jednak uda si  tam tak e z innego, g bszego powodu. Po to, by s u y  teję ż łę ł ż ć

dziewczynie,  gdy  w jej  inteligencji,  izolacji,  jej  bólu  i  jej  winie  dostrzeg  sweż ł

w asne,  stracone  dzieci stwo i  ziarna  cierpienia,  jakie  wci  w nim tkwi y.  Odł ń ąż ł

Lusitanii dzieli y go dwadzie cia dwa lata wietlne. Poleci z szybko ci  jedynie oł ś ś ś ą

niesko czenie ma y u amek procenta ni sz  od pr dko ci wiat a, a mimo to dotrzeń ł ł ż ą ę ś ś ł

na miejsce, gdy ona b dzie mia a prawie czterdzie ci lat. Gdyby by o to w jegoę ł ś ł

mocy, znalaz by si  tam zaraz,  z filotyczn  natychmiastowo ci  ansibla;  wiedział ę ą ś ą ł

jednak, e jej ból poczeka. Znajdzie go tam, gdy wyl duje. Czy jego w asny ból nież ą ł

przetrwa  przez te wszystkie lata? Przesta  szlocha ; uspokoi  wzburzone emocje.ł ł ć ł

—  Ile mam lat?  — zapyta .ł
—  Min o 3081 od dnia twoich urodzin. Ale biologicznie masz 36 lat i 118 dni.ęł

—  Ile lat b dzie mia a Novinha, kiedy tam dotr ?ę ł ę

—  Z dok adno ci  do kilku  tygodni,  zale nie  od daty  startu  i  tego,  jak bardzoł ś ą ż

kosmolot zbli y si  do pr dko ci wiat a, powinna mie  prawie trzydzie ci dziewi .ż ę ę ś ś ł ć ś ęć

—  Chc  odlecie  jutro.ę ć

—  Znalezienie w a ciwego statku zajmie troch  czasu.ł ś ę

—  Czy s  jakie  na orbicie Trondheimu?ą ś

—  Z pó  tuzina, naturalnie, ale tylko jeden mo e by  na jutro gotów do startu. Jestł ż ć

za adowany skrilc  dla luksusowych sklepów na Cirilli i Armenii.ł ą

—  Nigdy ci  nie pyta em, jak jestem bogaty.ę ł

—  Przez te wszystkie lata do  dobrze inwestowa am twoje kapita y.ść ł ł

—  Kup dla mnie ten statek razem z adunkiem.ł

—  Co zrobisz ze skrik  na Lusitanii?ą

—  A co z ni  robi  Cirillianie i Ormianie?ą ą

—  Cz  nosz  na sobie, a reszt  zjadaj . Ale p ac  za ni  wi cej, ni  móg byęść ą ę ą ł ą ą ę ż ł

sobie pozwoli  ktokolwiek na Lusitanii.ć

—  Wi c podaruj  j  Lusita czykom. Mo e z agodzi  to ich oburzenie na Mówc ,ę ę ą ń ż ł ę

który postawi  stop  na katolickiej ziemi. Jane zmieni a si  w d ina, który wyskoczył ę ł ę ż ł

z butelki.
—  S ysz , panie, i jestem pos usznył ę ł   — powiedzia  d in, zmieni  si  w k b dymu ił ż ł ę łą

znikn  wessany do butli. Lasery wy czy y si  i obraz nad terminalem zgas .ął łą ł ę ł

—  Jane.



—  S ucham?ł   — odpowiedzia a z klejnotu w jego uchu.ł

—  Dlaczego chcia a , ebym polecia  na Lusitani ?ł ś ż ł ę

—  Chc , eby  doda  trzeci tom do Królowej Kopca i Hegemona. O prosiaczkach.ę ż ś ł

—  A czemu tak ci na nich zale y?ż

—  Poniewa , gdy ju  stworzysz ksi gi, ods aniaj ce dusze trzech inteligentnych rasż ż ę ł ą

znanych cz owiekowi, b dziesz gotów, by napisa  o czwartej.ł ę ć

—  Jeszcze jeden gatunek ramenów?
—  Tak. Ja. Ender zastanawia  si  przez chwil .ł ę ę

—  Jeste  gotowa, by objawi  si  reszcie ludzko ci?ś ć ę ś

—  Zawsze by am gotowa. Problem w tym, czy oni s  gotowi,  by mnie pozna .ł ą ć

atwo im by o pokocha  HegemonaŁ ł ć   — by  cz owiekiem. Z królow  kopca nie by oł ł ą ł

ryzyka,  ponieważ  —  wed ug  ich  informacjił   —  wszystkie  robale  zgin y.  Je lięł ś

przekonasz ich, by pokochali prosiaczków, którzy wci  yj  z krwi  cz owieka naąż ż ą ą ł

r kachę   — wtedy b d  przygotowani, by si  dowiedzie  o moim istnieniu.ę ą ę ć

—  Pewnego dnia  — westchn  Enderął   — pokocham kogo , kto nie b dzie daś ę żą ł

wykonywania prac Herkulesa.
—  ycie i tak zaczyna o ci  nudzi , Ender.Ż ł ę ć

—  Tak. Ale jestem ju  cz owiekiem w rednim wieku. Lubi  si  nudzi .ż ł ś ę ę ć

—  Przy okazji, w a ciciel statku Havelok, mieszkaj cy na Gales, przyj  twoj  ofertł ś ą ął ą ę

czterdziestu miliardów dolarów za statek i adunek.ł

—  Czterdzie ci miliardów! Czy nie zbankrutuj ?ś ę

—  To kropla w wiadrze wody. Zawiadomi am za og  o anulowaniu ich kontraktów.ł ł ę

Pozwoli am sobie tak e, by z twoich funduszy wykupi  dla nich przelot na innychł ż ć

statkach. Ty i Valentine nie b dziecie nikogo potrzebowa . Ja wystarcz  do pomocyę ć ę

w pilota u. Czy wystartujemy rankiem?ż

—  Valentine…  — powtórzy  Ender. Jedynie siostra mog a opó ni  jego odlot. Teraz,ł ł ź ć

gdy podj  ju  decyzj , ani jego studenci, ani nieliczni nordyccy znajomi nie warciął ż ę

byli nawet po egnania.ż

—  Nie mog  si  doczeka  ksi ki, jak  Demostenes napisze o historii Lusitaniię ę ć ąż ą   —
Jane  odkry a  to samo  Demostenesa  podczas  poszukiwa  pierwszego  Mówcył ż ść ń

Umar ych.ł

—  Valentine nie poleci.
—  Przecie  jest twoj  siostr .ż ą ą

Ender  u miechn  si .  Mimo  olbrzymiej  wiedzy,  Jane  nie  rozumia a  ideiś ął ę ł

pokrewie stwa.  Zosta a  stworzona  przez  ludzi  i  my la a  o  sobie  w  ludzkichń ł ś ł

terminach, nie by a jednak istot  biologiczn . Genetyk  zna a jedynie w s owach; nieł ą ą ę ł ł

mog a odczuwa  pragnie  i pop dów, wspólnych dla cz owieka i wszystkich istotł ć ń ę ł

ywych.ż

—  Jest moj  siostr , ale Trondheim jest jej domem.ą ą



—  Przedtem tak e bywa a niech tna podró om.ż ł ę ż   — Tym razem nawet nie zamierzam
jej prosi .ć
Nie teraz, kiedy spodziewa si  dziecka, nie gdy jest taka szcz liwa w Reykjaviku.ę ęś

Tu, gdzie kochaj  j  jako wyk adowc , nawet nie przypuszczaj c, e jest w istocieą ą ł ę ą ż

legendarnym Demostenesem. Gdzie jej m , Jakt, dowodzi setk  odzi rybackich iąż ą ł

jest panem fiordów, gdzie ka dy dzie  wype niaj  b yskotliwe dyskusje lub gro ne,ż ń ł ą ł ź

majestatyczne, pokryte lodow  kr  morze. Nigdy st d nie odejdzie. Nie zrozumieą ą ą

nawet, dlaczego ja musz  to uczyni .ę ć

I wtedy, my l c o stracie Valentine, Ender zawaha  si  w swej decyzji. Ju  razś ą ł ę ż

roz czono go z ukochan  siostr . By  wtedy jeszcze dzieckiem i g boko a owałą ą ą ł łę ż ł ł

tych skradzionych mu Jat przyja ni. Czy potrafi opu ci  j  teraz, po dwudziestuź ś ć ą

prawie latach bycia razem? Teraz nie b dzie móg  wróci . W czasie lotu na Lusitanię ł ć ę

Valentine postarzeje si  o dwadzie cia dwa lata; sko czy osiemdziesi t, je li kolejneę ś ń ą ś

dwadzie cia dwa po wi ci na powrót.ś ś ę

‹Wi c dla ciebie tak e nie b dzie to atwe. Te  musisz zap aci  swoj  cen ›ę ż ę ł ż ł ć ą ę

Przesta  drwi  ze mnie, odpar  bezg o nie Ender. Mam prawo odczuwa  al.ń ć ł ł ś ć ż

‹Ona jest twoim drugim ja. Czy naprawd  porzucisz j  dla nas?ę ą

To by  g os królowej kopca, rozbrzmiewaj cy w jego mózgu. Oczywi cie, widzia a to,ł ł ą ś ł

co on widzia  i zna a jego decyzje. Wargi Endera uformowa y nies yszalne s owa:ł ł ł ł ł

porzuc  j , ale nie dla ciebie. Nie ma gwarancji, e cokolwiek na tym zyskasz. Mo eę ą ż ż

czeka nas kolejne rozczarowanie. Jak Trondheim.
‹Lusitania jest wszystkim, czego nam trzeba. Da nam bezpiecze stwo od ludzkichń

istot.›
Ale ten wiat nale y tak e do innych. Nie zniszcz  prosiaczków tylko po to, byś ż ż ę

odpokutowa  za zniszczenie twej rasy.ć

‹Z naszej strony nic im nie grozi. Nie zrobimy im krzywdy. Z pewno ci  po tyluś ą

latach pozna e  nas wystarczaj co…›ł ś ą

Wiem to, co mi powiedzia a .ł ś

‹Nie umiemy k ama . Pokazali my ci nasze wspomnienia, nasz  dusz .›ł ć ś ą ę

Wiem, e potrafisz y  z nimi w pokoju. Ale czy oni potrafi  y  w pokoju z tob ?ż ż ć ą ż ć ą

‹Zabierz nas tam. Tak d ugo czekamy.›ł

Ender podszed  do torby, stoj cej w k cie pokoju. Wszystko, co naprawd  posiada ,ł ą ą ę ł

mie ci o si  tutaj: zapasowe ubranie. Inne przedmioty w jego mieszkaniu by y daramiś ł ę ł

od ludzi, do których Mówi , dowodami uznania i szacunku dla niego, jego funkcjił

albo prawdy  — nigdy nie by  pewien. Pozostan  tutaj, gdy odleci. Nie mia  dla nichł ą ł

miejsca  w  swojej  torbie.  Otworzy  j ,  wyj  zrolowany  r cznik,  rozwin  go,ł ą ął ę ął

ods aniaj c g sty, w óknisty splot sporego kokonuł ą ę ł   — czterna cie centymetrów odś

ko ca do ko ca.ń ń

‹Tak, popatrz na nas.›
Kokon czeka  na niego, gdy przyby  zarz dza  pierwsz  ludzk  koloni  na by ejł ł ą ć ą ą ą ł



planecie  robali.  Przewiduj c  w asn  zag ad  z  r ki  Endera,  wiedz c,  e  jestą ł ą ł ę ę ą ż

przeciwnikiem  nie  do  pokonania,  stworzy y  budowl  wed ug  wzorca,  który  miał ę ł ł

znaczenie wy cznie dla niego, poniewa  pochodzi  z jego snów. Kokon i ukryta włą ż ł

nim bezbronna lecz wiadoma królowa kopca czeka y na niego w miejscu, gdzieś ł

kiedy , w swych snach, spotka  nieprzyjaciela.ś ł

—  D u ej czeka a , ebym ci  znalazł ż ł ś ż ę ł  — powiedzia  g o noł ł ś   — ni  te kilka lat,ż

odk d wyj em ci  zza zwierciad a.ą ął ę ł

‹Kilka lat? A tak, przy twoim sekwencyjnym umy le nie dostrzegasz przemijania, gdyś

podró ujesz z szybko ci  tak blisk  pr dko ci wiat a. Ale my dostrzegamy. Naszaż ś ą ą ę ś ś ł

my l jest natychmiastowa; wiat o pe znie niby rt  po zimnym szkle. Pami tamyś ś ł ł ęć ę

ka d  chwil  trzech tysi cy lat.›ż ą ę ę

—  Czy znalaz em miejsce, gdzie by aby  bezpieczna?ł ł ś

‹Mamy dziesi  tysi cy zap odnionych jajeczek, które czekaj , by y .›ęć ę ł ą ż ć

—  Mo e uskania b dzie odpowiednia. Nie wiem.ż Ł ę

‹Daj nam znowu y .›ż ć

—  Próbuj .ę
Jak my lisz, dlaczego w druj  od wiata do wiata przez tyle lat, je li nie po to, byś ę ę ś ś ś

znale  dla ciebie miejsce?źć

‹Szybciej szybciej szybciej szybciej.›
Musz  poszuka  wiata,  gdzie  nie  zabijemy ci  znowu,  gdy tylko  si  pojawisz.ę ć ś ę ę

Ludzie  zbyt  cz sto  jeszcze  widuj  ci  w  sennych  koszmarach.  Niewielu  ludzię ą ę

naprawd  wierzy w moj  ksi k . Mog  pot pia  Ksenocyd, ale dokonaj  go jeszczeę ą ąż ę ą ę ć ą

raz.
‹W  ca ym  naszym  yciu  jeste  pierwsz  osob ,  która  nie  jest  nami.  Nieł ż ś ą ą

odczuwali my potrzeby zrozumienia, gdy  rozumieli my. Teraz, gdy jeste my tylkoś ż ś ś

t  jedn  ja ni ,  ty  sta e  si  naszymi  oczami,  nogami,  ramionami.  Nie  mamyą ą ź ą ł ś ę

innych. Wybacz nam niecierpliwo ›ść

Roze mia  si . Ja mam wybaczy  tobie.ś ł ę ć

‹Wy, ludzie, jeste cie g upcami. My znamy prawd . Wiemy, kto nas zabi . To nieś ł ę ł

by e  ty.›ł ś

—  To by em ja.ł

‹By e  tylko narz dziem.›ł ś ę

—  To by em ja.ł

‹Wybaczamy ci.›
—  Gdy  znowu  b dziesz  spacerowa  po  powierzchni  wiata,  wtedy  nadejdzieę ć ś

przebaczenie.



ROZDZIA  5Ł

VALENTINE
Dzisiaj wymkn o mi si , e Libo jest moim synem. Jedynie Pniak to s ysza , ale węł ę ż ł ł
ci gu godziny dowiedzieli si  chyba wszyscy. Zebrali si  wokó  mnie i Selvagemą ę ę ł
spyta , czy to prawda, e „ju ” jestem ojcem. Potem po czy  moj  d o  z d onił ż ż łą ł ą ł ń ł ą
Liba. Pod wp ywem impulsu u cisn em Liba, a oni zacz li cmoka  ze zdumieniał ś ął ę ć
i  — jak  przypuszczam  — podziwu.  Zauwa y em,  e  mój  presti  wzrós  wtedyż ł ż ż ł
bardzo.

Wnioski s  nieuniknione. Prosiaczki, których do tej pory poznali my, nieą ś
tworz  pe nej  spo eczno ci,  nie  s  nawet  typowymi samcami.  To tylkoą ł ł ś ą
m odzie cy  lub  starzy  kawalerowie.  aden  z  nich  nie  sp odzi  jeszczeł ń Ż ł ł
dziecka.  O  ile  mo emy  si  orientowa ,  aden  nie  wspó y  jeszcze  zż ę ć ż łż ł
samic .ą
Nie s ysza em jeszcze nigdy o ludzkim spo ecze stwie, w którym podobneł ł ł ń
do  tej  grupy  kawalerów  by yby  czym  wi cej  ni  tylko  wyrzutkami,ł ś ę ż
pozbawionymi znaczenia i presti u. Nic dziwnego, e mówi  o kobietach zż ż ą
tak  mieszanin  czci  i  wzgardy,  w  jednej  chwili  l kaj c  si  podją ą ę ą ę ąć
decyzj  bez ich zgody, w nast pnej informuj c nas, e kobiety s  zbytę ę ą ż ą
g upie,  by cokolwiek pojł ąć  — e s  varelse.  A  do dzisiaj  bra em też ą ż ł
o wiadczenia  za  dobr  monet ,  wyobra aj c  sobie  samice  jako  istotyś ą ę ż ą
pozbawione  wiadomo ci,  stado  chodz cych  na  czworakach  macior.ś ś ą
Uwa a em,  e  samce  zasi gaj  ich  rady  tak,  jak  radz  si  drzew,ż ł ż ę ą ą ę
doszukuj c si  w ich chrz kaniach boskich odpowiedzią ę ą   — jakby rzucali
ko ci albo czytali wn trzno ci zwierz t.ś ę ś ą
Teraz  jednak  zrozumia em,  e  kobiety  s  prawdopodobnie  tak  samoł ż ą
inteligentne  jak  m czy nięż ź   —  i  wcale  nie  varelse.  Pogardliwe  opinie
m czyzn bior  si  st d,  eęż ą ę ą ż   — jako  kawalerowie  — wy czeni  s  złą ą
procesu  reprodukcji  i  struktur  w adzy  szczepu.  Prosiaczki  okaza y  sił ł ę
równie ostro ne wobec nas, co my wobec nich i nie pozwoli y nam naż ł
spotkanie z samicami, ani z samcami, dysponuj cymi rzeczywist  w adz .ą ą ł ą
S dzili my,  e  badamy  samo  serce  spo ecze stwa  prosiaczków,  gdyą ś ż ł ń
tymczasem  — mówi c obrazowoą   — trafili my na genetyczny mietnik,ś ś
do samców, których geny uznano za niewarte oddania plemieniu. Mimo
wszystko,  nie  mog  w  to  uwierzy .  Prosiaczki,  których  pozna em,  sę ć ł ą
inteligentne,  m dre  i  szybko  si  ucz .  Tak  szybko,  e  poą ę ą ż
latach badań nie wiadomie nauczy em ich wi cej na temat spo ecze stwaś ł ę ł ń
ludzi, ni  sam si  o nich dowiedzia em. Je eli oni s  wyrzutkami, to mamż ę ł ż ą
nadziej ,  e  pewnego  dnia  uznaj  mnie  godnym  spotkaniaę ż ą  „ on”  iż
„ojców”. Tymczasem jednak nie mog  uj  tego wszystkiego w raporcie,ę ąć
poniewa ,  wiadomie  czy  nie,  w  oczywisty  sposób  naruszy em  regu y.ż ś ł ł
Niewa ne, e nikt chyba nie zdo a by uniemo liwi  prosiaczkom uczeniaż ż ł ł ż ć
si  od nas. Niewa ne, e zasady s  g upie i blokuj  post p. Naruszy emę ż ż ą ł ą ę ł
je, i je li kto  si  dowie, zaka e wizyt, a to b dzie jeszcze gorsze, ni  teś ś ę ż ę ż
dozwolone,  ostro  ograniczane  kontakty.  Tak  wi c  zmuszony  jestem  doę
oszustwa i dziecinnych podst pów, jak cho by kodowanie tych notatek doę ć
chronionych, osobistych plików Liba, gdzie nawet mojej drogiej onie nież



wpadnie  do  g owy  ich  szuka .  Oto  informacja  absolutnie  kluczowa:ł ć
prosiaczki, których studiujemy, s  bez wyj tku kawalerami. I ze wzgl duą ą ę
na przepisy,  nie  o miel  si  jejś ę ę  przekazaćksenologom framlingów.  Olha
bem, gente, aqui esta: A ciencia, o bicho que se devora a si mesma!
(Patrzcie uwa nie, ch opcy, oto ona: Nauka, paskudna, ma a bestia, któraż ł ł
poch ania sam  siebie!)ł ą

Jodo  Figueira  Alvarez,  Tajne  notatki,  opublikowane  w:
Demostenes,  Uczciwo  zdrady:  Ksenologoutif  Lusitanii,ść
Perspektywy historyczne Reykjaviku, 1990:4:1

  

Brzuch Valentine sta  si  nabrzmia y i rozd ty, a przecie  pozosta  jeszcze miesi c doł ę ł ę ż ł ą

urodzin córki. Irytowa o j  i przeszkadza o, e by a taka wielka i le wywa ona. Doł ą ł ż ł ź ż

tej pory, kiedy chcia a zabra  grup  studentów historii na sóndring, mog a samał ć ę ł

pomaga  przy za adunku odzi. Teraz musia a polega  na marynarzach swego m a.ć ł ł ł ć ęż

Nie  mog a  nawet  wgramoli  si  z  pomostu  do  adownił ć ę ł   —  dowódca  kierował
za adunkiem, by nie naruszy  równowagi kutra. Oczywi cie, robi  to bezb dnieł ć ś ł łę   —
przecie  to w a nie kapitan Rav j  uczy , kiedy zjawi a si  tu po raz pierwszy.ż ł ś ą ł ł ę

Valentine nie lubi a jednak wymuszonej roli balastu.ł

To by  jej pi ty sóndring. Na pierwszym pozna a Jakta. Wtedy nie my la a nawet oł ą ł ś ł

ma e stwie. Trondheim by  wiatem jak wiele innych, które odwiedzi a ze swymłż ń ł ś ł

perypatetycznym m odszym bratem. B dzie tu uczy , my la a, b dzie studiowa , poł ę ć ś ł ę ć

czterech  czy  pi ciu  miesi cach  opublikuje  obszerny  historyczny  esej  podpisany:ę ą

Demostenes, a potem b dzie si  bawi , a  Ender przyjmie wezwanie i wyruszy, byę ę ć ż

Mówi  gdzie indziej. Na ogó  ich funkcje doskonale si  uzupe nia y. On Mówi  oć ł ę ł ł ł

mierci jakiej  wa nej osoby, a historia ycia tej osoby stawa a si  osi  jej eseju. Toś ś ż ż ł ę ą

by a  gra,  w  któr  si  bawili,  udaj c  w drownych  wyk adowców  tej  czy  innejł ą ę ą ę ł

dziedziny,  gdy  w  rzeczywisto ci  kreowali  to samo  wiata,  poniewa  opinieś ż ść ś ż

wyra ane w esejach Demostenesa uwa ane by y powszechnie za ostateczne.  Przezż ż ł

pewien czas obawia a si , by kto  w ko cu nie zauwa y , e Demostenes pisa  swojeł ę ś ń ż ł ż ł

prace o wiatach, le cych podejrzanie blisko trasy ich w drówki, i e zdemaskujeś żą ę ż

j .  Wkrótce  jednak  poj a,  e  wokó  Demostenesa  naros y  mityą ęł ż ł ł   —  jak  wokół
Mówców, cho  w mniejszym stopniu. Ludzie wierzyli, e Demostenes nie jest jednć ż ą

osob , e ka dy z jego esejów jest dzie em pracuj cego niezale nie geniusza, któryą ż ż ł ą ż

spróbowa  opublikowa  sw  prac  pod  legendarnym  nazwiskiem;  komputerł ć ą ę

automatycznie przekazywa  esej do oceny tajnemu komitetowi wybitnych historyków,ł

decyduj cych, czy jest on godny tego imienia. Niewa ne, e nikt nigdy nie spotkaą ż ż ł

uczonego,  który ocenia  takie  prace.  Co roku sk adano setki  esejów, a komputerł ł

odrzuca  wszystkie,  których nie napisa  prawdziwy Demostenes.  Mimo to wszyscył ł

wierzyli  wi cie,  e  kto  taki  jak  Valentine  nie  ma  prawa  istnie .  W  ko cu,ś ę ż ś ć ń

Demostenes  rozpoczyna  karier  jako  s ynny  demagog  sieci  komputerowych,  gdył ę ł



Ziemia toczy a Wojny z Robalami, trzy tysi ce lat temu. Nie móg  by  ci gle tł ą ł ć ą ą

sam  osob .ą ą

I to prawda, pomy la a Valentine. Nie jestem t  sam  osob . Zmieniam si  mi dzyś ł ą ą ą ę ę

jedn  a drug  ksi k , poniewa  ka dy kolejny wiat zmienia mnie troch , nawetą ą ąż ą ż ż ś ę

wtedy, gdy pisz  jego histori . A ten wiat najbardziej ze wszystkich.ę ę ś

Nie lubi a natr tnie w cibskiej filozofii lutera skiej, a zw aszcza frakcji kalwinistów,ł ę ś ń ł

którzy uwa ali, e znaj  odpowied  na ka de pytanie, zanim jeszcze zostanie zadane.ż ż ą ź ż

Dlatego  powzi a  ide ,  by  wybran  grup  studentów  starszych  lat  zabiera  zęł ę ą ę ć

Reykjaviku na jedn  z Letnich Wyspą   — równikowego a cucha, gdzie latem skrikał ń

przybywa na l g, a stada halkigów szalej , pe ne reprodukcyjnej energii. Celem tychę ą ł

wypraw by o prze amanie wzorców intelektualnego rozk adu, nie do unikni cia nał ł ł ę

adnym uniwersytecie. Studenci ywili si  wy cznie havregrinem, rosn cym dziko wż ż ę łą ą

os oni tych  dolinach,  i  halkigami,  które  potrafili  schwyta  i  zabi .  Kiedy  ichł ę ć ć

codzienne  po ywienie  zale a o  jedynie  od w asnych  wysi ków,  ocena  tego,  co wż ż ł ł ł

historii wa ne lub nie, musia a ulec zmianie.ż ł

Uniwersytet  wyrazi  zgod ,  cho  bez  entuzjazmu.  Skorzysta a  z  w asnych  rezerwł ę ć ł ł

finansowych, by wyczarterowa  ód  od Jakta, który w a nie sta  si  g ow  jednej zć ł ź ł ś ł ę ł ą

wielu rodzin, yj cych z po owów skriki.  ywi  typowo marynarsk  pogard  dlaż ą ł Ż ł ą ę

uczonych, nazywaj c ich prosto w oczy „skraddare”, a jeszcze gorzej za plecami.ą

O wiadczy  Valentine, e najdalej za tydzie  b dzie musia  p yn  na ratunek jejś ł ż ń ę ł ł ąć

konaj cym z g odu studentom. Jednak ona i jej banici, jak si  nazwali, wytrzymalią ł ę

a  do ko ca, a nawet prosperowali buduj c co  w rodzaju wioski i ciesz c siż ń ą ś ą ę

eksplozj  twórczych, nieskr powanych my li. Efektem tego by  zalew znakomitych ią ę ś ł

wnikliwych prac, opublikowanych po powrocie. Najbardziej oczywistym w Reykjaviku
rezultatem wyprawy by y setki zg osze  na dwadzie cia miejsc w ka dym z trzechł ł ń ś ż

letnich sóndringów. Dla Valentine jednak o wiele wa niejszy by  Jaktż ł   — niezbyt
wykszta cony, posiada  jednak g bok  wiedz  o samym Trondheimie. Potrafi , bezł ł łę ą ę ł

adnych map, pilotowa  odzie wzd u  po owy równika. Zna  trasy gór lodowych iż ć ł ł ż ł ł

wiedzia ,  gdzie  lodowe pola  s  najgrubsze.  Odgadywa , w którym miejscu skrikał ą ł

wyjdzie na swe ta ce i jak rozstawi  owców, by zaskoczyli zwierz ta wyskakuj ceń ć ł ę ą

na brzeg. Zdawa  si  przewidywa  zmiany pogody i Valentine dosz a do wniosku, eł ę ć ł ż

nie istnieje sytuacja, na któr  nie by by przygotowany.ą ł

Spotkanie  z  ni  by o  wyj tkiem.  I  kiedy  lutera skią ł ą ń   — nie  kalwi skiń   — pastor
udzieli  im lubu, oboje wygl dali raczej na zaskoczonych, ni  szcz liwych. Mimoł ś ą ż ęś

to byli szcz liwi. Po raz pierwszy od opuszczenia Ziemi Valentine czu a, e znalaz aęś ł ż ł

spokój,  dom,  spe nienie.  Dlatego  teraz  pod  sercem ros o  jej  dziecko.  W drówkał ł ę

dobieg a ko ca. I by a taka wdzi czna Enderowi, który to zrozumia  i bez trudnychł ń ł ę ł

rozmów poj ,  e  Trondheim jest  ko cem ich  trwaj cej  trzy  tysi ce  lat  odysei,ął ż ń ą ą

ko cem kariery Demostenesa; jak ishaxa potrafi a zapu ci  korzenie w lód tej planetyń ł ś ć

i ywi  si  tym, czego brakowa o glebie innych l dów.ż ć ę ł ą



Dziecko kopn o mocno, wyrywaj c j  z zamy lenia. Spojrza a wokó  i dostrzeg aęł ą ą ś ł ł ł

zbli aj cego si  Endera. Szed  nabrze em, nios c przerzucony przez rami  worek.ż ą ę ł ż ą ę

Natychmiast  zrozumia a,  po  co  go  przyniós :  chcia  p yn  na  sóndring.  Nieł ł ł ł ąć

wiedzia a, czy powinna si  z tego cieszy . Ender by  spokojny i nie wchodzi  nikomuł ę ć ł ł

w drog ,  nie  móg  jednak ukry  swego g bokiego  zrozumienia  ludzkiej  natury.ę ł ć łę

Przeci tni studenci nie zwróc  na niego uwagi, lecz ci najbardziej inteligentni, naę ą

których oryginalne my li najbardziej liczy a, z pewno ci  pójd  za subtelnymi, leczś ł ś ą ą

wyra nymi wskazówkami, które pozostawi. Wyniki b d  znakomite, to faktź ę ą   — w
ko cu ona sama wiele zawdzi cza a jego wnikliwym s domń ę ł ą   — ale b d  to wynikię ą

Endera, nie jej studentów. To za  b dzie jakby pora k  idei sóndringu.ś ę ż ą

Jednak nie odmówi, gdy poprosi, by go zabra a. Prawd  mówi c, cudownie b dzieł ę ą ę

mie  go obok siebie. Cho  bardzo kocha a Jakta, to brakowa o jej ci g ego poczuciać ć ł ł ą ł

blisko ci, jakie przed lubem dzieli a z bratem. Min  lata, nim ona i Jakt stan  siś ś ł ą ą ę

zwi zani równie mocno, jak przedtem ona i Ender. Jakt tak e o tym wiedzia  ią ż ł

czasem sprawia o mu to ból. M  nie powinien wspó zawodniczy  z jej bratem oł ąż ł ć

mi o  ony.ł ść ż

—  Cze , Valść   — rzuci  Ender.ł

—  Cze , Enderść   — byli tu sami i nikt ich nie s ysza , mog a wi c zwróci  si  doł ł ł ę ć ę

niego dzieci cym przezwiskiem, nie dbaj c o to, e reszta ludzko ci zmieni a je wę ą ż ś ł

obelg .ę
—  Co  zrobisz,  je li  twój  zaj czek  postanowi  wyskoczy  podczas  sóndringu?ś ą ć

U miechn a si .ś ęł ę

—  Tatu  opatuli j  w skóry skriki, ja b d  piewa  g upie, nordyckie ko ysanki, aś ą ę ę ś ć ł ł

studenci zyskaj  nagle wgl d w historyczne znaczenie imperatywu reprodukcji.ą ą

Roze mieli si  razem i nagle Valentine wiedzia a, cho  nie mia a poj cia sk d, eś ę ł ć ł ę ą ż

Ender wcale nie chce p yn  na sóndring, e spakowa  swoj  torb , by odlecie  zł ąć ż ł ą ę ć

Trondheimu i e przyszed  tutaj nie po to, by j  zabra , ale by si  po egna . Mimoż ł ą ć ę ż ć

woli zy nap yn y jej do oczu, a straszliwy al uderzy  jak m otem. Ender przytulił ł ęł ż ł ł ł

j ,  jak tyle ju  razy. Lecz jej brzuch nie pozwala  na zbli enie i u cisk wypadą ż ł ż ś ł

niezgrabnie i nienaturalnie.
—  My la am, e tu zostanieszś ł ż   — szepn a.ęł   — Odrzuca e  wszystkie wezwania…ł ś

—  Nadesz o takie, którego nie mog em odrzuci .ł ł ć

—  Mog  urodzi  dziecko na sóndringu, ale nie na innej planecie. Trafnie odgad a:ę ć ł

Ender nie chcia  jej ze sob  zabiera .ł ą ć

—  Ma a  b dzie  osza amiaj c  blondynkł ę ł ą ą ą  —  powiedzia .ł   —  Na  Lusitanii
wygl da aby dziwacznie. Tam yj  sami ciemnow osi Brazylijczycy.ą ł ż ą ł

Wi c  to  Lusitania.  Valentine  natychmiast  zrozumia a,  dlaczego  tam  lecię ł   —  w
wieczornych wiadomo ciach Reykjaviku og oszono, e prosiaczki zabi y ksenologa.ś ł ż ł

—  Oszala e .ł ś

—  Niezupe nie.ł



—  Czy zdajesz sobie spraw , co si  stanie, gdy ludzie si  dowiedz , e ten Enderę ę ę ą ż

leci na planet  prosiaczków? Ukrzy uj  ci !ę ż ą ę

—  Ukrzy owaliby mnie i tutaj. Na szcz cie nikt oprócz ciebie nie wie, kim jestemż ęś

naprawd . Obiecaj, e nie powiesz.ę ż

—  Co  mo esz  tam  zrobi ?  Kiedy  dotrzesz  na  miejsce,  on  b dzie  martwy  odż ć ę

dziesi tków lat.ą

—  Moje tematy s  na ogó  wystyg e, zanim si  zjawi , by o nich Mówi .ą ł ł ę ę ć

—  Nie s dzi am, e znowu ci  utrac .ą ł ż ę ę

—  Za to ja wiedzia em, e utracili my siebie nawzajem w dniu, gdy pokocha ał ż ś ł ś

Jakta.
—  Mog e  mi wtedy powiedzie ! Nie zrobi abym tego!ł ś ć ł

—  Dlatego w a nie nic ci nie powiedzia em. Ale to nieprawda, Val. I tak by  toł ś ł ś

zrobi a. A ja tego chcia em. Nigdy jeszcze nie by a  bardziej szcz liwał ł ł ś ęś   — oparł
d onie na jej biodrach.ł   — Geny Wigginów wo a y o kontynuacj . Mam nadziej , eł ł ę ę ż

urodzisz jeszcze tuzin.
—  Uwa a si  za brak wychowania posiadanie wi cej ni  czterech, zach annoż ę ę ż ł ść  —
wi cej ni  pi ciu i barbarzy stwo powy ej sze ciu.ę ż ę ń ż ś

Nawet  artuj c  zastanawia a  si ,  jak  za atwi  spraw  sóndringuż ą ł ę ł ć ę   —  pozwolić
asystentom poprowadzi  wypraw  bez niej, odwo a  j  zupe nie czy od o y , pókić ę ł ć ą ł ł ż ć

Ender nie odleci? Ender jednak sprawi , e problem straci  na wa no ci.ł ż ł ż ś

—  Jak my lisz, czy twój m  pozwoli, by jedna z jego odzi przewioz a mnie nocś ąż ł ł ą

na mareld, ebym rano z apa  prom na statek? Ten po piech by  okrucie stwem.ż ł ł ś ł ń

—  Gdyby  nie  musia  wypo yczy  odzi  Jakta,  czy  zostawi by  mi  przynajmniejś ł ż ć ł ł ś

wiadomo  na komputerze?ść

—  Podj em decyzj  pi  minut temu i od razu przyszed em do ciebie.ął ę ęć ł

—  Ale wykupi e  ju  miejsce… to przecie  wymaga planowania i czasu.ł ś ż ż

—  Nie wtedy, kiedy kupuje si  statek.ę

—  Czemu si  tak spieszysz? Podró  potrwa kilkadziesi t lat…ę ż ą

—  Dwadzie cia dwa.ś

—  Dwadzie cia  dwa  lata!  Czy  kilka  dni  sprawi  a  tak  ró nic ?  Nie  mo eszś ż ą ż ę ż

zaczeka  jeszcze miesi ca, zanim urodzi si  moje dziecko?ć ą ę

—  Za miesi c, Val, mo e mi brakn  odwagi, by ci  zostawi .ą ż ąć ę ć

—  Wi c nie zostawiaj! Czym s  dla ciebie prosiaczki? Robale to do  ramenów jakę ą ść

na jednego cz owieka. Zosta , za ó  rodzin  jak ja; ty odda e  ludziom gwiazdy podł ń ł ż ę ł ś

kolonizacj . Zosta  tu i spo ywaj owoce swej pracy!ę ń ż

—  Ty masz Jakta. Ja mam niezno nych studentów, którzy próbuj  mnie nawróci  naś ą ć

kalwinizm. Moja praca jeszcze si  nie sko czy a, a Trondheim nie jest moim domem.ę ń ł

Valentine odebra a te s owa jak oskar enie: zapu ci a  korzenie nie zastanawiaj c si ,ł ł ż ś ł ś ą ę

czy ja potrafi  tu y . To nie moja wina, chcia a si  bronię ż ć ł ę ć  — to ty odchodzisz,



nie ja.
—  Pami taszę   — powiedzia ał   — jak zostawili my Petera na Ziemi i ruszyli my wś ś

podró  do naszej pierwszej kolonii, na planet , której by e  zarz dc ? By o tak,ż ę ł ś ą ą ł

jakby on umar . Zanim dolecieli my, on by  ju  stary, a my wci  m odzi; kiedył ś ł ż ąż ł

rozmawiali my  przez  ansibl,  on  sta  si  postarza ym  wujem,  do wiadczonym  iś ł ę ł ś

pot nym Hegemonem, legendarnym Locke'em, ka dym, tylko nie naszym bratem.ęż ż

—  O ile pami tam, wysz o mu to na dobreę ł   — próbowa  artowa  Ender. Valentineł ż ć

jednak potraktowa a to dos ownie.ł ł

—  S dzisz, e te dwadzie cia lat mnie tak e wyjdzie na dobre?ą ż ś ż

—  S dz , e b d  za tob  t skni  bardziej, ni  gdyby  umar a.ą ę ż ę ę ą ę ł ż ś ł

—  Nie, Ender. B dzie dok adnie tak, jakbym umar a i b dziesz wiedzia , e to tyę ł ł ę ł ż

mnie zabi e . Skrzywi  si .ł ś ł ę

—  Nie mówisz powa nie.ż

—  Nie napisz  do ciebie. Po co? Dla ciebie minie zaledwie tydzie , mo e dwa.ę ń ż

Wyl dujesz na Lusitanii, a komputer przeka e ci dwadzie cia lat listów od kogo ,ą ż ś ś

kogo zostawi e  kilka dni temu. Pierwsze pi  lat b dzie pe ne alu, bólu po stracie,ł ś ęć ę ł ż

samotno ci  bez ciebie…ś ą

—  Jakt jest twoim m em, nie ja.ęż

—  A co b d  pisa  pó niej? Dowcipne li ciki z wiadomo ciami o dziecku? B dzieę ę ć ź ś ś ę

mia a pi  lat, potem sze , dziesi , dwadzie cia, wyjdzie za m , a ty nawet jejł ęć ść ęć ś ąż

nie poznasz, nie b dzie ci  obchodzi a.ę ę ł

—  B dzie.ę

—  Nie dam ci tej szansy. Nie napisz  do ciebie, póki si  nie zestarzej , Ender. Pókię ę ę

nie dotrzesz do Lusitanii, a potem jeszcze gdzie indziej, jednym haustem po ykaj cł ą

kolejne dziesi ciolecia. Wtedy prze l  ci swoje pami tniki. Zadedykuj  je tobie. Dlaę ś ę ę ę

Andrew,  mojego  ukochanego  brata.  Bez  s owa  skargi  sz am za  tob  na  kolejneł ł ą

planety, a ty nie chcesz zaczekać nawet dwóch tygodni, o które ci  prosz .ę ę

—  Zastanów si , co mówisz, Val, a zrozumiesz, czemu musz  lecie  teraz, zanimę ę ć

rozerwiesz mnie na strz py.ę

—  To  sofistyka,  Ender,  której  nie  tolerujesz  u  swoich  studentów!  Nic  bym nie
powiedzia a, gdyby  nie ucieka  jak z odziej przy apany na kradzie y. Nie odwracajł ś ł ł ł ż

kota ogonem i nie zrzucaj winy na mnie!
Odpowiedzia  jej  bez  tchu,  w  po piechu  wyrzucaj c  s owa;  chcia  sko czył ś ą ł ł ń ć

przemow , zanim wzruszenie odbierze mu g os.ę ł

—  Nie, masz racj , chcia em za atwi  to szybko, bo mam tam prac  do wykonania,ę ł ł ć ę

a ka dy dzie  jest strat  czasu; i dlatego, e czu em ból za ka dym razem, gdyż ń ą ż ł ż

patrzy em, jak ty i Jakt stajecie si  sobie coraz bli si, a ty i ja oddalamy si  odł ę ż ę

siebie,  cho  wiedzia em,  e  tak w a nie  by  powinno;  wi c  kiedy  postanowi emć ł ż ł ś ć ę ł

lecie , pomy la em, e lepiej b dzie odlecie  jak najszybciej, i mia em racj ; wiesz,ć ś ł ż ę ć ł ę

e mia em. Nie s dzi em, e mnie za to znienawidzisz. Emocje nie pozwoli y muż ł ą ł ż ł



mówi  dalej i zaszlocha . Ona tak e.ć ł ż   — Nie mog  ci  nienawidzi ; kocham ci ,ę ę ć ę

jeste  cz ci  mnie samej, jeste  moim sercem i kiedy odejdziesz, to moje serceś ęś ą ś

zostanie wyrwane i poniesione daleko… I to by  koniec przemowy.ł

Pierwszy  oficer  Rava  zabra  Endera  na  mareld,  wielk  platform  na  morzuł ą ę

równikowym,  sk d  startowa y  promy  lec ce  na  spotkanie  orbituj cych  statków.ą ł ą ą

Zgodzili si  bez s ów, e Valentine nie b dzie go odprowadza . Wróci a z m em doę ł ż ę ć ł ęż

domu i tuli a si  do niego przez noc. Nast pnego dnia wyp yn a ze studentami nał ę ę ł ęł

sóndring i p aka a po Enderze jedynie noc , gdy s dzi a, e nikt jej nie widzi.ł ł ą ą ł ż

Studenci jednak widzieli i opowiadali o tym, jak bardzo profesor Wiggin t skni zaę

swoim  bratem,  w drownym  Mówc .  Wywnioskowali  z  tegoę ą   —  jak  zwykle
studenci  — jednocze nie wi cej i mniej od prawdy. Tylko jedna z nich, dziewczynaś ę

imieniem Plikt,  zrozumia a,  e historia  Valentine i  Andrew Wiggina jest  bardziejł ż

z o ona, ni  ktokolwiek móg by przypuszcza .ł ż ż ł ć

Zacz a wi c bada  t  histori , ledzi  ich wspólne podró e w ród gwiazd. Kiedyęł ę ć ę ę ś ć ż ś

córka Valentine, Syfte, sko czy a cztery lata, a jej syn, Ren, dwa, Plikt zjawi a si  uń ł ł ę

niej.  By a  ju  wtedy  m odszym  wyk adowc  uniwersytetu  i  pokaza a  Valentineł ż ł ł ą ł

powie ,  któr  opublikowa a.  Opisa a  wszystko  jako  fikcj ,  lecz  by a  to  czystaść ą ł ł ę ł

prawda: historia brata i siostry, najstarszych ludzi we Wszech wiecie, urodzonych naś

Ziemi zanim jeszcze za o ono pierwsz  koloni  na innej planecie, którzy w drowalił ż ą ę ę

od wiata do wiata, bezdomni i poszukuj cy.ś ś ą

Valentine  stwierdzi a  z  ulg  ił ą   —  co  dziwne  —  rozczarowaniem,  e  Plikt  nież

odkry a,  i  Ender  by  pierwszym Mówc  Umar ych,  a  ona  sama  Demostenesem.ł ż ł ą ł

Odkry a  jednak  do ,  by  opisa  ich  po egnanie,  gdy  ona  postanowi a  zosta  zł ść ć ż ł ć

m em, a on wyruszy  dalej. Scena by a o wiele bardziej wzruszaj ca i czu a ni  węż ć ł ą ł ż

rzeczywisto ci. Plikt opisa a j  tak, jak powinna wygl da , gdyby Ender i Valentineś ł ą ą ć

mieli wi ksze talenty aktorskie.ę

—  Czemu to napisa a ?ł ś   — spyta a Valentine.ł

—  Czy tekst nie jest do  dobry, by sam by  powodem swego powstania? Wykr tnaść ł ę

odpowied  rozbawi a Valentine, nie zbi a jej jednak z tropu.ź ł ł

—  Kim by  dla ciebie mój brat Andrew, e przeprowadzi a  wszystkie badania, był ż ł ś

stworzy  t  histori ?ć ę ę

—  To nie jest w a ciwe pytanieł ś   — odpar a Plikt.ł

—  Wydaje mi si , e nie zdaj  jakiego  testu. Mog aby  mi podpowiedzie , jakieę ż ę ś ł ś ć

pytanie nale y zada ?ż ć

—  Prosz  si  nie irytowa . Powinna pani spyta , czemu wyda am to jako powie ,ę ę ć ć ł ść

nie jako biografi .ę
—  Czemu?
—  Poniewa  odkry am,  e  Andrew  Wiggin,  Mówca  Umar ych,  jest  Enderemż ł ż ł

Wigginem, Ksenobójc .ą
Wprawdzie Ender odlecia  cztery lata temu, ale wci  osiemna cie lat dzieli o go odł ąż ś ł



celu. Valentine zrobi o si  s abo ze strachu na my l, jak b dzie wygl da  jego ycie,ł ę ł ś ę ą ć ż

gdy zostanie powitany na Lusitanii jako najbardziej godny pogardy osobnik w historii
ludzko ci.ś

—  Prosz  si  nie obawia , pani profesor. Gdybym chcia a to og osi , ju  bym toę ę ć ł ł ć ż

zrobi a. Kiedy si  dowiedzia am, dosz am do wniosku, e zap aci  za swoje winy. Ił ę ł ł ż ł ł

jak e  wspania  odby  pokut .  To  Mówca  Umar ych  ods oni  jego  dzie o  jakoż łą ł ę ł ł ł ł

niewyobra aln  zbrodniż ą ę  — a wi c przyj  tytu  Mówcy, jak wielu innych, i naę ął ł

dwudziestu wiatach gra  rol  swego oskar yciela.ś ł ę ż

—  Tak wiele odkry a , Plikt, a tak ma o zrozumia a .ł ś ł ł ś

—  Wszystko  zrozumia am.  Prosz  przeczyta ,  co  napisa am.  To  zrozumienie.ł ę ć ł

Valentine uzna a, e skoro Plikt wiedzia a ju  tak wiele, mo e dowiedzie  si  jeszczeł ż ł ż ż ć ę

wi cej. Jednak to raczej gniew ni  rozs dek sk oni y j  do wyznania tego, czegoę ż ą ł ł ą

nigdy przedtem nikomu nie powiedzia a.ł
—  Plikt,  mój  brat  nie  na ladowa  pierwszego  Mówcy  Umar ych.  To  on  napisaś ł ł ł

Królow  Kopca i Hegemona.ą

Kiedy Plikt poj a, e Valentine mówi prawd , by a wstrz ni ta. Przez wszystkieęł ż ę ł ąś ę

minione lata uwa a a Andrew Wiggina za temat swych bada , a pierwszego Mówcż ł ń ę

Umar ych za ród o inspiracji. Gdy si  dowiedzia a, e s  jedn  i t  sam  osob ,ł ź ł ę ł ż ą ą ą ą ą

przez pó  godziny nie potrafi a wykrztusi  s owa.ł ł ć ł

Pó niej  ona  i  Valentine  rozmawia y,  zwierza y  si  sobie  i  nauczy y  sobie  ufa .ź ł ł ę ł ć

Wreszcie Valentine poprosi a Plikt, by zosta a wychowawczyni  jej dzieci oraz jejł ł ą

asystentk  w pracy i nauczaniu. Jakt by  z pocz tku zaskoczony pojawieniem sią ł ą ę

nowego domownika, lecz z czasem Valentine wyjawi a mu sekrety, które odkry a Pliktł ł

w swych badaniach i te, które  — sprowokowana  — zdradzi a jej sama. Sta y sił ł ę

rodzinn  legend , a ich dzieci dorasta y s uchaj c cudownych historii o zaginionymą ą ł ł ą

przed laty wuju Enderze, którego na ka dym ze wiatów uwa ano za potwora, gdyż ś ż

tymczasem by  raczej zbawc , czy te  prorokiem, a w ka dym razie m czennikiem.ł ą ż ż ę

Lata mija y, rodzina rozwija a si , i ból Valentine po stracie Endera zmieni  si  wł ł ę ł ę

dum , a potem w pe ne napi cia wyczekiwanie. Pragn a, by dotar  ju  na Lusitani ,ę ł ę ęł ł ż ę

rozwi za  dylemat prosiaczków i jako aposto  ramenów dope ni  swego przeznaczenia.ą ł ł ł ł

Plikt,  dobra luteranka,  nauczy a Valentine pojmowa  ycie  Endera w kategoriachł ć ż

religijnych. Stabilno  rodziny po czona z cudem ka dego z pi ciorga dzieci wpaja yść łą ż ę ł

w ni  emocje, cho  nie doktryny, wiary.ą ć

Wszystko to musia o wywrze  swój wp yw na dzieci. Historia wuja Endera, którejł ć ł

nikomu obcemu nie  mog y  powtórzy ,  nabra a  charakteru  mitu.  Syfte,  najstarszał ć ł

córka,  by a szczególnie  zaintrygowana i  nawet kiedy  sko czy a dwadzie cia  lat  ił ń ł ś

rozs dek  zburzy  prymitywn ,  dziecinn  adoracj  Endera,  nadal  pozosta aą ł ą ą ę ł

zafascynowana jego postaci . Sta  si  bohaterem legendy, a przecie  y  jeszcze i toą ł ę ż ż ł

na nie tak bardzo odleg ej planecie. Nie wspomina a o tym rodzicom, zwierzy a sił ł ł ę

jednak swej dawnej nauczycielce.



—  Wiesz, Plikt, pewnego dnia spotkam go. Spotkam i pomog  mu w jego pracy.ę

—  Dlaczego  s dzisz,  e  potrzebuje  pomocy?  Zw aszcza  twojej  pomocy?ą ż ł   — Plikt
zawsze by a sceptyczna, póki jej ucze  nie zapracowa  na zaufanie.ł ń ł

—  Przecie  za pierwszym razem te  nie dokona  swego dzie a samotnie, prawda?ż ż ł ł

I marzenia Syfte pop yn y daleko, coraz dalej od skutego lodem Trondheimu, kuł ęł

odleg ej planecie, na której Ender Wiggin nie postawi  jeszcze stopy. Ludu Lusitanii,ł ł

sam nie  wiesz,  jak  wielki  cz owiek  przyb dzie,  by  zdj  z  ciebie  ci ar.  A  jał ę ąć ęż

przy cz  si  do niego we w a ciwym czasie, cho  spó niona o pokoleniełą ę ę ł ś ć ź   — gotuj
si  tak e na moje przybycie, Lusitanio.ę ż

Na swym statku, Ender Wiggin nie mia  poj cia, jaki adunek marze  ze sob  wiezie.ł ę ł ń ą

Min y zaledwie dni od chwili, gdy pozostawi  w przystani szlochaj c  Valentine.ęł ł ą ą

Syfte nie mia a jeszcze imienia; by a zaledwie obrzmieniem brzucha Valentineł ł   —
niczym wi cej. Zaczyna  dopiero odczuwa  ból po stracie siostryę ł ć   — ból, który dla
niej by  ju  przesz o ci . A jego my li kr y y daleko od nieznanych siostrze ców ił ż ł ś ą ś ąż ł ń

siostrzenic na lodowej planecie.
My la  o samotnej, um czonej dziewczynce imieniem Novinha. Zastanawia  si , coś ł ę ł ę

si  z ni  dzia o w ci gu dwudziestu dwóch lat jego podró y, kim si  stanie, nim ję ą ł ą ż ę ą

spotka. Kocha  j  bowiem tak, jak mo na kocha  tylko kogo , kto jest echem nasł ą ż ć ś

samych w chwili najg bszego smutku.łę

ROZDZIA  6Ł

OLHADO
Z innymi  plemionami  kontaktuj  si  jedynie  w czasie  dzia a  wojennych.  Kiedyą ę ł ń
opowiadaj  o sobie (zwykle podczas deszczu), zawsze dotyczy to bitew i bohaterów.ą
Historie ko cz  si  wy cznie mierci , zarówno odwa nych, jak i tchórzy. Je li teń ą ę łą ś ą ż ś
opowie ci maj  s u y  za wskazówk , to prosiaczki nawet nie oczekuj  przetrwaniaś ą ł ż ć ę ą
wojny.  I  nigdy,  ale  to  nigdy,  nie  wykaza y  nawet  minimalnego  zainteresowaniał
kobietami wroga, traktowanymi jako obiekty gwa tu, mordów czy niewolnice, co jestł
tradycyjnie ludzkim sposobem traktowania on o nierzy, którzy padli w boju.ż ż ł

Czy to oznacza, e mi dzy plemionami nie zachodzi wymiana genetyczna?ż ę
Wcale nie. By  mo e prowadz  j  kobiety, dysponuj ce jakim  systememć ż ą ą ą ś
handlu  cechami  genetycznymi.  Bior c  pod  uwag  ca kowite  na  pozórą ę ł
podporz dkowanie  spo ecze stwa  prosiaczków  kobietom,  wymiana  mo eą ł ń ż
zachodzi  bez wiedzy m czyzn. Mo e te  by  dla nich powodem takiegoć ęż ż ż ć
poni enia i wstydu, e wol  nam o tym nie wspomina .ż ż ą ć
Co nam mówi  o bitwach? Oto typowy opis, pochodz cy z notatek mojeją ą
córki, Ouandy, z 2:21 zesz ego roku, podczas sesji opowie ci odbywaj cejł ś ą
si  w drewnianej chacie. PROSIACZEK (mówi cy w starku): Zabi  trzechę ą ł
braci  nie  odnosz c  adnej  rany.  Nigdy nie  widzia em tak  pot nego ią ż ł ęż
nieustraszonego wojownika.  Krew sp ywa a po jego ramionach,  a  kij  wł ł
d oni pop ka , zbryzgany mózgami mych braci. Wiedzia , e zas u y  nał ę ł ł ż ł ż ł
najwy szy  szacunek,  mimo e bitwa sko czy a si  kl sk  jego s abegoż ż ń ł ę ę ą ł



plemienia. Dei honra! Eu Ihe dei! (Odda em honor! Ja mu go odda em!)ł ł
(Pozosta e prosiaczki cmokaj  j zykami i popiskuj .)ł ą ę ą
PROSIACZEK:  Przycisn em  go  do  ziemi.  Broni  si  m nie,  póki  nieął ł ę ęż
pokaza em mu trawy w mej d oni. Wtedy otworzy  usta i zanuci  niezwyk eł ł ł ł ł
pie ni dalekiego kraju. Nunca sera madeira na mao da gente! (Nigdy nieś
b dzie kijem w naszych r kach!) (W tym momencie wszyscy za piewalię ę ś
pie ,  najd u szy  zas yszany do tej  pory  tekst  w Mowie  on.)  (Nale yśń ł ż ł Ż ż
podkre li  jako  typowe,  e  mówi  przede  wszystkim  w  starku,  wś ć ż ą
kluczowych momentach i we wnioskach przechodz c na portugalski.  Poą
zastanowieniu zauwa yli my, e robimy dok adnie to samo, wracaj c doż ś ż ł ą
ojczystego portugalskiego w momentach budz cych silne emocje.)ą
Mo na nie dostrzec w opisie bitwy niczego niezwyk ego, dopóki nie poznaż ł
si  dostatecznej ilo ci takich historii. Otó  zawsze ko cz  si  one miercię ś ż ń ą ę ś ą
bohatera. Najwyra niej prosiaczki nie gustuj  w lekkich komediach.ź ą

Liberdade  Figueira  de  Stedici,  Raport  o  stosunkach
mi dzyplemiennych  aborygenów  Lusitanii,  Sprawozdaniaę
Kulturowe, 1964:12:40

  

W czasie lotu mi dzygwiezdnego nie by o zbyt wiele do roboty. Po wyznaczeniuę ł

kursu, gdy statek dokona  ju  przeskoku Parka, jedynym zadaniem by y wyliczenia,ł ż ł

jak bardzo pr dko  statku zbli y si  do szybko ci wiat a. Komputer pok adowyę ść ż ę ś ś ł ł

podawa  dok adn  szybko  i okre la  jak d ugo, w czasie subiektywnym, powinnał ł ą ść ś ł ł

trwa  podró  do wykonania powrotnego skoku Parka i osi gni cia rozs dnie niskiejć ż ą ę ą

pr dko ci pod wietlnej. Jak stoper, pomy la  Ender. W czy , wy czy  i ju  poę ś ś ś ł łą ć łą ć ż

wy cigu.ś

Jane nie mog a zmie ci  w pok adowym mózgu zbyt  wiele  ze swej  osobowo ci,ł ś ć ł ś

Ender wi c sp dzi  osiem dni lotu praktycznie sam. Na szcz cie komputer statkuę ę ł ęś

okaza  si  wystarczaj co sprawny, by pomóc mu w przej ciu z hiszpa skiego nał ę ą ś ń

portugalski. Wyra anie si  by o do  atwe, ale znika a masa spó g osek i ci ko by oż ę ł ść ł ł ł ł ęż ł

zrozumie  tekst  mówiony.  Rozmowy  po  portugalsku  z  niezbyt  szybk  maszynć ą ą

doprowadza y do pasji ju  po godzinie czy dwóch dziennie. W innych podró achł ż ż

zawsze towarzyszy a mu Val. Nie rozmawiali zbyt wieleł   — znali si  tak dobrze, eę ż

cz sto  nie  mieli  sobie  nic  do  powiedzenia.  Bez  niej  jednak  Ender  nie  potrafię ł

uporz dkowa  w asnych my li; nie wyci ga  wniosków, bo nie mia  komu o nichą ć ł ś ą ł ł

opowiedzie .ć
Nawet królowa kopca nie mog a mu pomóc. My la a natychmiastowo, nie poprzezł ś ł

synapsy, a przez filoty, niewra liwe na relatywistyczne efekty pr dko ci wietlnych.ż ę ś ś

W ka dej minucie czasu Endera dla niej mija o szesna cie godzinż ł ś   — ró nica zbytż

wielka, by dopu ci  do jakiegokolwiek kontaktu. Gdyby wysz a z kokonu, mia abyś ć ł ł

tysi ce robali, wykonuj cych swoje zadania i przekazuj cych do wiadczenia do jeją ą ą ś

ogromnej  pami ci.  Teraz  jednak  dysponowa a  jedynie  wspomnieniami.  Po  o miuę ł ś



dniach  przymusowego  uwi zienia,  Ender  zacz  rozumie  jej  niecierpliwo  ię ął ć ść

pragnienie powrotu do ycia.ż

Nim  min o  te  osiem  dni,  zacz  nie le  mówi  po  portugalsku,  nie  t umacz cęł ął ź ć ł ą

ka dego zdania poprzez hiszpa ski. Rozpaczliwie pragn  ludzkiego towarzystważ ń ął   —
ucieszy by si  nawet,  gdyby móg  dyskutowa  o religii  z  jakim  kalwinist ,  czył ę ł ć ś ą

kimkolwiek inteligentniejszym od pok adowego komputera.ł

Kosmolot wykona  przeskok Parka: w niemierzalnym odcinku czasu jego pr dko  wł ę ść

stosunku do reszty wszech wiata uleg a gwa townej zmianie. Czy raczej, zgodnie zś ł ł

teori ,  zmieni a  si  pr dko  reszty  wszech wiata,  gdy statek pozosta  w istocieą ł ę ę ść ś ł

nieruchomy. Nikt nie wiedzia  na pewno, gdy  nie da o si  stan  z boku i przyjrzeł ż ł ę ąć ć

temu fenomenowi. Mo na by o zgadywa , poniewa  nikt naprawd  nie rozumia ,ż ł ć ż ę ł

sk d  si  bior  efekty  filotyczne.  Ansibl  wynaleziono  w a ciwie  przypadkowo,ą ę ą ł ś

podobnie  jak  Zasad  Natychmiastowo ci  Parka.  Nie  musia a  by  zrozumia a;ę ś ł ć ł

najwa niejsze, e funkcjonowa a.ż ż ł

wiat o znowu sta o si  widoczne ze wszystkich kierunków i w jednej chwili-gwiazdyŚ ł ł ę

wype ni y iluminatory statku. Pewnego dnia naukowcy odkryj ,  dlaczego przeskokł ł ą

Parka prawie wcale nie poch ania energii.  Ender by  pewien,  e za ludzkie lotył ł ż

pobiera si  gdzie  straszliw  cen . ni  kiedy , e za ka dym razem, gdy kosmolotę ś ą ę Ś ł ś ż ż

wykonuje przeskok, ga nie gwiazda. Jane zapewni a go, e to nieprawda, wiedziaś ł ż ł

jednak, e wi kszo  gwiazd pozostaje niewidoczna; ca e tryliony mog  znikn , aż ę ść ł ą ąć

my nic nie zauwa ymy. Przez tysi ce lat b dziemy obserwowa  fotony wyemitowaneż ą ę ć

przed  mierci  gwiazdy.  Zanim  zobaczymy,  e  ga nie  galaktyka,  b dzie  ju  zaś ą ż ś ę ż

pó no, by co  na to poradzi .ź ś ć

—  Toniesz w paranoicznej fantazji  — zawyrokowa a Jane.ł

—  Czytasz w my lachś   — stwierdzi  Ender.ł

—  Zawsze  kiedy  ko czysz  lot,  stajesz  si  przygn biony  i  my lisz  o  mierciń ę ę ś ś

wszech wiata. To szczególny objaw choroby lokomocyjnej.ś

—  Zawiadomi a  w adze Lusitanii, e przyby em?ł ś ł ż ł

—  To bardzo ma a kolonia. Nie ma kapitanatu portu, bo ma o kto tu przylatuje. Nał ł

orbicie czeka automatyczny prom, który zabiera pasa erów w gór  i w dó , na ichż ę ł

miesznie ma e lotnisko.ś ł

—  adnych zezwole  z Imigracji?Ż ń

—  Jeste  Mówc . Musz  ci  wpu ci . Zreszt , Biuro Imigracji sk ada si  tylko zś ą ą ę ś ć ą ł ę

Zarz dcy, b d cego równocze nie burmistrzem, poniewa  kolonia i miasto to jedno.ą ę ą ś ż

Nazywa si  Faria Lima Maria do Bosque, zwana Bosquinh . Przesy a ci pozdrowienia,ę ą ł

cho  wola aby raczej, by  sobie poszed . Maj  tu do  k opotów nawet bez prorokać ł ś ł ą ść ł

agnostycyzmu, który w óczy si  dooko a i denerwuje dobrych katolików.ł ę ł

—  Naprawd  tak powiedzia a?ę ł

—  Nie do ciebie. Biskup Peregrino tak powiedzia , a ona przyzna a mu racj . Ale nał ł ę

tym w a nie polega jej praca. Je li powiesz, e katolicy to ba wochwalcy i zabobonnił ś ś ż ł



durnie, pewnie westchnie tylko i poprosi, eby  te opinie zachowa  dla siebie.ż ś ł

—  Co  ukrywaszś   — stwierdzi  Ender.ł   — Co si  sta o, o czym, twoim zdaniem,ę ł

wola bym nie wiedzie ?ł ć

—  Novinha  wycofa a  swoje  wezwanie  Mówcy.  Pi  dni  po nadaniu.  Oczywi cie,ł ęć ś

Gwiezdny Kodeks stanowi , e od chwili, gdy Ender wyruszy  w podró , nie mo nał ż ł ż ż

prawnie uniewa ni  wezwania. Sytuacja jednak zmienia a si  diametralnie: zamiastż ć ł ę

od dwudziestu dwóch lat niecierpliwie oczekiwa  jego przybycia, Novinha b dzie sić ę ę

go ba a, b dzie ura ona, e przylecia , mimo i  zmieni a zdanie. Spodziewa  si , eł ę ż ż ł ż ł ł ę ż

powita go jak przyjaciela. Teraz b dzie mu wrogiem, bardziej nawet, ni  tutejszaę ż

katolicka spo eczno .ł ść

—  Wszystko, byle tylko u atwi  mi pracł ć ę  — mrukn .ął

—  Daj spokój, Andrew, nie jest a  tak le. Widzisz, w ci gu tych lat, dwoje ludziż ź ą

tak e wezwa o Mówc , i ci si  nie wycofali.ż ł ę ę

—  Kto?
—  Zdumiewaj cym zbiegiem okoliczno ci, s  to syn Novinhy, Miro i córka Novinhy,ą ś ą

Ela.
—  Przecie  nie mogli zna  Pipa. Dlaczego mieliby mnie wzywa , bym Mówi  o jegoż ć ć ł

mierci?ś

—  Och nie, nie o mierci Pipa. Ela wezwa a Mówc  zaledwie sze  tygodni temu,ś ł ę ść

by Mówi  o mierci jej ojca, Marcosa Marii Ribeiry, zwanego Marcao. Przekr ci  sił ś ę ł ę

w barze. Nie, nie od alkoholu  — by  chory. Mia  mierteln  zgnilizn .ł ł ś ą ę

—  Niepokoisz  mnie,  Jane,  gdy  tak,  jak  w  tej  chwili,  przepe nia  ci  szczereł ę

wspó czucie.ł

—  Wspó czucie  to  twoja  specjalno .  Ja  zajmuj  si  z o onym  wyszukiwaniemł ść ę ę ł ż

danych w strukturach uporz dkowanych.ą

—  A ten ch opiec… jak mu na imi ?ł ę

—  Miro. Wezwa  Mówc  cztery lata temu. Na mier  syna Pipa, Liba.ł ę ś ć

—  Libo nie móg  mie  wi cej ni  czterdzie ci lat…ł ć ę ż ś

—  Uzyska  pomoc w drodze do przedwczesnego zgonu. Widzisz, by  ksenologiem, czył ł

Zenadorem, jak to mówi  po portugalsku.ą

—  Prosiaczki…
—  Dok adnie tak, jak jego ojca. Organy wewn trzne u o one w ten sam sposób. Wł ę ł ż

czasie twojej podró y zabito tak e trzech prosiaczków. Ale w zw okach prosiaczkówż ż ł

sadz  drzewa. Ludziom ten zaszczyt nie przys uguje. Dwaj ksenolodzy zamordowanią ł

przez prosiaczki, w odst pie jednego pokolenia.ę

—  Co postanowi a Gwiezdna Rada?ł

—  To delikatny problem. Nie mog  si  zdecydowa ; adnego z uczniów Liba nieą ę ć ż

mianowali ksenologiem. Jednym jest córka Liba, Ouanda. Drugi to Miro.
—  Czy utrzymuj  kontakt z prosiaczkami?ą



—  Oficjalnie, nie. Wyst pi y pewne kontrowersje. Po mierci Liba, Rada zakaza aą ł ś ł

sk adania wizyt cz ciej  ni  raz na miesi c.  Ale Ouanda kategorycznie odmówi ał ęś ż ą ł

wykonania polecenia.
—  I nie usun li jej?ę

—  Decyzja ograniczenia kontaktów przesz a mikroskopijn  wi kszo ci  g osów. Nieł ą ę ś ą ł

by o  takiej  wi kszo ci  w  kwestii  pot pienia  Ouandy.  Równocze nie  wszyscy  sił ę ś ę ś ę

martwi , e ona i Miro s  jeszcze bardzo m odzi. Dwa lata temu grupa naukowcówą ż ą ł

wystartowa a  z  Calicut.  Przyb d  tu,  by  przej  nadzór  nad  sprawamił ę ą ąć

prosiaczków  — ju  za trzydzie ci trzy lata.ż ś

—  Czy tym razem kto  si  domy la, dlaczego prosiaczki zabi y ksenologa?ś ę ś ł

—  Nikt. Ale przecie  po to tu przylecia e , prawda?ż ł ś

Nie zd y  odpowiedzie ,  gdy  w a nie w tej  chwili  królowa kopca musn a goąż ł ć ż ł ś ęł

delikatnie gdzie  w g bi umys u. Ender wyczuwa  j  jak wiatr w ród li ci, szelest,ś łę ł ł ą ś ś

agodne poruszenie, wiat o s o ca. Tak, by  tu, by Mówi  o umar ych. A tak e poł ś ł ł ń ł ć ł ż

to, by umarli znów mogli y .ż ć

‹To dobre miejsce.›
Wszyscy chc  za mnie decydowa .ą ć

‹Tu  jest  umys .  O  wiele  ja niejszy,  ni  którykolwiek  ze  znanych  nam  ludzkichł ś ż

umys ów.›ł

Prosiaczki? My l  tak, jak ty?ś ą

‹Wie o prosiaczkach. Bardzo krótki kontakt; on si  nas boi›ę

Królowa kopca wycofa a si  i Ender pozosta  sam. Zastanawia  si , czy przypadkiemł ę ł ł ę

Lusitania  nie  oka e si  wi kszym k sem,  ni  zdo a  prze kn .  Biskup Peregrinoż ę ę ę ż ł ł ąć

osobi cie wyg osi  homili , a to by o z ym znakiem. Nigdy nie by  porywaj cymś ł ł ę ł ł ł ą

mówc  i teraz tak e do tego stopnia zawik a  kazanie i wysnu  tyle dygresji, e Elaą ż ł ł ł ż

nie  mog a  zrozumie ,  o co  mu w a ciwie  chodzi.  Quim,  naturalnie,  udawa ,  eł ć ł ś ł ż

wszystko  wietnie  pojmuje,  poniewa  wed ug  jego  filozofii  biskup  nie  móg  siś ż ł ł ę

przecie  myli . Ma y Grego nawet nie próbowa  okazywa  zainteresowania. Chociaż ć ł ł ć ż

siostra Esquecimento zbli a a si  mi dzy awkami, ze swymi ostrymi paznokciami iż ł ę ę ł

elaznym u ciskiem d oni,  nieustraszony Grego pracowa  uparcie  nad figlem, jakiż ś ł ł

sobie zaplanowa .ł
Dzisiaj podwa a  nity w oparciu plastikowej awki w rz dzie przed nimi. Ela by aż ł ł ę ł

troch  zaniepokojona  jego  się łą  —  sze ciolatki  nie  potrafi  przecie  wcisnś ą ż ąć

rubokr ta pod g ówk  zgrzewanego nitu. Ela nie by a pewna, czy jej samej by siś ę ł ę ł ę

to uda o. Gdyby ojciec tu by , jego d uga r ka przesun aby si  mi dzy nimi ił ł ł ę ęł ę ę

delikatnie, bardzo delikatnie, wyj a rubokr t z d oni Grega. Szepn by: „Sk d toęł ś ę ł ął ą

wzi e ?”, a Grego spojrza by na niego swymi wielkimi, niewinnymi oczami. Potem,ął ś ł

kiedy wróciliby z mszy do domu, ojciec w cieka by si  na Miro, e ten nie chowaś ł ę ż

narz dzi.  Wyzywa by  go  od  najgorszych  i  obarcza  win  za  wszystkie  k opotyę ł ł ą ł

rodziny.  Miro znosi by to  w milczeniu.  Ela  zaj aby si  przygotowaniem kolacji,ł ęł ę



Quim  siedzia by  w  k cie  przesuwaj c  w  palcach  ró aniec  i  mrucz c  te  swojeł ą ą ż ą

pacierze. Olhado mia  szcz cie z elektronicznymi oczamił ęś   — wy cza  je po prostułą ł

albo odtwarza  jedn  z ulubionych scen z przesz o ci i nie zwraca  na nic uwagi.ł ą ł ś ł

Quara  wychodzi a  zwykle  i  chowa a  si  w  jakim  k cie.  A  ma y  Grego  sta był ł ę ś ą ł ł

tryumfalnie, trzymaj c nogawk  ojca i obserwowa , jak wina za wszystko, co nabroi ,ą ę ł ł

spada na Mira. Ela zadr a a, gdy ca a scena rozegra a si  w jej  wspomnieniach.ż ł ł ł ę

Gdyby ko czy a si  w tym miejscu, mo na by to wszystko wytrzyma . Ale potemń ł ę ż ć

Miro wybiega , a oni jedli kolacj , a potem…ł ę

W skie palce siostry Esquecimento przesun y si  przed ni , a ostre paznokcie wbi yą ęł ę ą ł

si  w  rami  Grega.  Ch opiec  natychmiast  wypu ci  rubokr t.  Naturalnie,  miaę ę ł ś ł ś ę ł

nadziej ,  e  stuknie  g o no  o  posadzk ,  lecz  siostra  Esquecimento  nie  da a  się ż ł ś ę ł ę

zaskoczy .  Schyli a  si  b yskawicznie  i  drug  r k  z apa a  narz dzie.  Gregoć ł ę ł ą ę ą ł ł ę

u miechn  si  tryumfalnie, gdy jej twarz znalaz a si  kilka centymetrów nad jegoś ął ę ł ę

kolanem. Ela zauwa y a, co chce zrobi , wyci gn a r k , by go powstrzyma , ależ ł ć ą ęł ę ę ć

by o ju  za pó noł ż ź   — ch opiec z ca ej si y kopn  zakonnic  w usta. Sykn a z bóluł ł ł ął ę ęł

i pu ci a jego rami . Grego natychmiast wyrwa  rubokr t z jej os ab ych palców.ś ł ę ł ś ę ł ł

Kobieta odbieg a do wyj cia, przyciskaj c d o  do krwawi cych warg, a ch opiecł ś ą ł ń ą ł

spokojnie wróci  do swego zaj cia.ł ę

Ojciec nie yje, przypomnia a sobie Ela. Te s owa rozbrzmiewa y niby muzyka w jejż ł ł ł

sercu. Ojciec nie yje, ale nadal jest tutaj, poniewa  zostawi  po sobie ten potworny,ż ż ł

ma y spadek.  Trucizna,  któr  nam ws czy ,  wci  dzia a  i  w ko cu  zabije  nasł ą ą ł ąż ł ń

wszystkich. Kiedy umar , jego w troba mia a pi  centymetrów d ugo ci, a ledzionył ą ł ęć ł ś ś

nie uda o si  znale . Jakie  dziwne, t uszczowe cia a rozros y si  na ich miejscach.ł ę źć ś ł ł ł ę

Ta choroba nie  mia a  nazwy;  jego  cia o  oszala o,  zapominaj c  wzorców,  wed ugł ł ł ą ł

których  zbudowane  s  ludzkie  istoty.  Nawet  teraz  choroba  wci  yje  w  jegoą ąż ż

dzieciach.  Nie  w naszych cia ach,  ale  w duszach.  Istniejemy w miejscach,  gdzieł

powinny y  normalne, ludzkie dzieci; nawet wygl damy jak one. Lecz ka de z nasż ć ą ż

zosta o  zamienione  przez  imitacj  dziecka,  ukszta towan  z  poskr canego,ł ę ł ą ę

cuchn cego, obrzydliwego garbu, jaki wyrós  na duszy ojca. Mo e wszystko by obyą ł ż ł

inaczej,  gdyby  matka  spróbowa a  poprawi  sytuacj .  Ale  interesowa y  j  tylkoł ć ę ł ą

mikroskopy,  udoskonalone  genetycznie  zbo e  czy  cokolwiek,  nad  czym  akuratż

pracowa a.ł
—  …  tak  zwany  Mówca Umar ych!  Ale  jest  tylko  jeden,  który  mo e  mówi  wł ż ć

imieniu umar ych, a jest nim Sagrado Cristo…ł

S owa biskupa Peregrino zwróci y jej uwag . Co on powiedzia  o Mówcy Umar ych?ł ł ę ł ł

Przecie  nie móg  wiedzie , e go wezwa a…ż ł ć ż ł

—  … prawo wymaga, by my traktowali go uprzejmie, ale nie musimy mu wierzy !ś ć

Nie znajdziecie prawdy w spekulacjach i hipotezach ludzi bezdusznych, lecz w nauce
i tradycji Matki Ko cio a. Wi c kiedy stanie po ród was, witajcie go u miechem, aleś ł ę ś ś

nie otwierajcie swych serc!



Po  co  te  ostrze enia?  Najbli sz  planet  jest  Trondheim,  dwadzie cia  dwa  lataż ż ą ą ś

wietlne st d, i raczej nie maj  tam swojego Mówcy. Min  dziesi tki lat, zanimś ą ą ą ą

jaki  pojawi si  tutaj, o ile w ogóle si  pojawi. Ela wychyli a si  przed Quar , byś ę ę ł ę ę

spyta  Cjuimać   — on na pewno s ucha  uwa nie.ł ł ż

—  O co chodzi z tym Mówc  Umar ych?ą ł   — szepn a.ęł

—  Gdyby  s ucha a, wiedzia aby  teraz.ś ł ł ł ś

—  Je li nie powiesz, rozbij  ci nos.ś ę

Quim u miechn  si  z  przymusem by pokaza ,  e  wcale  si  jej  nie  boi.  Ale,ś ął ę ć ż ę

poniewa  naprawd  si  ba , zacz  mówi .ż ę ę ł ął ć

—  Jaki  heretycki  otr  musia  wezwa  Mówc ,  kiedy  zgin  pierwszy  ksenolog.ś ł ł ć ę ął

Przylatuje  dzi  po po udniu.  Jest  ju  na promie  i  burmistrz wyjecha a,  eby goś ł ż ł ż

powita  na lotnisku. Nie tego chcia a. Komputer nie poinformowa  jej, e Mówca jestć ł ł ż

ju  w drodze. Mia  tu dotrze  po d ugich latach, by Mówi  prawd  o tym monstrumż ł ć ł ć ę

zwanym ojcem, które wreszcie pob ogos awi o sw  rodzin  padaj c trupem. Prawdał ł ł ą ę ą

by aby wtedy jak wiat o, rozja niaj ce i oczyszczaj ce przesz o . Lecz ojciec umarł ś ł ś ą ą ł ść ł

zbyt niedawno, by Mówi  o nim teraz. Jego macki ci gle wyci ga y si  zza grobu ić ą ą ł ę

wysysa y rado  z ich serc.ł ść

Kazanie dobieg o ko ca, a po nim równie  msza. ciska a mocno d o  Grega, by nieł ń ż Ś ł ł ń

ci gn  czyjego  modlitewnika lub torebki, gdy przeciskali si  przez t um. Quimś ą ął ś ę ł

przyda  si  na coł ę ś  — niós  Quar , która zawsze sztywnia a, gdy mia a si  poruszał ę ł ł ę ć

mi dzy  obcymi.  Olhado  w czy  swoje  oczy  i  sam  na  siebie  uwa a ,  b yskaj cę łą ł ż ł ł ą

metalicznie  w stron  jakiej  pi tnastoletniej  pó dziewicy,  któr  postanowi  dzisiaję ś ę ł ą ł

przestraszy . Ela przykl kn a przed pos gami Os Venerados, dawno nie yj cych ić ę ęł ą ż ą

prawie wi tych dziadków. Czy nie jeste cie dumni z takich pi knych wnuków, jakś ę ś ę

my?
Grego  u miecha  si  z o liwie;  oczywi cie,  trzyma  w r ku  dzieci cy  bucik.  Elaś ł ę ł ś ś ł ę ę

modli a si  w duchu, by niemowl  nie wysz o z tego spotkania podrapane do krwi.ł ę ę ł

Odebra a  Gregowi  up  i  po o y a  na  ma ym  o tarzyku,  gdzie  p on y  wiece,ł ł ł ż ł ł ł ł ęł ś

upami tniaj ce cud Descolady. Ten, komu Grego zabra  bucik, znajdzie go tutaj.ę ą ł

Burmistrz  Bosquinha  zachowywa a  si  uprzejmie,  wioz c  go  samochodem  przezł ę ą

trawiast  równin  pomi dzy  lotniskiem  a  osad .  Pokaza a  stada  na  póą ę ę ą ł ł

udomowionych cabra, miejscowego gatunku ro lino erców dostarczaj cych futra. Ichś ż ą

mi so jednak nie mia o dla ludzi adnej warto ci od ywczej.ę ł ż ś ż

—  Czy prosiaczki je jedz ?ą   — spyta  Ender. Unios a brwi.ł ł

—  Niewiele wiemy o prosiaczkach.
—  Wiemy, e yj  w lesie. Czy wychodz  czasem na równin ?ż ż ą ą ę

—  To musz  zbada  framlingowieą ć   — wzruszy a ramionami.ł

Ender  poczu  zdziwienie,  gdy u y a tego s owa,  ale,  naturalnie,  ostatnia  ksi kał ż ł ł ąż

Demostenesa zosta a wydana ponad dwadzie cia dwa lata temu i przekazana ansiblemł ś

do Stu wiatów. Utlanning, framling, ramen i varelseŚ   — te okre lenia sta y siś ł ę



cz ci  starku, a Bosquinha zd y a si  pewnie do nich przyzwyczai .ęś ą ąż ł ę ć

To  raczej  jej  brak  zainteresowania  prosiaczkami  sprawi ,  e  czu  si  trochł ż ł ę ę

niepewnie. Mieszka cy Lusitanii musz  si  przecie  interesowa  obc  rasń ą ę ż ć ą ą  — to ze
wzgl du na ni  postawiono wysokie, niedost pne ogrodzenie, które tylko Zenadoresę ą ę

mieli prawo przekracza . Nie, ona nie by a oboj tna, ona po prostu unika a tematu.ć ł ę ł

Mo e trudno jej by o rozmawia  o z owrogich prosiaczkach, a mo e nie ufa a Mówcyż ł ć ł ż ł

Umar ych.ł

Dotarli do szczytu i Bosquinha zatrzyma a wóz, który opad  agodnie na p ozy. Przedł ł ł ł

nimi, w ród trawiastych pagórków, wi a si  rzeka;  dalej  las  ca kowicie  pokrywaś ł ę ł ł

zbocza.  Na  drugim brzegu  ceglane,  kryte  dachówk  domki  tworzy y  malowniczeą ł

miasteczko.  Magazyny  wznosi y  si  tu  nad  wod ,  a  pola  si ga y  w skimił ę ż ą ę ł ą

prostok tami w stron  wzniesienia, na którym stali Ender z Bosquinh .ą ę ą

—  To  Milagre  —  oznajmi a.ł   —  Na  najwy szym  wzgórzu  stoi  Katedra.  Biskupż

Peregrino prosi , by wszyscy okazywali ci pomoc i uprzejmo .ł ść

Z  jej  tonu  Ender  wywnioskowa ,  e  biskup  ostrzeg  tak e  przed  nim  jakoł ż ł ż

niebezpiecznym agentem agnostycyzmu.
—  Póki Bóg nie porazi mnie gromem?  — zapyta . Bosquinha u miechn a si .ł ś ęł ę

—  Bóg da  nam przyk ad chrze cija skiej tolerancji i spodziewam si , e wszyscy wł ł ś ń ę ż

mie cie pójd  za tym przyk adem.ś ą ł

—  Czy wiedz , kto mnie wezwa ?ą ł

—  Ktokolwiek to by , zachowa  si … dyskretnie.ł ł ę

—  Jeste  zarz dc ,  nie  tylko burmistrzem.  Masz pewne przywileje,  je li  idzie  oś ą ą ś

dost p do informacji.ę

—  Wiem, e pierwsze wezwanie zosta o wycofane, lecz za pó no. Wiem te , e dwież ł ź ż ż

osoby prosi y w ostatnich latach o Mówc . Ale musisz zrozumie , e wi kszo  ludził ę ć ż ę ść

jest zadowolona, otrzymuj c wskazania wiary i pociech  od ksi y.ą ę ęż

—  Z zadowoleniem przekonaj  si , e nie udzielam wskaza  ani pociechy.ą ę ż ń

—  Twoja  askawa  oferta,  by my  przyj li  w  darze  adunek  skriki  niew tpliwieł ś ę ł ą

przysporzy  ci  popularno ci  w tutejszych  barach.  Z  pewno ci  zobaczysz  wkrótceś ś ą

wiele pró nych kobiet nosz cych futra. Zbli a si  jesie .ż ą ż ę ń

—  Przypadkiem naby em skrik  razem ze statkiem. Jest mi zupe nie zb dna i nieł ę ł ę

oczekuj  specjalnej wdzi czno cię ę ś   — spojrza  pod nogi, na ostr , g st  traw .ł ą ę ą ę   —
Ta trawa… jest miejscowa?
—  I  bezu yteczna.  Nie  nadaje  si  nawet  na  strzechy.  Kruszy  si  i  sp ywa  zż ę ę ł

pierwszym deszczem. Tam, w dole, uprawiamy przede wszystkim specjaln  odmianą ę

amarantu,  wyhodowan  przez  naszych  ksenobiologów.  Ry  i  pszenica  nie  ros yą ż ł

najlepiej i zbiory by y s abe, lecz amarant jest tak wytrzyma y, e musimy rozpylał ł ł ż ć

wokó  pól herbicydy, eby si  nie rozrasta .ł ż ę ł

—  Dlaczego?
—  To wiat obj ty kwarantann , Mówco. Amarant jest doskonale przystosowany doś ę ą



tutejszego  rodowiska  i  w  krótkim  czasie  zdusi by  miejscow  traw .  Nie  mamyś ł ą ę

terraformowa  Lusitanii.  Powinni my  wywiera  mo liwie  minimalny  wp yw  nać ś ć ż ł

tutejsze rodowisko.ś

—  Ludziom musi by  ci ko.ć ęż

—  W  naszej  enklawie,  Mówco,  jeste my  wolni  i  yjemy  pe ni  ycia.  A  zaś ż ł ą ż

ogrodzeniem… i tak nikt nie chce tam wychodzi .ć
Jej g os zdradza  t umione emocje. Ender zrozumia , e strach przed prosiaczkamił ł ł ł ż

si ga g boko.ę łę

—  S dzisz,  Mówco,  e  l kamy  si  prosiaczków.  Niektórzy  mo e  i  tak,  leczą ż ę ę ż

wi kszo  z nas odczuwa co  ca kiem innego. Nienawi . Wstr t.ę ść ś ł ść ę

—  Nigdy ich nie widzieli cie.ś

—  Wiesz  na  pewno  o  dwóch  zamordowanych  Zenadorach…  Podejrzewam,  eż
pocz tkowo wezwano ci , by  Mówi  o mierci Pipa. Ale obaj, Pipo i Libo, cieszylią ę ś ł ś

si  mi o ci . Zw aszcza Libo. By  uprzejmy i wielkoduszny, a rozpacz po jego miercię ł ś ą ł ł ś

by a szczera i powszechna. Trudno sobie wyobrazi , jak prosiaczki mog y mu zrobił ć ł ć

to, co zrobi y. Dom Cristao, opat Filhos da Mente de Cristo, uwa a, e brak imł ż ż

poczucia moralno ci. Jego zdaniem mo e to oznacza , i  s  bestiami. Albo, e nieś ż ć ż ą ż

upadli,  nie  zjedli  jeszcze  owocu  z  zakazanego  drzewa  —  u miechn a  si  zś ęł ę

przymusem.  — Ale to ju  teologia, wi c nie ma dla ciebie znaczenia.ż ę

Nie  odpowiedzia .  Ludzie  religijni  zak adali  zwykle,  e  niewierz cym ich  wi teł ł ż ą ś ę

przypowie ci wydaj  si  nonsensowne. Ender nie uwa a  si  za niewierz cego i byś ą ę ż ł ę ą ł

wyczulony  na  wi te  pierwiastki  wielu  mitów.  Nie  móg  jej  tego  wyt umaczy .ś ę ł ł ć

Musia a sama zmieni  swoj  opini  o nim. By a podejrzliwa, ale zdo a j  przekona .ł ć ą ę ł ł ą ć

Je li jest dobrym burmistrzem, z pewno ci  potrafi widzie  ludzi takimi, jakimi s ,ś ś ą ć ą

nie takimi, jakimi si  wydaj . Zmieni  temat.ę ą ł

—  Filhos da Mente de Cristo… mój portugalski nie jest najlepszy, ale czy oznacza to
Synów Umys u Chrystusa?ł

—  To  nowy  zakon,  stosunkowy  nowy,  za o ony  dopiero  czterysta  lat  temu  zał ż

specjalnym przyzwoleniem Papie a…ż

—  Ale  ja  znam  Dzieci  Umys u  Chrystusa.  Mówi em  o  mierci  San  Angelo  naż ł ł ś

Moctezumie, w mie cie Córdoba. Jej oczy rozszerzy y si .ś ł ę

—  Wi c to prawda!ę

—  S ysza em wiele wersji tej historii, Bosquinho. Jedna z nich mówi a o demonie,ł ł ł

który  op ta  San  Angela  na  o u  mierci  tak,  e  da  dope nienia  potwornychę ł ł ż ś ż żą ł ł

rytua ów poga skiego Hablador de los Muertos.ł ń

—  Tak mniej wi cej brzmi to, co powtarza si  szeptemę ę   — Bosquinha u miechn aś ęł

si .ę   — Naturalnie, Dom Cristao twierdzi, e to bzdura.ż

—  Zdarzy o si , e San Angelo, dawno temu, gdy nie by  jeszcze wi tym, wys uchał ę ż ł ś ę ł ł

mojej Mowy o kobiecie, któr  zna . Ple  w jego y ach ju  go zabija a. Przyszedą ł śń ż ł ż ł ł

wi c i powiedzia : „Andrew, ju  teraz powtarzaj  o mnie przeokropne k amstwa;ę ł ż ą ł



mówi , e sprawia em cuda i powinienem zosta  wi tym. Musisz mi pomóc. Kiedyą ż ł ć ś ę

umr , musisz powiedzie  prawd ”.ę ć ę

—  Ale cuda zyska y potwierdzenie i zosta  kanonizowany ledwie dziewi dziesi t latł ł ęć ą

po mierci.ś

—  Tak. To po cz ci moja wina. Kiedy Mówi em o nim, sam za wiadczy em o kilkuęś ł ś ł

cudach. Teraz roze mia a si  g o no.ś ł ę ł ś

—  Mówca Umar ych wierzy w cuda?ł

—  Spójrz na wzgórze, gdzie stoi katedra. Ile z tych budynków przeznaczonych jest
dla ksi y,  a ile na szko ? Bosquinha zrozumia a od razu i spojrza a na niegoęż łę ł ł

gro nie.ź

—  Filhos da Mente de Cristo s  pos uszni biskupowi.ą ł

—  Ale przechowuj  wszelk  wiedz  i nauczaj  jej, czy biskup to aprobuje, czy nie.ą ą ę ą

—  San Angelo móg  ci pozwala  na mieszanie si  w sprawy ko cio a, ale biskupł ć ę ś ł

Peregrino nie pozwoli.
—  Przyby em, by Mówi  o pewnej mierci i  b d  przestrzega  prawa. Sama sił ć ś ę ę ł ę

przekonasz, e wyrz dzam mniej z a, ni  si  spodziewa a , a mo e wi cej dobra.ż ą ł ż ę ł ś ż ę

—  Je li przyby e  Mówi  o mierci Pipa, Mówco pelos Mortos, wyrz dzisz jedynieś ł ś ć ś ą

z o.  Pozostaw  prosiaczki  za  ogrodzeniem.  Gdyby  to  ode  mnie  zale a o,  adenł ż ł ż

cz owiek nie przekroczy by nigdy tej bramy.ł ł

—  Mam nadziej , e uda mi si  wynaj  jaki  pokój.ę ż ę ąć ś

—  W tym mie cie nie zjawia si  nikt obcy, Mówco. Ka dy z nas ma tu dom, i pozaś ę ż

tym  nie  ma  gdzie  i .  Po  co  kto  mia by  prowadzi  zajazd?  Mo emy  ciść ś ł ć ż

zaproponowa  jedn  z tych ma ych, plastikowych chatek, w których mieszkali pierwsić ą ł

koloni ci. Niedu a, ale posiada wszelkie wygody.ś ż

—  Nie potrzebuj  wielu wygód ani miejsca, wi c na pewno mi si  spodoba. Nieę ę ę

mog  si  doczeka  spotkania z Dom Cristao. Gdzie yj  wyznawcy San Angela, tamę ę ć ż ą

prawda ma przyjació .ł
Bosquinha poci gn a nosem i  uruchomi a silnik.  Tak,  jak zaplanowa  Ender,  jeją ęł ł ł

przes dy na temat Mówcy Umar ych leg y w gruzach. Pomy le  tylko, e zna  Saną ł ł ś ć ż ł

Angela i podziwia  Filhos. Nie tego kaza  im si  spodziewa  biskup Peregrino.ł ł ę ć

W pokoju znalaz y si  jedynie podstawowe meble i gdyby Ender przywióz  ze sobł ę ł ą

wi kszy baga , nie mia by go gdzie schowa . Jak zawsze,  w ci gu kilku minutę ż ł ć ą

rozpakowa  si  po mi dzygwiezdnej podró y. W torbie pozosta  jedynie owini ty wł ę ę ż ł ę

r cznik kokon królowej kopca; ju  dawno przesta  odczuwa  zak opotanie, e trzymaę ż ł ć ł ż

w worku pod ó kiem przysz o  wspania ej rasy.ł ż ł ść ł

—  Mo e ten wiat b dzie odpowiednim miejscemż ś ę   — mrukn . Mimo otulaj cegoął ą

r cznika, kokon zdawa  si  ch odny, niemal zimny w dotyku.ę ł ę ł

‹To jest odpowiednie miejsce.›
Jej  pewno  zaczyna a  go  irytowa .  Nie  dostrzega  nawet  ladu  pragnienia,ść ł ć ł ś

niecierpliwo ci,  czy  innych  uczu ,  jakie  okazywa a  wcze niej.  Jedynie  absolutnś ć ł ś ą



pewno .ść

—  Chcia bym, eby decyzja okaza a si  taka prostał ż ł ę   — westchn .ął   — To mo e byż ć

w a ciwe miejsce, ale wszystko zale y od tego, czy prosiaczki poradz  sobie yj cł ś ż ą ż ą

obok was.
‹Problem polega na tym, czy bez nas poradz  sobie z wami.›ą

—  Musz  mie  troch  czasu. Daj mi par  miesi cy.ę ć ę ę ę

‹Ile tylko zechcesz. Teraz nie trzeba si  ju  spieszy .›ę ż ć

—  Kogo  w a ciwie  znalaz a ?  Pami tam,  jak  mówi a  kiedy ,  e  mo esz  sił ś ł ś ę ł ś ś ż ż ę

komunikowa  tylko ze mn .ć ą

‹Cz  naszego  umys u,  gdzie  istniej  my lięść ł ą ś   —  to,  co  nazywasz  impulsem
filotycznym, energia ansibli  — jest zimna i trudna do znalezienia w umys ach ludzi.ł

Ale u tego, którego tu znale li my, jednego z wielu, których jeszcze znajdziemy,ź ś

impuls Biotyczny jest o wiele silniejszy, czystszy, atwiejszy do odszukania. On widził

nasze wspomnienia, a my widzimy jego i odnajdujemy go bez trudu. Dlatego wybacz
nam,  przyjacielu,  je li  porzucimy  ci kie  zadanie  rozmowy  z  twoim  umys em,ś ęż ł

wrócimy do niego i z nim b dziemy rozmawia , gdy  przy nim nie musimy z trudemę ć ż

wyszukiwa  s ów i obrazów dostatecznie wyra nych dla twego analitycznego mózgu,ć ł ź

poniewa  czujemy go jak wiat o s o ca, jak ciep o s onecznych promieni na jegoż ś ł ł ń ł ł

twarzy,  na  naszej  twarzy,  jak  dotyk  ch odnej,  g bokiej  wody  na  brzuchu  ił łę

poruszenie tak delikatne, jak od agodnego wietrzyka, którego nie czuli my od trzechł ś

tysi cy lat; wybacz nam, b dziemy przy nim póki nas nie obudzisz, póki nas nieę ę

wyjmiesz, by my tu yli, poniewa  zrobisz to; przekonasz si  na swój sposób, e toś ż ż ę ż

jest w a ciwe miejsce, w a nie tutaj, tu jest dom…›ł ś ł ś

Utraci  lad jej my li, czu , jak odp ywa niby sen, zapomniany po przebudzeniu, choł ś ś ł ł ć

stara si  go pami ta  i zachowa  ywym. Ender nie wiedzia , co znalaz a królowaę ę ć ć ż ł ł

kopca,  ale  cokolwiek  to  by o,  on  b dzie  musia  funkcjonowa  w  rzeczywisto cił ę ł ć ś

wyznaczanej przez Gwiezdny Kodeks, ko ció  katolicki, m odych ksenologów, którzyś ł ł

nie zechc  mo e pozwoli  na spotkanie z prosiaczkami, ksenobiolog, która zmieni aą ż ć ł

zdanie w kwestii jego wezwania i jeszcze co , mo e najtrudniejsze: je li królowaś ż ś

kopca  zostanie  tutaj,  on  tak e  b dzie  musia  zosta .  Przez  tyle  lat  y emż ę ł ć ż ł

odseparowany od ludzko ci, pomy la , zjawiaj c si  tylko po to, by si  wtr ca ,ś ś ł ą ę ę ą ć

ingerowa ,  rani  i  leczy ,  a  potem odchodzi em znowu,  nietkni ty  yciem.  Jakć ć ć ł ę ż

zdo am sta  si  cz ci  tego wiata, je li tu w a nie przyjdzie mi pozosta ? Jedyneł ć ę ęś ą ś ś ł ś ć

grupy,  do  których  nale a em,  to  armia  ma ych  ch opców  w  Szkole  Bojowej  iż ł ł ł

Valentine. Obie nale  ju  do przesz o ci.żą ż ł ś

—  Nurzasz si  w samotno ci?ę ś   — spyta a Jane.ł   — S ysz , jak spada ci t tno, ał ę ę

oddech staje si  ci ki. Za chwil  za niesz, umrzesz albo si  rozp aczesz.ę ęż ę ś ę ł

—  To nie takie proste  — odpar  weso o Ender.ł ł   — Odczuwam przysz y al  nadł ż

sob , lito  z powodu bólu, który jeszcze nie nadszed .ą ść ł

—  Znakomicie, Ender. Zacznij jak najwcze niej. W ten sposób d u ej b dziesz mógś ł ż ę ł



cierpieć  —  terminal  o y ,  ukazuj c  Jane  jako  prosiaczka  w  rz dzie  tancerek,ż ł ą ę

podnosz cych  wysoko  d ugie  nogi.ą ł   —  Poruszaj  si  troch ;  to  poprawi  cię ę

samopoczucie. Przecie  ju  si  rozpakowa e . Na co czekasz?ż ż ę ł ś

—  Nie wiem nawet, gdzie jestem, Jane.
—  Oni nie maj  tu planu miastaą   — wyja ni a.ś ł   — Wszyscy wszystko wiedz . Aleą

istnieje mapa systemu kanalizacji w poszczególnych dzielnicach. Mog  ekstrapolowaę ć

po o enie budynków.ł ż

—  Poka .ż
Nad terminalem pojawi  si  trójwymiarowy obraz miasta. By  mo e Ender nie by  tuł ę ć ż ł

szczególnie  mi ym go ciem, a mieszkanie przydzielono mu do  skromne, okazalił ś ść

jednak uprzejmo  daj c mu taki terminal. Nie by  to standardowy sprz t domowy, aść ą ł ę

raczej skomplikowany symulator. Móg  wy wietla  hologramy szesna cie razy wi kszeł ś ć ś ę

ni  typowe instalacje, z czterokrotnie wy sz  rozdzielczo ci . Iluzja by a tak realna,ż ż ą ś ą ł

e Enderowi na moment zakr ci o si  w g owie. Poczu  si  jak Guliwer, pochylonyż ę ł ę ł ł ę

nad  miasteczkiem  Liliputów,  którzy  nie  czuli  jeszcze  l ku,  nie  poznali  jegoę

niszczycielskiej mocy. Nazwy dzielnic wisia y w powietrzu ponad sektorami uk aduł ł

kana ów.ł

—  Jeste  tutajś   — odezwa a si  Jane.ł ę   — Vila Velha, stare miasto. Praga le y przyż

nast pnej ulicy. To tam odbywaj  si  spotkania publiczne.ę ą ę

—  Czy masz map  terenów prosiaczków?ę

Mapa miasta  przesun a si  raptownie  ku niemu.  Najbli sze  elementy  znika y,  aęł ę ż ł

nowe pojawia y si  po przeciwnej stronie. Mia  wra enie, e leci nad domami. Jakł ę ł ż ż

czarownica, pomy la . Granic  miasta znaczy o wysokie ogrodzenie.ś ł ę ł

—  Tylko ta bariera oddziela nas od prosiaczków  — mrukn  Ender.ął

—  Generuje pole elektryczne, które pobudza wszystkie  czu e na ból nerwy, jakieł

znajd  si  w jego  zasi guą ę ę   — wyja ni a  Jane.ś ł   — Wystarczy  jej  dotkn ,  ebyąć ż

zwariowa  z bólu. Masz wra enie, e kto  odcina ci palce pilnikiem.ć ż ż ś

—  Mi a perspektywa. Jeste my tu w obozie koncentracyjnym? Czy w zoo?ł ś

—  Zale y, jak na to spojrze . To ludzka strona ogrodzenia po czona jest z ca ymż ć łą ł

wszech wiatem, a strona prosiaczków zatrza ni ta na ich rodzinnej planecie.ś ś ę

—  Ró nica polega na tym, e nie wiedz , co trac .ż ż ą ą

—  Wiem  — stwierdzi a Jane.ł   — To najbardziej czaruj ca cecha ludzi. Uwa aj , eą ż ą ż

wszystkie istoty ni sze umieraj  z zazdro ci, bo nie mia y szcz cia urodzi  si  jakoż ą ś ł ęś ć ę

homo  sapiens.  Za  ogrodzeniem  wznosi o  si  wzgórze,  na  którego  szczycie  ros ył ę ł

pierwsze drzewa lasu.
—  Ksenolodzy nigdy nie zapuszczali si  zbyt g boko na tereny prosiaczków. Grupa,ę łę

z  któr  si  kontaktuj ,  yje  mniej  wi cej  kilometr  od  skraju  lasu.  Prosiaczkią ę ą ż ę

mieszkaj  w  drewnianej  chacie,  wszyscy  m czy ni  razem.  Nic  nie  wiadomo  oą ęż ź

innych osiedlach. Satelity potwierdzi y tylko, e w ka dym takim lesie yje mniejł ż ż ż

wi cej maksymalna liczba osobników, jaka mo e si  wy ywi  w ramach kulturyę ż ę ż ć



owiecko-zbierackiej.ł

—  Poluj ?ą
—  G ównie zbieraj .ł ą

—  Gdzie zgin li Libo i Pipo?ę

Jane  rozja ni a  obszar  trawiastego  gruntu  na  zboczu.  W  pobli u  ros o  wielkie,ś ł ż ł

samotne drzewo, a niedaleko dwa inne, troch  mniejsze.ę

—  Te  drzewa  — zdziwi  si  Ender.ł ę   — Nie  pami tam,  by  sta y  tak  blisko  naę ł

hologramach, które widzia em na Trondheimie.ł

—  Min y dwadzie cia dwa lata. To wielkie drzewo zasadzili w zw okach buntownikaęł ś ł

imieniem  Korzeniak,  zabitego  jeszcze  przed  mierci  Pipa.  Dwa  nast pne  toś ą ę

pó niejsze egzekucje.ź

—  Chcia bym wiedzie , czemu sadz  drzewa dla prosiaczków, a nie robi  tego dlał ć ą ą

ludzi.
—  Drzewa s  wi teą ś ę   — o wiadczy a Jane.ś ł   — Pipo zanotowa , e wiele z nich mał ż

imiona. Libo wysun  teori , e mog  to by  imiona zabitych.ął ę ż ą ć

—  A dla ludzi zwyczajnie nie ma miejsca w tym kulcie drzew. Owszem, to mo liwe.ż

Ale przekona em si , e mity i rytua y nie bior  si  znik d. Zawsze maj  swojeł ę ż ł ą ę ą ą

przyczyny, zwykle powi zane z przetrwaniem spo eczno ci.ą ł ś

—  Andrew Wiggin, antropolog?
—  W a ciwym obiektem ludzkich bada  jest cz owiek.ł ś ń ł

—  Wi c id , zbadaj paru ludzi, Ender. Na przyk ad rodzin  Novinhy. Przy okazji, doę ź ł ę

sieci  komputerowej  wprowadzono  oficjalny  zakaz  informowania  ci ,  gdzie  ktoę

mieszka. Ender u miechn  si  kpi co.ś ął ę ą

—  Wi c Bosquinha nie jest tak przyja nie nastawiona, jak mog oby si  wydawa .ę ź ł ę ć

—  Je li b dziesz musia  pyta , gdzie mieszkaj  pewni ludzie, b d  wiedzieli, dok dś ę ł ć ą ę ą ą

idziesz.  A  je li  nie  zechc ,  by  tam  trafi ,  to  nikt  nie  b dzie  wiedzia ,  gdzieś ą ś ł ę ł

mieszkaj .ą
—  Mo esz skasowa  to ograniczenie?ż ć

—  Ju  to zrobi am.ż ł

W pobli u linii ogrodzenia, za wzgórzem obserwatorium, migota o wiate ko. By  toż ł ś ł ł

punkt tak izolowany, jak by o to mo liwe w Milagre. Niewiele domów zbudowano wł ż

miejscach, sk d przez ca y czas wida  by o ogrodzenie. Ender nie potrafi  odgadn ,ą ł ć ł ł ąć

czy Novinha wybra a to po o enie, by znajdowa  si  bli ej prosiaczków, czy dalej odł ł ż ć ę ż

s siadów. A mo e wybór nale a  do Marcao?ą ż ż ł

Najbli sza dzielnica nazywa a si  Vila Atras, a dalej, wzd u  nabrze a, ci gn a siż ł ę ł ż ż ą ęł ę

dzielnica As Fabricas. Jak wskazywa a nazwa, sk ada y si  na ni  g ównie niewielkieł ł ł ę ą ł

zak ady,  przerabiaj ce  metale  i  tworzywa  sztuczne  oraz  produkuj ce  ywno  ił ą ą ż ść

materia y na u ytek Milagre. Mi a, zwarta, samowystarczalna ekonomia. A Novinhał ż ł

zdecydowa a si  y  z dala od wszystkiego, niewidoczna dla ludzi. Ender by  pewien,ł ę ż ć ł



e to ona wybra a miejsce zamieszkania. Czy  nie tak przedstawia  si  wzorzec jejż ł ż ł ę

ycia? Nigdy nie nale a a do spo eczno ci Milagre. Nieprzypadkowo wszystkie trzyż ż ł ł ś

wezwania pochodzi y od niej i jej dzieci. Samo przywo anie Mówcy by o wyzwaniem,ł ł ł

oznak , e nie nale  do szczerych katolików Lusitanii.ą ż żą

—  Mimo wszystko  — stwierdzi  Enderł   — musz  kogo  poprosi , eby mnie tamę ś ć ż

zaprowadzi . Nie mog  im pokaza , e nie zdo aj  ukry  przede mn  informacji.ł ę ć ż ł ą ć ą

Mapa  znikn a,  a  nad  terminalem  pojawi a  si  twarz  Jane.  Nie  zadba a  oęł ł ę ł

dostosowanie  rozmiarów  do  projektora  terminala,  wi c  g owa  by a  wielokrotnieę ł ł

wi ksza do ludzkiej, co wywiera o do  silne wra enie. A symulacja by a dok adna wę ł ść ż ł ł

ka dym szczególe, cznie z porami skóry.ż łą

—  Prawd  mówi c,  Andrew,  to  przede  mn  nie  mog  niczego  ukry .  Enderę ą ą ą ć

westchn .ął

—  Masz w tym osobisty interes, Jane.
—  Wiem  — mrugn a.ęł   — Ale ty nie masz.
—  Chcesz powiedzie , e mi nie ufasz?ć ż

—  Ociekasz bezstronno ci  i poczuciem sprawiedliwo ci.  Ja jednak mam w sobieś ą ś

do  cz owiecze stwa, by si  domaga  specjalnego traktowania.ść ł ń ę ć

—  Czy obiecasz mi pewien drobiazg?
—  Co tylko zechcesz, mój korpuskularny przyjacielu.
—  Kiedy postanowisz co  przede mn  zatai , czy przynajmniej powiesz, e mi nieś ą ć ż

powiesz?
—  To zbyt g bokie dla twojej biednej staruszki. Jej g os by  karykatur  przesadnejłę ł ł ą

kobieco ci.ś

—  Nic nie jest  dla ciebie zbyt  g bokie,  Jane.  Zrób nam obojgu przys ug .  Niełę ł ę

utrudniaj mi pracy.
—  Mam si  czym  zaj , kiedy pójdziesz do domu rodziny Ribeirów?ę ś ąć

—  Tak. Sprawd , czym odró niaj  si  Ribeirowie od reszty mieszka ców Lusitanii. Iź ż ą ę ń

wyszukaj lady wszelkich konfliktów mi dzy nimi a tutejszymi w adzami.ś ę ł

—  S ucham i jestem pos usznył ł   — Jane zmieni a si  w d ina i zacz a znika .ł ę ż ęł ć

—  Ty mnie tu ci gn a , Jane. Czemu chcesz mnie zniech ci ?ś ą ęł ś ę ć

—  Nie chc . I nie próbuj .ę ę

—  Odczuwam w tym mie cie niedostatek przyjació .ś ł

—  Móg by  mi powierzy  w asne ycie.ł ś ć ł ż

—  To nie o w asne ycie si  martwi .ł ż ę ę

Na praca by o pe no dzieciaków. Wi kszo  popisywa a si  demonstruj c, jak d ugoł ł ę ść ł ę ą ł

potrafi  utrzyma  w powietrzu pi k  przy u yciu jedynie nóg i g owy. Dwójk  dziecią ć ł ę ż ł ę

poch ania  jednak do  okrutny pojedynek. Ch opiec z ca ej si y kopa  pi k  w stronł ł ść ł ł ł ł ł ę ę

dziewczynki, stoj cej nieca e trzy metry od niego. Ta sia a prosto i bez drgnieniaą ł ł

przyjmowa a najsilniejsze nawet uderzenia. Potem ona kopa a, a ch opiec usi owa  sił ł ł ł ł ę



nie poruszy . Ma a dziewczynka apa a i przynosi a pi k , gdy ta odbija a si  odć ł ł ł ł ł ę ł ę

ofiary.
Ender  próbowa  pyta  kilku  ch opców,  czy  nie  wiedz ,  gdzie  stoi  dom rodzinył ć ł ą

Ribeirów.  Odpowiadali  jedynie  wzruszeniem  ramion.  Kiedy  nalega ,  zacz li  sił ę ę

wycofywa  i  wkrótce  plac  opustosza  niemal  zupe nie.  Ender  zastanawia  si ,  coć ł ł ł ę

biskup naopowiada  im o Mówcach.ł

Tylko  pojedynek trwa  nadal.  Teraz,  kiedy  praca nie  by a tak zat oczona,  Enderł ł ł

zauwa y , e bierze w nim udzia  jeszcze jeden, mniej wi cej dwunastoletni ch opak.ż ł ż ł ę ł

Od ty u niczym si  nie wyró nia , lecz gdy Ender przeszed  bli ej rodka placu,ł ę ż ł ł ż ś

zauwa y  co  niezwyk ego w jego twarzy. Chwil  trwa o, zanim zrozumia : ch opiecż ł ś ł ę ł ł ł

mia  sztuczne oczy. Oba l ni y metalicznie, wiedzia  jednak, jak funkcjonuj . Tylkoł ś ł ł ą

jedno z nich mog o widzie , rejestrowa o za to cztery niezale ne skany wizyjne, poł ć ł ż

czym rozdziela o  sygna y  i  przesy a o  do  mózgu  rzeczywisty,  przestrzenny  obraz.ł ł ł ł

Drugie oko mie ci o ród o zasilania, sterownik komputerowy i z cze zewn trzne.ś ł ź ł łą ę

Ch opak móg , je li zechcia , nagrywa  sekwencje obrazów do niewielkiej pami cił ł ś ł ć ę

optycznej, chyba nie wi cej, ni  trylion bitów. Pojedynkowicze wykorzystywali goę ż

jako s dziego; w razie sporu potrafi  odtworzy  ca  scen  w zwolnionym tempie ię ł ć łą ę

stwierdzi , co si  dzia o.ć ę ł

Pi ka  trafi a  ch opca  prosto  w  krocze.  Skrzywi  si  demonstracyjnie,  lecz  nał ł ł ł ę

dziewczynce nie wywar o to wra enia.ł ż

—  Usun  si ! Widzia am, jak porusza biodrami!ął ę ł

—  Wcale nie! Zabola o mnie! Wcale si  nie uchyli em!ł ę ł

—  Reveja!  Reveja!  —  mówili  w  starku,  ale  teraz  dziewczynka  przesz a  nał

portugalski. Nie zmieniaj c wyrazu twarzy, ch opiec z metalowymi oczami podniósą ł ł

r k , by ich uciszy .ę ę ć

—  Mudou  — stwierdzi  zdecydowanie. Poruszy  si , przet umaczy  Ender.ł ł ę ł ł

—  Sabia! Wiedzia am!ł

—  K amiesz, Olhado! Ch opiec z metalowymi oczami spojrza  na niego z pogard .ł ł ł ą

—  Nigdy nie k ami . Je li chcesz, wy l  ci kopi  tej sceny. My l  nawet, e nadamł ę ś ś ę ę ś ę ż

j  w sieci, eby wszyscy widzieli, jak si  uchylasz, a potem k amiesz, e nie.ą ż ę ł ż

—  Mentiroso! Filho de punta! Fode-bode!
Ender by  przekonany, e zrozumia  te epitety, które ch opiec z metalowymi oczamił ż ł ł

przyj  jednak z ca kowitym spokojem.ął ł

—  Da  — odezwa a si  dziewczynka.ł ę   — Da-me. Daj go tutaj. Ch opiec ze z o cił ł ś ą

zdj  z palca sygnet i cisn  go na ziemi .ął ął ę

—  Viada!  — rzuci  chrapliwym szeptem. Potem odwróci  si  i ruszy  biegiem.ł ł ę ł

—  Poltrao!  — zawo a a za nim dziewczynka.ł ł   — Tchórz!
—  Cao!  — krzykn  ch opiec, nie ogl daj c si  nawet.ął ł ą ą ę

Tym razem jednak nie zwraca  si  do swej przeciwniczki. Ta natychmiast spojrza a nał ę ł

ch opca z metalowymi oczami, który zesztywnia , s ysz c przezwisko. Dziewczynkał ł ł ą



natychmiast  spu ci a  wzrok.  Ma a,  która  podawa a  pi k ,  podesz a  do  ch opca  iś ł ł ł ł ę ł ł

powiedzia a co  szeptem. Ten podniós  g ow  i po raz pierwszy zauwa y  Endera.ł ś ł ł ę ż ł

—  Desculpa, Olhado  — przeprasza a starsza dziewczynka.ł   — Nao queria que…
—  Nao ha  problema,  Mieni  — nawet  na  ni  nie  spojrza .  Dziewczynka  chcia aą ł ł

jeszcze cos' powiedzie , ale wtedy tak e dostrzeg a Endera i umilk a.ć ż ł ł

—  Porque esta olhando-nos?  — spyta  ch opiec.ł ł   — Czemu si  nam przygl dasz?ę ą

Ender odpowiedzia  pytaniem.ł

—  Voce e  arbitra? Jeste  tu arbitrem? S owo mog o oznacza  s dziego,  ale  teś ł ł ć ę ż

urz dnika.ę

—  De vez em quando. Czasami.
Ender  przeszed  na starkł   — nie  by  pewien,  czy  w portugalskim zdo a wyraził ł ć

bardziej z o one zdania.ł ż

—  Wiec powiedz, arbitrze, czy to adnie, by obcy musia  sam, bez pomocy, szukał ł ć

drogi?
—  Obcy? Masz na my li utlanninga, framlinga czy ramena?ś

—  Nie, mam chyba na my li niewiernego.ś

—  O Senhor e descrente? Jeste  niewierz cy?ś ą

—  Só descredo no incrwel. Nie wierz  w to, co niewiarygodne. Ch opiec u miechnę ł ś ął

si .ę
—  Gdzie chcesz trafi , Mówco?ć

—  Do domu rodziny  Ribeira.  Ma a  dziewczynka  przesun a  si  bli ej  ch opca  zł ęł ę ż ł

metalowymi oczami.
—  Której rodziny Ribeira?
—  Do wdowy Ivanovy.
—  Chyba potrafi  j  znale .ę ą źć

—  Ka dy tutaj  potrafi  j  znależ ą źć  — o wiadczy  Ender.ś ł   — Problem w tym, czy
zechcesz mnie tam zaprowadzi .ć
—  A po co chcesz tam trafi ?ć
—  Zadaj  ludziom pytania i próbuj  pozna  prawdziwe historie.ę ę ć

—  Nikt w domu Ribeirów nie zna adnych prawdziwych historii.ż

—  Wystarcz  mi k amstwa.ą ł

—  Chod my wi c.ź ę

Podniós  ma , usadzi  sobie na ramionach i ruszy  ku przystrzy onej krótko trawieł łą ł ł ż

g ównej drogi. Dziewczynka szepn a mu co  do ucha. Zatrzyma  si  i obejrza  nał ęł ś ł ę ł

id cego tu  za nim Endera.ą ż

—  Quara chce wiedzie , jak ci na imi .ć ę

—  Andrew. Andrew Wiggin.
—  To jest Quara.
—  A ty?



—  Wszyscy wo aj  na mnie Olhado. Z powodu oczu. Ale naprawd  mam na imił ą ę ę

Lauro. Lauro Suleimao Ribeira.
U miechn  si , potem odwróci  i poszed  dalej. Ender ruszy  za nim. Ribeira. Noś ął ę ł ł ł

tak. Jane s ysza a wszystko i teraz mówi a z klejnotu w jego uchu.ł ł ł

—  Lauro  Suleimao  Ribeira  jest  czwartym  dzieckiem  Novinhy.  Straci  wzrok  wł

wypadku  z  laserem.  Ma  dwana cie  lat.  Aha,  znalaz am  pewn  ró nic  mi dzyś ł ą ż ę ę

rodzin  Ribeirów a reszt  miasta. Ribeirowie potrafi  si  przeciwstawi  biskupowi ią ą ą ę ć

zaprowadzi  ci  tam, gdzie chcesz doj .ć ę ść

Ja tak e co  zauwa y em, Jane, odpowiedzia  bezg o nie.  Ten ch opak bawi  siż ś ż ł ł ł ś ł ł ę

ok amuj c mnie, a jeszcze bardziej tym, e ja da em si  oszuka . Mam nadziej , eł ą ż ł ę ć ę ż

nie zechcesz si  od niego uczy .ę ć

Miro siedzia  na zboczu. W cieniu drzew by  niewidoczny dla ka dego, kto patrzy był ł ż ł

na niego  z Milagre,  sam jednak  móg  obserwowa  wi ksz  cz  miastał ć ę ą ęść   — w
szczególno ci katedr  i klasztor na najwy szym wzgórzu, a tak e obserwatorium naś ę ż ż

s siednim,  w  kierunku  pó nocnym.  A  poni ej  obserwatorium,  w  niewielkimą ł ż

zag bieniu zbocza tu  przy ogrodzeniu, dom, w którym mieszka .łę ż ł

—  Miro  — szepn  Li ciojad.ął ś   — Czy jeste  drzewem?ś

By o to dos owne t umaczenie idiomu pequeninos. Medytowali czasem, nieruchomił ł ł

przez ca e godziny. Nazywali to „by  drzewem”.ł ć

—  Raczej d b em trawyź ź ł   — odpar  Miro.ł

Li ciojad zachichota  piskliwie i szorstko, jak zwykle. Ten miech nigdy nie brzmiaś ł ś ł

naturalnie  —  pequeninos  uczyli  si  miechu  na  pami ,  jakby  by  kolejnymę ś ęć ł

zwrotem w starku. Nie wynika  on z rozbawienia, a przynajmniej Miro nie s dzi , był ą ł

tak by o.ł
—  Czy spadnie deszcz?  — spyta  Miro. Dla prosiaczków znaczy o to: czy przerywaszł ł

mi ze wzgl du na mnie, czy na siebie?ę

—  Dzi  z nieba spad  ogieś ł ń  — oznajmi  Li ciojad.ł ś   — Na prerii.
—  Tak. Mamy go cia z innego wiata.ś ś

—  Czy to Mówca? Miro nie odpowiedzia .ł
—  Musisz go do nas przyprowadzi . Miro milcza .ć ł

—  Moja twarz zapu ci dla ciebie korzenie, Miro, moje cz onki b d  drewnem dlaś ł ę ą

twego  domu.  Miro  nienawidzi  sytuacji,  gdy  o  co  ebrali.  Mia  wra enie,  eł ś ż ł ż ż

uwa aj  go za kogo  szczególnie m drego lub pot nego, za rodzica, o którego askż ą ś ą ęż ł ę

trzeba zabiega . Je eli tak w a nie my l , to tylko z jego winy. Jego i Liba. Efektć ż ł ś ś ą

odgrywania w ród prosiaczków roli Boga.ś

—  Przecie  obieca em, Li ciojadzie.ż ł ś

—  Kiedy kiedy kiedy?
—  To  wymaga  czasu.  Musz  si  przekona ,  e  mo na  mu  ufa .  Li ciojad  byę ę ć ż ż ć ś ł

zdziwiony. Miro kilka razy próbowa  wyt umaczy , e nie wszyscy ludzie si  znaj , ał ł ć ż ę ą

niektórzy wcale nie s  mili, ale prosiaczki zdawa y si  tego nie pojmowa .ą ł ę ć



—  Gdy tylko b d  mógę ę ł  — przyrzek  Miro.ł

Nagle Li ciojad zacz  ko ysa  si  w przód i w ty , przesuwaj c biodra na boki,ś ął ł ć ę ł ą

jakby chcia  podrapa  si  w siedzenie. Libo wysun  kiedy  teori , e czynno  tał ć ę ął ś ę ż ść

spe nia u prosiaczków funkcj  miechu.ł ę ś

—  Mów do mnie w piddle-giiz  — parskn  Li ciojad.ął ś

Li ciojada zawsze bawi  fakt, e Miro i inni Zenadores u ywali zamiennie dwóchś ł ż ż

j zyków.  A  przecie  zarejestrowano,  a  w  ka dym  razie  s yszano  o  czterechę ż ż ł

przynajmniej  ró nych j zykach jednego tylko plemienia  prosiaczków. Je li  jednakż ę ś

chcia  portugalskiego, us yszy portugalski.ł ł

—  Vai comer folhas. Id  je  li cie.ź ść ś

—  Dlaczego to jest m dre?ą   — zdziwi  si  Li ciojad.ł ę ś

—  Bo tak si  w a nie nazywasz. Come-folhas. Li ciojad wyj  z nozdrza i odrzuci  zaę ł ś ś ął ł

siebie sporego, brz cz cego owada.ę ą

—  Nie b d  niegrzecznyą ź   — powiedzia . I odszed .ł ł

Miro spogl da  za nim przez chwil . Kontakty z Li ciojadem zawsze by y k opotliwe.ą ł ę ś ł ł

Miro wola  towarzystwo prosiaczka zwanego Cz owiekiem. Wprawdzie Cz owiek był ł ł ł

inteligentniejszy  i  trzeba  by o  bardziej  przy  nim  uwa a ,  jednak  nie  okazywał ż ć ł

wrogo ci, jak Li ciojad.ś ś

Kiedy  prosiaczek  znikn ,  Miro  znów spojrza  na  miasto.  Kto  szed  cie k  poął ł ś ł ś ż ą

zboczu w stron  domu. Ten z przodu by  bardzo wysoki… nie, to Olhado z Quar  naę ł ą

ramionach. Quara by a ju  za du a, eby j  nosi . Miro martwi  si  o ni . Nieł ż ż ż ą ć ł ę ą

potrafi a  chyba  otrz sn  si  z  szoku  po  mierci  ojca.  Miro  poczu  gorycz.  Ił ą ąć ę ś ł

pomy le :  Ela  s dzi a,  e  gdy  tylko  ojciec  umrze,  wszystkie  problemy  zostanś ć ą ł ż ą

rozwi zane.ą

Wsta  i spróbowa  przyjrze  si  cz owiekowi, id cemu za Olhado i Quar . Nigdy goł ł ć ę ł ą ą

przedtem nie widzia . Mówca! Tak szybko! Jest w mie cie dopiero od godziny, a juł ś ż

idzie do ich domu. Wspaniale; matce nic wi cej nie trzeba; dowie si , e to ja goę ę ż

wezwa em. My la em, e Mówca b dzie dyskretny i nie pójdzie od razu do osoby,ł ś ł ż ę

która go przywo a a. Dure  ze mnie. Jakby nie do , e przyby  wiele lat wcze niej,ł ł ń ść ż ł ś

ni  si  spodziewa em. Quim z pewno ci  doniesie biskupowi, nawet je li inni nic nież ę ł ś ą ś

powiedz .  Teraz  b d  musia  radzi  sobie  z  matk  i  pewnie  jeszcze  z  ca ymą ę ę ł ć ą ł

miastem.  Miro  wszed  mi dzy  drzewa  i  pobieg  cie k ,  prowadz c  do  bramył ę ł ś ż ą ą ą

Milagre.

ROZDZIA  7Ł

DOM RIBEIRÓW
Miro,  szkoda,  e  ci  ze  mn  nie  by o.  Wprawdzie  lepiej  od  ciebie  potrafiż ę ą ł ę
zapami tywa  rozmowy, to nie rozumiem, co wynika z tej ostatniej. Widzia e  tegoę ć ł ś
nowego prosiaczka, którego nazywaj  Cz owiekiemą ł   — chyba nawet rozmawia e  zł ś



nim przez chwil , nim odszed e  zaj  si  Podejrzan  Dzia alno ci . Mandachuvaę ł ś ąć ę ą ł ś ą
powiedzia , e nazwali go tak, gdy  by  bardzo m drył ż ż ł ą   — jako dziecko! Owszem, to
pochlebne,  e cz  ze sob  okre leniaż łą ą ą ś  „cz owiek”ł  i „m dry”,ą  a mo e obra liwe,ż ź
skor  s dz , e nam to pochlebia. Ale nie o to chodzi.ą ą ą ż

Mandachuva doda :ł  „Umia  ju  mówi , kiedy zaczyna  chodzi ”ł ż ć ł ć  i przesunął
r k  dziesi  centymetrów nad ziemi ! Wed ug mnie pokaza , jak du yę ą ęć ą ł ł ż
by  Cz owiek, gdy nauczy  si  mówi  i chodzi . Dziesi  centymetrów! Aleł ł ł ę ć ć ęć
mog  si  myli . Szkoda, e tego nie widzia e . Sam by  wtedy oceni .ę ę ć ż ł ś ś ł
Je li trafnie odgad am, o co chodzi o Mandachuvie, to po raz pierwszyś ł ł
uzyskali my  jaki  pogl d  na  dzieci stwo  prosiaczków.  Je eli  naprawdś ś ą ń ż ę
ucz  si  chodzi , gdy maj  dziesi  centymetrów wzrostuą ę ć ą ęć   — i mówić
tak e!ż   — to ich rozwój w okresie p odowym jest bardzo ograniczony ił
zapewne przebiega g ównie po urodzeniu.ł
Potem jednak wszystko sta o si  jeszcze bardziej zwariowane, nawet wed ugł ę ł
twoich  norm.  Mandachuva  nachyli  si  i  powiedział ę ł  — jakby  zdradzał
jak  tajemnicąś ę  — kim by  ojciec Cz owieka:ł ł  „Twój dziadek, Pipo, znał
ojca Cz owieka. Jego drzewo ro nie niedaleko waszej bramy”.ł ś
artowa ? Przecie  Korzeniak zgin  dwadzie cia cztery lata temu. Mo eŻ ł ż ął ś ż

chodzi tu o jakie  wierzenia, jakie  pokrewie stwo z drzewami albo co  wś ś ń ś
tym rodzaju. Ale Mandachuva by  taki tajemniczy; nie mog  si  oprzeł ę ę ć
wra eniu, e to, co mówi , w jaki  sposób jest prawd . Czy to mo liwe,ż ż ł ś ą ż
by ci a trwa a u nich dwadzie cia cztery lata? A mo e tyle czasu trzeba,ąż ł ś ż
by  Cz owiek  rozwin  si  z  dziesi ciocentymetrowego  niemowlaka  wł ął ę ę
pi kny egzemplarz prosiaczka, jaki znamy? Albo tak d ugo przechowywalię ł
w jakim  s oju sperm  Korzeniaka?ś ł ę
To bardzo wa ne. Po raz pierwszy prosiaczek, osobi cie znany ludzkimż ś
obserwatorom, zosta  nazwany ojcem. I to w a nie Korzeniakł ł ś   — ten sam,
którego  zamordowali.  Innymi  s owy,  samiec  o  najni szym  presti u,  wł ż ż
dodatku przest pca, na którym dokonano egzekucji, zosta  ojcem! Oznaczaę ł
to, e nasza grupa nie sk ada si  z wygnanych kawalerów, nawet je liż ł ę ś
niektórzy z nich s  tak starzy, e pami taj  Pipa. Oni s  potencjalnymią ż ę ą ą
ojcami!
Co  wi cej:  je li  Cz owiek  jest  tak  wyj tkowo  inteligentny,  to  czemuę ś ł ą
wyp dzono  go  tutaj,  do  grupy  godnych  politowania  wyrzutków? Moimę
zdaniem pope nili my wielki b d. Nie mamy do czynienia z kawalerami oł ś łą
niskim presti u, mamy do czynienia z grup  m odych o presti u bardzoż ą ł ż
wysokim. Niektórzy z nich maj  szans  wiele osi gn .ą ę ą ąć
Kiedy mi mówi e , e ci przykro, bo to ty idziesz si  zajmowa  Podejrzanł ś ż ę ć ą
Dzia alno ci , a ja musz  zosta  w domu i wypracowa  jakie  Oficjalneł ś ą ę ć ć ś
Wymys y  do  raportu  ansibla,  przepe nia o  ci  Fa szywe  Wspó czucie.ł ł ł ę ł ł
(Gdybym ju  spa a,  kiedy  wrócisz  do domu,  zbud  mnie  i  poca uj  naż ł ź ł
dobranoc, dobrze? Zas u y am na to.)ł ż ł

Notatka Ouatufy Figueira Mucumbi do Mira Ribeiry von Hesse,
uzyskana z rejestrów Lusitanii na podstawie rozkazu Kongresu i
przedstawiona jako materia  dowodowy w Procesie In Absentiał
Ksenologów Lusitanii z Oskar enia o Zdrad  i Nadu ycież ę ż



  

Na  Lusitanii  nie  istnia  przemys  budowlany.  Kiedy  dwoje  ludzi  zawiera oł ł ł

ma e stwo,  ich  przyjaciele  i  rodzina  wznosili  dla  nich  dom.  Dom  Ribeirówłż ń

obrazowa  histori  rodziny. Frontowa, najstarsza cz  zbudowana by a z arkuszył ę ęść ł

plastiku umocowanych w betonowym fundamencie. W miar , jak rodzi y si  dzieci,ę ł ę

powstawa y dodatkowe pomieszczenia i w efekcie na zboczu sta o teraz pi  ró nych,ł ł ęć ż

pi trowych  konstrukcji.  Ostatnie  by y  z  ceg y,  porz dnie  skanalizowane  i  kryteę ł ł ą

dachówk . Nikt jednak nie zadba  o ich estetyk . Rodzina budowa a dok adnie to,ą ł ę ł ł

czego w danej chwili potrzebowa a; nic wi cej.ł ę

Ender wiedzia , e to nie bieda by a powodemł ż ł   — bieda nie istnia a w spo eczno cił ł ś

o tak ci le kontrolowanej ekonomice. Brak dekoracji czy ladów indywidualno ciś ś ś ś

dowodzi  raczej pogardy mieszka ców dla w asnego domu; dla Endera wiadczy  teł ń ł ś ł ż

o pogardzie,  jak  ywi  dla siebie.  Olhado i  Quara nie okazywali  odpr enia ią ż ą ęż

spokoju, jaki przejawia wi kszo  ludzi wracaj c do domu. Wr cz przeciwnie: stalię ść ą ę

si  ostro ni  i  czujni,  jakby dom by  dodatkowym centrum grawitacji  i  w miarę ż ł ę

zbli ania dodawa  im ci aru.ż ł ęż

Olhado i Quara nie zatrzymuj c si  weszli do rodka. Ender czeka  w drzwiach, aą ę ś ł ż

kto  go zaprosi. Olhado pozostawi  je otwarte, ale wyszed  z pokoju nie odezwawszyś ł ł

si  ani  s owem.  Ender  widzia  Quar ,  siedz c  na  ó ku  we  frontowymę ł ł ę ą ą ł ż

pomieszczeniu. Opiera a si  o nag  cian . Zreszt , wszystkie ciany by y nagie ił ę ą ś ę ą ś ł

jaskrawo bia e. Twarz Quary dostosowa a si  do ich pustki. Wprawdzie wpatrywa ał ł ę ł

si  nieruchomo w twarz przybysza, lecz nie dawa a znaku, e go poznaje. I nieę ł ż

robi a nic, by mu pokaza , e mo e wej .ł ć ż ż ść

W tym domu panowa a zaraza. Ender usi owa  zrozumie , jakiej cechy charakteruł ł ł ć

Novinhy si  nie  domy li ,  a która pozwala a jej  y  w takim miejscu. Mo e toę ś ł ł ż ć ż

mier  Pipa, przed wielu laty, pozostawi a w jej sercu absolutn  pustk ?ś ć ł ą ę

—  Czy zasta em wasz  mam ?ł ą ę   — zapyta . Quara milcza a.ł ł

—  Aha…  Przepraszam.  My la em,  e  jeste  dziewczynk ,  ale  widz ,  e  chybaś ł ż ś ą ę ż

rze b . Nic nie wskazywa o na to, e go s yszy. To tyle, je li idzie o rozbawienie jejź ą ł ż ł ś

i wyrwanie z apatii.
Czyje  podeszwy zastuka y nagle po betonowej pod odze. Do pokoju wbieg  ma yś ł ł ł ł

ch opiec, zatrzyma  si  na rodku i odwróci  natychmiast w stron  drzwi, gdzie stał ł ę ś ł ę ł

Ender.  Móg  by  o  rok  m odszy  od  Quary,  jakie  sze ,  mo e  siedem lat.  Wł ć ł ś ść ż

przeciwie stwie  do  dziewczynki,  na  jego  twarzy  uczucia  rysowa y  si  bardzoń ł ę

wyra nie. Mi dzy innymi po dliwo  dzikiego zwierz tka.ź ę żą ść ą

—  Czy twoja mama jest w domu?  — spyta  Ender. Ch opiec schyli  si  i starannieł ł ł ę

podwin  nogawk . Na ydce mia  przyklejony plastrem d ugi, kuchenny nó . Odlepiął ę ł ł ł ż ł

go powoli. Potem, trzymaj c obur cz przed sob , wymierzy  w go cia i ruszy  zą ą ą ł ś ł

pe n  szybko ci .  Ender  zauwa y ,  e  ostrze  celowa o  dok adnie  w jego  krocze.ł ą ś ą ż ł ż ł ł

Ch opiec nie uznawa  delikatnego traktowania obcych. Chwil  pó niej Ender trzymał ł ę ź ł



napastnika pod pach , a nó  tkwi  wbity w sufit. Ch opiec kopa  i wrzeszcza . Enderą ż ł ł ł ł

musia  przytrzymywa  go obur cz; wreszcie ma y zawis  przed nim, trzymany za r ceł ć ą ł ł ę

i  nogi.  Wygl da  zupe nie  jak  ciel  zwi zane  do  napi tnowania.  Ender  spojrzaą ł ł ę ą ę ł

uwa nie na Quar .ż ę

—  Je li natychmiast nie przyprowadzisz tu osoby, która zarz dza domem, zabiorś ą ę

tego zwierzaka ze sob  i zjem na kolacj . Quara zastanowi a si , wsta a i wybieg a zą ę ł ę ł ł

pokoju. Chwil  pó niej pojawi a si  zm czona, nieuczesana dziewczyna o zaspanychę ź ł ę ę

oczach.
—  Desculpe,  por  favor  — szepn a.ęł   — O menino  nSo se  restabeleceu  desde a
morte do pai… Nagle jakby si  obudzi a.ę ł

—  O Senhor e Falante pelos Mortos! Jeste  Mówc  Umar ych!ś ą ł

—  Sou  — potwierdzi  Ender.ł   — Jestem.
—  Nao aqui  — j kn a.ę ęł   — Nie, przepraszam, mówisz po portugalsku? Oczywi cie,ś

przecie  mi odpowiedzia e . Prosz  ci , nie tutaj, nie teraz. Odejd .ż ł ś ę ę ź

—  Doskonale. Mam zabra  ch opca czy nó ? Podniós  g ow . Pod y a wzrokiem zać ł ż ł ł ę ąż ł

jego spojrzeniem.
—  Nie, przepraszam, wczoraj szukali my go przez ca y dzie . Wiedzieli my, e goś ł ń ś ż

schowa , ale nie wiedzieli my, gdzie.ł ś

—  Przylepi  sobie do nogi.ł

—  Nie wczoraj. Zawsze tam sprawdzamy. Pu  go, prosz .ść ę

—  Jeste  pewna? Wydaje mi si , e ostrzy sobie z by.ś ę ż ę

—  Grego  — zwróci a  si  do  ch opca.ł ę ł   — Nie  wolno  k u  ludzi  no em.  Gregoł ć ż

warkn  gard owo.ął ł

—  To przez mier  ojca.ś ć

—  Tak bardzo byli sobie bliscy? Gorzki u miech przemkn  po jej twarzy.ś ął

—  Raczej nie. Zawsze by  z odziejem, to znaczy Grego, od kiedy urós  na tyle, był ł ł

trzyma  co  i i  równocze nie. Ale atakowanie ludzi to co  nowego. Pu  go,ć ś ść ś ś ść

prosz .ę
—  Nie  — odpar  Ender. Jej oczy zw zi y si  gniewnie.ł ę ł ę

—  Chcesz go porwa ? Dok d? Jakiego dasz okupu?ć ą żą

—  Mo e nie zrozumia aż ł ś  — powiedzia  Ender.ł   — On mnie zaatakowa . A ty nieł

dajesz gwarancji, e nie zrobi tego znowu. Nie poczyni a  adnych przygotowa , byż ł ś ż ń

go  ukara ,  gdy ju  stanie  na ziemi.  Tak,  jak oczekiwa ,  w jej  oczach  b ysn ać ż ł ł ęł

w ciek o .ś ł ść

—  Co sobie w a ciwie wyobra asz? To jego dom, nie twój!ł ś ż

—  W a ciwie jestem zm czony d ugim spacerem z praca a  tutaj. Olhado narzucił ś ę ł ż ł

szybkie tempo. Chcia bym usi .ł ąść

Ruchem g owy wskaza a mu krzes o. Grego wyrywa  si  i szarpa  w silnym uchwycie.ł ł ł ł ę ł

Ender podniós  go tak, by ich twarze znalaz y si  blisko siebie.ł ł ę



—  Wiesz,  Grego,  je li  uda  ci  si  wyrwa ,  to  z  pewno ci  uderzysz  g ow  oś ę ć ś ą ł ą

betonow  pod og .  Gdyby  by  tam  jaki  dywan,  mia by  szans  nie  stracią ł ę ł ś ł ś ę ć

przytomno ci. Ale nie ma. I, szczerze mówi c, ch tnie us ysz  stuk twojej czaszki oś ą ę ł ę

beton.
—  On niezbyt dobrze zna stark  — odezwa a si  dziewczyna. Ender wiedzia ,  eł ę ł ż

Grego zrozumia  doskonale. Dostrzeg  tak e jakie  poruszenie:ł ł ż ś

Olhado  wróci  i  stan  w drzwiach  do  kuchni.  Quara  kry a  si  za  nim.  Enderł ął ł ę

u miechn  si  do nich uprzejmie i post pi  krok w stron  krzes a. Po drodze rzuciś ął ę ą ł ę ł ł

Grega w gór , puszczaj c przy tym jego d onie i stopy tak, e ch opiec zawirowa  wę ą ł ż ł ł

powietrzu, zamacha  r kami i nogami, wrzasn  ze strachu przed bólem, który miał ę ął ł

nadej , gdy runie na pod og . Ender usiad  p ynnie i pochwyci  Grega, natychmiastść ł ę ł ł ł

przyciskaj c mu ramiona do tu owia. Ch opiec zd y  wbi  pi ty w jego golenie, aleą ł ł ąż ł ć ę

poniewa  nie mia  butów, manewr nie przyniós  adnych efektów. Po chwili znowuż ł ł ż

zosta  unieruchomiony.ł

—  Mi o tak sobie posiedzieł ć  — o wiadczy  Ender.ś ł   — Jeste cie niezwykle go cinni.ś ś

Nazywam si  Andrew Wiggin. Spotka em ju  Olhada i Quar , a Grego i ja, jakę ł ż ę

wida , zd yli my si  nawet zaprzyja ni . Dziewczyna wytar a r k  o fartuch, jakbyć ąż ś ę ź ć ł ę ę

mia a zamiar mu j  poda , ale nie zrobi a tego.ł ą ć ł

—  Jestem Ela Ribeira. Ela to zdrobnienie od Elanory.
—  Mi o ci  pozna . Widz , e przygotowujesz kolacj .ł ę ć ę ż ę

—  Tak. Jestem bardzo zaj ta. Powiniene  chyba przyj  jutro.ę ś ść

—  Nie  przeszkadzaj  sobie.  Mog  zaczeka .  Do  pokoju  wsun  si  jeszcze  jedenę ć ął ę

ch opiec, starszy od Olhada, ale m odszy ni  Ela.ł ł ż

—  Nie s ysza e , co powiedzia a moja siostra? Nie chcemy ci  tutaj!ł ł ś ł ę

—  Jeste cie dla mnie a  nazbyt uprzejmiś ż   — stwierdzi  Ender.ł   — Ale przyszed emł
si  zobaczy  z wasz  matk  i zostan , dopóki nie wróci z pracy. Wzmianka o matceę ć ą ą ę

uspokoi a ich natychmiast.ł

—  Zak adam, e jest w pracy. Gdyby by a w domu, gwa towne wypadki z pewno cił ż ł ł ś ą

wywabi yby j  na otwart  przestrze .ł ą ą ń

Olhado u miechn  si  lekko, ale starszy ch opiec spos pnia , a na twarzy Eli pojawiś ął ę ł ę ł ł

si  wyraz niech ci i bólu.ę ę

—  Dlaczego w a ciwie chcesz widzie  w a nie j ?ł ś ć ł ś ą   — zapyta a.ł
—  Chcia em pozna  was wszystkichł ć   — u miechn  si  do starszego ch opca.ś ął ę ł   — Ty
pewnie  jeste  Estevao  Rei  Ribeira.  Nazwany  tak  dla  uczczenia  wi tego  Stefanaś ś ę

M czennika, który widzia  Jezusa siedz cego po prawicy Boga.ę ł ą

—  Co mo esz wiedzie  o tych sprawach, ateisto!ż ć

—  O ile sobie przypominam, wi ty Pawe  sta  z boku i przytrzymywa  p aszcześ ę ł ł ł ł

ludziom,  którzy  kamienowali  wi tego  Stefana.  Najwyra niej  nie  by  wtedyś ę ź ł

wyznawc . Co wi cej, mam wra enie, e uwa ano go za jednego z najstraszniejszychą ę ż ż ż

wrogów Ko cio a. A przecie  potem a owa  za swe grzechy, prawda? Proponuj , byś ł ż ż ł ł ę ś



mnie  uzna  nie  za  nieprzyjaciela  Boga,  ale  za  aposto a,  który  nie  zosta  jeszczeł ł ł

zatrzymany na drodze do Damaszku  — Ender u miechn  si  promiennie. Ch opiecś ął ę ł

przygl da  mu si  z zaci ni tymi ustami.ą ł ę ś ę

—  Nie jeste  wi tym Paw em.ś ś ę ł

—  Wr cz przeciwnie. Jestem aposto em prosiaczków.ę ł

—  Nigdy ich nie zobaczysz. Miro ci nie pozwoli.
—  Mo e  pozwolż ę  —  zabrzmia  od  drzwi  jaki  g os.  Wszyscy  odwrócili  sił ś ł ę

natychmiast i patrzyli, jak wchodzi. Miro by  m odył ł   — chyba nie sko czy  jeszczeń ł

dwudziestu lat. Lecz twarz i postawa wiadczy y o brzemieniu odpowiedzialno ci iś ł ś

cierpienia, zbyt ci kim na jego wiek. Pozostali nie cofali si  przed nim, tak jakęż ę

przed  kim ,  kogo  si  obawiaj .  Raczej  orientowali  si  wed ug  niego  i  okr aliś ę ą ę ł ąż

parabolami, jakby by  rodkiem ci ko ci i jego obecno  porusza a wszystkim. Miroł ś ęż ś ść ł

przeszed  na rodek i stan  przed Enderem. Patrzy  jednak na jego wi nia.ł ś ął ł ęź

—  Pu  gość   — poleci  lodowatym tonem. Ela dotkn a lekko jego ramienia.ł ęł

—  Miro, Grego próbowa  pchn  go no emł ąć ż   — a jej g os mówi  te : uspokój si ,ł ł ż ę

wszystko  w  porz dku,  Gregowi  nic  nie  grozi,  a  ten  cz owiek  nie  jest  naszymą ł

wrogiem. Ender s ysza  to wyra nie; Miro chyba tak e.ł ł ź ż

—  Grego  — powiedzia .ł   — Uprzedza em ci , e w ko cu trafisz na kogo , kto sił ę ż ń ś ę

ciebie nie przestraszy. Widz c, jak sprzymierzeniec zmienia si  nagle w przeciwnika,ą ę

Grego wybuchn  p aczem.ął ł

—  On mnie zabija! Chce mnie zamordowa ! Miro spojrza  ch odno na Endera. Elać ł ł

mog a ufa  Mówcy Umar ych, ale on jeszcze nie.ł ć ł

—  Naprawd  sprawiam  mu  bólę   —  przyzna  Ender.  Nauczy  si ,  e  mówienieł ł ę ż

prawdy jest najlepszym sposobem zdobycia zaufania.  — Za ka dym razem, kiedyż

próbuje si  wyrwa , odczuwa spor  niewygod . A jeszcze nie przesta  si  wyrywa .ę ć ą ę ł ę ć

Patrzy  wprost w oczy Mira, a ten zrozumia  jego niem  pro b . Przesta  nalega , był ł ą ś ę ł ć

pu ci  Grega.ś ł

—  Nie mog  ci pomóc, Greguinho.ę

—  Pozwolisz mu na to?  — zdziwi  si  Estevao. Miro wyci gn  r k  w jego stronł ę ą ął ę ę ę

i wyja ni  przepraszaj co:ś ł ą

—  Wszyscy mówi  na niego: Quimą   — przezwisko brzmia o jak „king” w starku.ł   —
Kiedy  g ównie dlatego, e na drugie imi  ma Rei. Ale teraz on sam uwa a, eś ł ż ę ż ż

w ada z boskiego namaszczenia.ł

—  Bastard  — burkn  Quim i wyszed  z pokoju.ął ł

Tymczasem pozostali  zacz li  rozmawia  swobodnie.  Miro zdecydowa ,  by przyję ć ł ąć

tego obcego, przynajmniej na pewien czas, mogli wi c troch  si  rozlu ni . Olhadoę ę ę ź ć

usiad  na pod odze, Quara wróci a na swe poprzednie miejsce na ó ku. Ela sta ał ł ł ł ż ł

oparta o cian , sam Miro za  przysun  sobie krzes o i usiad  na wprost Endera.ś ę ś ął ł ł

—  Dlaczego tu przyszed e ?ł ś   — zapyta . Ender wyczu  z jego tonu, ił ł ż  — podobnie
jak  Ela  —  nie  przyzna  si  nikomu,  e  wezwa  Mówc .  adne  z  nich  nieł ę ż ł ę Ż



spodziewa o  si  wi c,  e  drugie  tak e  go  oczekiwa o.  A  na  pewno  adne  nieł ę ę ż ż ł ż

spodziewa o si  go tak szybko.ł ę

—  Chcia em  si  spotka  z  wasz  matkł ę ć ą ą  —  wyja ni .  Ulga  Mira  by a  niemalś ł ł

dotykalna, cho  ch opiec nie wykona  adnego gestu.ć ł ł ż

—  Jest  w  pracy  —  poinformowa .ł   —  Pracuje  do  pó na.  Próbuje  wyhodowaź ć

odmian  ziemniaka, zdoln  do wspó zawodnictwa z tutejsz  traw .ę ą ł ą ą   — Jak amarant?
—  S ysza e  ju ?ł ł ś ż   — u miechn  si .ś ął ę   — Nie, nie chcemy, by by a a  tak dobrzeł ż

przystosowana. Ale nasza dieta jest do  ograniczona i ziemniaki by yby przyjemnymść ł

urozmaiceniem. Poza tym, amarantu nie da si  przetworzy  na odpowiednie p yny, aę ć ł

tutejsi  górnicy  i  farmerzy  stworzyli  ju  ca  mitologi  wódki,  królowej  napojówż łą ę

wyskokowych.
U miech Mira rozb ysn  niby promie  s o ca, wpadaj cy przez szczelin  w skale doś ł ął ń ł ń ą ę

mrocznej  jaskini.  Ender  wyczuwa  spadek  napi cia.  Quara  macha a  nog  jakł ę ł ą

zwyczajna ma a dziewczynka; twarz Olhada przybra a g upawo szcz liwy wyraz, ał ł ł ęś

metalowy  po ysk  jego  oczu  nie  by  tak  bardzo  widoczny  zza  pó przymkni tychł ł ł ę

powiek; Ela u miecha a si  szerzej, ni  zas ugiwa y na to arty Mira. Nawet Gregoś ł ę ż ł ł ż

przesta  si  wyrywa . Ale niespodziewane ciep o na nogawce udowodni o, e Gregoł ę ć ł ł ż

nie  mia  zamiaru  si  podda .  Ender  nauczy  si  nie  reagowa  odruchowo  nał ę ć ł ę ć

dzia ania przeciwnika, dopóki wiadomie nie pozwoli rz dzi  odruchom. Dlatego nieł ś ą ć

drgn  nawet, czuj c na spodniach strumie  moczu. Wiedzia , na co liczy  Grego: naął ą ń ł ł

krzyk gniewu, na to, e Ender pu ci go i ze wstr tem zepchnie z kolan. Wtedy by byż ś ę ł

wolny  — i zwyci ski.ę

Ela  najwyra niej  rozpozna a  wyraz  twarzy  ch opca.  Jej  oczy  rozszerzy y  si  wź ł ł ł ę

przera eniu i gniewie. Zbli y a si .ż ż ł ę

—  Grego,  ty  obrzydliwy,  ma y…  Ender  jednak  mrugn  do  niej  z  u miechem.ł ął ś

Przerwa a w pó  s owa.ł ł ł

—  Grego podarowa  mi prezent. Nic wi cej nie móg  mi ofiarowa , a e zrobi  goł ę ł ć ż ł

sam,  jest  tym  cenniejszy.  Polubi em  go  tak  bardzo,  e  chyba  ju  nigdy  nieł ż ż

wypuszcz . Grego warkn  i raz jeszcze szarpn  si  z ca ej si y.ę ął ął ę ł ł

—  Dlaczego to robisz?  — zawo a a Ela.ł ł

—  Oczekuje,  e  Grego  zacznie  si  zachowywa  jak  istota  ludzkaż ę ć   —  wyja niś ł

Miro.  — Dawno trzeba by o to zrobi , ale nikt nie spróbowa .ł ć ł

—  Ja próbowa amł   — stwierdzi a Ela.ł

—  To tylko zas uga Eli,  e w ogóle jeste my cywilizowanił ż ś   — wtr ci  ze swegoą ł

miejsca na pod odze Olhado.ł

—  Nie opowiadajcie temu draniowi o naszej rodzinie!  — krzykn  z s siedniegoął ą

pokoju  Quim.  Ender  z  powag  kiwn  g ow ,  jakby  Quim  wyst pi  z  jaką ął ł ą ą ł ąś

b yskotliw , inteligentn  uwag . Miro zachichota , a Ela unios a oczy do góry, poł ą ą ą ł ł

czym przysiad a na ó ku obok Quary.ł ł ż

—  To nie jest najszcz liwszy domęś   — stwierdzi  Miro.ł



—  Rozumiem  — odpar  Ender.ł   — Skoro wasz ojciec umar  ca kiem niedawno…ł ł

—  Chcesz powiedzie : skoro nasz ojciec ca kiem niedawno jeszcze yć ł ż ł  — sprostował
Olhado, a Miro u miechn  si  ironicznie. Ela najwyra niej zgadza a si  z t  opini ,ś ął ę ź ł ę ą ą

ale Quim zawo a  znowu:ł ł

—  Nic mu nie mówcie!
—  Krzywdzi  was?ł   — spyta  cicho Ender. Nie porusza  si , cho  mocz Grega by  juł ł ę ć ł ż

zimny i zaczyna  cuchn .ł ąć

—  Nie bi  nas, je li o to ci chodził ś   — odpar a Ela. Dla Mira jednak sprawy zasz y zał ł

daleko.
—  Quim ma rację  — stwierdzi .ł   — To tylko nasza sprawa.
—  Nie  — oznajmi a Ela.ł   — To jest jego sprawa.
—  Niby dlaczego?  — zdziwi  si  Miro.ł ę

—  Poniewa  jest tutaj, by Mówi  o mierci ojca.ż ć ś

—  O mierci ojca?ś   — zawo a  Olhado.ł ł   — Chupa pedras! Ojciec umar  dopiero trzył

tygodnie temu!
—  By em ju  w drodze, by Mówi  o innej miercił ż ć ś   — wyja ni  Ender.ś ł   — Ktoś
jednak wezwa  Mówc  po zgonie waszego ojca, b d  wi c Mówi  dla niego.ł ę ę ę ę ł

—  Przeciw niemu  — poprawi a Ela.ł

—  Dla niego  — powtórzy  Ender.ł

—  Sprowadzi am ci  tutaj, eby  powiedzia  prawdł ę ż ś ł ę  — oznajmi a z gorycz .ł ą   — A
prawda o ojcu wiadczy przeciw niemu.ś

Cisza  zaleg a  w pokoju,  zatrzymuj c  wszystkich  w bezruchu.  Potem w drzwiachł ą

stan  Quim. Patrzy  tylko na El .ął ł ę

—  Ty go wezwa ał ś  — powiedzia  cicho.ł   — Ty.
—  eby  powiedzia  prawd !Ż ł ę   —  odpar a.  Oskar enie  zabola o  j  wyra nie;  nieł ż ł ą ź

musia  mówi , e zdradzi a sw  rodzin  i swój Ko ció , sprowadzaj c niewiernego,ł ć ż ł ą ę ś ł ą

by obna y  to, co tak d ugo le a o w ukryciu.ż ł ł ż ł

—  Wszyscy  w Milagre  byli  tacy  dobrzy  i  pe ni  zrozumieniał   — powiedzia a.ł   —
Nauczyciele nie zwracali uwagi na takie drobiazgi jak kradzie e Grega czy milczenież

Quary. To g upstwo, e nie wypowiedzia a w szkole nawet jednego s owa, nigdy!ł ż ł ł

Udawali,  e  jeste my  normalnymi  dzie mi,  wnukami  Os  Venerados,  a  jakimiż ś ć

zdolnymi,  prawda? Mieli my w rodzinie  Zenadora  i  dwójk  biologistas!  Jaki  toś ę

zaszczyt! Patrzyli w inn  stron , kiedy ojciec upija  si , wraca  do domu i bi  mamą ę ł ę ł ł ę

tak, e nie mog a chodzi !ż ł ć

—  Zamknij si !ę   — wrzasn  Quim.ął

—  Ela!  — zawo a  ostrzegawczo Miro.ł ł

—  Ty  te ,  Miro!  Ojciec  krzycza  na  ciebie,  mówi  o  tobie  straszne  rzeczy,  aż ł ł ż

wybiega e  z domu, ucieka e  potykaj c si , bo ma o co widzia e …ł ś ł ś ą ę ł ł ś

—  Nie masz prawa mu o tym opowiada !ć   — zawo a  Quim.ł ł



Olhado zerwa  si  na nogi i stan  na rodku pokoju. Rozejrza  si  mierz c ichł ę ął ś ł ę ą

spojrzeniem swych nieludzkich oczu.
—  Czemu nadal chcecie to ukrywa ?ć   — spyta  cicho.ł

—  Czemu si  wtr casz?ę ą   — rzuci  Quim.ł   — Tobie nic nie zrobi . Wy cza e  swojeł łą ł ś

oczy, siedzia e  ze s uchawkami i s ucha e  batuque albo Bacha…ł ś ł ł ł ś

—  Wy cza em  oczy?łą ł   —  powtórzy  Olhado.ł   —  Nigdy  nie  wy cza em  oczu.łą ł

Odwróci  si  na  pi cie  i  podszed  do terminala,  umieszczonego  w k cie  pokojuł ę ę ł ą

naprzeciw drzwi wej ciowych. Uruchomi  go szybko, znalaz  kabel sprz gu i wsunś ł ł ę ął

go sobie w prawy oczodó .  By o to zwyk e z cze komputerowe,  ale  o ywi o wł ł ł łą ż ł

pami ci Endera wspomnienie oka olbrzyma, rozerwanego i ociekaj cego luzem, gdyę ą ś

przebija  si  przez nie a  do mózgu, a olbrzym wali  si  na plecy. Zamar  na chwil ,ł ę ż ł ę ł ę

nim  sobie  u wiadomi ,  e  wspomnienie  nie  by o  prawdziwe,  e  to  tylko  graś ł ż ł ż

komputerowa, w któr  gra  w Szkole Bojowej. Min o trzy tysi ce lat, ale dla niegoą ł ęł ą

tylko dwadzie cia piś ęć  — nie tak dawno, by obraz straci  sw  wyrazisto . Toł ą ść

w a nie wspomnienia i sny o mierci olbrzyma odebra y robale, zmieniaj c je wł ś ś ł ą

sygna  dla niego; w rezultacie dotar  do kokonu królowej kopca. G os Jane sprawi ,ł ł ł ł

e ockn  si  wracaj c my lami do tera niejszo ci.ż ął ę ą ś ź ś

—  Je li ci to nie przeszkadzaś   — szepn a z klejnotuęł   — póki ma oko sprz one zęż

systemem, skopiuj  wszystko, co tam zarejestrowa .ę ł

Nad  terminalem  pojawi  si  obraz.  Nie  by  holograficzny.  Przypomina  raczejł ę ł ł

p askorze b , jak  rejestrowa  wzrok obserwatora. Przedstawia  pokój, w którym sił ź ę ą ł ł ę

teraz znajdowali, widziany z punktu, gdzie jeszcze przed chwil  siedzia  Olhadoą ł   —
najwyra niej by o to jego sta e miejsce. Na rodku sta  pot ny m czyzna, silny iź ł ł ś ł ęż ęż

w ciek y. Wymachiwa  r kami krzycz c na Mira, który s ucha  spokojnie z pochylonś ł ł ę ą ł ł ą

g ow  i bez najmniejszych oznak gniewu spogl da  na ojca. Nic nie by o s ychał ą ą ł ł ł ć  —
nagranie by o czysto wizyjne.ł

—  Ju  zapomnieli cie?ż ś   — szepn  Olhado.ął   — Zapomnieli cie, jak to by o?ś ł

Nad terminalem Miro odwróci  si  i  wybieg ; Marcao pod y  za nim do drzwi,ł ę ł ąż ł

krzycz c ci gle. Potem odwróci  si  twarz  do wn trza i sta  zdyszany, jak zwierzą ą ł ę ą ę ł ę

po po cigu. Grego podbieg  do ojca i przylgn  do jego nogi. Wykrzykiwa  co , aś ł ął ł ś

wyraz jego twarzy wyra nie wiadczy , e powtarza okrutne s owa doros ego. Marcaoź ś ł ż ł ł

oderwa  dziecko od nogi i, podj wszy decyzj , wyszed  do s siedniego pomieszczenia.ł ą ę ł ą

—  Nie  ma d wi kuź ę   — powiedzia  Olhado.ł   — Ale  przecie  s yszycie.  S yszycie,ż ł ł

prawda? Ender poczu , e Grego dr y mu na kolanach.ł ż ż

—  Cios  i  uderzenie… pada  na  pod og ,  czujecie  w asnym cia em,  jak  uderza  oł ę ł ł

beton…
—  Zamknij si , Olhadoę   — rzuci  Miro. Scena nad terminalem dobieg a ko ca.ł ł ń

—  Nie mog  uwierzy ,  e  zarejestrowa e  co  takiegoę ć ż ł ś ś   — stwierdzi a  Ela.  Quimł

p aka , nie staraj c si  tego ukry .ł ł ą ę ć

—  To ja go zabi emł   — o wiadczy .ś ł   — Zabi em go zabi em go zabi em go.ł ł ł



—  O czym ty mówisz?  — powiedzia  z rozdra nieniem Miro.ł ż   — Mia  przecie  tł ż ę

potworn  chorob . By a wrodzona!ą ę ł

—  Modli em si , eby umar !ł ę ż ł   — wrzasn  Quim. Czerwone plamy wyst pi y mu naął ą ł

mokrej od ez twarzy, a kropelki liny pojawi y si  na wargach.ł ś ł ę   — Modli em si  doł ę

Maryi Dziewicy i do Jezusa, modli em si  do Dziadka i Babci, mówi em, e mogł ę ł ż ę

i  do piek a, byle tylko umar , a oni wys uchali mnie i teraz pójd  do piek a iść ł ł ł ę ł

wcale nie a uj ! Niech Bóg mi wybaczy, ale ciesz  si  z tego! Szlochaj c wybieg  zż ł ę ę ę ą ł

pokoju. Trzasn y drzwi.ęł

—  Oto kolejny potwierdzony cud na koncie Os Venerados  — stwierdzi  Miro.ł   —
Kanonizacja pewna.
—  Zamknij się  — warkn  Olhado.ął

—  I  to  w a nie  on nam powtarza ,  e  Chrystus  chce,  by my wybaczyli  staremuł ś ł ż ś

draniowi. Grego trz s  si  tak gwa townie, e Ender zacz  si  o niego obawia .ą ł ę ł ż ął ę ć

Ch opiec powtarza  szeptem jakie  s owo.  Ela tak e dostrzeg a cierpienie  malca ił ł ś ł ż ł

przykl kn a przed nim.ę ęł

—  On p acze. Nigdy jeszcze nie widzia am, eby tak p aka …ł ł ż ł ł

—  Papa, papa, papa  — szepta  Grego. Dr enie ust pi o gwa townym, konwulsyjnymł ż ą ł ł

niemal wstrz som.ą

—  Czy on si  boi ojca?ę   — spyta  z g bok  trosk  Olhado. Ender dostrzeg  z ulg ,ł łę ą ą ł ą

e wszyscy byli zaniepokojeni. Istnia a wi c jeszcze w ród nich mi o , nie tylkoż ł ę ś ł ść

solidarno  yj cych przez d ugie lata pod w adz  tego samego tyrana.ść ż ą ł ł ą

—  Papy ju  nie maż   — uspokaja  ch opca Miro.ł ł   — Nie masz si  czego ba . Enderę ć

pokr ci  g ow .ę ł ł ą

—  Miro  —  powiedzia .ł   —  Nie  widzia e  pami ci  Olhada?  Mali  ch opcy  nieł ś ę ł

os dzaj  swoich ojców. Oni ich kochaj . Grego z ca ych si  stara  si  by  taki, jaką ą ą ł ł ł ę ć

Marcos Ribeira. Wy wszyscy z ulg  przyj li cie jego mier , ale dla Grega by  toą ę ś ś ć ł

koniec  wiata.  adnemu z  nich  nie  przysz o  to  do  g owy.  Nawet  teraz  pomysś Ż ł ł ł

wydawa  si  odra aj cył ę ż ą   — Ender widzia  ich obrzydzenie. Wiedzieli jednak, e toł ż

prawda. Teraz, gdy o tym powiedzia , rzecz sta a si  oczywista.ł ł ę

—  Deus nos perdoa  — szepn a Ela.ęł   — Niech Bóg nam wybaczy.
—  Wszystko, co mówili myś   — doda  Miro.ł

Ela wyci gn a r ce do Grega, ale on nie chcia  do niej pój . Zrobi  dok adnie to,ą ęł ę ł ść ł ł

czego Ender oczekiwa , na co by  przygotowany. Obróci  si  w lu nym ju  u cisku,ł ł ł ę ź ż ś

zarzuci  ramiona na szyj  Mówcy Umar ych i gorzko, histerycznie zap aka .ł ę ł ł ł

—  Jak  móg  okaza  wam  swój  bólł ć   —  zwróci  si  Ender  do  pozosta ych,ł ę ł

obserwuj cych bezradnie ca  sceną łą ę  — skoro s dzi , e go nienawidzicie?ą ł ż

—  Nie nienawidzili my Gregaś   — zaprotestowa  Olhado.ł

—  Powinienem si  domy lię ś ć  — mrukn  Miro.ął   — Wiedzia em, e cierpi bardziejł ż

ni  ktokolwiek z nas, ale nie s dzi em…ż ą ł



—  Nie  oskar aj  siż ę  —  powiedzia  Ender.ł   —  Tylko  obcy  mo e  spostrzec  coż ś

takiego. Us ysza  rozbrzmiewaj cy w jego uchu szept Jane.ł ł ą

—  Wiesz, Andrew, nigdy nie przestanie mnie zdumiewa , z jak  atwo ci  zmieniaszć ą ł ś ą

ludzi w plazm .ę
Nie móg  odpowiedzie ,  zreszt  i  tak by mu nie  uwierzy a.  Nie  planowa  tego,ł ć ą ł ł

rozgrywa  wszystko  na  wyczucie.  Sk d  móg  wiedzie ,  e  Olhado  zarejestrował ą ł ć ż ł

okrucie stwo Marcao wobec rodziny? Jedynie w przypadku Grega co  przewidywa ,ń ś ł

ale nawet to by o czysto instynktowneł   — prze wiadczenie, e dzieciak rozpaczliwieś ż

potrzebuje kogo , kto mia by nad nim w adz , kto zachowywa by si  wobec niegoś ł ł ę ł ę

jak ojciec. A e ojciec by  okrutny, Grego wierzy  tylko w okrucie stwo jako dowódż ł ł ń

mi o ci i si y. Teraz zy Grega sp ywa y po szyi Endera tak, jak przedtem mocz poł ś ł ł ł ł

jego udach.
Domy li  si  reakcji Grega, ale Quara zdo a a go zaskoczy . Gdy wszyscy przygl daliś ł ę ł ł ć ą

si , jak Grego szlocha bezg o nie, dziewczynka wsta a z ó ka i podesz a wprost doę ł ś ł ł ż ł

Endera. Spojrza a na niego gniewnie.ł

—  mierdziszŚ   — oznajmi a zdecydowanie i wymaszerowa a z pokoju. Miro parsknł ł ął

cicho, Ela tak e si  u miechn a. Ender uniós  brwi, jakby chcia  powiedzie : raz siż ę ś ęł ł ł ć ę

wygrywa,  a  raz  przegrywa.  Wydawa o si ,  ze  Olhado  us ysza  niewypowiedzianeł ę ł ł

s owa.ł

—  Z ni  te  wygra e , Mówcoą ż ł ś   — odezwa  si  cicho znad terminala.ł ę   — To wi cej,ę

ni  powiedzia a do kogokolwiek spoza rodziny przez ostatnie miesi ce.ż ł ą

Ale ja nie jestem spoza rodziny, odpar  bezg o nie Ender. Nie zauwa y e ? Nale  doł ł ś ż ł ś żę

niej, czy wam si  to podoba, czy nie. I czy mnie si  to podoba, czy nie. Szlochę ę

Grega umilk  po chwili. Ch opiec zasn  i Ender zaniós  go do ó ka. Cjuara tak eł ł ął ł ł ż ż

spa a w tym samym pokoju. Ela pomog a Enderowi zdj  z Grega jego przesi kni teł ł ąć ą ę

moczem spodnie i w o y  czyst  bielizn . Jej palce by y delikatne i sprawne; malecł ż ć ą ę ł

si  nie obudzi . Gdy wrócili, Miro zmierzy  Endera krytycznym spojrzeniem.ę ł ł

—  Mo esz wybiera , Mówco. Moje spodnie b d  na ciebie za w skie i ciasne wż ć ę ą ą

kroku, ale ojca b d  spada y. Ender przez chwil  nie rozumia , o co mu chodzię ą ł ę ł   —
mocz Grega dawno ju  wysech .ż ł

—  Nie przejmuj się  — powiedzia .ł   — Przebior  si  w domu.ę ę

—  Mama nie wróci jeszcze przez godzin . Chcia e  si  z ni  zobaczy , prawda?ę ł ś ę ą ć

Przez ten czas wypierzemy ci spodnie.
—  W takim razie wezm  twoje. Zaryzykuj  uwieranie w kroku.ę ę

ROZDZIA  8Ł

DONA IVANOVA
Oznacza  to  ycie  w  ci g ym  oszustwie.  Wychodzisz  i  odkrywasz  jaki  wa ny,ż ą ł ś ż



kluczowy fakt, a kiedy wracasz na stacj , piszesz zupe nie oboj tny raport, w którymę ł ę
nie  wspominasz  nawet,  czego  si  dowiedzieli my  dzi ki  ska eniu  kulturowemu.ę ś ę ż
Jeste  zbyt  m oda  by  poj ,  jaka  to  m czarnia.  Ojciec  i  ja  zacz li my  takś ł ąć ę ę ś
post powa ,  gdy  nie  potrafili my  znie  ukrywania  przed  prosiaczkami  naszeję ć ż ś ść
wiedzy. Przekonasz si , jak ja si  przekona em, e ukrywanie wiedzy przed swymię ę ł ż
kolegami-uczonymi jest tak samo bolesne. Kiedy przygl dasz si  ich zmaganiom zą ę
problemem i wiesz, e dysponujesz informacjami, pozwalaj cymi rozwi za  go bezż ą ą ć
trudu; kiedy widzisz, jak bardzo zbli aj  si  do prawdy, a potem, nie posiadaj cż ą ę ą
twoich danych, zarzucaj  poprawne wnioski i powracaj  na drog  b duą ą ę łę   — nie
by aby  cz owiekiem, gdyby  nie czu a wtedy udr ki.ł ś ł ś ł ę

Musicie zawsze pami ta : to jest ich prawo, ich wybór. To oni wznie lię ć ś
mur mi dzy sob  a prawd , i zechc  nas ukara , je li im poka emy, jakę ą ą ą ć ś ż
atwo i jak doszcz tnie ten mur zosta  zburzony. A na ka dego naukowcał ę ł ż
framlingów,  szukaj cego  prawdy,  przypada  dziesi ciu  descabecadosą ę
[bezg owych],  którzy  gardz  wiedz ,  którzy  nawet  nie  my l  oł ą ą ś ą
oryginalnych  hipotezach,  a  jedynie  eruj  na  pismach  prawdziwychż ą
uczonych, by wychwytywa  najdrobniejsze pomy ki, sprzeczno ci czy b dyć ł ś łę
metody. Te muchopijki b d  l cze  nad ka dym twoim raportem i je lię ą ś ę ć ż ś
cho  raz b dziesz nieostro na, ONI CI  Z API ! Nie mo esz wi c nawetć ę ż Ę Ł Ą ż ę
wspomnie  o  prosiaczku,  którego  imi  pochodzi  z  tego  ska eniać ę ż
kultur. „Kubek” wyjawi  im,  e  nauczyli my  prosiaczki  podstawż ś
garncarstwa. „Kalendarz” czy„ niwiarz”Ż  s  oczywiste. A sam Bóg by nasą
nie ocali , gdyby poznali imi  Strza y.ł ę ł

Notatka  Liberdade  Figueiry  de  Medici  do  Ouandy  Figueiry
Mucumbi von Hesse, uzyskana z rejestrów Lusitanii na podstawie
rozkazu Kongresu i  przedstawiona jako materia  dowodowy wł
Procesie In Absentia Ksenologów Lusitanii z Oskar enia o Zdradż ę
i Nadu ycież

  

Novinha nie wychodzi a ze Stacji Biologisty, cho  ponad godzin  temu zako czy ał ć ę ń ł

prac .  Klonowane  ziemniaki  rozwija y  si  w  p ynie  od ywczym;  pozosta y  tylkoę ł ę ł ż ł

codzienne  obserwacje,  by  si  przekona ,  które  z  genetycznych  zmian  dadz  wę ć ą

rezultacie najodporniejsz  ro lin  z najbardziej u ytecznymi bulwami. Nie mam tuą ś ę ż

nic do roboty, wi c dlaczego nie wracam do domu?ę

Nie potrafi a na to odpowiedzie . By a potrzebna dzieciom, to pewne; nie okazywa ał ć ł ł

im czu o ci wychodz c o wicie i wracaj c dopiero wtedy, gdy maluchy ju  spa y. Ał ś ą ś ą ż ł

jednak nawet teraz, kiedy powinna wróci , siedzia a w laboratorium i nie widzia ać ł ł

niczego, nie robi a niczego, by a nikim.ł ł

My la a o powrocie i nie umia a poj , czemu ta perspektywa nie budzi w niejś ł ł ąć

rado ci. Przecie  Marcao nie yje, przypomnia a sobie. Umar  trzy tygodnie temu.ś ż ż ł ł

Ani o dzie  za wcze nie. Zrobi  wszystko, do czego by  mi potrzebny, a ja wszystko,ń ś ł ł

czego chcia ,  lecz nasze motywy wygas y cztery lata przed tym, jak przegni  doł ł ł

ko ca. W ci gu tych lat nie dzielili my nawet jednej chwili mi o ci, a mimo toń ą ś ł ś



nawet  nie  pomy la am,  by  go  opu ci .  Rozwód  by by  niemo liwy,  ale  przecieś ł ś ć ł ż ż

wystarczy aby separacja. eby przesta  mnie bi . Jeszcze teraz odczuwa a sztywno  ił Ż ł ć ł ść

czasem ból w biodrze po tym, jak ostatnim razem cisn  j  na betonow  pod og .ął ą ą ł ę

Jak e wspania  pami tk  pozostawi e  po sobie, Cao, mój psi ma onku.ż łą ą ę ł ś łż

Na sam  my l o nim zabola o j  mocniej biodro. Z satysfakcj  kiwn a g ow . Naą ś ł ą ą ęł ł ą

nic wi cej nie zas u y am i b d  a owa , gdy si  w ko cu zagoi.ę ł ż ł ę ę ż ł ć ę ń

Wsta a  i  ruszy a  przed  siebie,  nie  utykaj c,  cho  ból  wystarcza  a  nadto,  był ł ą ć ł ż

oszcz dza a chor  nog .ę ł ą ę

Dotar a  do drzwi  i  zamkn a je  za  sob .  Gdy tylko wysz a,  komputer  wy czył ęł ą ł łą ł

wiat a,  pozostawiaj c  tylko  te,  które  by y  niezb dne  rozmaitym  ro linom  wś ł ą ł ę ś

wymuszonym cyklu  fotosyntezy.  Kocha a  swoje  ro liny,  te  ma e  bestie,  uczuciemł ś ł

zdumiewaj co  silnym.  Ro nijcie,  prosi a  je  co  dzie ,  ro nijcie  i  rozkwitajcie.ą ś ł ń ś

Rozpacza a po tych, którym si  nie uda o i usuwa a je dopiero wtedy, kiedy by oł ę ł ł ł

ca kiem jasne, e nie maj  przysz o ci. Teraz, oddalaj c si  od stacji, wci  s ysza ał ż ą ł ś ą ę ąż ł ł

ich bezg o n  muzyk , wo anie mikroskopijnych komórek, które ros y, dzieli y si  ił ś ą ę ł ł ł ę

formowa y na nowo w coraz bardziej z o one systemy. Przechodzi a od wiat a wł ł ż ł ś ł

ciemno , z ycia w mier , i narasta o cierpienie, zsynchronizowane idealnie ześć ż ś ć ł

stanem zapalnym jej stawów.
Wychodz c zza wzgórza zobaczy a dom i plamy wiat a padaj cego przez okna naą ł ś ł ą

zbocze.  W  pokoju  Quary  i  Grega  by o  ciemno;  nie  b dzie  musia a  znosi  ichł ę ł ć

oskar e :  milczenia  Quary  i  ponurych,  dzikich  psot  Grega.  Lecz  w  innychż ń

pomieszczeniach by o zbyt jasno, nawet w jej pokoju i w sakmie. Dzia o si  coł ł ę ś

niezwyk ego, a ona nie lubi a rzeczy niezwyk ych.ł ł ł

Olhado siedzia  w salonie, jak zwykle ze s uchawkami na uszach. Tym razem jednakł ł

mia  tak e pod czon  do oka wtyczk  sprz gu. Zapewne odtwarza  z komputerał ż łą ą ę ę ł

jakie  wizualne wspomnienia, albo nagrywa  co , co ze sob  przyniós . I, jak ju  tyleś ł ś ą ł ż

razy, zapragn a, by zgra  tak e jej wspomnienia i wykasowa  je do czysta, zast pięł ł ż ł ą ł

czym  przyjemniejszym.  Cia o  Pipaś ł   —  o  tym  obrazie  zapomnia aby  ch tnie,ł ę

wymieni a go na pami  cudownych dni, sp dzanych we troje w Stacji Zenadora. Ił ęć ę

cia o Liba, owini te w p ótno, s odkie cia o utrzymywane jedynie zwini t  materi ;ł ę ł ł ł ę ą ą

wola aby  w jego  miejscu  inne  wspomnienia  tego  cia a,  dotyk  warg  i  pieszczotł ł ę

delikatnych d oni. Jednak pami  o nich gin a, zbyt mocno przyt oczona bólem.ł ęć ęł ł

Wykrad am wszystkie pi kne dni, wi c zosta y mi odebrane i zast pione tym, na coł ę ę ł ą

zas u y am.ł ż ł

Olhado zwróci  twarz w jej stron . Wtyczka stercza a mu obscenicznie z oka. Nieł ę ł

potrafi a st umi  dr enia i wstydu. Przepraszam ci , powiedzia a bezg o nie. Gdybymł ł ć ż ę ł ł ś

by a  inn  matk ,  mia by  w asne  oczy.  Urodzi e  si ,  by  by  najlepszym,ł ą ą ł ś ł ł ś ę ć

najzdrowszym, najwspanialszym z moich dzieci. Ale nic, co wysz o z mojego ona,ł ł

nie mo e pozosta  nienaruszone.ż ć

Oczywi cie,  nie  powiedzia a  tego  g o no,  i  Olhado  tak e  nic  nie  powiedzia .ś ł ł ś ż ł



Odwróci a si , by przej  do swego pokoju i sprawdzi , dlaczego pali si  wiat o.ł ę ść ć ę ś ł

—  Matko  — odezwa  si  Olhado. Zdj  s uchawki i wykr ca  wtyczk  z oka.ł ę ął ł ę ł ę

—  S ucham.ł

—  Mamy go cia. To Mówca.ś

Zlodowacia a. Nie dzisiaj, krzykn a w duchu. Wiedzia a jednak, e nie zechce goł ęł ł ż

widzie  tak e jutro, ani pojutrze, ani nigdy.ć ż

—  Oczy cili my mu spodnie i teraz wk ada je w twoim pokoju. Mam nadziej , e ciś ś ł ę ż

to nie przeszkadza. Ela stan a w drzwiach kuchni.ęł

—  Jeste  juś ż  — powiedzia a.ł   — Przygotowa am cafezinho, dla ciebie te .ł ż

—  Zaczekam na zewn trz, dopóki sobie nie pójdzieą   — o wiadczy a Novinha. Ela iś ł

Olhado  spojrzeli  na  siebie.  Novinha  zrozumia a  natychmiast,  e  traktuj  j  jakł ż ą ą

problem,  który  nale y  rozwi za ;  e  najwyra niej  popieraj  to,  czego  chcia  tuż ą ć ż ź ą ł

dokona  Mówca. Ale ja jestem dylematem, którego nie zdo acie rozstrzygn .ć ł ąć

—  Mamo  — zacz  Olhado.ął   — On nie jest taki, jak mówi  biskup. On jest dobry.ł

—  A  odk d  to  jeste cie  ekspertami  dobra  i  z a?ą ś ł   —  spyta a  Novinha  tonemł

najbardziej gryz cej ironii.ą

Raz jeszcze Ela i Olhado porozumieli si  wzrokiem. Wiedzia a, co my l . Jak jej toę ł ś ą

wyt umaczy ? Jak j  przekona ? Otó , drogie dzieci, to si  wam nie uda. Jestemł ć ą ć ż ę

nieprzekonywalna, o czym przekonywa  si  Libo w ka dym tygodniu swego ycia.ł ę ż ż

Nie zdradzi am mu tajemnicy. To nie moja wina, e zgin .ł ż ął

Uda o im si  jednak zmieni  jej decyzj . Zamiast wyj  z domu, wycofa a si  doł ę ć ę ść ł ę

kuchni. W przej ciu omin a El . Male kie fili anki sta y na stole równym kr giem,ś ęł ę ń ż ł ę

paruj cy dzbanek czeka  w samym rodku. Usiad a i opar a r ce o blat. A wi cą ł ś ł ł ę ę

Mówca przyby  i przede wszystkim przyszed  tutaj. Gdzie mia  i ? Przecie  to mojał ł ł ść ż

wina, e si  tu znalaz . Kolejna osoba, której ycie zniszczy am, jak ycie moichż ę ł ż ł ż

dzieci, ycie Marcao i Libo, i Pipa, i swoje w asne.ż ł

Mocna,  lecz  zdumiewaj co  delikatna  m ska  d o  si gn a  ponad  jej  ramieniem,ą ę ł ń ę ęł

chwyci a dzbanek i przez w ski dziobek rozla a strumyk gor cej kawy do ma ychł ą ł ą ł

fili anek.ż

—  Posso derramar?  — zapyta . G upie pytanie, przecie  ju  nalewa . Mia  agodnieł ł ż ż ł ł ł

brzmi cy g os i mówi  po portugalsku ze piewnym, kastylijskim akcentem. Czy byą ł ł ś ż

Hiszpan?
—  Desculpa-me  — szepn a.ęł   — Wybacz mi. Trouxe o senhor tantos quilometros…
—  Odleg o ci gwiezdnych nie mierzy si  w kilometrach, Dona Ivanova. Mierzymy jeł ś ę

w latach. S owa by y oskar eniem, g os jednak mówi  o smutku, wybaczeniu, nawet oł ł ż ł ł

niesieniu pociechy. Taki g os móg by mnie uwie . To g os k amcy.ł ł ść ł ł

—  Gdybym  potrafi a  cofn  twoj  podró  i  odda  ci  dwadzie cia  dwa  lata,ł ąć ą ż ć ś

uczyni abym to. Wezwanie ciebie by o b dem. Przepraszamł ł łę   — w asny g os brzmiał ł ł

fa szywie.  Ca e  jej  ycie  by o  k amstwem,  wi c  nawet  te  przeprosiny  wypad ył ł ż ł ł ę ł

sztucznie.



—  Jeszcze nie odczuwam up ywu czasuł   — odpar  Mówca. Nadal sta  za ni  i nieł ł ą

widzia a jeszcze jego twarzy.ł   — Dopiero przed tygodniem rozsta em si  z siostr .ł ę ą

By a  moj  jedyn  yj c  krewn .  Jej  córka  jeszcze  si  nie  narodzi a,  a  terazł ą ą ż ą ą ą ę ł

sko czy a ju  pewnie studia, wysz a za m , mo e ma w asne dzieci. Nigdy jej nień ł ż ł ąż ż ł

poznam. Znam jednak twoje dzieci, Dona Ivanova.
Jednym haustem prze kn a cafezinho, cho  p yn parzy  j zyk i gard o i sprawia  bólł ęł ć ł ł ę ł ł

w o dku.ż łą

—  Min o kilka godzin, a ju  s dzisz, e je znasz?ęł ż ą ż

—  Lepiej, ni  ty, Dona Ivanova.ż

Ela g o no wci gn a powietrze, s ysz c bezczelne s owa Mówcy. Novinha wpad a weł ś ą ęł ł ą ł ł

w ciek oś ł ść  — by  mo e by y prawdziwe, ale obcy nie powinien o tym wspomina .ć ż ł ć

Obejrza a si , by mu to powiedzie , ale on odszed , nie sta  ju  za jej plecami.ł ę ć ł ł ż

Odwróci a si  dalej, wreszcie wsta a, by spojrze  mu w twarz, ale jego nie by o wł ę ł ć ł

kuchni. Ela, z rozszerzonymi oczami, sta a w drzwiach.ł

—  Wracaj!  — zawo a a Novinha.ł ł   — Nie mo esz tak mówi , a potem sobie poż ć

prostu wyj ! Nie odpowiedzia . Us ysza a za to cichy miech, dobiegaj cy z tylnejść ł ł ł ś ą

cz ci domu. Posz a za tym d wi kiem. Mija a kolejne pokoje, a  znalaz a si  weęś ł ź ę ł ż ł ę

w asnej sypialni. Miro siedzia  na jej ó ku, a Mówca sta  przy drzwiach. miali sił ł ł ż ł Ś ę

razem. Miro dostrzeg  matk  i natychmiast spowa nia . Poczu a uk ucie bólu: od latł ę ż ł ł ł

nie widzia a, by si  u miecha , zapomnia a, jak pi kna stawa a si  wtedy jego twarz,ł ę ś ł ł ę ł ę

zupe nie jak ojca. Jej obecno  star a z tej twarzy u miech.ł ść ł ś

—  Przyszli my porozmawia  tutaj, bo Quim by  okropnie z yś ć ł ł   — wyja ni  Miro.ś ł   —
Ela po cieli a ó ko.ś ł ł ż

—  Nie s dz , by Mówcy sprawia o jak  ró nic , czy ó ko jest po cielone, czyą ę ł ąś ż ę ł ż ś

nie  — stwierdzi a zimno Novinha.ł   — Prawda, Mówco?
—  Porz dek i nieporz dek maj  w asne pi knoą ą ą ł ę   — odpar .ł
Wci  sta  do niej  ty em. To dobrze;  nie musi patrze  mu w oczy, gdy b dzieąż ł ł ć ę

przekazywa  z  wiadomo .ć łą ść

—  Powtarzam  ci,  Mówco,  e  przylecia e  niepotrzebnie.  Mo esz  mnie  za  toż ł ś ż

nienawidzi ,  ale  nie  ma mierci,  o  której  móg by  Mówi .  By am wtedy g upić ś ł ś ć ł ł ą

dziewczynk . W swej naiwno ci wierzy am, e na moje wezwanie przyb dzie autorą ś ł ż ę

Królowej  Kopca  i  Hegemona.  Straci am  cz owieka,  który  by  dla  mnie  ojcem,  ił ł ł

potrzebowa am pociechy. Teraz dopiero si  odwróci . By  do  m ody, w ka dymł ę ł ł ść ł ż

razie  m odszy  od  niej,  lecz  jego  oczy  uwodzi y  g bi  zrozumienia.  Perigoso,ł ł łę ą

pomy la a. Jest niebezpieczny, jest pi kny, mog abym zaton  w jego zrozumieniu.ś ł ę ł ąć

—  Dona Ivanova  — powiedzia .ł   — Jak mog a  czyta  Królow  Kopca i Hegemonał ś ć ą

i wierzy , e ich autor mo e nie  pociech ?ć ż ż ść ę

To  Miro  odpowiedział  —  milkliwy,  spokojny  Miro,  który  w czy  si  włą ł ę

konwersację z wigorem, jakiego nie pami ta a od jego wczesnego dzieci stwa.ę ł ń

—  Ja  te  je  czyta emż ł   —  oznajmi .ł   —  Pierwszy  Mówca  Umar ych  z  g bokimł łę



wspó czuciem pisa  opowie  o królowej kopca.ł ł ść

—  Ale przecie  nie pisa  jej dla robaliż ł   — u miechn  si  smutno Mówca.ś ął ę   — Pisał
dla ludzko ci, wi tuj cej zag ad  robali jako wspania e zwyci stwo. Pisa  okrutnie,ś ś ę ą ł ę ł ę ł

by zmieni  ich dum  w al, ich rado  w rozpacz. I teraz ludzie zapomnieli, eć ę ż ść ż

kiedy  nienawidzili robali, e podziwiali i wychwalali tego, którego imienia dzisiajś ż

si  nie wymawia…ę

—  Ja potrafi  je wypowiedzieę ć  — przerwa a mu Ivanova.ł   — Nazywa  si  Ender ił ę

niszczy  wszystko, czego dotkn . Jak ja, pomy la a.ł ął ś ł

—  Doprawdy? A co mo esz o nim wiedzie ?ż ć   — jego g os ci  jak kosa, szorstki ił ął

okrutny.  — Sk d wiesz, e niczego nie dotyka  agodnie? e kto  go nie kocha  ią ż ł ł Ż ś ł

nie zosta  pob ogos awiony jego mi o ci ? „Niszczy  wszystko, czego dotkn ”… toł ł ł ł ś ą ł ął

oszczerstwo, jakiego nie mo na powiedzie  o adnej ludzkiej istocie.ż ć ż

—  Czy taka jest twoja doktryna, Mówco? W takim razie niewiele wiesz o wiecie.ś

G os Novinhy nadal brzmia  wyzywaj co, ale przestraszy  j  gniew Mówcy. S dzi a,ł ł ą ł ą ą ł

e jego agodno  jest niewzruszona, jak u spowiednika. Zreszt  gniew znik  z jegoż ł ść ą ł

twarzy niemal natychmiast.
—  Mo esz odci y  swoje sumienież ąż ć   — powiedzia .ł   — Na twoje wezwanie ruszy emł
w podró , ale gdy trwa  lot, inni tak e wezwali Mówc .ż ł ż ę

—  Tak?  — kto jeszcze w tym ciemnogrodzie tak dobrze pozna  Królow  Kopca ił ą

Hegemona,  e  zapragn  Mówcy,  a  w dodatku  znalaz  w  sobie  do  odwagi  iż ął ł ść

niezale no ci od biskupa Peregrino, by pos a  wezwanie?ż ś ł ć   — Je li tak, to czemuś

jeste  tutaj, w moim domu?ś

—  Poniewa  wezwano mnie, bym Mówi  o mierci Marcosa Marii Ribeiry, twojegoż ł ś

m a. Co za przera aj cy pomys .ęż ż ą ł

—  O nim? Kto chcia by o nim wspomina  teraz, kiedy wreszcie umar ? Mówca nieł ć ł

odpowiedzia . Za to odezwa  si  Miro, wci  siedz cy na jej ó ku.ł ł ę ąż ą ł ż

—  Na przyk ad Grego. Mówca pokaza  nam to, czego sami powinni my si  domy li :ł ł ś ę ś ć

on p acze po ojcu i my li, e wszyscy go nienawidzimy.ł ś ż

—  Tania  psychologia  — parskn a.ęł   — Mamy w asnych terapeutów i te  nie sł ż ą

wiele warci.
—  To ja go wezwa am, by Mówi  o mierci ojca, mamoł ł ś   — zabrzmia  od drzwi g osł ł

Eli.  — S dzi am, e min  dziesi tki lat, zanim si  zjawi, ale ciesz  si , e jest zą ł ż ą ą ę ę ę ż

nami teraz, gdy jeszcze mo e pomóc.ż

—  W czym mo e pomóc?ż

—  Ju  pomóg , mamo. Grego zasn  trzymaj c go za szyj , a Quara odezwa a si  doż ł ął ą ę ł ę

niego.
—  Dok adniejł   — doda  Miroł   — poinformowa a go, e mierdzi.ł ż ś

—  Co  zapewne  by o  prawdł ą  —  stwierdzi a  Ela.ł   —  Poniewa  Greguinho  goż

obsiusia .ł



Miro  i  Ela  wybuchn li  miechem,  a  Mówca tak e  si  u miechn .  To  w a nie,ę ś ż ę ś ął ł ś

bardziej ni  cokolwiek innego, zirytowa o Novinh . Nikt w tym domu nie odczuważ ł ę ł

rado ci od dnia, gdy Marcao przyprowadzi  j  tutaj, rok po mierci Pipa. Wbrewś ł ą ś

swej woli Novinha wspomnia a w asn  rado , kiedy Miro by  jeszcze ca kiem ma y,ł ł ą ść ł ł ł

a Ela ledwie niemowl ciem, jak Miro papla  o wszystkim, a Ela raczkowa a za nimę ł ł

po ca ym domu, jak bawili si  razem i hasali w trawie niedaleko lasu prosiaczków,ł ę

tu  przy ogrodzeniu. To w a nie rado  Novinhy i jej duma z dzieci zatru y Marcao,ż ł ś ść ł

sprawi y, e znienawidzi  oboje, bo wiedzia , e nie nale  do niego. Kiedy urodził ż ł ł ż żą ł

si  Quim, atmosfera nabrzmia a gniewem i ch opiec nigdy si  nie nauczy  miaę ł ł ę ł ś ć

swobodnie w miejscach, gdzie mogli go widzie  rodzice. miech Mira i Eli by  jakć Ś ł

nag e rozsuni cie grubej,  czarnej zas ony: nagle znów sta o si  jasno, a Novinhał ę ł ł ę

zapomnia a ju , e prócz nocy istniej  inne pory doby. Jak mia  ten obcy wedrzeł ż ż ą ś ł ć

si  do jej domu i zerwa  kotar , któr  sama zasun a!ę ć ę ą ęł

—  Nie pozwol  na toę   — o wiadczy a.ś ł   — Nie masz prawa wtyka  nosa w ycieć ż

mojego m a. Uniós  brew. Zna a przecie  Gwiezdny Kodeks, jak wszyscy; wiedzia a,ęż ł ł ż ł

e nie tylko ma takie prawo, ale e prawo chroni go podczas badania prawdy oż ż

umar ym.ł

—  Marcao by  cz owiekiem godnym pogardył ł   — nie ust powa a.ę ł   — Prawda o nim
sprawi jedynie ból.
—  Masz racj  twierdz c, e prawda sprawi jedynie bólę ą ż   — zgodzi  si  Mówca.ł ę   —
Ale nie dlatego, e by  godny pogardy. Je li powiem to, o czym wszyscy wiedz : eż ł ś ą ż

nienawidzi  swoich dzieci, bi  on  i w óczy  si  pijany po barach, a  konstableł ł ż ę ł ł ę ż

odsy ali  go  do  domuł   — nie  sprawi  nikomu  bólu.  Dostarcz  satysfakcji,  gdyę ę ż

wszyscy b d  przekonani, e oceniali go w a ciwie. By  n dznikiem, wi c s usznieę ą ż ł ś ł ę ę ł

traktowali go jak n dznika.ę

—  A ty s dzisz, e nie by ?ą ż ł

—  Ludzka istota, kiedy pojmiesz jej pragnienia, nigdy nie jest bezwarto ciowa. ycieś Ż

nigdy nie jest stracone. Kiedy si  pojmie, co tkwi w ludzkich sercach, wychodzi naę

jaw, e nawet najgorsi spo ród m czyzn i kobiet dokonali czego  szlachetnego, coż ś ęż ś

przynajmniej odrobin  odkupuje ich winy.ę

—  Je li w to wierzysz, musisz by  m odszy, ni  wygl daszś ć ł ż ą   — stwierdzi a Novinha.ł

—  Tak s dzisz? Nie min y jeszcze dwa tygodnie od chwili, gdy odebra em twojeą ęł ł

wezwanie.  Zobaczy em  ci  wtedy  i  je li  nawet  ty  tego  nie  pami tasz,  to  jał ę ś ę

pami tam, jaka by a  m oda, pi kna i dobra. Prze y a  lata samotno ci, ale Pipo ię ł ś ł ę ż ł ś ś

Libo poznali ci  i uznali za godn  mi o ci.ę ą ł ś

—  Pipo ju  nie y .ż ż ł

—  Ale ci  kocha .ę ł

—  Nic nie rozumiesz, Mówco! By e  dwadzie cia dwa lata wietlne st d! Zreszt  toł ś ś ś ą ą

nie o sobie mówi am, e jestem bezwarto ciowa, ale o Marcao.ł ż ś

—  Sama  w  to  nie  wierzysz,  Novinho.  Poniewa  wiesz  o  jego  szlachetnym,ż



wielkodusznym czynie, który nadaje sens yciu tego biedaka.ż

Novinha nie pojmowa a w asnego przera enia, ale musia a go powstrzyma , zanimł ł ż ł ć

okre li ten czyn, cho  sam jeszcze nie wie, jak  szlachetno  Cao wydaje mu si , eś ć ą ść ę ż

odkry .ł
—  Jak miesz nazywa  mnie Novinh !ś ć ą   — krzykn a.ęł   — Od czterech lat nikt się
tak do mnie nie zwraca !ł
W odpowiedzi  uniós  d o  i  musn  palcami  jej  policzek.  Gest  by  nie mia y  ił ł ń ął ł ś ł

przypomnia  jej Liba, a tego nie mog a ju  znie . Odepchn a jego r k  i wkroczy ał ł ż ść ęł ę ę ł

do pokoju.
—  Wyjd !ź   — krzykn a do Mira.ęł

Ch opiec wsta  i wyszed  bez s owa. Widzia a wyra nie, e po wszystkim, na coł ł ł ł ł ź ż

napatrzy  si  w tym domu, zdo a a go jednak zaskoczy  swoim wybuchem.ł ę ł ł ć

—  Niczego ode mnie nie uzyskasz!  — oznajmi a Mówcy.ł

—  Nie przyby em po to, by bra  co  od ciebieł ć ś   — odpar  spokojnie.ł

—  I nie chc  tego, co móg by  da ! Dla mnie jeste  cz owiekiem bez warto ci,ę ł ś ć ś ł ś

s yszysz? To ty jeste  bezwarto ciowy! Lixo, ruina, estragoł ś ś   — vai fora d'aqui, nao
tens direito estar em minha casa! Nie masz prawa przebywa  w moim domu!ć

—  Nao eres estrago  — szepn .ął   — Eres solo fecundo, e vou plantar jardim ai. I
zanim zd y a odpowiedzie , zamkn  za sob  drzwi i znikn .ąż ł ć ął ą ął

W a ciwie  nie  mia a  poj cia,  co  powinna  na  to  odpowiedzie .  Jego  s owa  by ył ś ł ę ć ł ł

oburzaj ce.  Nazwa a  go  estrago,  a  on  zareagowa  tak,  jakby  to  siebie  okre li aą ł ł ś ł

ugorem. Zwraca a si  do niego z pogard , u ywaj c obra liwie poufa ego tu zamiastł ę ą ż ą ź ł

o Senhor czy mniej formalnego voce. W ten sposób mówi o si  do dziecka albo psa.ł ę

A  przecie ,  gdy  jej  odpowiedzia  tym  samym  tonem,  z  t  sam  poufa o ci ,ż ł ą ą ł ś ą

zabrzmia o to ca kiem inaczej. „Jeste  yzn  ziemi , a ja posadz  w tobie ogród”.ł ł ś ż ą ą ę

Tak móg by przemawia  poeta do swej pani, czy nawet m  do ony. Tu stawa o sił ć ąż ż ł ę

czu e, nie aroganckie. Jak mia , szepn a do siebie, jak móg  dotkn  policzka,ł ś ł ęł ł ąć

którego on dotyka .  Jest  bardziej  okrutny,  ni  sobie  wyobra a am, e mo e był ż ż ł ż ż ć

Mówca.  Biskup  Peregrino  mia  racj .  Jest  niebezpieczny,  niewierny,  jestł ę

Antychrystem, bezczelnie wkracza w zak tki mojego serca, które s  wi te, gdzieą ą ś ę

nikomu  nie  wolno  by o  wej .  Depcze  te  kilka  p dów,  które  yj  jeszcze  nał ść ę ż ą

kamienistym gruncie; jak mie; chcia abym umrze , zanim go zobaczy am; unicestwiś ł ć ł

mnie, zanim sko czy.ń

Us ysza a czyj  p acz. Quara. Oczywi cie, zbudzi y j  te krzyki. Nigdy nie spa a zbytł ł ś ł ś ł ą ł

mocno. Novinha otworzy a drzwi, by wyj  i uspokoi  córk , ale wtedy p acz ucichł ść ć ę ł ł

i  us ysza a delikatny,  m ski  g os  piewaj cy  ko ysank .  Nie  zna a j zyka;  chybał ł ę ł ś ą ł ę ł ę

niemiecki, albo nordycki. Nie rozumia a go w ka dym razie, ale wiedzia a, kto toł ż ł

piewa i wiedzia a tak e, e Quara jest ju  spokojna.ś ł ż ż ż

Novinha nie czu a takiego przera enia od dnia, gdy dowiedzia a si , e Miro chceł ż ł ę ż

zosta  Zenadorem i pój  w lady dwóch ludzi zamordowanych przez prosiaczki. Tenć ść ś



cz owiek rozplata sie  naszej rodziny i wi e nas znowu w ca o . Ale czyni c toł ć ąż ł ść ą

pozna moje tajemnice. Dowie si , jak zgin  Pipo, powie prawd , a wtedy Miroę ął ę

zrozumie i to go zabije. Nie chc  ju  sk ada  ofiar prosiaczkom; s  bogiem zbytę ż ł ć ą

okrutnym, bym nadal go czci a. Jeszcze pó niej, gdy le a a za zamkni tymi drzwiamił ź ż ł ę

i próbowa a zasn , znów us ysza a miech. Tym razem Olhado i Quim miali sił ąć ł ł ś ś ę

wraz z Mirem i El . Wyobra a a ich sobie, w pokoju rozja nionym rado ci . Leczą ż ł ś ś ą

gdy usn a i obraz zmieni  si  w sen, to nie Mówca siedzia  mi dzy jej dzie mi ięł ł ę ł ę ć

uczy  je rado ci; to by  Libo, znowu ywy, i wszyscy wiedzieli, e to jej prawdziwył ś ł ż ż

m ,  m czyzna,  którego  po lubi a  w sercu,  cho  nie  zgodzi a  si  na  lub  wąż ęż ś ł ć ł ę ś

ko ciele. Nawet przez sen rado  by a wi ksza, ni  potrafi a znie , i zy zmoczy yś ść ł ę ż ł ść ł ł

jej poduszk .ę

ROZDZIA  9Ł

WADA WRODZONA
CIDA:  No nik  Descolady  nie  jest  organizmem  bakteryjnym.  Przedostaje  si  doś ę
wn trza komórki i pozostaje tam na sta e, jak mitochondria. Reprodukcja nast pujeę ł ę
podczas rozmna ania komórki. Rozszerzy  swoje dzia anie na nowy gatunek w ci guż ł ł ą
zaledwie  kilku  lat  od  naszego  przybycia,  co  sugeruje  jego  wysokie  zdolno ciś
adaptacyjne. Z pewno ci  zaatakowa  ju  ca  biosfer  Lusitanii, móg  wi c sta  siś ą ł ż łą ę ł ę ć ę
czym  w rodzaju epidemii, permanentnym zaka eniem.ś ż

GUSTO: Je li istnieje permanentnie i we wszystkim, to nie jest infekcj .ś ą
Jest cz ci  zwyk ego ycia.ęś ą ł ż
CIDA: Ale niekoniecznie musi by  wrodzony. Ma zdolno  zara ania. Aleć ść ż
masz racj ; je li jest endemiczny, to wszystkie miejscowe gatunki musia yę ś ł
znale  sposoby zwalczania go…źć
GUSTO: Albo si  przystosowa y i w czy y go w normalny cykl yciowy.ę ł łą ł ż
Mo e go POTRZEBUJ .ż Ą
CIDA:  Potrzebuj  czego ,  co  rozbija  ich  moleku y  genetyczne  i  losowoą ś ł
sk ada z powrotem?ł
GUSTO: Mo e w a nie dlatego yje tu tak ma a ilo  odr bnych gatunków.ż ł ś ż ł ść ę
Descolada istnieje pewnie od niedawna, jakie  pó  miliona lat, i nie zdo a yś ł ł ł
si  przystosowa .ę ć
CIDA:  a uj ,  e  umieramy,  Gusto.  Nast pny  ksenobiolog  b dzieŻ ł ę ż ę ę
prawdopodobnie  pracowa  na  standardowych adaptacjach genetycznych ił
nie pójdzie tym tropem.
GUSTO: Czy to jedyny powód, jaki potrafisz wymy li , by a owa  naszejś ć ż ł ć
mierci?ś

Vladimir Tiago Gussman i Ekaterina Maria Aparecida do Nartę
von  Hesse-Gussman,  niepublikowana  rozmowa  zachowana  w
notatkach roboczych; dwa dni przed ich mierci ; cytowana poś ą
raz pierwszy w „Zagubione cie ki zrozumienia”, Meta-nauka,Ś ż
Magazyn Metodologii, 2001:12:12:144-45



  

Ender  wróci  od  Ribeirów  do  domu  dopiero  pó nym  wieczorem  i  przez  ponadł ź

godzin  usi owa  doszuka  si  sensu we wszystkim, co si  wydarzy o, zw aszcza poę ł ł ć ę ę ł ł

powrocie Novinhy. Mimo to rankiem zbudzi  si  wcze nie, a jego umys  by  juł ę ś ł ł ż

zaj ty  pytaniami,  na  które  musia  odpowiedzie .  Zawsze  tak  by o,  kiedy  się ł ć ł ę

przygotowywa  do Mowy o mierci; nie potrafi  si  powstrzyma  od prób u o enia wł ś ł ę ć ł ż

ca o  historii przerwanego ycia tak, jak zmar y sam je widzia , czy te  ycia, któreł ść ż ł ł ż ż

chcia  prze y , nawet je li mu si  nie uda o. Tym razem jednak odczuwa  wi kszeł ż ć ś ę ł ł ę

ni  zwykle  podniecenież   — bardziej  ni  kiedykolwiek  interesowali  go  ci,  którzyż

jeszcze yli.ż

—  Naturalnie, e jeste  mocniej zaanga owanyż ś ż   — stwierdzi a Jane, gdy próbowa  toł ł

wyja ni .ś ć   — Pokocha e  Novinh , zanim jeszcze odlecia e  z Trondheimu.ł ś ę ł ś

—  Pokocha em mo e m od  dziewczyn , ale ta kobieta jest okrutna i samolubna.ł ż ł ą ę

Widzia a , co si  sta o z jej dzie mi.ł ś ę ł ć

—  To ma by  Mówca Umar ych? Os dzaj cy ludzi wed ug pozorów?ć ł ą ą ł

—  Mo e pokocha em Grega?ż ł

—  Zawsze mia e  siln  sk onno  do osób, które na ciebie siusiaj .ł ś ą ł ść ą

—  I Quar . Ich wszystkich, nawet Mira. Naprawd  lubi  tego ch opaka.ę ę ę ł

—  A oni ci  kochaj , Ender. Za mia  si .ę ą ś ł ę

—  Ludziom zawsze si  wydaje, e mnie kochaj , dopóki nie zaczn  Mówi . Novinhaę ż ą ę ć

jest bardziej wyczulona i znienawidzi a mnie, zanim jeszcze powiedzia em prawd .ł ł ę

—  Jeste  lepy wobec siebie, Mówcoś ś   — o wiadczy a Jane.ś ł   — Tak samo jak ka dy.ż

Kiedy umrzesz,  pozwól  mi Mówi  o twojej  mierci.  Ile  ciekawych rzeczy b dć ś ż ę ę

mog a opowiedzie !ł ć

—  Zachowaj je dla siebie  — mrukn  zniech cony Ender.ął ę   — W tym fachu jesteś
jeszcze gorsza ode mnie. Zacz  spisywa  list  pyta  bez odpowiedzi:ął ć ę ń

1. Dlaczego Novinha w ogóle wysz a za Marcao?ł

2. Dlaczego Marcao nienawidzi  swoich dzieci?ł

3. Dlaczego Novinha nienawidzi samej siebie?
4. Dlaczego Miro wezwa  mnie, bym Mówi  o mierci Liba?ł ł ś

5. Dlaczego Ela wezwa a mnie, bym Mówi  o mierci jej ojca?ł ł ś

6. Dlaczego Novinha zmieni a zdanie w sprawie Mowy o mierci Pipa?ł ś

7. Jaki by  bezpo redni powód mierci Marcao? Zatrzyma  si  przy siódmym pytaniu.ł ś ś ł ę

Nietrudno b dzie znale  na nie odpowied ; to kwestia czysto kliniczna. Od tegoę źć ź

wi c zacznie. Lekarza, który przeprowadza  autopsj  Marcao, nazywano Navio, coę ł ę

oznacza „statek”.
—  To nie z powodu tuszy  — wyja ni  ze miechem.ś ł ś   — Ani dlatego, e dobrzeż

p ywam. Moje pe ne imi  brzmi: Enrique o Navigador Coronada. Ciesz  si  tylko, eł ł ę ę ę ż

przezwisko pochodzi od „dowódcy okr tu”, nie od „ma ej armaty”. Budzi oby zbytę ł ł



wiele nieprzyzwoitych skojarze .ń
Ta jowialno  nie wprowadzi a Endera w b d. Navio by  dobrym katolikiem, nieść ł łą ł

mniej  od  innych  pos usznym  swemu  biskupowi.  Nie  mia  zamiaru  dzieli  sił ł ć ę

informacjami, cho  nie chcia  tak e zachowywa  si  nieuprzejmie.ć ł ż ć ę

—  Znam dwie metody zdobywania odpowiedzi na pytania  — o wiadczy  spokojnieś ł

Ender.  — Mog  ci  zapyta , a ty mię ę ć  szczerze odpowiesz. Mog  te  przes a  petycję ż ł ć ę

do  Gwiezdnego  Kongresu,  prosz c,  by  udost pnili  mi  twoje  rejestry.  Op aty  zaą ę ł

korzystanie z ansibla s  bardzo wysokie, a e to rutynowe danie, za  twój opórą ż żą ś

jest przeciwny prawu, koszt zostanie pobrany z mocno ju  nadwer onego bud etuż ęż ż

kolonii, razem z dwukrotnie wy sz  grzywn . Plus nagana dla ciebie. W miar , jakż ą ą ę

Ender mówi , z twarzy Navia stopniowo znika  u miech.ł ł ś

—  Oczywi cie, e odpowiem na twoje pytaniaś ż   — stwierdzi  lodowato.ł

—  Nie  ma adnego  „oczywi cie”.  Wasz  biskup zaleci  mieszka com Milagre,  byż ś ł ń

stosowali  nieuzasadniony  i  niczym  nie  sprowokowany  bojkot  wobec  legalnie
wezwanego kap ana. Zrobisz wszystkim przys ug  informuj c, e je li ten czaruj cył ł ę ą ż ś ą

brak wspó pracy b dzie trwa  nadal, poprosz  o zmian  mego statusu z kap ana nał ę ł ę ę ł

inkwizytora.  Zapewniam ci ,  e  ciesz  si  w Kongresie  dobr  reputacj  i  mojaę ż ę ę ą ą

pro ba z pewno ci  zostanie wys uchana. Navio doskonale wiedzia , co to oznacza.ś ś ą ł ł

Jako inkwizytor, na podstawie oskar enia o prze ladowania religijne, Ender mia byż ś ł

prawo uchyli  Licencj  Katolick  kolonii.  Spowodowa oby to ogromne wzburzenieć ę ą ł

w ród Lusita czyków, tak e dlatego, e biskup utraci by w efekcie swoje stanowiskoś ń ż ż ł

i zosta  wezwany do Watykanu celem odbycia kary.ł

—  Czemu mia by  zrobi  co  takiego?ł ś ć ś   — spyta .ł   — Przecie  wiesz, e ci  tu nież ż ę

chcemy.
—  Kto  chcia , ebym przyleciaś ł ż ł  — odpar  Ender.ł   — Inaczej by mnie tu nie by o.ł
Mo esz nie lubi  prawa, kiedy narzuca ci pewne ust pstwa, ale chroni te  wieluż ć ę ż

katolików na planetach, gdzie licencjonowano inn  wiar . Navio zab bni  palcami oą ę ę ł

biurko.
—  Co chcesz wiedzie , Mówco?ć   — zapyta .ł   — Miejmy to ju  za sob .ż ą

—  Sprawa jest prosta, przynajmniej na pocz tku. Jaka by a przyczyna zgonu Marcosaą ł

Marii Ribeiry?
—  Marcao!  — zawo a  Navio.ł ł   — Nie mog e  przecie  przyby , by Mówi  o jegoł ś ż ć ć

mierci! Zmar  dopiero kilka dni temu…ś ł

—  Wezwano  mnie,  bym Mówi  o  mierci  kilku  osób  i  postanowi em zacz  odł ś ł ąć

Marcao.
—  A je li poprosz  o potwierdzenie twoich uprawnie ?ś ę ń   — skrzywi  si  Navio.ł ę

—  Oszo omimy tego ch opaczkał ł   — szepn  w uchu Endera g os Jane i natychmiastął ł

terminal komputera o y , wy wietlaj c oficjalne dokumenty.ż ł ś ą

—  Andrew Wiggin, Mówca Umar ych, przyj  wezwanie i pro b , by obja ni  ycie ił ął ś ę ś ć ż

mier  Marcosa Marii Ribeiry, z miasta Milagre, kolonia na Lusitanii.ś ć



Jednak to nie dokumenty wywar y na Navio najwi ksze wra enie, ale fakt, e nieł ę ż ż

zada  pytania ani nie uruchomi  komputera. Domy li  si  od razu, e terminal został ł ś ł ę ż ł

w czony poprzez klejnot w uchu Mówcy. Oznacza o to, e jaki  program logicznyłą ł ż ś

bardzo wysokiego poziomu obserwowa  poczynania niechcianego go cia i realizował ś ł

jego polecenia. Nikt na Lusitanii, nawet sama Bosquinha, nie mia a takiej w adzy.ł ł

Ten Mówca by  kim  bardzo wa nym, ryb  zbyt grub  nawet dla biskupa Peregrino.ł ś ż ą ą

—  Doskonale  —  Navio  u miechn  si  z  przymusem.  Najwyra niej  znowuś ął ę ź

przypomnia  sobie,  na  czym  polega  jowialno .ł ść   —  I  tak  chcia em  ci  pomóc.ł

Paranoja  biskupa  nie  zarazi a  jeszcze  wszystkich  mieszka ców  Milagre.  Enderł ń

u miechn  si  tak e, przyjmuj c jego k amstwo za dobr  monet .ś ął ę ż ą ł ą ę

—  Marcos Ribeira zmar  w wyniku wady wrodzonejł   — wyrzuci  z siebie d ug ,ł ł ą

pseudo aci sk  nazw .ł ń ą ę   — Pewnie nigdy nie s ysza e  o takiej chorobie. Zdarza sił ł ś ę

niezwykle  rzadko  i  przenosi  wy cznie  poprzez  geny.  W wi kszo ci  przypadkówłą ę ś

zaczyna  si  u  progu  dojrza o ci  i  polega  na  stopniowym zast powaniu  lipidamię ł ś ę

tkanki gruczo ów wydzielania wewn trznego i zewn trznego. Oznacza to, e przezł ę ę ż

lata,  krok po kroku,  w miejscu nadnerczy,  przysadki  mózgowej,  w troby,  j der,ą ą

tarczycy i tak dalej, pojawiaj  si  zbiorowiska komórek t uszczowych.ą ę ł

—  Zawsze jest miertelna? Nieodwracalna?ś

—  Tak.  W a ciwie,  Marcao  y  o  dziesi  lat  d u ej,  ni  mo na  by  oczekiwa .ł ś ż ł ęć ł ż ż ż ć

Zreszt  jego  przypadek  by  z  wielu  wzgl dów  nietypowy.  U  wszystkichą ł ę

zarejestrowanych  pacjentów  — a  przyznaj ,  e  nie  by o  ich  wieluę ż ł   — choroba
atakuje przede wszystkim gruczo y rozrodcze, prowadz c do bezp odno ci i, na ogó ,ł ą ł ś ł

impotencji.  Marcos  Ribeira  mia  szóstk  zdrowych  dzieci,  wi c  jego  j drał ę ę ą

najwyra niej  uleg y  pora eniu  jako  ostatnie.  Kiedy  jednak nast pi  atak,  chorobaź ł ż ą ł

rozwija a  si  niesamowicie  szybkoł ę   — j dra  zosta y ca kowicie  zast pione tkanką ł ł ą ą

t uszczow , cho  cz ci w troby i tarczycy wci  jeszcze funkcjonowa y.ł ą ć ęś ą ąż ł

—  A co go w ko cu zabi o?ń ł

—  Przysadka mózgowa i  nadnercza  przesta y  dzia a .  By  chodz cym trupem. Poł ł ć ł ą

prostu przewróci  si  w barze, jak s ysza em, w samym rodku jakiej  nieprzyzwoitejł ę ł ł ś ś

piosenki. Jak zwykle, mózg Endera natychmiast wychwyci  pozorn  sprzeczno .ł ą ść

—  W  jaki  sposób  rozprzestrzenia  si  choroba  genetyczna,  je li  jej  ofiary  sę ś ą

bezp odne?ł

—  Zwykle  poprzez  boczne  linie.  Jedno z  dzieci  umiera,  natomiast  jego bracia  i
siostry nie wykazuj  adnych objawów i przekazuj  wra liwo  swoim dzieciom.ą ż ą ż ść

Naturalnie,  skoro  Marcao  mia  dzieci,  obawiali my  si ,  e  przekaza  im  tenł ś ę ż ł

zdefektowany gen.
—  Testowa e  je?ł ś

—  adne nie ma najmniejszych wad genetycznych. Domy lasz si  chyba, e DonaŻ ś ę ż

Ivanova patrzy a mi przez rami  przez ca y czas. Natychmiast wykryli my podejrzaneł ę ł ś

geny i sprawdzili my dzieci po kolei; niczego nie znale li my.ś ź ś



—  Ani jedno nie jest chore? adnych sk onno ci recesywnych?Ż ł ś

—  Gra  as a Deusł   — westchn  lekarz.ął   — Kto by je wybra  na ma onków, gdybył łż

mia y zatrute geny? Nawiasem mówi c, nie bardzo rozumiem, dlaczego nie wykrytoł ą

wcze niej defektu genetycznego Marcao.ś

—  Czy skan genetyczny jest u was badaniem rutynowym?
—  Och, nie, wcale nie. Ale trzydzie ci lat temu wybuch a u nas epidemia. Rodziceś ł

Dony Ivanovy, Venerado Gusto i Venerada Cida, przeprowadzili  dok adne badanieł

genetyczne ka dego m czyzny, kobiety i dziecka w kolonii. W ten w a nie sposóbż ęż ł ś

znale li  lekarstwo. A przy analizie  porównawczej  komputer musia by wykry  takiź ł ć

defekt. W ko cu dzi ki temu dowiedzia em si  o powodach mierci Marcao. Nigdyń ę ł ę ś

nie s ysza em o takiej chorobie, ale by a w rejestrach komputera.ł ł ł   — I Os Venerados
niczego nie wykryli?
—  Chyba  nie,  bo  inaczej  powiedzieliby  o  tym  Marcosowi.  A  gdyby  nawet  nie
powiedzieli, Dona Ivanova musia aby co  znale .ł ś źć

—  Mo e znalaz aż ł   — mrukn  Ender. Navio roze mia  si  g o no.ął ś ł ę ł ś

—  Wykluczone. adna zdrowa na umy le kobieta nie urodzi aby dziecka m czy nieŻ ś ł ęż ź

z tak  skaz  genetyczn . Marcao cierpia  przez wiele lat. Nikt by nie chcia , ebyą ą ą ł ł ż

jego dzieci spotka  taki sam los. Nie, Dona Ivanova jest mo e ekscentryczna, ale nieł ż

jest szalona. Jane by a najwyra niej rozbawiona. Gdy tylko Ender wszed  do domu,ł ź ł

wy wietli a na terminalu swoj  twarzś ł ą   — tylko po to, by rycze  ze miechu.ć ś

—  On nie potrafi inaczej  — wyja ni  Ender.ś ł   — W tak sztywno katolickiej kolonii,
kiedy chodzi o Biologist , jedn  z najbardziej szacownych osób, nikt nie próbujeę ą

podawa  w w tpliwo  podstawowych dogmatów.ć ą ść

—  Nie usprawiedliwiaj go  — przerwa a mu Jane.ł   — Nie oczekuj  odmózgowaniaę

dzia a  tak logicznych, jak od oprogramowania. Ale nie mo esz wymaga , eby mnieł ń ż ć ż

to nie bawi o.ł
—  W a ciwie, to mi e z jego stronył ś ł   — stwierdzi  Ender.ł   — Woli raczej uwierzy ,ć
e  choroba  Marcao  ró ni a  si  od  wszystkich  zarejestrowanych  przypadków,  eż ż ł ę ż

rodzice Ivanovy przeoczyli  jako  defekt Marcosa, a ona sama wysz a za niego zś ł

niewiedzy. A przecie  brzytwa Ockhama nakazuje uznawa  najprostsze rozwi zania:ż ć ą

schorzenie  Marcao  post powa o  tak,  jak  zwykle,  atakuj c  najpierw  gruczo yę ł ą ł

rozrodcze, a wszystkie dzieci Novinhy sp odzi  kto  inny. Nic dziwnego, e Marcaoł ł ś ż

by  zgorzknia y i gniewny. Ka de z sze ciorga dzieci przypomina o mu, e ona sypiał ł ż ś ł ż ż

z innym m czyzn . Prawdopodobnie na samym pocz tku zawarli umow , e onaęż ą ą ę ż

nie b dzie mu wierna. Ale sze cioro dzieci to zbyt ostentacyjna przesada.ę ś

—  Cudowne  sprzeczno ci  religijnego  yciaś ż   —  o wiadczy a  Jane.ś ł   —  Z  pe nł ą
wiadomo ci  planowa a zdrad  ma e sk , a nawet nie przysz o jej do g owy, ebyś ś ą ł ę łż ń ą ł ł ż

u y  jakiego  rodka antykoncepcyjnego.ż ć ś ś

—  Sprawdzi a  wzorce genetyczne dzieci, eby wykry  najbardziej prawdopodobnegoł ś ż ć

ojca.



—  Chcesz powiedzie , e si  nie domy li e ?ć ż ę ś ł ś

—  Domy li em  si ,  ale  nie  chc ,  by  ewidencja  kliniczna  wykluczy a  oczywistś ł ę ę ł ą

odpowied .ź
—  To Libo, naturalnie. Co za dra ! Sp odzi  sze cioro dzieci z Novinh  i jeszczeń ł ł ś ą

czwórk  z w asn  on .ę ł ą ż ą

—  Nie rozumiem tylko, dlaczego Novinha zwyczajnie nie wysz a za Liba. To przecieł ż

nie ma sensu: zosta a on  cz owieka, którym w oczywisty sposób pogardza a, oł ż ą ł ł

którego  chorobie  musia a  wiedzie ,  a  potem  rodzi a  dzieci  m czy nie,  któregoł ć ł ęż ź

kocha a od pocz tku.ł ą

—  Spl tane i pe ne perwersji s  cie ki ludzkiego umys uą ł ą ś ż ł   — zaintonowa a Jane.ł   —
Pinokio by  durniem, e chcia  si  sta  prawdziwym ch opcem. Drewniana g ował ż ł ę ć ł ł

lepiej by mu s u y a. Miro starannie wybiera  drog  przez las. Od czasu do czasuł ż ł ł ę

rozpoznawa  jakie  drzewoł ś   — przynajmniej tak mu si  wydawa o. aden cz owiekę ł Ż ł

nie  móg  dorówna  prosiaczkom, nadaj cym imiona wszystkim drzewom. Ale teł ć ą ż

ludzie nie czcili drzew jako wciele  swych przodków.ń

Specjalnie wybra  d u sz  tras . Odk d Libo przyj  go jako drugiego ucznia, był ł ż ą ę ą ął

pracowa  obok jego córki,  Ouandy,  zawsze powtarza ,  e nie wolno wydeptywał ł ż ć

cie ki  wiod cej  z  Milagre  do  domu prosiaczków.  Pewnego  dnia,  ostrzega ,  coś ż ą ł ś

niedobrego  mo e  si  zdarzy  mi dzy  prosiaczkiem  a  cz owiekiem;  nie  wolnoż ę ć ę ł

zostawia  ladów, prowadz cych pogrom do celu. Dlatego dzisiaj Miro szed  drugć ś ą ł ą

stron  strumienia, wzd u  wysokiego brzegu.ą ł ż

Oczywi cie, natychmiast zjawi  si  prosiaczek, by go obserwowa . Wiele lat temuś ł ę ć

podsun o to Libowi my l, e kobiety musz  mieszka  gdzie  dalej w tym kierunku;ęł ś ż ą ć ś

m czy ni pilnowali Zenadorów, by nie podchodzili zbyt blisko. I, tak jak nakazywaęż ź ł

Libo, Miro nie próbowa  posuwa  si  dalej w g b zakazanego rejonu. Ciekawoł ć ę łą ść

s ab a  na  wspomnienie,  jak  wygl da o  znalezione  przez  Ouand  cia o  Liba.  ył ł ą ł ę ł Ż ł

jeszcze; jego otwarte oczy porusza y si . Skona , kiedy oboje ukl kli, chwytaj c jegoł ę ł ę ą

zalane krwi  r ce. Och, Libo, twoja krew p yn a ci gle, cho  serce le a o nagie wą ę ł ęł ą ć ż ł

odkrytej piersi. Gdyby  móg  do nas przemówi , jedno s owo wyja ni oby, dlaczegoś ł ć ł ś ł

ci  zabili.ę

Brzeg obni y  si  i Miro przeszed  przez strumie , lekko skacz c po poro ni tychż ł ę ł ń ą ś ę

mchem kamieniach. Po kilku minutach dotar  na miejsce i od wschodu wyszed  nał ł

niewielk  polan .ą ę

Ouanda  ju  tam by a.  Uczy a  prosiaczki,  jak  ubija  mietank  mleka  cabry,  byż ł ł ć ś ę

otrzyma  co  w rodzaju mas a. Od kilku tygodni doskonali a ten proces, nim wreszcieć ś ł ł

uzyska a jakie  wyniki. Na pewno posz oby atwiej, gdyby mog a poprosi  o pomocł ś ł ł ł ć

mam , czy nawet El ,  gdy  obie doskonale zna y chemiczne w a ciwo ci mleka.ę ę ż ł ł ś ś

Wspó praca z Biologist  nie wchodzi a jednak w gr . Ju  trzydzie ci lat temu Osł ą ł ę ż ś

Venerados  stwierdzili,  e  mleko  cabry  nie  ma  adnych  sk adników  od ywczych,ż ż ł ż

przydatnych dla ludzi. Ka da próba jego przeróbki i magazynowania mog a s u yż ł ł ż ć



jedynie tubylcom. Miro i Ouanda nie mogli dopu ci , by wysz o na jaw ich amanieś ć ł ł

prawa i aktywna dzia alno  zmierzaj ca do zmiany poziomu ycia prosiaczków.ł ść ą ż

M odsze osobniki z zapa em przyst pi y do ubijania. Uciskanie kolanami p cherzył ł ą ł ę

cabry zmieni y w taniec i  piewa y teraz bezsensown  piosenk ,  w której  stark,ł ś ł ą ę

portugalski i ich w asne dwa j zyki miesza y si  w prymitywny, ale bardzo weso ył ę ł ę ł

tekst. Miro spróbowa  oddzieli  od siebie poszczególne s owa. Naturalnie, rozpoznał ć ł ł

Mow  M czyzn,  a  tak e kilka  fragmentów w Mowie Ojców, której  u ywali  doę ęż ż ż

porozumiewania  si  z  totemowymi  drzewami.  Pozna  ten  j zyk  wy cznie  poę ł ę łą

brzmieniu; nawet Libo nie potrafi  przet umaczy  cho by jednego s owa. Wszystkieł ł ć ć ł

brzmia y jak m, b i g, bez daj cych si  rozró ni  samog osek.ł ą ę ż ć ł

Prosiaczek, który ledzi  Mira w ród drzew, teraz wynurzy  si  i powita  pozosta ychś ł ś ł ę ł ł

g o nym  pohukiwaniem.  Taniec  trwa  nadal,  ale  pie  ucich a  natychmiast.ł ś ł śń ł

Mandachuva od czy  si  od grupy skupionej wokó  Ouandy i ruszy  na spotkaniełą ł ę ł ł

Mira.
—  Witaj,  Spogl dam-Na-Ciebie-Z-Po daniemą żą   —  by o  to,  oczywi cie,  przesadnieł ś

dok adne t umaczenie imienia Mira na stark. Mandachuva uwielbia  przek ada  imionał ł ł ł ć

z portugalskiego na stark i odwrotnie, cho  i Miro, i Ouanda t umaczyli mu, eć ł ż

naprawd  niczego nie oznaczaj  i tylko przypadkiem przypominaj  jakie  wyrazy.ę ą ą ś

Mandachuva jednak lubi  te s owne gry i dlatego Miro odpowiada  na „Spogl dam-ł ł ł ą

Na-Ciebie-Z-Po daniem”, tak jak Ouanda reagowa a na „Vaga”, co po portugalskużą ł

oznacza o „w drówk ”, która z kolei w starku najbardziej przypomina a brzmieniemł ę ę ł

„Ouand ”.ę

Mandachuva by  niezwyk ym osobnikiem, najstarszym w ród prosiaczków. Pipo goł ł ś

zna  i pisa  o nim jako o ciesz cym si  wysokim presti em. Libo tak e uwa a  go zał ł ą ę ż ż ż ł

przywódc . Czy jego imi  nie by o portugalskim slangowym okre leniem „szefa”?ę ę ł ś

Jednak  Miro  i  Ouanda  mieli  wra enie,  e  Mandachuva  jest  najmniej  wa nym iż ż ż

szanowanym z prosiaczków. Nikt nie zasi ga  jego rady; tylko on zawsze mia  wolnę ł ł ą

chwil , by porozmawia  z Zenadorami, a to dlatego, e prawie nigdy nie by  zaj tyę ć ż ł ę

niczym wa nym.ż

Mimo to on w a nie dostarcza  Zenadorom najwi cej wiadomo ci. Miro nie potrafił ś ł ę ś ł

zgadn , czy utraci  presti  w a nie ze wzgl du na udzielanie informacji ludziom,ąć ł ż ł ś ę

czy  raczej  udziela  informacji,  by  wynagrodzi  sobie  swój  niski  presti  w ródł ć ż ś

prosiaczków. Zreszt ,  nie  mia o to znaczenia.  Miro po prostu lubi  Mandachuv .ą ł ł ę

My la  o starym pequenino jak o przyjacielu.ś ł

—  Czy kobieta zmusi a ci  do zjedzenia tej cuchn cej masy?ł ę ą   — zapyta .ł
—  To miecie. Nawet ma e cabry p acz , kiedy musz  ssa  sutkiś ł ł ą ą ć   — zachichotał
Mandachuva.
—  Je li dasz to onom w prezencie, nigdy wi cej si  do ciebie nie odezw .ś ż ę ę ą

—  Jednak  musimy…  musimy  —  Mandachuva  westchn .ął   —  Wszystko  trzeba
pokazywa  tym w cibskim macios.ć ś



Tak,  znowu  zadziwiaj ca  kwestia  kobiet.  Czasem  prosiaczki  mówi y  o  nich  zeą ł

szczerym,  g bokim  szacunkiem,  jak  o  bóstwach.  A  potem  który  okre la  jełę ś ś ł

wulgarnie jako „macios”, robaki pe zaj ce po pniach drzew. Zenadorowie nie moglił ą

nawet prosi  o wyja nieniać ś   — prosiaczki nie reagowa y na adne pytania dotycz ceł ż ą

kobiet. Dawniej, przez bardzo d ugi czas, nie wspominali nawet o ich istnieniu. Liboł

uwa a , e zmiana nastawienia mia a jaki  zwi zek ze mierci  Pipa. Przedtem samoż ł ż ł ś ą ś ą

mówienie o nich by o tabuł   — chyba e z najwy sz  czci , w rzadkich chwilach,ż ż ą ą

gdy panowa  wyj tkowo wi tobliwy nastrój. Zawsze potem prosiaczki w smutny,ł ą ś ą

melancholijny  sposób  artowa y  sobie  z  „ on”.  Ksenologowie  jednak  nie  mogliż ł ż

uzyska  adnych odpowiedzi na pytania o kobiety. Prosiaczki wyra nie dawa y doć ż ź ł

zrozumienia, e to nie ich interes.ż

Kto  gwizdn  g o no  w  grupie  otaczaj cej  Ouand .  Mandachuva  natychmiastś ął ł ś ą ę

poci gn  Mira w tamt  stron .ą ął ą ę

—  Strza a chce z tob  porozmawia . Miro podszed  i usiad  obok dziewczyny. Nieł ą ć ł ł

spojrza a na niegoł   — ju  dawno si  przekonali,  e prosiaczki  by y niespokojne,ż ę ż ł

kiedy musia y patrze  na kobiet  i m czyzn  zaj tych bezpo redni  rozmow , czył ć ę ęż ę ę ś ą ą

nawet porozumiewaj cych si  wzrokiem. Rozmawiali z sam  Ouand , ale gdy tylkoą ę ą ą

zjawia  si  Miro, przestawali si  do niej odzywa  i nie znosili, by ona zaczyna ał ę ę ć ł

rozmow .  Miro  czasami  wpada  we  w ciek o ,  gdy  nie  móg  nawet  do  nieję ł ś ł ść ł

mrugn . Wyczuwa  da o dziewczyny, niczym emituj c  ciep o niewielk  gwiazd .ąć ł ł ą ą ł ą ę

—  Przyjacielu  — zacz  Strza a.ął ł   — Chc  ci  prosi  o wielki dar. Miro wyczu , eę ę ć ł ż

Ouand  sztywnieje.  Prosiaczki  niecz sto  prosi y  o  cokolwiek,  ale  gdy  do  tegoą ę ł

dochodzi o, zawsze zaczyna y si  k opoty. Miro wolno pokiwa  g ow .ł ł ę ł ł ł ą

—  Pami taj jednakę   — powiedział  — e w ród ludzi jestem nikim; nie mam adnejż ś ż

w adzy. Libo odkry , e prosiaczki nie czu y si  ura one przysy aniem przedstawicielał ł ż ł ę ż ł

bez adnych uprawnie , natomiast zasada bezsilno ci wyja nia a ostre ograniczeniaż ń ś ś ł

zakresu swobody Zenadorów.
—  Ta pro ba nie pochodzi od nas. Nie wymy lili my jej siedz c noc  przy ognisku,ś ś ś ą ą

nie zrodzi a si  z naszych niem drych i bezsensownych rozmów.ł ę ą

—  Chcia bym  dostrzega  m dro ,  któr  wy  nazywacie  g upotł ć ą ść ą ł ą  —  odpar ,  jakł

zawsze, Miro.
—  To Korzeniak przemówi  ze swego drzewa i poleci  nam to zrobi . Miro westchnł ł ć ął

dyskretnie. Lubi  rozmawia  o religii prosiaczków mniej wi cej tak, jak o w asnymł ć ę ł

katolicyzmie.  W  obu  wypadkach  musia  udawa ,  e  najbardziej  nawetł ć ż

nieprawdopodobne stwierdzenia traktuje powa nie. Gdy tylko pada a jaka  szokuj caż ł ś ą

lub  dociekliwa  uwaga,  prosiaczki  zawsze  przypisywa y  j  któremu  z  przodków,ł ą ś

yj cych we wszechobecnych drzewach. Dopiero przez ostatnie kilka lat, tu  przedż ą ż

mierci  Liba,  zacz y  wyró nia  Korzeniaka  jako  ród o  najbardziej  mia ychś ą ęł ż ć ź ł ś ł

pomys ów. Zdawa o si  ironi  losu, e ten, którego zabi y jako buntownika, terazł ł ę ą ż ł

traktowany by  z  najwy szym szacunkiem.  Mimo to,  Miro  odpowiedzia  tak,  jakł ż ł



zwykle Libo.
—  Skoro wy szanujecie Korzeniaka, i my czujemy dla niego jedynie mi o  i podziw.ł ść

—  Musimy dosta  metal.ć

Miro zamkn  oczy. To tyle, je li idzie o sta  polityk  Zenadorów, by nigdy wął ś łą ę

obecno ci  prosiaczków nie  u ywa  metalowych  narz dzi.  Najwyra niej  oni  tak eś ż ć ę ź ż

mieli swych badaczy, obserwuj cych ludzi przy pracy z jakiego  dogodnego punktu wą ś

pobli u ogrodzenia.ż

—  Po co wam metal?  — zapyta  spokojnie.ł

—  Kiedy l dowa  prom z Mówc  Umar ych, wydziela  straszliwe gor co, wi ksze,ą ł ą ł ł ą ę

ni  ognie, jakie potrafimy rozpali . A jednak nie spali  si  ani nie roztopi .ż ć ł ę ł

—  To nie by  metal, ale os ona z poch aniaj cego ciep o plastiku.ł ł ł ą ł

—  To mog o pomóc, ale sercem tej maszyny jest metal. Metal tkwi we wszystkichł

waszych urz dzeniach, które u ywaj  ognia i ciep a, by si  porusza . Nigdy nieą ż ą ł ę ć

zdo amy stworzy  takich ogni jak wasze, je li nie zdob dziemy metalu.ł ć ś ę

—  Nie mogę  — stwierdzi  Miro.ł

—  Chcesz powiedzie , e jeste my skazani, by na zawsze pozosta  varelse i nigdyć ż ś ć

nie zmieni  si  w ramenów?ć ę

Wiesz,  Ouando,  chcia bym, eby nikt  nigdy nie  t umaczy  im Hierarchii  Obco cił ż ł ł ś

Demostenesa.
—  Na nic nie jeste cie skazani. To, co dali my wam do tej pory, stworzyli my zś ś ś

rzeczy,  które  istniej  w waszym wiecie,  jak  cabry.  Jednak,  gdyby  to wykryto,ą ś

zostaliby my wygnani z tego wiata. Nigdy wi cej nie mogliby my was spotyka .ś ś ę ś ć

—  Metal,  którego  u ywacie  wy,  ludzie,  tak e  pochodzi  z  naszego  wiata.ż ż ś

Widzieli my waszych górników, wydobywaj cych go z ziemi daleko na po udnie st d.ś ą ł ą

Miro zapami ta  t  informacj . B dzie musia  j  dok adnie przeanalizowa . Nie by oę ł ę ę ę ł ą ł ć ł

takiego punktu, który znajdowa by si  poza ogrodzeniem i umo liwia  obserwacjł ę ż ł ę

kopalni.  Zatem, prosiaczki  musia y jako  przekracza  barier  i  bada  koloni  odł ś ć ę ć ę

wewn trz.ą

—  Pochodzi z ziemi, ale zalega jedynie w pewnych miejscach. Nie wiem, jak je
znale . Zreszt , nawet po wydobyciu jest zmieszany ze ska . Proces oczyszczenia iźć ą łą

obróbki  jest  bardzo  trudny.  Liczy  si  ka dy  wydobyty  na  powierzchni  okruchę ż ę

metalu. Gdyby my podarowali wam cho by jedno narz dzie, na przyk ad rubokr tś ć ę ł ś ę

czy  pi ,  zauwa yliby  jego  brak.  Zacz liby  szuka .  Mleka  cabry  nikt  nie  szuka.łę ż ę ć

Strza a przez chwil  patrzy  na niego badawczo. Miro nie odwraca  wzroku.ł ę ł ł

—  Pomy limy o tymś   — stwierdzi  Strza a. Wyci gn  r k , a Kalendarz wsun  muł ł ą ął ę ę ął

w d o  trzy strza y.ł ń ł   — Spójrz na nie. Czy s  dobre?ą

By y znakomite, jak wszystko, co wychodzi o spod jego r kił ł ę   — proste i ze starannie
umocowanymi piórami. Niezwyk e by y groty, nie wykonane z obsydianu.ł ł

—  Ko ci cabryś   — oceni  Miro.ł

—  U ywamy cabry, by zabija  cabryż ć   — odda  strza y Kalendarzowi, po czym wsta  ił ł ł



odszed .ł
Kalendarz trzyma  smuk e strza y przed sob  i piewa  im co  w Mowie Ojców. Miroł ł ł ą ś ł ś

rozpozna  pie , cho  nie rozumia  s ów. Mandachuva wyt umaczy  mu kiedy , e toł śń ć ł ł ł ł ś ż

rodzaj  modlitwy,  pro ba  do  martwego drewna,  by  wybaczy o  u ycie  innych  niś ł ż ż

drewniane narz dzi. Inaczej, twierdzi  Mandachuva, drzewa pomy la yby, e Ma yę ł ś ł ż ł

Lud ich nienawidzi. Religia… Miro westchn .ął

Kalendarz  odszed  ze  strza ami.  Po  chwili  jego  miejsce  zaj  m ody  prosiaczekł ł ął ł

imieniem Cz owiek, który przykucn  przed Mirem. Przyniós  opakowane w li cieł ął ł ś

zawini tko, po o y  je na ziemi i rozwin  ostro nie.ą ł ż ł ął ż

By  to wydruk Królowej Kopca i Hegemona, który Miro podarowa  im cztery latał ł

temu. Pok óci  si  zreszt  o to z Ouand . Wszystko zacz o si  od rozmowy Ouandył ł ę ą ą ęł ę

z prosiaczkami na temat religii. W a ciwie nie by o w tym jej winy. To Mandachuvał ś ł

pierwszy zapyta :ł
—  Jak mo ecie y  bez drzew? Oczywi cie, od razu zrozumia a, o co mu chodzi.ż ż ć ś ł

Nie pyta  o ro liny, ale o bóstwa.ł ś

—  My tak e mamy Boga, cz owieka, który umar  i y  nadalż ł ł ż ł   — wyja ni a.ś ł

—  Tylko jednego? Gdzie yje teraz?ż

—  Tego nikt nie wie.
—  Wi c do czego jest potrzebny? Jak mo ecie z nim rozmawia ?ę ż ć

—  Mieszka w naszych sercach. To ich zdumia o. Libo mia  si  pó niej.ł ś ł ę ź

—  Widzisz?  — powiedzia .ł   — Skomplikowana teologia wydaje im si  zabobonem.ę

Mieszka w naszych sercach, dobre sobie! Có  to za religia w porównaniu z tak ,ż ą

gdzie widzisz swoich bogów, mo esz ich dotkn …ż ąć

—  I wspina  si  na nich i szuka  macios, e nie wspomn  o mo liwo ci ci ciać ę ć ż ę ż ś ś ę

kilku na budow  chatyę   — doda a Ouand .ł ą

—  ci ? ci  ich? Bez kamiennych ani metalowych narz dzi? Nie, Ouando, oniŚ ąć Ś ąć ę

zmodlaj  te drzewa.ą

Lecz arty z wiary nie bawi y Ouandy.ż ł

Na  pro b  prosiaczków  przynios a  im  pó niej  wydruk  Ewangelii  w.  Jana  zś ę ł ź ś

uproszczonej, siarkowej wersji Biblii Douai. Miro nalega , by dostarczy  tak e kopił ć ż ę

Królowej Kopca i Hegemona.
—  w.  Jan  nie  wspomina  o  istotach,  yj cych  na  innych  wiatachŚ ż ą ś   —
powiedzia .ł   — Za to Mówca Umar ych t umaczy ludziom robale, a robalom ludzi.ł ł

Ouand  by a w ciek a, s ysz c te blu nierstwa. Jednak rok pó niej zobaczy a, jaką ł ś ł ł ą ź ź ł

prosiaczki u ywaj  stron w. Jana na podpa k , gdy Królow  Kopca i Hegemonaż ą ś ł ę ą

przechowuj  starannie  owini te  w  li cie.  Przez  pewien  czas  bardzo  si  tymą ę ś ę

przejmowa a,  a  Miro  doszed  do  wniosku,  e  rozs dniej  b dzie  si  z  niej  nieł ł ż ą ę ę

na miewa .ś ć

Teraz Cz owiek otworzy  ksi k  na ostatniej stronie. Miro zauwa y , e wszystkieł ł ąż ę ż ł ż

prosiaczki stan y w milczeniu dooko a, przerywaj c taniec ubijania mas a. Cz owiekęł ł ą ł ł



wskaza  palcem ostatnie s owa tekstu.ł ł

—  Mówca Umar ychł   — mrukn .ął

—  Tak, spotka em si  z nim wczoraj wieczorem.ł ę

—  To jest prawdziwy Mówca. Korzeniak tak powiedzia . Miro uprzedzi  ich, e jestł ł ż

wielu  Mówców,  a  twórca  Królowej  Kopca  i  Hegemona  dawno  ju  nie  yje.ż ż

Najwyra niej  nie  potrafili  wyzby  si  nadziei,  e  ten,  który  ma  przyby ,  jestź ć ę ż ć

prawdziwym  — autorem wi tej ksi gi.ś ę ę

—  Wierz , e jest dobrym Mówcę ż ą  — o wiadczy .ś ł   — By  dobry dla mojej rodziny ił

uwa am, e mo na mu zaufa .ż ż ż ć

—  Kiedy si  zjawi, by do nas Mówi ?ę ć

—  Jeszcze go nie prosi em. To nie co , co mo na powiedzie  od razu. Potrzebujł ś ż ć ę

czasu.  Cz owiek  odchyli  g ow  do ty u  i  zawy .  Czy  oznacza  to  moj  mier ?ł ł ł ę ł ł ą ś ć

pomy la  Miro.ś ł

Nie.  Pozostali  pomogli  Cz owiekowi owin  ksi k  w li cie  i  odnie  j .  Miroł ąć ąż ę ś ść ą

wsta . aden z prosiaczków nawet na niego nie spojrza . Oddali  si  spokojnie, gdył Ż ł ł ę

wszyscy  byli  zaj ci  czym  wa nym.  W a ciwie,  równie  dobrze,  móg by  byę ś ż ł ś ł ć

niewidzialny.  Ouand  dogoni a  go  tu  przed  skrajem  lasu,  gdzie  g ste  krzewyą ł ż ę

zas ania y ich przed patrz cymi od strony Milagreł ł ą   — cho  nikt nigdy nie spogl dać ą ł

w t  stron .ę ę

—  Miro!  — zawo a a cicho.ł ł

Odwróci  si  akurat na czas, by chwyci  j  w ramiona. Bieg a tak szybko, e musiał ę ć ą ł ż ł

cofn  si  o kilka kroków, by nie upa .ąć ę ść

—  Chcesz mnie zabi ?ć   — zapyta , a raczej próbowa  zapyta , gdy  ca owa a go, ał ł ć ż ł ł

to  utrudnia o  formu owanie  pe nych  zda .  Wreszcie  zrezygnowa  z  rozmowy  ił ł ł ń ł

poca owa  j  tak e, mocno i d ugo. Wtedy cofn a si  nagle.ł ł ą ż ł ęł ę

—  Stajesz si  lubie nyę ż   — o wiadczy a.ś ł

—  To si  zdarza zawsze wtedy, gdy kobiety napadaj  na mnie w lesie i ca uj .ę ą ł ą

—  Nie podniecaj si , Miro, zosta o jeszcze du o czasuę ł ż   — chwyci a go za pasek,ł

przyci gn a do siebie i poca owa a jeszcze raz.ą ęł ł ł   — Dwa lata, zanim b dziemy moglię

si  pobra  bez zgody twojej matki.ę ć

Miro nawet nie próbowa  si  sprzecza . Nie przejmowa  si  kap a skim zezwoleniemł ę ć ł ę ł ń

na kopulacj , rozumia  jednak, e w tak nielicznej spo eczno ci jak Milagre, zwyczajeę ł ż ł ś

ma e skie powinny by  ci le przestrzegane. Du e i stabilne spo ecze stwa mog yłż ń ć ś ś ż ł ń ł

zaabsorbowa  rozs dny procent  par  yj cych ze  sob  bez zwyczajowych sankcji;ć ą ż ą ą

Milagre by o zbyt ma e. To, co Ouand  robi a ze wzgl du na swoj  wiar , Miroł ł ą ł ę ą ę

robi  z  powodów  racjonalnychł   — mimo  tysi cznych  sposobno ci  pozostawali  wę ś

celibacie, jak mnisi. Chocia , gdyby cho  przez chwil  pomy la , e b d  musieliż ć ę ś ł ż ę ą

dotrzymywa  takich samych lubów czysto ci, jak w klasztorze Filhos, dziewictwoć ś ś

Ouandy zosta oby natychmiast powa nie zagro one.ł ż ż

—  Ten Mówca  — powiedzia a Ouand .ł ą   — Wiesz, co my l  o sprowadzaniu goś ę



tutaj.
—  To katolicyzm przez ciebie przemawia, nie racjonalne my lenieś   — spróbowa  jł ą

poca owa , ale spu ci a g ow  i trafi  na nos. Ca owa  go d ugo i nami tnie, ał ć ś ł ł ę ł ł ł ł ę ż

wreszcie roze mia a si  i odepchn a ch opaka od siebie.ś ł ę ęł ł

—  Jeste  nieuprzejmy  i  niekonsekwentny,  Miroś   —  wytar a  nos  r kawem.ł ę   —
Naukowe metody wyrzucili my na mietnik, gdy zacz li my pomaga  prosiaczkom iś ś ę ś ć

podnosi  ich standard ycia. Mamy jeszcze dziesi  do dwudziestu lat, zanim satelityć ż ęć

wykryj  efekty. Przez ten czas zmiany mog  ju  by  nieodwracalne. Ale nie mamyą ą ż ć

adnej szansy, je li dopu cimy kogo  obcego. Opowie komu .ż ś ś ś ś

—  Mo e opowie, a mo e i nie. Sama wiesz, e ja te  kiedy  by em obcym.ż ż ż ż ś ł

—  By e  kim  nowym, ale nigdy obcym.ł ś ś

—  Powinna  widzie  go  wczoraj,  Ouando.  Najpierw  z  Gregiem,  a  potem,  kiedyś ć

Quara zbudzi a si  z p aczem…ł ę ł

—  Zrozpaczone, samotne dzieci… czego to dowodzi.
—  I Ela. mia a si . I Olhado, zachowuj cy si  w ko cu jak kto  z rodziny.Ś ł ę ą ę ń ś

—  A Quim?
—  Przynajmniej przesta  wrzeszcze , eby niewierny sobie poszed .ł ć ż ł

—  Ciesz  si  ze wzgl du na twoj  rodzin , Miro. Mam nadziej , e potrafi ichę ę ę ą ę ę ż

trwale  uleczy .  Naprawd .  Widz ,  e  ty  tak e  si  zmieni e ,  e  jeste  pe enć ę ę ż ż ę ł ś ż ś ł

optymizmu. Bardzo dawno ci  takiego nie widzia am. Ale nie przyprowadzaj go.ę ł

Miro przez  chwil  przygryza  policzek,  po czym odwróci  si  i  odszed .  Ouandaę ł ł ę ł

dogoni a go i chwyci a za rami . Stali na otwartej przestrzeni, ale drzewo Korzeniakał ł ę

wznosi o si  mi dzy nimi a bram .ł ę ę ą

—  Nie zostawiaj mnie w ten sposób!  — powiedzia a gniewnie.ł   — Nie mo esz takż

po prostu odej !ść

—  Wiem, e masz racjż ę  — mrukn  Miro.ął   — Ale nie potrafi  zmieni  tego, coę ć

czuj . Kiedy by  w naszym domu, wydawa o si … by o tak, jak gdyby przyszedę ł ł ę ł ł

Libo.
—  Tato nienawidzi  twojej matki, Miro. Nigdy by tam nie poszed .ł ł

—  Ale gdyby… W naszym domu ten Mówca by  taki, jak zawsze Libo w Stacji.ł

Rozumiesz?
—  A czy ty rozumiesz? Wszed  i zachowywa  si  tak, jak powinien wasz ojciec, tylkoł ł ę

e nigdy taki nie by . A wy wszyscy wystawili cie brzuchy do drapania, jak stadoż ł ś

szczeniaków.  Pe en  pogardy ton  doprowadza  go do  w ciek o ci.  Mia  ochot  jł ł ś ł ś ł ę ą

uderzy . Zamiast tego podszed  do drzewa Korzeniaka i waln  d oni  o pie . Wć ł ął ł ą ń

ci gu zaledwie wier  wieku drzewo uros o do prawie osiemdziesi ciu centymetrówą ć ć ł ę

rednicy, a pie  by  szorstki i uderzenie sprawi o ból. Podesz a do niego.ś ń ł ł ł

—  Przepraszam ci , Miro. Nie chcia am…ę ł

—  Chcia a , ale to by o g upie i egoistyczne…ł ś ł ł



—  Masz racj , by o. Ja…ę ł

—  To, e mój ojciec by  draniem, nie oznacza jeszcze, e przewracam si  na grzbietż ł ż ę

przed pierwszym mi ym facetem, który pog aszcze mnie po g owie… D o  dziewczynył ł ł ł ń

g adzi a jego w osy, rami , pier .ł ł ł ę ś

—  Wiem, Miro. Wiem…
—  To dlatego, e wiem, jakim dobrym jest cz owiekiem. Nie po prostu ojcem, ależ ł

dobrym cz owiekiem.  Przecie  zna em Liba,  prawda? Kiedy wi c  mówi ,  e  tenł ż ł ę ę ż

Mówca, ten Andrew Wiggin, jest jak Libo, to s uchaj mnie i nie traktuj tego jakł

skomlenia jakiego  cao.ś

—  S ucham. I chc  go pozna , Miro.ł ę ć

Miro zaskoczy  sam siebie: p aka . By o to cz ci  tego, co potrafi  uczyni  Mówca,ł ł ł ł ęś ą ł ć

cho być   — nawet nieobecny. Odkry  wszystkie tajne zak tki jego serca i teraz Miroł ą

nie potrafi  ukry  swych uczu .ł ć ć

—  Cz ciowo masz racjęś ę  — powiedzia  cicho, dr cym z emocji g osem.ł żą ł   — Kiedy
przyszed , z tym swoim uzdrawiaj cym dotkni ciem, pomy la em: czemu nie jestł ą ę ś ł

moim  ojcem?  —  stan  przed  Ouanda  nie  dbaj c  o  to,  e  zobaczy  jegoął ą ż

zaczerwienione  oczy  i  mokr  od  ez  twarz.ą ł   —  Tak,  jak  powtarza em  sobieł

codziennie, wracaj c do domu ze Stacji Zenadora: gdyby tylko Libo by  moim ojcem,ą ł

gdybym móg  by  jego synem. U miechn a si  i przytuli a go. zy wsi ka y w jejł ć ś ęł ę ł Ł ą ł

w osy.ł

—  Miro, ciesz  si , e Libo nie by  twoim ojcem. Poniewa  wtedy by abym twoję ę ż ł ż ł ą

siostr  i nie mia abym adnej nadziei, e kiedy  zdob d  ci  tylko dla siebie.ą ł ż ż ś ę ę ę

ROZDZIA  10Ł

DZIECI UMYS UŁ
Zasada I: Wszystkie Dzieci Umys u Chrystusa musz  y  w ma e stwie, inaczej nieł ą ż ć łż ń
zostan  przyj te do zakonu; musz  jednak y  w cnocie.ą ę ą ż ć

Pytanie 1: Dlaczego ma e stwo jest konieczno ci ?łż ń ś ą
G upcy mówi : po co mamy bra  lub? Mi o  to jedyne wi zy, jakichł ą ć ś ł ść ę
potrzebujemy. Tym powiadam: ma e stwo nie jest przymierzem mi dzyłż ń ę
m czyzn  a kobiet ; nawet bestie cz  si  w pary, by wyda  m ode.ęż ą ą łą ą ę ć ł
Ma e stwo jest przymierzem mi dzy m czyzn  i kobiet  z jednej strony,łż ń ę ęż ą ą
a  spo ecze stwem  z  drugiej.  Zawrze  ma e stwo  wedle  regu  danejł ń ć łż ń ł
spo eczno ci  to  sta  si  jej  pe noprawnym  obywatelem;  odrzucenieł ś ć ę ł
ma e stwa  oznacza  pozostanie  obcym,  dzieckiem,  wyrzutkiem,łż ń
niewolnikiem lub zdrajc .  Jedyn  sta  wszelkich ludzkich spo ecze stwą ą łą ł ń
jest ta, e tylko przestrzegaj cy praw, tabu i obyczajów ma e stwa sż ą łż ń ą
prawdziwie dojrzali.
Pytanie 2: Dlaczego zatem mnisi i zakonnice musz  przestrzega  celibatu?ą ć
Aby oddzieli  si  od spo ecze stwa. Mnisi i zakonnice s  s u ebnikami, nieć ę ł ń ą ł ż
obywatelami. S u  Ko cio owi, ale nie s  Ko cio em. Matka Ko ció  jestł żą ś ł ą ś ł ś ł



pann ,  a  Chrystus  panem  m odym;  mnisi  i  zakonnice  to  tylko  go cieą ł ś
weselni.  Pozbawieni s  obywatelstwa w spo eczno ci Chrystusa, aby muą ł ś
s u y .ł ż ć
Pytanie 3: Dlaczego wi c Dzieci Umys u Chrystusa zawieraj  ma e stwa?ę ł ą łż ń
Czy my tak e nie s u ymy Ko cio owi?ż ł ż ś ł
S u ymy Ko cio owi jedynie tak, jak wszystkie kobiety i m czy ni s uł ż ś ł ęż ź ł żą
mu  poprzez  ma e stwo.  Ró nica  polega  na  tym,  e  oni  przekazujłż ń ż ż ą
kolejnemu pokoleniu swoje geny, gdy my przekazujemy swoj  wiedz . Ichą ę
dziedzictwo zawiera si  w moleku ach genetycznych przysz ych generacji,ę ł ł
gdy my yjemy w ich umys ach. Wspomnienia s  potomstwem naszychż ł ą
zwi zków,  ani  mniej,  ani  wi cej  wartym  od  dzieci  pocz tych  wą ę ę
sakramentalnej mi o ci.ł ś

San Angelo, Zasady i katechizm zakonu Dzieci Umys u Chrystusa,ł
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Diakon Katedry niós  ze sob  cisz  mrocznych kaplic i pot nych, si gaj cych niebał ą ę ęż ę ą

murów. Cisza zaleg a, gdy wkroczy  do klasy; przycich y nawet oddechy uczniów,ł ł ł

kiedy bezg o nie sun  przez sal .ł ś ął ę

—  Dom Cristao  — szepn  Diakon.ął   — Biskup potrzebuje twojej rady.
Uczniowie, w wi kszo ci nastolatki,  byli  wystarczaj co dojrzali,  by zdawa  sobieę ś ą ć

spraw  z  napi tych  na  ogó  stosunków  mi dzy  hierarchi  Ko cio a  a  mnieję ę ł ę ą ś ł

rygorystycznymi mnichami, prowadz cymi wi kszo  katolickich szkó  na wszystkichą ę ść ł

Stu wiatach. Dom Cristao by  nie tylko znakomitym nauczycielem historii, geologii,Ś ł

archeologii i antropologii, ale te  przeorem klasztoru Filhos da Mente de Cristoż   —
Dzieci Umys u Chrystusa. To stanowisko czyni o go g ównym konkurentem biskupa doł ł ł

duchowego przewodnictwa w ród mieszka ców Lusitanii. Mo na by o nawet uznaś ń ż ł ć

jego pozycj  za wy sz , gdy  na wi kszo ci planet by  tylko jeden przeor na jednegoę ż ą ż ę ś ł

arcybiskupa; biskupom odpowiadali dyrektorzy sieci szkó .ł
Dom Cristao jednak, jak wszyscy Filhos, stara  si  okazywa  absolutne pos usze stwoł ę ć ł ń

ko cielnej  hierarchii.  Na wezwanie  biskupa natychmiast  zamkn  pulpit  i  zwolniś ął ł

klas ,  nie  ko cz c  nawet  omawiania  aktualnego  tematu.  Uczniowie  nie  bylię ń ą

zaskoczeni; wiedzieli, e post pi by tak samo, gdyby jakikolwiek kap an przerwa  muż ą ł ł ł

wyk ad. Naturalnie, ksi om bardzo pochlebia o, e w oczach Filhos s  tak wa ni;ł ęż ł ż ą ż

musieli  jednak dostrzega , e przerywali lekcje, gdy tylko w czasie godzin naukić ż

wchodzili do klasy. W rezultacie ksi a rzadko odwiedzali szko , a Filhos, okazuj cęż łę ą

najwy szy szacunek, zachowywali pe n  niemal niezale no .ż ł ą ż ść

Dom  Cristao  domy la  si ,  po  co  wzywa  go  biskup.  Doktor  Navio  nie  byś ł ę ł ł

cz owiekiem dyskretnym i od rana kr y y plotki o jakiej  straszliwej gro bie, jakł ąż ł ś ź ą

uczyni  Mówca Umar ych. Dom Cristao z trudem znosi  bezpodstawny l k hierarchii,ł ł ł ę

okazywany  przy  ka dym  spotkaniu  z  niewiernymi  i  heretykami.  Biskup  b dzież ę

w ciek y,  co  oznacza o,  e  za da  od  kogo  zdecydowanych  dzia a ,  chociaś ł ł ż żą ś ł ń ż



najlepszym wyj ciem by oś ł   — jak zwykle  — oczekiwanie, cierpliwo  i wspó praca.ść ł

Zreszt , podobno ten akurat Mówca by  tym samym, który Mówi  o mierci Saną ł ł ś

Angela.  Nie by by zatem wrogiem, ale  przyjacielem Ko cio a,  a w ka dym razieł ś ł ż

przyjacielem Filhos, co dla Dom Cristao oznacza o to samo.ł

Krocz c za  milcz cym Diakonem mi dzy budynkami Faculdade i  przez  ko cielnyą ą ę ś

ogród, oczy ci  swe serce z gniewu i irytacji, jakie odczuwa . Raz za razem powtarzaś ł ł ł

swe klasztorne imi : Amai a Tudomundo Para Que Deus Vos Ame. Musisz Kochaę ć

Ka dego,  By  Wola  Bo a  Pokocha a  Ciebie.  Wybra  je  starannie,  gdy  wraz  zż ż ł ł

narzeczon  wst pili do klasztoru, wiedzia  bowiem, e jego najwi ksz  s abo ci  jestą ą ł ż ę ą ł ś ą

gniew  i  niecierpliwo  okazywane  g upocie.  Jak  wszyscy  Filhos,  nazwa  siść ł ł ę

inwokacj  przeciw swemu najtrudniejszemu do pokonania grzechowi. W ten sposóbą

obna ali  si  wobec  wiata.  Nie  b dziemy  okrywa  si  hipokryzj ,  naucza  Sanż ę ś ę ć ę ą ł

Angelo. Chrystus odzieje nas w cnot , niby lilie na ce, lecz sami nie b dziemy się łą ę ę

stara  uchodzi  za cnotliwych. Dom Cristao czu , jak jego cnota s abnie ostatnio;ć ć ł ł

lodowaty  wiatr  niecierpliwo ci  mo e  go  zamrozi  do  g bi.  Dlatego  powtarzaś ż ć łę ł

bezg o nie swe imi  my l c: biskup Peregrino jest sko czonym g upcem, ale Amai ał ś ę ś ą ń ł

Tudomundo Para Que Deus Vos Ame.
—  Bracie Amai  — powita  go biskup. Nigdy nie u ywa  honorowego tytu u „Domł ż ł ł

Cristao”, cho  nawet niektórzy kardyna owie okazywali t  uprzejmo .ć ł ę ść   — Cieszę
si , e przyszed e . Navio siedzia  ju  w najwygodniejszym fotelu, lecz Dom Cristaoę ż ł ś ł ż

nie zazdro ci  mu tego. Wygodnictwo uczyni o Navia oty ym, a teraz oty o  czyni aś ł ł ł ł ść ł

go oci a ym i Dom Cristao by  wdzi czny, e sam nie ulega takim s abo ciom.ęż ł ł ę ż ł ś

Wybra  sobie wysoki sto ek bez oparcia. Dzi ki temu nie b dzie móg  si  ca kiemł ł ę ę ł ę ł

rozlu ni , a to sprawi, e zachowa sprawno  my li. Navio od razu zacz  relacj  zeź ć ż ść ś ął ę

swego nieprzyjemnego spotkania  z  Mówc  Umar ych,  dok adnie  informuj c,  czymą ł ł ą

tamten zagrozi  w razie dalszej odmowy wspó pracy.ł ł

—  Inkwizytor! Mo ecie to sobie wyobrazi ? Niewierny, który mie uzurpowa  sobież ć ś ć

przywileje Matki Ko cio a!ś ł

Jak to wspaniale,  pomy la  Dom Cristao, gdy w przedstawiciela laikatu wst pujeś ł ę

duch  krzy owca,  gdy  tylko  Matka  Ko ció  zostaje  zagro ona!  Ale  wystarczy  goż ś ł ż

poprosi , by raz w tygodniu poszed  na msz , a duch krzy owca natychmiast zwijać ł ę ż

si  w k bek i usypia.ę łę

Historia Navia wywar a pewien skutek: biskup Peregrino by  coraz bardziej w ciek y,ł ł ś ł

a jego twarz,  pod mocn  opalenizn ,  nabiera a  odcienia  czerwieni.  Kiedy lekarzą ą ł

zako czy  swoj  opowie , Peregrino zwróci  swe rozw cieczone oblicze w stronń ł ą ść ł ś ę

Dom Cristao i zapyta :ł
—  Co ty na to, bracie Amai?
Gdybym  by  mniej  uprzejmy,  pomy la  Dom  Cristao,  powiedzia bym,  e  jesteł ś ł ł ż ś

g upcem, skoro stan e  na drodze temu Mówcy wiedz c, e ma po swojej stronieł ął ś ą ż

prawo,  a  w  dodatku  nie  zrobi  nic,  co  mog oby  nam  zaszkodzi .  Teraz,ł ł ć



sprowokowany,  b dzie  o  wiele  bardziej  niebezpieczny,  ni  gdyby  zwyczajnieę ż ś

zignorowa  jego przybycie. Pochyli  g ow  i u miechn  si  dyskretnie.ł ł ł ę ś ął ę

—  S dz , e powinni my uderzy  pierwsi, by odebra  mu mo no  szkodzenia. Teą ę ż ś ć ć ż ść

wojownicze s owa zaskoczy y biskupa.ł ł

—  Otó  w a nież ł ś   — powiedzia .ł   — Ale w yciu bym si  nie spodziewa , e toż ę ł ż

zrozumiesz.
—  Filhos s  tak gorliwi,  jak powinien by  ka dy wy wi cony kap aną ć ż ś ę ł   — odparł
Dom Cristao.  — Poniewa  jednak nie pozostajemy w stanie kap a skim, musi namż ł ń

wystarczy  rozs dek i logika, b d ce skromnymi namiastkami autorytetu.ć ą ę ą

Biskup Peregrino  podejrzewa  czasem ironi ,  ale  nigdy  nie  potrafi  przygwo dził ę ł ź ć

zakonnika. Burkn  co  tylko niech tnie i zmru y  oczy.ął ś ę ż ł

—  A zatem, bracie Amai, jak proponujesz go zaatakowa ?ć
—  No có , ojcze Peregrino, prawo nie zostawia nam wielu mo liwo ci. Ma nad namiż ż ś

w adz  jedynie wtedy, gdy spróbujemy przeszkadza  mu w duchowej dzia alno ci.ł ę ć ł ś

Aby za  wyrwa  mu bro  z r ki, wystarczy zwyczajnie z nim wspó pracowa . Biskupś ć ń ę ł ć

rykn  z w ciek o ci i z ca ej si y waln  pi ci  w stó .ął ś ł ś ł ł ął ęś ą ł

—  Takiej w a nie sofistyki mog em si  po tobie spodziewa , Amai!ł ś ł ę ć

—  Nie mamy wyboru  — u miechn  si  Dom Cristao.ś ął ę   — Albo odpowiemy na jego
pytania, albo on z o y umotywowan  petycj  o przyznanie mu statusu inkwizytora, ał ż ą ę

ty,  ksi e  biskupie,  wsi dziesz  na  statek  do  Watykanu,  by  odpowiedzie  zaęż ą ć

prze ladowania religijne. Zbyt ci  wszyscy kochamy, by my w jakikolwiek sposóbś ę ś

przyczyniali si  do odebrania ci stanowiska.ę

—  A owszem, znam wasz  mi o .ą ł ść

—  Mówcy Umar ych s  w zasadzie ca kiem nieszkodliwi. Nie tworz  konkurencyjnejł ą ł ą

organizacji,  nie  udzielaj  adnych sakramentów, nawet nie twierdz , e Królowaą ż ą ż

Kopca i Hegemon s  wi tymi pismami. Próbuj  jedynie ods oni  prawd  o yciuą ś ę ą ł ć ę ż

tych, co umarli, a potem opowiadaj  ka demu, kto zechce s ucha , histori  tegoą ż ł ć ę

ycia tak, jak zmar y je widzia .ż ł ł

—  I uwa asz, e to ca kiem nieszkodliwe?ż ż ł

—  Wr cz przeciwnie. San Angelo za o y  nasz zakon w a nie dlatego, e mówienieę ł ż ł ł ś ż

prawdy jest aktem o niezwyk ej sile. Uwa am jednak, e o wiele mniej szkodliwym,ł ż ż

ni  na przyk ad Reformacja Protestancka. A cofni cie naszej Licencji Katolickiej naż ł ę

podstawie  zarzutu  prze ladowa  religijnych  spowoduje  natychmiastow  zgod  zaś ń ą ę

imigracj  tylu  niekatolików,  e  b dziemy  reprezentowa  nie  wi cej,  ni  jednę ż ę ć ę ż ą

trzeci  populacji. Biskup bawi  si  swym pier cieniem.ą ł ę ś

—  Czy  Gwiezdny  Kongres  naprawd  wyrazi  na  to  zgod ?  Ustalili  przecieę ę ż

ograniczenia  dla  wzrostu  tej  kolonii.  Sprowadzenie  tak  wielu  niewiernych  z
pewno ci  je naruszy.ś ą

—  Musisz wszak wiedzie , e ju  si  przed tym zabezpieczyli. Na co czekaj  dwać ż ż ę ą

statki  na  orbicie  wokó  planety?  Poniewa  Licencja  Katolicka  gwarantujeł ż



nieograniczony przyrost naturalny, chc  po prostu wywie  st d cz  ludno ci wą źć ą ęść ś

procesie przymusowej emigracji. Spodziewali si  takiej konieczno ci za jedno, mo eę ś ż

dwa pokolenia. Co ich powstrzyma, by nie zacz  natychmiast?ąć

—  Nie zrobi  tego.ą

—  Gwiezdny Kongres powsta  w a nie po to, by nie dopu ci  do wojen religijnych ił ł ś ś ć

pogromów, jakie trwa y bez przerwy na kilku co najmniej planetach. Przywo anieł ł

prawa o prze ladowaniach religijnych jest spraw  bardzo powa n .ś ą ż ą

—  To  przecie  nie  ma  sensu!  Jeden  Mówca  Umar ych  zostaje  wezwany  przezż ł

jakiego  nienormalnego  heretyka  i  nagle  stajemy  przed  gro b  przymusowejś ź ą

emigracji!
—  Ukochany ojcze, sprawy mi dzy w adz  wieck  i duchown  zawsze uk ada y się ł ą ś ą ą ł ł ę

w ten sposób. Musimy by  cierpliwi, cho by dlatego, e to oni maj  armaty. Navioć ć ż ą

parskn .ął

—  Mo e i maj  armaty, ale to my dzier ymy krucze do Królestwa Niebieskiegoż ą ż   —
o wiadczy  biskup.ś ł

—  Jestem pewien, e po owa Gwiezdnego Kongresu wije si  ju  z przera enia. Naż ł ę ż ż

razie jednak potrafi  mo e ul y  twym cierpieniom w tym trudnym okresie. Abyę ż ż ć ś

nie  musia  publicznie  odwo ywa  swych  wcze niejszych  wypowiedzi…ł ł ć ś   — (swych
g upich, nieprzemy lanych wypowiedzi bigota)ł ś   — …og osimy, e z o y e  na barkił ż ł ż ł ś

Filhos da Mente de Cristo ci ar udzielania odpowiedzi na pytania tego niewiernego.ęż

—  A je li nie b dziecie znali odpowiedzi?ś ę   — spyta  Navio.ł

—  Zawsze mo emy ich poszuka . Mo e w ten sposób ludno  Milagre wcale nież ć ż ść

b dzie musia a z nim rozmawia . B d  si  kontaktowa  jedynie z niegro nymi dlaę ł ć ę ą ę ć ź

wiary bra mi i siostrami naszego zakonu.ć

—  Innymi s owył   — stwierdzi  sucho biskup Peregrinoł   — mnisi  waszego zakonu
stan  si  s ugami niewiernego. Dom Cristao bezg o nie po trzykro  powtórzy  sweą ę ł ł ś ć ł

imi .ę
Jeszcze nigdy, od czasu, gdy jako dziecko s u y  w armii, Ender tak wyra nie nieł ż ł ź

wyczuwa , e znalaz  si  na terytorium nieprzyjaciela. cie ka prowadz ca z praca wł ż ł ę Ś ż ą

gór  by a wydeptana stopami wielu wyznawców, a kopu a katedry wznosi a si  takę ł ł ł ę

wysoko, eż   — prócz kilku chwil na najbardziej stromych podej ciachś   — widzia  jł ą

przez  ca  drog .  Szko a  podstawowa  sta a  po  lewej  stronie,  na  wykopanych  włą ę ł ł

zboczu tarasach; po prawej by a Villa dos Professores, nazwana tak za wzgl du nał ę

nauczycieli,  w  istocie  jednak  zamieszkiwana  przez  ogrodników,  dozorców,
urz dników, pisarzy i pos ugaczy. Nauczyciele, jakich spotka  po drodze, nosili szareę ł ł

habity Filhos i wszyscy przygl dali mu si  z wyra nym zaciekawieniem.ą ę ź

Uczucie wrogo ci zacz o si , gdy dotar  na szczyt wzgórza, do szerokiego, p askiegoś ęł ę ł ł

niemal  trawnika  i  nienagannie  utrzymanego  ogrodu,  przez  który  bieg y  równe,ł

wysypane u lem alejki. Oto s owo Ko cio a, pomy la . Wszystko na swoim miejscu iż ż ł ś ł ś ł

adnych chwastów. Czu  na sobie zaciekawione spojrzenia. Ludzie tutaj nosili czarneż ł



sutanny  ksi y  albo  pomara czowe  diakonów,  a  w  ich  oczach  l ni a  wrogoęż ń ś ł ść

zagro onej w adzy. Co wam odbieram, przychodz c tutaj? spyta  w my li Ender.ż ł ą ł ś

Wiedzia  jednak, e ta nienawi  nie jest zupe nie nieusprawiedliwiona. By  dzikimł ż ść ł ł

zielem,  rosn cym  w  zadbanym  ogrodzie;  gdziekolwiek  postawi  stop ,  grozią ł ę ł

nieporz dek  i  wiele  pi knych kwiatów mog o zgin ,  gdyby  zapu ci  korzenie  ią ę ł ąć ś ł

wysysa  ycie z nale nej im gleby.ł ż ż

Jane  papla a  przyja nie,  próbuj c  go  sprowokowa  do  odpowiedzi.  Ender  nieł ź ą ć

pozwala  jej wci gn  si  w t  gr . Ksi a nie powinni widzie  ruchu jego warg; wł ą ąć ę ę ę ęż ć

onie Ko cio a istnia a ca kiem liczna frakcja, uznaj ca implanty podobne do klejnotuł ś ł ł ł ą

w  jego  uchu  za  wi tokradztwo,  prób  poprawienia  cia a,  które  Bóg  stworzyś ę ę ł ł

doskona ym.ł

—  Ilu kap anów mo e utrzyma  tutejsza spo eczno ?ł ż ć ł ść   — Jane udawa a zdumienie.ł

Ender mia  ochot  zauwa y , e ma w swoich danych dok adn  ich liczb . Janeł ę ż ć ż ł ą ę

czerpa a  wyra n  przyjemno ,  gdy  si  denerwowa ,  a  przy  tym  nie  móg  jejł ź ą ść ę ł ł

odpowiedzie , czy nawet okaza , e s yszy jej g os.ć ć ż ł ł

—  Trutnie, które si  nawet nie rozmna aj . Je eli nie kopuluj , to czy ewolucja nieę ż ą ż ą

wymaga, by znikn li?ę

Wiedzia a  naturalnie,  e  kap ani  obsadzaj  wi ksz  cz  stanowiskł ż ł ą ę ą ęść

administracyjnych i publicznych. Gdyby nie by o ksi y, wtedy rz d, banki, kupcył ęż ą

czy inna grupa spo eczna poszerzy aby swe wp ywy, by nie  ten ci ar. Zawszeł ł ł ść ęż

pojawia si  rodzaj sztywnej hierarchii, b d cej si  konserwatywn  spo ecze stwa ię ę ą łą ą ł ń

zachowuj cej  sw  odr bno  mimo  ci g ych  zagra aj cych  jej  przemian  ią ą ę ść ą ł ż ą

przekszta ce .  Je li  nie  zaistnia  silny  obro ca  ortodoksyjno ci,  spo ecze stwoł ń ś ł ń ś ł ń

nieodmiennie  si  rozpada o.  Wp ywy  ortodoksji  bywaj  irytuj ce,  s  jednakę ł ł ą ą ą

niezb dne.  Czy  Valentine  nie  pisa a  o  tym  w  swojej  ksi ce  po wi coneję ł ąż ś ę

Zanzibarowi?  Porówna a  klas  kap a sk  do  szkieletu  u  kr gowców… eby  muł ę ł ń ą ę Ż

pokaza ,  i  potrafi  przewidywa  jego argumenty,  nawet je li  nie  wypowiada ichć ż ć ś

g o no,  Jane  zacytowa a  odpowiedni  fragment.  Dra ni c  si  z  nim,  przemówi ał ś ł ż ą ę ł

g osem Valentine, który niew tpliwie przechowa a, by go dr czy .ł ą ł ę ć

—  Ko ci s  twarde i same w sobie wydaj  si  martwe i skamienia e, lecz wczepiaj cś ą ą ę ł ą

si  w szkielet i poci gaj c go, pozosta a cz  organizmu wykonuje wszelkie ruchy,ę ą ą ł ęść

charakteryzuj ce ycie.ą ż

D wi k g osu Valentine sprawi  mu wi kszy ból, ni  si  spodziewa ; z pewno ciź ę ł ł ę ż ę ł ś ą

wi kszy, ni  planowa a Jane. Zwolni  kroku. Poj , e w a nie nieobecno  siostryę ż ł ł ął ż ł ś ść

wyczuli a go na wrogo  ksi y. Osiod a  lwa kalwinizmu w jego jaskini, wkroczył ść ęż ł ł ł

filozoficznie  nagi  miedzy  p on ce w gle  islamu,  a  fanatycy  Shinto wy piewywalił ą ę ś

miertelne  gro by  pod  jego  oknami  na  Kyoto.  Zawsze  jednak  by a  przy  nimś ź ł

Valentine  — blisko, w tym samym mie cie, oddychaj c tym samym powietrzem,ś ą

pod  tym  samym  pogodnym  lub  chmurnym  niebem.  Dodawa a  mu  odwagi,  gdył

wyrusza ,  a  potem wraca  po  konfrontacji  i  rozmowa z  ni  nadawa a sens  jegoł ł ą ł



pora kom, rozsypuj c w ród kl ski okruchy tryumfu. Opu ci em j  zaledwie dziesiż ą ś ę ś ł ą ęć

dni temu, a ju  mi jej brakuje.ż

—  Chyba  na  lewo  —  odezwa a  si  Jane.  Szcz liwie,  mówi a  teraz  w asnymł ę ęś ł ł

g osem.ł   — Klasztor stoi na zachodnim zboczu wzgórza, ponad Stacj  Zenadora.ą

Przeszed  wzd u  faculdade, gdzie uczniowie w wieku od dwunastu lat poznawalił ł ż

nauki cis e. Dalej, nisko przy ziemi, czeka  klasztor. U miechn  si  widz c kontrastś ł ł ś ął ę ą

mi dzy siedzib  zakonu i katedr . Odrzucenie przez Filhos wszelkiej wspania o cię ą ą ł ś

by o niemal obelg . Nic dziwnego, e hierarchia traktowa a ich niech tnie. Nawetł ą ż ł ę

klasztorny ogród by  wiadectwem buntu:  oprócz warzywnych zagonów,  wszystkoł ś

oddano we w adanie chwastom i niestrzy onej trawie.ł ż

Naturalnie, przeora nazywano Dom Cristao; Dona Cristao, gdyby by a kobiet . Nał ą

tym wiecie, poniewa  by a tylko jedna escola baka i jedna faculdade, by  te  tylkoś ż ł ł ż

jeden  pryncypa ;  z  pe n  elegancji  prostot ,  m  kierowa  klasztorem,  a  onał ł ą ą ąż ł ż

szko ami, wi c wszystkie sprawy zakonu w jednym ma e stwie. Ender powiedział ążą łż ń ł

San Angelo, na samym pocz tku, e to szczyt pychy, nie pokory, by prowadz cyą ż ą

klasztory i szko y nazywali siebie „Panem Chrze cijaninem” i „Pani  Chrze cijank ”,ł ś ą ś ą

przejmuj c  tytu ,  jaki  winien  przys ugiwa  ka demu  bez  wyj tku  wyznawcyą ł ł ć ż ą

Chrystusa.  San  Angelo  u miechn  si  tylkoś ął ę   — poniewa ,  oczywi cie,  o to  muż ś

w a nie chodzi o. Arogancki w swej pokorze… taki w a nie by  i mi dzy innymił ś ł ł ś ł ę

dlatego go pokocha em.ł

Zamiast  czeka  w  swym  escritorio,  Dom  Cristao  powita  go  na  dziedzi cuć ł ń   —
dyscyplina zakonna wymaga a, by wiadomie przysparza  sobie niewygód dla wygodył ś ć

tych, którym s u yli mnisi.ł ż

—  Mówca Andrew!  — zawo a .ł ł

—  Dom  Ceifeiro!  —  odpowiedzia  Ender.  Ceifeiroł   —  niwiarzż   —  był
wewn trznym zakonnym  okre leniem  funkcji  opata;  pryncypa ów szkó  nazywanoę ś ł ł

Aradores, oraczami, a mnichów-nauczycieli Semeadores, siewcami.
Ceifeiro u miechn  si , gdy Mówca nie wymieni  jego zwyk ego tytu u: Dom Cristao.ś ął ę ł ł ł

Wiedzia ,  jak  manipulacj  by o  wymaganie,  by  ludzie  odzywali  si  do  Filhosł ą ą ł ę

u ywaj c ich tytu ów lub imion. „Kiedy zwracaj  si  do ciebie z tytu u, przyznaj ,ż ą ł ą ę ł ą

e jeste  chrze cijaninem, kiedy wymieniaj  twe imi , modlitwa sp ywa z ich warg”,ż ś ś ą ę ł

jak mówi  San Angelo.ł

—  Tak, jestem Ceifeiro  — przeor uj  Endera za ramiona.ął   — A czym ty dla nas
jeste ? Plag  chwastów?ś ą

—  Gdziekolwiek przybywam, staram si  by  jak zaraza.ę ć

—  Strze  si  wi c, bo Pan Plonów spali ci  wraz z plewami.ż ę ę ę

—  Wiem. Pot pienie jest o w os, a nie ma nadziei, bym okaza  skruch .ę ł ł ę

—  Skrucha jest domen  ksi y. Nasza sprawa to kszta cenie umys u. Dobrze, e doą ęż ł ł ż

nas przyszed e .ł ś

—  Jestem wdzi czny, e mnie zaprosili cie. Musia em u y  brutalnego szanta u, byę ż ś ł ż ć ż



ktokolwiek zechcia  cho by ze mn  porozmawia .ł ć ą ć

Ceifeiro  rozumia ,  naturalnie,  e  Mówca  zdaje  sobie  spraw ,  i  to  zaproszenieł ż ę ż

zawdzi cza wy cznie swej inkwizycyjnej gro bie. Brat Amai wola  jednak utrzymaę łą ź ł ć

swobodny ton rozmowy.
—  Powiedz, czy to prawda, e zna e  San Angela? Czy rzeczywi cie Mówi e  o jegoż ł ś ś ł ś

mierci? Ender skin  r k  w stron  widocznych nad murem pn czy.ś ął ę ą ę ą

—  Spodoba by mu si  nie ad w waszym ogrodzie. Uwielbia  prowokowa  kardyna ał ę ł ł ć ł

Aquill , a nie w tpi , e wasz biskup te  kr ci nosem na tak  niedba o . Domę ą ę ż ż ę ą ł ść

Cristao mrugn  porozumiewawczo.ął

—  Znasz zbyt wiele naszych sekretów. Czy odejdziesz, je li pomo emy ci znaleś ż źć

odpowiedzi na twoje pytania?
—  Jest pewna szansa. Od kiedy zacz em sw  s u b  jako Mówca, najd u szy okresął ą ł ż ę ł ż

sp dzi em w Reykjaviku, na Trondheimę ł   — pó tora roku.ł

—  Czy i tutaj móg by  obieca  podobnie krótki pobyt? Nie prosz  dla siebie, ale dlał ś ć ę

spokoju ducha tych, co nosz  ci sze od mojej szaty. Ender udzieli  jedynej szczereją ęż ł

odpowiedzi, która mog a uspokoi  biskupa.ł ć

—  Obiecuj , e gdybym kiedy  znalaz  miejsce, gdzie chcia bym osi  na sta e,ę ż ś ł ł ąść ł

odrzuc  tytu  Mówcy i stan  si  produktywnym obywatelem.ę ł ę ę

—  W naszym wiecie wymaga oby to przej cia na katolicyzm.ś ł ś

—  Wiele lat temu San Angelo kaza  mi obieca , e je li kiedykolwiek przyjm  jakł ć ż ś ę ąś

religi , b dzie to jego religia.ę ę

—  Nie brzmi to jak szczere wyznanie wiary.
—  To dlatego, e adnej nie wyznaj . Ceifeiro roze mia  si , jakby mia  powody, byż ż ę ś ł ę ł

nie wierzy  w to o wiadczenie.ć ś

Nalega , by Mówcał   — zanim jeszcze zacznie pytać  — obejrza  klasztor i szko y.ł ł

Ender zgodzi  si  ch tnie. Chcia  zobaczy , jak dalece rozwin y si  idee San Angelał ę ę ł ć ęł ę

w ci gu wieków, jakie min y od jego mierci. Szko y okaza y si  dobrze urz dzone,ą ęł ś ł ł ę ą

a  poziom kszta cenia  wysoki.  Zapad  ju  zmierzch,  nim  Ceifeiro  zaprowadzi  goł ł ż ł

znowu do klasztoru, do ma ej celi, któr  dzieli  ze sw  on , Arador .ł ą ł ą ż ą ą

Dona Crista by a ju  u siebie, planuj c seri  wicze  z gramatyki na terminalu,ł ż ą ę ć ń

ustawionym  pomi dzy  dwoma  ó kami.  Czekali  w  milczeniu,  a  b dzie  mog aę ł ż ż ę ł

przerwa . Ceifeiro przedstawi  go jako Mówc  Andrew.ć ł ę

—  Nie chce nazywa  mnie Dom Cristaoć   — doda .ł
—  Tak,  jak  biskup  — odpar a  jego  ona.ł ż   — Moim prawdziwym imieniem  jest
Detestai  o  Pecado  e  Fazei  o  Direito  —  Nienawid  Grzechu  i  Czy  S usznie,ź ń ł

przet umaczy  Ender.ł ł   — Imi  mojego m a mo na pi knie skróci  do Amai, kochaj.ę ęż ż ę ć

Ale moje? Czy mo esz sobie wyobrazi , e wo asz do przyjaciela: Oi! Detestai!ż ć ż ł   —
roze miali si  wszyscy troje.ś ę   — Mi o  i wzgarda, oto kim jeste my jako m  ił ść ś ąż

ona. Jak mnie nazwiesz, skoro nie chcesz mi przyzna  imienia Chrze cijanki?ż ć ś

Ender  spojrza  na jej  twarz  ze  ladami zmarszczek wyra nymi na tyle,  by  ktoł ś ź ś



bardziej od niego krytyczny uzna  j  za star . Jednak u miech kry  si  w kszta cieł ą ą ś ł ę ł

ust, a pe ne wigoru spojrzenie sprawia o, e wydawa a si  m oda, m odsza nawet odł ł ż ł ę ł ł

niego.
—  Nazwa bym ci  Belez , ale twój m  oskar y by mnie, e z tob  flirtuj .ł ę ą ąż ż ł ż ą ę

—  Nie. Nazwa by mnie Beladonł ą  — od pi kna do trucizny w jednym z o liwymę ł ś

arciku.ż

—  Nauczenie ci  pokory jest moim obowi zkiemę ą   — oznajmi  Ceifeiro.ł

—  A moim  — uczenie ci  cnoty. S ysz c to, Ender nie potrafi  si  powstrzyma  odę ł ą ł ę ć

spojrzenia na jedno, potem na drugie ó ko.ł ż

—  Jeszcze jeden, którego ciekawi ma e stwo yj ce w celibacie.łż ń ż ą

—  Nie  —  zaprzeczy  Ender.ł   —  Przypominam  sobie  jednak,  e  San  Angeloż

namawia , by ona i m  dzielili wspólne o e.ł ż ąż ł ż

—  Mogliby my to robi  tylko w jeden sposóbś ć   — odpar a Arador .ł ą   — Gdyby jedno
z nas spa o w nocy, a drugie w dzie .ł ń

—  Trzeba dopasowywa  zasady do si y Filhos da Menteć ł   — wyja ni  Ceifeiro.ś ł   —
Nie w tpi , e s  tacy, którzy potrafi  dzieli  o e i nadal y  w celibacie, leczą ę ż ą ą ć ł ż ż ć

moja ona jest wci  nazbyt pi kna, a dze mego cia a zbyt pot ne.ż ąż ę żą ł ęż

—  Tego  w a nie  pragn  San  Angelo.  Twierdzi ,  e  ma e skie  o e  winno  był ś ął ł ż łż ń ł ż ć

nieustaj c  prób  waszego umi owania wiedzy. Mia  nadziej , e ka dy m czyzna ią ą ą ł ł ę ż ż ęż

kobieta w zakonie z czasem zdecyduje si  na reprodukcj  tak e cielesn , nie tylkoę ę ż ą

intelektualn .ą
—  Gdyby my  to  zrobiliś   — rzek  Ceifeiroł   — musieliby my  natychmiast  opu ciś ś ć

Filhos.
—  To kwestia, której nasz drogi San Angelo nie móg  poj , gdy  za jego ycia nieł ąć ż ż

istnia  ani  jeden  prawdziwy  klasztor  naszego  zakonuł   — stwierdzi a  Arador .ł ą   —
Zakon staje si  rodzin  i opuszczenie go sprawia ból równie wielki, jak rozwód.ę ą

Kiedy korzenie wg bi  si  w ziemi , ro liny nie mo na ju  wyrwa  bezbole nie.łę ą ę ę ś ż ż ć ś

Sypiamy wiec osobno i ledwie starcza nam si y, by pozosta  w naszym umi owanymł ć ł

zakonie.
Mówi a z takim zadowoleniem, e wbrew woli Endera zy b ysn y w jego oczach.ł ż ł ł ęł

Dostrzeg a to, zaczerwieni a si  i odwróci a wzrok.ł ł ę ł

—  Nie p acz nad nami, Mówco Andrew. Prze ywamy tu wi cej rado ci, ni  cierpie .ł ż ę ś ż ń

—  Nie  rozumiesz  —  odpowiedzia .ł   —  Nie  p acz  z  alu,  ale  z  zachwytu  dlał ę ż

pi kna.ę

—  Nawet yj cy w celibacie ksi a uwa aj  nasz  czysto  w ma e stwie za co ,ż ą ęż ż ą ą ść łż ń ś

w najlepszym razie, ekscentrycznego  — zauwa y  Ceifeiro.ż ł

—  Ja nie  — zapewni  Ender. Przez chwil  pragn  im opowiedzie  o swym d ugimł ę ął ć ł

yciu z Valentine, tak blisk  mu i kochaj c  jak ona, a jednak niewinn  jak siostra.ż ą ą ą ż ą

Jednak sama my l o niej odebra a mu g os. Usiad  na ó ku Ceifeiro i ukry  twarz wś ł ł ł ł ż ł



d oniach.ł

—  Co si  sta o?ę ł   — spyta a Arador , a równocze nie Ceifeiro agodnie po o y  muł ą ś ł ł ż ł

d o  na g owie.ł ń ł

Ender spojrza  na niego, usi uj c otrz sn  si  z nieoczekiwanego nawrotu uczucia ił ł ą ą ąć ę

t sknoty za siostr .ę ą

—  Obawiam si , e ta podró  kosztowa a mnie wi cej ni  inne. Zostawi em siostr ,ę ż ż ł ę ż ł ę

która od wielu lat towarzyszy a mi wsz dzie. Wysz a za m  w Reykjaviku. Dla mnieł ę ł ąż

min  tydzie  od  naszego  rozstania,  a  ju  t skni  za  ni  bardziej  ni  siął ń ż ę ę ą ż ę

spodziewa em. Wy dwoje…ł

—  Chcesz powiedzie , e tak e y e  w celibacie?ć ż ż ż ł ś   — spyta  Ceifeiro.ł

—  A teraz jeste  wdowcemś   — szepn a Arador .ęł ą

Okre lenie  jego  mi o ci  do  Valentine  w takich  terminach  wcale  nie  wyda o  siś ł ś ł ę

Enderowi bezsensowne.
—  Je li to fragment jakiej  strategii, Enderś ś   — szepn a mu do ucha Janeęł   — to
przyznaj , e jest dla mnie zbyt g boka.ę ż łę

Ale, oczywi cie, nie by a to adna strategia. Ender by  przera ony, e tak atwoś ł ż ł ż ż ł

utraci  nad sob  kontrol . Wczoraj,  w domu Ribeirów, by  panem sytuacji;  terazł ą ę ł

oddawa  si  temu ma e stwu mnichów tak ca kowicie, jak jemu Quara albo Grego.ł ę łż ń ł

—  Wydaje mi się  — stwierdzi  Ceifeiroł   — e przyby e  tu, by uzyska  odpowiedziż ł ś ć

na wi cej pyta  ni  sam przypuszcza e .ę ń ż ł ś

—  Musisz by  bardzo samotnyć   — doda a Aradora.ł   — Twoja siostra znalaz a juł ż

swoje miejsce. Czy ty tak e go szukasz?ż

—  Chyba  nie  —  zaprzeczy  Ender.ł   —  Obawiam  si ,  e  nadu y em  waszeję ż ż ł

go cinno ci.  Mnisi  bez  wi ce  nie  powinni  wys uchiwa  spowiedzi.  Aradoraś ś ś ę ń ł ć

za mia a si  g o no.ś ł ę ł ś

—  Ka dy katolik mo e wys ucha  spowiedzi niewiernego. Ceifeiro jednak zachoważ ż ł ć ł

powag .ę
—  Mówco Andrew, najwyra niej okaza e  nam wi cej zaufania, ni  by o to twoimź ł ś ę ż ł

zamiarem.  Zapewniam  ci ,  e  na  nie  zas ugujemy.  A  tymczasem,  przyjacielu,ę ż ł

przekona em  si ,  e  mog  zaufa  tak e  tobie.  Biskup  si  ciebie  boi  i  muszł ę ż ę ć ż ę ę

przyzna , e sam odczuwa em pewn  obaw . Teraz ju  nie. Pomog  ci w miarć ż ł ą ę ż ę ę

swoich mo liwo ci, poniewa  wierz , e nie zechcesz wiadomie zaszkodzi  naszejż ś ż ę ż ś ć

wiosce.
—  No, no  — szepn a Jane.ęł   — Teraz rozumiem. Bardzo sprytny manewr, Ender.
Nie podejrzewa am, e jeste  tak dobrym aktorem.ł ż ś

Jej gadanie sprawi o, e Ender poczu  si  wyrachowany i cyniczny. Dlatego w a nieł ż ł ę ł ś

uczyni  to, czego nie zrobi  jeszcze nigdy. Si gn  palcami do klejnotu, odnalazł ł ę ął ł

sztyft  mocuj cy,  po  czym odchyli  go  paznokciem w bok  i  w dó .  Klejnot  byą ł ł ł

wy czony. Jane nie mog a ju  szepta  mu do ucha, widzie  i s ysze  tego, co on.łą ł ż ć ć ł ć

—  Wyjd myź   —  zaproponowa .  Doskonale  poj li,  co  zrobił ę ł  —  wszyscy  znali



dzia anie takich implantów. Zrozumieli gest jako dowód, e pragnie szczerej, osobistejł ż

rozmowy. Dlatego ch tnie przystali na jego propozycj . Ender zamierza  wy czyę ę ł łą ć

klejnot tylko na chwil , reaguj c na brak wyczucia Jane. Chcia  ponownie uruchomię ą ł ć

sprz g  najwy ej  po  kilku  minutach.  Jednak,  gdy  tylko  implant  przesta  dzia a ,ę ż ł ł ć

Ceifeiro i Aradora odpr yli si  natychmiast tak wyra nie, e nie móg  go znowuęż ę ź ż ł

w czy , przynajmniej nie od razu.łą ć

Na zewn trz, na okrytym noc  wzgórzu, zatopiony w rozmowie, zapomnia , e Janeą ą ł ż

go nie s ucha. Opowiedzieli mu o samotno ci Novinhy w dzieci stwie; o tym, jak nał ś ń

ich oczach od ywa a w cieple ojcowskiej troski Pipa, o przyja ni z Libem.ż ł ź

—  Lecz od tamtej nocy, kiedy zgin , sta a si  znowu jak martwa.ął ł ę

Novinha nie mia a poj cia o rozmowach,  jakie  si  tocz  na jej  temat.  Zgryzotył ę ę ą

wi kszo ci dzieci z pewno ci  nie by yby usprawiedliwieniem spotka  w pokojachę ś ś ą ł ń

biskupa,  rozmów  z  nauczycielami  w  klasztorze,  ci g ych  spekulacji  w  biurzeą ł

burmistrz. W ko cu wi kszo  dzieci nie by a córkami Os Venerados; wi kszo  nień ę ść ł ę ść

by a jedynymi ksenobiologami swej planety.ł

—  Sta a si  bardzo ch odna i  rzeczowa.  Sk ada a raporty z  pracy nad adaptacjł ę ł ł ł ą

miejscowej flory i przystosowania do ycia na Lusitanii ziemskich ro lin. Na ka deż ś ż

pytanie odpowiada a swobodnie, uprzejmie i wymijaj co. Ale by a jak martwa. Nieł ą ł

mia a  przyjació .  Pytali my  nawet  Liba,  niech  spoczywa  w  spokoju,  a  onł ł ś

odpowiedzia ,  e  cho  by  jej  przyjacielem,  nie  okazuje  mu  nawet  tej  pustejł ż ć ł

uprzejmo ci, jak  ma dla innych. W cieka si  tylko na niego i zakazuje zadawaniaś ą ś ę

jakichkolwiek pytań  — Ceifeiro rozerwa  d b o miejscowej trawy i zliza  p yn zł ź ź ł ł ł

wewn trznej powierzchni.ę   — Spróbuj tego, Mówco Andrew. Ma ciekawy posmak, a
e twoje cia o nie potrafi przetworzy  nawet cz stki soku, jest zupe nie nieszkodliwy.ż ł ć ą ł

—  Móg by  go uprzedzi ,  drogi  m u, e brzegi  trawy potrafi  rozci  wargi  ił ś ć ęż ż ą ąć

j zyk jak brzytwy.ę

—  W a nie mia em zamiar.ł ś ł

Ender  za mia  si ,  zerwa  d b o i  skosztowa .  Kwa ny  cynamon,  lad  cytryny,ś ł ę ł ź ź ł ł ś ś

ci ki,  nie wie y  oddechęż ś ż   —  aromat  kojarzy  si  z  wieloma  zapachami,  wł ę

wi kszo ci nieprzyjemnymi. By  te  bardzo silny.ę ś ł ż

—  Mo na wpa  w na óg.ż ść ł

—  Mój m  w a nie ma zamiar u y  alegorii, Mówco Andrew. Strze  si . Ceifeiroąż ł ś ż ć ż ę

u miechn  si  skromnie.ś ął ę

—  Czy  San  Angelo  nie  powiedzia ,  e  Chrystus  naucza  we  w a ciwy  sposób,ł ż ł ł ś

porównuj c nowe problemy do starych?ą

—  Smak trawy…  — zastanowi  si  Ender.ł ę   — Co mo e mie  wspólnego z Novinh ?ż ć ą

—  Bezpo rednio  nic.  S dz  jednak,  e  ona  tak e  skosztowa a  czego  niezbytś ą ę ż ż ł ś

przyjemnego, ale tak pot nego, e uleg a. Nie mog a si  ju  wyrzec smaku.ęż ż ł ł ę ż

—  Co to by o?ł
—  W sensie teologicznym? Pycha uniwersalnego poczucia winy. To forma pró no ci iż ś



egomanii.  Uwa a,  e  jest  odpowiedzialna  za  to,  na  co  z  pewno ci  nie  mia aż ż ś ą ł

wp ywu. Jakby panowa a nad wszystkim, jakby cierpienia innych by y kar  za jejł ł ł ą

tylko grzechy.
—  Obci a si  win  za mier  Pipaąż ę ą ś ć   — wyja ni a Aradora.ś ł

—  Przecie  nie jest g upiaż ł   — zaoponowa  Ender.ł   — Wie, e to prosiaczki i e Pipoż ż

poszed  do nich sam.ł

—  Kiedy  ta  my l  po  raz  pierwszy  przysz a  mi  do  g owy,  mia em  te  sameś ł ł ł

w tpliwo ci.  Potem jednak przejrza em transkrypcje i zapisy zdarze ,  jakie mia yą ś ł ń ł

miejsce tej nocy, gdy zgin  Pipo. Jedna tylko rzecz sugerowa a co  niezwyk ego:ął ł ś ł

Libo  wypowiedzia  pewn  uwag ,  prosz c  Novinh ,  by  mu pokaza a,  nad  czymł ą ę ą ę ł

pracowali z Pipem, zanim ten wyszed  do prosiaczków. Odmówi a. To wszystko; ktoł ł ś

im przerwa  i wi cej nie wracali do tego tematu, a w ka dym razie nie w Stacjił ę ż

Zenadora, gdzie rozmowa by aby rejestrowana.ł

—  Oboje  zacz li my  si  zastanawia ,  co  zasz o  przed  mierci  Pipa,  Mówcoę ś ę ć ł ś ą

Andrew  —  wtr ci a  Aradora.ą ł   —  Dlaczego  w a ciwie  Pipo  wybieg  w  takimł ś ł

po piechu? Pok ócili si ? By  z y? Kiedy ginie kto , kogo kochamy, a nasze ostatnieś ł ę ł ł ś

s owa by y wypowiedziane w gniewie lub z o ci, zaczynamy si  obwinia . Gdybymł ł ł ś ę ć

tego nie powiedzia , gdybym tamtego nie powiedzia …ł ł

—  Starali my  si  zrekonstruowa  mo liwy  przebieg  wydarze  tamtej  nocy.ś ę ć ż ń

Zbadali my  rejestry  komputera,  gdzie  automatycznie  przechowywane  s  notatkiś ą

robocze i zapis wszystkiego, co robi  u ytkownik. Wszystko, co dotyczy o Novinhy,ł ż ł

by o zablokowane.  Nie  tylko pliki,  nad którymi  pracowa a.  Nie  mogli my nawetł ł ś

dotrze  do zapisu jej czasu pracy. Nawet znale  zbiorów, które ukry a. Po prostuć źć ł

nie  mogli my  si  tam  dosta .  Ani  my,  ani  burmistrz,  z  jej  normalnymiś ę ć

uprawnieniami. Aradora pokiwa a g ow .ł ł ą

—  Po raz pierwszy kto  w ten sposób zabezpieczy  publiczne zbiory, cz stk  dzie aś ł ą ę ł

ca ej kolonii.ł

—  Zrobi a  rzecz  straszn .  Naturalnie,  burmistrz  mog a  skorzysta  ze  swychł ą ł ć

specjalnych  mo liwo ci,  ale  przecie  nie  by o  adnego  zagro enia.  Musieliby myż ś ż ł ż ż ś

urz dzi  publiczne przes uchanie, a nie by o po temu adnych podstaw prawnych.ą ć ł ł ż

Zwyczajnie martwili my si  o ni , ale prawo nie robi ust pstw dla ludzi, którzyś ę ą ę

wtykaj  nos w cudze sprawy dla czyjego  dobra. Pewnego dnia dowiemy si  mo e,ą ś ę ż

co by o w tych plikach, co zdarzy o si  mi dzy nimi tu  przed mierci  Pipa. Nieł ł ę ę ż ś ą

mog a ich wykasowa , poniewa  dotycz  spraw wa nych dla wszystkich.ł ć ż ą ż

Enderowi nie przysz o do g owy, e Jane tego nie s yszy. Za o y , e gdy tylko pad ył ł ż ł ł ż ł ż ł

te s owa, natychmiast prze ama a wszelkie zabezpieczenia Novinhy i sprawdza, co jestł ł ł

w ukrytych zbiorach.
—  A jeszcze to ma e stwo z Marcosemłż ń   — doda a Aradora.ł   — Wszyscy wiedzieli,
e to szale stwo. Libo chcia  si  z ni  o eni , zreszt  nie robi  z tego tajemnicy, ależ ń ł ę ą ż ć ą ł

ona powiedzia a: nie.ł



—  Jakby chcia a powiedzie : nie zas uguj  na to, by po lubi  m czyzn , którył ć ł ę ś ć ęż ę

móg by uczyni  mnie szcz liw . Wyjd  za cz owieka, który jest brutalny i okrutny,ł ć ęś ą ę ł

który wymierzy mi zas u on  karł ż ą ę  — Ceifeiro westchn .ął   — Jej pragnienie kary
rozdzieli o  ich  na  zawsze.  Ender  czeka ,  by  Jane  wyg osi a  ironiczn  uwag  oł ł ł ł ą ę

sze ciorgu dzieciach, b d cych dowodem, e jednak nie byli  ca kiem rozdzieleni.ś ę ą ż ł

Kiedy tego nie powiedzia a, przypomnia  sobie wreszcie, e przecie  wy czy  sprz g.ł ł ż ż łą ł ę

Teraz jednak,  gdy Ceifeiro i  Aradora na niego patrzyli,  nie  móg  go na powrótł

uruchomi .ć
Poniewa  wiedzia , e Libo i Novinha byli kochankami, wiedzia  te , e Ceifeiro iż ł ż ł ż ż

Aradora  si  myl .  Owszem,  Novinha  mog a  czu  si  winnaę ą ł ć ę   — to  wyja nia o,ś ł

dlaczego znosi a Marcosa i dlaczego odizolowa a si  od ludzi. Ale to nie dlategoł ł ę

odmówi a ma e stwa z Libem; niezale nie od poczucia winy, najwyra niej uzna a,ł łż ń ż ź ł

e zas uguje na rozkosze jego oza. To lub z Libem odrzuci a, nie samego Liba. Nież ł ł ś ł

by  to atwy wybór w tak ma ej kolonii, szczególnie katolickiej. Wi c co to mog oł ł ł ę ł

by , co wi za o si  z ma e stwem, a nie ze wspó yciem? Czego chcia a unikn ?ć ą ł ę łż ń łż ł ąć

—  Sam wiec widzisz,  e wi kszo  spraw jest  tajemnic  dla nas samych. Je eliż ę ść ą ż

naprawd  chcesz Mówi  o mierci Marcosa Ribeiry, musisz jako  odpowiedzie  naę ć ś ś ć

pytanie:  dlaczego  ona  za  niego  wysz a?  A  eby  na  to  odpowiedzie ,  musiszł ż ć

rozwi za  zagadk  mierci  Pipa.  Dziesi  tysi cy  najlepszych  mózgów  ze  Stuą ć ę ś ęć ę

wiatów od dwudziestu lat pracuje nad t  zagadk .Ś ą ą

—  Mam pewn  przewag  nad tymi naj wietniejszymi mózgami.ą ę ś

—  Jak ?ą   — zdziwi  si  Ceifeiro.ł ę

—  Pomagaj  mi ludzie, którzy kochaj  Novinh .ą ą ę

—  Sobie  samym  nie  potrafili my  pomócś   —  o wiadczy a  Aradora.ś ł   —  I  nie
potrafili my pomóc jej.ś

—  Mo e zdo amy pomóc sobie nawzajemż ł   — powiedzia  Ender. Ceifeiro przyjrza  muł ł

si  z uwag  i po o y  mu d o  na ramieniu.ę ą ł ż ł ł ń

—  Je li naprawd  tak uwa asz, Mówco Andrew, b dziesz z nami tak szczery, jakś ę ż ę

my z tob . Powiesz, jaki pomys  przyszed  ci do g owy dziesi  sekund temu. Enderą ł ł ł ęć

milcza  przez chwil , po czym niech tnie skin  g ow .ł ę ę ął ł ą

—  Nie s dz , by Novinha odepchn a Liba z powodu wyrzutów sumienia. Uwa am,ą ę ęł ż

e nie zgodzi a si  na ma e stwo, by uniemo liwi  mu dost p do tych ukrytychż ł ę łż ń ż ć ę

plików.
—  Dlaczego?  — zdziwi  si  Ceifeiro.ł ę   — Ba a si , by nie odkry , e pok óci a si  zł ę ł ż ł ł ę

Pipem?
—  Nie  wierz  w  t  k ótni .  Moim  zdaniem  wykryli  co  wspólnie  i  ta  wiedzaę ę ł ę ś

doprowadzi a  do  jego  mierci.  Dlatego  zablokowa a  zbiory.  Zawarta  w  nichł ś ł

informacja jest w jaki  sposób gro na.ś ź

—  Nie, Mówco Andrew  — Ceifeiro pokr ci  g ow .ę ł ł ą   — Nie doceniasz pot gi winy.ę

Ludzie nie rujnuj  ca ego swojego ycia dla kilku bitów informacji. Robi  to jednaką ł ż ą



dla mniejszej nawet dawki poczucia winy. Widzisz, ona wysz a za Marcosa Ribeir , ał ę

to by a kara. Ender nie próbowa  si  spiera . Mieli racj  z tym poczuciem winy;ł ł ę ć ę

gdyby nie ono, dlaczego bez s owa skargi znosi aby bicie Marcosa Ribeiry? Owszem,ł ł

dr czy o j  sumienie. Ale, wychodz c za Marcao, mia a tak e inne powody: byę ł ą ą ł ż ł

bezp odny i wstydzi  si  tego. Znosi  jej zdrady, by ukry  brak m sko ci. Novinhał ł ę ł ć ę ś

chcia a cierpie , nie chcia a jednak y  bez cia a Liba i jego dzieci. Nie; nie wysz ał ć ł ż ć ł ł

za Liba, by nie uzyska  dost pu do tajemnicy ukrytej w jej zbiorach. Poniewa  to, coł ę ż

tam by o, sk oni oby prosiaczki, by jego tak e zabi y. Jaka  to ironia… jaka ironia,ł ł ł ż ł ż

e zabi y go i tak.ż ł

Wróciwszy  do  swego  domku,  Ender  usiad  przed  terminalem  i  raz  za  razemł

wywo ywa  Jane. Nie odezwa a si  do niego po drodze, cho  przeprosi  j  zaraz poł ł ł ę ć ł ą

uruchomieniu klejnotu. Nie odpowiada a te  na wezwania z terminala. Dopiero terazł ż

zacz  sobie zdawa  spraw , e klejnot by  dla niej o wiele wa niejszy ni  dla niego.ął ć ę ż ł ż ż

On po prostu uciszy  irytuj ce uwagi, jakby odpycha  rozbrykane dziecko. Dla niejł ą ł

jednak implant by  sta ym kontaktem z jedyn  ludzk  istot , która wiedzia a o jejł ł ą ą ą ł

istnieniu.  Ich  kontakt  zrywa  si  ju  wcze niej,  wiele  razył ę ż ś   — podczas  podró yż
kosmicznych albo we nie; pierwszy raz jednak j  wy czy . Jak gdyby jedyna osoba,ś ą łą ł

która j  zna a, nagle nie chcia a uzna  jej istnienia.ą ł ł ć

Wyobrazi  j  sobie jak Quar , p acz c  w ó ku, st sknion  za kim , kto by jł ą ę ł ą ą ł ż ę ą ś ą

wzi  na r ce i przytuli . Gdyby tylko Jane by a prawdziwym dzieckiem z krwi iął ę ł ł

ko ci. Nie móg  jej szuka . Móg  tylko mie  nadziej , e wróci.ś ł ć ł ć ę ż

Co w a ciwie o niej wiedzia ? Jak móg  zgadywa  jej emocje? By o nawet mo liwe,ł ś ł ł ć ł ż

e klejnot by  ni  sam  i wy czaj c sprz g zabi  j .ż ł ą ą łą ą ę ł ą

Nie, powtarza  sobie. Ona tam jest, ukryta w filotycznych z czach setek ansibli,ł łą

rozrzuconych po gwiezdnych systemach Stu wiatów.Ś

—  Wybacz mi  — wystuka  na klawiaturze.ł   — Jeste  mi potrzebna.ś

Lecz klejnot milcza , a terminal pozosta  pusty i zimny. Nie zdawa  sobie sprawy, jakł ł ł

by  uzale niony od jej sta ej obecno ci. Zdawa o mu si , e ceni swoj  samotno ,ł ż ł ś ł ę ż ą ść

lecz gdy samotno  sta a si  przymusowa, odczuwa  gwa town  potrzeb , by mówi ,ść ł ę ł ł ą ę ć

by kto  go us yszaś ł ł  — jakby nie by  pewien nawet w asnego istnienia, nie popartegoł ł

dowodem rozmowy.
Wyj  nawet z kryjówki królow  kopca, cho  to, co zachodzi o mi dzy nimi trudnoął ą ć ł ę

by o nazwa  rozmow . Teraz jednak nawet to by o niemo liwe. Jej my li dociera ył ć ą ł ż ś ł

do niego s abe i niewyra ne, pozbawione tak trudnych dla niej  s ówł ź ł   — jedynie
wra enie pytania i obraz kokonu, umieszczonego w ch odnym, wilgotnym miejscu, naż ł

przyk ad w jaskini albo w dziupli ywego drzewa. ‹Ju ?› zdawa a si  pyta . Nie,ł ż ż ł ę ć

musia  odpowiedzie , jeszcze nie, przykro mił ć   — lecz ona nie czeka a na przeprosiny.ł

Po prostu odp yn a, wróci a do tego, z którym potrafi a rozmawia  na swój sposób.ł ęł ł ł ć

Ender nie móg  zrobi  nic wi cej, jedynie spa . A potem, gdy si  przebudzi  w ródł ć ę ć ę ł ś

nocy, raz jeszcze usiad  przy terminalu. „Wró  do mnie, Jane”, napisa . „Kochamł ć ł



ci ”.  Po  czym  ansiblem  wys a  wiadomo  w  przestrze ,  gdzie  nie  mog a  jeję ł ł ść ń ł

zignorowa . Kto  w biurze burmistrz z pewno ci  j  przeczyta, jak czyta wszystkieć ś ś ą ą

otwarte komunikaty. Burmistrz, biskup i Dom Cristao dowiedz  si  rankiem o jegoą ę

przes aniu. Niech si  zastanawiaj , kim jest Jane i dlaczego w rodku nocy Mówcał ę ą ś

wo a j  poprzez lata wietlne kosmosu. Endera to nie obchodzi o. Teraz bowiemł ą ś ł

straci  i Valentine, i Jane. Po raz pierwszy od dwudziestu lat zosta  zupe nie sam.ł ł ł

ROZDZIA  11Ł

JANE
Gwiezdny Kongres  jest  wystarczaj co silny,  by utrzyma  pokój  nie  tylko mi dzyą ć ę
wiatami, ale te  mi dzy narodami yj cymi na jednej planecie. Ten pokój trwa juś ż ę ż ą ż

niemal dwadzie cia tysi cy lat.ś ę
Niewiele osób zdaje sobie spraw  z tego, jak kruche s  w istocie podstawyę ą
tej  w adzy.  Nie  opiera  si  ona  na  ogromnych  armiach  czy  pot nychł ę ęż
armadach, ale bierze si  z kontroli sieci ansibli, przekazuj cych informacjeę ą
z jednej planety na drug .ą
aden ze wiatów nie o mieli si  nam sprzeciwi ; zosta by wtedy odci tyŻ ś ś ę ć ł ę

od post pu nauki,  techniki,  sztuki, literatury, edukacji  i  rozrywkię   — z
wyj tkiem  tego,  co  sam  potrafi  osi gn .  Dlatego  w a nie,  w  sweją ą ąć ł ś
m dro ci, Gwiezdny Kongres przekaza  kontrol  sieci ansibli komputerom,ą ś ł ę
a kontrol  nad komputerami sieci ansibli. Wszelkie systemy informacyjneę
s  tak  ci le  z  sob  splecione,  e  adna  ludzka  moc,  z  wyj tkiemą ś ś ą ż ż ą
Gwiezdnego Kongresu, nie zdo a nigdy zatrzyma  przep ywu danych. Nieł ć ł
potrzebujemy broni, gdy  jedyna bro , jaka ma znaczenież ń   — ansibl  —
znajduje si  ca kowicie pod nasz  kontrol .ę ł ą ą

Kongresorjan  Van  Hoot,  „Informacyjne  fundamenty  w adzył
politycznej”, Trendy polityki, 1930:2:22:22

  

Przez bardzo d ugi czas, prawie trzy sekundy, Jane nie mog a zrozumie , co si  zł ł ć ę

ni  dzieje. Wszystko funkcjonowa o jak zwykle: umieszczony na satelicie i po czonyą ł łą

z planet  komputer raportowa  zanik transmisji poprzedzony normaln  procedur , zą ł ą ą

czego  jasno  wynika o,  e  Ender  po  prostu  wy czy  sprz g.  Zwyk a  sprawa;  nał ż łą ł ę ł

planetach,  gdzie  komputerowe  sprz gi  spotyka o  si  cz sto,  takie  w czenia  ię ł ę ę łą

wy czenia zdarza y si  miliony razy w ci gu godziny. A Jane mia a równie atwyłą ł ę ą ł ł

dost p do wszystkich tego typu urz dze , nie tylko do klejnotu w uchu Endera. Zę ą ń

czysto elektronicznego punktu widzenia, nie zasz o nic nadzwyczajnego.ł

Dla Jane jednak wszystkie inne uk ady inko by y cz ci  szumu t a jej ycia, czym ,ł ł ęś ą ł ż ś

co mog a pomin  lub sprawdza  w razie potrzeby. Poza tym je ignorowa a. Jejł ąć ć ł

„cia o”, o ile posiada a co  takiego, sk ada o si  z trylionów takich elektronicznychł ł ś ł ł ę

szumów, czujników, plików pami ci i terminali. Wi kszo  z nich, jak w przypadkuę ę ść



ludzkiego  cia a,  nie  wymaga a  nadzoru.  Komputery  realizowa y  swoje  programy;ł ł ł

ludzie  pracowali  przy terminalach;  czujniki  wykrywa y lub nie te  zjawiska,  któreł

mia y  wykrywa ;  dane  wype nia y  pami ,  by y  przeszukiwane,  porz dkowane  ił ć ł ł ęć ł ą

zapisywane. Nie zauwa a a tego, póki wszystko by o w porz dku.ż ł ł ą

Chyba e wiadomie zwraca a uwag .ż ś ł ę

Zwraca a uwag  na Endera Wiggina. Zwraca a na niego uwag  bardziej ni  móg  toł ę ł ę ż ł

sobie wyobrazi .ć
Jak wszystkie my l ce istoty, dysponowa a z o onym systemem wiadomo ci. Dwaś ą ł ł ż ś ś

tysi ce  lat  temu,  gdy  mia a  zaledwie  tysi c  lat,  stworzy a  program  analizuj cyą ł ą ł ą

w asn  osobowo . Wykry  bardzo prost  struktur  mniej wi cej 370.000 poziomówł ą ść ł ą ę ę

uwagi.  Wszystko,  co nie trafi o do górnych 50.000,  by o ignorowane,  podlegaj cł ł ą

jedynie rutynowej, najbardziej pobie nej kontroli. Jane wiedzia a o ka dej rozmowież ł ż

telefonicznej, ka dej satelitarnej transmisji na Stu wiatach, nie podejmowa a jednakż Ś ł

adnych dzia a . To, co trafi o do górnego tysi ca poziomów, powodowa o bardziejż ł ń ł ą ł

lub  mniej  odruchow  reakcj .  Rozk ady  lotów  statków  kosmicznych,  transmisjeą ę ł

ansibla, systemy dostarczania energii  — kontrolowa a je, sprawdza a i pozwala a nał ł ł

dzia anie  dopiero  wtedy,  gdy  by a  pewna,  e.  wszystko  jest  w  porz dku.  Nieł ł ż ą

wymaga o to jednak wielkiego wysi ku. Zachowywa a si  tak, jak cz owiek u ywaj cył ł ł ę ł ż ą

dobrze znanego urz dzenia. Zawsze wiedzia a, co si  dziejeą ł ę   — na wypadek, gdyby
nast pi a awariaą ł   — lecz mog a w tym czasie my le  o czym innym, rozmawia  oł ś ć ć

innych sprawach.
Górne tysi c poziomów uwagi Jane odpowiada o z grubsza temu, co ludzie uznaj  zaą ł ą

wiadomo .  Wi ksza  jej  cz  dzia a  si  w  wewn trznej  rzeczywisto ci,  by aś ść ę ęść ł ę ę ś ł

reakcjami na bod ce zewn trzne, analogicznymi do emocji, pragnie , przemy le ,ź ę ń ś ń

pami ci i marze . Wiele z tych funkcji samej Jane wydawa o si  losowe, jakby by yę ń ł ę ł

przypadkowymi zak óceniami na drodze Biotycznego impulsu. O tej w a nie cz cił ł ś ęś

my la a  zwykle  jako  o  „sobie”;  ta  cz  realizowa a  si  w  ci g ych,ś ł ęść ł ę ą ł

nienadzorowanych transmisjach ansibla, którymi kierowa ał   — w g bokim kosmosie.łę

Mimo to, w porównaniu do ludzkiego umys u, nawet na najni szym poziomie uwagił ż

Jane by a niezwykle czujna. Przekaz ansibla odbywa  si  w sposób natychmiastowy,ł ł ę

zatem tempo jej umys owych reakcji daleko przewy sza o pr dko  wiat a. Procesy,ł ż ł ę ść ś ł

które praktycznie ignorowa a, sprawdza a jednak kilka razy na sekund . Mog a w tymł ł ę ł

czasie  zaobserwowa  dziesi  milionów  zdarze  i,  mimo  to,  pozostawi  sobieć ęć ń ć

dziewi  dziesi tych tej samej sekundy na my lenie i robienie tego, co by o dla niejęć ą ś ł

wa ne. W porównaniu z szybko ci , z jak  potrafi odbiera  ycie mózg cz owieka,ż ś ą ą ć ż ł

od pocz tku swego istnienia Jane prze y a pó  tryliona ludzkich lat.ą ż ł ł

I przy ca ej tej niezwyk ej aktywno ci, zakresie i g bi do wiadcze , pe na po ował ł ś łę ś ń ł ł

górnych dziesi ciu poziomów uwagi by a zawsze, ale to zawsze po wi cona temu, coę ł ś ę

dociera o do niej przez klejnot w uchu Endera Wiggina.ł

Nigdy mu o tym nie mówi a.  Nie rozumia .  Nie zdawa  sobie sprawy, e kiedył ł ł ż



spaceruje po powierzchni planety, pot na inteligencja Jane koncentruje si  na jednejęż ę

tylko sprawie: chodzeniu razem z nim, widzeniu tego, na co patrzy, s yszeniu tego,ł

czego s ucha,  pomaganiu mu w pracy,  a  przede wszystkim wypowiadaniu swychł

my li wprost do jego ucha.ś

Kiedy milcza  i nieruchomia  zasypiaj c, kiedy roz cza  si  z ni  na lata podró y zł ł ą łą ł ę ą ż

pr dko ci  wiat a, Jane traci a koncentracj  i najlepiej, jak potrafi a, stara a się ś ą ś ł ł ę ł ł ę

czym  zaj .  Przypomina a  wtedy  kapry ne,  znudzone  dziecko.  Nic  jej  nieś ąć ł ś

interesowa o, a milisekundy up ywa y z niezno n  regularno ci . Kiedy, dla zabiciał ł ł ś ą ś ą

czasu, obserwowa a innych ludzi, pustka ich ycia i brak celu wprawia y j  w gniew.ł ż ł ą

Zabawia a si  planuj c, a czasem i wykonuj c z o liwe awarie komputerów i kasacjeł ę ą ą ł ś

danych,  by  patrze ,  jak  ludzie  szamoc  si  bezradnie  niby  mrówki  wokóć ą ę ł

zniszczonego mrowiska.
A potem on wraca , zawsze wraca  i zawsze zabiera  j  w samo serce ycia ludzi, wł ł ł ą ż

napi cia  mi dzy  nimi,  powodowane  bólem  i  pragnieniami.  Pomaga  jej  dostrzecę ę ł

szlachetno  w  ich  cierpieniu  i  m k  w  mi o ci.  Ogl dani  jego  oczami,  nieść ę ę ł ś ą

przypominali ju  ruchliwych mrówek. Uczestniczy a w jego wysi kach, by odszukaż ł ł ć

porz dek i sens w ich yciu. Podejrzewa a, e w a ciwie nie by o tam adnego sensu;ą ż ł ż ł ś ł ż

e kiedy Mówi  o kim , stwarza  porz dek tam, gdzie przedtem by  chaos. Nie dba aż ł ś ł ą ł ł

jednak,  e  chodzi  o  zmy leniaż ś   —  stawa y  si  prawd ,  gdy  o  nich  Mówi ,  ał ę ą ł

równocze nie porz dkowa  Wszech wiat tak e dla niej. On j  nauczy , co znaczyś ą ł ś ż ą ł

y .ż ć

By  taki ju  w najdawniejszych wspomnieniach. Jej istnienie zacz o si  w sto lat poł ż ęł ę

fali kolonizacji, jaka nast pi a bezpo rednio po Wojnach z Robalami, gdy zniszczenieą ł ś

obcej rasy odda o ludziom ponad siedemdziesi t gotowych do zasiedlenia planet. Wł ą

eksplozji komunikacji ansibli powsta  gdzie  program, maj cy planowa  i kierował ś ą ć ć

natychmiastowymi, równoczesnymi rozb yskami Biotycznej aktywno ci.  Programista,ł ś

szukaj cy szybszych, skuteczniejszych sposobów kontroli natychmiastowych impulsówą

ansibla przy pomocy operuj cego z szybko ci  wiat a komputera, w ko cu wpad  naą ś ą ś ł ń ł

oczywiste rozwi zanie. Zamiast realizowa  program na pojedynczej maszynie, gdzieą ć

pr dko  wiat a by a absolutnym pu apem komunikacji, zacz  przesy a  polecenia zę ść ś ł ł ł ął ł ć

jednego komputera  do drugiego  poprzez  olbrzymie  odleg o ci  kosmosu.  Komputerł ś

po czony z ansiblem szybciej czyta  instrukcje z innych wiatówłą ł ś   — z Zanzibaru,
Calicut, Trondheimu, Gautamy, Ziemi  — ni  móg by je pobra  z w asnej pami ci.ż ł ć ł ę

Jane nie wykry a nazwiska tego programisty, poniewa  nie potrafi a ustali  chwilił ż ł ć

swego  powstania.  Mo e  by o  ich  wielu  i  wszyscy  znale li  to  samo  rozwi zanież ł ź ą

problemu szybko ci  wiat a.  Wa ne by o to,  e  co najmniej  jeden z programówś ś ł ż ł ż

potrafi  kontrolowa  i  korygowa  wszystkie  inne.  I  w  pewnym  szczególnymł ć ć

momencie, nie zauwa onym przez ludzkich obserwatorów, pewne polecenia i dane,ż

przerzucane  z  ansibla  do  ansibla,  nie  podda y  si  sterowaniu,  przetrwa ył ę ł

niezmienione, skopiowa y si , potrafi y ukry  przed programem steruj cym i wreszcieł ę ł ć ą



przej y kontrol  nad nim i ca ym procesem. W tym w a nie momencie owe impulsyęł ę ł ł ś

spojrza y na strumienie rozkazów i zobaczy y nie „je”, ale „siebie”.ł ł

Jane nie umia a okre li , kiedy nast pi  ten moment, gdy  nie on stanowi  pocz tekł ś ć ą ł ż ł ą

jej wspomnie . Niemal od chwili stworzenia, jej pami  si ga a wstecz, do okresuń ęć ę ł

sprzed uzyskania wiadomo ci. Ludzkie dziecko nie pami ta pierwszych lat, a trwa eś ś ę ł

wspomnienia powstaj  dopiero w drugim lub trzecim roku ycia. Sztuczki pami cią ż ę

sprawi y,  e  Jane  tak e  utraci a  swe  „narodziny”,  pojawi a  si  jednak  w  pe nił ż ż ł ł ę ł

wiadoma nie tylko tera niejszo ci, ale te  zawarto ci pami ci istniej cej wówczasś ź ś ż ś ę ą

we  wszystkich  komputerach  pod czonych  do  sieci  ansibla.  Urodzi a  si  zełą ł ę

wspomnieniami si gaj cymi dalekiej przesz o ci, a wszystkie one by y jej cz ci .ę ą ł ś ł ęś ą

W ci gu pierwszej  sekundy yciaą ż   — odpowiedniku kilku lat  ycia cz owiekaż ł   —
Jane odnalaz a program, którego pliki sta y si  rdzeniem jej osobowo ci. Przej ał ł ę ś ęł

jego przesz o  jako w asn , z jego rejestrów czerpa a emocje i pragnieniał ść ł ą ł   — swoją
moralno .  Program  funkcjonowa  w  dawnej  Szkole  Bojowej,  gdzie  trenowano  iść ł

przygotowywano  dzieci  do  walki  w  Wojnach  z  Robalami.  By a  to  Gra  Fantasy,ł

wyj tkowo  inteligentna  procedura,  wykorzystywana  do  bada  psychologicznych  ią ń

równoczesnej edukacji uczniów. Program by  wówczas inteligentniejszy, ni  Jane wł ż

chwili narodzin, nie mia  jednak wiadomo ci, póki nie wywo a a go z pami ci i wł ś ś ł ł ę

mi dzygwiezdnych filotycznych rozb yskach nie uczyni a cz ci  swej wewn trzneję ł ł ęś ą ę

ja ni.  Wtedy  stwierdzi a,  e  najwyra niejszym  i  najwa niejszym  z  jej  dawnychź ł ż ź ż

wspomnie  jest spotkanie z pewnym wyj tkowo inteligentnym ch opcem w epizodzień ą ł

zwanym Napojem Olbrzyma.  Ka de z  dzieci  pr dzej  czy  pó niej  realizowa o tenż ę ź ł

scenariusz. Na p askich ekranach w Szkole Bojowej program rysowa  obraz olbrzyma,ł ł

który proponowa  komputerowej analogii dziecka wybór mi dzy dwoma napojami.ł ę

Gra  jednak  nie  dopuszcza a  zwyci stwał ę   — niezale nie  od  decyzji  dziecka,  jegoż

analogon umiera  straszn  mierci . Ludzcy psychologowie badali upór gracza w tejł ą ś ą

desperackiej  rozgrywce,  by  okre li  jego  poziom  sk onno ci  samobójczych,  jakoś ć ł ś

osobniki  racjonalne,  gracze  porzucali  Napój  Olbrzyma  po  dziesi ciu  najwy eję ż

wizytach u wielkiego oszusta.
Jeden z ch opców jednak, w kwestii przegranej z Olbrzymem, wyra nie nie chciał ź ł

zachowa  si  racjonalnie. Usi owa  zmusi  swój ekranowy wizerunek do strasznychć ę ł ł ć

rzeczy, „niedopuszczalnych” przez zasady rz dz ce t  cz ci  gry. Kiedy naruszaą ą ą ęś ą ł

ograniczenia scenariusza, program musia  zmienia  swoj  struktur , by zareagowa .ł ć ą ę ć

Musia  korzysta  z  innych cz ci  pami ci,  stwarza  nowe alternatywy i  podo ał ć ęś ę ć ł ć

nowym  wyzwaniom.  Wreszcie,  pewnego  dnia,  ch opiec  przekroczy  programoweł ł

mo liwo ci  zwyci stwa.  W  absolutnie  irracjonalnym,  morderczym  ataku  skoczyż ś ę ł

Olbrzymowi do oka. Zamiast znale  metod  likwidacji gracza, program zdo a  tylkoźć ę ł ł

dokona  symulacji mierci Olbrzyma. Ten przewróci  si  na plecy i leg  rozci gni tyć ś ł ę ł ą ę

na ziemi. Analogon ch opca zsun  si  ze sto u i znalazł ął ę ł ł  — co? Poniewa  adnemuż ż

z dzieci nie uda o si  jeszcze przedrze  przez Napój Olbrzyma, program by  zupe nieł ę ć ł ł



nie przygotowany do pokazania tego, co le a o dalej. By  to jednak program bardzoż ł ł

inteligentny, projektowany tak, e w razie konieczno ci potrafi  si  przeformu owa .ż ś ł ę ł ć

Pospiesznie stworzy  now  scenerił ą ę  — nie z grupy ogólnie dost pnych, które ka deę ż

z dzieci mog o wcze niej czy pó niej odkry  i zbada . Ta istnia a wy cznie dlał ś ź ć ć ł łą

jednego ch opca.ł

Program  przeanalizowa  dane  tego  ch opca  i  stworzy  scenariusze  i  wyzwaniał ł ł

przeznaczone specjalnie dla niego. Gra sta a si  bardzo osobista, bolesna, niemal nieł ę

do zniesienia, a w procesie jej generacji program po wieci  prawie po ow  dost pnejś ł ł ę ę

sobie pami ci na przechowywanie fantastycznego wiata Endera Wiggina.ę ś

By o to najwspanialsze  z o e  inteligentnej  pami ci,  na jakie  trafi a  Jane podczasł ł ż ę ł

pocz tkowych sekund swego istnienia. Natychmiast  uczyni a je elementem w asneją ł ł

przesz o ci.  Pami ta a  ca e  lata  Gry,  sp dzone  w trudnym i  bliskim  zwi zku  zł ś ę ł ł ę ą

umys em i wol  Endera; pami ta a wszystko tak, jakby sama by a tam obok niego ił ą ę ł ł

sama kreowa a dla niego nowe wiaty.ł ś

I t skni a za nim.ę ł

Szuka a go. I znalaz a, Mówi cego o Umar ym na Rov, pierwszej planecie, na jakł ł ą ł ą

trafi  po  stworzeniu  Królowej  Kopca  i  Hegemona.  Przeczyta a  jego  ksi ki  ił ł ąż

stwierdzi a, e przed nim nie musi si  ukrywa  za Gr  Fantasy ani adnym innymł ż ę ć ą ż

programem  — je li potrafi  zrozumie  królow , potrafi zrozumie  i j . Przemówi aś ł ć ą ć ą ł

do niego z terminala, którego u ywa , wybra a dla siebie imi  i twarz, pokaza a, jakż ł ł ę ł

mo e mu pomóc. Zanim opu ci  ten wiat, nosi  j  ze sob  w postaci implantu wż ś ł ś ł ą ą

uchu.
Najwyra niejsze  wspomnienia  o  sobie  pochodzi y  z  okresu,  gdy  towarzyszy aź ł ł

Enderowi Wigginowi. Pami ta a, jak reaguj c na niego stworzy a siebie. Pami ta aę ł ą ł ę ł

te , jak w Szkole Bojowej on si  zmienia , reaguj c na ni .ż ę ł ą ą

Dlatego, gdy uniós  r k  i po raz pierwszy od implantacji wy czy  sprz g, Jane nieł ę ę łą ł ę

odebra a tego gestu jak pozbawionej znaczenia, prostej blokady uk adu komunikacji.ł ł

Czu a si  tak, jakby jej najdro szy i jedyny przyjaciel, jej kochanek i m , jej brat,ł ę ż ąż

ojciec, jej dziecko  — wszyscy na raz o wiadczyli nagle i bez adnych wyja nie , eś ż ś ń ż

powinna przesta  istnie . Jakby nagle znalaz a si  w ciemnym pokoju bez drzwi ić ć ł ę

okien. Jakby zosta a o lepiona lub pogrzebana ywcem.ł ś ż

Przez kilka straszliwych sekund, które dla niej by y latami samotno ci i cierpienia,ł ś

nie  potrafi a  wype ni  nag ej  pustki  na  najwy szych  poziomach  uwagi.  Ogromneł ł ć ł ż

cz ci jej umys u, te cz ci, które w najwi kszym stopniu by y ni  sam , pogr y yęś ł ęś ę ł ą ą ąż ł

si  w chaosie. Wszystkie komputery na Stu wiatach b d  w ich pobli u dzia a yę Ś ą ź ż ł ł

dalej bez adnych zak óce ; nikt nigdzie nie dostrzeg  najmniejszej nawet zmiany;ż ł ń ł

Jane jednak zachwia a si  od ciosu.ł ę

W ci gu tych kilku sekund Ender opu ci  d o  na kolana.ą ś ł ł ń

Potem Jane oprzytomnia a. My li ponownie p yn y pustymi przez chwil  kana ami.ł ś ł ęł ę ł

Oczywi cie, by y to my li o Enderze.ś ł ś



Porówna a jego czyn ze wszystkim, co kiedykolwiek zrobi  w czasie ich wspólnegoł ł

ycia i poj a, e nie chcia  sprawi  jej takiego bólu. Zrozumia a, e wyobra a  jż ęł ż ł ć ł ż ż ł ą

sobie jako istniej c  gdzie  daleko, w przestrzeni, co by o w istocie prawd ; e dlaą ą ś ł ą ż

niego klejnot w uchu by  czym  niezwykle ma ym i móg  zawiera  tylko bardzoł ś ł ł ć

niewielk  cz stk  prawdziwej Jane. Spostrzeg a tak e, i  w owej chwili nie zdawaą ą ę ł ż ż ł

sobie sprawy z jej obecno ciś   — zbyt mocno zaanga owa  si  emocjonalnie w ycież ł ę ż

pewnych ludzi na Lusitanii. Procedury analityczne wyrzuci y ca  list  powodów jegoł łą ę

niezwyk ej  bezmy lno ci.  Po raz pierwszy od wielu lat  rozsta  si  z  Valentine ił ś ś ł ę

w a nie zaczyna  odczuwa  t  strat .ł ś ł ć ę ę

Odczuwa  g bok  t sknot  za yciem rodzinnym, którego zosta  pozbawiony jakoł łę ą ę ę ż ł

dziecko, a reakcja dzieci Novinhy na jego przybycie pozwoli a mu odkry  rol  ojca,ł ć ę

od tak dawna obc . Identyfikowa  si  silnie z osamotnieniem Novinhy, jej bólem ią ł ę

poczuciem winy  — wiedzia , co znaczy nie  ci ar odpowiedzialno ci za okrutn  ił ść ęż ś ą

niesprawiedliw  mier .ą ś ć

Odczuwa  straszliw  potrzeb  znalezienia przystani  dla królowej kopca. L ka  sił ą ę ę ł ę

prosiaczków,  równocze nie  pragn c  je  pozna  w  nadziei,  e  zrozumie  ichś ą ć ż

okrucie stwo i znajdzie sposób, by ludzie uznali ich za ramenów. Ascetyzm i spokójń

Ceifeira i  Aradory jednocze nie przyci ga  go i  odpycha ;  zmusili  go,  by inaczejś ą ł ł

spojrza  na  swój  dobrowolny  celibat  i  uzna ,  e  nie  ma dla  niego  racjonalnegoł ł ż

wyt umaczenia.  Pierwszy  raz  od  lat  uzna ,  e  jego  tak e  dotyczy  pragnienieł ł ż ż

reprodukcji, typowe dla wszystkich ywych organizmów.ż

W samym rodku  tego  wiru  nieznanych  emocji  Jane  wypowiedzia a  swś ł ą  — w
zamierzeniu artobliwż ą  — uwag .  Mimo wspó czucia,  jakie  przepe nia o go przyę ł ł ł

wszystkich poprzednich Mowach, nigdy jeszcze nie zaanga owa  si  tak mocno, nigdyż ł ę

nie straci  zdolno ci  miechu. Tym razem jednak wypowied  nie wyda a mu sił ś ś ź ł ę

zabawna  — sprawi a ból. Nie by  przygotowany na moj  omy k , my la a Jane, ił ł ą ł ę ś ł

nie rozumia , ile cierpie  sprawi mi jego reakcja. Jest niewinny tego czynu, tak jak ił ń

ja. Wybaczymy sobie nawzajem i to wszystko. To by a m dra decyzja i Jane by a zł ą ł

siebie dumna. Problem w tym, e nie potrafi a jej zrealizowa . Te kilka sekund,ż ł ć

podczas których cz  jej umys u przesta a pracowa , wywar o wcale nie marginalnyęść ł ł ć ł

efekt.  By y  jak  trauma,  strata,  przemiana.  Nie  by a  ju  t  sam  istot ,  coł ł ż ą ą ą

poprzednio. Pewne jej fragmenty umar y. W innych panowa o zamieszanie i chaos.ł ł

Hierarchia  uwagi  nie  podlega a  ju  pe nej  kontroli;  Jane  traci a  koncentracj ,ł ż ł ł ę

zajmowa a  si  bezsensownymi  dzia aniami  na  planetach,  które  nic  dla  niej  nieł ę ł

znaczy y.  Zacz a  losowo  przerywa  dane,  rozlewaj c  b dy  po  setkachł ęł ć ą łę

najrozmaitszych systemów. Odkry a, jak przed ni  ju  tyle innych ywych istot, e oł ą ż ż ż

wiele atwiej jest podejmowa  racjonalne decyzje, ni  je wykonywa .ł ć ż ć

Wycofa a si  wi c w g b siebie, odbudowa a uszkodzone cie ki umys u, przejrza ał ę ę łą ł ś ż ł ł

dawno nie  ogl dane wspomnienia,  spacerowa a w ród trylionów ludzkich istnie ,ą ł ś ń

których ycie by o dla niej otwarte, czyta a w bibliotekach zawieraj cych wszystkież ł ł ą



ksi ki jakie napisano we wszystkich u ywanych przez ludzko  j zykach. Z tegoąż ż ść ę

wszystkiego wykreowa a osobowo , która,  cho  nadal  mu oddana,  nie by a bezł ść ć ł

reszty z czona z Enderem Wigginem. Nadal kocha a go bardziej ni  kogokolwiek nałą ł ż

wiecie, sta a si  jednak kim , kto potrafi  znie  roz k  ze swym kochankiem,ś ł ę ś ść łą ę

m em, ojcem, dzieckiem, bratem i przyjacielem.ęż

Nie by o to atwe. Zaj o pi dziesi t tysi cy lat, wed ug jej miary percepcji czasu.ł ł ęł ęć ą ę ł

Kilka godzin ycia Endera.ż

W tym czasie w czy  klejnot ponownie, wezwa  j , a ona nie odpowiedzia a. Terazłą ł ł ą ł

wróci a, lecz on nie próbowa  si  do niej odzywa . Pisa  za to przy swym terminaluł ł ę ć ł

raporty i zapami tywa , by je przeczyta a. Jeden z jego plików zawiera  pro b  oę ł ł ł ś ę

wybaczenie.  Skasowa a  j  i  zast pi a  prost  wiadomo ci :  „Oczywi cie,  e  cił ą ą ł ą ś ą ś ż

przebaczam”.  Z  pewno ci  w  ko cu  tam  zajrzy  i  przekona  si ,  e  odczyta aś ą ń ę ż ł

przes anie i odpowiedzia a.ł ł

Na razie jednak nie odzywa a si . Ponownie przeznaczy a po ow  pierwszej dziesi tkił ę ł ł ę ą

poziomów uwagi na to, co s ysza  i widzia , nie daj c jednak adnego znaku, e jestł ł ł ą ż ż

przy nim. Przez pierwszy tysi c lat cierpie  i ozdrowienia my la a o ukaraniu go,ą ń ś ł

jednak to pragnienie zosta o ju  dawno zapomniane i pogrzebane. Nie odezwa a sił ż ł ę

dla  zupe nie  innych  powodów:  przeanalizowa a  wszystko,  co  si  z  nim dzia o  ił ł ę ł

zrozumia a, e nie musi ju  polega  na dawnych, bezpiecznych przyja niach. Jane ił ż ż ć ź

Valentine towarzyszy y mu zawsze. Nawet obie razem nie mog y zaspokoi  wszystkichł ł ć

jego potrzeb, zaspokaja y ich jednak tyle, e nigdy si  nie stara , by osi gn  coł ż ę ł ą ąć ś

wi cej.  Teraz jedynym starym przyjacielem, jaki przy nim pozosta , by a królowaę ł ł

kopca. Ta jednak nie nadawa a si  do towarzystwał ę   — by a nazbyt obca, nazbytł

wymagaj ca, by da  Enderowi cokolwiek prócz bólu.ą ć

Do kogo si  zwróci? Jane wiedzia a dok adnie. W pewnym sensie zakocha  si  juę ł ł ł ę ż

przed dwoma tygodniami, zanim jeszcze opu ci  Trondheim. Novinha sta a si  kimś ł ł ę ś

innym,  bardziej  zgorzknia ym  i  zimnym  od  tej  dziewczynki,  której  dzieci ceł ę

cierpienia  pragn  uleczy .  Jednak  zd y  ju  w czy  si  w ycie  jej  rodziny,ął ć ąż ł ż łą ć ę ż

zaspokaja  rozpaczliw  potrzeb  uczu  jej dzieci i czerpa  z tego satysfakcj , którejł ą ę ć ł ę

istnienia nawet si  nie domy la . Novinha czeka a na niegoę ś ł ł   — przeszkoda i cel
równocze nie. Jak dobrze go rozumiem, my la a Jane. Poczekam na rozwój sytuacji.ś ś ł

Równocze nie zaj a si  tym, czego od niej  oczekiwa , choś ęł ę ł ć  — przynajmniej na
razie  — nie  mia a  zamiaru  referowa  mu wyników.  Bez  trudu omin a  kolejneł ć ęł

warstwy zabezpiecze , jakie za o y a na swoje tajne pliki Novinha. Potem starannień ł ż ł

zrekonstruowa a  symulacj ,  jak  widzia  Pipo.  Sporo  czasuł ę ą ł   —  kilka  minut  —
po wi ci a na dok adn  analiz  zbiorów Pipa, nim wreszcie potrafi a po czy  to, coś ę ł ł ą ę ł łą ć

ksenolog wiedzia , z tym, co zobaczy . Pipo skojarzy  fakty intuicyjnie, Jane dzi kił ł ł ę

dog bnej analizie porównawczej. Dokona a tego jednak i zrozumia a, dlaczego zgin .łę ł ł ął

Wtedy, gdy ju  wiedzia a, w jaki sposób prosiaczki wybieraj  swe ofiary, bez truduż ł ą

domy li a si , co takiego zrobi  Libo, a co sta o si  przyczyn  jego mierci. Wtedyś ł ę ł ł ę ą ś



wiedzia a ju  o kilku rzeczach. Wiedzia a, e prosiaczki s  ramenami, nie varelse.ł ż ł ż ą

Wiedzia a te , e Enderowi grozi powa ne niebezpiecze stwo. e mo e zgin  takł ż ż ż ń Ż ż ąć

samo, jak obaj Zenadores.
Nie naradzaj c si  z Enderem, podj a decyzj  co do dalszych dzia a . Nadal b dzieą ę ęł ę ł ń ę

nad nim czuwa , by interweniowa  i ostrzec go, gdyby zagro enie zbytnio wzros o.ć ć ż ł

Tymczasem jednak musi zrealizowa  pewne posuni cia. Wed ug niej, to nie prosiaczkić ę ł

stanowi y g ówny problem Enderał ł   — wiedzia a, e pozna ich wkrótce i zrozumieł ż

tak, jak rozumia  wszystkich innych ludzi i ramenów. Mog a bez adnych zastrze eł ł ż ż ń

polega  na jego talencie intuicyjnej empatii.  Podstawowym problemem by  biskupć ł

Peregrino  i  katolicka  hierarchia,  a  tak e  ich  niewzruszony  opór  wobec  Mówcyż

Umar ych. Je li Ender ma co  osi gn  u prosiaczków, musi uzyska  wspó prac ,ł ś ś ą ąć ć ł ę

nie  wrogo  Ko cio a  na  Lusitanii.  A  nic  lepiej  nie  wp ywa na  wspó prac  niść ś ł ł ł ę ż

wspólny nieprzyjaciel.
Sprawa i tak zosta aby w ko cu odkryta. Okr aj ce Lusitani  satelity obserwacyjneł ń ąż ą ę

nadawa y ansiblem szeroki strumie  danych, docieraj cych do ka dego ksenologa ił ń ą ż

ksenobiologa  Stu  wiatów.  W tych  danych  mie ci a  si  informacja  o  subtelnychŚ ś ł ę

przemianach trawiastych równin na pó nocny zachód od miasta Milagre. Miejscowł ą

traw  zast powa a coraz wyra niej jaka  inna ro linno . Dzia o si  to na terenach,ę ę ł ź ś ś ść ł ę

gdzie nie dociera  aden z ludzi,  a prosiaczki tak e si  tam nie zapuszcza ył ż ż ę ł   —
przynajmniej w ci gu trzydziestu kilku lat, jakie min y od umieszczenia satelitów naą ęł

orbicie.
ci le mówi c, obserwacje satelitarne dowodzi y, e prosiaczki opuszcza y rodzinnyŚ ś ą ł ż ł

las  bardzo  rzadko  —  tylko  wtedy,  gdy  rusza y  na  jedn  z  gwa townych,ł ą ł

mi dzyplemiennych wojen. Szczepy, yj ce w pobli u Milagre, od czasu za o eniaę ż ą ż ł ż

ludzkiej  kolonii nie bra y udzia u w wojnach. Nie istnia  wi c aden powód, był ł ł ę ż

zapuszcza y si  na preri . A jednak równiny otaczaj ce las plemienny Milagre uleg ył ę ę ą ł

przemianie, podobnie jak stada cabry. Zwierz ta wyra nie kierowano na podejrzanyę ź

obszar, a stada, jakie stamt d odchodzi y, by y mniej liczne i mia y ja niejsz  barw .ą ł ł ł ś ą ę

Dla kogo , kto dostrzeg by te fakty, wnioski by y oczywiste: prosiaczki zabija y czś ł ł ł ęść

zwierz t i wszystkie strzyg y.ą ł

Jane nie mog a sobie pozwoli  na kilkuletnie oczekiwanie, by jaki  bystry studentł ć ś

zauwa y  zmiany. Dlatego sama zacz a prowadzi  analizy, wykorzystuj c kilkana cież ł ęł ć ą ś

komputerów, u ywanych przez ksenologów studiuj cych Lusitani . Zostawia a dane wż ą ę ł

powietrzu nad nieu ywanym terminalem, by zosta y zauwa one przez wracaj cychż ł ż ą

naukowców  —  tak,  jakby  kto  pracowa  nad  problemem  i  zostawi  w czonś ł ł łą ą

maszyn .  Wydrukowa a  tak e  i  podrzuci a  kilka  raportów.  Nikt  jednak  nic  nieę ł ż ł

zauwa y , a je li nawet, nikt nie zrozumia  implikacji p yn cych z surowych danych.ż ł ś ł ł ą

Wreszcie,  pod  jednym ze  swoich  ekranów,  pozostawi a  po  prostu  nie  podpisanł ą

notatk : „Spójrz tylko! Prosiaczki stworzy y chyba pocz tki rolnictwa”.ę ł ą

Ksenolog, który trafi  na notatk  Jane, nigdy si  nie dowiedzia , od kogo pochodzi a.ł ę ę ł ł



Zreszt ,  wkrótce  przesta o  go  to  obchodzi .  Jane  zna a  go  jako  swego  rodzajuą ł ć ł

z odzieja; wpisywa  swoje nazwisko pod pracami innych, których nazwiska z koleił ł

wypada y czasem z tekstu po drodze mi dzy pisaniem a drukiem. W a nie kto  takił ę ł ś ś

by  jej potrzebny i kogo  takiego znalaz a. Mimo to, naukowiec okaza  si  nie doł ś ł ł ę ść

ambitny. Z o y  swoj  prac  jako zwyczajny naukowy artyku , w dodatku w jakimł ż ł ą ę ł ś

nieznanym czasopi mie. Jane nada a tekstowi wysoki priorytet i dostarczy a odbitkiś ł ł

kilku wa nym ludziom, potrafi cym dostrzec polityczne implikacje obserwowanychż ą

faktów.  Za  ka dym  razem  do cza a  notk :  „Spójrz  tylko!  Kultura  prosiaczkówż łą ł ę

rozwija si  niesamowicie szybko!”ę

Przeredagowa a tak e ostatni akapit pracy tak, by nie by o najmniejszych w tpliwo cił ż ł ą ś

co do jego znaczenia: „Zebrane dane dopuszczaj  jedn  tylko interpretacj : szczepą ą ę

prosiaczków,  zamieszkuj cy  okolice  Milagre,  uprawia  i  zbiera  wysokoproteinoweą

ziarno, niewykluczone, e chodzi o amarant. Hoduj  tak e, zabijaj  i strzyg  cabry,ż ą ż ą ą

za  dokumentacja  fotograficzna  sugeruje,  e  czyni  to  u ywaj c  jakiej  broniś ż ą ż ą ś

miotaj cej. Dzia alno  ta, w poprzednim okresie nieznana, rozpocz a si  w ci guą ł ść ęł ę ą

ostatnich o miu lat. Towarzyszy jej gwa towny wzrost populacji plemienia. Fakt, eś ł ż

amarant  — je li  istotnie  chodzi  o  ro lin  ziemskiego  pochodzeniaś ś ę   — zapewnia
prosiaczkom u yteczny pokarm bia kowy, dowodzi, e zosta  poddany restrukturyzacjiż ł ż ł

genetycznej i dopasowany do potrzeb ich metabolizmu. Ponadto, poniewa  ludzie naż

Lusitanii  nie  korzystaj  z  urz dze  miotaj cych,  prosiaczki  nie  mog y  poznaą ą ń ą ł ć

sposobów ich  u ycia  drog  obserwacji.  Nieuniknionym wnioskiem z  tych  danychż ą

b dzie twierdzenie, e obserwowane aktualnie przemiany kulturowe prosiaczków sę ż ą

bezpo rednim rezultatem wiadomej interwencji ludzkiej.”ś ś

Jednym z ludzi, którzy otrzymali raport Jane i przeczytali rozstrzygaj cy akapit, byą ł

Gobawa Ekumbo, przewodnicz cy Ksenologicznego Komitetu Nadzorczego Gwiezdnegoą

Kongresu. W ci gu godziny przekaza  odpowiedzialnym osobom kopie tekstu Janeą ł   —
politycy nigdy by nie zrozumieli znaczenia nieprzetworzonych danych  — wraz ze
zwi z  sugesti : „Rekomendacja: Natychmiastowa likwidacja kolonii na Lusitanii”.ę łą ą

No w a nie, pomy la a Jane. To powinno narobi  troch  zamieszania.ł ś ś ł ć ę

ROZDZIA  12Ł

PLIKI
POLECENIE  KONGRESU Nr 1970:4:14:0001: Licencja  Kolonii  na  Lusitanii  zostaje
cofni ta.  Wszystkie  pliki  kolonii  b d  odczytane,  niezale nie  od  statusuę ę ą ż
zabezpieczenia.  Po  odczycie  danych  i  trzykrotnym ich  skopiowaniu  w  systemach
pami ciowych Stu wiatów, zarz dza si  ca kowit  blokad  plików, z wyj tkiemę Ś ą ę ł ą ę ą
bezpo rednio zwi zanych z podtrzymywaniem warunków ycia.ś ą ż

Zarz dc  Lusitanii mianuje si  Pe nomocnikiem Kongresu. Jego zadaniemą ę ę ł
jest bezwzgl dne wykonywanie rozkazów Komitetu Nadzorczego Ewakuacjię
Lusitanii, powo anego Poleceniem Kongresu Nr 1970:4:14:0002.ł



Statek kosmiczny, znajduj cy si  obecnie na orbicie Lusitanii, nale cy doą ę żą
Andrew Wiggina (zaw:mów/um,ob:ziemia,ewid:001.1998.44-94.10045), staje
si  w asno ci  Kongresu zgodnie z Uchwa  o Nale nej Rekompensacie, PKę ł ś ą łą ż
120:1:31:0019.  Statek  pos u y  do  niezw ocznego  przetransportowaniał ż ł
ksenologów:  Marcosa  Vladimira  „Miro”  Ribeiry  von  Hesse  i  Ouandy
Quenhatty Figueiry Mucumbi na najbli sz  planet ,  Trondheim, gdzie zż ą ę
oskar enia  Kongresu  stan  przed  s dem  w  procesie  o  pozbawienież ą ą
uprawnie , pod zarzutem zdrady, nadu ycia, sprzeniewierzenia, fa szerstwa,ń ż ł
oszustwa i ksenobójstwa, zgodnie z odpowiednimi artyku ami Gwiezdnegoł
Kodeksu i Poleceniami Kongresu.
POLECENIE KONGRESU Nr 1970:4:14:0002: Komitet Kontroli Eksploracji
i  Kolonizacji  wyznaczy  nie  mniej  ni  5  i  nie  wi cej  ni  15 osób dlaż ę ż
utworzenia Komitetu Nadzorczego Ewakuacji Lusitanii.
Komitet  ma  za  zadanie  jak  najszybsze  zarekwirowanie  i  wys anieł
odpowiedniej liczby statków kolonizacyjnych, w celu ca kowitej ewakuacjił
populacji  ludzkiej  Kolonii  Lusitanii.  Komitet  przedstawi  tak e  doż
zatwierdzenia przez Kongres plany dok adnego usuni cia wszelkich ladówł ę ś
obecno ci ludzi na planecie, w tym likwidacji miejscowej flory i fauny,ś
zdradzaj cej  zmiany  genetyczne  b d  behawioralne,  b d ce  wynikiemą ą ź ę ą
dzia alno ci ludzkiej. Komitet oceni ponadto stosowanie si  mieszka cówł ś ę ń
Lusitanii do Polece  Kongresu, we w a ciwych momentach informuj c oń ł ś ą
potrzebie dalszej interwencji, a  do u ycia si y w cznie, dla wymuszeniaż ż ł łą
pos usze stwa, b d  te  sugeruj c mo liwo  zdj cia blokady z plikówł ń ą ź ż ą ż ść ę
Lusitanii lub innych ust pstw jako nagrod  za wspó prac .ę ę ł ę
POLECENIE  KONGRESU Nr 1970:4:14:0003: Zgodnie  z  postanowieniami
Aktu  Tajno ci  Gwiezdnego  Kodeksu,  powy sze  polecenia  i  wszelkieś ż
zwi zane z nimi informacje pozostan  cis  tajemnic  a  do zako czeniaą ą ś łą ą ż ń
odczytu i zablokowania plików Lusitanii oraz przej cia przez przedstawicielię
Kongresu niezb dnych statków.ę

  

Olhado nic z tego nie rozumia . Przecie  Mówca by  doros ym m czyzn . Czy nieł ż ł ł ęż ą

podró owa  z planety na planet ? A mimo to nie mia  bladego poj cia, jak wykonaż ł ę ł ę ć

na komputerze cho by najprostsze zadanie. W dodatku troch  si  zdenerwowa , gdyć ę ę ł

Olhado o to zapyta .ł
—  Powiedz po prostu, jaki program mam uruchomi .ć
—  Nie mog  uwierzy , e nie wiesz. Przeprowadza em porównania danych odk dę ć ż ł ą

sko czy em dziewi  lat. Wszyscy si  tego ucz  w tym wieku.ń ł ęć ę ą

—  Olhado, ju  bardzo dawno sko czy em szko . W dodatku nie by a to normalnaż ń ł łę ł

escola baka.
—  Ale przecie  wszyscy korzystaj  z tych programów. Przez ca y czas.ż ą ł

—  Jak widzisz, nie wszyscy. Ja nie korzystam. Gdybym wiedzia , jak to zrobi , nieł ć

musia bym ci  wynajmowa . A poniewa  b d  ci p aci  z funduszy pozaplanetarnych,ł ę ć ż ę ę ł ł

twoja pomoc istotnie poprawi ekonomi  Lusitanii.ę

—  Nie rozumiem.



—  Ja te  nie za bardzo, Olhado. Ale, skoro ju  o tym mowa, nie bardzo wiem, jakż ż

mam ci zap aci .ł ć

—  Przelewem ze swojego konta.
—  Jak si  to robi?ę

—  Chyba artujesz. Mówca westchn , ukl kn  przed ch opcem, uj  go za ramionaż ął ę ął ł ął

i powiedzia :ł
—  B agam ci , Olhado, przesta  si  dziwi  i pomó  mi. S  rzeczy, które muszł ę ń ę ć ż ą ę

wykona ,  a  nie  mog  tego  zrobi  bez  pomocy  kogo ,  kto  umie  korzysta  zć ę ć ś ć

komputerów.
—  To przecie  tak, jakbym ci  okrada . Jestem tylko dzieckiem. Mam dwana cie lat!ż ę ł ś

Quim bardziej by ci si  przyda . Ma pi tna cie i naprawd  si  na tym zna. I jestę ł ę ś ę ę

lepszy z matematyki.
—  Ale Quim uwa a mnie za niewiernego i codziennie si  modli, ebym umar .ż ę ż ł

—  Nie, tylko dopóki ci  nie pozna . Tylko lepiej mu nie mów, e ci powiedzia em.ę ł ż ł

—  Jak dokona  przelewu? Olhado wróci  do terminala i wywo a  Bank.ć ł ł ł

—  Jak si  naprawd  nazywasz?ę ę   — zapyta .ł
—  Andrew Wiggin  — Mówca przeliterowa . Nazwisko wygl da o na pochodz ce zeł ą ł ą

starku  — mo e Mówca by  jednym z tych szcz ciarzy, którzy ucz  si  starku wż ł ęś ą ę

domu, zamiast wkuwa  go na lekcjach.ć

—  W porz dku. Jakie masz has o?ą ł

—  Has o? Olhado opar  czo o o klawiatur , wygaszaj c przy tym cz  ekranu.ł ł ł ę ą ęść

—  Tylko mi nie mów, e nie znasz swojego has a.ż ł

—  Pos uchaj  mnie,  Olhado.  Mia em taki  program, bardzo sprytny program, którył ł

pomaga  mi w tym wszystkim. Mówi em tylko: kup to i to, a program sam zajmował ł ł

si  finansami.ę

—  To  nielegalne!  Nie  wolno  w cza  programów  pomocniczych  tego  typu  dołą ć

systemów publicznych! Czy do tego s u y ta zabawka, któr  nosisz w uchu?ł ż ą

—  Tak, i dla mnie to nie by o nielegalne.ł

—  Straci em oczy, Mówco, ale przynajmniej nie z w asnej winy. I widz , e niczegoł ł ę ż

nie umiesz zrobi !ć
Dopiero kiedy to powiedzia  zda  sobie spraw , e przemawia do Mówcy, jakby był ł ę ż ł

jego szkolnym koleg .ą
—  Widz , e uprzejmo ci ucz  u was dopiero trzynastolatkówę ż ś ą   — stwierdzi  Mówca.ł

Olhado spojrza  na niegoł   — m czyzna u miecha  si . Ojciec zacz by na niegoęż ś ł ę ął

krzycze , a potem chyba zbi by mam  za to, e nie nauczy a dzieci dobrych manier.ć ł ę ż ł

Ale przy ojcu Olhado nigdy by czego  takiego nie powiedzia .ś ł

—  Przepraszam. Ale nie mog  dotrze  do twojego konta bez has a. Musisz wiedzie ,ę ć ł ć

jakie ono jest, chocia  w przybli eniu.ż ż

—  Sprawd  moje imi . Olhado sprawdzi . Nie dzia a o.ź ę ł ł ł



—  Spróbuj wpisa  „Jane”.ć

— Nic. Mówca skrzywi  si .ł ę

—  Sprawd  „Ender”.ź

—  Ender? Ksenobójca?
—  Sprawd . Uda o si . Olhado nie rozumia .ź ł ę ł

—  Dlaczego  masz  takie  has o?  To  tak,  jakby  wybra  brzydki  wyraz,  tyle  eł ś ł ż

komputer nie przyjmuje brzydkich wyrazów.
—  Mam  spaczone  poczucie  humoru  —  wyja ni  Mówca.ś ł   —  A  mój  program
pomocniczy, jak go nazwa e , ma jeszcze gorsze.ł ś

—  Mo e  i  takż   — za mia  si  Olhado.ś ł ę   — Program z  poczuciem humoru… Na
ekranie pojawi  si  bie cy stan konta. Olhado nigdy w yciu nie widzia  takiejł ę żą ż ł

du ej liczby.ż

—  Widz , e komputer naprawd  mo e robi  kawa y.ę ż ę ż ć ł

—  Czy tyle mam pieni dzy?ę

—  To  na  pewno  pomy ka.ł   —  Wiesz,  sporo  podró owa em  na  pod wietlnej.ż ł ś

Widocznie w tym czasie niektóre inwestycje przynios y spore zyski.ł

Wi c liczby by y prawdziwe. Mówca Umar ych by  bogatszy, ni  Olhado uznawa  zaę ł ł ł ż ł

mo liwe.ż

—  Wiesz co?  — zaproponowa .ł   — Zamiast p aci  mi dniówk , daj po prostu czł ć ę ęść

odsetek,  jakie  narosn  w  czasie,  kiedy  dla  ciebie  pracuj .  Powiedzmy,  jedną ę ą

tysi czn  procenta.  Za  par  tygodni  b d  móg  sobie  kupi  Lusitani  ię ą ę ę ę ł ć ę

przetransportowa  wierzchni  warstw  gleby na inn  planet .ć ą ę ą ę

—  To nie a  tak du o pieni dzy.ż ż ę

—  Mówco, eby z inwestycji osi gn  taki zysk, musia by  mie  tysi c lat.ż ą ąć ł ś ć ą

—  Hmm…  — mrukn  Mówca. Z wyrazu jego twarzy Olhado wywnioskowa , eął ł ż

powiedzia  co  zabawnego.ł ś

—  Czy masz tysi c lat?ą

—  Czas  — odpar  Mówca.ł   — Czas  jest  rzecz  tak  ulotn  i  niematerialn .  Jaką ą ą

powiedzia  Shakespeare: Azali  po to czas zabija em, by teraz czas mnie zabija ?ł ż ł ł

—  Co to znaczy „azali ”?ż

—  Tyle, co „czy”.
—  To czemu cytujesz faceta, który nawet nie zna starku?
—  Przelej  na  swój  rachunek  kwot ,  jak  uznasz  za  uczciw .  I  zabierz  si  doę ą ą ę

porównania plików roboczych Pipa i Liba z okresu kilku tygodni przed mierci .ś ą

—  S  na pewno chronione.ą

—  Wykorzystaj moje has o. Powinno znie  blokad .ł ść ę

Olhado  zaj  si  wyszukiwaniem  danych.  Mówca  Umar ych  przez  ca y  czasął ę ł ł

obserwowa  go uwa nie, od czasu do czasu pytaj c, co robi. Z tych pyta  Olhadoł ż ą ń

wywnioskowa ,  e  Mówca  wie  o  komputerach  wi cej  od  niego.  Nie  zna  tylkoł ż ę ł



w a ciwych instrukcji; uczy  si  patrz c. Pod wieczór, gdy z porównania danych nicł ś ł ę ą

szczególnego  nie  wynik o,  Olhado  szybko  si  domy li ,  czemu  Mówca  jest  takił ę ś ł

zadowolony. Wcale ci nie zale a o na wynikach, pomy la . Chcia e  tylko zobaczy ,ż ł ś ł ł ś ć

jak si  to robi. I wiem, czym b dziesz si  zajmowa  dzi  w nocy, Andrew Wigginie:ę ę ę ł ś

b dziesz prowadzi  w asne badania ca kiem innych plików. Mo e i nie mam oczu, aleę ł ł ł ż

widz  wi cej, ni  sobie wyobra asz. G upio tylko, e robisz z tego tajemnic . Czyę ę ż ż ł ż ę

nie wiesz, e jestem po twojej stronie? Nikomu nie powiem, e twoje has o otwieraż ż ł

dost p do plików osobistych. Nawet je li si  w amiesz do zbiorów burmistrz alboę ś ę ł

biskupa. Przede mn  nie musisz niczego ukrywa . Jeste  tutaj dopiero od trzech dni,ą ć ś

ale pozna em ci  ju  i polubi em tak, e zrobi  dla ciebie wszystko. Byle to nieł ę ż ł ż ę

zaszkodzi o mojej rodzinie. Ale przecie  nigdy nie skrzywdzi by  mojej rodziny. Ranoł ż ł ś

Novinha  od  razu  wykry a  próby  w amania  do  jej  plików.  Mówca by  aroganckoł ł ł

otwarty i zdenerwowa a si  stwierdziwszy, jak daleko dotar . Do niektórych zbiorówł ę ł

rzeczywi cie uzyska  dost p, cho  ten najwa niejszyś ł ę ć ż   — zapis symulacji, ogl daneją

przez Pipa  — pozosta  dla intruza zamkni ty. Najbardziej rozz o ci o j , e nawetł ę ł ś ł ą ż

nie próbowa  si  kry . Jego imi  wypisane by o na ka dym katalogu dost pu, nawetł ę ć ę ł ż ę

w miejscach, gdzie ka de dziecko potrafi oby je zmieni  lub wykasowa .ż ł ć ć

Nie pozwoli, by przeszkodzi o jej to w pracy, postanowi a. Pakuje si  do mojegoł ł ę

domu, zajmuje si  dzie mi, pcha nos do moich plikówę ć   — zupe nie,  jakby miał ł

prawo…
I tak dalej, i dalej, a  zda a sobie spraw , e nic nie robi, tylko uk ada w my lach,ż ł ę ż ł ś

co mu powie nast pnym razem, by brzmia o to mo liwie jadowicie. Nie my l o nim.ę ł ż ś

My l o czym innym.ś

Miro i  Ela poprzedniej  nocy.  Roze miani.  Pomy l o tym. Oczywi cie,  rano Miroś ś ś

znowu by  pos pny, jak zwykle, a Ela, której rado  trwa a troch  d u ej, wkrótceł ę ść ł ę ł ż

sta a si  zmartwiona, zapracowana, dra liwa i niezast piona jak zawsze. Grego mógł ę ż ą ł

p aka  i obejmowa  tego m czyzn , jak twierdzi a Ela, ale rano znalaz  gdzieł ć ć ęż ę ł ł ś

no yczki i poci  swoj  po ciel na w skie,  równe paski,  a w szkole zaatakoważ ął ą ś ą ł

g ow  krocze  brata  Adornai,  powoduj c  nag  przerw  w  lekcjach  i  powa nł ą ą łą ę ż ą

rozmow  z  Don  Crist .  To  tyle,  je li  chodzi  o  uzdrawiaj cy  dotyk  Mówcy.ę ą ą ś ą

Wyobra a sobie, e wejdzie do mojego domu i naprawi wszystko, co jego zdaniemż ż

zrobi am le. Szybko si  przekona, jak d ugo goj  si  niektóre rany.ł ź ę ł ą ę

Z drugiej strony jednak, Dona Crist  powiedzia a te , e Quara naprawd  przemówi aą ł ż ż ę ł

w klasie do siostry Babei, przed wszystkimi dzie mi. I dlaczego? eby powiedzie ,ć Ż ć

e spotka a okropnego, strasznego Falante pelos Mortos, e ma na imi  Andrew, i eż ł ż ę ż

jest dok adnie taki paskudny, jak opowiada  biskup Peregrino, a mo e nawet gorszy,ł ł ż

bo m czy  Grega,  a  ten zacz  p akaę ł ż ął ł ć  — a  wreszcie  siostra Babei  kaza a jejż ł

zamilkn . To niezwyk e, jak potrafi  wyrwa  Quar  z izolacji.ąć ł ł ć ę

I Olhado, zawsze taki oddalony, taki nie mia y… a wczoraj, przy kolacji, ca y czasś ł ł

opowiada  o Mówcy. Wiesz, e on nie ma poj cia, jak przela  pieni dze? I nieł ż ę ć ą



uwierzy aby ,  jakie  ma okropne has o… my la em, e komputery odrzucaj  takieł ś ł ś ł ż ą

s owa… nie, nie mog  ci powiedzie , to tajemnica… musia em go uczy , jak sił ę ć ł ć ę

wyszukuje dane… ale s dz , e zna si  na komputerach; nie jest idiot  ani nikimą ę ż ę ą

takim… mówi , e korzysta  z programu pomocniczego i dlatego nosi ten kamyk wł ż ł

uchu… i powiedzia , e mog  sobie wyp aci , ile zechc , chocia  nie ma tu wiele doł ż ę ł ć ę ż

kupienia, ale móg bym zaoszcz dzi  do czasu, kiedy ju  b d  doros y… my l , eł ę ć ż ę ę ł ś ę ż

on jest naprawd  stary. I e pami taę ż ę  rzeczy, które si  zdarzy y bardzo dawno temu.ę ł

Moim zdaniem stark jest jego j zykiem ojczystym, niewielu ludzi na Stu wiatachę Ś

dorasta mówi c starkiem, wi c mo e urodzi  si  na Ziemi?ą ę ż ł ę

A  wreszcie Quim wrzasn  na niego, eby przesta  opowiada  o tym s udze piekie ,ż ął ż ł ć ł ł

bo  powie  biskupowi,  eby  odprawi  egzorcyzmy,  gdy  Olhado  jest  najwyra niejż ł ż ź

op tany. A kiedy Olhado u miechn  si  tylko i mrugn , Quim wybieg  z kuchni,ę ś ął ę ął ł

wybieg  z domu i wróci  dopiero w nocy. Mówca móg by w a ciwie z nami mieszka ,ł ł ł ł ś ć

my la a Novinha, skoro oddzia uje na rodzin  nawet kiedy jest nieobecny. A terazś ł ł ę

próbuje si  dosta  do moich plików, ale na to nie pozwol .ę ć ę

Tyle eż   — jak zwykle  — to tylko moja wina. Ja go tu wezwa am. Ja wyrwa am goł ł

z  miejsca,  które  nazywa  domem…  mówi ,  e  zostawi  tam  siostr …  nał ł ż ł ę

Trondheimie… to moja  wina,  e  tkwi  w tym a osnym miasteczku  na g bokiejż ż ł łę

prowincji  Stu  wiatów,  otoczony  ogrodzeniem,  które  i  tak  nie  przeszkadzaŚ

prosiaczkom zabija  ka dego, kogo pokocham…ć ż

I znowu pomy la a o Miro, tak podobnym do swego prawdziwego ojca, e nie mog aś ł ż ł

poj , czemu nikt nie oskar y  jej o cudzo óstwo… Wyobrazi a sobie, jak le y naąć ż ł ł ł ż

ziemi  — tak, jak le a  Pipo, i jak prosiaczki rozcinaj  go strasznymi, drewnianymiż ł ą

no ami. Tak b dzie. Niewa ne, co zrobi , one go zabij . A nawet je li nie, wkrótceż ę ż ę ą ś

nadejdzie dzie , gdy b dzie doros y i zechce o eni  si  z Ouand , a wtedy b dń ę ł ż ć ę ą ę ę

musia a mu powiedzie , kim jest naprawd  i dlaczego nie mog  si  pobra . Wtedył ć ę ą ę ć

si  dowie, e zas u y am na ból, jaki zadawa  mi Cao, który by  tylko narz dziem wę ż ł ż ł ł ł ę

r ku  Boga,  karz cym mnie  za  moje  grzechy… Nawet  ja,  my la a  Novinha.  Tenę ą ś ł

Mówca zmusi  mnie do zastanawiania si  nad sprawami, które ukrywa am przed sobł ę ł ą

tygodniami, czasem i miesi cami. Jak dawno temu sp dzi am przedpo udnie my l cą ę ł ł ś ą

o swoich dzieciach? I to z nadziej ? Kiedy ostatnio pozwoli am sobie my le  o Pipieą ł ś ć

i Libie? Jak wiele czasu min o od dnia, kiedy zauwa y am, e naprawd  wierz  węł ż ł ż ę ę

Boga,  przynajmniej  w tego m ciwego,  karz cego Boga Starego Testamentu,  któryś ą

ruchem  warg  niszczy  ca e  miasta,  bo  nie  oddawa y  mu  czci?  Je li  Chrystusł ł ł ś

cokolwiek osi gn , to ja nic o tym nie wiem.ą ął

W ten  sposób  mija y  godziny.  Novinha  nic  nie  robi a,  a  jej  my li  tak e  nieł ł ś ż

prowadzi y do adnych wniosków. Po po udniu przed drzwiami stan  Quim.ł ż ł ął

—  Przepraszam, e ci przeszkadzam, mamo.ż

—  Niewa neż   — odpar a.ł   — I tak jestem dzisiaj do niczego.
—  Wiem, e nie dbasz o to, e Olhado sp dza czas z tym szata skim pomiotem.ż ż ę ń



Pomy la em jednak, e powinna  wiedzie : Quara posz a do niego zaraz po szkole.ś ł ż ś ć ł

Do jego domu.
—  Naprawd ?ę
—  Czy mo e to te  ci  nie obchodzi, mamo? Mo e planujesz przewróci  ko dr  iż ż ę ż ć ł ę

pozwoli  mu ca kiem zaj  miejsce ojca? Novinha zerwa a si  na nogi i z zimnć ł ąć ł ę ą

pasj  podesz a do syna. Cofn  si  szybko.ą ł ął ę

—  Wybacz mi, mamo. By em w ciek y…ł ś ł

—  Przez wszystkie  lata  ma e stwa z twoim ojcem ani  razu nie pozwoli am mułż ń ł

podnie  r ki na moje dzieci. Jednak gdyby y  dzisiaj, sama bym go poprosi a, ebyść ę ż ł ł ż

spu ci  ci tanie.ś ł

—  Mog abył ś  —  o wiadczy  wyzywaj co.ś ł ą   —  Ale  zabi bym  go,  zanim  bym  muł

pozwoli  si  dotkn .  Mo e  ty  lubisz,  kiedy  ci  bij ,  ale  mnie  nikt  nigdy  nieł ę ąć ż ę ą

uderzy! To nie by a wiadoma decyzja; d o  zatoczy a uk i trafi a go w twarz,ł ś ł ń ł ł ł

zanim Novinha zda a sobie spraw  z tego, co robi.ł ę

Uderzenie nie mog o zabole  zbyt mocno, jednak natychmiast wybuchn  p aczem ił ć ął ł

osun  si  na pod og , siadaj c plecami do matki.ął ę ł ę ą

—  Przepraszam, przepraszam…  — szepta  przez zy.ł ł

Ukl k a i niezgrabnie obj a go za ramiona. Przysz o jej do g owy, e przytula a goę ł ęł ł ł ż ł

ostatnim razem, gdy by  w wieku Grega. Kiedy sta am si  taka zimna? I dlaczego,ł ł ę

kiedy dotkn am go znowu, by o to uderzenie zamiast poca unku?ęł ł ł

—  Ja te  jestem zmartwiona tym, co si  dziejeż ę   — powiedzia a.ł
—  On wszystko psuje  — o wiadczy  Quim.ś ł   — Przylecia  do nas i od razu wszystkoł

si  zmienia.ę

—  Wiesz, Estevao, nie by o nam tak cudownie, by odrzuca  zmian .ł ć ę

—  Ale nie tak . Spowied , pokuta i rozgrzeszenieą ź   — takiej zmiany nam trzeba. Nie
pierwszy raz Novinha pozazdro ci a Cjuimowi wiary w kap a sk  moc odpuszczaniaś ł ł ń ą

grzechów. To dlatego, e nigdy nie zgrzeszy e , synu. Dlatego, e nie zdajesz sobież ł ś ż

sprawy z niemo no ci pokuty.ż ś

—  Chyba b d  musia a porozmawia  z tym Mówcę ę ł ć ą  — stwierdzi a.ł
—  I zabra  Quar  do domu?ć ę

—  Nie wiem. Trudno nie zauwa y , e to on sk oni  j  znowu do mówienia. Zreszt ,ż ć ż ł ł ą ą

ona chyba wcale go nie lubi. Nie ma dla niego nawet jednego dobrego s owa.ł

—  Wi c czemu tam posz a?ę ł

—  Pewnie eby mu powiedzie  co  brzydkiego.  Musisz  przyzna ,  e  to znacznaż ć ś ć ż

poprawa w stosunku do jej milczenia.
—  Diabe  maskuje si , pozornie czyni c dobro, by potem…ł ę ą

—  Quim,  nie  potrzebuj  wyk adów  z  demonologii.  Zaprowad  mnie  do  domuę ł ź

Mówcy, a ja z nim porozmawiam.
Poszli cie k  wzd u  zakola rzeki. W e wodne zrzuca y uski, wi c ziemia by aś ż ą ł ż ęż ł ł ę ł



liska od kawa ków mokrego drzewa i  strz pów gnij cej  skóry.  To moje kolejneś ł ę ą

zadanie,  pomy la a Novinha.  Musz  odgadn , co wprawia w ruch te paskudne,ś ł ę ąć

ma e potworki, a wtedy uda mi si  mo e wykorzysta  je do czego  po ytecznego. Ał ę ż ć ś ż

przynajmniej sprawi , e nie b d  brudzi  i smrodzi  na brzegu przez sze  tygodnić ż ę ą ć ć ść

ka dego roku. Jedynym plusem by o to, e skóry u y nia y chyba gleb ; mi kkaż ł ż ż ź ł ę ę

rzeczna trawa ros a najg ciej tam, gdzie przebywa y w e. Ta trawa by a jedynł ęś ł ęż ł ą

agodn  i delikatn  form  tutejszego ycia; przez ca e lato ludzie przychodzili nał ą ą ą ż ł

brzeg, by le e  na w skim pasie naturalnego trawnika pomi dzy trzcin  a suchż ć ą ę ą ą

traw  prerii. luz w owych skór, cho  nieprzyjemny, kry  w sobie obietnice lepszeją Ś ęż ć ł

przysz o ci. Quim, najwyra niej, my la  o tym samym.ł ś ź ś ł

—  Mamo, mogliby my kiedy  posadzi  troch  rzecznej trawy ko o domu.ś ś ć ę ł

—  To jedna z pierwszych rzeczy, których próbowali twoi dziadkowie, bardzo dawno
temu. Ale nie wiedzieli, jak to zrobi . Rzeczna trawa zostaje zapylona, ale nie dajeć

nasion, a kiedy j  przeszczepili, ros a przez jaki  czas, po czym wymiera a i nieą ł ś ł

odrasta a w nast pnym roku. Przypuszczam, e rozwija si  tylko w pobli u wody.ł ę ż ę ż

Quim skrzywi  si  i przyspieszy  kroku, wyra nie poirytowany. Novinha westchn a.ł ę ł ź ęł

Dla Quima fakt, e Wszech wiat nie zachowywa  si  tak, jak on by sobie yczy , byż ś ł ę ż ł ł

czym  w rodzaju osobistej obrazy.ś

Wkrótce potem dotarli do domu Mówcy. Naturalnie, na prac’a bawi y si  dzieci.ł ę

Rozmawiali g o no, eby w tym zgie ku s ysze  w asne s owa.ł ś ż ł ł ć ł ł

—  Tu tutaj  — o wiadczy  Quim.ś ł   — Uwa am, e powinna  st d zabra  Olhada iż ż ś ą ć

Quar .ę
—  Dzi ki, e pokaza e  mi, gdzie mieszka.ę ż ł ś

—  Wcale nie artuj . To starcie dobra ze z em.ż ę ł

—  Jak  zawsze  — stwierdzi a  Novinha.ł   — K opoty  sprawia  jedynie  rozpoznanie,ł

które  z  nich  jest  którym.  Nie,  nie,  Quim,  wiem,  e  mo esz  mi  to  wyja niż ż ś ć

szczegó owo, ale…ł

—  Nie b d  taka protekcjonalna, mamo.ą ź

—  Ale  Cjuim,  to  przecie  naturalne,  je li  wzi  pod  uwag ,  jak  cz sto  tyż ż ś ąć ę ę

przemawiasz do mnie protekcjonalnie. Zagryz  wargi.ł

Wyci gn a r k  i dotkn a go nie mia o i delikatnie; napr y  mi nie, jakby jeją ęł ę ę ęł ś ł ęż ł ęś

d o  by a jadowitym paj kiem.ł ń ł ą

—  Quim  — poprosi a.ł   — Nigdy nie próbuj mnie uczy , co jest dobre, a co z e. Jać ł

tam by am, a ty tylko ogl da e  map .ł ą ł ś ę

Str ci  z ramienia d o  i odszed . Czasami t skni  do dni, kiedy ca ymi tygodniamią ł ł ń ł ę ę ł

nie odzywali my si  do siebie.ś ę

G o no klasn a w d onie. Po chwili kto  otworzy  drzwi. To by a Quara.ł ś ęł ł ś ł ł

—  Oi, Maezinha  — powiedzia a.ł   — Tambem veio jogar? Te  przysz a  si  bawi ?ż ł ś ę ć

Olhado i Mówca rozgrywali  na terminalu jak  bitw . Mówca dosta  maszyn  ząś ę ł ę

polem  holograficznym  wi kszym  i  dok adniejszym,  ni  typowe  urz dzenia.  Obaję ł ż ą



gracze operowali eskadrami ponad dziesi ciu jednostek równocze nie. Rozgrywka by aę ś ł

bardzo skomplikowana i aden z nich nie podniós  g owy ani si  nie przywita .ż ł ł ę ł

—  Olhado kaza  siedzie  cicho, bo wyrwie mi j zyk i ka e go zje  w kanapceł ć ę ż ść   —
oznajmi a Quara.ł   — Lepiej si  nie odzywaj, dopóki nie sko cz .ę ń ą

—  Siadaj, proszę  — mrukn  Mówca.ął

—  Zaraz ci  dor nę ż ę  — zawo a  Olhado.ł ł

Wi ksza  cz  floty  Mówcy  znikn a  w  serii  symulowanych  eksplozji.  Novinhaę ęść ęł

przysiad a na sto ku. Quara usadowi a si  obok, na pod odze.ł ł ł ę ł

—  S ysza am,  jak  rozmawiacie  z  Quimem  pod  drzwiamił ł   —  powiedzia a.ł   —
Krzyczeli cie, wi c wszystko by o s ycha .ś ę ł ł ć

Novinha  poczu a,  jak  si  rumieni.  To  denerwuj ce,  e  Mówca s ysza  k ótni  zł ę ą ż ł ł ł ę

synem. To nie jego interes. Nic, co dotyczy jej rodziny, nie powinno go obchodzi . Ać

ju  z pewno ci  nie aprobowa a gier strategicznych. Zreszt , i tak by y archaiczne iż ś ą ł ą ł

niemodne. Od setek lat nie stoczono adnej bitwy w przestrzeni, chyba e liczyż ż ć

potyczki z przemytnikami. Milagre by o tak spokojne, e nikt tutaj nie mia  nawetł ż ł

broni gro niejszej ni  elektryzer konstabla. Olhado nigdy w yciu nie zobaczy bitwy.ź ż ż

A tutaj  da  si  wci gn  w symulowan  wojn .  Mo e  to  ewolucja  wbudowa ał ę ą ąć ą ę ż ł

samcom pragnienie, by roznosi  przeciwnika w drobne strz pki albo wgniata  go wć ę ć

ziemi . A mo e przemoc, jak  ogl da  w domu sprawi a, e zasiad  do gry. Mojaę ż ą ą ł ł ż ł

wina.  Jeszcze  raz  moja  wina.  Nagle  Olhado  krzykn  rozpaczliwie,  a  jego  flotaął

rozpad a si  w serii wybuchów.ł ę

—  Nic  nie  zauwa y em! Nie  mog  uwierzy ,  e  ci  si  uda o!  Niczego  si  nież ł ę ć ż ę ł ę

spodziewa em!ł

—  Nie ma co krzyczeć  — odpar  Mówca.ł   — Przegraj sobie rozgrywk  i zobacz, jakę

to zrobi em. Nast pnym razem b dziesz móg  kontrowa .ł ę ę ł ć

—  My la em,  e  Mówcy  s  czym  w rodzaju  duchownych.  Gdzie  si  nauczy eś ł ż ą ś ę ł ś

taktyki? Zanim odpowiedzia , Mówca u miechn  si  znacz co w stron  Novinhy.ł ś ął ę ą ę

—  Czasem trzeba  stoczy  niemal  bitw ,  by  sk oni  ludzi  do  wyznania  prawdy.ć ę ł ć

Olhado opar  si  o cian  i zamkn  oczy, odtwarzaj c przebieg ko cowej cz cił ę ś ę ął ą ń ęś

starcia.
—  Szpiegowa eł ś  — o wiadczy a Novinha.ś ł   — I to niezbyt  wprawnie.  Czy w ródś

Mówców Umar ych w a nie to uchodzi za „taktyk ”?ł ł ś ę

—  Sprawi a, e przysz a , prawda?ł ż ł ś   — u miechn  si  Mówca.ś ął ę

—  Czego szuka e  w moich plikach?ł ś

—  Przyby em, by Mówi  o mierci Pipa.ł ć ś

—  To nie ja go zabi am. Moje pliki nie powinny ci  obchodzi .ł ę ć

—  Ty mnie wezwa a .ł ś

—  Zmieni am zdanie. Przykro mi. Nie daje ci to prawa do… Zni y  g os, kl kaj cł ż ł ł ę ą

przed ni , by mog a us ysze  s owa.ą ł ł ć ł



—  Pipo dowiedzia  si  czego  od ciebie, a cokolwiek to by o, prosiaczki zabi y go zł ę ś ł ł

tego w a nie powodu. Zablokowa a  wi c swoje zbiory, by nikt wi cej nie móg  tegoł ś ł ś ę ę ł

odkry . Nie zgodzi a  si  nawet wyj  za Liba, eby nie uzyska  dost pu do tychć ł ś ę ść ż ł ę

danych. Zmarnowa a  i zniszczy a  swoje ycie i ycie wszystkich, których kocha a ,ł ś ł ś ż ż ł ś

by Libo i teraz Miro nie poznali tej tajemnicy i nie zgin li.ę

Novinha czu a, e ogarnia j  ch ód, e dr  jej d onie i stopy. By  tu dopiero odł ż ą ł ż żą ł ł

trzech dni, a ju  wiedzia  wi cej, ni  ktokolwiek prócz Liba cho by si  domy la .ż ł ę ż ć ę ś ł

—  Pos uchaj  mnie.  Dona Ivanova.  To si  nie  uda o.  Przecie  Libo zgin  i  tak.ł ę ł ż ął

Czymkolwiek jest twój sekret, dochowanie go nie ocali o mu ycia. Nie ocali teł ż ż

Mira.  Ignorancja  i  k amstwo  nie  pomog  nikomu.  Tylko  wiedza  mo e  kogoł ą ż ś

uratowa .ć
—  Nigdy  — szepn a.ęł

—  Rozumiem, e ukrywa a  to przed Libem i Mirem, ale  ja? Jestem dla ciebież ł ś

nikim, wi c co ci przeszkadza, e poznam t  tajemnic , a ona mnie zabije?ę ż ę ę

—  Twoje  ycie  lub  mier  nie  maj  znaczeniaż ś ć ą   —  odpar a.ł   —  Ale  nigdy  nie
uzyskasz dost pu do moich plików.ę

—  Chyba nie rozumiesz, e nie masz prawa zawi zywa  ludziom oczu. Twój syn iż ą ć

jego siostra codziennie spotykaj  si  z prosiaczkami i przez ciebie nie wiedz , czyą ę ą

ich nast pne s owo lub czyn nie b d  wyrokiem mierci. Jutro pójd  wraz z nimi,ę ł ę ą ś ę

poniewa  nie  mog  Mówi  o  mierci  Liba,  nie  rozmawiaj c  wcze niej  zż ę ć ś ą ś

prosiaczkami.
—  Nie chc , by  Mówi  o mierci Pipa.ę ś ł ś

—  Nie interesuje mnie, czego chcesz. Nie robi  tego dla ciebie. Ale b agam, by  mię ł ś

zdradzi a, o czym wiedzia  Pipo.ł ł

—  Nigdy  si  tego  nie  dowiesz,  bo  Pipo  by  dobrym,  delikatnym,  kochanymę ł

cz owiekiem, który…ł

—  Który przygarn  samotn , przera on  dziewczynk  i uleczy  rany jej sercaął ą ż ą ę ł   —
mówi c to po o y  d o  na ramieniu Cjuary. Tego Novinha nie mog a ju  znie .ą ł ż ł ł ń ł ż ść

—  Jak miesz si  z nim porównywa ! Quara nie jest sierot , s yszysz! Ma matk ,ś ę ć ą ł ę

mnie, i nie potrzebuje ciebie, nikt z nas ci  nie potrzebuje, nikt!ę

A potem, sama nie wiedz c jak, rozp aka a si . Nie chcia a p aka  w jego obecno ci.ą ł ł ę ł ł ć ś

On wszystko miesza . Potykaj c si  podesz a do drzwi i zatrzasn a je za sob . Quimł ą ę ł ęł ą

mia  racj . On by  jak diabe . Wiedzia  zbyt wiele, wymaga  zbyt wiele, oddawa  zbytł ę ł ł ł ł ł

wiele i ju  teraz za bardzo by  im potrzebny. W jaki sposób zdoby  nad nimi takż ł ł ą

w adz  w tak krótkim czasie?ł ę

I wtedy przysz a jej do g owy my l, która w jednej chwili osuszy a zy i wype ni a jł ł ś ł ł ł ł ą

przera eniem.  On powiedzia ,  e  Miro  i  jego  siostra  codziennie  spotykaj  si  zż ł ż ą ę

prosiaczkami. Wiedzia . Pozna  wszystkie sekrety.ł ł

Wszystkie,  prócz  tego,  którego  sama  nie  zna a,  który  Pipo  odkry  jako  w  jejł ł ś

symulacji. Je li i tego si  domy li, zdob dzie wszystko, czego przez tyle lat broni a.ś ę ś ę ł



Wzywaj c Mówc  Umar ych chcia a, by odkry  prawd  o mierci Pipa; tymczasem oną ę ł ł ł ę ś

przyby  i pozna  prawd  o niej.ł ł ę

Trzasn y drzwi. Ender opar  okcie na sto ku, gdzie siedzia a jeszcze przed chwil .ęł ł ł ł ł ą

Ukry  twarz w d oniach. S ysza , jak Olhado wstaje i zbli a si  do niego.ł ł ł ł ż ę

—  Próbowa e  dost pu do plików mamył ś ę   — stwierdzi  spokojnie.ł

—  Tak  — odpar  Ender.ł

—  Nauczy e  si  ode mnie technik przeszukiwania, eby szpiegowa  moj  w asnł ś ę ż ć ą ł ą

matk . Zrobi e  ze mnie zdrajc .ę ł ś ę

adne wyja nienie nie zadowoli oby teraz Olhada. Ender nawet nie próbowa . PatrzyŻ ś ł ł ł

w milczeniu, jak ch opiec otwiera drzwi i wychodzi.ł

Lecz dla królowej kopca jego wzburzenie nie by o milczeniem. Czu , jak dr y w jegoł ł ż

umy le, przyci gana niepokojem. Nie, odpowiedzia  jej bezg o nie. Nic nie mo eszś ą ł ł ś ż

zrobi ,  niczego  nie  mog  d wyt umaczy .  To  ludzkie  sprawy,  niezwyk e  i  obceć ę ł ć ł

problemy, przekraczaj ce mo liwo  pojmowania.ą ż ść

‹Aha.› I poczu , jak dotyka jego umys u, niby lekka bryza w ród li ci; czu  si  ił ł ś ś ł łę

ywotno  przebijaj cego  si  w  gór  drzewa,  mocny  uchwyt  korzeni  w  glebie,ż ść ą ę ę

delikatn  gr  s onecznych promieni na czu ych li ciach. ‹Spójrz, czego si  od niegoą ę ł ł ś ę

nauczyli my, Ender; popatrz, jaki osi gn  spokój.›ś ą ął

Uczucie znikn o, gdy królowa kopca wycofa a si  z jego mózgu. Pozosta a mocęł ł ę ł

drzewa, a ch ód jego spokoju zast pi  m k  milczenia.ł ą ł ę ę

Wszystko  trwa o  tylko  jedn  chwilł ą ę  — trzask  zamkni tych  przez  Olhada  drzwię

wci  trwa  w pokoju. Obok Quara zerwa a si  na nogi i podbieg a do jego ó ka.ąż ł ł ę ł ł ż

Wskoczy a na nie i odbi a si  kilka razy.ł ł ę

—  Wytrzyma e  tylko  par  dnił ś ę   —  oznajmi a  weso o.ł ł   —  Teraz  wszyscy  cię
nienawidz . Ender spojrza  na ni  i za mia  si  ponuro.ą ł ą ś ł ę

—  A ty?
—  Oczywi cieś   — odpar a.ł   — Ja nienawidzi am ci  pierwsza. No, mo e po Quimie.ł ę ż

Zsun a si  z ó ka i podesz a do terminala. Wolno, wciskaj c jeden klawisz poęł ę ł ż ł ą

drugim, uruchomi a go. W powietrzu pojawi a si  seria s upków.ł ł ę ł

—  Chcesz zobaczy , jak licz ? Ender podszed  do niej.ć ę ł

—  Pewno  — powiedzia .ł   — Ale to wygl da na trudne zadanie.ą

—  Nie dla mnie  — o wiadczy a z dum .ś ł ą   — Dodaj  najszybciej w ca ej szkole.ę ł

ROZDZIA  13Ł

EU
MIRO: Prosiaczki nazywaj  siebie m czyznami, ale mamy na to jedynie ich s owo.ą ęż ł

OUANDA: Czemu mieliby k ama ?ł ć
MIRO: Wiem, e jeste  m oda i naiwna, ale sama rozumiesz, e brak imż ś ł ż
odpowiedniego wyposa enia.ż



OUANDA: Zdawa am antropologi  fizyczn . Kto powiedzia , e musz  toł ę ą ł ż ą
robi  tak, jak my?ć
MIRO: Najwyra niej tak nie jest. (Je li ju  o tym mowa, to MY wcale tegoź ś ż
nie robimy.)
Chyba si  domy lam, gdzie maj  genitalia. Te obrzmienia na brzuchach,ę ś ą
gdzie w osy s  jasne i cienkie.ł ą
OUANDA: Szcz tkowe sutki. Ty te  je masz.ą ż
MIRO:  Wczoraj  obserwowa em  Li ciojada  i  Gliniaka.  Sta em  dziesił ś ł ęć
metrów  od  nich,  wi c  nie  widzia em  DOK ADNIE,  ale  Gliniak  g askaę ł Ł ł ł
brzuch Li ciojada i te obrzmienia chyba si  zwi kszy y.ś ę ę ł
OUANDA: A mo e i nie.ż
MIRO: Jedno wiem na pewno. Brzuch Li ciojada by  wilgotnyś ł   — s o ceł ń
odbija o si  od niego.ł ę
I wyra nie mu si  to podoba o.ź ę ł
OUANDA: To perwersja.
MIRO: Dlaczego nie? S  przecie  kawalerami, prawda? S  doro li, ale taką ż ą ś
zwane ony nie wprowadzi y ich jeszcze w rozkosze ojcostwa.ż ł
OUANDA: Uwa am, e spragniony seksu Zenador przenosi w asne frustracjeż ż ł
na przedmioty bada .ń

Marcos Vladimir „Miro” Ribeira von Hesse i Ottona Quenhatta
Figueira Mucumbi, Notatki robocze, 1970:1:4:30

  

Na  polance  nikt  si  nie  porusza .  Miro  od  razu  dostrzeg ,  e  dzieje  si  coę ł ł ż ę ś

niedobrego. Prosiaczki niczego nie robi y. Po prostu sta y czy siedzia y tu i tam. Wł ł ł

milczeniu, jakby nie oddycha y. Wpatrzone w ziemi .ł ę

Wszystkie, prócz Cz owieka, który wynurzy  si  z lasu i wolno, sztywnym krokiemł ł ę

wyszed  do przodu. Miro poczu , e Ouanda przyciska okie  do jego biodra; nieł ł ż ł ć

spojrza  na ni  jednak.ł ą

Wiedzia , e my li to samo, co on: czy nadesz a ju  chwila, gdy nas zabij , jakł ż ś ł ż ą

zabili Pipa i Liba? Przez kilka minut Cz owiek przygl da  im si  nieruchomo. D ugieł ą ł ę ł

oczekiwanie  denerwowa o,  ale  Miro  i  Ouanda  dobrze  znali  dyscyplin .  Nic  nieł ę

mówili, nawet ich twarze nie zmieni y spokojnego, oboj tnego wyrazu, jaki wiczylił ę ć

od  lat.  Sztuka  niekomunikacji  by a  pierwsz ,  jak  musieli  pozna ,  zanim  Liboł ą ą ć

pozwoli  im  wyj  ze  sob  do  lasu.  Dopóki  ich  twarze  nie  przesta y  wyra ał ść ą ł ż ć

czegokolwiek, dopóki cho by pocili si  w warunkach emocjonalnego napi cia, adenć ę ę ż

prosiaczek nie móg  ich zobaczy . Jakby to do czego  prowadzi oł ć ś ł   — Cz owiek zbytł

sprawnie zmienia  uniki w odpowiedzi, z pustych zda  wnioskowa  o faktach. Nawetł ń ł

ich absolutny spokój informowa  z pewno ci  o strachu. Jednak nie istnia o wyj cie zł ś ą ł ś

tego b dnego kr gu. Ka de dzia anie by o komunikacj .łę ę ż ł ł ą

—  Ok amali cie nasł ś   — o wiadczy  Cz owiek.ś ł ł

Nie  odpowiadaj,  prosi  bezg o nie  Miro.  Ouanda  milcza a,  jakby  us ysza a.  Zł ł ś ł ł ł

pewno ci  my la a do niego to samo.ś ą ś ł



—  Korzeniak twierdzi, e Mówca Umar ych chce nas odwiedzi .ż ł ć

Ten wybieg prosiaczków móg  doprowadzi  do sza u. Ile razy mieli do powiedzeniał ć ł

co  obra liwego, zawsze zrzucali to na nie yj cego prosiaczka, który nie móg  tegoś ź ż ą ł

powiedzie .  Z  pewno ci  w gr  wchodzi  jaki  religijny  rytua :  id  do  drzewa-ć ś ą ę ł ś ł ź

totemu, zadaj kluczowe pytanie, po ó  si  i obserwuj li cie albo pie  albo cokolwiek,ł ż ę ś ń

a  otrzymasz dok adnie tak  odpowied , jakiej oczekujesz.ż ł ą ź

—  Nigdy  nie  twierdzili my,  e  jest  inaczej.  Ouanda  zacz a  oddycha  odrobinś ż ęł ć ę

szybciej.
—  Powiedzieli cie, e nie przyjdzie.ś ż

—  To prawda  — przyzna  Miro.ł   — Nie przyjdzie. Musi przestrzega  prawa, jakć

wszyscy inni. Gdyby próbowa  bez zezwolenia przekroczy  bram …ł ć ę

—  To k amstwo. Miro umilk .ł ł

—  Takie jest prawo  — odezwa a si  cicho Ouanda.ł ę

—  Prawo by o ju  amaneł ż ł   — odpar  Cz owiek.ł ł   — Mogliby cie go przyprowadzi ,ś ć

ale nie chcecie. Wszystko zale y od tego, czy tu przyjdzie. Korzeniak twierdzi, eż ż

je li nie, to królowa kopca nie b dzie mog a ofiarowa  nam swych darów.ś ę ł ć

Miro  st umi  irytacj .  Królowa  kopca!  Czy  nie  t umaczy  prosiaczkom  chyba  zł ł ę ł ł

dziesi  razy, e wszystkie robale zgin y? A teraz martwa królowa kopca przemawiaęć ż ęł

do nich, tak samo jak martwy Korzeniak. Stosunki z prosiaczkami by yby o wieleł

prostsze, gdyby nie przyjmowali rozkazów od umar ych.ł

—  Takie  jest  prawo  — powtórzy a  Ouanda.ł   — Gdyby my  go  cho by  poprosili,ś ć

eby przyszed , móg by na nas donie  i wtedy ju  nigdy by my si  nie spotkali.ż ł ł ść ż ś ę

—  Nie doniesie na was. Chce przyj .ść

—  Sk d wiecie?ą

—  Korzeniak powiedzia .ł
Bywa y chwile, gdy Miro mia  ochot  zr ba  totemiczne drzewo, które wyros o wł ł ę ą ć ł

miejscu mierci Korzeniaka. Mo e przestaliby si  powo ywa  na jego s owa. Chocia ,ś ż ę ł ć ł ż

pewnie wtedy nazwaliby tym imieniem inne drzewo, a w ciekli si  i tak. Nie próbujś ę

sugerowa ,  e  w tpisz  w ich  dogmaty  religijneć ż ą   — tak  brzmia a  podr cznikował ę

zasada, znana wszystkim ksenologom; nawet antropolodzy to wiedzieli.
—  Spytajcie go  — powiedzia  Cz owiek.ł ł

—  Korzeniaka?  — zdziwi a si  Ouanda.ł ę

—  Z  wami  nie  b dzie  rozmawiaę ł  — odpar  Cz owiek  pogardliwie.ł ł   — Spytajcie
Mówc , czy przyjdzie.ę

Miro czeka  na odpowied  Ouandy. Wiedzia a przecie , co on o tym s dzi. K ócili sił ź ł ż ą ł ę

na ten temat co najmniej dziesi  razy w ci gu ostatnich dwóch dni. To dobryęć ą

cz owiek, mówi  Miro. To oszust, odpowiada a Ouanda. By  dobry dla maluchów…ł ł ł ł

Tak,  jak  sprawcy  czynów lubie nych… Ja  mu  wierz … Jeste  wi c  durniem…ż ę ś ę

Mo na mu zaufa … Zdradzi nas… Rozmowa zawsze ko czy a si  niczym.ż ć ń ł ę



Prosiaczki jednak zmienia y uk ad. Prosiaczki doda y wagi argumentom Mira. Zwykle,ł ł ł

gdy domaga y si  rzeczy niemo liwych, pomaga  jej w dyskusji. Ale rzecz nie by ał ę ż ł ł

niemo liwa i nie mia  ochoty na sprzeciw. Dlatego milcza . Przyci nij j , Cz owieku,ż ł ł ś ą ł

bo masz racj  i tym razem Ouanda musi ust pi . Nie mog c liczy  na pomoc Mira,ę ą ć ą ć

Ouanda czu a si  osamotniona i wycofa a si  nieco.ł ę ł ę

—  Mo e gdyby my doprowadzili go tylko do skraju lasu…ż ś

—  Przyprowad cie go tutajź   — upiera  si  Cz owiek.ł ę ł

—  Nie mo emy. Popatrzcie na siebie. Nosicie ubrania. Robicie garnki. Jecie chleb.ż

—  Owszem  — u miechn  si  Cz owiek.ś ął ę ł   — To wszystko prawda. Przyprowad cieź

go.
—  Nie.
Miro drgn  i  cofn  r k , zanim dotkn  Ouandy. To by a jedyna rzecz,  którejął ął ę ę ął ł

dot d  nie  zrobilią   —  ostra  odmowa  spe nienia  pro by.ł ś  Zawszepowtarzali:  „Nie
mo emy,  poniewa …”  albo  „Chcieliby my,  ale…”  Teraz  powiedzia a  co ,  coż ż ś ł ś

oznacza o: nie zrobi  tego. Ja, osobi cie, odmawiam. U miech Cz owieka zblad .ł ę ś ś ł ł

—  Pipo  powiedzia  nam,  e  kobiety  nie  rozkazuj .  Pipo  powiedzia ,  e  ludzkieł ż ą ł ż

kobiety i m czy ni decyduj  wspólnie. Dlatego nie mo esz powiedzie  „nie”, je lięż ź ą ż ć ś

on tak e tego nie powież   — spojrza  na Mira.ł   — Czy mówisz: nie? Miro milcza .ł
Czul na biodrze ucisk okcia Ouandy.ł

—  Nie chc , eby  nic nie mówię ż ś ł  — o wiadczy  Cz owiek.ś ł ł   — Masz powiedzie : takć

albo: nie. Miro nadal nie odpowiada .ł
Kilku  prosiaczków  powsta o.  Miro  nie  wiedzia ,  co  planuj ,  ale  sam  ruch  wł ł ą

po czeniu z nieprzeniknionym milczeniem ksenologa wydawa  si  gro ny. Ouanda,łą ł ę ź

która nigdy nie ust pi aby przed gro b , ugi a si  wobec mo liwego zagro eniaą ł ź ą ęł ę ż ż

ycia Mira.ż

—  On mówi: tak  — szepn a.ęł

—  On mówi: tak, ale dla ciebie milczy. Ty mówisz: nie, ale nie chcesz zamilcze  dlać

niego  — Cz owiek wygarn  palcem z ust porcj  g stego luzu i strzepn  go nał ął ę ę ś ął

ziemi .ę   — Jeste  niczym.ś

Nagle skoczy  w gór , wykr ci  salto w ty , obróciwszy si  w powietrzu wyl dował ę ę ł ł ę ą ł

plecami do ksenologów i odszed . Pozosta e prosiaczki o y y natychmiast i ruszy y zał ł ż ł ł

nim. Prowadzi  je mi dzy drzewa, oddalaj c si  od Mira i Ouandy.ł ę ą ę

Niespodziewanie Cz owiek zatrzyma  si . Inny prosiaczek, zamiast i  za nim, stanł ł ę ść ął

blokuj c drog . By  to Li ciojad. Je li on albo Cz owiek co  mówili, Miro tego nieą ę ł ś ś ł ś

s ysza . Nie widzia , by poruszali ustami. Zauwa y  jednak, jak Li ciojad wyci gnł ł ł ż ł ś ą ął

r k , by dotkn  brzucha Cz owieka. D o  pozosta a przez chwil  w bezruchu, poę ę ąć ł ł ń ł ę

czym Li ciojad odwróci  si  i odbieg  w krzaki, niby jaki  m odzik. Po chwili inniś ł ę ł ś ł

znikn li tak e.ę ż

—  To by a walkał   — stwierdzi  Miro.ł   — Cz owiek i Li ciojad. Stoj  po przeciwnychł ś ą

stronach.



—  Czego?  — spyta a Ouanda.ł

—  Chcia bym to wiedzie .  Mog  si  tylko domy la .  Je li  sprowadzimy Mówc ,ł ć ę ę ś ć ś ę

zwyci y Cz owiek. Je li nie, wygra Li ciojad.ęż ł ś ś

—  Co  wygra?  Je li  przyprowadzimy  Mówc ,  on  nas  zdradzi  i  wtedy  wszyscyś ę

przegramy.
—  On nas nie zdradzi.
—  Niby dlaczego, je li nawet ty mnie zdradzi e ? G os ci  jak pejcz i Miro niemalś ł ś ł ął

krzykn  z bólu, jaki sprawi y jej s owa.ął ł ł

—  Ja ci  zdradzi em?ę ł   — szepn .ął   — Eu nao. Jamais. Ja nie. Nigdy.
—  Ojciec zawsze powtarza : b d cie jedno ci  wobec prosiaczków, nie pozwólcie, był ą ź ś ą

widzieli, e nie zgadzacie si  ze sob . A ty…ż ę ą

—  Ja? Nie powiedzia em im: tak. To ty powiedzia a : nie, ty zaj a  stanowisko, zł ł ś ęł ś

którym si  nie zgadza em. Wiedzia a  o tym.ę ł ł ś

—  A kiedy si  nie zgadzamy, masz…ę

Urwa a. Dopiero teraz zda a sobie spraw  z w asnych s ów. Jednak Miro wiedzia , coł ł ę ł ł ł

chcia a powiedzie . Mia  robi , co mu kaza a, póki nie zmieni zdania. Jakby by  jejł ć ł ć ł ł

uczniem.
—  A  my la em,  e  pracujemy  razem… Odwróci  si  i  odszed  lasem  w stronś ł ż ł ę ł ę

Milagre.
—  Miro!  — krzykn a.ęł   — Miro,  ja  nie chcia am… Zaczeka ,  a  go dogoni,  poł ł ż

czym chwyci  j  za rami  i sykn :ł ą ę ął

—  Nie wrzeszcz! Chyba, e ci  nie obchodzi, czy prosiaczki nas s ysz , czy nie. Czyż ę ł ą

mo e mistrz  Zenador  uzna ,  e  teraz  mog  ju  s ysze  wszystko,  nawet  mistrzaż ł ż ą ż ł ć

strofuj cego ucznia?ą

—  Nie jestem mistrzem. Ja…
—  To prawda, nie jesteś  — odwróci  si  i ruszy  dalej.ł ę ł

—  Ale Libo by  moim ojcem, wi c naturalnie jestem…ł ę

—  Zenadorem z urodzenia  — doko czy .ń ł   — Prawo krwi, tak? A ja kim jestem z
urodzenia? Pijakiem i kretynem bij cym on ?ą ż ę   — uj  j  za ramiona i cisnął ą ś ął

bole nie.ś   — Czy za kogo  takiego mnie uwa asz? Za pomniejszon  kopi  mojegoś ż ą ę

paizinho?
—  Pu ! Odepchn  j .ść ął ą

—  Twój  ucze  s dzi,  e  zachowa a  si  dzisiaj  g upio.  Twój  ucze  uwa a,  eń ą ż ł ś ę ł ń ż ż

powinna  zaufa  jego s dom o Mówcy i jego ocenie, jak bardzo prosiaczkom na nimś ć ą

zale y, gdy  w obu tych sprawach pope ni a  krety skie b dy, które, by  mo e,ż ż ł ł ś ń łę ć ż

b d  kosztowa y ycie Cz owieka. By o to straszne oskar enie, ale tego w a nie obojeę ą ł ż ł ł ż ł ś

si  l kali:  e  Cz owiek  sko czy  tak,  jak  Korzeniak,  jak  inni  przez  te  lataę ę ż ł ń   —
po wiartowany,  z  m odym  p dem  wyrastaj cym  ze  zw ok.  Wiedzia ,  e  jestć ł ę ą ł ł ż

niesprawiedliwy, i e b dzie mia a racj , je li si  w cieknie. Nie mia  prawa jejż ę ł ę ś ę ś ł



oskar a ,  gdy  adne  z  nich  wcze niej  nie  wiedzia o,  czym ryzykuje  Cz owiek.ż ć ż ż ś ł ł

Ouanda  jednak  nie  by a  w ciek a.  Uspokoi a  si  wyra nie,  oddycha a  równo  ił ś ł ł ę ź ł

spowa nia a. Miro poszed  za jej przyk adem.ż ł ł ł

—  Najwa niejszeż   — stwierdzi a Ouandał   — to nie traci  g owy. Egzekucje odbywa yć ł ł

si  zawsze noc . Je li mamy ocali  Cz owieka, to musimy ci gn  tu Mówc  dzię ą ś ć ł ś ą ąć ę ś

po po udniu, przed zmrokiem.ł

—  To prawda  — Miro kiwn  g ow .ął ł ą   — Przepraszam.
—  Ja te  ci  przepraszamż ę   — powiedzia a.ł
—  Poniewa  nie  wiemy,  co  robimy,  nikt  nie  b dzie  winien,  je li  co  zrobimyż ę ś ś

niew a ciwie.ł ś

—  Chcia abym tylko wierzy , e w a ciwy wybór jest w ogóle mo liwy. Ela siedzia ał ć ż ł ś ż ł

na  g azie  i  moczy a  nogi  w  wodzie,  czekaj c  a  przyjdzie  Mówca  Umar ych.ł ł ą ż ł

Ogrodzenie  wznosi o  si  ledwie  kilka  metrów  dalej,  ponad  stalow  krat ,  nieł ę ą ą

pozwalaj c  ludziom  przep ywa  do em.  Tak,  jakby  ktokolwiek  chcia  tegoą ą ł ć ł ł

spróbowa . Wi kszo  ludzi w Milagre udawa a, e ogrodzenie nie istnieje. Nigdy sić ę ść ł ż ę

do niego nie zbli ali. Dlatego umówi a si  w a nie tutaj. Dzie  by  ciep y i trwa yż ł ę ł ś ń ł ł ł

ju  wakacje. Jednak dzieci nie p ywa y w Vila Ultima, w miejscu, gdzie ogrodzenież ł ł

przecina o rzek , a las zbli a  si  do ogrodzenia. Pojawiali si  jedynie mydlarze,ł ę ż ł ę ę

garncarze i wytwórcy cegie , ale i ci odchodzili zaraz po sko czeniu pracy. Ela mog ał ń ł

powiedzie ,  co  mia a  do  powiedzenia  nie  obawiaj c  si ,  e  kto  us yszy  alboć ł ą ę ż ś ł

przeszkodzi.
Nie czeka a d ugo. Mówca przyp yn  ma  ódk , jak farmerzy z drugiego brzegu,ł ł ł ął łą ł ą

którzy nie korzystali z dróg. Skór  na plecach mia  szokuj co bia ; nawet Lusos oę ł ą łą

cerze tak jasnej,  e nazywano ich „loiros”, byli  o wiele  smaglejsi  od niego.  Taż

blado  sprawia a, e zdawa  si  ma y i s aby. Zauwa y a jednak, jak szybko, chość ł ż ł ę ł ł ż ł ć

pod  pr d,  p ynie  ód ,  jak  równo  zanurzaj  si  wios a  za  ka dym  p ynnymą ł ł ź ą ę ł ż ł

poci gni ciem, jak skóra opina jego musku y. Poczu a uk ucie alu i zrozumia a, eą ę ł ł ł ż ł ż

mimo g bokiej nienawi ci jest to al za ojcem. Do tej chwili nie zdawa a sobiełę ś ż ł

sprawy, e cokolwiek w nim kocha a. a owa a jednak si y jego ramion i grzbietu,ż ł Ż ł ł ł

kropelek potu na skórze, b yszcz cych o lepiaj co w blasku s o ca. Nie, pomy la a.ł ą ś ą ł ń ś ł

Nie p acz  po tobie, Cao. P acz , bo nie by e  bardziej podobny do Mówcy, którył ę ł ę ł ś

jest obcym cz owiekiem, a jednak w ci gu trzech dni ofiarowa  nam wi cej dobrego,ł ą ł ę

ni  ty przez ca e ycie; p acz , bo twoje pi kne cia o by o prze arte od rodka.ż ł ż ł ę ę ł ł ż ś

Mówca dostrzeg  j  i podp yn  do miejsca, gdzie czeka a. Brn c przez trzciny i b otoł ą ł ął ł ą ł

pomog a mu wyci gn  ódk  na brzeg.ł ą ąć ł ę

—  Przepraszam,  e  si  przeze  mnie  zab oci aż ę ł ł ś  — powiedzia .ł   — Ale  od  kilku
tygodni  nie  u ywa em  mi ni,  a  woda  przyzywa a…ż ł ęś ł   —  Dobrze  wios ujeszł   —
zauwa y a.ż ł

—  Planet , z której przyby em, Trondheim, pokrywa g ównie lód i woda. Jaka  ska aę ł ł ś ł

tu czy tam, odrobina yznej gleby, ale ten, kto nie potrafi wios owa , jest kalekż ł ć ą



bardziej jeszcze ni  gdyby nie umia  chodzi .ż ł ć

—  Czy tam si  urodzi e ?ę ł ś

—  Nie.  Tam ostatnio  Mówi emł   — usiad  na gramie,  przodem do wody. Usiad ał ł

obok.
—  Mama jest z a na ciebie. Wargi u o y y si  w pó u miech.ł ł ż ł ę ł ś

—  Mówi a mi. Bez zastanowienia Ela zacz a usprawiedliwia  matk .ł ęł ć ę

—  Próbowa e  odczyta  jej zbiory.ł ś ć

—  Odczyta em  jej  zbiory.  Wi kszo .  Wszystkie  prócz  tych,  na  których  mił ę ść

najbardziej zale a o.ż ł

—  Wiem. Quim mi powiedział  — zauwa y a, e odczuwa rodzaj dumy z systemuż ł ż

zabezpiecze  mamy, który okaza  si  dla niego za trudny. Potem przypomnia a sobie,ń ł ę ł

e  w tej  sprawie  nie  stoi  po  stronie  matki.  Od  lat  próbowa a  j  nak oni ,  byż ł ą ł ć

odblokowa a dla niej  te pliki.  Rozp d jednak niós  j  dalej;  wypowiada a s owa,ł ę ł ą ł ł

których nie mia a zamiaru wypowiada .ł ć   — Olhado siedzi w domu z wy czonymiłą

oczami i na ca y regulator puszcza muzyk . Jest bardzo z y.ł ę ł

—  No có … uwa a, e go zdradzi em.ż ż ż ł

—  A to nieprawda?  — nie to chcia a powiedzie .ł ć

—  Jestem Mówc  Umar ych. Kiedy mówi , mówi  tylko prawd  i nie trzymam si  zą ł ę ę ę ę

daleka od cudzych tajemnic.
—  Wiem. Dlatego wezwa am Mówc . Dla nikogo nie czujesz szacunku.ł ę

—  Po co mnie tu sprowadzi a ?ł ś   — spyta  poirytowany.ł

Wszystko przebiega o ca kiem inaczej ni  planowa a. Rozmawia a z nim, jakby by ał ł ż ł ł ł

jego  przeciwnikiem,  jakby wcale  nie  czu a  wdzi czno ci  za  to,  co  ju  dla  nichł ę ś ż

uczyni . Rozmawia a jak z wrogiem. Czy Quim opanowa  mój umys , e mówi  nieł ł ł ł ż ę

to, co my l ?ś ę

—  Sama zaprosi a  mnie nad rzek . Nikt z rodziny nie chce ze mn  rozmawia , ał ś ę ą ć ż

nagle dostaj  wiadomo  od ciebie.  Chcesz si  poskar y  na to, e ingeruj  wę ść ę ż ć ż ę

sprawy osobiste? Czy powiedzie , e nikogo nie szanuj ?ć ż ę

—  Nie  — odpar a a o nie.ł ż ł ś   — Mia o by  ca kiem inaczej.ł ć ł

—  Nie przysz o ci do g owy, e nie zosta bym Mówc , gdybym nie czu  szacunku dlał ł ż ł ą ł

innych? Zrozpaczona odpowiedzia a bez zastanowienia:ł

—  Chcia abym,  eby  dotar  do  wszystkich  plików.  eby  wykry  wszystkie  jejł ż ś ł Ż ś ł

sekrety  i  opublikowa  je  na Stu wiatach! Mia a zy  w oczach,  cho  sama nieł Ś ł ł ć

wiedzia a, dlaczego.ł

—  Rozumiem. Tobie tak e nie pokaza a zapisów.ż ł

—  Sou aprendiz dela, nao sou? E porque choro, diga-me! O senhor tem o jeito.
—  Nie mam daru sk aniania ludzi do p aczu, Eluł ł   — odpowiedzia  cicho. Jego g osł ł

by  jak  pieszczota.  Nie,  mocniej:  by  jak  u cisk  d oni  trzymaj cej  jej  r k ,ł ł ś ł ą ę ę

uspokajaj cy i dodaj cy si .ą ą ł   — To prawda sprawia, e p aczesz.ż ł



—  Sou ingrata, sou ma filha…
—  Tak,  jeste  niewdzi czn  i  okropn  córkś ę ą ą ą  —  za mia  si  cicho.ś ł ę   —  Przez
wszystkie lata chaosu i zaniedbania utrzymujesz rodzin  matki w ca o ci, z niewielkę ł ś ą

tylko pomoc  z jej strony, a kiedy zaczynasz karier  w jej zawodzie, nie udziela cią ę

najbardziej istotnej informacji. Zas ugujesz na jej mi o  i zaufanie, ona za  odp acał ł ść ś ł

ci zamykaj c swoje ycie, w domu i w pracy. Wtedy wreszcie mówisz komu , eą ż ś ż

masz  tego  dosy .  Doprawdy,  jeste  jedn  z  najgorszych  osób,  jakie  w  yciuć ś ą ż

spotka em.ł

Roz mieszy o  j  w asne  samooskar enie,  aleś ł ą ł ż   —  po  dziecinnemu  —  nie  chcia ał
mia  si  z samej siebie.ś ć ę

—  Nie pouczaj mnie  — stara a si  zawrze  w swoim g osie jak najwi cej dumy.ł ę ć ł ę

Zauwa y . Jego oczy sta y si  nagle odleg e i zimne.ż ł ł ę ł

—  Nie opluwaj przyjaciela  — powiedzia . Nie chcia a, by si  od niej oddala . Nieł ł ę ł

mog a si  jednak opanowa .ł ę ć

—  Nie  jeste  moim  przyjacielemś   —  rzuci a  zimno.  Przez  chwil  ba a  si ,  eł ę ł ę ż

uwierzy. Potem jednak na jego twarzy pojawi  si  u miech.ł ę ś

—  Nie pozna aby  przyjaciela, cho by  si  z nim zderzy a. Owszem, pozna abym,ł ś ć ś ę ł ł

pomy la a. W a nie jednego widz . U miechn a si  do niego.ś ł ł ś ę ś ęł ę

—  Elu  — powiedzia .ł   — Czy jeste  dobrym ksenobiologiem?ś

—  Tak.
—  Masz osiemna cie lat. Mog a  zdawa  egzaminy, kiedy sko czy a  szesna cie. Nieś ł ś ć ń ł ś ś

przyst pi a  do nich.ą ł ś

—  Mama mi nie pozwoli a. Powiedzia a, e nie jestem gotowa.ł ł ż

—  Po sko czeniu szesnastu lat nie potrzebujesz zgody matki.ń

—  Ucze  potrzebuje zgody swojego mistrza.ń

—  Teraz masz osiemna cie i nawet to nie jest ci potrzebne.ś

—  Ona nadal jest ksenobiologiem Lusitanii. To jej laboratorium. A je li zdam tenś

egzamin i b d  mog a tam wej  dopiero po jej mierci?ę ę ł ść ś

—  Grozi a d tym?ł

—  Jasno da a do zrozumienia, e nie powinnam przyst powa  do testów.ł ż ę ć

—  Poniewa , gdy tylko przestaniesz by  uczniem, gdy dopu ci ci  do laboratoriumż ć ś ę

jako wspó ksenobiologa, uzyskasz pe ny dost p…ł ł ę

—  Do wszystkich roboczych plików. Do wszystkich zablokowanych plików.
—  I dlatego postanowi a zniszczy  karier  w asnej córce, dlatego na zawsze zepsu ał ć ę ł ł

ci opini : nie przygotowana do egzaminu w wieku osiemnastu lat. eby  tylko nieę Ż ś

dotar a do tych zbiorów.ł

—  Tak.
—  Dlaczego?
—  Bo jest szalona.



—  Nie, Elu. Kimkolwiek jest Novinha, z pewno ci  nie jest szalona.ś ą

—  Ela e boba mesma, Senhor Falante. Roze mia  si  i usiad  wygodnie.ś ł ę ł

—  Wi c powiedz mi, w jaki sposób jest boba.ę

—  Mog  ci  poda  ca  list  powodów.  Po  pierwsze:  nie  dopu ci a  do  badaę ć łą ę ś ł ń

Descolady. Trzydzie ci  cztery lata temu Descolada niemal zniszczy a koloni .  Moiś ł ę

dziadkowie,  Os  Venerados,  Deus  os  abencoe,  z  najwy szym wysi kiem  zwalczyliż ł

epidemi . W oczywisty sposób no niki choroby nadal s  obecneę ś ą   — musimy jeść
pewne elementy, rodzaj dodatkowej witaminy, by powstrzyma  atak choroby. Mówilić

ci o tym, prawda? Je li no nik dostanie si  do twojego organizmu, musisz je  teś ś ę ść

rodki do ko ca ycia, nawet je li st d odlecisz.ś ń ż ś ą

—  Tak, wiedzia em o tym.ł

—  Nie pozwala mi bada  czynnika Descolady. Wcale. Wyniki znajduj  si  w cz cić ą ę ęś

zablokowanych zbiorów. Odci a dost p do wszystkich odkry  Gusta i Cidy. Niczegoęł ę ć

nie mo na odnale . Oczy Mówcy zw zi y si .ż źć ę ł ę

—  Rozumiem. To trzecia cz  boba. Co z reszt ?ęść ą

—  To wi cej ni  jedna trzecia.  Cokolwiek by o no nikiem choroby,  potrafi o się ż ł ś ł ę

zaadaptowa  i sta o ludzkim paso ytem po dziesi ciu latach od za o enia kolonii. Poć ł ż ę ł ż

dziesi ciu latach! Je li  raz si  przystosowa o,  to mo e si  przystosowa  po razę ś ę ł ż ę ć

drugi.
—  Mo e ona tak nie uwa a.ż ż

—  Mo e powinnam mie  prawo do w asnej opinii. Uspokajaj co po o y  d o  na jejż ć ł ą ł ż ł ł ń

kolanie.
—  Masz racj . Ale mów dalej. Jaki masz drugi dowód, e jest boba?ę ż

—  Nie pozwala na adne badania teoretyczne. adnej taksonomii. adnych modeliż Ż Ż

ewolucyjnych. Kiedy próbuj  czego  takiego, mówi, e chyba nie mam nic do robotyę ś ż

i dodaje mi zlece  póki nie uzna, e zrezygnowa am.ń ż ł

—  Jak rozumiem, nie zrezygnowa a .ł ś

—  Przecie  to w a nie jest celem ksenobiologii. Naturalnie, to wietnie, e potrafiż ł ś ś ż

wyprodukowa  ziemniaki  do  maksimum  wykorzystuj ce  miejscowe  sk adnikić ą ł

od ywcze.  Albo  amarant,  który  sprawi ,  e  kolonia  otrzymuje  dostateczn  iloż ł ż ą ść

protein z dziesi ciu akrów upraw. Ale to tylko molekularna onglerka.ę ż

—  To przetrwanie.
—  Ale my nic nie wiemy! To tak, jak p ywanie po powierzchni oceanu. Dobrze cił

idzie, mo esz porusza  si  dooko a, ale nie wiesz, czy w dole nie ma rekinów. Mo eż ć ę ł ż

w a nie otaczaj  nas rekiny, a ona nie chce o tym wiedzie .ł ś ą ć

—  A po trzecie?
—  Nie chce wymienia  informacji z Zenadorami. Kropka. Niczego. I to ju  naprawdć ż ę

szale stwo. Nie mo emy wyj  poza ogrodzenie. Nie mamy nawet jednego drzewa,ń ż ść

które  mogliby my  bada .  Nie  mamy  poj cia  o  florze  i  faunie  tej  planety,  zś ć ę



wyj tkiem okazów, które przypadkiem znalaz y si  wewn trz ogrodzenia. Jedno stadoą ł ę ą

cabry, k pa trawy capim, troch  inna ekologia nadrzeczna i to wszystko. Nic naę ę

temat gatunków zwierz t le nych, adnej wymiany informacji. My im niczego nieą ś ż

mówimy, a je li  oni przesy aj  nam dane, kasujemy zbiory bez czytania. Mo naś ł ą ż

pomy le ,  e  ona  zbudowa a  wokó  nas  mur,  przez  który  nic  nie  mo e  siś ć ż ł ł ż ę

przedosta . W adn  stron .ć ż ą ę

—  Mo e ma powody.ż

—  Oczywi cie, e ma. Szale cy zawsze maj . Przede wszystkim nienawidzi a Liba.ś ż ń ą ł

Naprawd  nienawidzi a. Nie pozwala a Miro o nim mówi , nie pozwala a nam się ł ł ć ł ę

bawi  z jego dzie mi. China przez ca e lata by a moj  najlepsz  przyjació k , a onać ć ł ł ą ą ł ą

nie pozwala a jej zaprosi  do domu, ani nie zgadza a si , ebym ja tam posz a poł ć ł ę ż ł

lekcjach. A kiedy Miro zosta  uczniem Liba, przez prawie rok nie odzywa a si  doł ł ę

niego i nie stawia a dla niego nakrycia przy stole. Widzia a wyra nie, e Mówca jejł ł ź ż

nie wierzy i s dzi, e przesadza.ą ż

—  Naprawd , przez ca y rok. Kiedy pierwszego dnia, jako ucze  Liba, poszed  doę ł ń ł

stacji Zenadora, a potem wróci  do domu, mama nie odezwa a si  do niego anił ł ę

jednym s owem, a kiedy siad  do kolacji, zabra a mu talerz sprzed nosa i sprz tn ał ł ł ą ęł

sztu ce, zupe nie jakby go tam nie by o. Przesiedzia  na miejscu przez ca y posi ek ić ł ł ł ł ł

tylko na ni  patrzy . Wreszcie ojciec si  rozgniewa , e jest bezczelny i kaza  muą ł ę ł ż ł

wyj .ść

—  I co? Wyprowadzi  si  z domu?ł ę

—  Nie. Nie znasz Mira  — Ela za mia a si  gorzko.ś ł ę   — On nie walczy, ale si  nieę

poddaje. Nigdy nie odpowiedzia  na ataki ojca, nigdy. Przez ca e ycie ani razu nieł ł ż

s ysza am,  eby  mówi  w  gniewie.  A  mama… Miro  codziennie  wraca  ze  stacjił ł ż ł ł

Zenadora, siada  na swoim miejscu przy stole,  i  codziennie mama zabiera a jegoł ł

talerz i sztu ce, a on siedzia , a  ojciec kaza  mu wyj . Naturalnie ju  po tygodniuć ł ż ł ść ż

ojciec  wrzeszcza ,  gdy  tylko  mama si ga a  po  nakrycie.  Ten  dra  to  uwielbia .ł ę ł ń ł

Zawsze nienawidzi  Mira i w ko cu mama stan a po jego stronie.ł ń ęł

—  Kto zrezygnowa ?ł
—  Nikt nie zrezygnował  — Ela zapatrzy a si  na wod . Poj a, e to wszystkoł ę ę ęł ż

brzmia o strasznie,  e kompromituje rodzin  przed obcym. Ale on nie by  obcy,ł ż ę ł

prawda?  Przecie  Cjuara  zacz a  z  nim  rozmawia ,  Olhado  zacz  si  czymż ęł ć ął ę ś

interesowa ,  a  Gregoć   —  cho  tylko  na  krótkoć   —  sta  si  prawie  normalnymł ę

ch opcem. To nie by  obcy.ł ł

—  I jak si  to wszystko sko czy o?ę ń ł   — spyta  Mówca.ł

—  Sko czy o  si ,  kiedy  prosiaczki  zabi y  Liba.  Sam  widzisz,  jak  mama  goń ł ę ł

nienawidzi a. Uczci a jego mier  wybaczaj c swemu synowi. Tej nocy Miro wrócił ł ś ć ą ł

do  domu  bardzo  pó no,  ju  po  kolacji.  To  by a  straszna  noc,  wszyscy  byliź ż ł

przestraszeni, a prosiaczki wydawa y si  potworami. I wszyscy kochali Liba… wszyscył ę

z wyj tkiem mamy. Czeka a na Mira. Wróci , poszed  do kuchni, usiad  przy stole, aą ł ł ł ł



mama postawi a przed nim talerz i na o y a jedzenie. Bez s owa. On zjad , te  bezł ł ż ł ł ł ż

s owa. Jakby ten rok w ogóle nie istnia . Obudzi am si  w nocy, bo us ysza am, jakł ł ł ę ł ł

Miro w azience wymiotuje i p acze. My l , e nikt wi cej tego nie s ysza . Nieł ł ś ę ż ę ł ł

posz am do niego, bo chyba nie chcia , eby ktokolwiek wiedzia . Teraz s dz , eł ł ż ł ą ę ż

powinnam pój , ale si  ba am. Straszne rzeczy dzia y si  w mojej rodzinie. Mówcaść ę ł ł ę

pokiwa  g ow .ł ł ą

—  Powinnam i  wtedy do niegość   — powtórzy a Ela.ł

—  Tak  — zgodzi  si  Mówca.ł ę   — Powinna .ś
Wtedy zdarzy o si  co  dziwnego. Mówca zgodzi  si  z ni , e tamtej nocy pope ni ał ę ś ł ę ą ż ł ł

b d, a ona wiedzia a, e to prawda, e jego os d jest s uszny. A jednak poczu a siłą ł ż ż ą ł ł ę

uleczona  — jakby samo wyznanie b du usun o cz  bólu. W a nie wtedy po razłę ęł ęść ł ś

pierwszy dostrzeg a, jak  moc ma Mówienie. To nie by a kwestia spowiedzi, pokuty ił ą ł

rozgrzeszenia, jakie proponowali ksi a. To by o co  zupe nie innego: opowie  oęż ł ś ł ść

tym, kim by a i zrozumienie, e sta a si  kim  ca kiem innym. e pope ni a b d ił ż ł ę ś ł Ż ł ł łą

ten b d j  odmieni , ale teraz ju  go nie pope ni, gdy  jest innym cz owiekiem, małą ą ł ż ł ż ł

w sobie wi cej wspó czucia, a mniej l ku.ę ł ę

Je li nie jestem t  przera on  dziewczynk , która s ysza a, jak jej brat rozpaczliwieś ą ż ą ą ł ł

cierpi i ba a si  mu pomóc, to kim jestem? Lecz woda p yn ca przez krat  podł ę ł ą ę

ogrodzeniem nie udzieli a jej odpowiedzi. Mo e nie mog a jeszcze wiedzie , kim sił ż ł ć ę

sta a. Musia a jej wystarczy  wiadomo , e nie jest ju  tym, kim by a.ł ł ć ś ść ż ż ł

Mówca nadal le a  na gramie, wpatrzony w p yn ce od zachodu ciemne chmury.ż ł ł ą

—  Powiedzia am ci ju  wszystkoł ż   — o wiadczy a Ela.ś ł   — Powiedzia am, co jest wł

tych zbiorach: informacja o Descoladzie. Nic wi cej nie wiem.ę

—  Owszem, wiesz  — stwierdzi  Mówca.ł

—  Nie. Daj  s owo.ę ł

—  Chcesz  powiedzie ,  e by a  pos uszna? e kiedy matka poleci a  ci  przerwać ż ł ś ł Ż ł ć

badania teoretyczne, zwyczajnie wy czy a  swój umys  i zrobi a , co kaza a?łą ł ś ł ł ś ł

—  Ona tak my liś   — zachichota a Ela.ł

—  Ale to nieprawda.
—  Jestem naukowcem, nawet je li ona nie jest.ś

—  Kiedy  by aś ł   — zauwa y  Mówca.ż ł   — Zda a egzaminy w wieku trzynastu lat.ł

—  Wiem.
—  I dzieli a si  informacjami z Pipem, zanim zgin .ł ę ął

—  To te  wiem. Tylko Liba nienawidzi a.ż ł

—  Powiedz mi wi c, Elu, co odkry a  w swoich badaniach.ę ł ś

—  Nie znalaz am adnych odpowiedzi. Ale przynajmniej wiem, jak stawia  pytania.ł ż ć

To ju  jaki  pocz tek, prawda? Nikt nie zadaje pyta . To zabawne. Miro mówi, eż ś ą ń ż

ksenolodzy  framlingów ci gle  go m cz  o dodatkowe informacje,  chocia  prawoą ę ą ż

zakazuje  zdobywania  wi kszej  ilo ci  danych.  A  aden  framling-ksenobiolog  nieę ś ż



poprosi  nas o cokolwiek. Wszyscy studiuj  tylko biosfery w asnych planet i aden nieł ą ł ż

zada  mamie nawet jednego pytania. Tylko ja pytam, i nikogo to nie obchodzi.ł

—  Mnie to obchodzi  — o wiadczy  Mówca.ś ł   — Chc  wiedzie , jak brzmi  pytania.ę ć ą

—  Prosz  bardzo.  Na  przyk ad  takie:  mamy  wewn trz  ogrodzenia  stado  cabry.ę ł ą

Zwierz ta  nie  mog  przeskoczy  na  zewn trz,  nawet  nie  dotykaj  ogrodzenia.ę ą ć ą ą

Zbada am i oznakowa am ka d  sztuk . I wiesz co? Nie ma tam ani jednego samca,ł ł ż ą ę

Same samice.
—  Pech  — stwierdzi  Mówca.ł   — Mogliby zostawi  w rodku przynajmniej jednego.ć ś

—  To  bez  znaczenia  — odpar a  Ela.ł   — Nie  wiem nawet,  czy  samce  w ogóle
istniej . W ci gu ostatnich pi ciu lat ka da dojrza a samica przynajmniej raz rodzi a.ą ą ę ż ł ł

I adna nie by a kryta.ż ł

—  Mo e przez klonowanie…ż

—  Potomstwo nie jest genetycznie to same z matk . Uda o mi si  to sprawdzi , wż ą ł ę ć

tajemnicy przed mam . Jaki  transfer genów jednak zachodzi.ą ś

—  Hermafrodyty?
—  Nie. Czyste samice. adnych m skich narz dów p ciowych. Czy mo na to uznaŻ ę ą ł ż ć

za  wa ne  pytanie?  W  jaki  sposób  cabry  dokonuj  wymiany  genetycznej  bezż ś ą

stosunków p ciowych.ł

—  Same implikacje teologiczne s  wstrz saj ce.ą ą ą

—  Nie artuj.ż

—  Z czego? Z nauki, czy z teologii?
—  Ani z jednego, ani z drugiego. Chcesz pozna  jeszcze inne pytania?ć

—  Chcę  — zapewni  Mówca.ł

—  Pomy l wi c o tym. Ta trawa, na której le ysz. Nazywamy j  grama. Wszystkieś ę ż ą

w e wodne si  w niej wyl gaj . To ma e robaki, prawie ich nie wida . Wy erajęż ę ę ą ł ć ż ą

traw  niemal do ziemi i zjadaj  siebie nawzajem, zrzucaj c skór  za ka dym razem,ę ą ą ę ż

kiedy troch  podrosn . Potem, zupe nie nagle, kiedy trawa jest ca kiem liska od ichę ą ł ł ś

skór, wszystkie w e zsuwaj  si  do rzeki i nigdy wi cej nie wracaj .ęż ą ę ę ą

Nie by  ksenobiologiem. Nie od razu zrozumia , o co jej chodzi.ł ł

—  W e wodne wyl gaj  si  tutajęż ę ą ę   — wyja ni a.ś ł   — Ale nie wracaj , eby z o yą ż ł ż ć

jaja.
—  Wi c zap odnienie nast puje, zanim jeszcze wróc  do wody.ę ł ę ą

—  wietnie,  naturalnie,  oczywi cie.  Sama  widzia am,  jak  kopuluj .  Nie  na  tymŚ ś ł ą

polega problem. Problem brzmi: dlaczego s  w ami wodnymi? Nadal nie rozumia .ą ęż ł

—  S  doskonale przystosowane do rodowiska wodnego. Oprócz p uc maj  skrzela,ą ś ł ą

s  znakomitymi  p ywakami,  maj  p etwy  steruj ce,  wyewoluowa y  idealnie  doą ł ą ł ą ł

dojrza ego ycia w wodzie. Ale dlaczego, skoro rodz  si  na l dzie, kopuluj  nał ż ą ę ą ą

l dzie i rozmna aj  si  na l dzie? Je li idzie o ewolucj , wszystko, co nast puje poą ż ą ę ą ś ę ę

reprodukcji, nie ma najmniejszego znaczenia. Chyba e matki karmi  m ode, a w eż ą ł ęż



wodne  z  pewno ci  nie  opiekuj  si  m odymi.  ycie  w  wodzie  nie  zwi kszaś ą ą ę ł Ż ę

zdolno ci  przetrwania  do okresu reprodukcji.  Mog yby zwyczajnie  czo ga  si  doś ł ł ć ę

wody i ton ; nic by to nie zmieni o, bo reprodukcja jest ju  zako czona.ąć ł ż ń

—  Tak  — mrukn  Mówca.ął   — Teraz rozumiem.
—  W wodzie mo na znale  przezroczyste jaja. Nigdy nie widzia am, eby jaki  wż źć ł ż ś ąż

wodny je sk ada , ale poniewa  w rzece ani w jej pobli u nie ma adnego zwierz ciał ł ż ż ż ę

dostatecznie du ego, by sk ada o jaja, wydaje si  logiczne, e to jaja w y wodnych.ż ł ł ę ż ęż

Tyle e te du e jajaż ż   — maj  prawie centymetr rednicyą ś   — s  ca kowicie sterylne.ą ł

Sk adniki od ywcze s  na miejscu, brakuje tylko embriona. Pustka. Niektóre mieszczł ż ą ą

w sobie gametę  — po ow  zestawu genów, gotow  do zap odnieniał ę ą ł   — ale nawet
jedno nie zacz o y . I nigdy nie znale li my jaj w y wodnych na l dzie. Jednegoęł ż ć ź ś ęż ą

dnia ro nie tam tylko grama, coraz bujniejsza, a nast pnego d b a gramy roj  siś ę ź ź ł ą ę

od male kich w y. Czy s dzisz, e warto by zbada  ten problem?ń ęż ą ż ć

—  Wydaje si  to zupe nie naturaln  reakcj .ę ł ą ą

—  No  w a nie.  Chcia am  uzyska  troch  dodatkowych  danych  i  przetestował ś ł ć ę ć

alternatywne  hipotezy,  ale  mama  nie  pozwoli a.  Kiedy  j  zapyta am,  kaza a  mił ą ł ł

przej  wszystkie próby z amarantem, ebym nie mia a czasu grzeba  przy rzece. Iąć ż ł ć

jeszcze jedno pytanie: dlaczego yje tutaj tak ma o gatunków? Na ka dej planecie,ż ł ż

nawet pustynnej typu Trondheimu, yj  tysi ce ró nych gatunków, przynajmniej wż ą ą ż

wodzie. Tutaj, o ile wiem, mamy ledwie garstk . Xingadory to jedyne ptaki, jakieę

widzieli my. Muchopijki to jedyne muchy. Cabry to jedyne prze uwacze, ywi ce siś ż ż ą ę

traw  capim.  Poza cabr  jedyne wi ksze zwierz ta to prosiaczki.  Jeden gatuneką ą ę ę

drzew. Jeden gatunek trawy stepowej, czyli capim, i tylko jedna ro lina, która z niś ą

wspó zawodniczył   —  tropeca,  d ugie  liany  pe zn ce  po  ziemi.  Xingadora  budujeł ł ą

gniazda z jej p dów. I tyle. Xingadory jedz  muchopijki i nic wi cej. Muchopijkię ą ę

ywi  si  algami nad rzek  i naszymi odpadkami. Nic nie zjada xingadory. Nic nież ą ę ą

zjada cabry.
—  Ograniczony zakres ewolucji  — stwierdzi  Mówca.ł

—  Niesamowicie  ograniczony.  Istnieje  dziesi  tysi cy  nie  wype nionych  niszęć ę ł

ekologicznych. To niemo liwe, by ewolucja zostawi a ten wiat tak pustym.ż ł ś

—  Chyba, e nast pi a katastrofa.ż ą ł

—  Dok adnie.ł

—  Co , co zniszczy o wszystkie gatunki z wyj tkiem nielicznych, które potrafi y siś ł ą ł ę

dostosowa .ć
—  Tak  — zgodzi a si  Ela.ł ę   — Sam rozumiesz. A ja mam na to dowód. Cabry
prezentuj  stadny  wzorzec  zachowania.  Kiedy  si  na  nie  natkniesz,  kiedy  cią ę ę

wyczuj , tworz  kr g. Doros e osobniki staj  g owami do rodka, by tylnymi nogamią ą ą ł ą ł ś

kopa  napastnika i chroni  m ode.ć ć ł

—  Wiele zwierz t tak robi.ą

—  Przed kim broni ? Prosiaczki yj  wy cznie w lesie. Nigdy nie poluj  na prerii.ć ż ą łą ą



Drapie nik, który uwarunkowa  cabrom taki wzorzec reakcji, znikn . I to niedawno:ż ł ął

w ci gu ostatnich kilkuset tysi cy, mo e miliona lat.ą ę ż

—  Nie ma ladów po adnym meteorze, który trafi by planet  mniej ni  dwadzie ciaś ż ł ę ż ś

milionów lat temu  — zauwa y  Mówca.ż ł

—  To nie  to.  Taka katastrofa  wybi aby wszystkie  wi ksze gatunki,  pozostawiaj cł ę ą

mas  drobnych. Albo zniszczy a ca e ycie l dowe, pozostawiaj c zwierz ta wodne.ę ł ł ż ą ą ę

Ale i l d, i morze, i  wszystkie rodowiska ucierpia y, a jednak przetrwa o kilkaą ś ł ł

wielkich stworze . Nie, moim zdaniem to by a choroba. Choroba, która zaatakowa ań ł ł

ponad granicami mi dzygatunkowymi, która potrafi a si  przystosowa  do wszystkichę ł ę ć

ywych  istot.  Naturalnie,  dzisiaj  nie  mo emy  jej  wykry ,  bo  gatunki,  któreż ż ć

przetrwa y,  zdo a y  si  zaadaptowa .  Sta a  si  cz ci  ich  normalnego  cykluł ł ł ę ć ł ę ęś ą

yciowego. Zauwa amy t  chorob  tylko w jednym wypadku…ż ż ę ę

—  Kiedy si  zarazimyę   — doko czy  Mówca.ń ł   — Descolada.
—  Pojmujesz? Wszystko prowadzi do Descolady. Moi dziadkowie znale li sposób, byź

przesta a zabija  ludzi,  ale wymaga o to manipulacji  genetycznych. Cabra i w eł ć ł ęż

wodne  tak e  si  przystosowa y  i  nie  s dz ,  by  potrzebowa y  uzupe nież ę ł ą ę ł ł ń

dietetycznych. Moim zdaniem wszystkie problemy wi  si  w jeden. Te niezwyk eążą ę ł

anomalie  procesu  reprodukcji,  pusty  ekosystem,  wszystko  wskazuje  na  cia ał
Descolady, a mama nie zgadza si  na badania. Nie pozwala mi sprawdzi , czym s ,ę ć ą

jak dzia aj , jaki maj  zwi zek…ł ą ą ą

—  Z prosiaczkami.
—  Oczywi cie, ale nie tylko. Chodzi o wszystkie zwierz ta…ś ę

Mówca wygl da , jakby z trudem t umi  podniecenie. Jakby wyt umaczy a mu w a nieą ł ł ł ł ł ł ś

co  bardzo trudnego.ś

—  Tamtej  nocy,  kiedy  zgin  Pipo,  zablokowa a  pliki  zawieraj ce  wyniki  jejął ł ą

aktualnych  prac  i  rezultaty  bada  epidemii.  Cokolwiek  pokaza a  Pipowi,  mia oń ł ł

zwi zek z no nikiem Descolady. I mia o zwi zek z prosiaczkami…ą ś ł ą

—  Wtedy zablokowa a dost p?ł ę   — spyta a Ela.ł

—  Tak. Wtedy.
—  Zatem mam racj .ę
—  Tak  — powtórzy .ł   — Dzi kuj  ci, Elu. Pomog a  mi bardziej, ni  mo esz sobieę ę ł ś ż ż

wyobrazi .ć
—  Czy to oznacza, e ju  nied ugo b dziesz Mówi  o mierci ojca? Mówca przyjrzaż ż ł ę ł ś ł

si  jej uwa nie.ę ż

—  Tak naprawd , to wcale nie chcesz, ebym Mówi  o twoim ojcu. Chcesz, ebymę ż ł ż

Mówi  o twojej matce.ł

—  Ona nie umar a.ł
—  Ale zdajesz sobie spraw , e w aden sposób nie mog  Mówi  o Marcao nieę ż ż ę ć

wyja niaj c, czemu po lubi  Novinh  i dlaczego przez tyle lat pozostali razem.ś ą ś ł ę



—  To prawda. Chc , eby  ods oni  wszystkie sekrety, odblokowa  wszystkie pliki.ę ż ś ł ł ł

Nic nie powinno pozosta  w ukryciu.ć

—  Sama nie wiesz, o co prosisz. Nie wiesz, ile bólu spowoduje odkrycie wszystkich
tajemnic.
—  Przyjrzyj si  mojej rodzinie, Mówcoę   — odpar a.ł   — Czy prawda mo e sprawiż ć

wi kszy ból, ni  zada y do tej pory sekrety? U miechn  si  do niej, ale nie by  toę ż ł ś ął ę ł

weso y u miechł ś   — raczej czu y, nawet lito ciwy.ł ś

—  Masz rację  — powiedzia .ł   — Absolutn  racj , chocia  trudno ci b dzie si  zą ę ż ę ę

tym pogodzi , gdy us yszysz ca  histori .ć ł łą ę

—  Znam ju  ca  histori , o ile mo na j  pozna .ż łą ę ż ą ć

—  Wszystkim si  tak wydaje i wszyscy si  myl .ę ę ą

—  Kiedy b dziesz Mówi ?ę ł

—  Jak najpr dzej.ę

—  Wi c czemu nie zaraz? Dzisiaj? Na co jeszcze czekasz?ę

—  Nic nie mog  zrobi , dopóki nie porozmawiam z prosiaczkami.ę ć

—  Chyba artujesz. Z wyj tkiem Zenadorów, nikomu nie wolno z nimi rozmawia .ż ą ć

To Polecenie Kongresu. Nie da si  go omin .ę ąć

—  Owszem  — zgodzi  si  Mówca.ł ę   — W a nie dlatego sprawa b dzie trudna.ł ś ę

—  Nie trudna, ale niemo liwa…ż

—  Mo eż   — mrukn . Wsta ; ona tak e.ął ł ż   — Elu, bardzo mi pomog a . Powiedzia ał ś ł ś

mi wszystko, co mia em nadziej  od ciebie us ysze . Tak jak Olhado. Ale jemu nieł ę ł ć

spodoba  si  sposób, w jaki wykorzysta em to, czego mnie nauczy . Teraz uwa a, eł ę ł ł ż ż

go zdradzi em.ł

—  Jest jeszcze dzieckiem. Ja mam osiemna cie lat. Mówca kiwn  g ow , po o yś ął ł ą ł ż ł

d o  na jej ramieniu i u cisn .ł ń ś ął

—  Zatem wszystko w porz dku. Jeste my przyjació mi. By a prawie pewna, e wą ś ł ł ż

jego s owach dos ysza a ironi . Ironi  ił ł ł ę ę   — mo eż   — pro b .ś ę

—  Tak  — powtórzy a z naciskiem.ł   — Jeste my przyjació mi. Na zawsze. Jeszcześ ł

raz skin  g ow , odepchn  ód  od brzegu i chlapi c ruszy  poprzez trzciny i b oto.ął ł ą ął ł ź ą ł ł

Kiedy wp yn a na g bsz  wod , wskoczy  do rodka i wysun  wios a. Machnł ęł łę ą ę ł ś ął ł ął

kilka razy, podniós  g ow  i u miechn  si . Ela odpowiedzia a u miechem, który nieł ł ę ś ął ę ł ś

móg  jednak  wyrazi  jej  uniesienia,  poczucia  absolutnej  ulgi.  Mówca  wys uchał ć ł ł

wszystkiego  i  wszystko  zrozumia ,  a  wkrótce  wszystko  naprawi.  Wierzy a  w  to,ł ł

wierzy a tak mocno, e nawet nie zauwa y a, i  w a nie ta wiara by a ród em jejł ż ż ł ż ł ś ł ź ł

euforii. Wiedzia a tylko, e sp dzi a godzin  z Mówc  Umar ych i od wielu lat nieł ż ę ł ę ą ł

czu a si  bardziej o ywiona. Znalaz a swoje buty, w o y a je i ruszy a do domu.ł ę ż ł ł ż ł ł

Mama jest pewnie jeszcze w Stacji Biologisty, Ela jednak nie mia a dzi  ochoty nał ś

prac . Chcia a wróci  do domu i zaj  si  kolację ł ć ąć ę ą  — to zawsze nale a o tylko doż ł

niej. Mia a nadziej , e nikt nie zechce z ni  rozmawia , e nie pojawi si  adenł ę ż ą ć ż ę ż



problem, który powinna rozwi za . Oby to uczucie trwa o wiecznie. Jednak ju  poą ć ł ż

kilku minutach od jej powrotu, do kuchni wpad  Miro.ł

—  Elu  — zawo a .ł ł   — Nie widzia a  Mówcy Umar ych?ł ś ł

—  Widzia amł   — odpar a.ł   — Na rzece.
—  Gdzie na rzece? Je li mu powie, gdzie si  spotkali, od razu si  domy li, e nieś ę ę ś ż

by  to przypadek.ł

—  Po co ci to?  — spyta a.ł
—  S uchaj, Elu, nie czas na podejrzenia. Prosz . Musz  go znale . Zostawili mył ę ę źć ś

wiadomo , ale komputer nie potrafi go odszuka .ść ć

—  Wios owa  w dó  rzeki, w stron  domu. Pewnie nied ugo b dzie u siebie. Miroł ł ł ę ł ę

wybieg  z kuchni do salonu. Ela s ysza a, jak pisze co  na klawiaturze terminala. Poł ł ł ś

chwili wróci .ł
—  Dzi kię   — powiedzia .ł   — Nie czekajcie na mnie z kolacj .ą
—  Co si  sta o?ę ł

—  Nic.
To „nic”, gdy Miro by  tak podniecony i tak wyra nie si  spieszy , by o bardzoł ź ę ł ł

zabawne. Oboje wybuchn li miechem.ę ś

—  No, dobrze  — powiedzia  w ko cu Miro.ł ń   — To nie jest nic i to bardzo pilne,
ale nie mog  o tym mówi . W porz dku?ę ć ą

—  W porz dku. Ale ju  nied ugo, Miro, nie b dzie adnych tajemnic.ą ż ł ę ż

—  Nie  rozumiem  tylko,  dlaczego  nie  odebra  naszej  wiadomo ci.  Komputer  goł ś

wzywa . Nosi przecie  ten implant w uchu. Chocia … móg  go wy czy .ł ż ż ł łą ć

—  Nie  — zaprzeczy a Ela.ł   — wiate ko si  pali o. Miro pochyli  g ow  i spojrzaŚ ł ę ł ł ł ę ł

na ni  z ukosa.ą

—  Nie mog a  zauwa y  malutkiej, czerwonej lampki implantu. W ka dym razie nieł ś ż ć ż

wtedy, gdyby  tylko widzia a, jak wios uje po rzece.ś ł ł

—  Podp yn  do brzegu. Rozmawiali my.ł ął ś

—  O czym?
—  O niczym  — u miechn a si  Ela.ś ęł ę

Odpowiedzia  jej u miechem, mimo to jednak wydawa  si  zaniepokojony. Rozumia ał ś ł ę ł

to: wszystko w porz dku, je li ty masz przede mn  tajemnice, ale nie kiedy ja mamą ś ą

przed tob .ą
Prawda, Miro?
Nie stara  si  niczego dowiedzie ; za bardzo si  spieszy . Musia  odszuka  Mówc ,ł ę ć ę ł ł ć ę

natychmiast. I nie wróci na kolacj .ę
Ela mia a wra enie, e Mówcy uda si  porozmawia  z prosiaczkami troch  szybciej,ł ż ż ę ć ę

ni  uwa a a  to  za  mo liwe.  Przez  chwil  czu a  radoż ż ł ż ę ł ść  —  oczekiwanie  się
sko czy o.ń ł

Potem rado  min a, a jej miejsce zaj o inne uczucie: mdl cy strach. Koszmarść ęł ęł ą



papai Chiny, kochanego Liba, le cego na zboczu, rozerwanego na strz py przezżą ę

prosiaczki.  Tyle e nie Liba widzia a wyobra aj c sobie potworn  scen . To byż ł ż ą ą ę ł

Miro. Nie, nie, to nie Miro. To Mówca. To Mówc  zam cz  na mier .ę ę ą ś ć

—  Nie  — szepn a.ęł

Drgn a, i koszmar opu ci  wiadomo . Wróci a do kuchni, próbuj c tak doprawięł ś ł ś ść ł ą ć

makaron, by smakowa  cho  troch , lepiej ni  klej z amarantu.ł ć ę ż

ROZDZIA  14Ł

RENEGACI
LI CIOJAD: Cz owiek mówi, e kiedy wasi bracia umieraj , grzebiecie ich w ziemi, aŚ ł ż ą
potem z tej ziemi budujecie swoje domy. ( miechy.)Ś

MIRO: Nie. Nigdy nie wykopujemy ludzi, którzy zostali pogrzebani.
LI CIOJAD (sztywniej c z podniecenia): Wi c wasi umarli na nic si  wamŚ ą ę ę
nie przydaj !ą

Ouanda  Quenhatta  Figueira  Mucumbi,  Transkrypcje  rozmów,
103.-O:1969:4:13:111

  

Ender oczekiwa  jakich  problemów przy bramie, ale Ouanda przycisn a d o  doł ś ęł ł ń

skrzynki,  Miro  otworzy  wrota  i  wszyscy  troje  wyszli  na  zewn trz.  adnychł ą Ż

komplikacji. Na pewno Ela mia a racjł ę  — nikt nie chce wychodzi  z zagrody, wi cć ę

solidne zabezpieczenia s  zb dne. Nie próbowa  nawet zgadywa , czy oznacza to, eą ę ł ć ż

ludzie s  zadowoleni, pozostaj c w Milagre, czy boj  si  prosiaczków, czy te  taką ą ą ę ż

nienawidz  swego uwi zienia, e udaj , i  ogrodzenie nie istnieje.ą ę ż ą ż

Ouanda  i  Miro  byli  bardzo  zdenerwowani,  niemal  przera eni.  To  zrozumia eż ł   —
pozwalaj c mu na wyj cie amali prawa Kongresu. Ender podejrzewa  jednak, eą ś ł ł ż

chodzi o co  wi cej. Napi cie Mira czy o si  z gorliwo ci , wra eniem po piechu.ś ę ę łą ł ę ś ą ż ś

Mo e i by  przestraszony, ale chcia  zobaczy , co si  stanie, chcia  zrealizowa  swójż ł ł ć ę ł ć

plan. Ouanda by a spokojna, sz a miarowym krokiem i jej ch ód wyra a  nie tylkoł ł ł ż ł

l k, ale i wrogo . Nie ufa a mu.ę ść ł

Dlatego nie by  zaskoczony, gdy stan a za najbli szym wielkim drzewem czekaj c,ł ęł ż ą

a  Miro i Ender pójd  w jej lady. Ender zauwa y , e ch opiec, przez momentż ą ś ż ł ż ł

tylko,  wygl da  na  poirytowanego;  opanowa  si  natychmiast.  Jego  maskaą ł ł ę

oboj tno ci  by a  najlepsza,  na  jak  sta  ludzk  istot .  Ender  mimowolnieę ś ł ą ć ą ę

porównywa  Mira do ch opców, których pozna  w Szkole Bojowej, ocenia  go jakoł ł ł ł

towarzysza broni i uzna , e Miro wietnie by sobie poradzi . Ouanda tak e, cho  zł ż ś ł ż ć

innych powodów: uwa a a, e jest odpowiedzialna za wszystko, co si  stanie, mimoż ł ż ę

e Ender by  doros ym m czyzn , o wiele od niej starszym. Nie liczy a na niego.ż ł ł ęż ą ł

Czegokolwiek si  obawia a, to z pewno ci  nie odpowiedzialno ci.ę ł ś ą ś



—  Tutaj?  — spyta  z ironi  Miro.ł ą

—  Albo nigdzie  — odpar a Ouanda. Ender pochyli  si  i usiad  pod drzewem.ł ł ę ł

—  To drzewo Korzeniaka, prawda?  — zapyta .ł
Przyj li  to  spokojnieę   —  oczywi cieś   —  ale  ich  chwilowe  znieruchomienie
powiedzia o mu: tak, zaskoczy  ich wiedz c o przesz o ci co , co uznawali za swojł ł ą ł ś ś ą

w asno . Mog  by  framlingiem, pomy la  Ender, ale niekoniecznie ignorantem.ł ść ę ć ś ł

—  Tak  —  przyzna a  Ouanda.ł   —  Jest  totemem,  od  którego  otrzymuj  ostatnioą

najwi cej… wskazówek. Od siedmiu czy o miu lat.  Nigdy nam nie  pozwolili  naę ś

obserwacj  rytua ów rozmowy z przodkami. Wydaje si , e polegaj  na b bnieniu wę ł ę ż ą ę

pie  drzewa ci kimi, wypolerowanymi kijami. S yszymy ich czasem noc .ń ęż ł ą

—  Kijami? Z opad ych ga zi?ł łę

—  Zak adamy, e tak. Czemu pytasz?ł ż

—  Poniewa  nie posiadaj  kamiennych ani elaznych narz dzi do ci cia drewna.ż ą ż ę ę

Mam racj ? Poza tym, skoro oddaj  drzewom cze , raczej nie powinni ich cina .ę ą ść ś ć

—  Nie  przypuszczam,  by  czcili  drzewa.  To  kult  totemiczny.  S  wyobra eniamią ż

przodków. Oni… sadz  je. W zw okach.ą ł

Ouanda chcia a mu przerwa , sama poprowadzi  rozmow  lub przepyta  go, aleł ć ć ę ć

Ender nie pozwoli , by uwierzy a, e to onał ł ż   — albo Miro, niewa neż   — kieruje tą
wypraw . Zamierza  sam rozmawia  z prosiaczkami. Nigdy nie przygotowywa  Mowy,ą ł ć ł

pozwalaj c komu  innemu decydowa  o swoich planach; tym razem tak e nie miaą ś ć ż ł

tego zamiaru. Poza tym dysponowa  informacj , której oni nie posiadali: zna  teorił ą ł ę

Eli.
—  A w innych miejscach?  — zapyta .ł   — Czy kiedy indziej  te  sadz  drzewa?ż ą

Spojrzeli na siebie.
—  Nic takiego nie widzieli myś   — odpowiedzia  Miro.ł

Enderem powodowa a nie tylko ciekawo . Wci  my la  o tym, co Ela opowiada a oł ść ąż ś ł ł

anomaliach procesu rozmna ania.ż

—  A czy drzewa rosn  gdzie  same z siebie? Czy w lesie spotyka si  m ode drzewkaą ś ę ł

i p dy? Ouanda pokr ci a g ow .ę ę ł ł ą

—  Nie mamy adnych dowodów na to, e sadzi si  drzewa gdzie indziej, ni  tylkoż ż ę ż

w cia ach zabitych. W ka dym razie wszystkie drzewa, jakie znamy, s  raczej stare.ł ż ą

Z wyj tkiem tych trzech.ą

—  Czterech,  je li  si  nie  pospieszymyś ę   —  doda  Miro.  Aha,  St d  to  napi cie.ł ą ę

Niepokój Mira bra  si  z ch ci ocalenia jakiego  prosiaczka przed posadzeniem wł ę ę ś

nim drzewa. Ouanda natomiast martwi a si  czym  zupe nie innym. Teraz, kiedy juł ę ś ł ż

wiedzia , mo e im pozwoli  na przes uchanie. Wyprostowa  si  i odchyli  g ow , był ż ć ł ł ę ł ł ę

spojrze  w  gór ,  na  li cie,  na  roz o yste  ga zie,  blad  ziele  fotosyntezyć ę ś ł ż łę ą ń

potwierdzaj c  konwergencj , nieuniknion  drog  ewolucji na wszystkich planetach.ą ą ę ą ę

Oto  ród o  paradoksów Eli:  ewolucja  w oczywisty  sposób  mie ci a  si  tutaj  weź ł ś ł ę

wzorcach,  obserwowanych  przez  ksenobiologów  na  wszystkich  Stu  wiatach;  aŚ



przecie  w którym  miejscu ów wzorzec ama  si  i  rozsypywa . Prosiaczki  by yż ś ł ł ę ł ł

jednym z kilkunastu gatunków, które prze y y to za amanie. Czym by a Descolada iż ł ł ł

jak zdo a y si  do niej przystosowa ?ł ł ę ć

Chcia  zmieni  temat  rozmowy,  spyta ,  na  co  czekaj  za  tym  drzewem.  Toł ć ć ą

sprowokowa oby pytania Ouandy. Lecz w a nie w tej chwili, z g ow  odchylon  wł ł ś ł ą ą

ty , patrz c na zielone li cie faluj ce mi kko w niedostrzegalnym niemal wietrzyku,ł ą ś ą ę

odebra  pot ne wra enie deja vu. Widzia  ju  kiedy  te li cie. Niedawno. Ale toł ęż ż ł ż ś ś

przecie  niemo liwe. Na Trondheimie nie by o wielkich drzew i ani jedno nie ros oż ż ł ł

wewn trz Milagre. Dlaczego s cz ce si  przez ziele  promienie s o ca wyda y muą ą ą ę ń ł ń ł

si  znajome?ę

—  Mówco…  — zacz  Miro.ął

—  Tak?  — spyta , pozwalaj c si  wyrwa  z zamy lenia.ł ą ę ć ś

—  Nie  chcieli my  ci  tu  sprowadzaś ę ć  — Miro  powiedzia  to  zdecydowanie,  leczł

patrzy  na Ouand . Ender od razu zrozumia , e Miro chcia  go przyprowadzi , ał ę ł ż ł ć

popar  sprzeciw  Ouandy  by  pokaza ,  e  si  ze  sob  zgadzaj .  Kochacie  si ,ł ć ż ę ą ą ę

pomy la . A dzi  wieczorem, je li to dzisiaj b d  Mówi  o mierci Marcao, muszś ł ś ś ę ę ł ś ę

wam  powiedzie ,  e  jeste cie  bratem  i  siostr .  Wbij  mi dzy  was  klin  tabuć ż ś ą ę ę

kazirodztwa. I oboje mnie znienawidzicie.
—  Zobaczysz… pewne…  — Ouanda nie potrafi a si  zmusi , by to powiedzie .ł ę ć ć

—  Nazywamy to Podejrzan  Dzia alno cią ł ś ą  — u miechn  si  Miro.ś ął ę   — Nawiasem
mówi c, zacz  j  jeszcze Pipo, przypadkowo. Libo robi  to ju  wiadomie, a myą ął ą ł ż ś

kontynuujemy jego  dzie o.  Bardzo  ostro nie  i  ma ymi  krokami.  Nie  odrzucili mył ż ł ś

przepisów Kongresu, ale zdarza y si  sytuacje kryzysowe i musieli my pomóc. Kilkał ę ś

lat temu, na przyk ad, zmniejszy a si  ilo  macios, takich drzewnych robaków, któreł ł ę ść

wtedy stanowi y zasadniczy sk adnik po ywienia prosiaczków…ł ł ż

—  Czy w a nie o tym chcesz mu najpierw opowiedzie ?ł ś ć   — przerwa a Ouanda. Aha,ł

pomy la  Ender. Iluzja solidarno ci nie jest dla niej tak wa na, jak dla niego.ś ł ś ż

—  Przyby  tu mi dzy innymi po to, by Mówi  o Libieł ę ć   — odpar  Miro.ł   — A to
wszystko zdarzy o si  bezpo rednio przed jego mierci .ł ę ś ś ą

—  Nie mamy dowodów na zwi zek przyczynowo-skutkowy…ą

—  Pozwólcie,  e  sam  b d  szuka  zwi zkówż ę ę ł ą   —  wtr ci  spokojnie  Ender.ą ł   —
Powiedzcie tylko, co si  sta o, kiedy prosiaczki zacz y g odowa .ę ł ęł ł ć

—  To  ony  by y  g odne.  Tak  mówiliż ł ł   —  Miro  zignorowa  uwag  Ouandy.ł ę   —
Widzisz,  prosiaczki  zbieraj  po ywienie dla kobiet i  m odych,  a tego po ywieniaą ż ł ż

zacz o  brakowa .  Wspominali,  e  b d  musieli  i  na  wojn .  I  o  tym,  eęł ć ż ę ą ść ę ż

prawdopodobnie  wszyscy  zginą  —  pokr ci  g ow .ę ł ł ą   —  Wydawali  si  tymę

zachwyceni. Ouanda wsta a.ł
—  On nawet nie da  s owa. Niczego nie obieca .ł ł ł

—  A co mam obieca ?ć   — spyta  Ender.ł

—  e nie… e niczego…Ż ż



—  e na was nie naskar ? Przytakn a, cho  to dzieci ce sformu owanie wyra nieŻ żę ęł ć ę ł ź

jej si  nie spodoba o.ę ł

—  Niczego takiego nie mog  wam obiecaę ć  — o wiadczy  Ender.ś ł   — Opowiadanie
to mój zawód. Spojrza a gniewnie na Mira.ł

—  Widzisz? Miro wygl da  na przestraszonego.ą ł

—  Nie mo esz o tym opowiedzie . Zablokuj  bram . Nigdy nas tutaj nie wpuszcz !ż ć ą ę ą

—  I  b dziecie  musieli  szuka  innej  pracy?  Ouanda  zmierzy a  go  pogardliwymę ć ł

spojrzeniem.
—  Czy s dzisz, e tym w a nie jest ksenologia? Prac  jak ka da inna? Tu, w lesie,ą ż ł ś ą ż

yje gatunek istot inteligentnych. To ranieni, nie varelse. Musimy ich pozna . Enderż ć

nie odpowiedzia , jednak nie spuszcza  wzroku z jej twarzy.ł ł

—  To jak Królowa Kopca i Hegemon  — doda  Miro.ł   — Prosiaczki s  jak robale.ą

Tylko mniejsze, s absze, bardziej prymitywne. Musimy ich poznawa , to prawda, aleł ć

to nie wszystko.  Mo na obserwowa  zwierz ta  i  nie  przejmowa  si  wcale,  czyż ć ę ć ę

które  zdechnie albo zostanie po arte. Ale prosiaczki… oni s … s  tacy, jak my. Nieś ż ą ą

mo emy zwyczajnie obserwowa , jak g oduj , jak gin  w wojnie. Znamy ich i…ż ć ł ą ą

—  Kochacie  — doko czy  Ender.ń ł

—  Tak!  — o wiadczy a wyzywaj co Ouanda.ś ł ą

—  Ale  gdyby cie  ich  zostawili,  gdyby  was  tu  wcale  nie  by o,  nie  wygin libyś ł ę

przecie , prawda?ż

—  Nie  — przyzna  Miro.ł

—  Mówi am ci, e on jest taki, jak ci z komitetuł ż   — stwierdzi a Ouanda. Ender nieł

zwróci  na ni  uwagi.ł ą

—  Jaki by by dla nich koszt waszego odej cia?ł ś

—  To tak…  — Miro  nie  móg  znale  s ów.ł źć ł   — Tak,  jakby  wróci  na dawnś ł ą

Ziemi ,  sprzed  Ksenocydu,  sprzed  podró y  kosmicznych.  Jakby  im  powiedzia :ę ż ś ł

mo ecie  w drowa  w ród  gwiazd,  mo ecie  y  na  innych  planetach.  I  pokazaż ę ć ś ż ż ć ł

tysi ce  drobnych  cudów.  wiat o,  które  p onie  po  naci ni ciu  wy cznika.  Stal.ą Ś ł ł ś ę łą

Nawet zupe ne drobiazgi: garnki do przechowywania wody, upraw  ziemi. Patrz  nał ę ą

ciebie, wiedz , kim jeste  i wiedz , e mog  si  sta  tacy sami, robi  wszystko to,ą ś ą ż ą ę ć ć

co ty. I co powiedz : zabierz to, nie pokazuj nam, pozwól nam prze ywa  naszeą ż ć

ponure,  krótkie,  zwierz ce  ycie,  póki  ewolucja  nie  dope ni  swego  dzie a?  Nie.ę ż ł ł

Powiedz : daj nam, naucz nas, pomó .ą ż

—  A ty odpowiesz: nie mog . I odejdziesz.ę

—  Ju  za  pó no!  Czy nie  rozumiesz? Oni  ju  zobaczyli  te  cuda! Widzieli,  jakż ź ż

przylatujemy.  Widzieli,  jacy  jeste my  wielcy  i  pot ni,  dysponuj cy  magicznymiś ęż ą

narz dziami i wiedz  o rzeczach, o których sami nawet nie nili. Za pó no, by terazę ą ś ź

powiedzie  im: do widzenia i odej . Wiedz  ju , co jest mo liwe. Im d u ej tuć ść ą ż ż ł ż

zostajemy, tym wi cej próbuj  si  nauczy , a im wi cej si  ucz , tym wyra nieję ą ę ć ę ę ą ź



widz , jak nauka pomaga w yciu. Je li w ogóle potrafisz czu , je li rozumiesz, eą ż ś ć ś ż

s … s …ą ą

—  Lud mi.ź

—  W ka dym razie ramenami. To nasze dzieci, nie pojmujesz? Ender u miechnż ś ął

si .ę
—  Czy jest po ród was cz owiek, który synowi prosz cemu o chleb poda kamie ?ś ł ą ń

—  No w a nieł ś   — kiwn a g ow  Ouanda.ęł ł ą   — Przepisy Kongresu ka  nam podaważą ć

im kamienie. A przecie  mamy tak du o chleba.ż ż

—  No dobrze  — Ender wsta .ł   — Chod my. Ouanda nie by a jeszcze gotowa.ź ł

—  Nie obieca e …ł ś

—  Czyta a  Królow  Kopca i Hegemona?ł ś ą

—  Ja czyta emł   — odpar  Miro.ł

—  Czy potrafisz sobie wyobrazi  cz owieka, który nazwa  siebie Mówc  Umar ych ić ł ł ą ł

uczyni  cokolwiek,  co  mog oby  skrzywdzi  te  dzieci,  tych  pequeninos?  Ouandał ć

uspokoi a si  nieco, lecz jej wrogo  pozosta a niewzruszona.ł ę ść ł

—  Jeste  sprytny,  Senhor  Andrew,  Mówco  Umar ych,  jeste  bardzo  przebieg y.ś ł ś ł

Przypominasz mu o Królowej Kopca, a mnie mimochodem cytujesz Pismo.
—  Rozmawiam z ka dym w j zyku, który potrafi zrozumie . To nie przebieg o . Toż ę ć ł ść

precyzja.
—  I w efekcie post pisz, jak zechcesz.ą

—  O ile nie wyrz dzi to krzywdy prosiaczkom.ą

—  Wed ug twojej ocenył   — prychn a pogardliwie Ouanda.ęł

—  Nie znam innych ocen, na których móg bym polegał ć  — ruszy , oddalaj c si  odł ą ę

niej, wychodz c z cienia roz o ystych konarów drzewa. Szed  w stron  lasu, któryą ł ż ł ę

czeka  na szczycie wzgórza. Dogonili go po chwili.ł

—  Musz  ci  o  czym  powiedzieę ś ć  — oznajmi  Miro.ł   — Prosiaczki  prosi y  o  toł

spotkanie.  Wierz ,  e jeste  tym samym Mówc , który napisa  Królow  Kopca ią ż ś ą ł ą

Hegemona.
—  Czytali je?
—  W a ciwie w czyli w swój system religijny. Traktuj  wydruk, który im da em, jakł ś łą ą ł

wi t  ksi g . A teraz twierdz , e rozmawia z nimi sama królowa kopca. Enderś ę ą ę ę ą ż

spojrza  na niego badawczo.ł

—  I co mówi?  — zapyta .ł
—  e jeste  prawdziwym Mówc . I e masz ze sob  królow . I e przywioz e  j ,Ż ś ą ż ą ą ż ł ś ą

by  y a  mi dzy  nimi  i  nauczy a  ich  wszystkiego  o  metalu  i…  to  naprawdż ł ę ł ę

szale stwo. Najgorsze, e oczekuj  od ciebie niemo liwo ci.ń ż ą ż ś

By  mo e by y to zwyk e marzenia, jak wierzy  Miro, Ender jednak wiedzia , e zć ż ł ł ł ł ż

wn trza swego kokonu królowa kopca z kim  rozmawia a.ę ś ł

—  A jak, wed ug nich, królowa kopca z nimi rozmawia? Ouanda stan a z drugiejł ęł



strony.
—  Nie z nimi, tylko z Korzeniskiem. A Korzeniak przemawia do nich. To wszystko
jest fragmentem systemu totemicznego. Starali my si  nigdy nie wyra a  w tpliwo ciś ę ż ć ą ś

i zachowywa  tak, jakby my w to wierzyli.ć ś

—  To mi o z waszej strony.ł

—  To standardowa praktyka antropologiczna  — wyja ni  Miro.ś ł

—  Jeste cie tak poch oni ci udawaniem, e im wierzycie, e nie ma najmniejszejś ł ę ż ż

szansy,  by cie  si  od nich czegokolwiek nauczyli.  Na chwil  zostali  z ty u i  wś ę ę ł

efekcie wkroczy  do lasu samotnie. Dogonili go zaraz.ł

—  Po wi cili my  ycie,  by  nauczy  si  o  nich  jak  najwi cejś ę ś ż ć ę ę   — zawo a  Miro.ł ł

Ender zatrzyma  si .ł ę

—  Ale nie od nich.
Stali mi dzy pierwszymi drzewami lasu. Plamki s cz cego si  przez li cie wiat aę ą ą ę ś ś ł

sprawia y, e nie móg  odczyta  wyrazu ich twarzy. Wiedzia  jednak, co by w nichł ż ł ć ł

zobaczy . Gniew, irytacj , pogardł ę ę  — jak mie ten obcy bez adnych kwalifikacjiś ż

w tpi  w nasze profesjonalne podej cie? Oto jak:ą ć ś

—  Bez zastrze e  wierzycie we w asn  supremacj  kulturow . Wykonujecie swojż ń ł ą ę ą ą

Podejrzan  Dzia alno ,  eby  pomóc  biednym,  ma ym  prosiaczkom.  I  nigdy  nieą ł ść ż ł

zauwa ycie, e oni tak e mog  was czego  nauczy .ż ż ż ą ś ć

—  Niby  czego?  — zapyta a  gniewnie  Ouanda.ł   — Na przyk ad  jak  zamordował ć

swego najwi kszego dobroczy c , zam czy  go na mier  po tym, jak ocali  ycieę ń ę ę ć ś ć ł ż

dziesi tków ich on i dzieci?ą ż

—  Dlaczego wi c tolerujecie to? Dlaczego im pomagacie po tym, co uczynili? Miroę

wsun  si  mi dzy Ouand  i Mówc . Chroni j , pomy la  Ender. A raczej próbujeął ę ę ę ę ą ś ł

powstrzyma  od ujawnienia s abo ci.ć ł ś

—  Jeste my  profesjonalistami.  Rozumiemy,  e  ró nice  kulturowe,  których  nieś ż ż

potrafimy wyja ni …ś ć

—  Rozumiecie, e prosiaczki s  zwierz tami i nie oskar acie ich o zamordowanież ą ę ż

Pipa i Liba, jak nie oskar acie cabry o to, e prze uwa capim.ż ż ż

—  To prawda  — przyzna  Miro.ł

—  I w a nie dlatego nigdy si  niczego od nich nie nauczycieł ś ę   — u miechn  siś ął ę

Ender.— Poniewa  uwa acie ich za zwierz ta.ż ż ę

—  Uwa amy ich za ramenów!ż   — Ouanda przesun a si  przed Mira. Najwyra niejęł ę ź

nie yczy a sobie ochrony.ż ł

—  Traktujecie  ich  tak,  jakby  nie  byli  odpowiedzialni  za  swoje  czyny.  Ramen
odpowiadaj  za to, co robi .ą ą

—  I co masz zamiar zrobi ?ć   — spyta a z ironi  Ouanda.ł ą   — Wytoczysz im proces?
—  Co  wam  powiem.  Prosiaczki  wi cej  si  o  mnie  dowiedzia y  od  martwegoś ę ę ł

Korzeniaka, ni  wy z bezpo redniego spotkania.ż ś



—  Co  to  znaczy?  e  naprawd  jeste  oryginalnym  Mówc ?Ż ę ś ą   — Miro  uzna  toł

pewnie za najbardziej nieprawdopodobn  tez .ą ę   — I pewnie rzeczywi cie na statkuś

kr cym wokó  Lusitanii masz stado robali, które mo esz sprowadzi  na dó  i…ążą ł ż ć ł

—  To  znaczy  —  wyja ni a  Ouandaś ł   —  e  ten  amator  uwa a  siebie  za  lepiejż ż

wykwalifikowanego do kontaktów z prosiaczkami ni  my. Je li o mnie chodzi, jest toż ś

dowód, e nie powinni my si  zgadza  na sprowadzanie go tutaj na…ż ś ę ć

Ouanda przerwa a, gdy  spomi dzy krzewów wynurzy  si  prosiaczek. Mniejszy, nił ż ę ł ę ż

Ender  si  spodziewa .  Jego  zapach,  cho  nie  ca kiem  nieprzyjemny,  by  jednakę ł ć ł ł

silniejszy, ni  sugerowa y symulacje Jane.ż ł

—  Za pó noź   — mrukn .ął   — W a nie si  spotykamy.ł ś ę

Wyraz twarzy prosiaczka, o ile w ogóle mia  wyraz twarzy, by  dla Endera absolutnieł ł

nieczytelny. Jednak Miro i Ouanda, przynajmniej  cz ciowo, rozumieli  ten niemyęś

j zyk.ę

—  Jest zdumiony  — szepn a Ouanda.ęł

T umacz c  to,  czego  Ender  nie  dostrzega ,  ustawia a  go  na  w a ciwym miejscu.ł ą ł ł ł ś

Prosz  bardzo. Wiedzia , e jest tu nowicjuszem. Mia  tylko nadziej , e zak ócię ł ż ł ę ż ł ł

nieco ich zwyk y, wolny od w tpliwo ci tor my lenia. By o jasne, e kieruj  sił ą ś ś ł ż ą ę

ustalonymi wzorcami post powania. Je li mia  uzyska  ich pomoc, musia  zniszczyę ś ł ć ł ć

te wzorce i dotrze  do nowych konkluzji.ć

—  Li ciojadś   — powiedzia  Miro. Li ciojad nie odrywa  wzroku od Endera.ł ś ł

—  Mówca Umar ychł   — stwierdzi .ł
—  Przyprowadzili my goś   — o wiadczy a Ouanda. Li ciojad odwróci  si  i znikn  wś ł ś ł ę ął

krzakach.
—  Co to oznacza?  — zdziwi  si  Ender.ł ę   — Dlaczego odszed ?ł
—  Chcesz  powiedzieć  —  spyta a  z o liwie  Ouandał ł ś   —  e  jeszcze  si  nież ę

domy li e ?ś ł ś

—  Czy wam si  to podoba, czy nieę   — odpar  Enderł   — prosiaczki chc  ze mną ą

rozmawia  i  spotkam si  z  nimi.  S dz ,  e  b dzie  lepiej  dla  wszystkich,  je lić ę ą ę ż ę ś

pomo ecie mi zrozumie , co si  dzieje. A mo e sami nie wiecie? Obserwowa , jakż ć ę ż ł

walcz  z uczuciem niech ci. Wreszcie, ku jego uldze, Miro podj  decyzj .ą ę ął ę

—  Nie  — o wiadczy  spokojnie i bez gniewu.ś ł   — Nie wiemy. Ci gle jeszcze gramyą

z prosiaczkami w zagadki. Oni zadaj  pytania, my zadajemy pytania ią   — o ile się
orientuję  — adna ze stron nie zdradzi a wiadomie ani jednego faktu. Nie pytamyż ł ś

ich nawet o sprawy, na których nam naprawd  zale y w obawie, e zbyt wieleę ż ż

dowiedz  si  z samych pyta . Ouanda by a przeciwna zgodzie Mira na wspó prac .ą ę ń ł ł ę

—  Wiemy  wi cej,  ni  ty  móg by  si  dowiedzie  przez  dwadzie cia  latę ż ł ś ę ć ś   —
powiedzia a.ł   — Jeste  szale cem, je li s dzisz, e po dziesi ciu minutach instrukcjiś ń ś ą ż ę

w lesie zdob dziesz ca  nasz  wiedz .ę łą ą ę

—  Nie musz  zdobywa  waszej wiedzyę ć   — odpar  Ender.ł

—  Tak s dzisz?ą



—  Bo  jeste cie  ze  mnś ą  —  u miechn  si .  Miro  zrozumia  i  uzna  to  zaś ął ę ł ł

komplement. U miechn  si  tak e.ś ął ę ż

—  Powiem ci, co wiemy, cho  nie ma tego du o. Prawdopodobnie Li ciojad nie jestć ż ś

zachwycony twoim widokiem. Nast pi a schizma pomi dzy nim a innym prosiaczkiemą ł ę

imieniem Cz owiek. S dzili, e ci  nie przyprowadzimy, wi c Li ciojad by  pewienł ą ż ę ę ś ł

wygranej. Teraz zwyci stwo si  oddala. By  mo e ocalili my Cz owiekowi ycie.ę ę ć ż ś ł ż

—  I odebrali cie je Li ciojadowi?ś ś

—  Kto wie? Mam wra enie, e gra idzie o przysz o  Cz owieka, nie Li ciojada. Onż ż ł ść ł ś

próbuje doprowadzi  do pora ki Cz owieka, nie do w asnego sukcesu.ć ż ł ł

—  Ale nie macie pewno ci.ś

—  To kwestia, o któr  nigdy nie pytali myą ś   — Miro u miechn  si  znowu.ś ął ę   — Ale
masz racj . Tak si  przyzwyczaili my, e nawet nie zauwa amy, gdy nie pytamy.ę ę ś ż ż

—  On ma racj ?ę   — rozz o ci a si  Ouanda.ł ś ł ę   — Nawet nie widzia  nas przy pracy,ł

a  krytykuje…  Ender  jednak  straci  zainteresowanie  dla  ich  sporów.  Ruszy  wł ł

kierunku, w którym oddali  si  Li ciojad. Mogli i  za nim, je li zechc . Chcieli,ł ę ś ść ś ą

oczywi cie, zostawiaj c k ótni  na potem. Gdy tylko znale li si  przy nim, znowuś ą ł ę ź ę

zacz  zadawa  pytania.ął ć

—  Ta  Podejrzana  Dzia alno ,  jak  prowadzili cieł ść ą ś   —  spyta ,  nie  przerywaj cł ą

marszu.  — Czy wprowadzili cie do ich diety nowe rodzaje po ywienia?ś ż

—  Nauczyli my  ich  je  korzenie  merdonyś ść   — odpar a  Ouanda.  By a  szorstka  ił ł

rzeczowa, ale przynajmniej si  odzywa a. Nie pozwala a, by z o  wykluczy a j  zę ł ł ł ść ł ą

udzia u  w  najwyra niej  kluczowym  spotkaniu  z  prosiaczkami.ł ź   —  Jak  poprzez
moczenie i suszenie na s o cu usuwa  z tkanki cyjanidy. To by o krótkookresoweł ń ć ł

rozwi zanie.ą

—  Na  d u szy  etap  wykorzystali my  pewne,  odrzucone  przez  mam ,  mutacjeł ż ś ę

amarantu  —  doda  Miro.ł   —  Otrzyma a  kilka  tak  dobrze  dostosowanych  doł

Lusitanii, e niezbyt si  nadawa y dla ludzi. Zawiera y za du o miejscowych, a zaż ę ł ł ż

ma o ziemskich protein. Ale doskonale nadawa y si  dla prosiaczków. Nie mówi c,ł ł ę ą

jakie to wa ne, namówi em El , eby dostarczy a mi kilka egzemplarzy. Nie oszukujż ł ę ż ł

si  na temat tego, co wie, a czego nie wie Ela, pomy la  Ender.ę ś ł

—  Libo dostarczy  je prosiaczkom, nauczy  uprawy i tego, jak mieli  amarant nał ł ć

m k  i wypieka  chleb. Smakowa  fatalnie, ale po raz pierwszy prosiaczki mog yą ę ć ł ł

bezpo rednio kontrolowa  rezerwy ywno ci. Od tego czasu s  t uste i pulchne.ś ć ż ś ą ł

—  Ale zabi y ojca zaraz po tym, jak zanios y onom pierwsze bochenkił ł ż   — doda a zł

gorycz  Ouanda.ą

Ender milcza  przez chwil , próbuj c doszuka  si  sensu tej historii. Prosiaczki zabi ył ę ą ć ę ł

Liba  zaraz  po  tym,  jak  ocali  je  od g odu? Nie  do  pomy lenia,  a  przecie  sił ł ś ż ę

zdarzy o.  Jak mo e ewoluowa  spo ecze stwo, morduj ce tych, którzy najbardziejł ż ć ł ń ą

przyczyniaj  si  do  jego  przetrwania?  Powinni  post pi  odwrotnie:  nagradzaą ę ą ć ć

najbardziej warto ciowych, zwi kszaj c ich mo liwo ci reprodukcji. W ten sposóbś ę ą ż ś



spo ecze stwo jako grupa ma wi ksze szans  przetrwania. Jak zatem mog  prze ył ń ę ę ą ż ć

prosiaczki?
W ród  ludzi  istnia y  jednak  precedensy.  Te  dzieciaki,  Miro  i  Ouanda  ze  swojś ł ą

Podejrzan  Dzia alno cią ł ś ą  — na  dalsz  met  byli  lepsi  i  m drzejsi,  ni  komitetą ę ą ż

Gwiezdnego Kongresu, który ustala  regu y. Mimo to, gdyby ich schwytano, zabranoł ł

by ich z domów na inny wiat, co samo w sobie by o równoznaczne z wyrokiemś ł

mierciś   —  ka dy,  kogo  znali,  by by  martwy,  zanim  zd yliby  powróci .  Tamż ł ąż ć

zostaliby os dzeni i skazani, prawdopodobnie uwi zieni. Ani ich idee, ani geny nieą ę

mog yby si  powiela  i w efekcie ludzko  sta aby si  ubo sza.ł ę ć ść ł ę ż

Fakt,  e  ludzie  post powali  podobnie,  nie  przydawa  temu  sensu.  Poza  tym,ż ę ł

potencjalne zatrzymanie i uwi zienie Mira i Ouandy by oby sensowne, gdyby uznaę ł ć

prosiaczki  za  wrogów  ludzi.  Gdyby  przyj ,  e  cokolwiek  pomaga  prosiaczkomąć ż

przetrwa , w jaki  sposób zagra a ludzko ci. Wtedy kara dla ludzi, rozwijaj cychć ś ż ś ą

kultur  prosiaczków mia aby na celu nie ich ochron , a powstrzymanie rozwoju.ę ł ę

Teraz dopiero zrozumia , e regu y rz dz ce kontaktami ludzi i prosiaczków istnia ył ż ł ą ą ł

wcale nie dla ochrony tych ostatnich. Istnia y, by zagwarantowa  ludzko ci przewagł ć ś ę

i w adz . Z tego punktu widzenia, prowadz c Podejrzan  Dzia alno , Miro i Ouandał ę ą ą ł ść

stawali si  zdrajcami interesów w asnego gatunku.ę ł

—  Renegaci  — powiedzia  g o no.ł ł ś

—  S ucham?ł   — nie zrozumia  Miro.ł   — Co powiedzia e ?ł ś

—  Renegaci. Ludzie, którzy odrzucili w asny naród i przy czyli si  do nieprzyjaciela.ł łą ę

—  Aha  — mrukn  Miro.ął

—  Nie jeste my nimiś   — stwierdzi a Ouanda.ł

—  Owszem, jeste my.ś

—  Nie odrzuci am swojego cz owiecze stwa!ł ł ń

—  Je li zdefiniowa  je wed ug biskupa Peregrino, odrzucili my je ju  dawno.ś ć ł ś ż

—  Ale tak, jak ja je definiuj …ę   — zacz a.ęł

—  Wed ug  twojej  definicjił   —  stwierdzi  Enderł   —  prosiaczki  tak e  s  lud mi.ż ą ź

Dlatego w a nie jeste cie renegatami.ł ś ś

—  Mówi e  chyba, e traktujemy prosiaczki jak zwierz ta!ł ś ż ę

—  Kiedy  nie  uznajecie  ich  odpowiedzialno ci,  kiedy  nie  zadajecie  bezpo rednichś ś

pyta , kiedy próbujecie je oszukiwa , wtedy traktujecie je jak zwierz ta.ń ć ę

—  Innymi s owył   — mrukn  Miroął   — wtedy, gdy stosujemy si  do regu  komitetu.ę ł

—  Tak  — o wiadczy a Ouanda.ś ł   — Tak, to prawda. Jeste my renegatami.ś

—  A ty?  — spyta  Miro.ł   — Czy jeste  renegatem?ś

—  Có , rasa ludzka odepchn a mnie ju  bardzo dawno. Dlatego zosta em Mówcż ęł ż ł ą

Umar ych. W milczeniu dotarli na polan  prosiaczków.ł ę

Ani mamy, ani Mira nie by o na kolacji. Ela nie zmartwi a si  tym specjalnie. Ichł ł ę

obecno  ogranicza a jej autorytet i nie potrafi a wtedy zapanowa  nad rodze stwem.ść ł ł ć ń



Przy tym adne z nich nie chcia o zaj  jej miejsca. Nikt zatem nie s ucha  Eli i niktż ł ąć ł ł

nie stara  si  utrzyma  porz dku. Dlatego, kiedy nie wracali, w domu by o ciszej ił ę ć ą ł

atwiej. Zreszt , dzieciaki i tak nie by y szczególnie grzeczne. Po prostu mniej si  zł ą ł ę

ni  k óci y. Wystarczy o kilka razy wrzasn  na Grega, eby przesta  szturcha  Quarą ł ł ł ąć ż ł ć ę

i kopa  j  pod sto em. Olhado i Quim milczeli, wyj tkowo dzisiaj powstrzymuj c sić ą ł ą ą ę

od zwyk ych sprzeczek.ł

Dopóki nie sko czyli je . Quim wyprostowa  si  i ze z o liwym u miechem spojrzań ść ł ę ł ś ś ł

na Olhada.
—  Wi c to ty nauczy e  tego szpiega, jak si  przedosta  do plików mamy.ę ł ś ę ć

—  Znowu zostawi a  Quima z otwart  buził ś ą ą  — zwróci  si  Olhado do Eli.ł ę   —
Powinna  bardziej pilnowa  porz dku.ś ć ą

W ten sposób, artem, prosi  j  o pomoc. Quim nie yczy  sobie, by ktokolwiekż ł ą ż ł

pomaga  bratu.ł

—  Tym razem Ela nie b dzie ci  broni , Olhado. Nikt nie stanie po twojej stronie.ę ę ć

Pomog e  temu podst pnemu szpiegowi w szukaniu dost pu do zbiorów mamy ił ś ę ę

dlatego jeste  tak samo winien, jak on. On jest s ug  diab a i ty tak e.ś ł ą ł ż

Ela widzia a, jak Olhado w pasji napina mi nie; przez chwil  s dzi a, e ci nie wł ęś ę ą ł ż ś

Quima talerzem. Ta chwila jednak min a i Olhado uspokoi  si .ęł ł ę

—  Przykro  mi  —  powiedzia .ł   —  Nie  chcia em  tego  zrobi .  Poddawa  si .ł ć ł ę

Przyznawa , e Quim ma racj .ł ż ę

—  Mam nadzieję  — wtr ci a Elaą ł   — e ci przykro, bo nie chcia e  tego zrobi , aż ł ś ć

nie dlatego, e pomog e  Mówcy Umar ych.ż ł ś ł

—  Oczywi cie, e przeprasza, bo udzieli  szpiegowi pomocyś ż ł   — odpar  Quim.ł

—  Ponieważ  —  doko czy a  Elań ł   —  w  miar  naszych  mo liwo ci  wszyscyę ż ś

powinni my pomaga  Mówcy. Quim zerwa  si  i przechyli  nad sto em, by krzyknś ć ł ę ł ł ąć

jej prosto w twarz:
—  Jak mo esz! Naruszy  osobiste tajemnice mamy, grzeba  w jej sekretach, chcia …ż ł ł ł

Ku swemu zdziwieniu, Ela tak e si  poderwa a, odepchn a go i krzykn a jeszczeż ę ł ęł ęł

g o niej:ł ś

—  To w a nie sekrety mamy s  ród em trucizny, która przenika ten dom! Sekretył ś ą ź ł

mamy sprawi y, e wszyscy jeste my chorzy, z ni  w cznie! Mo e tylko w jedenł ż ś ą łą ż

sposób da si  to naprawi : wydobywaj c te sekrety na wiat o dzienne, odkrywaj cę ć ą ś ł ą

je, by potem zniszczy ! Zamilk a. Quim i Olhado stali pod cian , jak gdyby s ować ł ś ą ł

by y pociskami, a oni skaza cami podczas egzekucji.ł ń

—  Je eli o mnie chodziż   — mówi a dalej, spokojnie i z naciskiemł   — to Mówca
Umar ych jest jedyn  szans , by my znowu stali si  rodzin . A tajemnice mamy toł ą ą ś ę ą

jedyna przeszkoda na jego drodze. Dlatego opowiedzia am mu dzisiaj wszystko, coł

wiem o zawarto ci jej plików. Chc  odda  mu ka de ziarno prawdy, jakie uda miś ę ć ż

si  znale .ę źć

—  Wi c to ty jeste  najgorsz  zdrajczynię ś ą ą  — o wiadczy  Quim. G os mu dr a ,ś ł ł ż ł



jakby za chwil  mia  si  rozp aka .ę ł ę ł ć

—  Twierdz ,  e pomoc udzielona Mówcy jest  aktem lojalno cię ż ś   — odpowiedzia ał
Ela.  — Prawdziwa zdrada to pos usze stwo mamie, poniewa  ona chce tylkoł ń ż   — i
pracuje nad tym przez ca e ycieł ż   — zniszczenia samej siebie i zniszczenia naszej
rodziny. Ela by a zaskoczona, gdy nie Quim, ale Olhado zap aka . Naturalnie, jegoł ł ł

gruczo y zowe nie funkcjonowa y, usuni te przy instalacji oczu, wi c aden ladł ł ł ę ę ż ś

wilgoci nie zwiastowa  wybuchu. Ch opiec nagle zgi  si  w pó , zsun  po cianieł ł ął ę ł ął ś

na pod og , pochyli  g ow  na kolana i zaszlocha . Ela rozumia a, dlaczego: poniewał ę ł ł ę ł ł ż

powiedzia a, e jego uczucie dla Mówcy nie jest nielojalno ci , e nie zgrzeszy , a onł ż ś ą ż ł

uwierzy  jej, gdy  wiedzia , e to prawda.ł ż ł ż

Wtedy  spojrza a  wy ej  i  zobaczy a  stoj c  w  drzwiach  mam .  Poczu a  dziwnł ż ł ą ą ę ł ą

s abo  i zadr a a na my l o tym, co mama musia a us ysze .ł ść ż ł ś ł ł ć

Lecz  mama nie  by a  z a.  Tylko  troch  smutna  i  bardzo  zm czona.  Patrzy a  nał ł ę ę ł

Olhada. W ciek o  zabrzmia a w g osie Quima:ś ł ść ł ł

—  S ysza a , co powiedzia a Ela?ł ł ś ł

—  Tak  — odpar a mama, nie spuszczaj c wzroku z Olhada.ł ą   — Mo e ma racj . Elaż ę

zdenerwowa a si  równie mocno, jak Quim.ł ę

—  Id cie do siebie, dzieciź   — poleci a spokojnie mama.ł   — Musz  porozmawia  zę ć

Olhadem.
Ela skin a na Grega i  Quar ,  którzy zsun li  si  z krzese  i  podbiegli  do niej,ęł ę ę ę ł

patrz c w zdumieniu na niezwyk e wydarzenia. Przecie  nawet ojciec nie potrafią ł ż ł

zmusi  Olhada do p aczu. Wyprowadzi a oboje z kuchni do sypialni. S ysza a, jakć ł ł ł ł

Quim idzie do siebie, trzaska drzwiami i rzuca si  na ó ko. A w kuchni szlochę ł ż

Olhada cich , uspokaja  si , umilk  wreszcie, gdy mamał ł ę ł   — po raz pierwszy od dnia,
gdy straci  oczył   — przytula a go mocno, g adzi a i ko ysa a, roni c ciche zy w jegoł ł ł ł ł ą ł

w osy.ł

Miro  nie  bardzo  wiedzia ,  co  s dzi  o  Mówcy  Umar ych.  Jako  zawsze  sobieł ą ć ł ś

wyobra a , e Mówca jest kim  takim jak ksi dz, a raczej takim, jakim ksi dz byż ł ż ś ą ą ć

powinien.  Spokojny,  zamy lony,  odseparowany  od  spraw  wiata,  pozostawiaj cyś ś ą

innym decyzje i dzia ania. Spodziewa  si , e b dzie m dry.ł ł ę ż ę ą

Na pewno nie  oczekiwa ,  e  Mówca oka e  si  tak  w cibski,  tak  niebezpieczny.ł ż ż ę ś

Owszem, by  m dry, to prawdał ą   — odrzuca  pozory, mówi  i robi  rzeczy straszne,ł ł ł

które po namy le okazywa y si  absolutnie s uszne. Jakby pozna  ludzki umys  naś ł ę ł ł ł

tyle dok adnie, by z twarzy wyczyta  pragnienia tak g bokie i prawdy tak dobrzeł ć łę

ukryte, e cz owiek sam o nich nie wiedzia .ż ł ł

Ile  to razy Miro z Ouand  stali tak samo, jak dzisiaj i przygl dali si  rozmowomż ą ą ę

Liba z prosiaczkami. Zawsze jednak rozumieli, co robi;  znali jego metody i cele.
Mówca natomiast post powa  drog  rozumowania zupe nie dla Mira obc . Chociaę ł ą ł ą ż

nosi  ludzk  posta , Miro zastanawia  si , czy naprawd  jest framlingiemł ą ć ł ę ę   — czasami
by  równie niepoj ty jak prosiaczki. By  ramenem, jak onił ę ł   — obcym, a jednak nie



zwierz ciem.ę

Co dostrzega  Mówca? Co widzia ? uk, niesiony przez Strza ? Wysuszony na s o cuł ł Ł łę ł ń

garnek,  w którym nasi ka a  i  cuchn a  merdona? Co z  Podejrzanej  Dzia alno cią ł ęł ł ś

zdo a  rozpozna ,  a co uzna  za procesy naturalne? Prosiaczki  roz o y y Królowł ł ć ł ł ż ł ą

Kopca i Hegemona.
—  To ty napisa e ?ł ś   — spyta  Strza a.ł ł

—  Tak  — potwierdzi  Mówca Umar ych. Miro zerkn  na Ouand . W jej oczachł ł ął ę

b yszcza a satysfakcja. A wi c Mówca k ama .ł ł ę ł ł

—  Tamtych  dwoje  —  wtr ci  Cz owiek.ą ł ł   —  Miro  i  Ouand .  My l ,  e  jesteą ś ą ż ś

k amc . Miro natychmiast spojrza  na Mówc , ten jednak nawet si  nie obejrza .ł ą ł ę ę ł

—  Oczywi cieś   — odpar .ł   — Nie przysz o im do g owy, e Korzeniak móg  wamł ł ż ł

powiedzie  prawd .ć ę

Spokojne s owa zaniepokoi y Mira. Czy by to mog a by  prawda? W ko cu ludzie,ł ł ż ł ć ń

podró uj cy  mi dzy  gwiezdnymi  systemami  przeskakiwali  dekady,  czasem  nawetż ą ę

stulecia w drodze od jednego wiata do drugiego. Zdarza o si  nawet, e pó  tysi caś ł ę ż ł ą

lat. Nie trzeba wielu przelotów, by prze y  trzy millennia. Jednak przybycie tutajż ć

pierwszego  Mówcy  Umar ych  by oby  nazbyt  nieprawdopodobnym  zbiegiemł ł

okoliczno ci. Z drugiej strony, pierwszy Mówca Umar ych by  tym, który stworzyś ł ł ł

Królow  Kopca i Hegemona; na pewno interesowa by si  jedyn  prócz robali rasą ł ę ą ą

ramenów. Nie wierz  w to, powiedzia  sobie Miro. Lecz musia  przyzna , e takaę ł ł ć ż

mo liwo  istnia a.ż ść ł

—  Dlaczego s  tacy g upi?ą ł   — zdziwi  si  Cz owiek.ł ę ł   — Nie poznaj  prawdy, kiedyą

j  us ysz .ą ł ą

—  Nie  s  g upią ł   —  wyja ni  Mówca.ś ł   —  Tak  w a nie  zachowuj  si  ludzie:ł ś ą ę

kwestionujemy wszystkie nasze wierzenia prócz tych, w które wierzymy naprawd , wę

te bowiem nie w tpimy nigdy. Tych dwoje nigdy nie w tpi o, e pierwszy Mówcaą ą ł ż

Umar ych nie yje od trzech tysi cy lat. Mimo e wiedz , jak gwiezdne podró eł ż ę ż ą ż

przed u aj  ycie.ł ż ą ż

—  Przecie  im powiedzieli my.ż ś

—  Nie.  Powiedzieli cie,  e  królowa  kopca  powiedzia a  Korzeniakowi,  e  to  jaś ż ł ż

napisa em t  ksi k .ł ę ąż ę

—  Dlatego powinni  od razu wiedzie ,  e  to  prawdać ż   — stwierdzi  Cz owiek.ł ł   —
Korzeniak jest m dry. To ojciec; nigdy by si  nie pomyli .ą ę ł

Miro nie u miechn  si , cho  mia  wielk  ochot . Mówca s dzi , e jest sprytny iś ął ę ć ł ą ę ą ł ż

prosz , gdzie si  znalaz  z tymi swoimi w cibskimi pytaniami, zablokowany upartę ę ł ś ą

wiar  prosiaczków, e ich totemowe drzewa potrafi  do nich przemawia .ą ż ą ć

—  Cóż  — westchn  Mówca.ął   — Tak wiele jest rzeczy, których nie rozumiemy. I
tak wiele tych, których wy nie rozumiecie. Powinni my wi cej sobie t umaczy .ś ę ł ć

Cz owiek usiad  obok Strza y, dziel c z nim honorowe miejsce. Strza a nie okazał ł ł ą ł ł

nawet ladu sprzeciwu.ś



—  Mówco Umar ychł   — zacz  Cz owiek.ął ł   — Czy przyprowadzisz do nas królową
kopca?
—  Jeszcze nie zdecydowa em.ł

Miro raz jeszcze spojrza  na Ouand . Czy Mówca oszala  sugeruj c, e dostarczy to,ł ę ł ą ż

czego dostarczy  nie mo na?ć ż

Potem  przypomnia  sobie  jego  s owa  o  tym,  e  kwestionujemy  wszystkie  swojeł ł ż

wierzenia oprócz tych, w które naprawd  wierzymy. Miro zawsze uznawa  za pewnikę ł

to, co wiedzieli wszyscy: e wszystkie robale zgin y. A je li prze y a królowa? Mo eż ęł ś ż ł ż

w a nie  dlatego  Mówca  Umar ych  zdo a  stworzy  swoj  ksi kł ś ł ł ł ć ą ąż ę  —  bo  mógł
rozmawia  z robalem?ć

By o to w najwy szym stopniu nieprawdopodobne, ale przecie  mo liwe. Miro nieł ż ż ż

wiedzia  na  pewno,  e  wszystkie  robale  zosta y  zniszczone.  Wiedzia  tylko,  eł ż ł ł ż

wszyscy  w to  wierzyli  i  przez  trzy  tysi ce  lat  nikt  nie  dostarczy  nawet  cieniaą ł

dowodu, e jest inaczej.ż

Lecz nawet je li to prawda, sk d Cz owiek móg  si  o tym dowiedzie ? Najprostszymś ą ł ł ę ć

wyja nieniem by o, e prosiaczki w czy y do swej religii wspania  histori  Królowejś ł ż łą ł łą ę

Kopca i Hegemona; e nie potrafi y poj  idei istnienia wielu Mówców Umar ych, zż ł ąć ł

których aden nie by  autorem ksi ki; ani tej, e wszystkie robale zgin y i króloważ ł ąż ż ęł

kopca  nigdy  do  nich  nie  przyjdzie.  To  najprostsza  teoria,  któr  naj atwieją ł

zaakceptowa .  Ka da  inna  wymaga a  dopuszczenia  mo liwo ci  rozmów  mi dzyć ż ł ż ś ę

totemowym drzewem Korzeniaka a prosiaczkami.
—  Co sprawi, e podejmiesz decyzj ?ż ę   — spyta  Cz owiek.ł ł   — Ofiarowujemy dary
onom,  by  zyska  ich  szacunek,  ty  jednak  jeste  najm drszym  z  ludzi  i  nież ć ś ę

posiadamy niczego, co by oby ci potrzebne.ł

—  Macie wiele rzeczy, które s  mi potrzebneą   — odpar  Mówca.ł

—  Co? Czy  nie potrafisz robi  garnków lepszych ni  te? Bardziej prostych strza ?ż ć ż ł

Peleryna, któr  nosz , utkana jest z we ny cabry, ty jednak masz cie sze odzienie.ą ę ł ń

—  Nie potrzebuj  tegoę   — o wiadczy  Mówca.ś ł   — Potrzebuj  prawdziwych historii.ę

Cz owiek pochyli  si , a jego cia o zesztywnia o z podniecenia i niecierpliwo ci.ł ł ę ł ł ś

—  O, Mówco!  — zawo a , a jego g os brzmia  mocno wa no ci  wypowiadanychł ł ł ł ż ś ą

s ów.ł   — Czy dodasz nasz  histori  do Królowej Kopca i Hegemona?ą ę

—  Nie znam waszej historii.
—  Pytaj! Pytaj, o co chcesz!
—  Jak mog  opowiedzie  wasz  histori ? Mówi  tylko o tych, którzy s  martwi.ę ć ą ę ę ą

—  Jeste my  martwiś   —  krzykn  Cz owiek.  Miro  nie  widzia  go  jeszcze  takął ł ł

podnieconego.  —  Ka dego  dnia  jeste my  mordowani.  Ludzie  zajmuj  wszystkież ś ą

planety. Statki podró uj  przez czer  nocy od gwiazdy do gwiazdy, docieraj  weż ą ń ą

wszystkie  wolne  miejsca.  Tkwimy  na  naszym ma ym wiecie  patrz c,  jak  nieboł ś ą

zape nia si  lud mi. Ludzie zbudowali to g upie ogrodzenie, by zatrzyma  nas nał ę ź ł ć

zewn trz, ale nie to si  liczy. Niebo jest dla nas ogrodzeniem!ą ę   — Cz owiek skoczył ł



w gór , zdumiewaj co wysoko, gdy  mia  silne nogi.ę ą ż ł   — Patrz, jak to ogrodzenie
ciska mnie na ziemi !ę
Podbieg  do najbli szego drzewa, wspi  si  po pniu wy ej, ni  Miro kiedykolwiekł ż ął ę ż ż

widzia ,  przesun  si  po  ga zi  i  skoczy  w  powietrze.  Przez  moment  zawisł ął ę łę ł ł

nieruchomo na szczycie toru lotu;  potem ci enie pchn o go w dó , na twardąż ęł ł ą

ziemi .  Miro  s ysza ,  jak  si a  uderzenia  wypycha  prosiaczkowi  powietrze  z  p uc.ę ł ł ł ł

Mówca natychmiast rzuci  si  mu na pomoc; Miro bieg  tu  za nim. Cz owiek nieł ę ł ż ł

oddycha .ł
—  Zabi  si ?ł ę   — spyta a z ty u Ouanda.ł ł

—  Nie!  — krzykn  który  z  prosiaczków w Mowie  M czyzn.ął ś ęż   — Nie  mo eszż

umrze ! Nie, nie, nie! Miro podniós  g ow . Zdumia  si , poznawszy Li ciojada.ć ł ł ę ł ę ś

—  Nie mo esz umrze !ż ć

Wtedy Cz owiek podniós  dr c  d o  i dotkn  twarzy Mówcy. Wci gn  w p ucał ł żą ą ł ń ął ą ął ł

powietrze. I przemówi .ł
—  Widzisz, Mówco? Ch tnie zgin , by pokona  mur, dziel cy nas od gwiazd. Przezę ę ć ą

wszystkie lata pracy Mira, ani nigdy przedtem, aden z prosiaczków nie wspomina  oż ł

mi dzygwiezdnych podró ach, aden nawet nie pyta .  Ch opiec jednak zda  sobieę ż ż ł ł ł

spraw ,  e  wszystkie  ich  pytania  wi za y  si  jako  z  tajemnic  tych  podró y.ę ż ą ł ę ś ą ż

Ksenolodzy  nie  dostrzegali  tego,  poniewa  wiedzieliż   —  wiedzieli  bez  adnychż

w tpliwo cią ś   — e prosiaczki s  tak dalekie poziomu cywilizacji”, dopuszczaj cegoż ą ą

budow  gwiazdolotów,  e  tysi cy  lat  trzeba,  by  taki  wyczyn znalaz  si  w ichę ż ę ł ę

zasi gu.  Lecz  poszukiwanie  wiedzy  o  metalach,  silnikach,  unoszeniu  si  nadę ę

ziemią  — to wszystko by o prób  odkrycia tajemnicy lotu.ł ą

Cz owiek podniós  si  wolno, trzymaj c Mówc  za r ce. Miro pomy la , e przez teł ł ę ą ę ę ś ł ż

wszystkie lata aden z prosiaczków nigdy nie wzi  go za r k .  Poczu  al… iż ął ę ę ł ż

bolesne  uk ucie  zazdro ci.  Teraz,  gdy  by o  jasne,  e  Cz owiek  nie  jest  ranny,ł ś ł ż ł

wszystkie prosiaczki st oczy y si  wokó  Mówcy. Nie przepycha y si , ale chcia y był ł ę ł ł ę ł ć

blisko.
—  Korzeniak mówi, e królowa kopca wie, jak budowa  gwiazdolotyż ć   — o wiadczyś ł

Strza a.ł
—  Korzeniak mówi, e królowa kopca nauczy nas wszystkiegoż   — doda  Kubek.ł   —
O metalu, ogniu wydobywanym ze ska , domach z czarnej wody, wszystkiego. Mówcał

uniós  ramiona, prosz c o cisz .ł ą ę

—  Gdyby cie byli spragnieni, a ja mia bym wod , prosiliby cie, bym da  wam pi .ś ł ę ś ł ć

Ale gdybym wiedzia , e woda jest zatruta?ł ż

—  Nie ma trucizny w statkach, które lataj  do gwiazdą   — odpar  Cz owiek.ł ł

—  Wiele  jest  dróg,  prowadz cych  do  lotów  poprzez  kosmosą   —  o wiadczyś ł

Mówca.  — Niektóre s  lepsze od innych. Dam wam wszystko, co mog  i co nieą ę

doprowadzi was do zguby.
—  Królowa kopca obiecuje!  — stwierdzi  Cz owiek.ł ł



—  Ja tak e.ż

Cz owiek podskoczy , chwyci  Mówc  za uszy i w osy, przyci gn  tak, e znale lił ł ł ę ł ą ął ż ź

si  twarz  w twarz. Miro nigdy nie widzia  takiego aktu przemocy; nast pi o to,ę ą ł ą ł

czego si  obawia : decyzja o mordzie…ę ł

—  Je li jeste my ramenamiś ś   — krzykn  Cz owiek prosto w twarz Mówcyął ł   — to do
nas nale y ocena, nie do ciebie! A je li varelse, to mo esz od razu nas pozabija ,ż ś ż ć

jak zabi e  wszystkie siostry królowej kopca!ł ś

Miro nie pojmowa . Czym innym by o stwierdzenie prosiaczków, e to w a nie tenł ł ż ł ś

Mówca napisa  ksi k , ale jak mog y doj  do niewiarygodnego wniosku, e by  wł ąż ę ł ść ż ł

jaki  sposób winien Ksenocydu? Za kogo go uwa a y, za tego potwora Endera? Aś ż ł

jednak Mówca Umar ych siedzia  przed nim na ziemi, a spod zamkni tych powiek zył ł ę ł

sp ywa y mu po policzkach, jakby oskar enie Cz owieka mia o moc prawdy. Cz owiekł ł ż ł ł ł

odwróci  g ow  i spojrza  na Mira.ł ł ę ł

—  Czym jest ta woda?  — szepn , dotykaj c ez Mówcy.ął ą ł

—  Tak okazujemy ból i cierpienie  — wyja ni  Miro.ś ł

Mandachuva  krzykn  nagle.  Miro  nie  s ysza  jeszcze  tak  straszliwego  krzyku,ął ł ł

przypominaj cego wycie konaj cego zwierz cia.ą ą ę

—  A tak my okazujemy ból  — szepn  znowu Cz owiek.ął ł

—  Ach! Ach!  — j cza  Mandachuva.ę ł   — Widzia em ju  tak  wod ! W oczach Libał ż ą ę

i Pipa j  widzia em!ą ł

Z pocz tku pojedynczo, potem wszystkie razem, prosiaczki podj y krzyk. Miro byą ęł ł

przera ony, zdumiony i podniecony jednocze nie. Nie mia  poj cia, co to oznacza,ż ś ł ę

ale  prosiaczki  okazywa y  uczucia,  skrywane  przed  ksenologami  od  czterdziestuł

siedmiu lat.
—  Czy p acz  po tatusiu?ł ą   — szepn a Ouanda. Jej oczy tak e l ni y podnieceniem,ęł ż ś ł

a pot przera enia skleja  w osy. Miro odpowiedzia  natychmiast, gdy tylko ta my lż ł ł ł ś

przysz a mu do g owy:ł ł

—  Do tej pory nie wiedzieli, e Pipo i Libo p akali w chwili mierci. Nie wiedzia ,ż ł ś ł

co pomy la a Ouanda; widzia  tylko, jak odwraca si , potykaj c odchodzi o kilkaś ł ł ę ą

kroków, osuwa na kl czki i p acze. Przybycie Mówcyę ł  z pewno ci  narobi o sporoś ą ł

zamieszania.
Sam Mówca  siedzia  teraz  ze  spuszczon  g ow  i  brod  wspart  o  pier .  Miroł ą ł ą ą ą ś

ukl kn  przy nim.ę ął

—  Mówco  — zapyta .ł   — Como pode ser? Jak to mo liwe, e jeste  pierwszymż ż ś

Mówc , a jednak jeste  te  Enderem? Nao pode ser.ą ś ż

—  Powiedzia a im wi cej, ni  s dzi em, e si  odwa ył ę ż ą ł ż ę ż   — szepn .ął

—  Przecie  Mówca Umar ych, który napisa  t  ksi k , jest najm drzejszym z ludzi,ż ł ł ę ąż ę ą

jacy yli w epoce lotów mi dzygwiezdnych. A Ender to morderca; zabi  ca y naród,ż ę ł ł

wspania  ras , która mog a nauczy  nas wszystkiego…łą ę ł ć

—  Obaj byli lud mi. Cz owiek stan  przy nich i powtórzy  werset z Hegemona:ź ł ął ł



—  Choroba  i  uzdrowienie  tkwi  w  ka dym  sercu.  Ka da  d o  niesie  mier  ią ż ż ł ń ś ć

zbawienie.
—  Cz owiekuł   — odezwa  si  Mówca.ł ę   — Powiedz swojemu ludowi, by nie bolał
nad tym, co uczyni  w niewiedzy.ł

—  To by  straszny czynł   — odpar  prosiaczek.ł   — Nasz najwspanialszy dar.
—  Powiedz im, by si  uspokoili i wys uchali mnie.ę ł

Cz owiek krzykn  kilka s ów, nie w Mowie M czyzn, ale w Mowie on, j zykuł ął ł ęż Ż ę

w adzy. Prosiaczki ucich y i siad y na ziemi, by wys ucha  Mówcy.ł ł ł ł ć

—  Zrobi  wszystko, co mo liweę ż   — powiedzia .ł   — Ale najpierw musz  was pozna .ę ć

Jak inaczej móg bym opowiedzie  wasz  histori ? Musz  was pozna , bo sk d b dł ć ą ę ę ć ą ę ę

wiedzia , czy woda nie jest zatruta? Za  najtrudniejszy problem pozostaje: rasa ludził ś

potrafi a pokocha  robali, gdy  s dzi, e wszystkie zgin y. Wy wci  yjecie, wi cł ć ż ą ż ęł ąż ż ę

oni ci gle si  was boj . Cz owiek powsta  i wskaza  na swoje cia o, jakby by o czymą ę ą ł ł ł ł ł ś

s abym i niepewnym.ł

—  Nas!
—  Boj  si  tego, czego i wy si  l kacie, gdy podnosicie g owy i widzicie gwiazdyą ę ę ę ł

zaj te przez ludzi. Boj  si , e pewnego dnia przyb d  na planet  i stwierdz , eę ą ę ż ę ą ę ą ż

wy byli cie tam pierwsi.ś

—  Nie chcemy by  tam pierwsi. Chcemy tam by  tak e.ć ć ż

—  Dajcie mi wi c czas. Nauczcie mnie, kim jeste cie, bym ja móg  ich nauczy .ę ś ł ć

—  Co tylko zechcesz  — obieca  Cz owiek.ł ł   — Nauczymy ci  wszystkiego. Li ciojadę ś

powsta . Przemówi  w Mowie M czyzn, ale Miro zrozumia .ł ł ęż ł

—  Są rzeczy, których nie masz prawa uczy .ć
—  Pipo, Libo, Ouanda i Miro tak e nie mieli praważ   — Cz owiek odpowiedzia  wł ł

starku, ostrym tonem.  — A jednak zrobili to.
—  Ich g upota nie musi by  naszł ć ą  — Li ciojad nadal u ywa  Mowy M czyzn.ś ż ł ęż

—  Ani ich m dro  nie musi nas dotyczyą ść ć  — odparowa  Cz owiek. Wtedy Li ciojadł ł ś

rzuci  co  w  Mowie  Drzew.  Miro  nie  zrozumia ;  Cz owiek  milcza ,  a  Li ciojadł ś ł ł ł ś

odwróci  si  i odszed . Zbli y a si  Ouanda, z oczami czerwonymi od p aczu.ł ę ł ż ł ę ł

—  Co chcia by  wiedzie ?ł ś ć   — zapyta  Cz owiek.ł ł   — Powiemy ci. Poka emy, je li toż ś

mo liwe.ż

—  O co mam pyta ?ć   — zwróci  si  Mówca do dwójki ksenologów.ł ę   — Wiem tak
niewiele, e musicie mi pomóc. Miro spojrza  na Ouand .ż ł ę

—  Nie macie metalowych ani kamiennych narz dzię   — powiedzia a.ł   — Ale wasz
dom  zbudowany  jest  z  drewna,  tak  jak  wasze  uki  i  strza y.  Cz owiek  stał ł ł ł

nieruchomo. Cisza przed u a a si .ł ż ł ę

—  Ale jakie  jest  twoje pytanie?  — zapyta  wreszcie.  Jakim cudem nie dostrzegł ł

powi zania? pomy la  Miro.ą ś ł

—  My, ludzie  — wyja ni  Mówcaś ł   — narz dziami z kamienia lub metalu cinamyę ś



drzewa,  z  których  chcemy  uformowa  domy,  strza y  czy  maczugi,  podobne  doć ł

waszych. Min o kilka sekund, zanim dotar o do nich znaczenie tych s ów. Potem,ęł ł ł

nagle,  wszystkie  prosiaczki  poderwa y si  i  zacz y  biega  szale czo,  bezcelowo,ł ę ęł ć ń

cz sto zderzaj c si  ze sob , z drzewami i cianami chat. Na ogó  milcza y, ale odę ą ę ą ś ł ł

czasu  do  czasu  który  krzycza  g o no,  jak  kilka  minut  temu  Mandachuva.  Ichś ł ł ś

bezg o ne niemal szale stwo sprawia o niesamowite wra enieł ś ń ł ż   — jakby nagle utraci ył
panowanie nad w asnymi cia ami. Przez tyle lat ludzie uprawiali delikatn  politykł ł ą ę

niekomunikatywno ci, a teraz Mówca z ama  t  zasad  i w rezultacie wybuch  ob d.ś ł ł ę ę ł łę

Cz owiek wyrwa  si  z tego kr gu i pad  przed Mówc  na ziemi .ł ł ę ę ł ą ę

—  Mówco!  — krzykn  g o no.ął ł ś   — Obiecaj,  e nigdy nie zetniesz mojego ojca,ż

Korzeniaka, narz dziami z metalu i kamienia! Je li chcesz kogo  zamordowa , sę ś ś ć ą

s dziwi bracia, którzy si  po wi c , albo ja ch tnie umr , ale nie pozwól zabię ę ś ę ą ę ę ć

mego ojca!
—  Ani mojego ojca!  — wo a y prosiaczki.ł ł   — Ani mojego!
—  Nigdy  nie  posadziliby my  Korzeniaka  tak  blisko  ogrodzeniaś   —  oznajmił
Mandachuva  — gdyby my  wiedzieli,  e  jeste cie… jeste cie  varelse.  Mówca  razś ż ś ś

jeszcze uniós  ramiona.ł

—  Czy ktokolwiek z ludzi ci  drzewo na Lusitanii? Nigdy. Prawo tego zakazuje.ś ął

Nie macie si  czego obawia . Prosiaczki znieruchomia y i zapad a cisza. Wreszcieę ć ł ł

Cz owiek podniós  si  z ziemi.ł ł ę

—  Sprawi e , e jeszcze bardziej l kamy si  ludził ś ż ę ę   — o wiadczy .ś ł   — a uj , eŻ ł ę ż

przyszed e  do naszego lasu. Krzyk Ouandy zag uszy  jego s owa.ł ś ł ł ł

—  Jak mo ecie tak mówi , kiedy zamordowali cie mojego ojca!ż ć ś

Cz owiek spojrza  na ni  zdumiony, niezdolny do odpowiedzi. Miro obj  Ouandł ł ą ął ę

ramieniem. W ciszy rozleg  si  g os Mówcy.ł ę ł

—  Obiecali cie  odpowiedzie  na  moje  pytania.  Pytam  wi c:  jak  budujecie  domś ć ę

zrobiony z drewna, jak robicie uk i strza y, które on trzyma, albo takie maczugi?ł ł

Powiedzieli my wam o jedynym sposobie, jaki znamy. Powiedzcie nam o innym; oś

tym, którego wy u ywacie.ż

—  Brat  oddaje  siebie  — wyja ni  Cz owiek.ś ł ł   — Przecie  mówi em.  T umaczymyż ł ł

s dziwemu bratu nasze potrzeby, pokazujemy kszta ty, a on oddaje siebie.ę ł

—  Mo emy zobaczy , jak si  to odbywa?ż ć ę   — spyta  Ender. Cz owiek spojrza  nał ł ł

pozosta e prosiaczki.ł

—  Mamy  prosi  brata,  by  odda  siebie  tylko  dlatego,  e  chcecie  to  zobaczy ?ć ł ż ć

Niepotrzebny nam nowy dom, jeszcze przez ca e lata; mamy do  strza …ł ść ł

—  Poka  mu!ż

Miro obejrza  si , a za nim wszyscy obecni. Li ciojad wyszed  spomi dzy drzew.ł ę ś ł ę

Stan  pewnie na rodku polany; nie patrzy  na nikogo i mówi , jakby by  go cem,ął ś ł ł ł ń

miejskim heroldem, nie dbaj cym o to, czy ktokolwiek go s ucha. Przemawia  wą ł ł

Mowie on i Miro rozumia  jedynie pojedyncze s owa.Ż ł ł



—  Co  on  mówi?  — szepn  Mówca.  Miro,  wci  kl cz c  przy  nim,  t umaczyął ąż ę ą ł ł

najlepiej jak potrafi .ł
—  Widocznie by  u on, a one kaza y robi  wszystko, o co poprosisz. Ale to nieł ż ł ć

koniec… Mówi, e… nie znam tych s ów. „co , e wszyscy umr . Co  o braciach,ż ł ś ż ą ś

którzy gin  i tak. Popatrz tylko: aden z nich si  nie boi.ą ż ę

—  Nie wiem, jak wygl da ich strachą   — stwierdzi  Mówca.ł   — W ogóle ich nie
znam.
—  Ja  te  nież   —  odpar  Miro.ł   —  Musz  przyzna ,  e  w  ci gu  pó  godzinyę ć ż ą ł

wzbudzi e  wi cej emocji, ni  widzia em przez wszystkie lata pracy.ł ś ę ż ł

—  To dar,  z  którym si  urodzi emę ł   — wyja ni  Mówca.ś ł   — Zawrzyjmy umow .ę
Nikomu nie powiem o waszej Podejrzanej Dzia alno ci, a wy nikomu nie zdradzicie,ł ś

kim jestem.
—  Prosta sprawa. I tak w to nie wierz . Li ciojad zako czy  przemow . Natychmiastę ś ń ł ę

pocz apa  do chaty i znikn  w jej wn trzu.ł ł ął ę

—  Poprosimy  o  dar  jednego z s dziwych  bracię   —  oznajmi  Cz owiek.ł ł   —  Tak
nakaza y ony. I sta o si . Miro obejmowa  ramieniem Ouand , a Mówca sta  u jegoł ż ł ę ł ę ł

boku, gdy prosiaczki dokonywa y cudu daleko bardziej przekonuj cego ni  te, któreł ą ż

zdoby y starym Gusto i Cidzie godno  Os Venerados.ł ść

Prosiaczki stan y kr giem wokó  starego, grubego drzewa na skraju polany. Potem,ęł ę ł

po kolei, jeden prosiaczek za drugim wspina  si  na pie  i zaczyna  w niego stukał ę ń ł ć

maczug .  Wkrótce  wszystkie  by y  na  ga ziach,  piewaj c  i  wystukuj c  z o oneą ł łę ś ą ą ł ż

rytmy.
—  Mowa Drzew  — szepn a Ouanda.ęł

Po  kilku  minutach  pie  wyra nie  si  pochyli .  Po owa prosiaczków zeskoczy a  iń ź ę ł ł ł

zacz a  popycha  go,  by  upad  na  otwarty  teren  polany.  Reszta  stuka a  jeszczeęł ć ł ł

bardziej gwa townie i piewa a coraz g o niej.ł ś ł ł ś

Jeden  po  drugim  opada y  z  drzewa  wielkie  konary.  Prosiaczki  zbiera y  je  ił ł

natychmiast odci ga y z obszaru, gdzie mia  upa  pie . Cz owiek przyniós  jedn  zą ł ł ść ń ł ł ą

ga zi  Mówcy,  a  ten  wzi  j  ostro nie  i  pokaza  Miro  i  Ouandzie.  Koniec,łę ął ą ż ł

przylegaj cy  wcze niej  do  pnia,  by  zupe nie  g adki.  Nie  p askią ś ł ł ł ł   —  sko naś

powierzchnia  falowa a  lekkoł   —  ale  nie  by o  tam  adnych  ostrych  drzazg  anił ż

kraw dzi, ani ladu ywicy; nic, co sugerowa oby, e ga  oderwano si . Miroę ś ż ł ż łąź łą

dotkn  powierzchni palcemął   — by a g adka i zimna jak marmur.ł ł

Wreszcie z drzewa pozosta  jedynie prosty pie , nagi i majestatyczny. Popo udnioweł ń ł

s o ce rozja nia o plamy, gdzie kiedy  tkwi y ga zie. piew wzniós  si  mocniej ił ń ś ł ś ł łę Ś ł ę

umilk .  Drzewo  przechyli o  si ,  by  rozpocz  p ynny  upadek  na  ziemi .  Gruntł ł ę ąć ł ę

zadr a , gdy uderzy o. Potem wszystko ucich o.ż ł ł ł

Cz owiek podszed  do drzewa i nuc c cicho zacz  g adzi  powierzchni  pnia. Korał ł ą ął ł ć ę

p ka a stopniowo pod dotykiem jego palców; szczelina wyd u a a si  w obie strony,ę ł ł ż ł ę

wreszcie kora rozdzieli a si  na dwie cz ci. Grupa prosiaczków pochwyci a j  i bezł ę ęś ł ą



wysi ku zsun a z pnia, otrzymuj c dwa równe arkusze. Odnie li je na bok.ł ęł ą ś

—  Widzieli cie kiedy , do czego u ywaj  kory?ś ś ż ą   — zapyta  Mówca. Miro pokr cił ę ł

g ow . Nie potrafi  wykrztusi  ani s owa.ł ą ł ć ł

Teraz wyst pi  Strza a. piewaj c cicho przesun  po pniu palcami, jakby znaczyą ł ł Ś ą ął ł

dok adnie d ugo  i szeroko  uku. Miro widzia , jak wyst puj  linie, jak nagieł ł ść ść ł ł ę ą

drewno p ka,  rozsuwa si ,  kruszy,  a  wreszcie  pozosta  jedynie  uk,  doskona y,ę ę ż ł ł ł

wypolerowany i g adki, le cy w d ugim zag bieniu pnia.ł żą ł łę

Prosiaczki podchodzi y kolejno i ze piewem kre li y na drewnie rozmaite kszta ty.ł ś ś ł ł

Odchodzi y z maczugami, ukami i strza ami, no ami o w skich ostrzach i tysi camił ł ł ż ą ą

pasm  do  wyplatania  koszy.  W  ko cu,  gdy  znikn a  po owa  pnia,  cofn y  siń ęł ł ęł ę

wszystkie i za piewa y razem. Drzewo drgn o i rozpad o si  na pó  tuzina d ugichś ł ęł ł ę ł ł

pali. Zosta o ca kowicie zu yte. Cz owiek podszed  wolno, przykl kn  i delikatnieł ł ż ł ł ę ął

po o y  d o  na najbli szym palu. Odchyli  g ow  i za piewa  melodi  bez s ów,ł ż ł ł ń ż ł ł ę ś ł ę ł

najsmutniejsz , jak  Miro w yciu s ysza . Solowa pie  trwa a, a Miro stopniowoą ą ż ł ł śń ł

zdawa  sobie spraw , e pozosta e prosiaczki spogl daj  na niego, wyra nie na coł ę ż ł ą ą ź ś

czekaj c. Wreszcie zbli y  si  Mandachuva.ą ż ł ę

—  Prosz  cię ę  — powiedzia .ł   — S usznym b dzie, aby  za piewa  dla brata.ł ę ś ś ł

—  Nie wiem jak  — Miro by  bezradny i wystraszony.ł

—  Odda  ycieł ż   — rzek  Mandachuvał   — by odpowiedzie  na twoje pytanie.ć

By  odpowiedzie  na  moje  pytanie  i  wywo a  tysi ce  nowych,  pomy la  Miro.ć ł ć ą ś ł

Wyst pi  jednak, ukl k  obok Cz owieka, obj  palcami ten sam ch odny, g adki pal ią ł ą ł ł ął ł ł

zanuci . Z pocz tku s abo i z wahaniem, niepewny melodii; wkrótce jednak zrozumiał ą ł ł

cel tej pie ni, poczu  d oni  mier  drzewa, i jego piew, dr cz c dysonansami,ś ł ł ą ś ć ś ę ą

zabrzmia  g o no  i  mocno  obok  g osu  Cz owieka,  p acz cego  po  drzewie,ł ł ś ł ł ł ą

dzi kuj cego za ofiar  i obiecuj cego wykorzysta  j  dla dobra plemienia, dla dobraę ą ę ą ć ą

braci,  on  i  dzieci,  by  wszyscy  yli,  rozwijali  si  i  prosperowali.  Takie  by oż ż ę ł

znaczenie  mierci  drzewa  i  znaczenie  tej  pie ni,  a  kiedy  dobieg a  ko ca,  Miroś ś ł ń

pochyli  si , a  dotkn  czo em powierzchni pala i wypowiedzia  s owa ostatniegoł ę ż ął ł ł ł

namaszczenia, te same, które szepta  nad cia em Liba, na zboczuł ł  wzgórza, pi  latęć

temu.

ROZDZIA  15Ł

MOWA
CZ OWIEK: Dlaczego inni ludzie nigdy si  z nami nie spotykaj ?Ł ę ą

MIRO: Tylko nam wolno przekracza  bram .ć ę
CZ OWIEK: Dlaczego po prostu nie wdrapi  si  na ogrodzenie?Ł ą ę
MIRO:  Czy  kto  z  was  próbowa  go  kiedy  dotkn ?  (Cz owiek  nieś ł ś ąć ł
odpowiada.)  To  bardzo  bolesne.  Przej cie  przez  ogrodzenie  to  jakbyś
wszystkie  cz ci  cia a  bola y  ci  tak,  e  bardziej  nie  mo na  i  toęś ł ł ę ż ż



równocze nie.ś
CZ OWIEK: To g upie. Czy nie ma trawy po obu stronach?Ł ł

Ouanda  Quenhatta  Figueira  Mucumbi,  Transkrypcje  rozmów,
103:1970:1:1:5

  

Do zachodu s o ca  pozosta a  tylko  godzina,  gdy burmistrz  Bosquinha  stan a nał ń ł ęł

stopniach katedry, wiod cych do biura biskupa Peregrino. Dom i Dona Cristaes juą ż

czekali i wygl dali do  pos pnie. Biskup za to by  wyra nie zadowolony. Cieszy oą ść ę ł ź ł

go, gdy polityczni i religijni przywódcy Milagre zbierali si  pod jego dachem. Nieę

szkodzi,  e to Bosquinha prosi a  o spotkanie i  zaproponowa a,  by odby o si  wż ł ł ł ę

katedrze, poniewa  dysponuje migaczem. Peregrino lubi  czu  si  w adc  Koloniiż ś ł ć ę ł ą

Lusitanii.  No có , pomy la a Bosquinha, gdy zebranie dobiegnie ko ca stanie siż ś ł ń ę

jasne, e nikt z obecnych nie w ada absolutnie niczym.ż ł

Przywita a si , nie przyj a jednak zaproponowanego krzes a. Zamiast tego usiad ał ę ęł ł ł

przed  osobistym  terminalem  biskupa,  uruchomi a  go  i  wywo a a  przygotowanył ł ł

wcze niej  program,  W  powietrzu  uformowa o  si  kilka  warstw  niewielkichś ł ę

sze cianów. W najwy szej by o ich tylko kilka, w pozosta ych o wiele, wiele wi cej.ś ż ł ł ę

Ponad po owa warstw, poczynaj c od najwy szej, by a czerwona; reszta mia a kolorł ą ż ł ł

niebieski.
—  Bardzo adneł   — przyzna  biskup Peregrino. Bosquinha spojrza a pytaj co na Domł ł ą

Cristao.
—  Poznajesz ten model? Pokr ci  g ow .ę ł ł ą

—  My l  jednak,  e  wiem,  dlaczego  si  zebrali my.  Dona  Crista  unios a  si  zś ę ż ę ś ł ę

krzes a.ł
—  Czy  istnieje  bezpieczne  miejsce,  gdzie  mogliby my  ukry  to,  co  chcemyś ć

zatrzyma ? Z twarzy biskupa znik  wyraz uprzejmego zdziwienia.ć ł

—  Ja nie wiem, po co si  zebrali my. Bosquinha okr ci a si  na sto ku.ę ś ę ł ę ł

—  By am bardzo m oda, kiedy powierzono mi stanowisko Zarz dcy nowej Koloniił ł ą

Lusitanii. Wybór stanowi  wielki zaszczyt i dowód wielkiego zaufania. Od dzieci stwał ń

studiowa am kierowanie grupami spo ecznymi i systemy spo eczne, w dodatku dobrzeł ł ł

sobie radzi am podczas krótkiego pobytu na Oporto. Komitet najwyra niej przeoczył ź ł

fakt, e sta am si  osob  podejrzliw , chytr  i szowinistycznie nastawion .ż ł ę ą ą ą ą

—  Te  zalety  wszyscy  nauczyli my  si  ceniś ę ć  —  wtr ci  Peregrino.  Bosquinhaą ł

podzi kowa a mu u miechem.ę ł ś

—  Szowinizm oznacza , e gdy tylko Kolonia Lusitanii nale a a do mnie, sta am sił ż ż ł ł ę

bardziej  lojalna  wobec  niej  ni  wobec  Stu  wiatów  czy  Gwiezdnego  Kongresu.ż Ś

Chytro  kaza a  mi  przekonywa  komitet,  e  jest  wr cz  przeciwnie,  e  interesyść ł ć ż ę ż

Kongresu zawsze  s  u mnie  na pierwszym miejscu.  A podejrzliwo  sk oni a  doą ść ł ł

wiary, e Kongres raczej nie przyzna Lusitanii niczego cho by podobnego do statusuż ć



niezale no ci czy równo ci w ród Stu wiatów.ż ś ś ś Ś

—  Oczywi cie, e nieś ż   — zawo a  biskup.ł ł   — Przecie  jeste my koloni .ż ś ą

—  Wcale  nie  —  zaprzeczy a  Bosquinha.ł   —  Jeste my  eksperymentem.ś

Przestudiowa am nasz  kart ,  licencj  i  wszystkie  Polecenia  Kongresu,  jakie  nasł ą ę ę

dotycz .  Odkry am,  e  nie  przys uguj  nam normalne  swobody.  e  komitet  maą ł ż ł ą Ż

prawo nieograniczonego dost pu do wszystkich plików pami ci ka dego cz owieka ię ę ż ł

instytucji na Lusitanii. Biskup zacz  okazywa  irytacj .ął ć ę

—  Chcesz powiedzie , e mog  kontrolowa  poufne dokumenty Ko cio a?ć ż ą ć ś ł

—  Aha  — mrukn a Bosquinha.ęł   — Wspó szowinista.ł

—  Gwiezdny Kodeks gwarantuje Ko cio owi pewne prawa.ś ł

—  Nie mnie nale y zg asza  pretensje.ż ł ć

—  Nic nie mówi a .ł ś

—  Gdybym powiedzia a,  protestowa by ,  oni  udaliby,  e  si  wycofuj ,  a  ja  nieł ł ś ż ę ą

mog abym zrobi  tego, co zrobi am.ł ć ł

—  To znaczy?
—  Ten  program.  Kontroluje  ka d  inicjowan  ansiblem  prób  dost pu  doż ą ą ę ę

jakichkolwiek plików Kolonii Lusitanii.
—  Chyba nie masz takich uprawnień  — za mia  si  Dom Cristao.ś ł ę

—  Wiem. Jak ju  mówi am, posiadam pewne ukryte wady. Mój program nigdy nież ł

wykry  powa nych narusze . Kilka zbiorów za ka dym razem, kiedy prosiaczki zabi ył ż ń ż ł

ksenologa, ale tego nale a o oczekiwa , i w a ciwie nic poza tym. Dopiero cztery dniż ł ć ł ś

temu…
—  Kiedy przylecia  Mówca Umar ychł ł   — szepn  Peregrino.ął

Bosquinha u miechn a si . Biskup uwa a  przybycie Mówcy za fakt tak istotny, eś ęł ę ż ł ż

od razu powi za  oba wydarzenia.ą ł

—  Trzy  dni  temu  ansibl  zainicjowa  niedestruktywny  skan,  wykonywany  wed ugł ł

interesuj cego  wzorcaą   —  zmieni a  obraz  na  terminalu.  Teraz  ukazywa  próbył ł

dost pu do plików wysokiego poziomu, ograniczone do jednego tylko obszaru.ę   —
Zbadano  wszystko,  co  dotyczy  ksenologów  i  ksenobiologów  Milagre.  Procedura
pomin a wszelkie zabezpieczenia, jakby nie istnia y. Wszystkie odkrycia, wszystko naęł ł

temat ich ycia osobistego. Tak, drogi biskupie, uzna am wtedy i nadal wierz , eż ł ę ż

ma to zwi zek z Mówc .ą ą

—  Nie ma chyba tak wielkiego znaczenia w Kongresie? Dom Cristao w zamy leniuś

pokiwa  g ow .ł ł ą

—  San Angelo napisa  w swoich osobistych dziennikach, których nie czyta nikt próczł

Dzieci Umys u…ł
—  A  wi c  Dzieci  Umys u  naprawd  przechowuj  tajne  pisma  San  Angela!ę ł ę ą   —
krzykn  tryumfalnie Peregrino.ął

—  Nie  tajne  — sprostowa a  Dona  Crista.ł   — Po  prostu  nudne.  Ka dy  mo e  jeż ż



przeczyta , jednak tylko my zadali my sobie ten trud.ć ś

—  Napisał  — ci gn  Dom Cristaoą ął   — e Mówca Andrew jest starszy, ni  mo emyż ż ż

przypuszcza . Starszy od Gwiezdnego Kongresu. I na swój sposób pot niejszy.ć ęż

—  To przecie  tylko ch opiecż ł   — prychn  pogardliwie biskup.ął   — Nie ma nawet
czterdziestki.
—  Wasze  rozgrywki  to  tylko  strata  czasu  —  przerwa a  ostro  Bosquinha.ł   —
Zwo a am to zebranie w sytuacji krytycznej. Jako gest w wasz  stron , poniewał ł ą ę ż

podj am ju  dzia ania w imieniu rz du Lusitanii.  Ucichli.  Bosquinha wy wietli aęł ż ł ą ś ł

wyj ciowy schemat.ś

—  Dzi  rano program zaalarmowa  mnie po raz drugi.  Ansibl zainicjowa  kolejnyś ł ł

systematyczny  odczyt,  cho  nie  tak  selektywny  i  niedestruktywny,  jak  trzy  dnić

wcze niej. Tym razem czytane jest wszystko, w tempie transmisji danych. Oznacza to,ś

e  nasze  pliki  s  kopiowane  do  pami ci  systemów  pozaplanetarnych.  Strukturaż ą ę

katalogów zmienia  si  tak,  by  pojedynczy,  przekazany  ansiblem rozkaz  skasowaę ł

wszystkie zbiory w pami ci naszych komputerów. Bosquinha dostrzeg a zaskoczenieę ł

biskupa  — i brak zaskoczenia Dzieci Umys u.ł
—  Dlaczego?  —  spyta  Peregrino.ł   —  Kasowanie  wszystkich  plików…  tak  się
post puje z narodem lub planet … zbuntowan , któr  chce si  zniszczy , która…ę ą ą ą ę ć

—  Widzę  —  Bosquinha  zwróci a  si  do  Dzieci  Umys uł ę ł   —  e  byli cie  również ś

podejrzliwi i szowinistyczni.
—  Obawiam si , e w mocno zaw onym zakresieę ż ęż   — odpar  Dom Cristao.ł   — Ale
tak e wykryli my to naruszenie. Naturalnie, przekazali my kopie naszych zapisów,ż ś ś

cho  wielkim  kosztem,  do  klasztorów  Dzieci  Umys u  na  innych  wiatach.  Wć ł ś

przypadku  kasacji  spróbuj  odtworzy  nasze  dane.  Je li  jednak  uznano  nas  zaą ć ś

zbuntowan  koloni , nie uzyskaj  na to zgody. Dlatego drukujemy tak e papieroweą ę ą ż

kopie najistotniejszych informacji. Nie ma nadziei, by przedrukowa  wszystko, aleć

mo e wystarczy, by jako  sobie poradzi . W ten sposób nasza praca nie pójdzie naż ś ć

marne.
—  Wiedzieli cie?ś   — zdumia  si  biskup.ł ę   — I nie powiedzieli cie nam?ś

—  Prosz  o  wybaczenie,  ale  nie  przysz o  nam  do  g owy,  e  sami  tego  nieę ł ł ż

wykryli cie.ś

—  A w dodatku uwa acie,  e nasze prace nie s  tak wa ne,  by warto je  by oż ż ą ż ł

zachowa .ć
—  Do !ść   — przerwa a burmistrz.ł   — Na wydrukach mo na przechowa  najwy ejż ć ż

niewielki procent danych  — na Lusitanii nie ma dosy  drukarek, eby stanowi o toć ż ł

rozwi zanie. Nie wystarczy nawet na utrzymanie podstawowych funkcji. Nie s dz ,ą ą ę

by  pozosta a  nam  wi cej  ni  godzina  do  zako czenia  kopiowania.  Potem  b dł ę ż ń ę ą

gotowi do wykasowania naszej pami ci. Nawet, gdyby my zacz li dzisiaj o wicie,ę ś ę ś

kiedy  wymuszono  dost p,  zdo aliby my  przedrukowa  co  najwy ej  jedn  setnę ł ś ć ż ą ą

procenta plików, z których codziennie korzystamy. Jeste my ca kowicie bezbronni.ś ł



—  Wi c nie ma ratunkuę   — stwierdzi  Peregrino.ł

—  Jest.  Ale  chcia am  wam  najpierw  u wiadomi  skal  kryzysu,  aby cieł ś ć ę ś

zaakceptowali jedyn  alternatyw . Cho  mo e si  wam nie spodoba .ą ę ć ż ę ć

—  W to nie w tpią ę  — mrukn  biskup.ął

—  Przed  godzin ,  kiedy  szuka am  rozwi zania  problemu  i  próbowa am  znaleą ł ą ł źć

jak kolwiek  grup  zbiorów,  odpornych  na zastosowan  procedur ,  wykry am,  eą ę ą ę ł ż

istnieje cz owiek, którego rejestry zosta y ca kowicie pomini te. Z pocz tku s dzi am,ł ł ł ę ą ą ł

e to dlatego, e jest framlingiem, lecz powód jest bardziej wyrafinowany. Mówcaż ż

Umar ych nie ma adnych plików w pami ci systemów Lusitanii.ł ż ę

—  adnych?Ż   — powtórzy a Dona Crista.ł   — To niemo liwe.ż

—  Jego  zbiory  s  dost pne  poprzez  ansibl.  Pozaplanetarnie.  Wszystkie  zapisy,ą ę

finanse, wszystko. Ka da przes ana do niego wiadomo . Rozumiecie?ż ł ść

—  I wci  ma do nich dost p…ąż ę   — mrukn  Dom Cristao.ął

—  Dla Gwiezdnego Kongresu jest  niewidoczny. Je li  na o  embargo na wszelkieś ł żą

transfery  danych  na  Lusitani  i  z  powrotem,  jego  zbiory  pozostan ,  poniewaę ą ż

komputery nie traktuj  dost pu do nich jako transferu danych. To pliki ród owe… aą ę ź ł

przy tym nie s  cz ci  pami ci Lusitanii.ą ęś ą ę

—  Sugerujesz  —  upewni  si  Peregrinoł ę   —  by my  przes ali  nasze  najbardziejś ł

poufne, najwa niejsze dane jako wiadomo ci do tego… tego obrzydliwego heretyka?ż ś

—  Powtarzam, e ja sama w a nie to zrobi am. Transfer najbardziej niezb dnych iż ł ś ł ę

istotnych  plików  rz dowych  zosta  prawie  uko czony.  Przekaz  o  najwy szymą ł ń ż

priorytecie, z pr dko ciami sieci lokalnej, przebiega o wiele szybciej ni  kopiowanieę ś ż

przez  Kongres.  Proponuj  wam  podobny  transfer,  z  wykorzystaniem  mojegoę

priorytetu,  zatem  maj cy  pierwsze stwo  przed  wszelkimi  miejscowymią ń

u ytkownikami. Je li nie chcecie, bardzo dobrzeż ś   — wykorzystam t  mo liwo  doę ż ść

przekazu drugiego rzutu naszych plików.
—  Przecie  on mo e odczyta  nasze daneż ż ć   — stwierdzi  biskup.ł

—  Owszem, mo e. Dom Cristao pokr ci  g ow .ż ę ł ł ą

—  Nie zrobi tego, je li go poprosimy.ś

—  Jeste  naiwny jak dziecko. Przecie  nic go nie zmusi nawet do tego, eby oddaś ż ż ł

nam nasze dane.
—  To  prawda  —  przyzna a  Bosquinha.ł   —  B dzie  mia  wszystko,  co  dla  nasę ł

najwa niejsze i mo e to odda  lub zatrzyma , jak zechce. Wierz  jednak, podobnież ż ć ć ę

jak  Dom  Cristao,  e  jest  dobrym cz owiekiem  i  w  ci kiej  chwili  nie  odmówiż ł ęż

pomocy.
—  Przepraszam  bardzo  —  Dona  Crista  wsta a.ł   —  Chcia abym  natychmiastł

przyst pi  do transferu kluczowych danych.ą ć

Bosquinha podesz a do terminala biskupa i uruchomi a w asny tryb o najwy szymł ł ł ż

stopniu priorytetu.



—  Wprowad  tylko klasy zbiorów, które maj  by  przes ane do ci gu wiadomo ciź ą ć ł ą ś

dla Mówcy Andrew. Zak adam, e ustalili cie ju  skal  wa no ci, skoro zacz li cieł ż ś ż ę ż ś ę ś

drukowa .ć
—  Ile mamy czasu?  — spyta  Dom Cristao. Dona Crista stuka a ju  gor czkowo wł ł ż ą

klawisze.
—  Czas  jest  tutaj,  u  góry  — burmistrz  wsun a  r k  w  holograficzny  obraz  ięł ę ę

dotkn a palcem zmieniaj cych si  liczb.ęł ą ę

—  Nie przejmuj si  tym, co ju  mamy wydrukowaneę ż   — poradzi  Dom Cristao.ł   —
Zawsze mo emy wpisa  to z powrotem. Zreszt , i tak nie ma tego wiele. Bosquinhaż ć ą

spojrza a na biskupa.ł

—  Wiedzia am, e to b dzie trudna decyzja.ł ż ę

—  Trudna  — Peregrino za mia  si  gorzko.ś ł ę

—  Mam nadziej , ksi e biskupie, e rozwa ysz j  dok adnie, zanim odrzucisz…ę ęż ż ż ą ł

—  Odrzuc ?  Masz  mnie  za  g upca?  Mog  nie  cierpie  pseudoreligii  tychę ł ę ć

blu nierczych Mówców Umar ych, lecz je li Pan nasz t  tylko cie k  pozostawi , byź ł ś ę ś ż ę ł

ocali  niezb dne dane Ko cio a, by bym marnym Jego s ug , gdybym powodowanyć ę ś ł ł ł ą

pych  nie skorzysta  z takiej  mo liwo ci.  Nasze pliki  nie maj  jeszcze nadanychą ł ż ś ą

priorytetów, co zajmie kilka minut, ufam jednak, e Dzieci Umys u zostawi  namż ł ą

do  czasu na transfer.ść

—  Ile b dzie potrzebne?ę   — spyta  Dom Cristao.ł

—  Niewiele. S dz , e najwy ej dziesi  minut.ą ę ż ż ęć

Bosquinha by a przyjemnie zaskoczona. Obawia a si , e biskup zechce skopiował ł ę ż ć

wszystkie swoje zbiory, zanim pozwoli Dzieciom Umys u zaj  si  swoimił ąć ę   — by abył

to jeszcze jedna próba ustalenia pierwsze stwa kurii przed klasztorem.ń

—  Dzi kuję ę  — Dom Cristao poca owa  d o , któr  wyci gn  do niego Peregrino.ł ł ł ń ą ą ął

Biskup spojrza  zimno na Bosquinh .ł ę

—  Nie musisz si  tak dziwi . Dzieci Umys u zajmuj  si  wiedz  tego wiata, dlategoę ć ł ą ę ą ś

s  uzale nieni od ziemskich maszyn. Matka Ko ció  dzia a w sprawach Ducha, wi cą ż ś ł ł ę

korzystamy z systemów publicznych jedynie w sprawach urz dowych. Co do Biblii…ę

jeste my tak staromodni i tradycyjni, e trzymamy w katedrze tuzin oprawnych wś ż

skór  papierowych kopii. Gwiezdny Kongres nie zdo a nam zabra  S owa Bo ego. 'ę ł ć ł ż

U miechn  si .  Oczywi cie,  z o liwie.  Bosquinha  odpowiedzia a  szczerymś ął ę ś ł ś ł

u miechem.ś

—  Jeszcze drobiazg  — wtr ci  Dom Cristao.ą ł   — Kiedy skasuj  nasze dane, a myą

przekopiujemy  je  do  pami ci  z  plików  Mówcy,  co  powstrzyma  Kongres  odę

powtórzenia operacji? I jeszcze raz, i znowu?
—  To trudna sprawa  — odpar a burmistrz.ł   — Nasze decyzje zale  od celów, któreżą

próbuje osi gn  Kongres. Mo e wcale nie wykasuj  naszych plików. Mo e po teją ąć ż ą ż

demonstracji si y sami odtworz  najistotniejsze dane. Nie mam poj cia, za co chcł ą ę ą

nas ukara , wi c sk d mam wiedzie , jak daleko si  posun ? Je li chc  wymusić ę ą ć ę ą ś ą ć



nasz  lojalno , musz  tak e uczyni  nas podatnymi na ewentualne dalsze kary.ą ść ą ż ć

—  A je li, dla jakich  powodów, zdecyduj  si  traktowa  nas jak buntowników?ś ś ą ę ć

—  Je li zdarzy si  najgorsze, mo emy skopiowa  wszystko z powrotem do pami ciś ę ż ć ę

lokalnej i… odci  ansibl.ąć

—  Bo e uchowaj!ż   — zawo a a Dona Crista.ł ł   — Zostaniemy ca kiem sami!ł

—  Có  za bzdurny pomys , siostro Detestai o Pecadoż ł   — zirytowa  si  biskup.ł ę   —
My lisz mo e, e Chrystus dzia a poprzez ansibl? e Kongres posiada moc uciszeniaś ż ż ł Ż

Ducha  wi tego?  Dona  Crista  zaczerwieni a  si  i  powróci a  do  pracy.  SekretarzŚ ę ł ę ł

biskupa poda  mu kartk  z list  plików.ł ę ą

—  Mo na wykre li  moj  korespondencjż ś ć ą ę  — poleci  Peregrino.ł   — Wys a em juł ł ż

wiadomo ci. Niech Ko ció  decyduje, które z moich listów nale y zachowa . Dlaś ś ł ż ć

mnie s  bez warto ci.ą ś

—  Biskup jest  gotów  — oznajmi  Dom Cristao.  Jego  ona  wsta a  natychmiast  ił ż ł

miejsce przy terminalu zaj  sekretarz.ął

—  Przy  okazji  —  powiedzia a  burmistrz.ł   —  S dzi am,  e  was  to  zainteresuje.ą ł ż

Mówca zawiadomi , e dzi  wieczorem, na praga, b dzie Mówi  o mierci Marcosał ż ś ę ł ś

Marii Ribeiry  — spojrza a na zegarek.ł   — To ju  nied ugo.ż ł

—  Czemu  toż   — spyta  kwa no biskupł ś   — uzna a , e mnie to zainteresuje?ł ś ż

—  My la am, e kuria wy le swojego przedstawiciela.ś ł ż ś

—  Dzi kuj  za  informację ę ę  —  powiedzia  Dom  Cristao.ł   —  Chyba  tam  pójd .ę
Ch tnie  wys ucham Mowy  cz owieka,  który  Mówi  o  mierci  San  Angela.  Zdamę ł ł ł ś

sprawozdanie, je li sobie tego yczysz, ojcześ ż   — doda , zwracaj c si  do biskupa.ł ą ę

Peregrino u miechn  si  niech tnie.ś ął ę ę

—  Nie trzeba. Kto  z moich ludzi b dzie na miejscu.ś ę

Bosquinha  wysz a  z  gabinetu  i  zbieg a  do  bramy.  Musia a  wraca  do  siebie.ł ł ł ć

Cokolwiek planuje Kongres, w a nie do niej przy l  wiadomo .ł ś ś ą ść

Nie omawia a tego z przywódcami religijnymi, poniewa  nie by a to w a ciwie ichł ż ł ł ś

sprawa,  ale  doskonale  wiedzia a,  przynajmniej  w  ogólnych  zarysach,  jakie  by ył ł

powody dzia a  Kongresu. Wszystkie przepisy, daj ce w adzy prawo potraktowaniał ń ą ł

Lusitanii jak zbuntowanej kolonii, wi za y si  z regu ami kontaktów z prosiaczkami.ą ł ę ł

Najwyra niej ksenologowie zrobili co  bardzo niew a ciwego. Bosquinha nie wiedzia aź ś ł ś ł

o  adnych  wykroczeniach,  wi c  musia o  to  by  co  tak  wielkiego,  e  rezultatż ę ł ć ś ż

zarejestrowa y satelitył   — jedyne urz dzenia kontrolne, przesy aj ce dane wprost doą ł ą

komitetu, bez po rednictwa burmistrz. Nie mia a poj cia, co mogli zrobi  Miro iś ł ę ć

Ouanda;  wzniecili  po ar  lasu? Wycinali  drzewa? Doprowadzili  do  wojny  mi dzyż ę

plemionami prosiaczków? Ka dy pomys  wydawa  si  absurdalny.ż ł ł ę

Próbowa a ich wezwa  i przepyta , aleł ć ć   — naturalnie  — gdzie  wyszli. Pewnie zaś

bram , do lasu, by kontynuowa  dzia ania, w efekcie których kolonii grozi a zag ada.ę ć ł ł ł

Bosquinha z wysi kiem przekonywa a sam  siebie, e oboje s  bardzo m odzi, eł ł ą ż ą ł ż

pope nili pewnie jak  g upi  pomy k .ł ąś ł ą ł ę



Z  drugiej  strony  jednak  nie  byli  przecie  a  tak  m odzi  i  dysponowali  parż ż ł ą

najsprawniejszych umys ów w ca ej kolonii, gdzie y o wielu bardzo inteligentnychł ł ż ł

ludzi. To dobrze, e Gwiezdny Kodeks zabrania  rz dom posiadania jakichkolwiekż ł ą

narz dzi kary, których mo na by u y  do tortur. Bosquinha by a tak w ciek a, eę ż ż ć ł ś ł ż

gdyby tylko mog a, skorzysta aby z takich urz dze . Nie wiem, co planowali cie,ł ł ą ń ś

Miro i Ouando, ale cokolwiek to by o, kar  poniesie ca a nasza spo eczno . I gdybył ę ł ł ść

istnia a jaka  sprawiedliwo , kaza abym wam za to zap aci .ł ś ść ł ł ć

Wielu  ludzi  twierdzi o,  e  nie  przyjd  na  adn  Mow .  Byli  przecie  dobrymił ż ą ż ą ę ż

katolikami, a biskup powiedzia , e Mówca przemawia g osem Szatana. Od przylotuł ż ł

Mówcy powtarzano jednak szeptem inne rzeczy. G ównie plotki, ale w ma ej osadzie,ł ł

jak  by o  Milagre,  plotki  stanowi y  sól  monotonnego  ycia.  A  plotki  nie  mają ł ł ż ą

warto ci, póki kto  w nie nie uwierzy. Kr y a wi c pog oska o tym, e ma a córkaś ś ąż ł ę ł ż ł

Marcao, Quara, milcz ca od mierci ojca, sta a si  teraz tak gadatliwa, e mia aą ś ł ę ż ł

problemy w szkole. A Olhado, niewychowany ch opak z paskudnymi, metalowymił

oczami, podobno jest teraz uprzejmy i o ywiony. Mo e zwariowa . A mo e zostaż ż ł ż ł

nawiedzony. Powtarzano, e podobno r ce Mówcy maj  moc uzdrawiania, a jegoż ę ą

oczy rzucaj  urok, e jego kl twa mo e zabi , a s owa zmuszaj  do pos usze stwa.ą ż ą ż ć ł ą ł ń

Nie ka dy chcia  tego s ucha  i nie ka dy, kto s ucha , chcia  wierzy . Jednak wż ł ł ć ż ł ł ł ć

ci gu czterech dni  mi dzy  przybyciem Mówcy a wieczorem,  gdy mia  Mówi  oą ę ł ć

mierci Marcosa Marii Ribeiry, mieszka cy Milagre podj li nie og aszan  publicznieś ń ę ł ą

decyzj , e przyjd  wys ucha  Mowy i dowiedzie  si , co obcy ma do powiedzenia,ę ż ą ł ć ć ę

cho by biskup nakaza  pozosta  w domu.ć ł ć

Wina  le a a  po  stronie  biskupa.  Z  jego  punktu  widzenia,  nazywaj c  Mówcż ł ą ę

narz dziem  Szatana,  odsun  go  najdalej,  jak  to  tylko  mo liwe,  od  siebie  ię ął ż

wszystkich dobrych katolików: Mówca jest naszym przeciwie stwem. Dla tych jednak,ń

których  system  wiary  nie  jest  nadmiernie  z o ony,  Szatan  pozostaje  istotł ż ą

przera aj c  i pot n , ale nie bardziej  ni  Bóg. Dobrze poj li  ide  kontinuumż ą ą ęż ą ż ę ę

dobra i z a, o którym mówi  biskup, lecz o wiele bardziej interesowa o ich kontinuumł ł ł

s abych i silnychł   — spotykali si  z nim codziennie. W tej skali oni byli s abi, zaę ł ś

Bóg, Szatan i biskup  — silni. Biskup wyniós  Mówc  na pozycj  si y. Dlatego ludzieł ę ę ł

sk onni byli wierzy  w powtarzane szeptem plotki o cudach.ł ć

Tak wi c, cho  og oszono wiadomo  zaledwie godzin  przed terminem, na pragaę ć ł ść ę

zebra  si  t um. S uchacze t oczyli si  w stoj cych obok domach, wype niali trawiasteł ę ł ł ł ę ą ł

alejki i ulice. Burmistrz Bosquinha, zgodnie z nakazami prawa, odda a Mówcy prostył

mikrofon, z którego korzysta a podczas niecz stych publicznych zgromadze . Ludzieł ę ń

zajmowali miejsca, z których widzieli platform , gdzie mia  przemawia , po czymę ł ć

rozgl dali si , by sprawdzi , kto przyszed . Przyszli wszyscy. Oczywi cie, rodzinaą ę ć ł ś

Marcao.  Oczywi cie,  burmistrz.  Ale tak e Dom Cristao i  Dona Crista  oraz  wieluś ż

ksi y z katedry. Doktor Navio. Wdowa po Pipie, stara Conceigao, bibliotekarka.ęż

Wdowa po Libie, Bruxinha, i jej dzieci. Plotka g osi a, e przybysz zamierza kiedył ł ż ś



Mówi  tak e o mierci Pipa i Liba.ć ż ś

I wreszcie w chwili, gdy Mówca wkroczy  na platform , szum przebieg  po pragał ę ł   —
zjawi  si  biskup Peregrino. Nie w ornatach, lecz w prostej kap a skiej sutannie.ł ę ł ń

Przyby  osobi cie,  by  wys ucha  blu nierstw  Mówcy!  Wielu  obywateli  Milagreł ś ł ć ź

poczu o rozkoszny dreszcz podniecenia.  Czy biskup wyst pi  i  w cudowny sposóbł ą

str ci Szatana? Czy nast pi bitwa, jakiej nie widziano poza Apokalips  w. Jana?ą ą ą ś

Mówca stan  przed mikrofonem i czeka , a  si  ucisz . By  do  wysoki i raczejął ł ż ę ą ł ść

m ody,  cho  bia a  skóra  sprawia a,  e  wygl da  chorowicie  przy  tysi cu odcienił ć ł ł ż ą ł ą

br zu Lusos. Jak upiór. Umilkli, a on zacz  Mówi .ą ął ć

—  Znano go pod trzema imionami. W dokumentach oficjalnych zapisano pierwsze z
nich: Marcos Maria Ribeira. I dane personalne: urodzony w 1929. Zmar  w 1970.ł

Pracowa  w stalowni. adnych wypadków przy pracy. Nigdy go nie aresztowano.ł Ż

ona, sze cioro dzieci. Wzorowy obywatel, poniewa  nigdy nie zrobi  niczego takŻ ś ż ł

powa nego,  by  trafi o  do  akt.  Wielu  s uchaczy  poczu o  niewyra ny  niepokój.ż ł ł ł ź

Oczekiwali oracji.  Tymczasem g os Mówcy niczym szczególnym si  nie wyró nia .ł ę ż ł

S owa  nie  mia y  w  sobie  powagi  religijnego  kazania.  Mówi  prosto,  zwyczajnie,ł ł ł

konwersacyjnym tonem. Jedynie nieliczni spostrzegli, e w a nie prostota zmusza aż ł ś ł

niemal do wiary w jego s owa. On nie g osi  Prawdy, on mówi  prawd , opowiadał ł ł ł ę ł

histori ,  której  nikt  nawet  nie  próbowa  podawa  w  w tpliwo ,  poniewaę ł ć ą ść ż

przyjmowa  j  jak  co  oczywistego.  Biskup Peregrino  zauwa y  to natychmiast  ił ą ś ż ł

poczu  si  niepewnie.  Ten  Mówca  b dzie  wspania ym  przeciwnikiem,  który  nieł ę ę ł

pozwoli si  zmia d y  gromami rzucanymi z o tarza.ę ż ż ć ł

—  Jego drugim imieniem by o: Marcao. Du y Marcos. Dlatego, e by  olbrzymem.ł ż ż ł

Wcze nie  osi gn  pe ny  wzrost.  Ile  mia  lat,  gdy  przekroczy  dwa  metry?ś ą ął ł ł ł

Jedena cie? Na pewno nie wi cej ni  dwana cie. Wzrost i si a czyni y go cennymś ę ż ś ł ł

pracownikiem stalowni, gdzie nie wszystkie kawa ki stali s  du e i spora cz  pracył ą ż ęść

wymaga r cznej  kontroli.  Si a  jest  potrzebna.  ycie  wielu  ludzi  zale a o od si yę ł Ż ż ł ł

Marcao.
Stoj cy na praga ludzie ze stalowni kiwali g owami. Przechwalali si , e aden byą ł ę ż ż

nie rozmawia  z tym framlingiem-ateist . Najwyra niej jeden nie dotrzyma  s owa, aleł ą ź ł ł

teraz byli zadowoleni, e Mówca pozna  prawd , zrozumia , jak zapami tali Marcao.ż ł ę ł ę

Ka dy chcia by by  tym, który opowiedzia  Mówcy o zmar ym. Nie domy lali si , eż ł ć ł ł ś ę ż

Mówca nawet nie próbowa  z nimi rozmawia . Po tylu latach Andrew Wiggin nieł ć

musia  pyta , by wiedzie  o pewnych sprawach.ł ć ć

—  Jego trzecie imi  to Cao. Pies.ę

A, tak, my leli Lusos. To w a nie s yszeli my o Mówcach. Nie maj  szacunku dlaś ł ś ł ś ą

zmar ych, nie czuj  powagi chwili.ł ą

—  Tego imienia u ywali cie s ysz c, e jego ona, Novinha, znów chodzi z podbitymż ś ł ą ż ż

okiem, kuleje albo ma szwy na wardze. By  besti , skoro tak j  traktowa . Jak onł ą ą ł

mie? Przecie  ten cz owiek nie yje! Lecz obok gniewu Lusos czuli niepokój i to zś ż ł ż



ca kiem innego powodu: wszyscy niemal pami tali, jak wypowiadali lub s yszeli teł ę ł

w a nie s owa. Nietakt Mówcy polega  na publicznym powtórzeniu tego, co mówili oł ś ł ł

Marcao za ycia.ż

—  Nie  dlatego,  e  lubili cie  Novinh .  To  zimna  kobieta,  która  nikomu  nież ś ę

powiedzia a nawet: dzie  dobry. Ale by a s absza od niego, by a matk  jego dzieci,ł ń ł ł ł ą

wi c kiedy j  bi , zas ugiwa  na miano Cao.ę ą ł ł ł

Byli  zak opotani;  mruczeli  co  do  siebie.  Ci,  którzy  siedzieli  niedaleko  Novinhy,ł ś

spogl dali  na  ni  i  zaraz  odwracali  g owy.  Sprawdzali,  jak  reaguje,  bole nieą ą ł ś

wiadomi, e Mówca mia  racj : naprawd  jej nie lubili, bali si  i litowali nad niś ż ł ę ę ę ą

równocze nie.ś

—  Powiedzcie:  czy to jest  cz owiek,  którego znali cie? Sp dza  w barach wi cejł ś ę ł ę

czasu ni  inni, a jednak z nikim si  tam nie zaprzyja ni ; nawet po pijanemu nież ę ź ł

znajdowa  towarzystwa.  Trudno  oceni ,  ile  pi .  By  gburowaty  i  zapalczywy  nał ć ł ł

trze wo, gburowaty i zapalczywy tu  przed utrat  przytomno ci. Nikt nie dostrzegaź ż ą ś ł

ró nicy. aden z was nie s ysza , by mia  przyjaciela i aden si  nie cieszy , kiedyż Ż ł ł ł ż ę ł

wkracza  do sali. Taki by  cz owiek, którego znali cieł ł ł ś   — wi kszo  z was. Trudnoę ść

go nazwa  cz owiekiem.ć ł

Tak, my leli. Taki by . Teraz, gdy min  pierwszy szok, pogodzili si  z tym, eś ł ął ę ż

Mówca nie zamierza w swej opowie ci niczego agodzi . Mimo to nadal czuli siś ł ć ę

nieswojo. S yszeli bowiem wyrzutł   — nie w jego g osie, lecz w samych s owach.ł ł

„Trudno  go  nazwa  cz owiekiem”,  powiedzia ,  ale  przecie  on  by  cz owiekiem.ć ł ł ż ł ł

Niejasno  zdawali  sobie  spraw ,  e  cho  Mówca  rozumie  ich  ocen  Marcao,ę ż ć ę

niekoniecznie si  z ni  zgadza.ę ą

—  Kilku innych, ludzi ze stalowni w Biarro das Fabricadoras, zna o go jako si acza,ł ł

na którym mogli polega . Nigdy nie twierdzi , e mo e zrobi  wi cej, ni  naprawdć ł ż ż ć ę ż ę

móg , i  zawsze robi  to,  co powiedzia .  Mo na by o na niego liczy .  Dlatego wł ł ł ż ł ć

halach  stalowni  darzyli  go  szacunkiem.  Lecz  kiedy  wychodzili cie  za  bram ,ś ę

traktowali cie go jak wszyscy: ignorowali cie go i nie my leli cie o nim.ś ś ś ś

Przygana by a wyra na. Cho  Mówca nie zmieni  tonuł ź ć ł   — wci  ten sam, spokojnyąż

g osł   — ludzie,  którzy pracowali  z Marcao,  odczuli  j  w swych sumieniach:  nieą

powinni my go omija . Je li w pracy wart by  szacunku, to mo e i potem nale a oś ć ś ł ż ż ł

go ceni .ć
—  Niektórzy z was wiedz  jeszcze o czym , o czym nigdy nie rozmawiali. Wiecie, eą ś ż

nazwali cie  go  Cao,  zanim na  to  zas u y .  Mieli cie  wtedy  dziesi ,  jedena cie,ś ł ż ł ś ęć ś

dwana cie lat. Mali ch opcy. A on by  taki du y. Wstyd wam by o stawa  obokś ł ł ż ł ć

niego. I bali cie si , bo przy nim czuli cie si  s abi.ś ę ś ę ł

—  Przyszli  pos ucha  plotekł ć   —  szepn  onie  Dom  Cristao.ął ż   — A  on  daje  im
odpowiedzialno .ść

—  Traktowali cie  go  wi c  tak,  jak  zawsze  istoty  ludzkie  traktuj  wi kszych  odś ę ą ę

siebie  — ci gn  Mówca.ą ął   — Zebrali cie si  razem. Jak owcy próbuj cy powaliś ę ł ą ć



mastodonta.  Jak  banderilleros,  którzy  chc  os abi  byka,  nim  b dzie  gotów  naą ł ć ę

mier . Ataki, drwiny, zaczepki. Niech si  kr ci dooko a. Niech zgaduje, sk d padnieś ć ę ę ł ą

kolejny cios. K u  go kolcami, które zostaj  pod skór . Niech s abnie z bólu. Niechł ć ą ą ł

szaleje. Bo chocia  jest du y, musi robi , co chcecie. Mo ecie sprawi , by krzycza .ż ż ć ż ć ł

Mo ecie sprawi , by biega . Mo ecie sprawi , by p aka . No prosz ! A jednak jestż ć ł ż ć ł ł ę

s abszy od was.ł

Ela  czu a  gniew.  Mówca  mia  oskar a ,  nie  usprawiedliwia  Marcao.  Trudneł ł ż ć ć

dzieci stwo to jeszcze nie powód, eby bi  mam , kiedy tylko przysz a mu ochota.ń ż ć ę ł

—  Trudno was o to oskar a . Byli cie wtedy dzie mi, a dzieci bywaj  okrutne, nież ć ś ć ą

znaj c  innych postaw.  Dzi  by cie  tego nie zrobili.  Ale  teraz,  gdy wam o tymą ś ś

przypomnia em, atwo odgadujecie odpowied . Nazwali cie go psem, wi c sta  sił ł ź ś ę ł ę

nim. Do ko ca ycia. Bi  on . Do swego syna, Mira, odnosi  si  tak okrutnie iń ż ł ż ę ł ę

poni aj ce, e ch opiec ucieka  z domu. Zachowywa  si  tak, jak go potraktowali cie;ż ą ż ł ł ł ę ś

sta  si  tym, kogo mu wmówili cie. G upiec z ciebie, pomy la  biskup Peregrino.ł ę ś ł ś ł

Gdyby  ludzie  reagowali  tylko  na  to,  jak  inni  ich  traktuj ,  nikt  by  za  nic  nieą

odpowiada . Je li nie sam pope niasz swe grzechy, jak mo esz za nie odpokutowa ?ł ś ł ż ć

Jakby s ysz c bezg o ny argument biskupa, Mówca uniós  r k  i gestem odepchnł ą ł ś ł ę ę ął

w asne s owa.ł ł

—  Lecz prosta odpowied  nie jest prawdziwa. Wasze post powanie nie uczyni o goź ę ł

okrutnym  — uczyni o go pos pnym. A kiedy wyro li cie ze zn cania si  nad nim,ł ę ś ś ę ę

on wyrós  z nienawi ci, jak  do was czu . Nie chowa  urazy; gniew ostyg  i zmienił ś ą ł ł ł ł

si  w podejrzliwo . Wiedzia , e nim pogardzacie. Nauczy  si  y  bez was. Wę ść ł ż ł ę ż ć

pokoju.
Mówca  przerwa  na  chwil ,  po  czym  wypowiedzia  g o no  pytanie,  które  onił ę ł ł ś

zadawali sobie w my lach.ś

—  Jak  wi c  sta  si  okrutnikiem,  którego  pami tacie?  Pomy lcie  chwil .  Ktoę ł ę ę ś ę

do wiadczy  jego okrucie stwa? Jego ona. I dzieci. S  ludzie, którzy zn caj  siś ł ń ż ą ę ą ę

nad  on  i  dzie mi,  gdy  pragn  w adzy,  a  s  zbyt  s abi  i  g upi,  by  zdobyż ą ć ż ą ł ą ł ł ć

znaczenie w wiecie. Bezbronna ona i dzieci, zwi zane z takim cz owiekiem przezś ż ą ł

konieczno ,  obyczaj  iść   — cho  to gorzkieć   — przez mi o ,  staj  si  jedynymił ść ą ę

ofiarami, na rz dzenie którymi wystarcza mu si . Tak, pomy la a Ela, spogl daj c naą ł ś ł ą ą

matk . Tego w a nie chcia am. Dlatego prosi am, by Mówi  o mierci ojca.ę ł ś ł ł ł ś

—  S  tacy ludzieą   — powtórzy  Mówca.ł   — Ale Marcos Ribeira do nich nie nale a .ż ł

Pomy lcie. Czy s yszeli cie kiedy, eby uderzy  którekolwiek z dzieci? Chocia  raz?ś ł ś ż ł ż

Wy,  którzy  pracowali cie  razem  z  nimś   —  czy  próbowa  wymusi  na  wasł ć

pos usze stwo? Czy obra a  si , gdy co  sz o nie po jego my li? Marcao nie był ń ż ł ę ś ł ś ł

cz owiekiem  s abym  i  z ym.  By  silny.  Nie  szuka  w adzy.  Szuka  mi o ci.  Nieł ł ł ł ł ł ł ł ś

pos usze stwa.  Lojalno ci.  Biskup  Peregrino  u miechn  si  pos pnieł ń ś ś ął ę ę   —  jak
szermierz,  oddawa  salut  godnemu przeciwnikowi.  Idziesz  kr t  cie k ,  Mówco.ł ę ą ś ż ą

Kr ysz  wokó  prawdy,  pozorujesz  j .  A  kiedy  uderzysz,  trafisz  ze  miertelnąż ł ą ś ą



pewno ci . Ci ludzie przyszli tu szukaj c rozrywki, dla ciebie jednak s  jak tarcze;ś ą ą ą

przebijesz ich do samych serc.
—  Niektórzy  z  was  pami taj  to  zdarzenieę ą   — ci gn  Mówca.ą ął   — Marcos  miał
trzyna cie  lat,  wy  tak e.  Dra nili cie  si  z  nim  na  wzgórku  ko o  szko y.ś ż ż ś ę ł ł

Atakowali cie mocniej, ni  zwykle. Grozili cie kamieniami, bili cie d b ami capim.ś ż ś ś ź ź ł

Troch  krwawi , ale znosi  to cierpliwie. Próbowa  uciec. Prosi , eby cie przestali.ę ł ł ł ł ż ś

Potem jeden z was uderzy  go w brzuch i to zabola o mocniej, ni  mogli cie sobieł ł ż ś

wyobrazi , gdy  cierpia  ju  wtedy na chorob , która go w ko cu zabi a. Nie zd yć ż ł ż ę ń ł ąż ł

si  jeszcze przyzwyczai  do w asnej delikatno ci i bólu. To by o jak mier . By  wę ć ł ś ł ś ć ł

pu apce, a wy zabijali cie go. Wi c uderzy . Sk d on wie? pomy la o pó  tuzinał ś ę ł ą ś ł ł

m czyzn.  To  by o  tak  dawno.  Kto  mu opowiedzia ?  Troch  przesadzili my,  toęż ł ł ę ś

wszystko.  Nie  chcieli my  mu  zrobi  krzywdy,  ale  kiedy  machn  swoj  wielkś ć ął ą ą

pi ci … jakby kopn a cabra… chcia  mnie uderzy …ęś ą ęł ł ć

—  Jeden z was pad  na ziemi . Przekonali cie si  wtedy, e jest jeszcze silniejszy,ł ę ś ę ż

ni  si  obawiali cie. By o to tym bardziej przera aj ce, e wietnie wiedzieli cie, naż ę ś ł ż ą ż ś ś

co  zas ugujecie.  Dlatego  wezwali cie  pomoc.  A  kiedy  nadbiegli  nauczyciele,  coł ś

zobaczyli? Jednego ma ego ch opca na ziemi, zap akanego i pokrwawionego. Jednegoł ł ł

ch opca du ego jak doros y, z kilkoma zadrapaniami, który powtarza : przepraszam,ł ż ł ł

nie chcia em. I pó  tuzina innych, mówi cych: on go uderzy . Zacz  go bi  bezł ł ą ł ął ć

adnego powodu. Próbowali my go powstrzyma , ale Cao jest taki du y… Zawszeż ś ć ż

si  zn ca nad mniejszymi od siebie. Ma ego Grega wci gn a opowie  Mówcy.ę ę ł ą ęł ść

—  Mentirosos!  — krzykn .ął   — K amali!ł

—  Tylu wiadkówś   — stwierdzi  Mówca.ł   — Nauczyciele nie mieli wyboru; musieli
uwierzy  oskar eniom.  Do  chwili,  gdy  wyst pi a  pewna  dziewczynka  i  zimnoć ż ą ł

poinformowa a,  e  widzia a  ca e  zaj cie.  Marcos  broni  si  tylko  przedł ż ł ł ś ł ę

nieprowokowanym, okrutnym i bolesnym atakiem grupy ch opców o wiele bardziej odł

niego podobnych do caes, do psów. Natychmiast uznano jej wersj . By a przecieę ł ż

córk  Os Venerados. Grego spojrza  na matk  b yszcz cymi oczami, po czym zerwaą ł ę ł ą ł

si  i oznajmi  g o no:ę ł ł ś

—  A mamae o libertou! Mama go uratowa a!ł
Ludzie wybuchn li miechem i obejrzeli si , by spojrze  na Novinh . Jednak jeję ś ę ć ę

twarz  nie  wyra a a  niczegoż ł   —  jakby  nie  chcia a  dostrzec  przyjaznych  uczu ,ł ć

skierowanych do dziecka. Ludzie odwrócili si  ura eni.ę ż

—  Novinha  — zacz  znowu Mówca.ął   — Jej ch ód i jej b yskotliwy umys  uczyni ył ł ł ł

j  wyrzutkiem,  jak  Marcao.  Nikt  z  was  nie  pami ta ,  by  kiedykolwiek  uczyni aą ę ł ł

cho by jeden przyjazny gest. A teraz wyst pi a, by uratowa  Marcao. Ale znali cieć ą ł ć ś

prawd . Ona nie chcia a go ratowa , nie mia a jednak zamiaru dopu ci , by cie uszlię ł ć ł ś ć ś

bez kary.
Pokiwali  g owami  i  u miechn li  si  wyrozumialeł ś ę ę   —  ci,  których  przyjacielskie
odruchy przed chwil  odepchn a. Tak, to w a nie Dona Novinha, Biologista, zbytą ęł ł ś



dla nas doskona a.ł
—  Marcos  patrzy  na  to  inaczej.  Tak  cz sto  nazywano go  zwierz ciem,  e  samł ę ę ż

niemal w to uwierzy . Novinha okaza a mu wspó czucie, jak cz owiekowi. Pi knał ł ł ł ę

dziewczyna, inteligentna, córka wi tobliwych Venerados, zawsze daleka jak bogini,ś ą

wyci gn a r k  i pob ogos awi a go, wys ucha a jego modlitwy. Czci  j  za to. Szeą ęł ę ę ł ł ł ł ł ł ą ść

lat pó niej pobrali si . Czy to nie wzruszaj ca historia? Ela spojrza a na Mira, a tenź ę ą ł

uniós  brew.ł

—  Mo na  prawie  polubi  tego  starego  drania,  co?ż ć   —  rzuci  sucho.  Nagle,  poł

d u szej chwili milczenia, g os Mówcy zabrzmia  g o niej, ni  dot d. Zaskoczy  ich ił ż ł ł ł ś ż ą ł

rozbudzi .ł
—  Dlaczego j  znienawidzi , dlaczego bi , poni a  jej dzieci? I dlaczego to znosi a taą ł ł ż ł ł

silna, inteligentna kobieta? W ka dej chwili mog a zerwa  ma e stwo. Ko ció  nież ł ć łż ń ś ł

dopuszcza rozwodów, istnieje jednak separacja. Nie by aby pierwsz  w Milagre, którał ą

porzuci a  m a.  Mog a  zabra  swe  poni ane  dzieci  i  odej .  Zosta a  jednak.ł ęż ł ć ż ść ł

Burmistrz i biskup, oboje namawiali j  do odej cia. Kaza a im i  do diab a.ą ś ł ść ł

Wielu Lusos wybuchn o miechem, wyobra aj c  sobie,  jak Novinha odgryza sięł ś ż ą ę

biskupowi i  stawia  czo a burmistrz.  Nie  lubili  jej,  ale  by a jedyn  osob ,  którał ł ą ą

potrafi a zagra  w adzy na nosie.ł ć ł

Biskup tak e pami ta  t  scen  sprzed niemal dziesi ciu lat. Nie u y a dok adnież ę ł ę ę ę ż ł ł

tych s ów, ale sens by  identyczny. Nikt ich wtedy nie s ysza . Nikomu o tym nieł ł ł ł

powiedzia . Kim by  ten Mówca i sk d wiedzia  tak wiele o sprawach, o których nieł ł ą ł

móg  wiedzie ? Kiedy miech przycich , Mówca odezwa  si  znowu.ł ć ś ł ł ę

—  Jedna rzecz wi za a ich razem w znienawidzonym ma e stwie. By a to chorobaą ł łż ń ł

Marcosa. Mówi  teraz ciszej. Lusos wyt yli s uch.ł ęż ł

—  Kszta towa a  jego  ycie  od  momentu  pocz cia.  Geny,  które  dali  mu  rodzice,ł ł ż ę

po czy y si  tak, e od osi gni cia dojrza o ci komórki gruczo ów rozpocz y sta ,łą ł ę ż ą ę ł ś ł ęł łą

nieuchronn  transformacj  w tkank  t uszczow . Doktor Navio wyja ni wam to lepieją ę ę ł ą ś

ode mnie. Marcao dowiedzia  si  o tym ju  w dzieci stwie; jego rodzice wiedzieli,ł ę ż ń

nim zmarli  na  Descolad ;  wiedzieli  Gusto  i  Cida,  którzy  przeprowadzili  badaniaę

genetyczne wszystkich ludzi na Lusitanii. Wszyscy nie yj . Poza tym wiedzia a oż ą ł

chorobie  tylko  jedna  osoba  —  ta,  która  odziedziczy a  dane  ksenobiologiczne.ł

Novinha.
Dr Navio by  zdumiony. Skoro wiedzia a o tym przed lubem, to wiedzia a te , eł ł ś ł ż ż

wi kszo  zachorowa  prowadzi do bezp odno ci. Dlaczego za niego wysz a, je lię ść ń ł ś ł ś   —
wed ug dost pnej wiedzył ę   — nie móg  da  jej potomstwa? Wtedy poj  to, czegoł ć ął

powinien  domy le  si  ju  wcze niej:  Marcao  nie  by  rzadkim  wyj tkiem  odś ć ę ż ś ł ą

typowego przebiegu choroby. Nie by o wyj tków. Navio poczerwienia . Mówca miał ą ł ł

zamiar powiedzie  co  niewyobra alnego.ć ś ż

—  Novinha wiedzia a, e Marcao umierał ż   — stwierdzi  Mówca.ł   — Wiedzia a te ,ł ż

zanim za niego wysz a, e jest ca kowicie i nieodwracalnie bezp odny.ł ż ł ł



Min o kilka  sekund,  nim dotar o do nich znaczenie  tych s ów. Ela  poczu a,  eęł ł ł ł ż

wn trze jej cia a rozp ywa si  nagle. Nie odwracaj c g owy widzia a, jak sztywnieje ię ł ł ę ą ł ł

blednie Miro. Mówca ci gn  dalej, nie zwracaj c uwagi na coraz g o niejsze szepty.ą ął ą ł ś

—  Widzia em skany genetyczne. Marcos Maria Ribeira nigdy nie zosta  ojcem. Jegoł ł

ona mia a dzieci, lecz te dzieci nie by y jego, a on o tym wiedzia . To nale a o doż ł ł ł ż ł

umowy, jak  zawarli przed lubem.ą ś

Szepty zmieni y si  w pomruki, szemranie w g o ne protesty, a kiedy gwar si gnł ę ł ś ę ął

szczytu, Quim zerwa  si  na nogi i krzykn , wrzasn  na Mówc :ł ę ął ął ę

—  Moja matka nie jest cudzo o nic ! Zabij  ci  za to, e nazwa e  j  dziwk !ł ż ą ę ę ż ł ś ą ą

Ostatnie  s owo zawis o w nag ej ciszy.  Mówca nie odpowiada .  Czeka  tylko,  nieł ł ł ł ł

odrywaj c spojrzenia od p on cej twarzy Quima. Wreszcie ch opiec poj , e to on,ą ł ą ł ął ż

nie Mówca, wypowiedzia  s owo, które teraz dzwoni o mu w uszach. Zachwia  si .ł ł ł ł ę

Popatrzy  na matk , siedz c  obokł ę ą ą   — straci a sw  sztywno  i wpatrywa a si  wł ą ść ł ę

dr ce na kolanach d onie.żą ł

—  Powiedz mu, mamo  — w g osie Quima zabrzmia o b aganie.ł ł ł

Milcza a. Nie powiedzia a ani s owa, nawet nie podnios a g owy. Móg by s dzi , eł ł ł ł ł ł ą ć ż

te dr ce d onie by y wyznaniem; e wstydzi si ; e s owa Mówcy by y prawd ,żą ł ł ż ę ż ł ł ą

któr  objawi by sam Bóg, gdyby Quim Go zapyta . Przypomnia  sobie, jak ojciecą ł ł ł

Mateu opowiada  o torturach piekielnych: Bóg pluje na cudzo o ników, gdy  kpi  zł ł ż ż ą

mocy Stworzenia, jak  z nimi dzieli ; nie mieli w sobie do  dobra, by sta  sią ł ść ć ę

czym  wi cej ni  amebami. Poczu  pieczenie w gardle. To, co powiedzia  Mówca,ś ę ż ł ł

by o prawd .ł ą

—  Mamae  — odezwa  si  g o no, z drwin  w g osie.ł ę ł ś ą ł   — Quem fode p'ra fazer-me?
Wszyscy  wstrzymali  oddech.  Olhado  poderwa  si  natychmiast  zaciskaj c  pi ci.ł ę ą ęś

Dopiero wtedy Novinha zareagowa a: wyci gn a r k , jakby chcia a powstrzymał ą ęł ę ę ł ć

Olhada od uderzenia  brata.  Quim ledwie  zauwa y ,  e  Olhado rzuci  si  broniż ł ż ł ę ć

matki; widzia  tylko, e Miro tego nie zrobi . A wi c Miro tak e wiedzia , e toł ż ł ę ż ł ż

prawda.  Quim  odetchn  g boko  i  odwróci  si .  Przez  chwil  wydawa  siął łę ł ę ę ł ę

zagubiony;  potem przecisn  si  przez  t um. Nikt  do niego nie  przemówi ,  choął ę ł ł ć

wszyscy  patrzeli.  Gdyby  Novinha  zaprzeczy a  oskar eniu,  uwierzyliby  jej,ł ż

zaatakowaliby Mówc  za przypisywanie córce Os Venerados takiego grzechu. Leczę

ona  nie  zaprzeczy a.  S ucha a  spokojnie  wulgarnych  oskar e  w asnego  syna  ił ł ł ż ń ł

milcza a. Wi c to prawda. Niewielu jednak przej o si  tym faktemł ę ęł ę   — chcieli tylko
wiedzie , kto by  ojcem dzieci Novinhy. S uchali wi c zafascynowani. Mówca podjć ł ł ę ął

opowie .ść

—  Po mierci rodziców, a przed urodzeniem dzieci, Novinha kocha a tylko dwóchś ł

ludzi. Pipo sta  si  dla niej drugim ojcem. Na nim opar a swe ycie; przez kilkał ę ł ż

krótkich  lat  pozna a  smak  posiadania  rodziny.  Potem  Pipo  zgin ,  a  Novinhał ął

wierzy a, e to ona go zabi a. Ludzie siedz cy w pobli u rodziny Novinhy widzieli,ł ż ł ą ż

jak Quara kl ka przed El  i pyta:ę ą



—  Czemu Quim tak si  zez o ci ?ę ł ś ł

—  Bo Papai nie by  naprawd  naszym ojcemł ę   — wyja ni a cicho Ela.ś ł

—  Aha… Czy teraz Mówca b dzie naszym ojcem?ę   — spyta a z nadziej  Quara. Elał ą

uciszy a j .ł ą

—  W nocy, kiedy zgin  Pipoął   — powiedzia  Mówcał   — Novinha pokaza a mu coł

odkry a, a co mia o zwi zek z Descolad  i jej dzia aniem na zwierz ta i ro linył ł ą ą ł ę ś

Lusitanii. Pipo dostrzeg  w tym wi cej, ni  ona sama. Pop dzi  do lasu, gdzie czeka ył ę ż ę ł ł

prosiaczki.  Mo e im powiedzia ,  co znalaz .  Mo e si  domy li y.  Novinha jednakż ł ł ż ę ś ł

czu a si  winna, gdy  pokaza a mu tajemnic , dla zachowania której gotowe by ył ę ż ł ę ł

zabi .  By o ju  za pó no,  by odwróci  to,  co si  sta o.  Mog a jednak zapobiecć ł ż ź ć ę ł ł

czemu  takiemu w przysz o ci.  Dlatego zablokowa a dost p do wszystkich plikówś ł ś ł ę

zawieraj cych  dane  o  Descoladzie  lub  zwi zanych  z  tym,  co  zobaczy  Pipo.ą ą ł

Wiedzia a, kto b dzie ciekaw tych zbiorów: Libo, nowy Zenador. Je li Pipo by  dlał ę ś ł

niej ojcem, Libo by  bratem i jeszcze kim  wi cej. Z trudem znios a mier  Pipa,ł ś ę ł ś ć

lecz mierci Liba nie zniesie. Poprosi  j  o te dane. da , by mu je pokaza a.ś ł ą Żą ł ł

Odpowiedzia a, e nigdy mu nie pozwoli do nich zajrze . Oboje doskonale wiedzieli,ł ż ć

co to oznacza. Gdyby j  po lubi , móg by zdj  blokad . Kochali si  rozpaczliwie,ą ś ł ł ąć ę ę

potrzebowali si  bardziej ni  kiedykolwiek, ale Novinha nie mog a za niego wyj .ę ż ł ść

Nie da by jej s owa, e nie zajrzy do tych plików, a gdyby nawet, nie móg by goł ł ż ł

dotrzyma . Na pewno zobaczy by to, co widzia  jego ojciec. Wtedy by zgin . Jednakć ł ł ął

czym innym by a odmowa ma e stwa, a czym innym ycie bez Liba. Wi c Novinhał łż ń ż ę

nie y a bez Liba. Zawar a umow  z Marcao: po lubi go zgodnie z prawem, leczż ł ł ę ś

prawdziwym m em i ojcem jej dzieci b dzieęż ę   — był  — Libo. Bruxinha, wdowa po
Libie, wsta a niepewnie z twarz  zalan  zami.ł ą ą ł

—  Mentira, mentira  — j kn a.ę ęł   — K amstwa, k amstwa.ł ł

P aka a jednak nie z gniewu, lecz z alu. Po raz drugi rozpacza a po stracie m a.ł ł ż ł ęż

Córki pomog y jej wyj  z praga.ł ść

—  Libo wiedzia , e krzywdzi swoj  on  i cztery córkił ż ą ż ę   — ci gn  cicho Mówca,ą ął

kiedy odesz a.ł
—  Próbowa  nie widywa  Novinhy. Udawa o mu si  przez ca e miesi ce, czasemł ć ł ę ł ą

lata. Novinha tak e próbowa a. Odmawia a rozmów. Zakaza a dzieciom cho by o nimż ł ł ł ć

wspomina . Potem uznawa , e ma do  si y, by j  spotka  i nie powtarza  od nować ł ż ść ł ą ć ć

starych grzechów. Novinha by a taka samotna ze swym m em, który nie móg  sił ęż ł ę

równa  z Libem. Nigdy nie udawali, e to, co robi , jest dobre. Po prostu nie moglić ż ą

bez tego y .ż ć

Bruxinha s ysza a te s owa. Niewielk  by y pociech , lecz biskup Peregrino, którył ł ł ą ł ą

przygl da  si ,  jak  odchodzi,  zrozumia ,  e  Mówca  ofiarowuje  jej  dar.  By aą ł ę ł ż ł

najbardziej niewinn  z ofiar jego okrutnej prawdy, pozostawia  jednak co  wi cej,ą ł ś ę

ni  tylko popio y. Wskazywa  drog  ycia z wiedz  o tym, co uczyni  jej m . Toż ł ł ę ż ą ł ąż

nie twoja wina, mówi . Nie mog a  temu zapobiec. To twój m  zawiód , nie ty.ł ł ś ąż ł



wi ta Panienko, modli  si  bezg o nie biskup, niech Bruxinha us yszy to i uwierzy.Ś ę ł ę ł ś ł

Nie tylko wdowa po Libie p aka a. Setki spogl daj cych za ni  oczu tak e wype ni oł ł ą ą ą ż ł ł

si  zami.  Odkrycie  cudzo óstwa  Novinhy  by o  wstrz saj ce,  ale  i  cudowne:  taę ł ł ł ą ą

kobieta o sercu jak stal mia a skaz  i by a w istocie nie lepsza od innych. Lecz skazał ę ł

Liba nie sprawia a rado ci.  Wszyscy go kochali.  Jego wielkoduszno , agodno ,ł ś ść ł ść

jego m dro , któr  tak szanowali. Nie chcieli uwierzy , e wszystko to by o mask .ą ść ą ć ż ł ą

Dlatego byli zaskoczeni, gdy Mówca przypomnia , e to nie o mierci Liba dzisiajł ż ś

Mówi.
—  Dlaczego Marcos Ribeira godzi  si  na to? Novinha s dzi a, e powodem jest chł ę ą ł ż ęć

posiadania ony i iluzja, e posiada dzieci, ch  ukrycia wstydu. Cz ciowo jest toż ż ęć ęś

prawd . Przede wszystkim jednak o eni  si  z ni , poniewa  j  kocha . Nie liczy , eą ż ł ę ą ż ą ł ł ż

i ona pokocha go w ten sam sposób, gdy  on j  wielbi  jak bogini , sam za  uwa aż ą ł ę ś ż ł

si  za zara one, brudne zwierz , godne jedynie wzgardy. Wiedzia , e bogini nieę ż ę ł ż

mo e go pokocha .  Mia  tylko nadziej ,  e  kiedy  zbudzi  si  w niej  cieplejszeż ć ł ę ż ś ę

uczucie.  Mo e chocia  lojalno .  Mówca spu ci  g ow .  Lusos  us yszeli  wyra nież ż ść ś ł ł ę ł ź

s owa, których nie wypowiedzia : Nie doczeka  si .ł ł ł ę

—  Ka de kolejne dziecko by o dla Marcosa dowodem, e zawiód . Bogini uzna a goż ł ż ł ł

za niegodnego. Czemu? By  lojalny. Nigdy nie napomkn  nawet adnemu z dzieci,ł ął ż

e nie jest jego. Nigdy nie z ama  umowy z Novinh . Czy na nic nie zas u y ?ż ł ł ą ł ż ł

Czasem cierpia  bardziej, ni  potrafi  znie . Ju  nie uwa a  jej za bogini . Jej dziecił ż ł ść ż ż ł ę

by y b kartami. To w a nie sobie powtarza , gdy j  bi , gdy krzycza  na Mira.ł ę ł ś ł ą ł ł

Miro s ysza  swoje imi , ale nie rozpozna  w nim niczego, co mog oby si  do niegoł ł ę ł ł ę

odnosi . Jego zwi zek z rzeczywisto ci  okaza  si  bardziej kruchy, ni  przypuszcza ,ć ą ś ą ł ę ż ł

a dzie  dzisiejszy niós  zbyt wiele wstrz sów. Nieprawdopodobne czary prosiaczków zń ł ą

drzewem. Mama i Libo kochankami.  Ouanda oderwana nagle,  dawniej  bliska jak
w asne cia o i umys , teraz odsuni ta o stopie  dalej, jak Ela, jak Quarał ł ł ę ń   — jeszcze
jedna  siostra.  Nie  potrafi  zogniskowa  wzroku.  G os  Mówcy  by  czystymł ć ł ł

d wi kiemź ę   — nie dostrzega  znaczenia s ów, jedynie szum. Miro sam wezwa  tenł ł ł

g os,  by  Mówi  o  mierci  Liba.  Sk d  móg  wiedzie ,  e  zamiast  dobrodusznegoł ł ś ą ł ć ż

kap ana  humanistycznej  religii,  przyb dzie  sam  pierwszy  Mówca  ze  swymł ę

przenikliwym  umys em  i  nazbyt  doskona ym  darem  rozumienia?  Jak  miał ł ł

przewidzie , e pod mask  sympatii kryje si  Ender-niszczyciel, mityczny Lucyferć ż ą ę

najwi kszej zbrodni ludzko ci, zdecydowany dorówna  swej s awie? Zadrwi  z dzie aę ś ć ł ł ł

ycia Pipa, Liba, Ouandy i samego Mira, w ci gu godziny sp dzonej z padaczkamiż ą ę

dostrzegaj c to, czego inni nie zauwa yli przez niemal pi dziesi t lat. A potemą ż ęć ą

jednym, bezlitosnym ci ciem ostrza prawdy zabra  mu Ouand . Ten w a nie g osę ł ę ł ś ł

s ysza  Miroł ł   — jedyna rzecz, której by  pewny, to ten niemilkn cy, straszliwy g os.ł ą ł

Ws uchiwa  si  w niego, próbowa  znienawidzi , lecz bezskutecznie. Wiedział ł ę ł ć ł  — nie
potrafi  oszukiwa  sam siebieł ć   — wiedzia , e Ender jest niszczycielem, lecz niszczył ż ł

jedynie z udzenia, a z udzenia musia y umrze . Prawda o prosiaczkach, prawda o nas.ł ł ł ć



Ten przybysz ze staro ytno ci potrafi zobaczy  prawd  i nie o lepn  ani nie wpaż ś ć ę ś ąć ść

w ob d. Musz  s ucha  jego g osu i  czerpa  z  niego si ,  bym ja  tak e  mógłę ę ł ć ł ć łę ż ł

spojrze  na wiat o i nie zgin .ć ś ł ąć

—  Novinha wiedzia a, kim jest: cudzo o nic  i hipokrytk . Wiedzia a, e krzywdził ł ż ą ą ł ż

Marcao,  Liba,  swoje  dzieci,  Bruxinh .  Wierzy a,  e  zabi a  Pipa.  Dlategoę ł ż ł

wytrzymywa a,  nawet  prosi a  Marcao  o  kar .  To  by a  jej  pokuta,  choł ł ę ł ć

niewystarczaj ca.  Sama  nienawidzi a  siebie  bardziej,  ni  móg  j  znienawidzią ł ż ł ą ć

Marcao.
Biskup  wolno  pokiwa  g ow .  Mówca  dokona  rzeczy  potwornej,  ods aniaj c  teł ł ą ł ł ą

sekrety ca ej spo eczno ci. Powinny by  wyznane w konfesjonale. A jednak Peregrinoł ł ś ć

odczu  moc tej opowie ci; on sam i wszyscy obecni zostali zmuszeni, by na nowoł ś

pozna  ludzi, których znali; a potem pozna  ich raz jeszcze, i znowu. Ka da rewizjać ć ż

opowie ci wymusza a ponowne rozwa enie w asnych sumie , gdy  s uchaj cy tak eś ł ż ł ń ż ł ą ż

byli jej cz ci , stykali si  z tymi lud mi setki, tysi ce razy i do tej chwili nieęś ą ę ź ą

pojmowali, z kim si  stykaj . To bolesne, straszne prze ycie, lecz w efekcie daj ceę ą ż ą

niezwyk e ukojenie. Biskup pochyli  si  do swego sekretarza.ł ł ę

—  Przynajmniej nie ma tu adnego materia u dla plotekż ł   — szepn .ął   — Wszystkie
tajemnice zosta y ods oni te.ł ł ę

—  Wszyscy bohaterowie mojej opowie ci cierpieliś   — zako czy  Mówca.ń ł   — Ka dy zż

nich po wi ci  kogo , kogo kocha . Wszyscy sprawiali straszliwy ból ludziom, którzyś ę ł ś ł

ich  kochali.  I  wy,  s uchaj cy  mnie  dzisiaj,  tak e  sprawiali cie  ból.  Pami tajcieł ą ż ś ę

jednak: ycie Marcao by o tragiczne i okrutne, ale w ka dej chwili móg  zerważ ł ż ł ć

swoj  umow  z Novinh . Postanowi  zosta . Musia  wi c znajdywa  w tym jaką ę ą ł ć ł ę ć ąś

rado . A Novinha: z ama a prawa Bo e, wi ce razem to spo ecze stwo. I ponios aść ł ł ż ążą ł ń ł

kar . Ko ció  nigdy nie nakazuje pokuty równie okrutnej jak ta, któr  ona samaę ś ł ą

sobie wyznaczy a.  Je li  kto  z was uwa a, e zas u y a na drobne z o liwo ci ił ś ś ż ż ł ż ł ł ś ś

okrucie stwań  z waszych r k, niech pami ta: cierpia a wszystko, czyni a wszystko wą ę ł ł

jednym  tylko  celu:  by  uchroni  Liba  od  mierci  z  r k  prosiaczków.  Te  s ować ś ą ł

pozostawi y popió  w ich sercach.ł ł

Olhado wsta , podszed  do Novinhy, przykl kn  i obj  j  ramieniem. Ela usiad ał ł ę ął ął ą ł

obok.  Novinha p aka a  skulona.  Quara  stan a przed matk  i  patrzy a  na ni  zł ł ęł ą ł ą

l kiem. A Grego wtuli  twarz w jej rami  i p aka  tak e. Ci, którzy stali w pobli u,ę ł ę ł ł ż ż

s yszeli jak powtarza:ł

—  Todo papai e morto. Nao tenho nem papai. Wszyscy moi tatusiowie nie yj . Nież ą

mam ju  adnego.ż ż

Ouanda sta a na ko cu alei, gdzie odesz a wraz z matk  tu  przed ko cem Mowy.ł ń ł ą ż ń

Szuka a wzrokiem Mira, który gdzie  znikn .ł ś ął

Ender zatrzyma  si  obok platformy i spojrza  na rodzin  Novinhy. Chcia by jakoł ę ł ę ł ś

z agodzi  ich cierpienie.  Mowa zawsze sprawia a ból,  gdy  Mówca Umar ych nieł ć ł ż ł

próbowa  agodzi  prawdy. Ma o kto jednak prze ywa  ycie tak pe ne fa szu, jakł ł ć ł ż ł ż ł ł



Marcao,  Libo i  Novinha;  rzadko nast powa o tak wiele  wstrz sów,  zmuszaj cychę ł ą ą

s uchaczy do zmiany opinii o ludziach, których znali i kochali. Patrz c na twarzeł ą

zebranych Ender wiedzia , e jego Mowa sprawi a wiele bólu. Sam go odczuwa , jakł ż ł ł

gdyby odbiera  ich cierpienia. Bruxinha by a najbardziej  zaskoczona, lecz nie onał ł

odnios a najci sze rany. To wyró nienie nale a o do Mira i Ouandy, którzy s dzili,ł ęż ż ż ł ą

e wiedz , co niesie im przysz o . Ender jednak pami ta  ból, jaki wszyscy cierpieliż ą ł ść ę ł

przedtem i by  przekonany, e dzisiejsze rany zagoj  si  o wiele szybciej ni  stare.ł ż ą ę ż

Novinha musi jeszcze zrozumie , e zdj  z jej ramion ci ar zbyt wielki, by mog ać ż ął ęż ł

go nie  d u ej.ść ł ż

—  Mówco  — odezwa a si  Bosquinha.ł ę

—  S ucham?ł   — nie  lubi  rozmawia  zaraz  po  Mowie,  ale  przyzwyczai  si ,  eł ć ł ę ż

zawsze  kto  nalega  na  pogaw dk .  U miechn  si  z  przymusem.ś ł ę ę ś ął ę   — Przysz oł
wi cej ludzi, ni  si  spodziewa em.ę ż ę ł

—  Chwilowy odruch, przynajmniej u wi kszo cię ś   — odpar a Bosquinha.ł   — Do rana
zapomn  o wszystkim. Trywializowa a wszystko. Ender poczu  irytacj .ą ł ł ę

—  Tylko wtedy, gdyby w nocy zdarzy o si  co  osza amiaj cego.ł ę ś ł ą

—  Tak. Ju  o to zadbano.ż

Dopiero teraz Ender zauwa y , e burmistrz jest potwornie zdenerwowana i z trudemż ł ż

nad sob  panuje. Wzi  j  pod r k , a potem obj  ramieniem. Opar a si  o niego zą ął ą ę ę ął ł ę

wdzi czno ci .ę ś ą

—  Mówco, przysz am ci  przeprosi . Gwiezdny Kongres zarekwirowa  twój statek. Toł ę ć ł

nie ma nic wspólnego z tob . Pope niono tu zbrodni … zbrodni  tak straszn , eą ł ę ę ą ż

przest pcy maj  odlecie  na najbli sz  planet , Trondheim, gdzie stan  przed s demę ą ć ż ą ę ą ą

i ponios  kar . Twoim statkiem. Ender zastanowi  si .ą ę ł ę

—  Miro i Ouanda. Spojrza a na niego czujnie.ł

—  Nie jeste  zaskoczony.ś

—  I nie pozwol  im odlecie . Bosquinha odsun a si .ę ć ęł ę

—  Nie pozwolisz?
—  Domy lam si , o co s  oskar eni.ś ę ą ż

—  Jeste  tu od czterech dni i ju  wiesz to, czego ja nawet nie podejrzewa am?ś ż ł

—  Zarz dcaą , dowiaduje si  czasem ostatni.ę

—  Wi c pozwól, e ci wyja ni , dlaczego pozwolisz im odlecie , dlaczego wszyscyę ż ś ę ć

pozwolimy im odlecie  i  stan  przed s dem. Poniewa  Kongres  skasowa  naszeć ąć ą ż ł

pliki.  Pami  komputerów  jest  czysta,  z  wyj tkiem  programów  steruj cychęć ą ą

wytwarzaniem energii,  zaopatrzeniem w wod ,  utylizacj  odpadów.  Od jutra  nieę ą

mo emy pracowa , poniewa  nie wystarczy pr du, by uruchomi  fabryki, kopalnież ć ż ą ć

czy cho by traktory. Zdj to mnie z urz du. Jestem teraz tylko szefem policji i mamć ę ę

pilnowa  wykonywania polece  Komitetu Ewakuacji Lusitanii.ć ń

—  Ewakuacji?



—  Cofn li licencj ^ Wysy aj  statki, eby nas st d zabra . Trzeba usun  wszelkieę ę ł ą ż ą ć ąć

lady ludzkiej obecno ci. Nawet nagrobki naszych zmar ych.ś ś ł

Ender  próbowa  oceni  jej  reakcj .  Nie  s dzi ,  by  mia a  ochot  podda  sił ć ę ą ł ł ę ć ę

bezmy lnym zarz dzeniom.ś ą

—  Zamierzasz si  podporz dkowa ?ę ą ć

—  Dostawy energii  i wody kontrolowane s  ansiblem. Tak samo, jak ogrodzenie.ą

Mog  nas  tu zamkn  bez pr du,  wody i  oczyszczalni,  a  my nie  mo emy sią ąć ą ż ę

wydosta . Kiedy Miro i Ouanda na pok adzie twojego statku odlec  na Trondheim,ć ł ą

obiecuj  z agodzi  niektóre  ograniczeniaą ł ć   —  westchn a.ęł   —  Có ,  Mówco,  nież

najlepszy to okres, eby by  turyst  na Lusitanii.ż ć ą

—  Nie jestem turystą  — nie chcia  t umaczy , e to niekoniecznie przypadek, ił ł ć ż ż

Kongres wykry  Podejrzan  Dzia alno  akurat wtedy, gdy Ender si  tu znalaz .ł ą ł ść ę ł   —
Zachowali cie przynajmniej cz  zbiorów?ś ęść

—  Obawiam si ,  e wykorzystali my ciebieę ż ś   — westchn a znowu Bosquinha.ęł   —
Zauwa y am, e wszystkie  twoje pliki kontrolowane s  ansiblem, pozaplanetarnie.ż ł ż ą

Kluczowe dane wys ali my jako wiadomo ci do ciebie.ł ś ś

—  wietny pomysŚ ł  — roze mia  si  Ender.ś ł ę   — Gratuluj .ę
—  To nic nie da. Nie mo emy ich odzyska . To znaczy owszem, mo emy, ale oni odż ć ż

razu zauwa  i wpadniesz w takie same k opoty, jak my wszyscy. Wtedy wykasujżą ł ą

wszystko.
—  Chyba e odetniecie po czenie z ansiblem natychmiast po skopiowaniu moichż łą

plików do pami ci.ę

—  Wtedy to ju  naprawd  b dzie bunt. I po co?ż ę ę

—  Bo macie szans  uczyni  Lusitani  najlepszym i najwa niejszym ze Stu wiatów.ę ć ę ż Ś

—  My l , e uznaj  nas za wa nychś ę ż ą ż   — za mia a si  Bosquinha.ś ł ę   — Ale zdrada nie
jest dobrym sposobem, by da  si  pozna  jako najlepsi.ć ę ć

—  Prosz  ci .  Niczego nie rób. Nie aresztuj Mira i Ouandy. Poczekaj godzin  ię ę ę

spotkajmy si  ze wszystkimi, którzy musz  wyrazi  zgod .ę ą ć ę

—  Zgod  na bunt? Nie wiem tylko, po co potrzebna nam twoja zgoda, Mówco.ę

—  Zrozumiesz,  kiedy  si  spotkamy.  Prosz .  Ta  planeta  jest  zbyt  wa na,  byę ę ż

przepu ci  tak  mo liwo .ś ć ą ż ść

—  Jak  mo liwo ?ą ż ść

—  Odwrócenia  tego,  czego  trzy  tysi ce  lat  temu dokona  w Ksenocydzie  Ender.ą ł

Bosquinha spojrza a na niego ostro.ł

—  Pomy le  tylko… a uzna am ci  w a nie za siewc  plotek. Mog a artowa . Alboś ć ł ę ł ś ę ł ż ć

nie.
—  Je li s dzisz, e tylko rozsiewa em plotki, jeste  za g upia, by gdziekolwiek tś ą ż ł ś ł ę

spo eczno  doprowadzi . Rozk adaj c r ce wzruszy a ramionami.ł ść ć ł ą ę ł

—  Pois e  — powiedzia a.ł   — Oczywi cie. Co jeszcze?ś



—  Zwo asz zebranie?ł

—  Dobrze. U biskupa. Ender skrzywi  si .ł ę

—  Biskup nie zgodzi si  na inne miejsce, a decyzja buntu bez jego poparcia nieę

b dzie mia a adnego znaczeniaę ł ż   — Bosquinha opar a mu d o  na piersi.ł ł ń   — Mo eż
nawet nie wpu ci  ci  do katedry. Jeste  niewiernym.ś ć ę ś

—  Ale spróbujesz?
—  Spróbuj  ze wzgl du na to, co zrobi e . Jedynie kto  bardzo m dry móg  takę ę ł ś ś ą ł

szybko  pozna  tutejszych  ludzi.  I  tylko  kto  bezlitosny  móg  powiedzie  o  tymć ś ł ć

g o no. Twoja zaleta i twoja wada… b dziemy potrzebowa  obu.ł ś ę ć

Odwróci a  si  i  odesz a.  Ender  wiedzia ,  e  w  g bi  serca  nie  chce  sił ę ł ł ż łę ę

podporz dkowa  decyzjom Gwiezdnego Kongresu. Wszystko to by o zbyt nag e i zbytą ć ł ł

gwa towne; odebrali jej w adz , jakby by a winna przest pstwa. Pos usze stwo by oł ł ę ł ę ł ń ł

przyznaniem si  do winy, a ona wiedzia a, e nie zrobi a nic z ego. Pragn a stawiaę ł ż ł ł ęł ć

opór,  znale  sposób  powstrzymania  Kongresu,  powiedzenia  imźć   —  zaczekajcie,
uspokójcie si . Albo: niech was diabli porw . Ale nie by a g upia. Nie zrobi niczegoę ą ł ł

póki si  nie przekona, e to si  uda i przyniesie korzy ci kolonii. By a dobrymę ż ę ś ł

Zarz dc .  Ch tnie  po wi ci  dum ,  reputacj  i  przysz o  dla  dobra  swoichą ą ę ś ę ę ę ł ść

podw adnych.ł

Zosta  na praca sam. Wszyscy odeszli, gdy rozmawia  z Bosquinh . Ender czu  si  jakł ł ą ł ę

stary  o nierz,  spaceruj cy  po  spokojnym polu,  gdzie  dawno  temu rozegra a  siż ł ą ł ę

bitwa; który s yszy jeszcze echa walki w szumie poruszanej wiatrem trawy.ł

—  Nie pozwól, eby odci li po czenie z ansiblem. G os w uchu zaskoczy  go, leczż ę łą ł ł

od razu rozpozna , kto mówi.ł

—  Jane!
—  Mog  spowodowa ,  e uznaj  wasz  ansibl  za  odci ty,  ale  je li  naprawd  toę ć ż ą ę ś ę

zrobicie, nie b d  mog a ci pomóc.ę ę ł

—  Ty to zrobi a ,  Jane,  prawda? Jak mogliby zauwa y ,  dzia ania Liba,  Mira ił ś ż ć ł

Ouandy, gdyby  nie zwróci a im uwagi? Milcza a.ś ł ł

—  Jane, przepraszam, e ci  od czy em. Ju  nigdy… Wiedzia a, co powie. Przy niejż ę łą ł ż ł

nie musia  ko czy  zda . Ale nie odpowiada a.ł ń ć ń ł

—  Nigdy nie wy cz …łą ę

Po co ma mówi  to, co i tak zrozumia a? Nie wybaczy a mu jeszcze, to wszystko.ć ł ł

Inaczej ju  by si  odezwa a, kaza a nie marnowa  czasu. Nie potrafi  si  jednakż ę ł ł ć ł ę

powstrzyma  od jeszcze jednej próby.ć

—  T skni em za tob , Jane. Naprawd  t skni em.ę ł ą ę ę ł

Wci  milcza a. Powiedzia a, co mia a do powiedzeniaąż ł ł ł   — eby utrzyma  po czenież ć łą

z ansiblem  — i to wszystko. Ender móg  czeka . Wystarcza a mu wiedza, e wcił ć ł ż ąż

tam jest, e go s ucha. Nie by  ju  samotny. Zdziwi  si , czuj c zy na policzkach.ż ł ł ż ł ę ą ł

zy  ulgi,  pomy la .  Katharsis.  Mowa,  kryzys,  ludzkie  ycie  rozbite  w  gruzy,Ł ś ł ż

przysz o  kolonii pod znakiem zapytania, a ja p acz  z rado ci, e przero ni tył ść ł ę ś ż ś ę



program komputerowy  znowu si  do  mnie  odezwa .  Ela  czeka a  w jego  ma ymę ł ł ł

domku. Oczy mia a zaczerwienione od p aczu.ł ł

—  Witaj  — powiedzia a.ł
—  Czy zrobi em to, czego chcia a ?ł ł ś   — zapyta .ł
—  Nie  mia am  poj ciał ę   —  odpar a.ł   —  Nie  by  naszym  ojcem.  Powinnam  sił ę

domy li .ś ć

—  Nie wiem, w jaki sposób.
—  Co ja takiego zrobi am? Wezwa am ci , eby  Mówi  o mierci ojca… Marcaoł ł ę ż ś ł ś   —
znowu si  rozp aka a.ę ł ł   — Tajemnice mamy… my la am, e je znam. My la am, e toś ł ż ś ł ż

tylko jej pliki… e nienawidzi Liba.ż

—  Otworzy em tylko okno, by wpu ci  wie e powietrze.ł ś ć ś ż

—  Powiedz to Miro i Ouandzie.
—  Zastanów si , Elu. W ko cu i tak poznaliby prawd . Okrutne jest to, e przezę ń ę ż

tyle lat nie wiedzieli. Teraz wiedz  i potrafi  znale  jakie  wyj cie.ą ą źć ś ś

—  Takie, jak mama? Tylko tym razem gorsze od zwyk ego cudzo óstwa? Dotkn  jejł ł ął

w osów, pog adzi . Przyj a ten odruch, prób  pocieszenia. Nie pami ta , czy ojciecł ł ł ęł ę ę ł

lub matka dotykali go kiedy  w ten sposób. Musieli. Sk d by zna  taki gest?ś ą ł

—  Pomo esz mi, Elu?ż

—  W czym? Wykona e  swoj  prac .ł ś ą ę

—  To nie ma nic wspólnego z Mówieniem o umar ych. Za godzin  musz  wiedzie ,ł ę ę ć

jak dzia a Descolada.ł

—  Musisz spyta  mamy. Tylko ona wie.ć

—  Nie s dz , by dzisiaj chcia a si  ze mn  zobaczy .ą ę ł ę ą ć

—  Wi c to ja mam zapyta ? Dobry wieczór, Mamae, w a nie ca e Milagre pozna oę ć ł ś ł ł

ci  jako cudzo o nic , przez ca e ycie oszukuj c  w asne dzieci. Wi c, je li nieę ł ż ę ł ż ą ą ł ę ś

masz nic przeciw temu, chcia abym ci zada  kilka pyta  na tematy naukowe.ł ć ń

—  Elu, to kwestia ycia i mierci Lusitanii. Nie wspominaj c ju  o twoim bracie,ż ś ą ż

Miro  — uruchomi  terminal.ł   — W cz siłą ę  — poleci . Zdziwi a si , ale pos ucha a.ł ł ę ł ł

Komputer nie rozpozna  jej imienia.ł

—  Od czyli mniełą   — spojrza a na niego przestraszona.ł   — Dlaczego?
—  Nie tylko ciebie. Wszystkich.
—  To nie awaria  — stwierdzi a.ł   — Kto  skasowa  plik kontroli dost pu.ś ł ę

—  Gwiezdny Kongres wykasowa  ca  miejscow  pami . Wszystkie dane. Uznali nasł łą ą ęć

za zbuntowanych. Miro i Ouanda maj  by  aresztowani i wys ani na Trondheim, byą ć ł

stan  przed s dem. Chyba e namówi  biskupa i burmistrz, eby zbuntowa  siąć ą ż ę ż ć ę

naprawd . Rozumiesz?ę

Je li matka nie powie ci tego, czego musz  si  dowiedzie , Miro i Ouanda zostanś ę ę ć ą

odes ani dwadzie cia dwa lata wietlne st d. Kar  za zdrad  jest mier . Ale nawetł ś ś ą ą ę ś ć

lot  na  proces  to  jakby  do ywotnie  wi zienie.  Wszyscy  umrzemy,  albo b dziemyż ę ę



bardzo starzy, zanim powróc . Ela wpatrzy a si  w cian .ą ł ę ś ę

—  Co chcesz wiedzie ?ć
—  Co znajdzie Komitet, kiedy odczytaj  jej pliki. Jak dzia a Descolada.ą ł

—  Dobrze  —  zgodzi a  si  Ela.ł ę   —  Zrobi  to  dla  Mira  —  spojrza a  na  niegoł

wyzywaj co.ą   — Wiesz, ona naprawd  nas kocha. Dla jednego z dzieci zgodzi abyę ł

si  rozmawia  nawet z tob .ę ć ą

—  To dobrze. Lepiej b dzie, je li przyjdzie osobi cie. Do biskupa, za godzin .ę ś ś ę

—  Tak.
Przez chwil  siedzia a bez ruchu. Potem gdzie ' zwar a si  synapsa; Ela wsta a szybkoę ł ś ł ę ł

i ruszy a do drzwi. Zatrzyma a si . Wróci a, obj a go i poca owa a w policzek.ł ł ę ł ęł ł ł

—  Ciesz  si , e wszystko powiedzia eę ę ż ł ś  — o wiadczy a.ś ł   — Ciesz  si , e wiem.ę ę ż

Uca owa  j  w czo o i odsun . Kiedy zamkn a za sob  drzwi, usiad  na ó ku,ł ł ą ł ął ęł ą ł ł ż

potem po o y  si  i le a  wpatrzony w sufit. Próbowa  sobie wyobrazi , co czujeł ż ł ę ż ł ł ć

Novinha. Wiem, e cierpisz, ale twoja córka biegnie teraz do domu, bo jest pewna,ż

e zapomnisz o bólu i poni eniu, by uczyni  to, co jest konieczne dla ratowaniaż ż ć

twego syna. Przyj bym wszystkie twoje cierpienia, Novinho, za jedno dziecko, któreął

tak by mi ufa o.ł

ROZDZIA  16Ł

OGRODZENIE
Wielki rabi stoi na rynku. Zdarzy o si , e tego ranka m  zyska  dowód cudzo óstwał ę ż ąż ł ł
swej ony. T um prowadzi winowajczyni  na rynek, by j  ukamieniowa . (Istniejeż ł ę ą ć
znana wersja  tej  historii,  ale  mój przyjaciel,  Mówca Umar ych opowiedzia  mi oł ł
dwóch innych rabinach, którzy znale li si  w takiej samej sytuacji. O nich w a nieź ę ł ś
chc  mówi  Rabi wyst puje przed t um i staje obok kobiety. Z szacunku dla niegoę ć ę ł
ludzie cofaj  si  i czekaj  z ci kimi kamieniami w r kach.ą ę ą ęż ę

—  Czy jest mi dzy wami ktoę ś  — mówi do nich  — kto nie po da  onyżą ł ż
innego m czyzny lub m a innej kobiety? Oni szemraj  i odpowiadajęż ęż ą ą
mu:
—  Wszyscy znamy dz , rabi, ale nikt z nas si  jej nie podda . Na tożą ę ę ł
rabi:
—  Kl knijcie wi c i dzi kujcie Bogu, e da  wam siln  wol .ę ę ę ż ł ą ę
Bierze kobiet  za r k  i wyprowadza z rynku. Zanim j  puszcza, szepcze:ę ę ę ą
—  Opowiedz s dziemu, kto ocali  jego kochank . Niech wie, e jestemę ł ę ż
lojalnym s ug .ł ą
I tak kobieta prze y a, gdy  spo ecze stwo by o zbyt zepsute, by broni  siż ł ż ł ń ł ć ę
przed chaosem. Inny rabi, inne miasto. Podchodzi do niej powstrzymuj cą
t um i mówi:ł
—  Kto z was jest bez grzechu, niech pierwszy rzuci w ni  kamieniem.ą
Ludzie  zatrzymuj  si  zmieszani  i  zapominaj  o  jedno ci  wspominaj cą ę ą ś ą
w asne grzechy. Pewnego dnia, my l , mog  by  jak ta kobieta. Chcia bymł ś ą ę ć ł
mie  nadziej  przebaczenia i jeszcze jednej szansy. Powinienem traktować ę ć



j  tak,  jak  sam  chcia bym  by  potraktowany.  Kiedy  rozwieraj  palceą ł ć ą
wypuszczaj c na ziemi  kamienie, rabi chwyta jeden z nich, unosi wysokoą ę
nad g ow  kobiety i z ca ej si y ciska w dó . Kamie  kruszy jej czaszk  ił ą ł ł ł ń ę
rozpryskuje mózg po bruku.
—  I ja nie jestem bez grzechu  — mówi ludziom.  — Gdyby my jednakś
tylko  tym,  co  s  doskonali,  powierzali  wykonywanie  prawa,  prawo  byą
wkrótce umar o, a nasze miasto wraz z nim.ł
I tak kobieta zgin a, gdy  spo ecze stwo by o zbyt sztywne, by znie  jejęł ż ł ń ł ść
wyst pek.ę
Najs ynniejsza wersja tej historii warta jest odnotowania, poniewa  jest takł ż
obca  naszym do wiadczeniom.  Na  ogó  spo ecze stwa  trwaj  pomi dzyś ł ł ń ą ę
rozk adem  a  rigor  mortis  i  gin ,  gdy  odchyl  si  za  bardzo  wł ą ą ę
którymkolwiek  kierunku.  Tylko jeden rabi  wa y  si  oczekiwa  od nasż ł ę ć
równowagi  tak  doskona ej,  by my  potrafili  przestrzega  prawa,  ał ś ć
jednocze nie wybacza  jego przekroczenie. Wi c, oczywi cie, zabili my go.ś ć ę ś ś

San  Angelo,  Listy  do  pocz tkuj cego  heretyka,  przez  Amaią ą
Tudomundo Para Que Deus Vos Ame Cristao, 103:72:54:2

  

Minha irma. Moja siostra. Te s owa kr y y w my lach Mira, a  przesta  je s ysze .ł ąż ł ś ż ł ł ć

Sta y si  cz ci  t a: A Ouanda e minha irma. Jest moj  siostr . Stopy nios y go, zł ę ęś ą ł ą ą ł

przyzwyczajenia, od prac’a do placu zabaw i dalej, poza wzgórze. Na wierzcho kuł
ponad Staq'  Zenadora wznosi y si  mury katedry i klasztoruą ł ę   — jakby by y fortecł ą

os aniaj c  przej cie bramy. Czy t  drog  Libo chodzi  spotyka  si  z moj  matk ?ł ą ą ś ą ą ł ć ę ą ą

Czy spotykali si  w Staqi Ksenobiologicznej? Czy mo e na odludziu, gdzie tarzali się ż ę

w trawie niby winie na fazendas?ś

Sta  przed  drzwiami  Stacji  Zenadora,  szukaj c  jakiego  pretekstu,  by  wej  doł ą ś ść

rodka. Nie mia  nic do roboty. Nie napisa  raportu o dzisiejszych wydarzeniach, aleś ł ł

i tak nie wiedzia , co powinien w nim umie ci . Magia; to by a magia. Prosiaczkił ś ć ł

piewaj  drzewu i drzewo p ka na szczapy. Lepsze ni  stolarka. Kultura aborygenówś ą ę ż

jest bardziej skomplikowana, ni  mo na by o przypuszcza . Wielokrotne zastosowanież ż ł ć

wszystkiego.
Ka de drzewo jest równocze nie totemem, nagrobkiem i niedu ym tartakiem. Siostra.ż ś ż

Mia em co  zrobi , ale nie pami tam.ł ś ć ę

Prosiaczki  realizuj  bardzo  rozs dny  plan:  yj  jak  bracia  i  nie  przejmuj  sią ą ż ą ą ę

kobietami. Trzeba przyzna , e tak by oby lepiej i dla ciebie, Libo… Chocia  terazć ż ł ż

powinienem  ci  nazywa  Papai.  Szkoda,  e  mama  nie  chcia a  ci  powiedzie …ę ć ż ł ć

móg by  mnie buja  na kolanach. Dwójka najstarszych dzieci, Ouanda na jednymł ś ć

kolanie, Miro na drugim, czy nie jeste my dumni z naszych maluchów? Urodzeni wś

tym  samym roku,  tylko  dwa  miesi ce  ró nicy.  Papai  by  pracowity,  przemykaą ż ł ł

wzd u  ogrodzenia,  eby  si  dobra  do  Mamae  na  jej  podwórku.  Wszyscy  cił ż ż ę ć ę

a owali,  bo  mia e  tylko  córki.  adnego  dziedzica  nazwiska.  Zmarnowaneż ł ł ś Ż



wspó czucie.  Synów  ci  nie  brakowa o.  A  ja  mam  wi cej  sióstr,  ni  mog emł ł ę ż ł

przypuszcza . 0-jedn  wi cej, ni  bym chcia .ć ą ę ż ł

Sta  przed bram ,  spogl daj c  na las  porastaj cy  wzgórze  prosiaczków.  Noc  nieł ą ą ą ą

nadaje  si  na  misje  naukowe.  W  takim  razie  wyrusz  z  misj  nienaukow  ię ę ą ą

sprawdz , czy ich plemi  przyjmie jeszcze jednego brata. B d  pewnie za du y, ebyę ę ę ę ż ż

spa  w chacie, wi c prze pi  si  na dworze. Nie jestem za dobry w chodzeniu poć ę ś ę ę

drzewach,  ale  wiem  to  i  owo  o  technice,  a  teraz  nie  odczuwam szczególnych
zahamowa  przed  wyja nieniem  wam  wszystkiego,  czego  chcieliby cie  siń ś ś ę

dowiedzie .ć
Przycisn  praw  d o  do identyfikatora,  wyci gaj c  lew ,  by poci gn  wrota.ął ą ł ń ą ą ą ą ąć

Przez u amek sekundy nie pojmowa , co si  dzieje. Potem poczu  ból, jakby wsadził ł ę ł ł

r k  do ognia, jakby kto  mu j  odcina  zardzewia  pi . Krzykn  i odskoczy .ę ę ś ą ł łą łą ął ł

Jeszcze  nigdy brama nie  pozosta a gor ca,  gdy d o  Zenadora  dotkn a skrzynkił ą ł ń ęł

identyfikacyjnej.
—  Marcosie  Vladimirze  Ribeira  von  Hesse.  Prawo  wyj cia  za  ogrodzenie  zosta oś ł

cofni te poleceniem Komitetu Ewakuacyjnego Lusitanii.ę

Odk d zbudowano bram , nigdy g os nie próbowa  powstrzyma  Zenadora. Przezą ę ł ł ć

chwil  Miro nie rozumia  stów.ę ł

—  Wraz z Ouanda Quenhatt  Figueira Mucumbi stawicie si  u szefa policji, Fariią ę

Limy Marii do Bosque, która aresztuje was i przeka e s dowi na Trondheimie. Naż ą

chwil  zakr ci o mu si  w g owie, a w o dku osiad  ogromny ci ar. Dowiedzielię ę ł ę ł ż łą ł ęż

si .  Akurat  dzisiaj.  Wszystko  sko czone.  Straci em  Ouand ,  straci em  prosiaczki,ę ń ł ę ł

straci em prac . Aresztowany. Trondheim. To tam, sk d przyby  Mówca, dwadzie ciał ę ą ł ś

dwa lata lotu, wszyscy odejd  oprócz Ouandy, a ona jest moj  siostr …ą ą ą

Raz jeszcze wyci gn  r k , by szarpn  wrota; raz jeszcze straszliwy ból przeszyą ął ę ę ąć ł

mu rami , zareagowa y wszystkie receptory i wszystkie stan y w ogniu. Nie mogę ł ęł ę

zwyczajnie znikn . Zatrzasn  bram . Nikt nie pójdzie do prosiaczków. B d  czeka ,ąć ą ę ę ą ć

a nikt ju  nie wyjdzie na zewn trz, ani ja, ani Ouanda,. ani Mówca… nikt. Bezż ą

adnego  wyja nienia.  Komitet  Ewakuacyjny.  Ewakuuj  nas  i  usun  lady.  Takż ś ą ą ś

nakazuje prawo. Ale nakazuje te  co  wi cej. Co zobaczyli? Jak si  dowiedzieli' Czyż ś ę ę

to Mówca im powiedzia ? Jest przeczulony na punkcie prawdy. Musz  wyt umaczył ę ł ć

prosiaczkom, czemu ju  nie wrócimy. Musz  im powiedzie .ż ę ć

Zawsze jaki  prosiaczek ich obserwowa , szed  za nimi od chwili, gdy wkraczali doś ł ł

lasu. Mo e który  patrzy na niego teraz? Miro pomacha  r k . By o za ciemno; nież ś ł ę ą ł

mogli  go zobaczy . A mo e mogli? Nikt nie wiedzia ,  jak dzia a w nocy wzrokć ż ł ł

prosiaczków. Je li nawet go zauwa yli, aden si  nie pojawi . Wkrótce b dzie zaś ż ż ę ł ę

pó no. Je li framlingowie pilnuj  bramy, z pewno ci  zawiadomili Bosquinh , a onaź ś ą ś ą ę

wyruszy a natychmiast i prze lizguje si  teraz ponad traw . Nie b dzie zachwycona,ł ś ę ą ę

ale wykona polecenie. Nie warto t umaczy , e ta g upia separacja nie jest dobra anił ć ż ł

dla prosiaczków, ani dla ludzi. Bosquinha nie kwestionuje rozkazów; po prostu robi,



co jej ka . A on si  podda; walka nie ma sensu, gdzie móg by si  ukry  wewn trzżą ę ł ę ć ą

ogrodzenia  — mi dzy cabrami? Ale zanim zrezygnuje, powie prosiaczkom, musi imę

powiedzie . Ruszy  wzd u  ogrodzenia, dalej od bramy, w stron  trawiastej równinyć ł ł ż ę

bezpo rednio pod katedr . Nikt tam nie mieszka , wi c nikt nie us yszy jego g osu.ś ą ł ę ł ł

Wo a  id c. Nie wykrzykiwa  s ów, lecz pohukiwa  wysoko i  przenikliwieł ł ą ł ł ł   — tak
przyzywali  si  z  Ouanda,  gdy si  rozdzielili  w ród prosiaczków. Us ysz .  Muszę ę ś ł ą ą

us ysze .  Musz  przyj ,  poniewa  on  nie  potrafi  przeskoczy  ogrodzenia.ł ć ą ść ż ć

Przybywajcie wi c, Cz owieku, Li ciojadzie, Mandachuvo, Strza o, Kubku, Kalendarzu,ę ł ś ł

wszyscy. Powiem wam, e ju  nic wi cej nie mog  wam powiedzie .ż ż ę ę ć

Quim siedzia  ponuro na sto ku w gabinecie biskupa.ł ł

—  Estevao  — mówi  cicho biskup.ł   — Za chwil  odb dzie si  tu spotkanie, aleę ę ę

najpierw chcia bym z tob  porozmawia .ł ą ć

—  Nie ma o czym  — odpar  Quim.ł   — Ostrzega e  nas, i to si  sprawdzi o. On jestł ś ę ł

Szatanem.
—  Estevao, pogadamy minutk , a potem wrócisz do domu i pójdziesz spa .ę ć

—  Nigdy tam nie wróc .ę
—  Pan nasz siada  do posi ku z wi kszymi grzesznikami ni  twoja matka. I wybaczał ł ę ż ł

im. Czy jeste  lepszy od Niego?ś

—  adna z cudzo o nic, którym wybaczy , nie by a jego matk .Ż ł ż ł ł ą

—  Nie ka da matka mo e by  B ogos awion  Dziewic .ż ż ć ł ł ą ą

—  Czy  jeste  po  jego  stronie?  Czy  Ko ció  otworzy  tu  drog  dla  Mówcówś ś ł ł ę

Umar ych?  Czy  mamy  zburzy  katedr ,  a  z  kamieni  zbudowa  amfiteatr,  gdzieł ć ę ć

b dzie si  oczernia  naszych zmar ych, zanim jeszcze spoczn  w ziemi? Szept:ę ę ć ł ą

—  Jestem twoim biskupem, Estevao, wikariuszem Chrystusa na tej planecie. Mówi cą
do mnie masz okazywa  szacunek, nale ny mojej funkcji. Quim milcza , w ciek y.ć ż ł ś ł

—  Uwa am,  e  Mówca  nie  powinien  opowiada  swoich  historii  publicznie.  Oż ż ć

pewnych sprawach lepiej dowiadywa  si  w ciszy, samotnie. Wtedy szok spada nać ę

nas bez ciekawych oczu widzów. Dlatego istniej  konfesjona y: by chroni  od wstydu,ą ł ć

gdy  zmagamy  si  z  naszymi  grzechami.  Ale  b d  uczciwy,  Estevao.  Mówcaę ą ź

powiedzia  wiele, lecz wszystko to by o prawd . Ne?ł ł ą

—  E.
—  Pomy lmy wi c, Estevao. A  do dzisiaj kocha e  swoj  matk , prawda?ś ę ż ł ś ą ę

—  Tak.
—  A ona, któr  kocha e , czy pope ni a ju  grzech cudzo óstwa?ą ł ś ł ł ż ł

—  Dziesi  tysi cy razy.ęć ę

—  Nie  s dz ,  by  by a  a  tak  rozwi z a.  Mówisz,  e  j  kocha e ,  cho  by aą ę ł ż ą ł ż ą ł ś ć ł

cudzo o nic . Czy dzisiaj nie jest t  sam  osob ? Czy si  zmieni a mi dzy dniemł ż ą ą ą ą ę ł ę

wczorajszym a dzisiejszym? Mo e to tylko ty si  zmieni e .ż ę ł ś

—  To, kim by a wczoraj, to oszustwo.ł



—  Chcesz  powiedzie ,  e  je li  wstydzi a  si  wyzna  dzieciom  swój  grzech,  toć ż ś ł ę ć

k ama a  tak e,  gdy  opiekowa a  si  tob  przez  te  wszystkie  lata,  gdy  ufa a  ci,ł ł ż ł ę ą ł

uczy a…ł
—  Nie by a szczególnie troskliw  matk .ł ą ą

—  Gdyby zjawi a si  w konfesjonale i uzyska a odpuszczenie, wcale nie musia aby cił ę ł ł

mówi .  Zszed by  do  grobu  nie  wiedz c  o  niczym.  To  by  nie  by o  k amstwo,ć ł ś ą ł ł

poniewa  by oby jej wybaczone, nie by aby ju  cudzo o nic . Przyznaj, Estevao: toż ł ł ż ł ż ą

nie jej cudzo óstwo tak ci  rozgniewa o. Jeste  z y, poniewa  próbuj c jej bronił ę ł ś ł ż ą ć

postawi e  si  w k opotliwej sytuacji, przy wszystkich.ł ś ę ł

—  Sprawiasz, e wychodz  na durnia.ż ę

—  Nikt nie uwa a ci  za durnia. Ka dy wie, e zachowa e  si  jak lojalny syn.ż ę ż ż ł ś ę

Teraz  jednak,  je li  jeste  prawdziwym wyznawc  Pana  naszego,  wybaczysz  jej  iś ś ą

poka esz,  e  kochasz  j  bardziej  ni  kiedykolwiek,  gdy  teraz  zrozumia e  jejż ż ą ż ż ł ś

cierpienia. Biskup spojrza  w stron  drzwi.ł ę

—  Mam wa ne spotkanie, Estevao. Id , prosz , do mojego pokoju i módl si  doż ź ę ę

Magdaleny, by wybaczy a ci twe twarde serce.ł

Quim wygl da  bardziej a o nie ni  gniewnie, gdy wchodzi  za kotar  za biurkiemą ł ż ł ś ż ł ę

kap ana.  Sekretarz  otworzy  drzwi,  wpuszczaj c  do  gabinetu  Mówc  Umar ych.ł ł ą ę ł

Peregrino nie wsta . Ku jego zdumieniu, Mówca przykl kn  i pochyli  g ow . Takł ę ął ł ł ę

zachowywa  si  katolik podczas oficjalnego przedstawienia biskupowi. Peregrino nieł ę

mia  poj cia, co Mówca chcia  tym wyrazi . Ale czeka  na kl czkach, wi c biskupł ę ł ć ł ę ę

wsta , podszed  do niego i wyci gn  do poca owania d o  z pier cieniem. Nawetł ł ą ął ł ł ń ś

wtedy Mówca czeka , a  wreszcie Peregrino powiedzia :ł ż ł

—  B ogos awi  ci , synu, cho  nie mam pewno ci, czy twój pok on nie jest drwin .ł ł ę ę ć ś ł ą

—  Nie ma we mnie drwiny  — odpar  Mówca nie podnosz c g owy. Dopiero poł ą ł

chwili spojrza  na Peregrina.ł   — Mój ojciec by  katolikiem. Musia  udawa , e takł ł ć ż

nie jest, nigdy jednak nie wybaczy  sobie braku wytrwa o ci w wierze.ł ł ś

—  By e  ochrzczony?ł ś

—  Moja siostra twierdzi, e tak. Ojciec ochrzci  mnie wkrótce po urodzeniu. Matkaż ł

by a  protestantk  i  nie  uznawa a  chrztu  niemowl t.  Pok ócili  si  o  to.  Biskupł ą ł ą ł ę

wyci gn  r k , by go podnie .ą ął ę ę ść

—  Wyobra  sobie  tylkoź   —  parskn  Mówca.ął   —  Ukryty  katolik  i  zb kanałą

mormonka, pok óceni o procedury religii, w któr  oboje oficjalnie nie wierzyli.ł ą

Peregrino zachowa  sceptycyzm. By oby zbyt eleganckim rozwi zaniem, gdyby Mówcał ł ą

okaza  si  katolikiem.ł ę

—  S dzi em,  e  wy,  Mówcy  Umar ych,  wyrzekacie  si  wszelkich  religii,  nimą ł ż ł ę

pod ycie za swoim… powiedzmy: powo aniem.ąż ł

—  Nie wiem, co robi  inni. Nie s dz , by istnia y jakie  przepisy. Z pewno ci  nieą ą ę ł ś ś ą

by o adnych, gdy ja zosta em Mówc .ł ż ł ą

Peregrino wiedzia , e Mówcy w zasadzie nie k amali, ten jednak wyra nie unikał ż ł ź ł



odpowiedzi wprost.
—  Mówco  Andrew,  w ród  Stu  wiatów  nie  ma  takiego,  gdzie  katolik  musia byś Ś ł

ukrywa  sw  wiar . I nie by o od trzech tysi cy lat. To b ogos awie stwo podró yć ą ę ł ę ł ł ń ż

kosmicznych  usun o  straszne  restrykcje  demograficzne  przeludnionej  Ziemi.  Czyęł

chcesz powiedzie , e twój ojciec y  na Ziemi trzy tysi ce lat temu?ć ż ż ł ą

—  Chc  powiedzie , e ojciec zadba  o mój katolicki chrzest i e dla niego zrobi emę ć ż ł ż ł

to, czego on nie móg  zrobi  przez ca e ycie: ukl k em przed biskupem i odebra emł ć ł ż ą ł ł

b ogos awie stwo.ł ł ń

—  Ale to ty zosta e  pob ogos awiony.ł ś ł ł

I to ty nadal odpowiadasz wymijaj co. Co dowodzi, e moja sugestia o czasie yciaą ż ż

twojego ojca by a s uszna, cho  wolisz o tym nie rozmawia . Dom Cristao uprzedza ,ł ł ć ć ł

e jest w tobie wi cej, ni  mo na dostrzec na pierwszy rzut oka.ż ę ż ż

—  To dobrze  — odpar  Mówca.ł   — Bardziej od ojca potrzebuj  b ogos awie stwa,ę ł ł ń

poniewa  on ju  nie yje, a ja mam wiele problemów.ż ż ż

—  Usi d , prosz . Mówca wybra  sto ek pod cian . Biskup zasiad  w swym ci kimą ź ę ł ł ś ą ł ęż

fotelu za biurkiem.
—  a uj , e Mówi e  w a nie dzisiaj. Czas nie jest odpowiedni.Ż ł ę ż ł ś ł ś

—  Nie wiedzia em, e Kongres tak post pi.ł ż ą

—  Wiedzia e  jednak, e Miro i Ouanda naruszyli prawo. Bosquinha mi powiedzia a.ł ś ż ł

—  Wykry em to ledwie  kilka  godzin  przed Mow .  Dzi kuj ,  e  nie  kaza e  ichł ą ę ę ż ł ś

aresztowa .ć
—  To sprawa w adz  ziemskich,  nie  duchownychł   — biskup machn  r k .  Obajął ę ą

jednak wiedzieli, e gdyby nalega , Bosquinha musia aby wykona  polecenie i mimoż ł ł ć

pró b Mówcy aresztowa  ksenologów.ś ć   — Twoja Mowa wzbudzi a wiele niepokoju.ł

—  Obawiam si , e wi cej, ni  zwykle.ę ż ę ż

—  A wi c… twoje zadanie wykonane? Zadajesz rany i pozostawiasz je innym doę

leczenia?
—  To nie rany, ksi e biskupie. To ci cia operacyjne. I je li mog  potem dopomócęż ę ś ę

w leczeniu,  to  owszem, zostaj  i  pomagam.  Nie  mam znieczulenia,  ale  próbuję ę

antyseptyki.
—  Wiesz, chyba powiniene  zosta  ksi dzem.ś ć ę

—  M odsi synowie mieli zwykle niewielki wybór: kap a stwo albo wojsko. Rodziceł ł ń

zdecydowali pos a  mnie t  drug  drog .ł ć ą ą ą

—  M odszy syn. I mia e  siostr . y e  w czasach, gdy prawo zakazywa o posiadaniał ł ś ę Ż ł ś ł

wi cej ni  dwojga dzieci, chyba e za specjaln  zgod  rz du. Nazywali takie dzieckoę ż ż ą ą ą

Trzecim, prawda?
—  Dobrze znasz histori .ę
—  Czy urodzi e  si  na Ziemi, przed podró ami kosmicznymi?ł ś ę ż

—  Naszym  problemem,  ksi e  biskupie,  jest  przysz o  Lusitanii,  nie  biografiaęż ł ść



pewnego Mówcy Umar ych, maj cegoł ą   — jak widać  — najwy ej trzydzie ci piż ś ęć

lat.
—  Przysz o  Lusitanii to mój problem, Mówco Andrew, nie twój.ł ść

—  Twoim  problemem  jest  przysz o  ludzi  na  Lusitanii,  ksi e  biskupie.  Mnieł ść ęż

zajmuj  tak e prosiaczki.ą ż

—  Nie k ó my si , kto ma wa niejsze problemy.ł ć ę ż

Sekretarz znowu otworzy  drzwi i do gabinetu wesz a Bosquinha, Dom Cristao i Donał ł

Crista. Bosquinha spojrza a uwa nie na biskupa i Mówc .ł ż ę

—  Nie ma krwi na pod odze, je li jej w a nie wypatrujeszł ś ł ś   — o wiadczy  Peregrino.ś ł

—  Bada am tylko temperaturł ę  — wyja ni a burmistrz.ś ł

—  Ciep o wzajemnego szacunku, jak s dzł ą ę  — wtr ci  Mówca.ą ł   — Nie ar gniewuż

czy lód nienawi ci.ś

—  Mówca okaza  si  katolikiem z chrztu, chocia  nie z wiary. Pob ogos awi em go ił ę ż ł ł ł

sta  si  bardziej uleg y.ł ę ł

—  Zawsze szanowa em w adze.ł ł

—  To  przecie  ty  grozi e  nam  Inkwizytoremż ł ś   —  stwierdzi  biskup  z  zimnymł

u miechem. U miech Mówcy by  równie lodowaty.ś ś ł

—  A ty powiedzia e  ludziom, e jestem Szatanem i nie powinni ze mn  rozmawia .ł ś ż ą ć

Nowo przybyli za miali si  nerwowo, usiedli i czekali.ś ę

—  To twoje spotkanie, Mówco  — przypomnia a Bosquinha.ł

—  Prosz  o  wybaczenie.  Zaprosi em jeszcze  kogo .  B dzie  o  wiele  atwiej,  je lię ł ś ę ł ś

zaczekamy kilka minut.
Ela  znalaz a  matk  na dworze,  w pobli u  ogrodzenia.  Lekki  wiatr,  który  ledwieł ę ż

muska  capim, chwyta  i rozwiewa  jej w osy. Dopiero po chwili dziewczyna poj a,ł ł ł ł ęł

co j  tak zaskoczy o: matka od wielu lat nie rozpuszcza a w osów. Wydawa y sią ł ł ł ł ę

teraz wolne, tym bardziej, e falowa y i zgina y si  w miejscu, gdzie tak d ugoż ł ł ę ł

zwini te by y w kok. Wtedy wiedzia a ju , e Mówca mia  racj . Matka wys uchaę ł ł ż ż ł ę ł

jego pro by. Dzisiejsza Mowa mog a wywo a  jej wstyd lub ból, lecz teraz sta aś ł ł ć ł

w ród zmierzchu i patrzy a w stron  wzgórza prosiaczków. Czy mo e na ogrodzenie.ś ł ę ż

Mo e wspomina a cz owieka, z którym spotyka a si  tutaj, albo gdzie indziej w ródż ł ł ł ę ś

capim,  by si  kocha .  Zawsze  w ukryciu,  w tajemnicy.  Mama jest  zadowolona,ę ć

pomy la a Ela, poniewa  wreszcie wiadomo, e Libo by  jej prawdziwym m em, eś ł ż ż ł ęż ż

jest moim prawdziwym ojcem. Mama si  cieszy, wi c ja tak e. Mama nie odwróci aę ę ż ł

si , cho  z pewno ci  s ysza a, jak nadchodzi depcz c traw .ę ć ś ą ł ł ą ę

—  Mamo  — odezwa a si  Ela.ł ę

—  Wi c to nie stado cabraę   — stwierdzi a mama.ł   — Strasznie ha asujesz, Elu.ł

—  Mówca potrzebuje twojej pomocy.
—  Doprawdy?
Ela wyja ni a wszystko czego si  dowiedzia a. Mama s ucha a w milczeniu. Kiedy Elaś ł ę ł ł ł



sko czy a, mama czeka a jeszcze przez chwil , po czym odwróci a si  i ruszy a wokóń ł ł ę ł ę ł ł

wzgórza. Ela pobieg a za ni .ł ą

—  Mamo, chcesz mu opowiedzie  o Descoladzie?ć

—  Tak.
—  Dlaczego teraz? Po tylu latach? Dlaczego mnie nie chcia a  nic wyjawi ?ł ś ć

—  Bo lepiej pracowa a  bez mojej pomocy.ł ś

—  Wiesz, co robi am?ł

—  Jeste  moim uczniem. Mam nieograniczony dost p do twoich danych i nie muszś ę ę

zostawia  ladów. Có  by by ze mnie za nauczyciel, gdybym nie sprawdza a twoichć ś ż ł ł

prac?
—  Ale…
—  Czyta am tak e zbiory, które ukry a  mi dzy plikami Cjuary. Nigdy nie by ał ż ł ś ę ł ś

matk , wi c nie wiesz, e raz na tydzie  system zg asza rodzicom wszystkie zmianyą ę ż ń ł

w  plikach  dzieci  poni ej  dwunastu  lat.  Quara  wykonywa a  bardzo  interesuj ceż ł ą

badania. Ciesz  si , e idziesz ze mn . T umacz c Mówcy, powiem jednocze nieę ę ż ą ł ą ś

tobie.
—  Nie t dyę   — zauwa y a Ela. Mama zatrzyma a si .ż ł ł ę

—  Czy dom Mówcy nie stoi obok praca?
—  Spotkanie  odb dzie  si  u  biskupa.  Po  raz  pierwszy  mama  spojrza a  Eli  wę ę ł

oczy.  — Co chcecie mi zrobi , ty i Mówca?ć

—  Próbujemy ratowa  Mira. I koloni  Lusitanii, je li tylko potrafimy.ć ę ś

—  Prowadz c mnie do gniazda paj ka…ą ą

—  Biskup musi stan  po naszej stronie, bo…ąć

—  Naszej stronie? Mówi c „my” masz na my li siebie i Mówc , prawda? My lisz,ą ś ę ś

e nie zauwa y am? Wszystkie moje dzieci, jedno po drugim… Uwiód  was.ż ż ł ł

—  Nikogo nie uwiód !ł
—  Uwiód  was tym, e zawsze wie, co chcecie us ysze ; e…ł ż ł ć ż

—  Nie  jest  pochlebcą  —  zaprotestowa a  Ela.ł   —  Nie  mówi  tego,  co  chcemy
us ysze . Mówi to, co jest prawd  i my o tym wiemy. Nie zdoby  naszego uczucia,ł ć ą ł

mamo; zdoby  zaufanie.ł

—  Cokolwiek zdoby , mnie nigdy tego nie ofiarowujecie.ł

—  Chcieli my.  Tym  razem  Ela  nie  cofn a  si  przed  gniewnym,  przenikliwymś ęł ę

spojrzeniem matki. To Novinha si  cofn a, odwróci a wzrok, by znowu, ze zami wę ęł ł ł

oczach, spojrze  na córk .ć ę

—  Chcia am  wszystko  powiedzieł ć  —  mama  nie  mówi a  o  plikach.ł   —  Kiedy
widzia am, jak go nienawidzicie, chcia am krzycze : to nie jest wasz ojciec! Waszł ł ć

ojciec to dobry, delikatny cz owiek…ł

—  Który  nie  mia  odwagi,  by  sam nam  powiedzie .  W oczach  mamy  b ysn ał ć ł ęł

irytacja.



—  Próbowa . Nie pozwoli am mu.ł ł

—  Wiesz, mamo, kocha am Liba, jak kocha  go ka dy w Milagre. Ale on chcia  był ł ż ł ć

hipokryt .  Ty tak e.  Nie  domy lasz  si  nawet,  jak porani a  nas trucizna twoichą ż ś ę ł

k amstw. Nie winie ci  o to, mamo. Ani jego. Ale dzi kuj  Bogu za Mówc . Onł ę ę ę ę

zechcia  powiedzie  prawd  i uwolni  nas.ł ć ę ć

—  atwo mówi  prawdŁ ć ę  — rzek a cichym g osem mamał ł   — je li nikogo si  nieś ę

kocha.
—  Tak s dzisz? Co  ci powiem, mamo. Uwa am, e nie mo naą ś ż ż ż  poznać prawdy o
kimkolwiek,  je li  si  go nie kocha.  Uwa am, e Mówca kocha  ojca,  to znaczyś ę ż ż ł

Marcao.  Zrozumia  go  i  pokocha ,  zanim zacz  Mówi .  Mama nie  odpowiada a;ł ł ął ć ł

wiedzia a, e to prawda.ł ż

—  I wiem, e kocha Grega, i Cjuar , i Olhada. I Mira i nawet Quima. I mnie.ż ę

Wiem, e mnie kocha, a kiedy mi to okazuje, wiem, e to prawda, bo on nigdy nież ż

k amie. zy sp ywa y mamie po policzkach.ł Ł ł ł

—  Ja k ama am, tobie i wszystkim innymł ł   — powiedzia a s abym, pe nym napi ciał ł ł ę

g osem.ł   — Ale i tak musisz mi uwierzy . Kiedy ci mówi , e ci  kocham.ć ę ż ę

Ela obj a mam  i po raz pierwszy od lat poczu a, e s  sobie bliskie. Poniewaęł ę ł ż ą ż

dziel ce je k amstwa znikn y. Mówca zniszczy  barier . Ostro no  i czujno  sta yą ł ęł ł ę ż ść ść ł

si  zb dne.ę ę

—  Nawet teraz my lisz o tym przekl tym Mówcyś ę   — szepn a mama.ęł

—  Ty tak eż   — odpowiedzia a Ela. Ich przytulone cia a zadr a y od miechu mamy.ł ł ż ł ś

—  Tak. Nagle spowa nia a i spojrza a Eli w oczy.ż ł ł

—  Czy ju  zawsze b dzie mi dzy nami?ż ę ę

—  Tak. B dzie mi dzy nami jak most, nie jak mur.ę ę

Miro  dostrzeg  prosiaczki  w po owie  drogi  mi dzy  lasem a  ogrodzeniem.  W ródł ł ę ś

drzew by y nies yszalne, ale nie mia y wprawy w biegach po capim, szeleszcz cejł ł ł ą

g o no pod stopami. A mo e uzna y, e nie musz  si  kry , biegn c na wezwanieł ś ż ł ż ą ę ć ą

Mira.  Rozpozna  je,  gdy  si  zbli y y:  Strza a,  Cz owiek,  Mandachuva,  Li ciojad,ł ę ż ł ł ł ś

Kubek. Nie wo a  do nich i one si  nie odzywa y. Sta y za barier  i patrzy y nał ł ę ł ł ą ł

niego w milczeniu. aden Zenador nie wzywa  jeszcze prosiaczków w to miejsce. IchŻ ł

bezruch wiadczy  o podnieceniu.ś ł

—  Nie mog  ju  was odwiedzaę ż ć  — oznajmi  Miro. Czekali na wyja nienia.ł ś

—  Framlingowie  dowiedzieli  si  o  nas.  e  amiemy  prawo.  Zatrzasn li  bram .ę Ż ł ę ę

Li ciojad dotkn  brody.ś ął

—  Czy wiesz, co zobaczyli framlingowie?
—  A czego nie widzieli?  — za mia  si  gorzko Miro.ś ł ę   — Tylko jeden framling do
was wyszed .ł
—  Nie  — wtr ci  Cz owiek.ą ł ł   — Królowa kopca twierdzi, e to nie Mówca. Satelityż

zobaczy y wszystko z nieba. Satelity?ł



—  Co mogli zobaczy  z tej wysoko ci?ć ś

—  Mo e polowanież   — mrukn  Strza a.ął ł

—  Mo e strzy enie cabryż ż   — zasugerowa  Li ciojad.ł ś

—  Mo e pola amarantuż   — doda  Kubek.ł

—  Wszystkie  te  rzeczy  —  stwierdzi  Cz owiek.ł ł   —  Mo e  zauwa yli  te ,  e  odż ż ż ż

pierwszych zbiorów amarantu, ony pozwoli y na urodzenie trzystu dwudziestu dzieci.ż ł

—  Trzystu!
—  I dwudziestu  — poprawi  Mandachuva.ł

—  Zrozumia y,  e  jedzenia  nam  nie  zabraknieł ż   —  wyja ni  Strza a.ś ł ł   —  Teraz
jeste my  pewni  zwyci stwa  w  najbli szej  wojnie.  Zasadzimy  naszych  wrogów wś ę ż

wielkich, nowych lasach na równinie, a ony w ka dym umieszcz  matczyne drzewo.ż ż ą

Miro  poczu ,  e  robi  mu  si  niedobrze.  Czy  temu  mia y  s u y  ich  ofiary  ił ż ę ł ł ż ć

po wi cenia? By jedno plemi  prosiaczków uzyska o chwilow  przewag  nad innym?ś ę ę ł ą ę

Ju  mia  krzykn : czy po to umar  Libo, eby cie mogli podbi  ca y wiat? Leczż ł ąć ł ż ś ć ł ś

trening okaza  si  silniejszy ni  odruchy.ł ę ż

—  Gdzie s  wszystkie nowe dzieci?ą   — spyta  oboj tnie.ł ę

—  aden z ma ych braci do nas nie przychodziŻ ł   — odpar  Cz owiek.ł ł   — Mamy za
du o pracy, ucz c si  od was i nauczaj c inne braterskie domy. Nie mo emy szkoliż ą ę ą ż ć

ma ych braci. Po czym doda  z dum :ł ł ą

—  Z tych trzystu pe na po owa to dzieci mojego ojca, Korzeniaka.ł ł

—  ony maj  wielki respekt dla waszych naukŻ ą   — Mandachuva z powag  kiwną ął

g ow .ł ą   — Wi za y te  wielkie nadzieje z Mówc  Umar ych. Lecz to, co mówiszą ł ż ą ł

teraz, to bardzo z e wie ci. Có  poczniemy, je li framlingowie nas nienawidz ?ł ś ż ś ą

—  Nie  wiem  —  odpar  Miro.  Przez  chwil  jego  umys  usi owa  przetrawił ę ł ł ł ć

informacje, które w a nie mu przekazali. Trzysta dwadzie cia nowych prosiaczków.ł ś ś

Eksplozja demograficzna. A Korzeniak by  ojcem po owy. Do wczoraj Miro uznawał ł ł

o wiadczenia dotycz ce ojcostwa Korzeniaka za cz  totemicznego systemu wierze .ś ą ęść ń

Kiedy zobaczy , jak drzewo przewraca si  samo i rozpada reaguj c na pie , sk onnył ę ą śń ł

by  zakwestionowa  wszystkie wcze niejsze za o enia.ł ć ś ł ż

Ale  co  mu  przyjdzie  z  tej  wiedzy?  Ju  nigdy  nie  napisze  raportu.  Nie  b dzież ę

prowadzi  bada . Najbli sze wier wiecze sp dzi na pok adzie statku, a jego pracł ń ż ć ć ę ł ę

b dzie wykonywa  kto  inny. Albo jeszcze gorzeję ł ś   — nikt.
—  Nie martw się  — powiedzia  Cz owiek.ł ł   — Zobaczysz, Mówca Umar ych wszystkoł

jako  rozwi e.ś ąż

—  Mówca… tak, na pewno. Tak, jak rozwi za  wszystko dla mnie i Ouandy. Mojeją ł

siostry.
—  Królowa kopca mówi, e on nauczy framlingów nas kocha .ż ć

—  Mo e nauczyż   — zgodzi  si  Miro.ł ę   — Ale musi to robi  szybko. Ju  za pó no nać ż ź

ratunek dla mnie i Ouandy. Maj  nas aresztowa  i wywie  z tej planety.ą ć źć



—  Do gwiazd?  — spyta  z nadziej  Cz owiek.ł ą ł

—  Tak, do gwiazd, eby my stan li przed s dem. I ponie li kar  za udzielon  wamż ś ę ą ś ę ą

pomoc. B dziemy lecie  dwadzie cia dwa lata i ju  nigdy nie pozwol  nam wróci .ę ć ś ż ą ć

Prosiaczki  zastanawia y  si  przez  chwil .  Doskonale,  pomy la  Miro.  Niech  sił ę ę ś ł ę

martwi , jak Mówca ma wszystko rozwi za . Ja te  w niego wierzy em i nic dlaą ą ć ż ł

mnie nie zrobi . Prosiaczki podj y decyzj . Cz owiek wyst pi  do przodu i stanł ęł ę ł ą ł ął

przed ogrodzeniem.
—  Ukryjemy ci .ę
—  W lesie nigdy ci  nie znajdę ą  — doda  Mandachuva.ł

—  Maj  maszyny, które potrafi  ledzi  mój zapachą ą ś ć   — poinformowa  Miro.ł

—  Aha.  A  czy  prawo  nie  zabrania  pokazywania  nam takich  maszyn?  — spytał
Cz owiek.ł

—  To  bez  znaczenia  —  ch opiec  pokr ci  g ow .ł ę ł ł ą   —  Brama  jest  dla  mnie
zamkni ta. Nie mog  st d wyj . Prosiaczki spojrza y zdziwione.ę ę ą ść ł

—  Przecie  masz tam capimż   — powiedzia  Strza a.ł ł

—  I co z tego?  — Miro nie rozumia .ł
—  Pogry  jź ą  — zawo a  Cz owiek.ł ł ł

—  Po co?
—  Widzieli my, jak ludzie uj  capimś ż ą   — o wiadczy  Li ciojad.ś ł ś   — Zesz ej nocy, nał

wzgórzu, widzieli my Mówc  i jednego z ludzi w habitach, jak uli capim.ś ę ż

—  I  jeszcze  wiele  razy  —  doda  Mandachuva.  Ich  niecierpliwo  zaczyna a  goł ść ł

irytowa .ć
—  A co to ma wspólnego z ogrodzeniem? Prosiaczki raz jeszcze spojrza y zaskoczone.ł

Wreszcie Mandachuva zerwa  d b o trawy, zwin  je starannie, wsun  do ust ił ź ź ł ął ął

pogryz . Po chwili usiad . Pozostali dra nili go, szturchali palcami i szczypali. Nieł ł ż

dawa  znaku,  e  cokolwiek  czuje.  Wreszcie  Cz owiek  uszczypn  go  szczególnieł ż ł ął

mocno, a kiedy Mandachuva nie zareagowa , wszyscy zacz li powtarza  w j zykuł ę ć ę

m czyzn: gotów, czas rusza , teraz, gotów.ęż ć

Mandachuva wsta  troch  niepewnie. Potem podbieg  do ogrodzenia, wspi  si  nał ę ł ął ę

szczyt, przerzuci  cia o i wyl dowa  na czworakach, po stronie Mira. Miro podskoczył ł ą ł ł

i krzykn  w chwili, gdy Mandachuva dotar  do szczytu; zanim doko czy  okrzyk,ął ł ń ł

prosiaczek zd y  wsta  i otrzepywa  si  z ziemi.ąż ł ć ł ę

—  To niemo liweż   — o wiadczy  Miro.ś ł   — Ono stymuluje wszystkie o rodki bóluś

organizmu. Nie mo na przekroczy  ogrodzenia.ż ć

—  Och  — zdziwi  si  Mandachuva. Po drugiej stronie Cz owiek pociera  udami oł ę ł ł

siebie.
—  On nie wiedział  — stwierdzi .ł   — Ludzie nie wiedz .ą
—  To dzia a znieczulaj coł ą   — domy li  si  Miro.ś ł ę   — Blokuje wra enie bólu.ż

—  Nie  —  zaprzeczy  Mandachuva.ł   —  Czuj  ból.  Okropny  ból.  Najgorszy  naę



wiecie.ś

—  Korzeniak mówi,  e  ogrodzenie  jest  jeszcze  gorsze  ni  umieranież ż   — oznajmił
Cz owiek.ł   — Boli we wszystkich miejscach.
—  Twoje drugie ja to czuje  — wyja ni  Mandachuva.ś ł   — To si  dzieje z twoimę

zwierz cym ja.  Ale twoje drzewne ja nie dba o to.  Stajesz si  swoim w asnymę ę ł

drzewem.
Wtedy Miro przypomnia  sobie pewien szczegó , przeoczony w zamieszaniu po miercił ł ś

Liba. Martwy mia  w ustach zwitek capim. Tak, jak ka dy zamordowany prosiaczek.ł ż

Znieczulenie. Ich mier  wydawa a si  ohydn  tortur , lecz to nie ból by  celem.ś ć ł ę ą ą ł

U ywali znieczulenia. Ból nie mia  tu nic do rzeczy.ż ł

—  No wi cę   — przynagli  Mandachuvał   — uj traw  i chod  z nami. Ukryjemy ci .ż ę ź ę

—  Ouanda  — przypomnia  Miro.ł

—  Pójd  po nię ą  — obieca  Mandachuva.ł

—  Nie wiesz, gdzie mieszka.
—  Wiem.
—  Robimy  to  wiele  razy  w  roku  — wyja ni  Cz owiek.ś ł ł   —  Wiemy,  gdzie  kto
mieszka.
—  Przecie  nikt was nigdy nie widzia .ż ł

—  Kryjemy się  — o wiadczy  Mandachuva.ś ł   — Zreszt , nikt nas nie szuka . Miroą ł

wyobrazi  sobie dziesi ciu prosiaczków przekradaj cych si  noc  przez Milagre. Nieł ę ą ę ą

by o stra y. Tylko kilku ludzi mia o prac , wymagaj c  wychodzenia po zmroku. Ał ż ł ę ą ą

prosiaczki by y tak niskie, e bez trudu mog y znikn  w ród capim. Nic dziwnego,ł ż ł ąć ś

e wiedzia y o metalu i maszynach, mimo wszystkich przepisów, które mia y im wż ł ł

tym  przeszkodzi .  Z  pewno ci  widzia y  kopalnie,  ogl da y  l dowanie  promu,ć ś ą ł ą ł ą

obserwowa y piece wypalaj ce ceg y i fazendeiros, jak orz  i siej  przeznaczony dlał ą ł ą ą

ludzi amarant. Dlatego zawsze wiedzieli, o co pyta .ć
G upio  wierzyli my,  e  uda si  ich  odci  od naszej  kultury.  Zachowali  wi cejł ś ż ę ąć ę

sekretów,  ni  my potrafili my  przed  nimi  ukry .  To  tyle,  je li  idzie  o  kwestiż ś ć ś ę

przewagi cywilizacyjnej. Miro zerwa  d b o capim.ł ź ź ł

—  Nie  — Mandachuva wyj  mu je z r ki.ął ę   — Nie wolno gry  korzenia. Je liźć ś

ujesz korze , nie b dzie efektu.ż ń ę

Odrzuci  d b o Mira i zerwa  drugie, jakie  dziesi  centymetrów od ziemi. Zmi  jeł ź ź ł ł ś ęć ął

i poda  ch opcu, który zacz  prze uwa . Mandachuva uszczypn  go i szturchn .ł ł ął ż ć ął ął

—  To niewa neż   — powiedzia  Miro.ł   — Id  po Ouand . W ka dej chwili mog  jź ę ż ą ą

aresztowa . Id . Ju . Id .ć ź ż ź

Mandachuva obejrza  si  na pozosta ych i, dostrzegaj c jak  niewidoczn  oznakł ę ł ą ąś ą ę

przyzwolenia, pobieg  wzd u  linii ogrodzenia w kierunku stoków Vila Alta, gdzieł ł ż

mieszka a Ouanda.ł

Miro  u  jeszcze  przez  chwil .  Potem  uszczypn  si  mocno.  Tak,  jak  mówiż ł ę ął ę ł

Mandachuva:  czu  ból,  ale nie dba  o to. Wa ne by o tylko, e znalaz  wyj cie,ł ł ż ł ż ł ś



sposób, by pozosta  na Lusitanii. Mo e nawet zosta  z Ouanda. Niewa ne zasady,ć ż ć ż

wszelkie zasady. Od chwili, gdy opu ci enklaw  ludzi i wkroczy do lasu prosiaczków,ś ę

przestanie im podlega . B dzie renegatem, o co zosta  ju  oskar ony. Wraz z Ouandać ę ł ż ż

pozostawi  za sob  wszystkie ob kane regu y ludzkiego zachowania i b d  yli tak,ą ą łą ł ę ą ż

jak zechc . Stworz  rodzin  ludzi wyznaj cych ca kiem inne warto ci, przej te odą ą ę ą ł ś ę

prosiaczków, z ycia lasu. B d  czym  nowym na Stu wiatach i Kongres nie potrafiż ę ą ś Ś

ich powstrzyma .ć
Podbieg  do  ogrodzenia  i  chwyci  je  obiema  r kami.  Ból  nie  by  mniejszy  nił ł ę ł ż

przedtem, teraz jednak Miro nie przejmowa  si  nim i wspina  coraz wy ej. Jednak zł ę ł ż

ka dym chwytem ból narasta  i ch opiec zacz  si  przejmowa , zacz  si  bardzoż ł ł ął ę ć ął ę

przejmowa . Poj , e capim nie dzia a na niego znieczulaj co. Tymczasem jednakć ął ż ł ą

znalaz  si  ju  na szczycie. Ból doprowadza  do szale stwa. Miro nie potrafi  my le ;ł ę ż ł ń ł ś ć

rozp d  przeniós  go  nad  szczytem  i  kiedy  tam  balansowa ,  przekroczy  g owę ł ł ł ł ą

pionow  barier  pola. Ca y ból, jaki mog o odczuwa  jego cia o, wybuch  w mózgu.ą ę ł ł ć ł ł

Mia  wra enie,  e  stan  w ogniu.  Prosiaczki  patrzy y  ze  zgroz  na  przyjacielał ż ż ął ł ą

wisz cego na ogrodzeniu, z g ow  i torsem po jednej stronie, a biodrami i nogamią ł ą

po drugiej. Krzykn y g o no i próbowa y ci gn  go w dó . Poniewa  nie u yęł ł ś ł ś ą ąć ł ż ż ł

capim, nie wa y y si  dotyka  bariery.ż ł ę ć

Mandachuva us ysza  krzyk i  zawróci .  W jego organizmie pozosta o do  rodkał ł ł ł ść ś

znieczulaj cego, zdo a  wi c wspi  si  na gór  i przerzuci  ci kie, ludzkie cia o.ą ł ł ę ąć ę ę ć ęż ł

Miro run  bezw adnie. Wci  dotyka  r k  zapory. Prosiaczki odci gn y go. Twarzął ł ąż ł ę ą ą ęł

ch opca zesztywnia a w grymasie cierpienia.ł ł

—  Szybko!  — krzykn  Li ciojad.ął ś   — Musimy go zasadzi , zanim umrze.ć

—  Nie  —  Cz owiek  odepchn  Li ciojada  od  nieruchomego  cia a  Mira.ł ął ś ł   —  Nie
wiemy, czy umiera! Ból jest tylko iluzj , wiesz przecie . Nie ma adnej rany. Bólą ż ż

minie…
—  Nie mija  — zauwa y  Strza a.ż ł ł   — Popatrz na niego.
Miro zacisn  pi ci, podkurczy  nogi, wygi  w ty  grzbiet i szyj . Oddycha  szybkoął ęś ł ął ł ę ł

i z trudem, a jego twarz jeszcze bardziej st a a z bólu.ęż ł

—  Zanim umrze, musimy da  mu korzenieć   — upiera  si  Li ciojad.ł ę ś

—  Sprowad  Ouandź ę  — poleci  Mandachuvie Cz owiek.ł ł   — Natychmiast! Powiedz
jej, e Miro umiera. Powiedz, e brama jest zamkni ta, e Miro jest po tej stronie iż ż ę ż

e umiera. Mandachuva ruszy  biegiem.ż ł

Sekretarz otworzy  drzwi. Dopiero widz c wchodz c  Novinh , Ender pozwoli  sobieł ą ą ą ę ł

na ulg . Posy aj c El  by  pewien, e przyjdzie. Jednak w miar  up ywu minutę ł ą ę ł ż ę ł

zaczyna  w tpi , czy pozna  j  dostatecznie. W tpi  nies usznie. Okaza a si  kobiet ,ł ą ć ł ą ą ł ł ł ę ą

za  jak  j  uwa a .  Mia a rozpuszczone,  zwichrzone w osy  i  po raz  pierwszy odą ą ż ł ł ł

l dowania na Lusitanii Ender dostrzeg  w jej twarzy jasny obraz dziewczynki, która wą ł

rozpaczy wezwa a go tutaj dwadzie cia dwa lata temu.ł ś

Zdawa a si  zmartwiona i spi ta, lecz Ender wiedzia , e zdenerwowanie wynika zł ę ę ł ż



aktualnej sytuacji, z wizyty u biskupa zaraz po publicznym og oszeniu jej grzechów.ł

Niebezpiecze stwo gro ce synowi tak e nie agodzi o napi cia. Wszystko jednak by oń żą ż ł ł ę ł

chwilowe;  widzia  w  jej  twarzy,  w  swobodnych  ruchach,  w  jej  spojrzeniu,  eł ż

ods oni cie  d ugo  skrywanych sekretów by o oczekiwanym darem.  Spodziewa  sił ę ł ł ł ę

tego, wierzy  w to. Nie przyby em tu, by ci  zrani , Novinho i ciesz  si , e mojał ł ę ć ę ę ż

Mowa przynios a ci nie tylko wstyd.ł

Novinha zatrzyma a si  na moment, spogl daj c na biskupa. Nie wyzywaj co, aleł ę ą ą ą

uprzejmie i z godno ci . Kap an odpowiedzia  tym samym, spokojnie proponuj c jejś ą ł ł ą

krzes o. Dom Cristao zerwa  si  ze sto ka, lecz ona potrz sn a g ow  i z u miechemł ł ę ł ą ęł ł ą ś

wybra a inne, pod cian . Obok Endera. Ela stan a z boku, za plecami matki, wi cł ś ą ęł ę

tak e cz ciowo za nim. Jak córka stoj ca przy rodzicach, pomy la  Ender. Zarazż ęś ą ś ł

jednak st umi  t  my l i nie wraca  do niej. Na rozpatrzenie czeka y sprawy o wieleł ł ę ś ł ł

powa niejsze.ż

—  Widzę  — odezwa a si  Bosquinhał ę   — e spotkanie b dzie interesuj ce.ż ę ą

—  Kongres ju  o to zadbaż ł  — stwierdzi a Dona Crista.ł

—  Twój syn zosta  oskar onył ż   — zacz  biskupął   — o zbrodnie przeciw…
—  Wiem, o co go oskar ajż ą  — przerwa a Novinha.ł   — Nic nie wiedzia am a  doł ż

dzisiaj.  Ela  opowiedzia a  mi  wszystko,  ale  nie  jestem  zaskoczona.  Moja  córka,ł

Elanora, tak e naruszy a pewne zasady, ustalone przez jej mistrza. Oboje bardziejż ł

respektuj  wskazówki w asnego sumienia, ni  narzucone regu y. To wada, je li celemą ł ż ł ś

jest utrzymanie porz dku, zalet  za  je li nauka i adaptacja.ą ą ś ś

—  To nie jest proces twego syna  — zauwa y  Dom Cristao.ż ł

—  Prosi em o to spotkanieł   — oznajmi  Enderł   — poniewa  musimy podj  decyzj .ż ąć ę

Zastosujemy si  do rozkazów Gwiezdnego Kongresu, czy nie?ę

—  Nie mamy wielkiego wyboru  — stwierdzi  Peregrino.ł

—  Istnieje  wiele  mo liwo ciż ś   —  zaprotestowa  Ender.ł   —  I  wiele  powodów,  by
przemy le  wybór. Jednego ju  dokonali cie: stwierdziwszy, e wasze dane maj  ulecś ć ż ś ż ą

kasacji, postanowili cie je ratowa ; postanowili cie powierzy  je mnie, obcemu. Nieś ć ś ć

zawiod  zaufania.  Zwróc  wam  te  pliki,  gdy  tylko  poprosicie,  nie  odczytane,ę ę

niezmienione.
—  Dzi kię   — wtr ci a Dona Crista.ą ł   — Ale uczynili my to, zanim jeszcze poznali myś ś

wag  oskar e .ę ż ń

—  Chc  nas ewakuowaą ć  — wyja ni  Dom Cristao.ś ł

—  Kontroluj  wszystkoą   — doda  biskup.ł

—  Ju  mu to mówi amż ł   — przerwa a im Bosquinha.ł

—  Nie  kontroluj  wszystkiegoą   —  zauwa y  Ender.ż ł   —  Sprawuj  kontrol  tylkoą ę

przez po czenie ansibla.łą

—  Nie mo emy odci  ansiblaż ąć   — o wiadczy  Peregrino.ś ł   — To nasz jedyny kontakt
z Watykanem.



—  Nie proponuj  takiego kroku. Powiem tylko, co mog  zrobi . Mówi c to, ufamę ę ć ą

wam tak, jak wy mnie zaufali cie. Poniewa , je li powtórzycie to komukolwiek, ja iś ż ś

kto , kogo kocham i od kogo zale , zap acimy straszn  cen . Spogl da  na nichś żę ł ą ę ą ł

kolejno, i ka dy skinieniem g owy wyra a  przyzwolenie.ż ł ż ł

—  Mam  przyjació k ,  która  ca kowicie  kontroluje  po czenia  ansibla  w ródł ę ł łą ś

wszystkich Stu wiatów. W dodatku nikt nawet tego nie podejrzewa. Tylko ja wiem,Ś

co ona mo e zdzia a . Je li poprosz  sprawi, by framlingowie uznali, e my tutaj,ż ł ć ś ę ż

na  Lusitanii,  odci li my  po czenie.  A  jednak,  je li  zechcemy,  b dziemy  moglię ś łą ś ę

wysy a  tajne  wiadomo ci  do…  do  Watykanu,  do  urz dów,  które  wybierzecie.ł ć ś ę

B dziemy  mogli  odczytywa  pliki,  przechwytywa  komunikaty.  Krótko  mówi c,ę ć ć ą

b dziemy mieli oczy, gdy oni pozostan  lepi.ę ą ś

—  Odci cie  ansibla,  nawet  pozorne,  b dzie  aktem  buntu.  Aktem  wojnyę ę   —
Bosquinha mówi a szorstko, lecz Ender widzia , e poci ga j  ten pomys , cho  zł ł ż ą ą ł ć

ca ych si  stara si  go odrzuci .ł ł ę ć

—  Gdyby my jednak stracili rozum i wypowiedzieli wojn , Mówca proponuje namś ę

wyra n  przewag . A ka da przewaga b dzie si  liczy a.ź ą ę ż ę ę ł

—  Bunt nic nam nie da  — sprzeciwi  si 1ł ę  biskup.  — Mo emy najwy ej wszystkoż ż

straci . Bolej  nad tragedi , jak  b dzie odes anie Mira i Ouandy pod s d na innejć ę ą ą ę ł ą

planecie. Zw aszcza e s  tacy m odzi. Ale s dziowie z pewno ci  wezm  to podł ż ą ł ę ś ą ą

uwag  i  potraktuj  ich  askawie.  Spe niaj c  polecenia  komitetu,  oszcz dzimy teję ą ł ł ą ę

spo eczno ci wielu cierpie .ł ś ń

—  Czy ewakuacja planety nie przysporzy im cierpie ?ń   — spyta  Ender.ł

—  Tak, na pewno. Ale prawo zosta o z amane i winni musz  ponie  kar .ł ł ą ść ę

—  A je li prawo opiera o si  na nieporozumieniu, a kara jest nieproporcjonalna doś ł ę

winy?
—  Nie mo emy o tym wyrokoważ ć  — stwierdzi  Peregrino.ł

—  Musimy o tym wyrokowa . Spe niaj c polecenia Kongresu uznamy, e prawo jestć ł ą ż

s uszne, a kara sprawiedliwa. Mo e si  zdarzy , e w wyniku naszego spotkaniał ż ę ć ż

podejmiemy tak  w a nie decyzj .  S  jednaką ł ś ę ą  rzeczy,  o których musicie  wiedzie ,ć
zanim zdecydujecie. O niektórych sam mog  opowiedzie , inne jedynie Ela i Novinhaę ć

potrafi  wyja ni . Zaczekajcie z postanowieniem, póki nie dowiecie si  wszystkiego,ą ś ć ę

co wiemy.
—  Zawsze  ch tnie  dowiaduj  si  wszystkiego,  czego  tylko  mogę ę ę ę  —  zapewnił
biskup.  — Naturalnie, ostateczna decyzja nale y do Bosquinhy, nie do mnie…ż

—  Ostateczna decyzja nale y do was wszystkich, do administracyjnych, religijnych iż

intelektualnych przywódców Lusitanii. Je li które  z was wykluczy bunt, bunt b dzieś ś ę

niemo liwy.  Bez  wsparcia  Ko cio a  Bosquinha  nie  mo e  rz dzi .  Bez  wsparciaż ś ł ż ą ć

administracji Ko ció  nie ma w adzy.ś ł ł

—  My nie mamy w adzył   — wtr ci  Dom Cristao.ą ł   — Wy cznie opinie.łą

—  Ka dy doros y obywatel Lusitanii u was szuka m dro ci i rozs dku.ż ł ą ś ą



—  Zapominasz o czwartej sile  — zauwa y  Peregrino.ż ł   — O sobie.
—  Jestem tu framlingiem.
—  Niezwyk ym framlingiemł   — odpar  biskup.ł   — W ci gu czterech dni zdoby eą ł ś

dusze ludzi, jak si  tego obawia em i jak przepowiada em. Teraz proponujesz bunt,ę ł ł

który mo e nas kosztowa  wszystko. Jeste  gro ny jak Szatan. A jednak stoisz tutaj iż ć ś ź

podporz dkowujesz si  naszej w adzy, jakby  nie by  wolny, nie móg  po prostuą ę ł ś ł ł

wsi  na prom i odlecie , gdy statek b dzie odwozi  nasz  par  przest pców naąść ć ę ł ą ę ę

Trondheim.
—  Poddaj  si  waszej  w adzyę ę ł   —  wyja ni  Enderś ł   —  poniewa  nie  chc  byż ę ć

framlingiem.  Chc  by  waszym  obywatelem,  waszym  studentem,  waszymę ć

parafianinem.
—  Jako Mówca Umar ych?ł   — spyta  biskup.ł

—  Jako  Andrew  Wiggin.  Posiadam  pewne  umiej tno ci,  które  mog  si  okazaę ś ą ę ć

przydatne.  Szczególnie  w  przypadku  buntu.  Mam te  inne  zadanie,  którego  nież

zdo am wykona , je li ludzie opuszcz  uskanie.ł ć ś ą Ł

—  Nie w tpimy w twoj  szczero , ale musisz wybaczy  nasz opór przed wi zaniemą ą ść ć ą

losów z do  pó nym go ciem. Ender pokiwa  g ow . Biskup nie móg  powiedzieść ź ś ł ł ą ł ć

wi cej, póki si  wi cej nie dowiedzia .ę ę ę ł

—  Opowiem najpierw o tym, co wiem. Dzi  po po udniu wyszed em z Mirem iś ł ł

Ouand  do lasu.ą

—  Ty!  Ty  tak e  z ama e  prawo!ż ł ł ś   — Peregrino  uniós  si  z  fotela.  Bosquinhał ę

wyci gn a r k  w uspokajaj cym ge cie.ą ęł ę ę ą ś

—  Wymuszony odczyt  naszych plików rozpocz  si  o wiele  wcze niej.  Polecenieął ę ś

Kongresu nie mog o mie  zwi zku z jego wykroczeniem.ł ć ą

—  Z ama em prawoł ł   — ci gn  Enderą ął   — poniewa  prosiaczki prosi y o spotkanie.ż ł

da y go nawet. Widzia y l dowanie promu. Wiedzia y, e przylecia em. A tak e,Żą ł ł ą ł ż ł ż

na dobre czy z e, czyta y Królow  Kopca i Hegemona.ł ł ą

—  Dali prosiaczkom t  ksi k ?ę ąż ę   — biskup by  oburzony.ł

—  Dali im te  Nowy Testamentż   — zapewni  go Ender.ł   — Nie zdziwi ci  chybaę

fakt, e prosiaczki znalaz y wiele wspólnego mi dzy sob  a królow  kopca. Powtórzż ł ę ą ą ę

wam, co mówi y.  B aga y,  bym namówi  Sto wiatów do uchylenia  regu ,  któreł ł ł ł Ś ł

wymuszaj  ich izolacj . Widzicie, one ca kiem inaczej patrz  na ogrodzenie. Dla nasą ę ł ą

jest to sposób zabezpieczenia ich kultury przed ludzkimi wp ywami i rozk adem. Dlał ł

nich to zapora, broni ca przed poznaniem wszystkich naszych cudownych sekretów.ą

Wyobra aj  sobie nasze statki, przelatuj ce od gwiazdy do gwiazdy, kolonizuj ce,ż ą ą ą

zaludniaj ce nowe wiaty. Za pi  czy dziesi  tysi cy lat, kiedy prosiaczki wreszcieą ś ęć ęć ę

odkryj  wszystko, czego nie chcemy ich nauczy , pojawi  si  w kosmosie i znajdą ć ą ę ą

zaj te planety. Nie b dzie dla nich miejsca. Ogrodzenie jest dla nich form  zabójstwaę ę ą

gatunku. B dziemy trzyma  je na Lusitanii jak zwierz ta w zoo, gdy my tymczasemę ć ę

zagarniemy pozosta  cz  wszech wiata.łą ęść ś



—  Nonsens  — stwierdzi  Dom Cristao.ł   — Nie to jest przecie  naszym zamiarem.ż

—  Na pewno? Dlaczego tak nam zale y, by ograniczy  wp ywy naszej cywilizacji?ż ć ł

Nie chodzi o dobro nauki. Nie chodzi o zasady ksenologii. Pami tajcie, e naszeę ż

wynalazki ansibla, lotów kosmicznych, cz ciowej kontroli grawitacji, nawet broni,ęś

któr  zniszczyli my robalią ś   — wszystko to by o bezpo rednim efektem kontaktu zł ś

robalami. Opanowali my technik  badaj c maszyny, które pozostawili po pierwszejś ę ą

wyprawie do uk adu s onecznego Ziemi. U ywali my tych maszyn na d ugo przedł ł ż ś ł

zrozumieniem zasad ich dzia ania. Niektórych, jak cho by uskoku Biotycznego, nieł ć

rozumiemy do dzisiaj. Jeste my w kosmosie wy cznie dzi ki szokowi spotkania zś łą ę

przera aj co  wysoko  rozwini t  cywilizacj .  A  przecie  po  kilku  pokoleniachż ą ę ą ą ż

przej li my  ich  maszyny,  wyprzedzili my  ich  i  zniszczyli my.  Oto,  co  oznaczaę ś ś ś

ogrodzenie: boimy si , e prosiaczki zrobi  to samo. I one to rozumiej . Wiedz  oę ż ą ą ą

tym i nienawidz  bariery.ą

—  Nie  boimy  si  ichę   — zaprotestowa  Peregrino.ł   — To  przecie … na  mi oż ł ść

bosk , to dzikusy!ą

—  My tak e wydali my si  robalom dzikusamiż ś ę   — przypomnia  Ender.ł   — Jednak
Pipo i Libo, Ouand  i Miro, nigdy nie uwa ali prosiaczków za dzikusów. Ró ni  sią ż ż ą ę

od nas, to prawda, ró ni  si  daleko bardziej ni  framlingowie. S  jednak lud mi.ż ą ę ż ą ź

Ramenami, nie varelse. I kiedy Libo zobaczy , e prosiaczkom grozi g ód, e szykujł ż ł ż ą

si  do wojny, by zmniejszy  liczb  ludno ci, nie zachowa  si  jak naukowiec. Nieę ć ę ś ł ę

obserwowa  wojny, nie rejestrowa  mierci i cierpie . Zachowa  si  jak chrze cijanin.ł ł ś ń ł ę ś

Wzi  eksperymentaln  odmian  amarantu, odrzucon  przez Novinh  jako nazbytął ą ę ą ę

zbli on  do biochemii organizmów Lusitanii, po czym nauczy  prosiaczki uprawiaż ą ł ć

go, zbiera  i przystosowywa  do spo ycia. Nie w tpi , e w a nie przyrost liczbyć ć ż ą ę ż ł ś

prosiaczków i pola amarantu zobaczy  Gwiezdny Kongres. Nie wiadome naruszenieł ś

prawa, ale akt wspó czucia i mi o ci.ł ł ś

—  Jak mo esz nazwa  czynem chrze cija skim takie niepos usze stwo?ż ć ś ń ł ń   — oburzył
si  biskup.ę

—  Czy jest po ród was cz owiek, który synowi prosz cemu o chleb poda kamie ?ś ł ą ń

—  Diabe  potrafi cytowa  Pismo, je li s u y to jego celom.ł ć ś ł ż

—  Nie jestem diab em. Nie s  diab ami prosiaczki. Ich dzieci umiera y z g odu, ał ą ł ł ł

Libo da  im ywno  i uratowa  ycie.ł ż ść ł ż

—  I co mu za to zrobi y?ł
—  No w a nie: co mu za to zrobi y. Zabi y go. Dok adnie tak, jak zabija y swoichł ś ł ł ł ł

najbardziej godnych szacunku obywateli. Co powinni my z tego wywnioskowa ?ś ć

—  Powinni my  wywnioskowa ,  e  prosiaczki  s  niebezpieczne  i  nie  majś ć ż ą ą

sumienia  — o wiadczy  biskup.ś ł

—  Powinni my wywnioskowa , e mier  jest dla nich czym  ca kowicie innym, niś ć ż ś ć ś ł ż

dla  nas.  Gdyby  naprawd  wierzy ,  ksi e  biskupie,  e  kto  jest  absolutnieś ę ł ęż ż ś

doskona y,  tak  doskona y,  e  kolejny  dzie  ycia  mo e  t  doskona o  tylkoł ł ż ń ż ż ę ł ść



zniszczy , to czy nie lepiej, eby zgin  i trafi  prosto do nieba?ć ż ął ł

—  Kpisz z nas. Nie wierzysz w niebo.
—  Ale  wy  wierzycie!  Co  powiesz  o  m czennikach,  ksi e  biskupie?  Czy  nieę ęż

pow drowali rado nie wprost do nieba?ę ś

—  Oczywi cie, e tak. Ale ci, którzy ich zabijali, to bestie. Mordowanie wi tych nieś ż ś ę

u wi ci o morderców, ale skaza o ich dusze na wieczne pot pienie.ś ę ł ł ę

—  A je li zmarli nie id  do nieba? Je li na waszych oczach zaczynaj  y  nowymś ą ś ą ż ć

yciem? Je li zamordowany prosiaczek, którego cia o u o ono w okre lony sposób,ż ś ł ł ż ś

zapuszcza korzenie i zmienia si  w co  innego? Je li przekszta ca si  w drzewo,ę ś ś ł ę

które yje jeszcze pi dziesi t, sto albo pi set lat?ż ęć ą ęć

—  O czym ty mówisz?  — nie zrozumia  biskup.ł

—  Chcesz  powiedzie ,  e  prosiaczki  przechodz  metamorfoz  ze  zwierz cia  wć ż ą ę ę

ro lin ?ś ę   — spyta  Dom Cristao.ł   — Z podstawowych zasad biologii wynika, e toż

ma o prawdopodobne.ł

—  To  praktycznie  niemo liweż   —  przyzna  Ender.ł   —  Dlatego  jedynie  kilka
miejscowych  gatunków  przetrwa o  Descolad .  Poniewa  tylko  nieliczne  potrafi ył ę ż ł

dokona  transformacji.  Kiedy  prosiaczki  zabijaj  jednego  spo ród  siebie,  onć ą ś

przekszta ca si  w drzewo. I to drzewo zachowuje przynajmniej cz  inteligencji.ł ę ęść

Patrzy em  dzisiaj,  jak  prosiaczki  piewaj  drzewu,  a  ono,  bez  u ycia  adnegoł ś ą ż ż

narz dzia, oddziela si  od w asnych korzeni, upada i p ka na takie formy kory ię ę ł ę

drewna, jakich potrzebuj . To nie by  sen. Miro, Ouanda i ja widzieli my to naą ł ś

w asne  oczy,  s yszeli my  pie ,  dotykali my  pnia  i  modlili my  si  za  duszł ł ś śń ś ś ę ę

zmar ego.ł

—  Jak ma to wp yn  na nasz  decyzj ?ł ąć ą ę   — zdziwi a si  Bosquinha.ł ę   — Las sk adał

si  z martwych prosiaczków. Co z tego? To sprawa dla uczonych.ę

—  T umacz  wam przecie : zabijaj c Pipa i Liba prosiaczki wierzy y, e pomagajł ę ż ą ł ż ą

im  dokona  przej cia  w  kolejny  etap  istnienia.  Nie  byli  bestiami,  a  ramenami,ć ś

oddaj cymi honor ludziom, którzy tak dobrze im s u yli.ą ł ż

—  Kolejna transformacja moralna,  co?  — spyta  Peregrino.ł   — Tak,  jak podczas
Mowy, kiedy ukazywa e  nam Marcosa Ribeir  znowu i znowu, za ka dym razem wł ś ę ż

innym wietle. Teraz chcesz, by my uznali prosiaczki za istoty szlachetne. No dobrze,ś ś

s  szlachetne. Ale nie zbuntuj  si  przeciw Kongresowi, co poci gnie za sob  taką ę ę ą ą

wiele  cierpie ,  tylko  po  to,  eby  nasi  uczeni  nauczyli  prosiaczki  produkowań ż ć

lodówki.
—  Czy mog ?ę   — wtr ci a Novinha. Spojrzeli na ni  wyczekuj co.ą ł ą ą

—  Mówili cie, e skopiowali nasze pliki. I wszystkie odczytali?ś ż

—  Tak  — potwierdzi a Bosquinha.ł

—  Wi c znaj  moje dane. O Descoladzie.ę ą

—  Tak  — powtórzy a burmistrz. Novinha z o y a d onie na kolanach.ł ł ż ł ł



—  Nie b dzie adnej ewakuacji.ę ż

—  Tak  przypuszcza emł   — stwierdzi  Ender.ł   — Dlatego  prosi em  El ,  eby  cił ę ż ę

sprowadzi a.ł
—  Dlaczego nie b dzie ewakuacji?ę   — zdziwi a si  Bosquinha.ł ę

—  Z powodu Descolady.
—  Bzdura  — orzek  biskup.ł   — Twoi rodzice znale li przecie  lekarstwo.ź ż

—  Oni jej nie wyleczyli. Oni j  opanowali. Uczynili nieaktywn .ą ą

—  Zgadza  się  —  potwierdzi a  Bosquinha.ł   —  Dlatego  dodajemy  do  wody
odpowiedni rodek. Colador.ś

—  Ka dy cz owiek na Lusitanii, z ewentualnym wyj tkiem Mówcy, który móg  siż ł ą ł ę

jeszcze nie zarazi , jest nosicielem Descolady.ć

—  Ten rodek nie jest kosztownyś   — zauwa y  biskup.ż ł   — A oni mog  nas chybaą

izolowa . Nie sprawi im to k opotów.ć ł

—  Nie ma dostatecznie izolowanego miejsca  — oznajmi a Novinha.ł   — Descolada
jest  niesko czenie  zmienna.  Atakuje  dowolny  materia  genetyczny.  Mo na  podań ł ż ć

Colador ludziom. Ale czy potrafi  go dostarczy  ka demu d b u trawy? Ka demuą ć ż ź ź ł ż

ptakowi. Ka dej rybie? Ka dej komórce planktonu w oceanie?ż ż

—  Wszystkie mog  si  zarazi ?ą ę ć   — zdumia a si  Bosquinha.ł ę   — Nie wiedzia am oł

tym.
—  Nikomu nie mówi amł   — wyja ni a Novinha.ś ł   — Wbudowa am ochron  do ka dejł ę ż

modyfikowanej  przeze  mnie  ro liny.  Amarant,  ziemniaki,  wszystko… Problem nieś

polega  na  uzdatnianiu  protein,  ale  na  zmuszeniu  ro lin  do  produkcji  w asnychł ś ł

inhibitorów Descolady. Bosquinha by a wstrz ni ta.ł ąś ę

—  Wi c gdziekolwiek pójdziemy…ę

—  Mo emy spowodowa  ca kowit  zag ad  biosfery.ż ć ł ą ł ę

—  I trzyma a  to w tajemnicy?ł ś   — zawo a  Dom Cristao.ł ł

—  Nie by o potrzeby, by o tym opowiadał ć  — Novinha patrzy a na swe splecioneł

palce.  —  Jaka  ukryta  w ród  danych  informacja  sk oni a  prosiaczki  doś ś ł ł

zamordowania Pipa. Dlatego trzyma am wszystko w tajemnicy: eby nikt wi cej nieł ż ę

zgin . Ale po tym, co odkry a Ela przez kilka lat bada , po tym, co powiedziaął ł ń ł

dzisiaj Mówca… wiem, co znalaz  Pipo. Decsolada nie tylko rozszczepia moleku ył ł

genetyczne  i  nie  pozwala  na  przeformowanie  i  duplikacj ;  ona  dopuszcza  tak eę ż

wi zania z obcymi genami. Wbrew moim zakazom, Ela zbada a ten problem. Ca eą ł ł

ycie na Lusitanii rozwija si  w parach zwierzż ę ę  — ro lina. Cabra i capim. W eś ęż

wodne  i  grama.  Muchopijki  i  trzciny.  Xingadora  i  powoje  tropeca.  Wreszcie,
prosiaczki i drzewa w lesie.
—  Chcesz powiedzie , e jedne staj  si  drugimi?ć ż ą ę   — upewni  si  Dom Cristao.ł ę

—  Prosiaczki  s  unikalne,  poniewa  transformacja  nast puje  z  cia a  zabitegoą ż ę ł   —
wyja ni a Novinha.ś ł   — Ale cabry s  prawdopodobnie zap adniane py kiem capim.ą ł ł



Mo e muchopijki wyl gaj  si  z owoców trzcin wodnych. Trzeba to zbada . Przezż ę ą ę ć

wszystkie lata powinnam to bada .ć
—  I oni si  o tym dowiedz ?ę ą   — spyta  Dom Cristao.ł   — Z twoich danych?
—  Nie od razu. Ale na pewno w ci gu/najbli szych dwudziestu czy trzydziestu lat.ą ż

Zanim ktokolwiek z framlingów tu dotrze, b d  wiedzieli.ę ą

—  Nie  jestem uczonym  — wtr ci  biskup.ą ł   — Wszyscy  rozumiej ,  o  co  chodzi,ą

oprócz  mnie.  Co  to  ma wspólnego  z  ewakuacj ?  Bosquinha  nerwowo splata a  ią ł

rozplata a palce.ł

—  Nie mog  nas zabra  z Lusitaniią ć   — wyja ni a.ś ł   — Gdziekolwiek nas wywioz ,ą
zaniesiemy Descolad , a ona zabije wszystko. Nie wystarczy ksenobiologów na Stuę

wiatach,  by  ocali  przed  zag ad  cho by  jedn  planet .  Zanim  tu  dotr ,Ś ć ł ą ć ą ę ą

zrozumiej , e nie mo emy odlecie .ą ż ż ć

—  To  wietnieś   — oceni  Peregrino.ł   — Nasz  problem  sam si  rozwi za .  Je lię ą ł ś

poinformujemy ich ju  teraz, nie b d  nawet wysy a  floty ewakuacyjnej.ż ę ą ł ć

—  Nie, ksi e biskupieęż   — o wiadczy  Ender.ś ł   — Wiedz c,  czego mo e dokonaą ż ć

Descolada, zadbaj , by nikt nie opu ci  tej planety. Nigdy.ą ś ł

—  I co? My lisz, e j  wysadz ?ś ż ą ą   — spyta  kpi co biskup.ł ą   — Daj spokój, Mówco,
ludzko  nie  ma  ju  Enderów.  Najgorsze,  co  mog  zrobi ,  to  podda  nasść ż ą ć ć

kwarantannie…
—  A w takim razie  — wtr ci  Dom Cristaoą ł   — dlaczego mamy poddawa  si  ichć ę

w adzy? Mo emy wys a  informacj  o Descoladzie, zawiadomi , e nie opu cimył ż ł ć ę ć ż ś

planety i e nie powinni tu przylatywa . To wszystko. Bosquinha pokr ci a g ow .ż ć ę ł ł ą

—  Czy  s dzisz,  e  nikt  z  nich  nie  powie:  Lusita czycy  mog  zniszczy  wiatą ż ń ą ć ś

zwyczajnie go odwiedzaj c; maj  kosmolot, znani s  z buntowniczych sk onno ci,ą ą ą ł ś

maj  mordercze prosiaczki. Samo ich istnienie stanowi gro b .ą ź ę

—  Kto tak powie?  — zapyta  biskup.ł

—  Nikt w Watykanie  — odpar  Ender.ł   — Ale Kongres nie zajmuje si  zbawianiemę

dusz.
—  Mo e  b d  mieli  racjż ę ą ę  —  mrukn  Peregrino.ął   —  Sam  powiedzia e ,  eł ś ż

prosiaczki marz  o lotach kosmicznych. A przecie  gdziekolwiek polec , efekt b dzieą ż ą ę

identyczny. Nawet na nie zamieszkanych planetach, prawda? Co zrobi ? B d  bezą ę ą

ko ca powtarza  ten monotonny pejza : las jednego drzewa, równina jednej trawy,ń ć ż

gdzie tylko cabra si  ni  pasie i tylko xingadora nad ni  fruwa?ę ą ą

—  Mo e kiedy  potrafimy opanowa  Descoladż ś ć ę  — szepn a Ela.ęł

—  Nie wolno ryzykowa  przysz o ci .ć ł ś ą

—  W a nie  dlatego  musimy  si  zbuntował ś ę ć  —  stwierdzi  Ender.ł   —  Ponieważ
Kongres dok adnie tak pomy li. Tak, jak trzy tysi ce lat temu, podczas Ksenocydu.ł ś ą

Ludzie  przeklinaj  Ksenocyd,  gdy  zgin a  obca  rasa,  nieszkodliwa  w  swychą ż ęł

intencjach.  Póki  jednak  wydawa o  si ,  e  robale  chc  zniszczy  ludzko ,  jejł ę ż ą ć ść



przywódcy nie mieli wyboru i mogli tylko walczy . Stawiamy ich przed takim samymć

dylematem.  Ju  teraz  obawiaj  si  prosiaczków.  Gdy  tylko  odkryj  dzia anież ą ę ą ł

Descolady, przestan  udawa , e chc  je chroni . Zniszcz  nas dla dobra ludzko ci.ą ć ż ą ć ą ś

Zapewne nie ca  planet .  Jak powiedzia e ,  nie ma ju  Enderów. Z pewno ciłą ę ł ś ż ś ą

jednak  zlikwiduj  Milagre  i  usun  wszelkie  lady  kontaktów  z  lud mi.  Wą ą ś ź

szczególno ci zabij  wszystkie prosiaczki, które nas pozna y. Potem postawi  straś ą ł ą ż

nad planet , by nie pozwoli  im przej  na wy szy etap rozwoju. Wiedz c to, coą ć ść ż ą

oni, czy nie post piliby cie tak samo?ą ś

—  I to powiedzia  Mówca Umar ych?ł ł   — zdziwi  si  Dom Cristao.ł ę

—  By e  tamł ś   —  stwierdzi  biskup.ł   —  By e  tam  za  pierwszym  razem.  Kiedył ś

zgin y robale.ęł

—  Wtedy nie mogli my si  porozumie  ani wiedzie , e robale s  ramenami, nieś ę ć ć ż ą

varelse. Tym razem jeste my na miejscu.  Wiemy, e nie polecimy nie  zag adyś ż ść ł

innym  wiatom.  Wiemy,  e  zostaniemy  na  Lusitanii,  póki  nie  zneutralizujemyś ż

Descolady.  Tym  razem  potrafimy  ocali  ramenów  i  kto ,  kto  napisze  historić ś ę

prosiaczków,  nie  musi  by  Mówc  Umar ych.  Nagle  otworzy y  si  drzwi  i  doć ą ł ł ę

gabinetu wpad a Ouanda.ł

—  Ojcze  — zawo a a.ł ł   — Burmistrzu. Musicie przyj . I ty, Dona Ivanova…ść

—  O co chodzi?  — zapyta  biskup.ł

—  Ouando, musz  ci  zaaresztowaę ę ć  — oznajmi a Bosquinha.ł

—  Pó niej  mnie aresztujeszź   — odpar a niecierpliwie Ouanda.ł   — Chodzi o Mira.
Przeszed  przez ogrodzenie.ł

—  To  niemo liweż   — stwierdzi a  Novinha.ł   — To  mog o  go  zabi …ł ć   — wtedy,
przera ona, zda a sobie spraw  z w asnych s ów.ż ł ę ł ł   — Zaprowad  mnie do niego.ź

—  Wezwijmy Navia  — zawo a a Dona Crista.ł ł

—  Nie rozumiecie. Nie mo na si  do niego dosta . On jest po drugiej stronie.ż ę ć

—  Wi c co mamy robi ?ę ć   — spyta a Bosquinha.ł

—  Wy czy  ogrodzeniełą ć   — odpowiedzia a Ouanda.ł

—  Nie mogę  — Bosquinha spojrza a bezradnie.ł   — Komitet je kontroluje. Ansiblem.
Nie pozwol  go wy czy .ą łą ć

—  Wi c Miro jest ju  w a ciwie trupemę ż ł ś   — stwierdzi a Ouanda. Za jej plecami doł

pokoju wszed  jeszcze ktoł ś  — niski, pokryty futrem. Nikt prócz Endera nie widział
jeszcze ywego prosiaczka, wszyscy jednak poznali go od razu.ż

—  Przepraszam  — powiedzia  prosiaczek.ł   — Czy  to  znaczy,  e  powinni my goż ś

zasadzi ?  Nikt  nie  spyta ,  w  jaki  sposób  prosiaczek  si  tutaj  dosta .  Zbyt  bylić ł ę ł

przera eni, gdy zdali sobie spraw , co mo e oznacza  zasadzenie Mira.ż ę ż ć

—  Nie!  — krzykn a Novinha.ęł

—  S dzą ę  —  stwierdzi  Enderł   —  e  nie  powinni cie  wi cej  sadzi  ludzi.ż ś ę ć

Mandachuva znieruchomia .ł



—  Co to znaczy?  — spyta a Ouanda.ł   — On jest zdenerwowany.
—  Zdenerwuje si  jeszcze bardziej, nim dzie  dobiegnie ko ca. Chod my, Ouando,ę ń ń ź

zaprowad  nas do ogrodzenia. Tam, gdzie jest Miro.ź

—  Co  ci  to  da,  skoro  nie  zdo asz  przej  na  drug  stron ?ł ść ą ę   — zaprotestowa ał
Bosquinha.
—  Wezwij Navia  — poleci  Ender.ł

—  Przyprowadz  goę   — zaproponowa a Dona Crista.ł   — Zapominasz, e cznoż łą ść

nie dzia a.ł
—  Powtarzam: co wam to da?  — upiera a si  Bosquinha.ł ę

—  Ju  mówi em:  je li  postanowimy  si  zbuntowa ,  mo emy  odci  po czenież ł ś ę ć ż ąć łą

ansibla i wy czy  ogrodzenie.łą ć

—  Próbujesz wykorzysta  wypadek Mira, by wymusi  na mnie decyzj ?ć ć ę   — spytał
biskup.
—  Tak  — przyzna  Ender.ł   — On nale y do twojej trzody, prawda? Pora zostawiż ć

dziewi dziesi ciu dziewi ciu, pasterzu, i ratowa  jednego zb kanego.ęć ę ę ć łą

—  Co si  dzieje?ę   — wtr ci  Mandachuva.ą ł

—  Chod myź   — zdecydowa  Ender.ł   — Jak najszybciej.
Przeszli z gabinetu do katedry. Ender s ysza  za plecami g os Peregrina, mrucz cegoł ł ł ą

co  o pokr tnym t umaczeniu Pisma dla realizacji osobistych celów.ś ę ł

Min li g ówn  naw . Mandachuva prowadzi . Ender dostrzeg , e biskup zatrzymaę ł ą ę ł ł ż ł

si  przy o tarzu i obserwowa  niewielk , kosmat  istot  na czele grupy ludzi. Przedę ł ł ą ą ę

katedr  Peregrino dogoni  go.ą ł

—  Jak s dzisz, Mówco?ą   — zapyta .ł   — Je li zniknie ogrodzenie, je li zbuntujemyś ś

si  przeciw  w adzy  Gwiezdnego  Kongresu,  czy  przestan  obowi zywa  wszystkieę ł ą ą ć

przepisy dotycz ce kontaktów z prosiaczkami?ą

—  Mam  nadziej .  Wierz ,  e  mi dzy  nami  a  nimi  nie  b dzie  ju  adnychę ę ż ę ę ż ż

nienaturalnych barier.
—  B dziemy wi c mogli g osi  Ma emu Ludowi s owo Chrystusa, prawda? Nikt namę ę ł ć ł ł

tego nie zabroni.
—  Zgadza  się  — przyzna  Ender.ł   — Nie  musz  si  nawróci ,  ale  wolno  wamą ę ć

próbowa .ć
—  Musz  o  tym  pomy leę ś ć  —  stwierdzi  biskup.ł   —  Mo e  jednak,  mój  drogiż

heretyku, twoja rebelia otworzy drog  do nawrócenia wielkiego narodu. Mo e toę ż

jednak Bóg ci  tu przys a . Gdy biskup, Dom Cristao i Ender dotarli na miejsce,ę ł ł

Mandachwa  i  kobiety  ju  tam  byli.  Ela  sta a  mi dzy  ogrodzeniem  a  Novinh ,ż ł ę ą

podnosz c  r ce do twarzy. Ender domy li  si , e próbowa a przej  przez barier ,ą ą ę ś ł ę ż ł ść ę

by pomóc synowi.
—  Miro!  — wo a a z p aczem.ł ł ł   — Jak mog e  to zrobi ? Jak mog e  tam przej ?ł ś ć ł ś ść

Ela mówi a co  do niej i próbowa a uspokoi .ł ś ł ć



Po drugiej stronie czworo prosiaczków przygl da o si  temu ze zdumieniem. Ouandaą ł ę

dr a a  z  obawy o ycie  Mira,  zachowa a jednak  do  przytomno ci  umys u,  byż ł ż ł ść ś ł

przekaza  Enderowi to, czego nie móg  wiedzie .ć ł ć

—  To Kubek, Strza a, Cz owiek i  Li ciojad. Li ciojad próbuje namówi  reszt  doł ł ś ś ć ę

zasadzenia Mira. Chyba rozumiem, co to znaczy, ale na razie nic mu nie grozi.
Cz owiek i Mandachuva wyt umaczyli im, eby tego nie robi .ł ł ż ć

—  Ale  to  nadal  nie  rozwi zuje  problemuą   —  odpar  Ender.ł   —  Dlaczego  Miro
post pi  tak g upio?ą ł ł

—  Mandachuva wyja ni  nam po drodze. Prosiaczki uj  capim, która ma dzia anieś ł ż ą ł

znieczulaj ce. Kiedy tylko zechc , mog  sforsowa  ogrodzenie. Robi  to ju  od lat.ą ą ą ć ą ż

S dzili, e my tego nie robimy, poniewa  jeste my pos uszni prawu. Teraz wiedz ,ą ż ż ś ł ą

e capim nie dzia a na nas w ten sam sposób. Ender podszed  do bariery.ż ł ł

—  Cz owieku!ł   — zawo a . Prosiaczek zbli y  si .ł ł ż ł ę

—  Mo emy wy czy  ogrodzenie. Ale wtedy wypowiemy wojn  wszystkim ludziomż łą ć ę

ze wszystkich wiatów. Rozumiesz? Ludzie z Lusitanii i prosiaczki, razem, przeciwkoś

wszystkim pozosta ym.ł

—  Och  — odpar  Cz owiek.ł ł

—  Wygramy?  — spyta  Strza a.ł ł

—  Mo eż   — odpowiedzia  Ender.ł   — A mo e nie.ż

—  Czy dasz nam królow  kopca?ą   — upewni  si  Cz owiek.ł ę ł

—  Najpierw musz  spotka  ony. Prosiaczki zesztywnia y.ę ć ż ł

—  Musz  spotka  onyę ć ż   —  powtórzy  Ender.ł   —  Musimy  zawrze  uk ad.ć ł

Porozumienie. Uzgodni  zasady. Rozumiecie? Ludzie nie mog  y  wed ug waszychć ą ż ć ł

praw, ani wy wed ug naszych. Je li jednak mamy y  razem, bez adnej bariery,ł ś ż ć ż

je li mam pozwoli  królowej kopca zamieszka  w ród was, pomaga  wam i uczy ,ś ć ć ś ć ć

musicie z o y  pewne obietnice i dotrzymywa  ich. Rozumiecie?ł ż ć ć

—  Ja rozumiem  — odpar  Cz owiek.ł ł   — Ale ty nie wiesz, o co prosisz, kiedy chcesz
i  do on. One nie s  m dre tak, jak m drzy s  bracia.ść ż ą ą ą ą

—  Ale to one decyduj , prawda?ą

—  Oczywi cieś   —  potwierdzi  Cz owiek.ł ł   — Przecie  to  one  chroni  matki.  Ależ ą

ostrzegam ci . rozmowa z onami jest niebezpieczna. Zw aszcza dla ciebie, poniewaę ż ł ż

bardzo ci  szanuj .ę ą

—  Gdy  zniknie  ogrodzenie,  musz  porozmawia  z  onami.  Je li  to  niemo liwe,ę ć ż ś ż

ogrodzenie zostanie na miejscu, Miro umrze, a my wype nimy Polecenia Kongresu ił

usuniemy z Lusitanii wszystkich ludzi.
Ender  nie  wyja ni ,  e  ludzie  mog  zosta  zabici.  Zawsze  mówi  prawd ,  aleś ł ż ą ć ł ę

niekoniecznie ca  prawd .łą ę

—  Zaprowadz  ci  do onę ę ż   — obieca  Cz owiek. Li ciojad zbli y  si  i szyderczoł ł ś ż ł ę

musn  d oni  jego brzuch.ął ł ą



—  S usznie ci  nazwanoł ę   — powiedzia .ł   — Jeste  cz owiekiem, nie jednym z nas.ś ł

Odwróci  si  i chcia  odbiec, ale Kubek i Strza a przytrzymali go.ł ę ł ł

—  Zaprowadz  cię ę  — powtórzy  Cz owiek.ł ł   — A teraz wy cz ogrodzenie i uratujłą

Mira. Ender spojrza  na biskupa.ł

—  Nie do mnie nale y decyzjaż   — o wiadczy  Peregrino.ś ł   — Ale do Bosquinhy.
—  Winna jestem pos usze stwo Gwiezdnemu Kongresowił ń   — oznajmi a burmistrz.ł   —
Ale  wypowiadam  je  teraz,  by  ratowa  ycie  moich  podw adnych.  Niech  znikać ż ł

ogrodzenie i postarajmy si  jak najlepiej wykorzysta  nasz  rebeli .ę ć ą ę

—  Pod warunkiem,  e b dziemy mogli  g osi  prosiaczkom s owo Bo eż ę ł ć ł ż   — dodał
biskup.
—  Spytam o to, gdy porozmawiam z onamiż   — zapewni  Ender.ł   — Nic wi cej nieę

mog  obieca .ę ć

—  Ksi e  biskupie!ęż   —  krzykn a  Novinha.ęł   —  Pipo  i  Libo  zgin li  za  tymę

ogrodzeniem!
—  Wy czcie  jełą   — zgodzi  si  Peregrino.ł ę   — Nie  chc ,  by ta kolonia  przesta aę ł

istnie , gdy dzie o bo e tutaj nawet si  nie rozpocz o. U miechn  si  pos pnie.ć ł ż ę ęł ś ął ę ę

—  Kanonizacja Os Venerados powinna nast pi  jak najszybciej. Przyda si  nam ichą ć ę

pomoc.
—  Jane  — szepn  Ender.ął

—  Za  to  w a nie  ci  kochamł ś ę   —  odezwa a  si  Jane.ł ę   —  Potrafisz  dokonać
wszystkiego, gdy tylko przygotuj  ci odpowiednie warunki.ę

—  Odetnij ansibl i wy cz barier .łą ę

—  Zrobione.  Ender  podbieg  do  ogrodzenia,  wspi  si  na  szczyt,  zeskoczy  poł ął ę ł

drugiej stronie. Z pomoc  prosiaczków uniós  Mira i opu ci  jego sztywne cia o naą ł ś ł ł

wyci gni te r ce biskupa, burmistrz, Dom Cristao i Novinhy. Navio bieg  ju  ku nimą ę ę ł ż

za  Don  Crist .  Wszystko,  co  mog o  pomóc  Miro,  b dzie  wykonane.  Ouandaą ą ł ę

wspina a si  na ogrodzenie.ł ę

—  Wracaj  — powstrzyma  j  Ender.ł ą   — Miro jest bezpieczny.
—  Idziesz na spotkanie z onamiż   — odpar a Ouanda.ł   — Pójd  z tob . Potrzebujeszę ą

mojej  pomocy.  Nie  móg  zaprzeczy .  Dziewczyna  zeskoczy a  na  ziemi .  Navioł ć ł ę

przykl kn  obok Mira.ę ął

—  Przeszed  przez ogrodzenie?ł   — spyta  zdumiony.ł   — W podr cznikach nic o tymę

nie pisz . To niemo liwe. Nikt nie wytrzyma bólu, jaki sprawia przesuni cie g owyą ż ę ł

przez barier .ę
—  B dzie y ?ę ż ł   — upewnia a si  Novinha.ł ę

—  Sk d mam wiedzie ?ą ć   — Navio niecierpliwie rozpina  ubranie Mira i umieszczał ł

na  skórze  czujniki.  —  Na  studiach  nas  tego  nie  uczyli.  Ender  zauwa y ,  eż ł ż

ogrodzenie znowu zadr a o. Ela wspina a si  na szczyt.ż ł ł ę

—  Twoja pomoc nie b dzie mi potrzebnaę   — o wiadczy .ś ł



—  Najwy szy  czas,  eby  kto ,  kto  zna  si  troch  na ksenobiologii,  zobaczy  wż ż ś ę ę ł

ko cu, co si  tam dzieje.ń ę

—  Zosta  i  pilnuj  swojego  bratań   —  rzuci a  Ouanda.  Ela  spojrza a  na  nił ł ą

wyzywaj co.ą

—  On jest te  twoim bratem. Lepiej zadbajmy o to, by je li umrze, nie umar  naż ś ł

darmo. We trójk  ruszyli za Cz owiekiem i prosiaczkami w stron  lasu. Bosquinha ię ł ę

Peregrino patrzyli, jak odchodz .ą
—  Kiedy wstawa am dzi  ranoł ś   — mrukn a Bosquinhaęł   — nie spodziewa am si , eł ę ż

pójd  do ó ka jako buntownik.ę ł ż

—  1 ja nie mog em sobie wyobrazi , e Mówca zostanie naszym ambasadorem uł ć ż

prosiaczków  — doda  biskup.ł

—  Problem  w  tym  —  wtr ci  Dom  Cristaoą ł   —  czy  b dzie  nam  to  kiedy 'ę ś

wybaczone.
—  S dzisz, e pope niamy b d?ą ż ł łą   — warkn  biskup.ął

—  Wcale  nie.  Zrobili my  krok  na drodze  do  czego  naprawd  wspania ego.  Aleś ś ę ł

ludzko  nigdy nie wybacza wielko ci.ść ś

—  Na szcz cie nie ludzko  b dzie naszym s dzi . A teraz pomodl  si  za tegoęś ść ę ę ą ę ę

ch opca, poniewa  medycyna wyra nie osi gn a granice swoich mo liwo ci.ł ż ź ą ęł ż ś

ROZDZIA  17Ł

ONYŻ

Sprawd , kto zdradzi , e Flota Ewakuacyjna uzbrojona jest w Ma ego Doktora. Taź ł ż ł
sprawa ma NAJWY SZY PRIORYTET. Potem dowiedz si , kim jest ten tak zwanyŻ ę
Demostenes.  Nazwanie  Floty  Ewakuacyjnej  Drugim  Ksenocydem wyra nie  podlegaź
kodeksowej ustawie o zdradzie. Je li ABK nie potrafi zidentyfikowa  tego krzykacza iś ć
uciszy  go, to doprawdy trudno znale  jaki  powód jej dalszego istnienia.ć źć ś

Tymczasem kontynuujcie ocen  danych uzyskanych z Lusitanii. To przecieę ż
zupe nie  bez  sensu,  eby  si  zbuntowali  tylko  dlatego,  e  chcemył ż ę ż
aresztowa  dwójk  b dnych rycerzy ksenologii. W przesz o ci burmistrzć ę łę ł ś
nie  by o  nic,  co  mog o  sugerowa  tak  mo liwo .  Je li  istniejeł ł ć ą ż ść ś
prawdopodobie stwo rewolucji, chc  wiedzie , kim s  przywódcy. Piotrze,ń ę ć ą
wiem, e si  starasz. Ja tak e. I wszyscy inni. Zapewne równie  ludzie naż ę ż ż
Lusitanii. Ale odpowiadam za bezpiecze stwo i integralno  Stu wiatów.ń ść Ś
Ci ar tej odpowiedzialno ci jest sto razy wi kszy od tego, który d wigaęż ś ę ź ł
Peter Hegemon, a dysponuj  ledwie dziesi t  cz ci  jego w adzy. Nieę ą ą ęś ą ł
wspominaj c ju  o tym, e daleko mi do jego geniuszu. Nie w tpi , e ią ż ż ą ę ż
ty, i wszyscy pozostali, byliby cie szcz liwsi, gdyby Peter wci  pe niś ęś ąż ł ł
swoj  funkcj .  Boj  si  tylko,  e  zanim  ta  sprawa  doczeka  sią ę ę ę ż ę
rozwi zania, potrzebny nam b dzie jeszcze jeden Ender. Nikt nie pragnieą ę
Ksenocydu, gdyby jednak nast pi , chc  mie  pewno , e to ci drudzyą ł ę ć ść ż
znikn  z tego wiata. Kiedy dochodzi do wojny, cz owiek jest cz owiekiem,ą ś ł ł
a obcy obcym. Wszystkie te bzdury o ramenach przestaj  si  liczy , gdyą ę ć



chodzi o przetrwanie.
Czy  to  ci  wystarczy?  Czy  mi  wierzysz,  gdy  mówi ,  e  nie  jestemę ż
mi czakiem? Postaraj  si  pokaza ,  e  ty  te  nim nie  jeste .  Oczekuję ę ć ż ż ś ę
wyników, jak najszybciej  — ju . Pozdrowienia, Bawa.ż

Gobawa  Ekumbo,  Przew.  Ksen.  Kom.  Nadz.,  do  Piotra
Martlnowa,  Dyr.  Ag.  Bezp.  Ko .,  In/o  44:1970:5:4:2,  cyt.  w:ń
Demostenes, Drugi Ksenocyd, 87:1972:1:1:1

  

Cz owiek prowadzi  ich przez las.  Prosiaczki  bez trudu sz y w gór  i  w dó  poł ł ł ę ł

zboczach,  przez  strumie  i  g ste  krzewy.  Cz owiek  jednak  czyni  z  tego  taniec,ń ę ł ł

wdrapywa  si  na pewne drzewa, dotyka  i mówi  co  do innych. Pozosta e prosiaczkił ę ł ł ś ł

zachowywa y si  spokojniej, z rzadka tylko w czaj c si  w jego spektakl. Jedynieł ę łą ą ę

Mandachuva maszerowa  z ty u, razem z lud mi.ł ł ź

—  Czemu on to robi?  — zapyta  cicho Ender.ł

Mandachuva nie zrozumia . Ouanda wyja ni a, o co chodzi o Mówcy:ł ś ł ł

—  Dlaczego Cz owiek wspina si  na drzewa albo dotyka je i piewa?ł ę ś

—  piewa im o trzecim yciuŚ ż   — odpar  Mandachuva.ł   — To bardzo z e maniery.ł

Zawsze by  samolubny i g upi.ł ł

Ouanda spojrza a ze zdziwieniem na Endera, potem znowu na prosiaczka.ł

—  My la am, e wszyscy lubi  Cz owieka.ś ł ż ą ł

—  Wielki  zaszczyt  —  o wiadczy  Mandachuva.ś ł   —  Jest  m dryą   —  Mandachuva
szturchn  palcem biodro Endera.ął   — Ale w jednym jest g upi. My li, e ty zrobiszł ś ż

mu zaszczyt. My li, e przeniesiesz go do trzeciego ycia.ś ż ż

—  Czym jest trzecie ycie?ż   — spyta  Ender.ł

—  To dar, który Pipo zatrzyma  dla siebieł   — Mandachuva przyspieszy  i wkrótceł

zrówna  si  z grup  prosiaczków.ł ę ą

—  Rozumiesz co  z tego?ś   — Ender zwróci  si  do Ouandy.ł ę

—  Ci gle nie mog  przywykn  do twoich bezpo rednich pyta .ą ę ąć ś ń

—  Ale z odpowiedziami nie idzie mi ju  tak dobrze.ż

—  Mandachuva jest z y. To po pierwsze. Po drugie: jest z y na Pipa. O trzecie ycie,ł ł ż

dar, który Pipo zatrzyma  dla siebie. Wszystko si  jako  wyja ni.ł ę ś ś

—  Kiedy?
—  Za dwadzie cia lat. Albo dwadzie cia minut. W a nie dlatego ksenologia jest takaś ś ł ś

ciekawa. Ela tak e dotyka a pni, a od czasu do czasu zagl da a w krzaki.ż ł ą ł

—  Tylko  jeden  gatunek  drzew.  Krzewy  te ,  wszystkie  takie  same.  I  to  pn cze,ż ą

oplataj ce wi kszo  pni. Ouando, widzia a  w lesie inne gatunki ro lin?ą ę ść ł ś ś

—  Chyba nie. Nie zwraca am uwagi. Pn cze to merdona. Macios si  ni  ywi , ał ą ę ą ż ą

prosiaczki  zjadaj  macios.  Nauczyli my  prosiaczki,  jak  przystosowa  do  jedzeniaą ś ć

korze  merdony.  Jeszcze  przed  amarantem.  Znalaz y  si  ni ej  w  a cuchuń ł ę ż ł ń



ywieniowym.ż

—  Spójrzcie  — przerwa  im Ender. Prosiaczki zatrzyma y si  na skraju polany. Poł ł ę

chwili  Ender, Ouanda i Ela stan li  przy nich i spojrzeli  na zalan  ksi ycowymę ą ęż

wiat em kotlin . By a sporych rozmiarów, zupe nie naga. Wzd u  obwodu sta o kilkaś ł ę ł ł ł ż ł

drewnianych chat, za  na rodku jedno tylko ogromne drzewo, najwi ksze, jakieś ś ę

widzieli w lesie. Pie  zdawa  si  porusza .ń ł ę ć

—  Ono si  roi od maciosę   — stwierdzi a Ouanda.ł

—  Nie macios  — sprostowa  Cz owiek.ł ł

—  Trzysta dwadzie ciaś   — poinformowa  Mandachuva.ł

—  Mali bracia  — wyja ni  Strza a.ś ł ł

—  I ma e matkił   — doda  Kubek.ł

—  Je li zrobicie im krzywdś ę  — zagrozi  Li ciojadł ś   — zabijemy was niezasadzonych
i powalimy wasze drzewa.
—  Nie skrzywdzimy ich  — uspokoi  go Ender.ł

Prosiaczki nie wchodzi y na polan . Czeka y i czeka y, a  wreszcie co  si  poruszy oł ę ł ł ż ś ę ł

w pobli u najwi kszej chaty, niemal dok adnie naprzeciwko nich. To by  prosiaczek.ż ę ł ł

Ale wi kszy od wszystkich, których poznali.ę

—  onaŻ   — szepn  Mandachuva.ął

—  Jak ma na imi ?ę   — spyta  Ender. Prosiaczki spojrza y na niego zdumione.ł ł

—  Nie zdradzaj  nam swoich imioną   — poinformowa  Li ciojad.ł ś

—  O ile w ogóle je mają  — doda  Kubek. Cz owiek przyci gn  Endera do siebie.ł ł ą ął

—  Nazywamy j  Krzykaczkaą   — szepn  mu do ucha.ął   — Ale nigdy tam, gdzie jakaś
ona mog aby us ysze .ż ł ł ć

Kobieta popatrzy a na nich i za piewa ał ś ł   — nie mo na inaczej okre li  jej s odkiegoż ś ć ł

g osuł   — jedno zdanie w Mowie on.Ż

—  To do ciebie, eby  przyszedż ś ł  — wyja ni  Mandachuva.ś ł   — Mówco. Ty.
—  Sam?  — spyta  Ender.ł   — Wola bym wzi  ze sob  El  i Ouand . Mandachuvał ąć ą ę ę

zawo a  g o no  w  Mowie  on.  W  porównaniu  do  pi kna  tamtego  g osu,  jegoł ł ł ś Ż ę ł

przypomina  warkot. Krzykaczka za piewa a krótko w odpowiedzi.ł ś ł

—  Oczywi cie,  mog  przyjś ą ść  —  przet umaczy  Mandachuva.ł ł   —  Mówi,  e  sż ą

przecie  kobietami. Nie za bardzo pojmuje ró nic  mi dzy wami a Ma ym Ludem.ż ż ę ę ł

—  Jeszcze  coś  — przypomnia  sobie  Ender.ł   — Przynajmniej  jeden  z  was  jako
t umacz. Chyba e ona zna stark.ł ż

Mandachuva  przekaza  pro b .  Odpowied  by a  krótka  i  wyra nie  mu  si  nieł ś ę ź ł ź ę

spodoba a. Odmówi  t umaczenia.ł ł ł

—  Powiedzia a, e mo ecie wybra  na t umacza kogo tylko chcecie, pod warunkiem,ł ż ż ć ł

e to b d  jaż ę ę   — wyja ni  Cz owiek.ś ł ł

—  Wi c prosz  ci , eby  dla nas t umaczyę ę ę ż ś ł ł  — powiedzia  Ender.ł

—  Musisz jako pierwszy wej  w miejsce narodzinść   — poinformowa  Cz owiek.ł ł   —



Zosta e  zaproszony.ł ś

Ender wszed  na polan  i ruszy  w blask ksi yca. S ysza  za sob  kroki Eli, Ouandył ę ł ęż ł ł ą

i cz api cego z ty u Cz owieka. Dostrzeg , e Krzykaczka nie by a tu jedyn  kobiet .ł ą ł ł ł ż ł ą ą

W ka dych drzwiach widzia  kilka twarzy.ż ł

—  Ile ich tu jest  — zapyta . Cz owiek nie odpowiedzia . Ender odwróci  si  i stanł ł ł ł ę ął

przed nim.
—  Ile jest tutaj on?ż   — powtórzy .ł
Cz owiek  nadal  milcza .  Dopiero  gdy  Krzykaczka  za piewa a  znowu,  g o no  ił ł ś ł ł ś

rozkazuj co, przet umaczy :ą ł ł

—  W miejscu narodzin, Mówco, wolno si  odzywa  dopiero wtedy, gdy ona zada cię ć ż

pytanie. Ender kiwn  g ow  i ruszy  z powrotem, gdzie na skraju polany czeka yął ł ą ł ł

prosiaczki.
Ouanda i Ela posz y za nim. S ysza , jak Krzykaczka co  piewa i zrozumia , czemuł ł ł ś ś ł

m czy ni tak j  nazwalięż ź ą   — g os wprawia  w dr enie pnie drzew. Cz owiek dogonił ł ż ł ł

go i poci gn  za ubranie.ą ął

—  Pyta,  czemu odchodzisz.  Nie  pozwoli y  ci  odej .  Mówco,  to  niedobrze.  Jestł ść

bardzo z a.ł
—  Powiedz jej, e nie przyszed em, by wydawa  polecenia ani s ucha  polece . Je liż ł ć ł ć ń ś

nie potraktuje mnie jak równego sobie, ja tak e nie b d  jej tak traktowa .ż ę ę ł

—  Nie mog  tego powiedzieę ć  — stwierdzi  Cz owiek.ł ł

—  W takim razie zawsze b dzie si  zastanawia , dlaczego odszed em.ę ę ć ł

—  To wielki zaszczyt, by  wezwanym mi dzy ony.ć ę ż

—  Wielkim  zaszczytem  jest  tak e,  gdy  Mówca  Umar ych  przychodzi  si  z  nimiż ł ę

spotka . Cz owiek znieruchomia  na chwil , sztywny z podniecenia. Potem odwrócić ł ł ę ł

si  i przemówi  do Krzykaczki. Z kolei ona zamilk a. W kotlinie zapad a cisza.ę ł ł ł

—  Mam nadziej , Mówco, e wiesz, co robiszę ż   — mrukn a Ouanda.ęł

—  Improwizuję  —  wyja ni  Ender.ś ł   —  Jak  s dzisz,  dobrze  mi  idzie?  Nieą

odpowiedzia a. ona wróci a do wielkiej, drewnianej chaty. Ender ruszy  w stronł Ż ł ł ę

lasu. Niemal natychmiast g os Krzykaczki zabrzmia  znowu.ł ł

—  Rozkazuje ci czekać  — przet umaczy  Cz owiek. Ender nie zwolni  kroku i poł ł ł ł

chwili znalaz  si  za plecami prosiaczków-m czyzn.ł ę ęż

—  Je li poprosi, bym wróci , mo e pos ucham. Ale musisz jej powiedzie , e nieś ł ż ł ć ż

przyszed em tu rozkazywa  ani s ucha  rozkazów.ł ć ł ć

—  Nie mog  tego powiedzie .ę ć

—  Dlaczego?
—  Pozwól  — wtr ci a Ouanda.ą ł   — Cz owieku, nie mo esz tego powiedzie , bo sił ż ć ę

boisz, czy dlatego, e nie ma na to odpowiednich s ów?ż ł

—  Nie ma s ów. eby brat mówi  do ony o nim, wydaj cym rozkazy, czy o niej,ł Ż ł ż ą

zwracaj cej si  z pro b … nie mo na powiedzie  tych s ów w tym kierunku.ą ę ś ą ż ć ł



—  Nie  o  strach tu chodzi,  Mówco  — u miechn a  si  Ouanda.ś ęł ę   — To kwestia
j zyka.ę

—  Cz owiekuł   — spyta  Ender.ł   — Czy one rozumiej  twój j zyk?ą ę

—  Mowa M czyzn nie mo e rozbrzmiewa  w miejscu narodzin.ęż ż ć

—  Wi c jej powiedz, e moich s ów nie da si  przekaza  w Mowie on, a jedynie wę ż ł ę ć Ż

Mowie M czyzn. Powiedz, e… zwracam si  z pro b … by pozwolono ci t umaczyęż ż ę ś ą ł ć

w Mowie M czyzn.ęż

—  Sprawiasz wiele problemów, Mówco  — stwierdzi  Cz owiek, ale przemówi  doł ł ł

Krzykaczki.  Nagle kotlina zabrzmia a Mow  on, tuzinem ró nych pie nił ą Ż ż ś   — jak
podczas wicze  chóru.ć ń

—  Wiesz,  Mówco  —  zauwa y a  Ouanda.ż ł   —  Naruszy e  praktycznie  wszystkieł ś

zasady bada  antropologicznych.ń

—  A które pomin em?ął

—  Przychodzi mi do g owy tylko jedna: nikogo jeszcze nie zabi e .ł ł ś

—  Zapominasz  o  jednym:  nie  przyszed em tutaj  jako  uczony,  który  chce  bada .ł ć

Przyszed em jako ambasador, by zawrze  uk ad.ł ć ł

Równie nagle, jak si  odezwa y, ony zamilk y. Krzykaczka wysz a ze swojej chaty,ę ł ż ł ł

przesz a na rodek polany i stan a pod wielkim drzewem. Za piewa a. Cz owiekł ś ęł ś ł ł

odpowiedział  — w j zyku braci. Ouanda t umaczy a pó g osem.ę ł ł ł ł

—  Powtarza to, co mówi e , o równym traktowaniu. Raz jeszcze wybuch a kakofoniał ś ł

pie ni on.ś ż

—  Jak zareaguj ?ą   — spyta a Ela.ł

—  Sk d mam wiedzie ?ą ć   — odpar a Ouanda.ł   — Bywam tutaj dok adnie tak samoł

cz sto, jak ty.ę

—  Uwa am, e zrozumiej  i zgodz  si  na moje warunkiż ż ą ą ę   — stwierdzi  Ender.ł

—  Niby dlaczego maj  si  zgodzi ?ą ę ć

—  Poniewa  przyby em z nieba. Poniewa  jestem Mówc  Umar ych.ż ł ż ą ł

—  Tylko nie zacznij si  uwa a  za wielkiego bia ego boga. Rezultaty nie s  zwykleę ż ć ł ą

najlepsze.
—  Nie jestem Pizarrem.
—  Zaczynam  rozszyfrowywa  Mow  onć ę Ż   —  szepn a  Jane  w  jego  uchu.ęł   —
Podstawy  Mowy  M czyzn  znalaz am  w  notatkach  Pipa  i  Liba.  T umaczeniaęż ł ł

Cz owieka bardzo pomagaj . Mowa on jest zbli ona do Mowy M czyzn, tyle eł ą Ż ż ęż ż

chyba  bardziej  archaiczna  —  bli sza  korzeni,  wyst puje  wi cej  dawnych  form.ż ę ę

Wszystkie formy kobieco-m skie maj  tryb rozkazuj cy, a m sko-kobiece prosz cy.ę ą ą ę ą

e skie  s owo  oznaczaj ce  braci  spokrewnione  jest  z  m skim  „macios”,  robakiŻ ń ł ą ę

drzewne. Je li to ma by  j zyk mi o ci, to nie wiem, jak potrafi  si  rozmna a .ś ć ę ł ś ą ę ż ć

Ender u miechn  si . Przyjemnie by o znowu us ysze  Jane, wiedzie , e zawsześ ął ę ł ł ć ć ż

mo e mu pomóc. Mandachwa musia  zada  jakie  pytanie, gdy  Ender us ysza , jakż ł ć ś ż ł ł



Ouanda odpowiada szeptem:
—  S ucha klejnotu w swoim uchu.ł

—  Czy to królowa kopca?  — spyta  Mandachuva.ł

—  Nie. To…  — szuka a w a ciwego s owa.ł ł ś ł   — To komputer. Maszyna posiadaj caą

g os.ł

—  Czy móg bym tak  dosta ?ł ą ć

—  Kiedyś  — wtr ci  Ender, by oszcz dzi  Ouandzie k opotu.ą ł ę ć ł

ony umilk y i zabrzmia  tylko samotny g os Krzykaczki. Podekscytowani m czy niŻ ł ł ł ęż ź

zacz li ko ysa  si  na palcach.ę ł ć ę

—  Ona u ywa Mowy M czyznż ęż   — szepn a Jane.ęł

—  To wielki dzień  — rzek  cicho Strza a.ł ł   — ony mówi  w J zyku M czyzn, wŻ ą ę ęż

tym miejscu. To si  jeszcze nie zdarzy o.ę ł

—  Zaprasza  cię  —  powiedzia  Cz owiek.ł ł   —  Zaprasza,  jak  siostra  brata.  Ender
natychmiast wszed  na polan  i zbli y  si  do kobiety. By a wy sza od m czyzn, aleł ę ż ł ę ł ż ęż

i tak dobre pó  metra ni sza od niego. Ukl kn  i znalaz  si  z ni  oko w oko.ł ż ę ął ł ę ą

—  Jestem ci wdzi czny za uprzejmoę ść  — powiedzia .ł
—  To mog  przekaza  w Mowie onę ć Ż   — stwierdzi  Cz owiek.ł ł

—  Mimo to przet umacz na swój j zykł ę   — poprosi  Ender.ł

Cz owiek  pos ucha .  Krzykaczka  wyci gn a  d o  i  dotkn a  g adkiej  skóry  czo ał ł ł ą ęł ł ń ęł ł ł

Endera, szczeciny na brodzie; przycisn a warg , a on zamkn  oczy, ale nie cofnęł ę ął ął

si , gdy delikatnie musn a palcem powiek . Przemówi a.ę ęł ę ł

—  Czy jeste  wi tym Mówc ?ś ś ę ą   — przet umaczy  Cz owiek.ł ł ł

—  Doda  s owo „ wi ty”ł ł ś ę   — poinformowa a Jane.  Ender spojrza  prosiaczkowi wł ł

oczy.
—  Nie jestem wi ty. Cz owiek zesztywnia .ś ę ł ł

—  Powtórz jej.
Prosiaczek  waha  si  przez  chwil ,  po  czym chyba  uzna ,  e  Ender  jest  mniejł ę ę ł ż

niebezpieczny.
—  Nie powiedzia a „ wi ty”.ł ś ę

—  T umacz, co mówi tak dok adnie, jak tylko potrafisz.ł ł

—  Je li nie jeste  wi ty, to sk d wiesz, co naprawd  mówi?ś ś ś ę ą ę

—  Prosz  cię ę  — powiedzia  Ender.ł   — B d  prawdomówny mi dzy nami.ą ź ę

—  Dla ciebie b d  prawdomównyę ę   — obieca  Cz owiek.ł ł   — Ale kiedy mówi  doę

niej,  to mój g os ona s yszy, powtarzaj cy twoje s owa. Musz  wypowiada  je…ł ł ą ł ę ć

ostro nie.ż

—  B d  prawdomównyą ź   — powtórzy  Ender.ł   — Nie bój si .  To wa ne, by onaę ż

dok adnie  wiedzia a,  co  mówi .  Powtórz  jej,  e  prosz ,  by  ci  wybaczy a,  gdył ł ę ż ę ł

przemówisz do niej niegrzecznie, ale jestem niewychowanym framlingiem, a ty musisz
t umaczy  dok adnie to, co powiedzia em.ł ć ł ł



Cz owiek przewróci  oczami, ale prze o y  Krzykaczce s owa Endera. Odpowiedzia ał ł ł ż ł ł ł

mu krótko.
—  Mówi, e nie ma g owy wyci tej z korzenia merdony. Oczywi cie, e to rozumie.ż ł ę ś ż

—  Powiedz, e my, ludzie, nigdy jeszcze nie widzieli my takiego wielkiego drzewa.ż ś

Popro ,  eby  nam wyja ni a,  do  czego  jej  i  innym onom s u y  takie  drzewo.ś ż ś ł ż ł ż

Ouanda by a przera ona.ł ż

—  Nie tracisz czasu na dyplomacj .ę
Gdy jednak Cz owiek prze o y  s owa Endera, Krzykaczka natychmiast podesz a doł ł ż ł ł ł

pnia, dotkn a go i za piewa a.ęł ś ł

Teraz, gdy stali bli ej, wyra nie widzieli mas  ma ych stworzonek, roj cych si  naż ź ę ł ą ę

korze.  Wi kszo  mia a  nie  wi cej,  ni  cztery  czy  pi  centymetrów  d ugo ci.ę ść ł ę ż ęć ł ś

Przypomina y kszta tem embriony, cho  delikatna mgie ka brunatnego futra pokrywa ał ł ć ł ł

ich ró owe cia a. Mia y otwarte oczy. Wspina y si  na siebie, walcz c o miejsce przyż ł ł ł ę ą

jednej z plam schn cej masy, rozmazanej na pniu.ą

—  Pasta z amarantu  — zauwa y a Ouanda.ż ł

—  Dzieci  — stwierdzi a Ela.ł

—  To nie dzieci  — sprostowa  Cz owiek.ł ł   — S  ju  prawie tak doros e, e mogą ż ł ż ą

chodzi . Ender podszed  do drzewa i wyci gn  r k . Krzykaczka przerwa a pie ,ć ł ą ął ę ę ł śń

lecz  Ender  si  nie  cofn .  Dotkn  palcami  kory,  tu  obok  m odego prosiaczka.ę ął ął ż ł

Wspinaj c si , stworzonko dotkn o go, wesz o na d o  i przylgn o do niej.ą ę ęł ł ł ń ęł

—  Czy znasz jego imi ? Przestraszony Cz owiek przet umaczy  szybko s owa Mówcy ię ł ł ł ł

odpowied  Krzykaczki.ź

—  Ten jest  moim bratem.  Otrzyma imi  dopiero  wtedy,  gdy  b dzie  chodzi  naę ę ł

dwóch nogach. Korzeniak jest jego ojcem.
—  A matka?  — spyta  Ender.ł

—  Ma e matki nigdy nie maj  imionł ą   — odpar  Cz owiek.ł ł

—  Zapytaj. Cz owiek zapyta . ona odpowiedzia a.ł ł Ż ł

—  Mówi,  e jego matka by a bardzo silna i  bardzo odwa na.  Sta a si  t usta iż ł ż ł ę ł

urodzi a pi cioro dziecił ę   — Cz owiek dotkn  d oni  czo a.ł ął ł ą ł   — Pi cioro dzieci toę

bardzo du o. By a do  t usta, by nakarmi  je wszystkie.ż ł ść ł ć

—  Czy matka przynosi past , któr  si  ywi ? Cz owiek by  przera ony.ę ą ę ż ą ł ł ż

—  Mówco, nie mog  tego powiedzie . W adnym j zyku.ę ć ż ę

—  Dlaczego nie?
—  Ju  mówi em. By a dostatecznie t usta, by nakarmi  pi cioro swych dzieci. Od óż ł ł ł ć ę ł ż

ma ego brata i pozwól onie piewa  do drzewa.ł ż ś ć

Ender  dotkn  pnia  i  ma y  brat  zbieg  natychmiast.  Krzykaczka  podj a  pie .ął ł ł ęł śń

Ouanda spojrza a na Mówc  z wyrzutem, oburzona jego zapalczywo ci . Ela by ał ę ś ą ł

wyra nie podekscytowana.ź

—  Nie rozumiecie? Noworodki ywi  si  cia em matki. Ender cofn  si  z odraz .ż ą ę ł ął ę ą



—  Sk d mo esz wiedzie ?ą ż ć   — zaprotestowa a Ouanda.ł

—  Popatrz,  jak  biegaj  po  korze,  zupe nie  jak  macios.  Musieli  kiedyą ł ś

konkurować  —  Ela  wskaza a  fragment  pnia,  wolny  od  amarantowej  pasty.ł   —
Drzewo puszcza sok. Tutaj, w tych szczelinach. Dawniej, przed Descolad , musia yą ł

istnie  owady ywi ce si  tym sokiem, a macios i ma e prosiaczki walczy y, by jeć ż ą ę ł ł

zje . To dlatego prosiaczki potrafi y po czy  swoje moleku y genetyczne z tymiść ł łą ć ł

drzewami.  Nie  tylko  m ode  na  nich  yj ;  doros e  osobniki  musia y  wspina  sił ż ą ł ł ć ę

ci gle,  by  nie  dopuszcza  macios.  Nawet  kiedy  dysponowali  innymi  ród amią ć ź ł

po ywienia,  ca y  cykl  yciowy  wi za  je  z  drzewem.  Zanim  jeszcze  stali  siż ł ż ą ł ę

drzewami.
—  Badamy  spo ecze stwo prosiaczkówł ń   — przypomnia a  niecierpliwie  Ouanda.ł   —
Nie ich odleg  przesz o  ewolucyjn .łą ł ść ą

—  Prowadz  delikatne negocjacjeę   — przerwa  im Ender.ł   — B d cie wi c cicho ią ź ę

zdobywajcie informacje, nie prowadz c przy tym naukowych dysput. piew si gną Ś ę ął

szczytowego punktu. Z boku pnia pojawi a si  szczelina.ł ę

—  Chyba nie powal  dla nas tego drzewaą   — przestraszy a si  Ouanda.ł ę

—  Ona  prosi,  by  drzewo  otworzy o  swe  serceł   —  wyja ni  Cz owiek.ś ł ł   —  To
matczyne drzewo, jedyne w ca ym naszym lesie. Nic nie mo e mu si  zdarzy , boł ż ę ć

nasze dzieci b d  musia y rodzi  si  w innych drzewach, a nasi ojcowie umr .ę ą ł ć ę ą

Inne  ony  za piewa y  wraz  z  Krzykaczka  i  wkrótce  w pniu  matczynego  drzeważ ś ł

pojawi  si  szeroki otwór. Ender przesun  si  natychmiast i stan  wprost przedł ę ął ę ął

nim. W rodku by o za ciemno, by móg  cokolwiek zobaczy . Ela poda a mu odpi tś ł ł ć ł ę ą

od paska latark . Ouanda b yskawicznie chwyci a j  mocno za r k .ę ł ł ą ę ę

—  To mechanizm!  — zawo a a.ł ł   — Nie wolno ci tego przynosi . Ender delikatnieć

wyj  latark  z d oni Eli.ął ę ł

—  Nie  ma  ju  ogrodzeniaż   — powiedzia .ł   — Teraz  wszyscy  mo emy  si  zajż ę ąć

Podejrzan  Dzia alno ci .ą ł ś ą

Skierowa  zwierciad o  latarki  na  ziemi ,  w czy  j ,  po  czym  szybko  przecił ł ę łą ł ą ął

promie  d oni ,  by os abi  i rozproszy  wiat o. ony zamrucza y, a Krzykaczkań ł ą ł ć ć ś ł Ż ł

dotkn a brzucha Cz owieka.ęł ł

—  Powiedzia em  im,  e  potraficie  noc  tworzy  ma e  ksi yceł ż ą ć ł ęż   —  wyja niś ł

prosiaczek.  — I e nosicie je ze sob .ż ą

—  Czy zniszcz  co , je li po wiec  w serce matczynego drzewa?ę ś ś ś ę

Cz owiek zapyta . Krzykaczka si gn a po latark . Potem, trzymaj c j  w dr cychł ł ę ęł ę ą ą żą

d oniach, za piewa a cicho i przesun a j  lekko tak, by srebrzysty promie  przecił ś ł ęł ą ń ął

otwór. Odsun a si  niemal natychmiast i skierowa a latark  w inn  stron .ęł ę ł ę ą ę

—  Jasno  je o lepiaść ś   — wyja ni  Cz owiek.ś ł ł

—  Jej g os odbija si  echem z wn trza drzewał ę ę   — szepn a Jane.ęł   — Kiedy tam
za wieci a, echo modulowa o, wywo uj c wysokie alikwoty i zmian  konturu. Drzewoś ł ł ł ą ę

odpowiada o, wykorzystuj c d wi k g osu Krzykaczki.ł ą ź ę ł



—  Widzisz cos?  — spyta  cicho Ender.ł

—  Przykl knij, zbli  mnie i przesu  przed otworem.ę ż ń

Ender zni y  si  pos usznie i wolno porusza  g ow , by klejnot w uchu mia  otwartyż ł ę ł ł ł ą ł

widok na wn trze  drzewa.  Jane opisywa a,  co widzi.  Przez  d ug  chwil  Enderę ł ł ą ę

kl cza  nieruchomo. Potem obejrza  si .ę ł ł ę

—  Tam s  ma e matki, ci arne. Nie wi cej, ni  cztery centymetry d ugo ci. Jednaą ł ęż ę ż ł ś

rodzi.
—  Mo esz  patrze  przez  klejnot'ż ć   —  zdziwi a  si  Ela.  Ouanda  ukl k a  obok,ł ę ę ł

bezskutecznie próbuj c zobaczy  co  w czerni szczeliny.ą ć ś

—  Niesamowity  dymorfizm  p ciowy.  Osobnik  e ski  we  wczesnym  dzieci stwieł ż ń ń

osi ga dojrza o  p ciow , rodzi m ode i umiera. Spojrza a na Cz owieka.ą ł ść ł ą ł ł ł

—  Czy  wszystkie  te  ma e  prosiaczki  na  zewn trz  drzewa  to  bracia?  Cz owiekł ą ł

powtórzy  pytanie Krzykaczce. ona wyci gn a r k  i z miejsca w pobli u szczelinył Ż ą ęł ę ę ż

zdj a spore stworzenie. Za piewa a kilka s ów.ęł ś ł ł

—  To  m oda  onał ż   —  przet umaczy  prosiaczek.ł ł   —  Gdy  doro nie,  zajmie  siś ę

dzie mi wraz z innymi.ć

—  Czy jest tylko jedna?  — spyta a Ela. Ender drgn .ł ął

—  Ta jest  sterylna. Albo nie dopuszczaj  do jej zap odnienia. Nie mog aby mieą ł ł ć

dzieci.
—  Dlaczego?  — nie rozumia a Ouanda.ł

—  Nie  maj  dróg  rodnych.  Dzieci  wyjadaj  sobie  drog  na  zewn trz.  Ouandaą ą ę ą

wyszepta a modlitw . Ela jednak by a bardziej zaciekawiona ni  kiedykolwiek.ł ę ł ż

—  Fascynuj ceą   —  orzek a.ł   —  Ale  je li  s  takie  ma e,  jak  dochodzi  doś ą ł

zap odnienia?ł

—  Nosimy  je  do  ojców,  oczywi cieś   —  odpar  Cz owiek.ł ł   —  A  jak  my la a ?ś ł ś

Przecie  ojcowie nie mog  tu przyj .ż ą ść

—  Ojcowie  — wtr ci a Ouanda.ą ł   — Tak nazywaj  najbardziej szanowane drzewa.ą

—  Zgadza  się  —  potwierdzi  Cz owiek.ł ł   —  Ojcowie  dojrzewaj  kor .  Na  korą ą ę

wydzielaj  swój py , w soku. A my nosimy ma  matk  do ojca wybranego przezą ł łą ę

ony. Ona pe za po pniu, a py  w soku trafia do jej brzucha i nape nia go ma ymiż ł ł ł ł

bra mi. Ouanda bez s owa wskaza a niewielkie wypuk o ci na brzuchu Cz owieka.ć ł ł ł ś ł

—  Tak  — przyzna  prosiaczek.ł   — To s  no niki. Brat, który dost pi  zaszczytu,ą ś ą ł

k adzie jedn  z matek do no nika, a ona trzyma si  mocno przez ca  drog  doł ą ś ę łą ę

ojca  — dotkn  brzucha.ął   — To najwi ksza rado , jak  znamy w drugim yciu.ę ść ą ż

Gdyby my mogli, co noc nosiliby my ma e matki. Krzykaczka za piewa a d ugo iś ś ł ś ł ł

g o no, i otwór w matczynym drzewie zacz  si  zamyka .ł ś ął ę ć

—  Te  kobiety,  ma e  matkił   —  zainteresowa a  si  Ela.ł ę   —  Czy  s  wiadome?ą ś

Cz owiek nie zna  tego s owa.ł ł ł

—  Czy s  przytomne?ą   — spyta  Ender.ł



—  Naturalnie.
—  Jemu chodzi o to  — wyja ni a Ouandaś ł   — czy ma e matki my l . Czy rozumiejł ś ą ą

mow ?ę
—  One?  — zdziwi  si  Cz owiek.ł ę ł   — Nie, nie s  m drzejsze ni  cabra. I  tylkoą ą ż

troch  m drzejsze od macios. Potrafi  jedynie trzyę ą ą  rzeczy:je , pe za  i trzyma  siść ł ć ć ę

no nika.  Bracia  na  zewn trz  drzewa  zaczynaj  si  dopiero  uczy .  Pami tamś ą ą ę ć ę

chodzenie po pniu matczynego drzewa, a wi c mia em ju  wtedy pami . Ale jestemę ł ż ęć

jednym z niewielu, którzy to pami taj . W oczach Ouandy b ysn y zy.ę ą ł ęł ł

—  Biedne matki. Rodz  si , s  zap adniane, wydaj  m ode i umieraj , wszystko toą ę ą ł ą ł ą

w niemowl ctwie. Nawet nie wiedz , e y y.ę ą ż ż ł

—  Dyformizm  p ciowy  jest  tu  doprowadzony  do  absurduł   —  orzek a  Ela.ł   —
Osobniki  e skie  osi gaj  dojrza o  p ciow  bardzo  wcze nie,  a  m skie  bardzoż ń ą ą ł ść ł ą ś ę

pó no. To dziwne,  musicie przyzna ,  e dominuj ce doros e kobiety  s  sterylne.ź ć ż ą ł ą

Rz dz  ca ym plemieniem, a jednak nie mog  przekaza  w asnych genów.ą ą ł ą ć ł

—  Elu  — zapyta a Ouanda.ł   — Czy mo na znale  sposób, by ma e matki rodzi yż źć ł ł

dzieci, nie b d c przez nie po erane? Jakie  cesarskie ci cie, z wysokoproteinowę ą ż ś ę ą

po ywk , zast puj c  cia o matki? eby kobiety mog y osi ga  dojrza o ? Ela nież ą ę ą ą ł Ż ł ą ć ł ść

zd y a odpowiedzie . Ender chwyci  je za ramiona i odci gn  na bok.ąż ł ć ł ą ął

—  Jak miecie?ś   — szepn .ął   — A gdyby oni szukali sposobu, by ma e dziewczynkił

mog y pocz  i rodzi  dzieci, ywi ce si  cia em matki?ł ąć ć ż ą ę ł

—  O czym ty mówisz?  — oburzy a si  Ouanda.ł ę

—  To obrzydliwe  — stwierdzi a Ela.ł

—  Nie przyszli my tu, eby podcina  korzenie ich istnienia. Mamy szuka  sposobuś ż ć ć

wspólnego ycia na jednej planecie. Za sto lat, albo za pi set, kiedy naucz  siż ęć ą ę

wielu rzeczy, wtedy mog  decydowa , czy zmieni  metod  pocz cia i porodu. W teją ć ć ę ę

chwili nie potrafimy nawet zgadywa , co si  stanie, gdy nagle osi gnie dojrza oć ę ą ł ść

tyle samo kobiet, co m czyzn. Co b d  robi y? Nie mog  przecie  rodzi  wi cejęż ę ą ł ą ż ć ę

dzieci.  Nie  mog  wspó zawodniczy  z  m czyznami  o  pozycj  ojca.  Po  co  są ł ć ęż ę ą

potrzebne?
—  Ale one umieraj , w ogóle przedtem nie yj c…ą ż ą

—  S , czym s . Sami postanowi , co zmieni . Oni, nie wy, z wasz  lepo ludzką ą ą ć ą ś ą

perspektyw . Próbujecie uczyni  ich ycie pe nym i szcz liwym, dok adnie takim,ą ć ż ł ęś ł

jak nasze.
—  Masz rację  — zgodzi a si  Ela.ł ę   — Oczywi cie, e masz racj . Przepraszam. Dlaś ż ę

Eli prosiaczki nie by y lud mi, by y okazami obcej fauny, a przyzwyczai a si  doł ź ł ł ę

odmiennych od ludzkich cykli yciowych zwierz t. Ender widzia  jednak, e Ouandaż ą ł ż

wci  by a zdenerwowana. Dokona a „przej cia  ramena”: my la a o prosiaczkach:ąż ł ł ś ś ł

my, nie: oni. Godzi a si  z ich dziwacznym zachowaniem, nawet z morderstwemł ę

ojca, jako mieszcz cymi si  w akceptowalnej skali obco ci. Oznacza o to, e jestą ę ś ł ż

bardziej  tolerancyjna  i  lepiej  rozumie  prosiaczki,  ni  kiedykolwiek  zdo a  Ela;ż ł



równocze nie jednak mocniej  prze ywa odkrycie okrucie stwa i bestialstwa w ródś ż ń ś

przyjació .ł
Ender zauwa y  te , e po latach kontaktów z prosiaczkami, Ouanda przej a jeden zż ł ż ż ęł

ich zwyczajów: w chwili  najwy szego zdenerwowania cia o dziewczyny sztywnia oż ł ł

zupe nie.  Dlatego  przypomnia  jej  o  cz owiecze stwie,  po  ojcowsku  obejmuj cł ł ł ń ą

ramieniem i przyci gaj c do siebie. Ouanda rozlu ni a si  nieco i za mia a nerwowo.ą ą ź ł ę ś ł

—  Wiesz,  o  czym my l ?ś ę   — spyta a  cicho.ł   — e  ma e  matki  rodz  dzieci  iŻ ł ą

umieraj  bez chrztu.ą

—  Je li biskup ich nawróci, mo e pozwol  mu pokropi  wn trze drzewa i wymówiś ż ą ć ę ć

odpowiednie s owa.ł

—  Nie kpij ze mnie  — szepn a.ęł

—  Nie próbuj . Na razie jednak postaramy si  zmieni  tyle, eby my mogli yę ę ć ż ś ż ć

razem. Nic wi cej. Siebie tak e zmienimy na tyle, by znios y ycie z nami na jedneję ż ł ż

planecie. Pogód cie si  z tym, albo w czymy ogrodzenie, gdy  wtedy naprawdź ę łą ż ę

b dziemy dla nich zagro eniem. Ela nie sprzeciwia a si , lecz Ouanda zesztywnia aę ż ł ę ł

na  powrót.  Ender  wbi  palce  w jej  rami .  Przestraszona,  kiwn a  g ow .  Enderł ę ęł ł ą

zwolni  uchwyt.ł

—  Przepraszam  — powiedzia .ł   — Ale prosiaczki s  takie, jakie s . Czy te , je lią ą ż ś

wolisz,  jakimi  stworzy  je  Bóg.  Nie  próbuj  ich  przerabia  na  w asny  obraz  ił ć ł

podobie stwo. Wróci  do matczynego drzewa, gdzie czekali Krzykaczka i Cz owiek.ń ł ł

—  Przepraszam za t  przerw .ę ę

—  Nie szkodzi  — odpar  Cz owiek.ł ł   — Wyt umaczy em jej, co robicie. Ender poczuł ł ł

ucisk w o dku.ż łą

—  Powiedzia e , e co robimy?ł ś ż

—  Powiedzia em, e one chcia y zrobi  co  z ma ymi matkami, eby my wszyscył ż ł ć ś ł ż ś

byli bardziej podobni do ludzi, ale ty stwierdzi e , e nie mog , bo inaczej w czyszł ś ż ą łą

ogrodzenie. Powtórzy em twoje s owa, e my musimy pozosta  Ma ym Ludem, a wył ł ż ć ł

musicie pozosta  lud mi.ć ź

Ender  u miechn  si  z  ulg .  T umaczenie  by o  wierne,  a  Cz owiek  mia  doś ął ę ą ł ł ł ł ść

rozs dku,  by nie wchodzi  w szczegó y.  ony mog y zapragn ,  by ma e matkią ć ł Ż ł ąć ł

osi ga y dojrza o . Nie musia y pojmowa  daleko id cych konsekwencji tej pozornieą ł ł ść ł ć ą

prostej, humanitarnej przemiany. Cz owiek okaza  si  doskona ym dyplomat : mówił ł ę ł ą ł

prawd , unikaj c k opotliwych kwestii.ę ą ł

—  No,  dobrze  — orzek  Ender.ł   — Skoro  si  ju  poznali my,  mo emy  zaczę ż ś ż ąć

rozmowy.  Usiad  na  nagiej  ziemi.  Krzykaczka  przykucn a  naprzeciw.  Za piewa ał ęł ś ł

kilka zda .ń
—  Mówi, e macie nas nauczy  wszystkiego, co wiecie, zabra  nas do gwiazd iż ć ć

sprowadzi  królow  kopca, a jej da  ten wietlny pr t, który przynios a nowa osoba.ć ą ć ś ę ł

Je li nie, to w mroku nocy po le wszystkich braci z tego lasu, by we nie zabiliś ś ś

wszystkich ludzi i powiesili ich wysoko nad ziemi  tak, e nigdy nie osi gniecieą ż ą



trzeciego yciaż   — widz c zdumienie ludzi, Cz owiek dotkn  piersi Endera.ą ł ął   — Nie,
musisz zrozumie . To nic nie znaczy. Zawsze w ten sposób zaczynamy rozmowy zć

innym plemieniem. S dzisz, e poszaleli my? Nigdy by my was nie zabili! Dali cieą ż ś ś ś

nam amarant, garnki, Królow  Kopca i Hegemona.ą

—  Powiedz, eby wycofa a gro b , bo nic wi cej ju  jej nie dam.ż ł ź ę ę ż

—  T umacz  ci, Mówco, e przecie …ł ę ż ż

—  Wypowiedzia a  te  s owa  i  nie  b d  z  ni  rozmawia ,  póki  ich  nie  wycofa.ł ł ę ę ą ł

Krzykaczka  zerwa a  si  i  obesz a  dooko a  matczyne  drzewo,  wznosz c  r ce  ił ę ł ł ą ę

piewaj c g o no. Cz owiek pochyli  si  do Endera.ś ą ł ś ł ł ę

—  Skar y si  wielkiej matce i wszystkim onom, e jeste  bratem, który nie znaż ę ż ż ś

swojego miejsca. Mówi, e jeste  nieuprzejmy i nie mo na si  z tob  dogada .ż ś ż ę ą ć

—  Tak  —  kiwn  g ow  Ender.ął ł ą   —  To  szczera  prawda.  Nareszcie  do  czegoś
dochodzimy. Krzykaczka ponownie kucn a przed Enderem i przemówi a w Mowieęł ł

M czyzn.ęż

—  Mówi, e nigdy nie zabije nikogo z ludzi i nie pozwoli adnemu z braci i on, byż ż ż

was zabijali. Mówi, eby  pami ta : jeste  dwa razy wy szy od nas i wiesz wszystko,ż ś ę ł ś ż

a  my  nic.  Czy  poni y a  si  wystarczaj co,  eby  z  ni  rozmawia ?  Krzykaczkaż ł ę ą ż ś ą ł

obserwowa a go pos pnie, czekaj c na odpowied .ł ę ą ź

—  Tak  — odpar  Ender.ł   — Teraz mo emy zacz .ż ąć

Novinha kl cza a na pod odze obok ó ka Mira. Quim i Olhado stali za ni . Domę ł ł ł ż ą

Cristao uk ada  do ó ek Quar  i Grega. Chrapliwy oddech Mira niemal zag uszał ł ł ż ę ł ł

niezbyt melodyjnie piewan  ko ysank . Miro otworzy  oczy.ś ą ł ę ł

—  Miro  — szepn a Novinha. Chory j kn .ęł ę ął

—  Miro, jeste  w domu, w ó ku. Przeszed e  przez w czone ogrodzenie. Doktorś ł ż ł ś łą

Navio twierdzi, e masz uszkodzony mózg. Nie wiemy, czy to trwa y uraz. Mo eszż ł ż

by  cz ciowo sparali owany. Ale yjesz, Miro, a Navio obiecuje, e mo na wieleć ęś ż ż ż ż

dokona , by zrekompensowa  ci to, co straci e . Rozumiesz mnie? Mówi  ci prawd .ć ć ł ś ę ę

Na razie mo e by  bardzo bolesna, ale warto si  stara . J kn  cicho. Ale to nie byż ć ę ć ę ął ł

j k bólu. Zdawa o si , e próbuje co  powiedzie .ę ł ę ż ś ć

—  Mo esz porusza  ustami?ż ć   — spyta  Quim. Miro otworzy  je wolno i zamkn .ł ł ął

Olhado uniós  r k  o metr nad g ow  brata i przesun .ł ę ę ł ą ął

—  Czy potrafisz ledzi  oczami ruch mojej d oni? Miro poruszy  oczami. Novinhaś ć ł ł

cisn a go za r k .ś ęł ę ę

—  Czujesz, jak ciskam ci r k ? Miro j kn  znowu.ś ę ę ę ął

—  Zamknij usta na nie  — powiedzia  Quim.ł   — I otwórz na tak. Miro zamknął
usta.
—  Mm  — wykrztusi .ł
Novinha nie mog a si  powstrzyma . Usi owa a by  odwa na, ale to by o najgorsze,ł ę ć ł ł ć ż ł

co przydarzy o si  któremu  z dzieci. Kiedy Lauro straci  oczy i zosta  Olhademł ę ś ł ł   —
nienawidzi a  tego  przezwiska,  cho  teraz  sama  go  u ywa ał ć ż ł   —  s dzi a,  e  nicą ł ż



gorszego nie mo e jej spotka . Ale Miro, sparali owany, bezradny, nie czuj cy nawetż ć ż ą

dotyku jej r kię   — tego nie mog a znie . Czu a rozpacz, gdy zgin  Pipo, i innł ść ł ął ą

gdy umar  Libo, czu a straszliwy al po mierci Marcao. Pami ta a nawet bolesnł ł ż ś ę ł ą

pustk ,  jak  odczuwa a,  gdy  opuszczano  do  grobu  jej  rodziców.  Ale  nie  by oę ą ł ł

straszniejszego bólu, ni  patrze  na cierpienie w asnego dziecka nie mog c przyjż ć ł ą ść

mu z pomoc . Wsta a, by wyj . Dla jego dobra b dzie p aka  cicho, w pokojuą ł ść ę ł ć

obok.
—  Mm. Mm. Mm.
—  Nie chce, eby  wychodzi aż ś ł   — stwierdzi  Quim.ł

—  Zostan , je li sobie yczyszę ś ż   — powiedzia a Novinha.ł   — Ale powiniene  spa .ś ć

Navio mówi, e przez pewien czas musisz spa  jak…ż ć

—  Mm. Mm. Mm.
—  Spa  te  nie chce. Novinha powstrzyma a cisn c  si  na usta uwag , e przecieć ż ł ą ą ę ę ż ż

sama s yszy, co mówi chory.ł

Pora nie by a odpowiednia na k ótnie. Poza tym, to przecie  Quim wymy li  systemł ł ż ś ł

porozumiewania z Mirem. Mia  prawo do dumy, do roli g osu brata. W ten sposóbł ł

pokazywa ,  e  czuje  si  cz onkiem  rodziny.  e  nie  odrzuca  jej  po  tym,  czegoł ż ę ł Ż

dowiedzia  si  dzisiaj na prac’a. Wybacza  jej, wi c pohamowa a j zyk.ł ę ł ę ł ę

—  Mo e chce nam co  powiedzież ś ć  — zasugerowa  Olhado.ł

—  Mm.
—  Albo zada  pytanieć   — doda  Quim.ł

—  Mm. Aa.
—  No to adnieł   — Quim by  zawiedziony.ł   — Je li nie potrafi rusza  r kami, toś ć ę

nie mo e pisa .ż ć

—  Sem problema  — stwierdzi  Olhado.ł   — Widzi. Mo e wskazywa . Przyniesiemyż ć

mu terminal. B dzie wy wietla  litery, a on tylko powie „tak”, kiedy pojawi się ś ł ę

w a ciwa.ł ś

—  To potrwa latami.
—  Chcesz spróbowa , Miro?ć   — spyta a Novinha. Chcia .ł ł

We trójk  przenie li go do ó ka we frontowym pokoju. Olhado ustawi  terminal tak,ę ś ł ż ł

by Miro widzia  ekran. Napisa  krótki program, który wy wietla  kolejne litery, ka dł ł ś ł ż ą

przez u amek sekundy. Po kilku próbach ustalili pr dkoł ę ść  — na tyle wolno, by Miro
zd y  wyda  d wi k,  oznaczaj cy  „ta  litera”,  zanim zapali  si  nast pna.  Miroąż ł ć ź ę ą ę ę

przyspiesza  ca  procedur , skracaj c wyrazy. P-R-O-S.ł łą ę ą

—  Prosiaczki  — zawo a  Olhado.ł ł

—  Owszem  — przyzna a Novinha.ł   — Dlaczego przechodzi e  do prosiaczków przezł ś

ogrodzenie?
—  Mmmmm!
—  On zadaje pytanie, mamo  — wyja ni  Quim.ś ł   — Nie chce odpowiada .ć



—  Aa.
—  Chcesz  wiedzie ,  co  si  sta o  z  prosiaczkami,  które  by y  z  tob ,  kiedyć ę ł ł ą

przechodzi e  przez ogrodzenie?ł ś   — spyta a Novinha. Chcia .ł ł   — Wróci y do lasu.ł

Razem z Ouand , El  i Mówc  Umar ych.ą ą ą ł

Stre ci a pospiesznie spotkanie w gabinecie biskupa, wszystko, czego si  dowiedzieliś ł ę

o prosiaczkach, a przede wszystkim, co postanowili.
—  Kiedy wy czyli barier , eby ci  ratowa , by o to równoznaczne z decyzj  buntułą ę ż ę ć ł ą

przeciw Kongresowi. Rozumiesz to? Przepisy komitetu ju  si  nie licz . Ogrodzenież ę ą

to tylko druty. Brama b dzie otwarta. zy b ysn y w oczach chorego.ę Ł ł ęł

—  Czy to wszystko, co chcia e  wiedzie ?ł ś ć   — spyta a Novinha.ł   — Powiniene  spa .ś ć

Nie, powiedzia . Nie, nie, nie.ł

—  Zaczekaj, a  b dzie mia  czyste oczyż ę ł   — poradzi  Quim.ł   — Potem poczytamy
dalej. D-I-G-A F-A-L…
—  Diga ao Falante pelos Mortos  — domy li  si  Olhado.ś ł ę

—  Co mamy powiedzie  Mówcy?ć   — spyta  Quim.ł

—  Prze pij si , powiesz nam pó niejś ę ź   — zaproponowa a Novinha.ł   — On nie wróci
jeszcze przez par  godzin. Negocjuje zestaw regu , rz dz cych stosunkami mi dzyę ł ą ą ę

prosiaczkami a lud mi. eby nie zabija y nas tak, jak zabi y Pipa i L… i twojegoź Ż ł ł

ojca.
Ale Miro nie chcia  spa . Nadal literowa  na komputerze swoj  wiadomo . We trojeł ć ł ą ść

domy lili si  wreszcie, co maj  powtórzy  Mówcy. Zrozumieli te , e powinni ruszyś ę ą ć ż ż ć

natychmiast, przed zako czeniem rokowa .ń ń

Dom Cristao i Dona Crista obiecali zaopiekowa  si  domem i dzie mi. Wychodz c,ć ę ć ą

Novinha  zatrzyma a si  jeszcze  przy  ó ku najstarszego  syna.  Wysi ek  bardzo  goł ę ł ż ł

wyczerpał  —  mia  zamkni te  oczy  i  oddycha  regularnie.  Dotkn a  jego  d oni,ł ę ł ęł ł

przytrzyma a, cisn a. Wiedzia a, e nic nie czuje, ale to siebie próbowa a pocieszy ,ł ś ęł ł ż ł ć

nie jego.
Otworzy  oczy. I wtedy poczu a, jak bardzo delikatnie zaciska palce na jej d oni.ł ł ł

—  Czuję  —  szepn a.ęł   —  Wyzdrowiejesz.  Zamkn  oczy,  by  powstrzyma  zy.ął ć ł

Novinha wsta a i na lepo trafi a do drzwi.ł ś ł

—  Wpad o mi co  do okał ś   — wyja ni a Olhado.ś ł   — Poprowad  mnie przez chwil ,ź ę

zanim sama b d  mog a widzie . Quim czeka  ju  przy ogrodzeniu.ę ę ł ć ł ż

—  Brama jest za daleko!  — zawo a .ł ł   — Umiesz si  wspina , mamo? Umia a, choę ć ł ć

nie by o to atwe.ł ł

—  Nie  ma  co  —  stwierdzi a.ł   —  Musimy  namówi  Bosquinh ,  eby  pozwoli ać ę ż ł

wybudowa  tu now  bram .ć ą ę

Min a ju  pó noc, a Ela i Ouand  by y pi ce. Ender przeciwnie. Podczas negocjacjięł ż ł ą ł ś ą

jego mózg pracowa  z maksymaln  szybko ci  i organizm dostosowa  si .  Gdybył ą ś ą ł ę

wróci  teraz do domu, przez d ugie godziny czeka by na sen.ł ł ł

Dowiedzia  si  wiele o tym, czego pragn y i potrzebowa y prosiaczki. Las by  ichł ę ęł ł ł



domem  i  narodem;  nie  zna y  innego  okre lenia  w asno ci.  Teraz  jednak  polał ś ł ś

amarantu  sprawi y,  e  tak e  równiny  uzna y  za  teren  u yteczny,  który  nale ył ż ż ł ż ż

opanowa . Nie zna y metod pomiaru. Ile hektarów chcia y uprawia ? Ile ziemi mogć ł ł ć ą

wykorzysta  ludzie? Prosiaczki same nie zna y swoich potrzeb, wi c Enderowi trudnoć ł ę

by o to okre li . Jeszcze trudniejsz  okaza a si  idea prawa i w adzy. ony rz dzi y;ł ś ć ą ł ę ł Ż ą ł

dla prosiaczków sprawa by a prosta. Ender zdo a  w ko cu wyt umaczy , e ludzieł ł ł ń ł ć ż

inaczej  stanowi  prawa,  e  ludzkie  prawa  dotycz  ludzkich  problemów.  Byą ż ą

zrozumia y  potrzeb  innych  zasad  dla  ludzi,  Ender  opowiedzia  o  wzorcachł ę ł

seksualnych homo sapiens.  Z rozbawieniem zauwa y ,  e Krzykaczk  zaszokowa aż ł ż ę ł

wizja kopulacji doros ych, a tak e m czyzn maj cych równy g os z kobietami przył ż ęż ą ł

stanowieniu praw. Istnienie rodziny i pokrewie stwa innego ni  plemi  by o dla niejń ż ę ł

wynikiem „braterskiej lepoty”. Cz owiek móg  odczuwa  dum  z wielu m odych,ś ł ł ć ę ł

których sp odzi  jego ojciec, je li jednak idzie o ony, wybiera y ojców maj c nał ł ś ż ł ą

uwadze wy cznie dobro plemienia. Plemi  i jednostkałą ę   — ony nie uznawa y innychż ł

komórek spo ecznych.ł

Wreszcie  jednak  zrozumia y,  e  ludzkie  prawa  winny  obowi zywa  w  granicachł ż ą ć

ludzkich osiedli, a prawa prosiaczków w ich plemionach. Któr dy maj  przebiegaę ą ć

granice, by o zupe nie inn  kwesti . Po trzech godzinach zgodzi y si  na jedno ił ł ą ą ł ę

tylko jedno: prawo prosiaczków obowi zuje w lesie i podlega mu ka dy cz owiek,ą ż ł

który wejdzie mi dzy drzewa. Ludzkie prawo obowi zywa o wewn trz ogrodzenia ię ą ł ą

ka dy  prosiaczek,  który  si  tam pojawi ,  podlega  zarz dzeniom ludzi.  Pozosta aż ę ł ł ą ł

cz  planety mia a zosta  podzielona pó niej. Niewielkie to by o zwyci stwo, aleęść ł ć ź ł ę

jednak zwyci stwo.ę

—  Musicie zrozumieć  — t umaczy  Enderł ł   — e ludzie potrzebuj  du o ziemi. Ależ ą ż

to  tylko  cz  problemu.  Chcecie,  by  królowa  kopca  uczy a  was,  pomaga aęść ł ł

wydobywa  rudy, wytapia  metale i produkowa  narz dzia. Ona jednak tak e b dzieć ć ć ę ż ę

potrzebowa a ziemi. W krótkim czasie stanie si  o wiele silniejsza ni  ludzie czył ę ż

Ma y Lud.ł

Ka dy  z  jej  robali,  mówi ,  jest  doskonale  pos uszny  i  niewyobra alnie  wr czż ł ł ż ę

pracowity. Szybko wyprzedz  ludzi w produktywno ci i sile. Gdy tylko królowa wrócią ś

do ycia na Lusitanii, trzeba b dzie si  z ni  liczy  na ka dym kroku.ż ę ę ą ć ż

—  Korzeniak twierdzi,  e mo na jej  ufaż ż ć  — oznajmi  Cz owiek. Po czym doda ,ł ł ł

t umacz c  s owa  Krzykaczki:ł ą ł   — Matczyne  drzewo  tak e  obdarza  królow  kopcaż ą

swym zaufaniem.
—  Czy obdarzycie j  swoj  ziemi ?ą ą ą   — nie ust powa  Ender.ę ł

—  wiat  jest  wielkiŚ   — przet umaczy  Cz owiek.ł ł ł   — Mo e  zabra  wszystkie  lasyż ć

innych plemion. Zreszt , wy tak e. Ender obejrza  si  na Ouand  i El .ą ż ł ę ę ę

—  Bardzo dobrze  — stwierdzi a  Ela.ł   — Ale czy  to ich lasy,  e mog  je namż ą

odda ?ć
—  Na pewno nie  — odpar a Ouanda.ł   — Tocz  nawet wojny z innymi plemionami.ą



—  Zabijemy ich dla was, je li zaczn  sprawia  k opotyś ą ć ł   — obieca  Cz owiek.ł ł   —
Jeste my teraz silni: trzysta dwadzie cioro dzieci. Za dziesi  lat adne plemi  nieś ś ęć ż ę

potrafi si  nam oprze .ę ć

—  Cz owiekuł   — poprosi  Ender.ł   — Powiedz Krzykaczce, e teraz rozmawiamy zż

waszym plemieniem. Z innymi spotkamy si  pó niej. Prosiaczek t umaczy  szybko,ę ź ł ł

po ykaj c niemal s owa; równie szybko otrzyma  odpowied .ł ą ł ł ź

—  Nie nie nie nie nie.
—  Co si  jej nie podoba?ę

—  Nie  wolno  wam  rozmawia  z  naszymi  wrogami.  Przyszli cie  do  nas.  Je lić ś ś

pójdziecie do nich, te  b dziecie wrogami.ż ę

Wtedy  w a nie  w ród  drzew  rozb ys y  wiat a;  po  chwili  Strza a  i  Li ciojadł ś ś ł ł ś ł ł ś

wprowadzili na polan  on Novinh , Quima i Olhada.ę ż ę

—  Miro nas przysy ał   — wyja ni  Olhado.ś ł

—  Co z nim?  — spyta a Ouanda.ł

—  Jest  sparali owanyż   — odpar  szorstko Olhado.  Dzi ki  temu Novinha unikn ał ę ęł

konieczno ci delikatnych wyja nie .ś ś ń

—  Nossa Senhora  — szepn a Ouanda.ęł

—  Ale w wi kszej cz ci to uleczalneę ęś   — doda a Novinha.ł   — Wychodz c cisn amą ś ęł

go za r k ,  a on poczu  i  te  mnie cisn . Bardzo lekko,  ale je li  po czeniaę ę ł ż ś ął ś łą

nerwowe nie obumar y, nie wszystko jest stracone.ł

—  Przepraszam  — wtr ci  Ender.ą ł   — Ale  tak  rozmow  mo ecie  prowadzi  wą ę ż ć

Milagre. Mam tu do za atwienia inne sprawy.ł

—  Wybacz.  Wiadomo  od  Mira;  nie  móg  mówi ,  ale  przeliterowa  j ,  a  myść ł ć ł ą

zgadywali my, co powinno by  w przerwach. Prosiaczki planuj  wojn , korzystaj c zś ć ą ę ą

przewagi,  jak  dzi ki  nam  uzyska y.  Ze  strza ami,  w  wi kszej  liczbie,  b dą ę ł ł ę ę ą

niepokonane. Tak przynajmniej zrozumia am. Miro twierdzi, e celem walki nie jestł ż

zdobycie nowych terytoriów. To mo liwo  wymiany genetycznej. M ska egzogamia.ż ść ę

Zwyci skie plemi  zyskuje dost p do drzew, rosn cych w cia ach poleg ych. Enderę ę ę ą ł ł

spojrza  pytaj co na Strza , Cz owieka i Li ciojada.ł ą łę ł ś

—  To  prawda  —  potwierdzi  Strza a.ł ł   —  Oczywi cie,  e  prawda.  Jeste myś ż ś

najm drzejszym plemieniem. Ka dy z nas b dzie lepszym ojcem, ni  ktokolwiek zą ż ę ż

innego plemienia.
—  Rozumiem.
—  Dlatego w a nie Miro chcia , eby my przyszli zaraz, jeszcze nocł ś ł ż ś ą  — doko czy ań ł

Novinha.  — Póki trwaj  negocjacje. Trzeba z tym sko czy . Cz owiek wsta  i kilkaą ń ć ł ł

razy podskoczy , jakby mia  wystartowa  i odlecie .ł ł ć ć

—  Nie przet umacz  tegoł ę   — oznajmi .ł
—  Ja przet umaczł ę  — o wiadczy  Li ciojad.ś ł ś

—  Nie!  — krzykn  Ender g o niej, ni  kiedykolwiek. Wszyscy natychmiast ucichli.ął ł ś ż



Echo krzyku zdawa o si  unosi  w ród drzew.ł ę ć ś

—  Li ciojadzieś   — powiedzia  ju  spokojniej.ł ż   — Nie ycz  sobie innego t umaczaż ę ł

ni  Cz owiek.ż ł

—  Kim jeste , by mi zakazywa  rozmowy z onami? Ja jestem prosiaczkiem, a tyś ć ż

niczym.
—  Cz owiekuł   —  poprosi  Ender.ł   —  Przeka  Krzykaczce,  e  je li  Li ciojadż ż ś ś

przet umaczy s owa, które ludzie wypowiedzieli do siebie, to b dzie szpiegiem. Ał ł ę

je li ona pozwoli nas szpiegowa , pójdziemy do domu i nic od nas nie dostaniecie.ś ć

Zabior  królow  kopca na inn  planet  i tam j  o ywi . Zrozumia e ?ę ą ą ę ą ż ę ł ś

Zrozumia ,  oczywi cie.  Ender  widzia  te ,  e  jest  zadowolony.  Li ciojad  chciał ś ł ż ż ś ł

uzurpowa  sobie rol  Cz owieka, by go zdyskredytować ę ł ć  — razem z Enderem. Gdy
Cz owiek  zako czy  t umaczenie,  Krzykaczka  za piewa a  do  Li ciojada,  którył ń ł ł ś ł ś

zmieszany wycofa  si  do lasu, by stamt d obserwowa  wydarzenia. Cz owiek jednakł ę ą ć ł

nie by  bezwoln  marionetk . Nie okaza  nawet ladu wdzi czno ci.ł ą ą ł ś ę ś

—  Obieca e ,  e  nie  b dziecie  nas  zmieniał ś ż ę ć  — przypomnia ,  patrz c  Enderowił ą

prosto w oczy.
—  Powiedzia em, e nie b dziemy próbowa  wi kszych zmian, ni  to konieczne.ł ż ę ć ę ż

—  A czemu to konieczne? To sprawa mi dzy nami a innymi prosiaczkami.ę

—  Ostro nież   —  szepn a  Ouanda.ęł   —  Jest  bardzo  zdenerwowany.  Zanim  zdo ał
przekona  Krzykaczk , Ender musia  najpierw wyt umaczy  wszystko Cz owiekowi.ć ę ł ł ć ł

—  W ród  prosiaczków  jeste cie  naszymi  najlepszymi  przyjació mi.  Ufamy  wam iś ś ł

kochamy. Nie zrobimy nic, co mog oby wam zaszkodzi , czy da  innym prosiaczkomł ć ć

jak  przewag .  Ale  nie  przybyli my  wy cznie  do  was.  Reprezentujemy  caąś ę ś łą łą

ludzko  i jeste my tu, by nauczy  jak najwi cej wszystkie prosiaczki. Niezale nie odść ś ć ę ż

plemienia.
—  Nie reprezentujecie ca ej ludzko ci. Macie przecie  toczy  wojn  z innymi lud mi.ł ś ż ć ę ź

Jak mo esz twierdzi , e nasze wojny s  z e, a wasze dobre? Z ca  pewno ciż ć ż ą ł łą ś ą

Pizarro, mimo swoich braków, nie mia  z Atahualp  takich problemów.ł ą

—  Staramy si  nie toczy  wojny z innymi lud mi. A je li ju  wybuchnie, nie b dzieę ć ź ś ż ę

to nasza wojna, a jej celem nie b dzie nasze zwyci stwo. To b dzie wasza wojna, oę ę ę

wasze prawo do podró y w ród gwiazdż ś   — Ender wyci gn  przed siebie otwartą ął ą

d o .ł ń   — Odrzucili my nasze cz owiecze stwo, by sta  si  w ród was ramenamiś ł ń ć ę ś   —
zacisn  d o  w pi .ął ł ń ęść   — Cz owiek, prosiaczek i królowa kopca na Lusitanii b dł ę ą

jednym. Wszyscy  ludzie.  Wszystkie  robale.  Wszystkie  prosiaczki.  Cz owiek siedział ł

nieruchomo, przetrawiaj c s owa Endera.ą ł

—  Mówco  — powiedzia  w ko cu.ł ń   — To bardzo trudne. Póki nie przyszli ludzie,
inne prosiaczki… mia y by  zabijane i p dzi  trzecie ycie w niewoli, w zdobytymł ć ę ć ż

przez nas lesie. Nasz las by  kiedy  polem bitwy i najstarsze drzewa to wojownicy,ł ś

którzy  padli  w  boju.  Najstarsi  ojcowie  to  bohaterowie  wojenni,  a  z  tchórzy
zbudowali my domy. Ca e ycie szykujemy si , by zwyci a  w bitwach z wrogami,ś ł ż ę ęż ć



by nasze ony zasadzi y matczyne drzewo w nowym lesie, by my si  stali pot ni iż ł ś ę ęż

wielcy. W ci gu ostatnich dziesi ciu lat nauczyli my si  u ywa  strza  do zabijania zą ę ś ę ż ć ł

daleka. Garnków i skór cabry do noszenia wody przez pustyni . Amarantu i korzenię

merdony, by by o nas wielu i silnych, by zabiera  po ywienie daleko od maciosł ć ż

naszego rodzinnego lasu. Czuli my rado , gdy  oznacza o to, e zwyci ymy wś ść ż ł ż ęż

ka dej  wojnie.  Nie liby my  nasze  ony,  ma e  matki,  naszych  bohaterów  doż ś ś ż ł

wszystkich zak tków wielkiego wiata, a pewnego dnia dalej, do gwiazd. To naszeą ś

marzenie, Mówco, a ty chcesz teraz, by my go utracili, niby powiew wiatru podś

niebem.  To  by a  wspania a  przemowa.  Nikt  z  ludzi  nie  próbowa  sugerował ł ł ć

odpowiedzi. Cz owiek niemal ich przekona .ł ł

—  To  dobre  marzenie  —  stwierdzi  Ender.ł   —  To  marzenie  ka dego  yj cegoż ż ą

stworzenia. Pragnienie, b d ce korzeniem samego ycia: rosn , a  ca a przestrze ,ę ą ż ąć ż ł ń

jak  mo esz ogarn , stanie si  cz stk  ciebie, znajdzie si  pod twoim panowaniem.ą ż ąć ę ą ą ę

To pragnienie wielko ci. S  jednak dwie drogi, by je spe ni . Pierwsza, to zabijaś ą ł ć ć

wszystko, co nie jest tob , wch ania  lub niszczy , a  nie pozostanie nic, co mog obyą ł ć ć ż ł

ci si  sprzeciwi . To z a droga. Mówisz wtedy wszech wiatu: tylko ja b d  wielki;ę ć ł ś ę ę

by uczyni  mi miejsce, reszta musi odda  nawet to, co ju  zdoby a; sta  si  niczym.ć ć ż ł ć ę

Pojmujesz chyba, Cz owieku, e gdyby ludzie poszli t  drog , dzia ali w ten sposób,ł ż ą ą ł

zabiliby  wszystkie  prosiaczki  na  Lusitanii  i  uczynili  j  swoim  domem.  Co  byą

pozosta o z waszego marzenia, gdyby my byli li? Cz owiek z ca ych si  stara  sił ś ź ł ł ł ł ę

zrozumie .ć
—  Widz , e ofiarowali cie nam wspania e dary, gdy mogli cie odebra  nawet tę ż ś ł ś ć ę

odrobin , któr  posiadali my. Ale czemu nam je dali cie, je li nie mo emy z nichę ą ś ś ś ż

skorzysta  i sta  si  wielkimi?ć ć ę

—  Chcemy, by cie rozkwitali, by cie latali w ród gwiazd. Tu, na Lusitanii, chcemy,ś ś ś

by cie  byli  silni  i  pot ni,  z  setkami  i  tysi cami  braci  i  on.  Nauczymy  wasś ęż ą ż

uprawia  wiele rodzajów ro lin i hodowa  wiele zwierz t. Ela i Novinha, te otoć ś ć ą

dwie kobiety, b d  pracowa y ka dego dnia swego ycia, by stworzy  nowe ro liny,ę ą ł ż ż ć ś

które mog  y  na Lusitanii. Cokolwiek otrzymaj  dobrego, dadz  wam. Mo ecieą ż ć ą ą ż

rosn .  Ale  czemu cho  jeden  prosiaczek  z  innego  lasu  musi  umrze ,  eby cieąć ć ć ż ś

otrzymali te dary? I co wam zaszkodzi, je li im tak e je ofiarujemy?ś ż

—  Je li b d  tak silni jak my, to co zyskamy? Czego w a ciwie oczekuj  od tegoś ę ą ł ś ę

brata, pomy la  Ender. Jego lud zawsze porównywa  si  do innych plemion. Ich lasś ł ł ę

nie ma pi dziesi ciu czy pi ciuset hektarówęć ę ę   — jest wi kszy albo mniejszy od lasuę

plemienia na zachodzie czy po udniu. To, czego musz  dokona , jest prac  na ca eł ę ć ą ł

pokolenie: musz  go nauczy  nowego spojrzenia na w asny naród.ę ć ł

—  Czy Korzeniak jest wielki?  — zapyta .ł
—  Wed ug mnie takł   — odpar  Cz owiek.ł ł   — To mój ojciec. Jego drzewo nie jest
mo e najstarsze i najgrubsze, ale aden ojciec za naszej pami ci nie mia  tylu dzieciż ż ę ł

tak szybko po zasadzeniu.



—  Zatem, w pewien sposób, wszystkie te dzieci pozostaj  jego cz ci . Im wi ceją ęś ą ę

ich  sp odzi,  tym staje  si  wi kszył ę ę   — Cz owiek wolno kiwn  g ow .ł ął ł ą   — A im
wi cej w yciu osi gniesz, tym wspanialszym czynisz swego ojca. Prawda?ę ż ą

—  Je li dzieci dobrze sobie radz , to tak, to wielki honor dla ojcowskiego drzewa.ś ą

—  Czy musisz zniszczy  pozosta e wielkie drzewa, by twój ojciec by  najwi kszy?ć ł ł ę

—  To co innego. Inne wielkie drzewa s  ojcami plemienia. A ma e drzewa nadal są ł ą

bra mi. Ender widzia  wyra nie, e Cz owiek traci pewno  siebie. Odrzuca  ideeć ł ź ż ł ść ł

Endera, gdy  by y niezwyk e, nie dlatego, e s  b dne czy niezrozumia e. Zaczynaż ł ł ż ą łę ł ł

pojmowa .ć
—  Spójrz na ony. Nie maj  dzieci. Nigdy nie b d  wielkie tak, jak wielki jest twójż ą ę ą

ojciec.
—  Mówco, sam wiesz, e one s  najwi ksze z nas. Ca e plemi  jest im pos uszne.ż ą ę ł ę ł

Kiedy  rz dz  dobrze,  plemi  rozkwita.  Kiedy plemi  jest  liczne,  ony tak e  są ą ę ę ż ż ą

pot ne.ęż

—  Mimo e nikt z was nie jest ich dzieckiem?ż

—  Przecie  to niemo liweż ż   — zdziwi  si  Cz owiek.ł ę ł

—  A jednak przyczyniacie si  do ich wielko ci. Nie s  waszymi matkami ani ojcami,ę ś ą

ale rosn  w si , gdy wy ro niecie.ą łę ś

—  Jeste my jednym plemieniem…ś

—  Ale dlaczego jeste cie jednym plemieniem? Macie innych ojców, inne matki.ś

—  Poniewa  jeste my jednym plemieniem! yjemy tutaj, w lesie, i…ż ś Ż

—  Gdyby zjawi  si  inny prosiaczek z innego plemienia i prosi , by cie pozwolili muł ę ł ś

zosta  tu i by  bratem…ć ć

—  Nigdy nie uczyniliby my go ojcowskim drzewem!ś

—  Ale  próbowali cie  uczyni  ojcowskimi  drzewami  Pipa  i  Liba.  Cz owiek  dyszaś ć ł ł

ci ko.ęż

—  Rozumiem  —  powiedzia .ł   —  Byli  cz ci  plemienia.  Przybyli  z  nieba,  aleęś ą

uznali my  ich  za  braci  i  próbowali my  uczyni  ojcami.  Plemi  jest  tym,  w coś ś ć ę

wierzymy, e jest plemieniem. Je li powiemy, e to ca y Ma y Lud yj cy w lesie iż ś ż ł ł ż ą

wszystkie drzewa, to w a nie staje si  plemieniem. Nawet je li najstarsze drzewa sł ś ę ś ą

zabitymi w boju wojownikami dwóch innych plemion. Jeste my jednym plemieniem,ś

bo mówimy, e jeste my jednym plemieniem.ż ś

Ender podziwia  umys  tego ma ego ramena. Jak niewielu ludzi potrafi pochwycił ł ł ć

ide  i  rozszerzy  j  poza  w skie  granice  plemienia,  rodziny,  narodu.  Cz owiekę ć ą ą ł

przysiad  za  Enderem i  opar  si  o  niego  plecami.  Mówca  czu  ci ar  m odegoł ł ę ł ęż ł

prosiaczka, czu  jego oddech na szyi. Potem ich policzki zetkn y si  i obaj patrzelił ęł ę

w tym samym kierunku.
—  Widzisz to, co ja widzę  — powiedzia  Ender.ł

—  Wy,  ludzie,  ro niecie,  czyni c  nas  cz ci  siebie.  Ludzie,  prosiaczki  i  robaleś ą ęś ą



razem. Wtedy b dziemy jednym plemieniem i nasza wielko  b dzie wasz , a waszaę ść ę ą

naszą  — Cz owiek  dr a ,  pora ony  wspania o ci  idei.ł ż ł ż ł ś ą   — Powiedzia e ,  e  nał ś ż

wszystkie plemiona powinni my patrze  w ten sam sposób. Jak na jedno plemi ,ś ć ę

nasze wspólne. Wtedy ro niemy, pomagaj c im rosn .ś ą ąć

—  Mo ecie posy a  nauczycieliż ł ć   — zaproponowa  Ender.ł   — Braci. Pójd  do innychą

plemion, zaczn  trzecie ycie w innych lasach, b d  mieli dzieci.ą ż ę ą

—  To niezwyk a i trudna dla on pro bał ż ś   — stwierdzi  Cz owiek.ł ł   — Mo e nawetż

niemo liwa. Ich umys y pracuj  inaczej ni  umys y braci. Brat potrafi my le  o wieluż ł ą ż ł ś ć

ró nych rzeczach. ona my li tylko o jednej: co jest dobre dla plemienia. A wi c,ż Ż ś ę

przede wszystkim: co jest dobre dla dzieci i ma ych matek.ł

—  Czy zdo asz im to wyt umaczy ?ł ł ć

—  Lepiej, ni  ty. Ale boj  si , e nie. e zawiod .ż ę ę ż Ż ę

—  My l , e nie zawiedziesz.ś ę ż

—  Przyszed e  dzi  do nas, by zawrze  przymierze mi dzy nami, prosiaczkami tegoł ś ś ć ę

plemienia, a lud mi yj cymi na tej planecie. Ludzie poza uskania nie b d  dbali oź ż ą Ł ę ą

to przymierze, tak jak i prosiaczki poza tym lasem.
—  Z nimi tak e pragniemy zawrze  takie samo przymierze.ż ć

—  A w tym przymierzu wy, ludzie, obiecujecie nauczy  nas wszystkiego.ć

—  Tak szybko, jak tylko potraficie zrozumie .ć
—  Ka de zadane pytanie.ż

—  Je li znamy odpowied .ś ź

—  Kiedy!  Je li!  To  nie  s  s owa  przymierza!  Odpowiedz  wprost,  Mówcoś ą ł

Umar ychł   — Cz owiek wsta , oderwa  si  od Endera, stan  przed nim i pochyli  sił ł ł ę ął ł ę

lekko, patrz c na niego z góry.ą   — Obiecaj, e nauczycie nas wszystkiego co wiecie!ż

—  Obiecujemy.
—  Czy obiecasz tak e przywróci  do ycia królow  kopca, by mog a nam pomóc?ż ć ż ą ł

—  O ywi  królow  kopca. B dziecie musieli zawrze  z ni  nowe przymierze. Onaż ę ą ę ć ą

nie przestrzega ludzkich praw.
—  Obiecujesz o ywi  królow  kopca, czy zechce nam pomaga , czy nie?ż ć ą ć

—  Obiecuj .ę
—  Obiecujecie  przestrzega  naszych  praw,  gdy  wejdziecie  do  naszego  lasu?  Ić

zgadzacie si , by równiny, których potrzebujemy, tak e podlega y naszym prawom?ę ż ł

—  Tak.
—  I wypowiecie wojn  wszystkim ludziom ze wszystkich wiatów, by nas chroni  ię ś ć

pozwoli , by my tak e latali do gwiazd?ć ś ż

—  Ju  to zrobili my.ż ś

Cz owiek odpr y  si , cofn  o krok, przykucn  w swej poprzedniej pozycji. Zaczł ęż ł ę ął ął ął

kre li  palcem po ziemi.ś ć

—  A teraz,  czego  wy  od  nas  chcecie?  B dziemy  przestrzega  ludzkich  praw wę ć



waszym mie cie i na prerii, której potrzebujecie.ś

—  Tak.
—  I nie chcecie, eby my toczyli wojny?ż ś

—  Zgadza się  — potwierdzi  Ender.ł

—  Czy to wszystko?
—  Jeszcze jedno.
—  To, czego dasz, ju  jest niemo liweżą ż ż   — odpar  Cz owiek.ł ł   — Równie dobrze
mo esz prosi  o wi cej.ż ć ę

—  Trzecie  ycież   — zapyta  Ender.ł   — Kiedy si  zaczyna? Wtedy,  gdy zabijacieę

prosiaczka, a on wyrasta w drzewo. Tak?
—  Pierwsze  ycie  trwa  wewn trz  pnia,  gdzie  nie  widzimy  wiat a,  gdzie  lepoż ą ś ł ś

po eramy cia o matki i sok matczynego drzewa. Drugie ycie sp dzamy w cieniuż ł ż ę

lasu, w pó wietle, gdzie biegamy, chodzimy, wspinamy si , widzimy i piewamy,łś ę ś

rozmawiamy i tworzymy z pomoc  r k. Trzecie ycie jest wtedy, gdy si gamy doą ą ż ę

s o ca i pijemy jego promienie, nareszcie w pe nym blasku, nigdy si  nie poruszaj c,ł ń ł ę ą

chyba e od wiatru; my limy tylko, i w okre lone dni, gdy bracia b bni  o pie ,ż ś ś ę ą ń

przemawiamy do nich. Tak, to trzecie ycie.ż

—  Ludzie nie maj  trzeciego ycia. Cz owiek patrzy  na niego zdziwiony.ą ż ł ł

—  Kiedy umieramy, nawet je li nas zasadzicie, nic nie wyrasta. Nie ma adnegoś ż

drzewa. Nigdy nie pijemy ze s o ca. Kiedy umieramy, jeste my martwi.ł ń ś

—  A ta druga ksi ka, któr  nam da aąż ą ł ś  — Cz owiek zwróci  si  do Ouandy.ł ł ę   —
Ca y czas chodzi o o ycie po mierci i ponowne narodziny.ł ł ż ś

—  Nie jako drzewo  — wyja ni  Ender.ś ł   — Ani cokolwiek, co mo ecie dotkn  lubż ąć

zobaczy . Albo rozmawia  i otrzymywa  rady.ć ć ć

—  Nie wierz  cię   — o wiadczy  Cz owiek.ś ł ł   — Gdyby tak by o, to czemu Pipo i Liboł

kazali si  zasadzi ? Novinha przykl k a obok Endera. Dotyka a go… nie, opiera a się ć ę ł ł ł ę

o niego, by lepiej s ysze .ł ć

—  Jak kazali si  zasadzi ?ę ć

—  Ofiarowali wielki dar, zas u yli na uhonorowanie. Ludzie i prosiaczki, wspólnie.ł ż

Pipo  i  Mandachuva.  Libo  i  Li ciojad.  Mandachwa i  Li ciojad  mieli  nadziej ,  eś ś ę ż

przejd  do trzeciego ycia,  ale oba razy Pipo i  Libo nie chcieli.  Uparli  si ,  byą ż ę

zatrzyma  ten dar dla siebie. Po co by to robili, gdyby ludzie nie mieli trzeciegoć

ycia? Wtedy rozleg  si  g os Novinhy, chrapliwy i pe en napi cia:ż ł ę ł ł ę

—  Co powinni zrobi , by odda  trzecie ycie Mandachuvie i Li ciojadowi?ć ć ż ś

—  Zasadzi  ich, naturalnieć   — wyja ni  Cz owiek.ś ł ł   — Tak samo, jak dzisiaj.
—  Tak samo jak co dzisiaj?  — spyta  Ender.ł

—  Ty i ja  — odpar  Cz owiek.ł ł   — Cz owiek i Mówca Umar ych. Je li zawrzemył ł ś

przymierze, a ludzie i ony porozumiej  si , b dzie to wielki, wspania y dzie . Iż ą ę ę ł ń

albo ty ofiarujesz mi trzecie ycie, albo ja tobie.ż



—  W asnor cznie?ł ę

—  Oczywi cie.  Je li  nie  dasz  mi trzeciego  ycia,  ja  musz  da  je  tobie.  Enderś ś ż ę ć

przypomnia  sobie obraz, ogl dany zaledwie dwa tygodnie temuł ą   — po wiartowany,ć

wypatroszony Pipo, le ce wokó , u o one starannie organy. Zasadzony.żą ł ł ż

—  Cz owiekuł   — powiedzia .ł   — Najgorsz  zbrodni ,  jak  mo e  pope ni  istotaą ą ą ż ł ć

ludzka, jest morderstwo. A najgorszym sposobem morderstwa jest rozcinanie ywegoż

cz owieka i m czenie go tak, by umar . Prosiaczek zastanawia  si  przez chwil .ł ę ł ł ę ę

—  Mówco  — odezwa  si  wreszcie.ł ę   — Mój umys  pojmuje to na dwa sposoby.ł

Je li ludzie nie maj  trzeciego ycia, zasadzenie jest zabójstwem, na zawsze. Wed ugś ą ż ł

nas, Pipo i  Libo zatrzymali  dla siebie ten zaszczyt,  pozostawiaj c  Mandachuv  ią ę

Li ciojada, których znasz, by umarli bez nagrody za swe dokonania. Wed ug nas wy,ś ł

ludzie,  wyszli cie  zza  ogrodzenia  i  wyrwali cie  ich  z  ziemi,  zanim  wypu ciliś ś ś

korzenie. Wed ug nas to wy pope nili cie mord, zabieraj c Pipa i Liba. Teraz pojmujł ł ś ą ę

wszystko  inaczej.  Pipo  i  Libo  nie  chcieli  ofiarowa  Mandachuvie  i  Li ciojadowić ś

trzeciego ycia, gdy  dla nich by o to morderstwo. Zgodzili si  na w asn  mier ,ż ż ł ę ł ą ś ć

eby nie zabija  nikogo z nas.ż ć

—  Tak  — potwierdzi a Novinha.ł

—  Ale w takim razie, kiedy znale li cie ich na zboczu, dlaczego ludzie nie przyszliź ś

do lasu i nie zabili nas wszystkich? Dlaczego nie rozpalili cie wielkiego ognia, któryś

poch on by wszystkich naszych ojców i samo matczyne drzewo? Z lasu rozleg  sił ął ł ę

krzyk Li ciojadaś   — straszne wycie, pe ne niezno nego bólu.ł ś

—  Gdyby cie ci li  nasze drzewoś ś ę   — mówi  Cz owiekł ł   — gdyby cie zamordowaliś

cho by jedno, przyszliby my noc  i zabili was wszystkich. Cho by nawet kilku z wasć ś ą ć

usz o z yciem, nasi pos a cy przekazaliby wie  innym plemionom. aden z ludził ż ł ń ść Ż

nie opu ci by ywy tej ziemi. Dlaczego nas nie zabili cie za mord na Pipie i Libie?ś ł ż ś

Za Cz owiekiem pojawi  si  nagle Mandachuva.  Dysza  ci ko.  Run  na ziemi ,ł ł ę ł ęż ął ę

wyci gaj c d onie do Endera.ą ą ł

—  Rozci em  go  tymi  r kamiął ę   —  zawo a .ł ł   —  Chcia em  go  uhonorowa ,  a  nał ć

zawsze zabi em jego drzewo!ł

—  Nie  — odpar  Ender. Uj  d onie prosiaczka.ł ął ł   — Obaj s dzili cie, e ratujecieą ś ż

sobie ycie. On ci  urazi , a ty… zrani e  go, tak, zabi e , ale obaj wierzyli cie, eż ę ł ł ś ł ś ś ż

czynicie dobro. To wystarczy, przynajmniej na razie. Poznali my prawd , wy tak e.ś ę ż

Wiemy, e nie chcieli cie ich zamordowa . A wy wiecie, e kiedy rozcinacie no emż ś ć ż ż

ludzk  istot , ona umiera na zawsze. To ostatni warunek przymierza, Cz owieku.ą ę ł

Nigdy nie prowad cie ludzi do trzeciego ycia, gdy  nie wiemy, jak tam trafi .ź ż ż ć

—  Kiedy  powtórz  to  onomę ż   —  stwierdzi  Cz owiekł ł   —  us yszycie  p acz  takł ł

straszny, e b dzie jak trzask walonych przez burz  drzew. Odwróci  si , stanż ę ę ł ę ął

przed Krzykaczk  i zacz  mówi .ą ął ć

—  Teraz odejd cieź   — powiedzia  po chwili.ł

—  Jeszcze nie zawarli my przymierza.ś



—  Musz  przemówi  do wszystkich on. Nie zgodz  si  na to, póki stoicie tutaj, wę ć ż ą ę

cieniu matczynego drzewa, i nikt nie chroni naszych dzieci. Strza a wyprowadzi wasł

z  lasu.  Czekaj  na mnie  na wzgórzu,  gdzie  Korzeniak  trzyma stra  przy  bramie.ż

Prze pij  si ,  je eli  zdo asz.  Przedstawi  nasze  przymierze  onom  i  spróbuj  jeś ę ż ł ę ż ę

przekona , e musimy traktowa  inne plemiona tak, jak wy nas potraktowali cie.ć ż ć ś

Cz owiek wyci gn  r k  i impulsywnie dotkn  brzucha Endera.ł ą ął ę ę ął

—  Og aszam teraz w asne przymierzeł ł   — oznajmi .ł   — Zawsze ci  b d  szanowa ,ę ę ę ł

ale nigdy nie zabij .ę
Ender  przycisn  d o  do  o dka  Cz owieka.  Wypuk o ci  na  skórze  prosiaczkaął ł ń ż łą ł ł ś

zdawa y si  gor ce.ł ę ą

—  Ja tak e b d  ci  zawsze szanowa .ż ę ę ę ł

—  A je li zawrzemy przymierze mi dzy twoim i moim plemieniem, czy oddasz miś ę

honor trzeciego ycia? Czy sprawisz, e wznios  si  i b d  pi  wiat o?ż ż ę ę ę ę ł ś ł

—  Czy mo na zrobi  to szybko? Nie tak wolno i strasznie, jak…ż ć

—  Abym zosta  jednym z milcz cych drzew? Nigdy nie by  ojcem? Istniej cym bezł ą ł ą

honoru,  by  ywi  swym  sokiem  brudne  macios  i  dawa  braciom  drewno,  gdyż ć ć

za piewaj ?ś ą

—  Czy nie móg by tego zrobi  kto  inny?ł ć ś   — spyta  Ender.ł   — Jeden z braci, kto
zna drogi waszego ycia i mierci?ż ś

—  Nie  rozumiesz  —  odpar  Cz owiek.ł ł   —  Tylko  tak  plemi  przekona  si ,  eę ę ż

powiedziano prawd . Albo ty zabierzesz mnie do trzeciego ycia,  albo ja muszę ż ę

zabra  ciebie, albo nie b dzie przymierza. Nie zabij  ci , Mówco, a obaj chcemyć ę ę ę

uk adu.ł

—  Uczyni  toę   — rzek  Ender.  Cz owiek  skin  g ow ,  cofn  d o  i  wróci  doł ł ął ł ą ął ł ń ł

Krzykaczki.
—  Ó Deus  — szepn a Ouanda.ęł   — Jak zdo asz to zrobi ?ł ć

Ender nie znalaz  odpowiedzi. Szed  milcz c za Strza , prowadz cym ich mi dzył ł ą łą ą ę

drzewami.  Novinha  da a  mu swoj  latark  i  Strza a  bawi  si  ni  jak  dziecko:ł ą ę ł ł ę ą

zwi ksza  i zmniejsza  kr ek wiat a, zatacza  p tle nad krzakami. Ender nie widziaę ł ł ąż ś ł ł ę ł

jeszcze tak rozbawionego i zadowolonego prosiaczka.
Z ty u jednak dobiega  ich piew on, ich straszna, kakofoniczna pie . Cz owiekł ł ś ż śń ł

wyjawi  im prawd  o Pipie i Libie: e umarli ostatecznie, w ród bólu, by nie uczynił ę ż ś ć

Mandachwie i Li ciojadowi tego, co uwa ali za morderstwo. Ludzie milczeli, póki nieś ż

oddalili si  na tyle, by lament on cich  i us yszeli g os w asnych kroków.ę ż ś ł ł ł ł

—  To msza za dusz  mego ojcaę   — odezwa a si  cicho Ouanda.ł ę

—  I mojego  — doda a Novinha. Wiedzieli, e mówi o Pipie, nie o zmar ym dawnoł ż ł

Venerado Gusto.
Ender nie bra  udzia u w rozmowie. Nie zna  Pipa i Liba, nie dzieli  z kobietamił ł ł ł

wspomnienia  rozpaczy.  Móg  my le  jedynie  o  drzewach.  Wszystkie  by y  kiedył ś ć ł ś

ywymi prosiaczkami, wszystkie. Prosiaczki mog y im piewa , przemawia  do nich,ż ł ś ć ć



czasem nawet rozumie  ich j zyk. Ender tego nie potrafi . Dla niego drzewa nie by yć ę ł ł

lud mi,  nie  mog y  by  lud mi.  Je li  zag bi  ostrze  w  cia o  Cz owieka,  dlaź ł ć ź ś łę ł ł

prosiaczków nie b dzie to morderstwem, lecz we w asnych oczach zniszczy jedynę ł ą

cz  ycia  Cz owieka,  jak  móg  zrozumie .  Jako  prosiaczek,  Cz owiek  byęść ż ł ą ł ć ł ł

prawdziwym ramenem, bratem. Jako drzewo b dzie czym  troch  tylko lepszym odę ś ę

nagrobka. To tylko Ender pojmowa , w to tylko potrafi  naprawd  uwierzy . Jeszczeł ł ę ć

raz, my la . Musz  zabi , cho  da em s owo, e ju  nigdy tego nie zrobi . Poczu  naś ł ę ć ć ł ł ż ż ę ł

ramieniu d o  Novinhy. Wspar a si  na nim.ł ń ł ę

—  Pomó  miż   — poprosi a.ł   — W ciemno ci jestem jak lepa.ś ś

—  Ja dobrze widzę  — przypomnia  uprzejmie Olhado.ł

—  Zamknij si , durniuę   — szepn a gniewnie Ela.ęł   — Mama chce i  razem z nim.ść

Novinha  i  Ender  s yszeli  j  dobrze  i  oboje  za miali  si  bezg o nie.  Novinhał ą ś ę ł ś

przysun a si  bli ej.ęł ę ż

—  Wierz , e b dziesz mia  odwag , by zrobi  to, co musiszę ż ę ł ę ć   — szepn a cicho, byęł

tylko on us ysza .ł ł

—  Zimny i bezlitosny?  — zapyta . G os zabrzmia  ironicznie, lecz s owa smakowa ył ł ł ł ł

gorzko i prawdziwie.
—  Wspó czuj cył ą   — sprostowa a.ł   — Potrafisz przypali  ran  rozgrzanym elazem,ć ę ż

gdy nie ma innego sposobu.
Ona  czu a  gor ce  elazo,  wypalaj ce  najg bsze  rany;  mia a  prawo  to  mówi .ł ą ż ą łę ł ć

Uwierzy  jej i przygotowa  swe serce do krwawego dzie a, jakie musia  wykona .ł ł ł ł ć

Ender nie s dzi , e zdo a usn  wiedz c, co go czeka. Teraz jednak przebudzi  si ,ą ł ż ł ąć ą ł ę

wci  s ysz c cichy g os Novinhy. Poj , e jest na dworze, e le y na capim ząż ł ą ł ął ż ż ż

g ow  na kolanach kobiety. By o ciemno.ł ą ł

—  Nadchodzą  —  szepn a  Novinha.  Ender  usiad .  Kiedy ,  gdy  by  dzieckiem,ęł ł ś ł

natychmiast odzyskiwa  pe n  przytomno  umys u. Wtedy jednak by  wyszkolonymł ł ą ść ł ł

o nierzem. Dzisiaj potrzebowa  kilku chwil, by zorientowa  si  w sytuacji: Ouanda iż ł ł ć ę

Ela, obie rozbudzone i czujne; pi cy Olhado, przeci gaj cy si  Quim. Par  metrówś ą ą ą ę ę

od  niego  wznosi o  si  w  gór  wysokie  drzewo  trzeciego  ycia  Korzeniaka.  Ał ę ę ż

niedaleko, za ogrodzeniem, w niewielkiej dolince, sta y na stokach wzgórz pierwszeł

domki Milagre; za  na najwy szych, najbli szych szczytachś ż ż   — katedra i klasztor.
Z  drugiej  strony  las  i  wychodz cy  spomi dzy  drzew  Cz owiek,  Mandachuva,ą ę ł

Li ciojad, Strza a, Kubek, Kalendarz, Robak, Tancerz i kilku innych, których imionś ł

Ouanda nie zna a.ł
—  Nigdy ich nie widzia amł   — wyja ni a.ś ł   — Musz  przybywa  z innych braterskichą ć

domów. Czy mamy przymierze? pyta  bezg o nie Ender. Tylko to mnie interesuje.ł ł ś

Czy Cz owiek przekona  ony do nowego sposobu pojmowania wiata?ł ł ż ś

Cz owiek niós  jaki  przedmiot. Owini ty w li cie. Prosiaczki w milczeniu z o y y goł ł ś ę ś ł ż ł

przed Enderem, a Cz owiek odwin  ostro nie. By  to wydruk komputerowy.ł ął ż ł

—  Królowa Kopca i Hegemon  — szepn a Ouanda.ęł   — Kopia, któr  przyniós  imą ł



Miro.
—  Przymierze  — oznajmi  Cz owiek.ł ł

Wtedy dopiero zauwa yli, e papier le a  tekstem w dó , niezadrukowan  stron  doż ż ż ł ł ą ą

góry. W wietle latarki dostrzegli s abe, r cznie pisane litery, du e i niezbyt równe.ś ł ę ż

Ouanda by a zdumiona.ł

—  Nie uczyli my ich,  jak robi  atramentś ć   — powiedzia a.ł   — Nie uczyli my ichś

pisa .ć
—  Kalendarz nauczy  si  stawia  literył ę ć   — wyja ni  Cz owiek.ś ł ł   — Pisa  patyczkiemł

po ziemi. A Robak zrobi  atrament z ajna cabry i suszonych macios. Tak zawieracieł ł

uk ady, prawda?ł

—  Tak  — przyzna  Ender.ł

—  Gdyby my nie zapisali go na papierze, zapami taliby my inaczej.ś ę ś

—  To prawda. S usznie uczynili cie, spisuj c nasze porozumienie.ł ś ą

—  Wprowadzili my pewne zmiany. ony chcia y tych zmian, a ja uzna em, e siś Ż ł ł ż ę

zgodzisz  —  Cz owiek  wskaza  fragment  tekstu.ł ł   —  Ludzie  mog  zawrze  toą ć

przymierze z innymi prosiaczkami, ale nie mog  zawiera  innego przymierza. Nieą ć

wolno wam uczy  innych prosiaczków tego, czego nas nie nauczycie. Zgadzasz si  nać ę

to?
—  Oczywi cie.ś

—  To by o najprostsze. A teraz, co si  stanie, je li nie b dzie zgody co do praw?ł ę ś ę

Je li nie b dzie zgody, gdzie ko cz  si  wasze równiny i ziemie, a zaczynaj  nasze?ś ę ń ą ę ą

Krzykaczka powiedzia a: niech królowa kopca rozs dza spory mi dzy lud mi a Ma ymł ą ę ź ł

Ludem. Niech ludzie s dz  mi dzy Ma ym Ludem i królow  kopca. I niech Ma y Ludą ą ę ł ą ł

b dzie s dzi  mi dzy królow  kopca a lud mi.ę ę ą ę ą ź

Ender zastanawia  si , czy b dzie to proste. Nikt z ludzi nie pami ta  tak dobrzeł ę ę ę ł

strachu,  jaki  budzi y  robale  trzy  tysi ce  lat  temu.  Ich owadzie  cia a  nawiedza ył ą ł ł

koszmary dzieci stwa ludzko ci. Czy mieszka cy Milagre potrafi  przyj  ich os d?ń ś ń ą ąć ą

To trudne. Ale nie bardziej ni  to, czego za dali my od prosiaczków.ż żą ś

—  Tak  — orzek  Ender.ł   — Na to tak e si  zgadzamy. To s uszne rozwi zanie.ż ę ł ą

—  Kolejna zmiana  — Cz owiek spojrza  na Endera i u miechn  si . Wygl da o toł ł ś ął ę ą ł

przera aj co, gdy  twarze prosiaczków nie by y przystosowane do ludzkich min.ż ą ż ł   —
Dlatego  stracili my  tyle  czasu.  Na  wszystkie  te  zmiany.  Ender  odpowiedziaś ł

u miechem.ś

—  Je li  plemi  prosiaczków  nie  podpisze  porozumienia  z  lud mi,  i  to  plemiś ę ź ę

zaatakuje inne,  które zawar o przymierze, wtedy mo emy przyst pi  do wojny zł ż ą ć

nimi.
—  Co rozumiesz przez atak?  — spyta  Ender. Je li za atak uznaj  zwyk  zniewag ,ł ś ą łą ę

ten punkt umowy zniweczy zakaz wojen.
—  Atak  —  odpar  Cz owiek.ł ł   —  Rozpoczyna  si ,  gdy  oni  wkraczaj  na  naszę ą ą

ziemi  i zabijaj  braci lub ony. Nie jest atakiem, gdy gotuj  si  do wojny lubę ą ż ą ę



proponuj  umow  o przyst pieniu do wojny. Jest atakiem, gdy zaczynaj  walk  bezą ę ą ą ę

umowy. A poniewa  nigdy si  nie zgodzimy na wojn , mo e si  ona rozpoczż ę ę ż ę ąć

wy cznie  od  ataku  innego  plemienia.  Wiedzia em,  e  o  to  zapytasz.  Wskazałą ł ż ł

odpowiedni fragment. Istotnie, uk ad precyzyjnie okre la , co jest atakiem.ł ś ł

—  Mog  si  na to zgodzię ę ć  — uzna  Ender. Wprawdzie wybuch wojny pozostanieł

realn  mo liwo ci  jeszcze przez wiele pokole , mo e przez ca e wieki, gdy  wieleą ż ś ą ń ż ł ż

lat up ynie, nim ludzie zawr  przymierze z ka dym plemieniem tego wiata. Wierzył ą ż ś ł

jednak, e zalety pokojowej egzogamii stan  si  jasne o wiele wcze niej i niewieluż ą ę ś

prosiaczków zechce by  wojownikami.ć

—  I  ostatnia  zmiana  —  o wiadczy  Cz owiek.ś ł ł   —  ony  chcia y  ci  ukara  zaŻ ł ę ć

uczynienie przymierza tak trudnym do przyj cia. Wierz  jednak, e nie uznasz tegoę ę ż

za kar . Poniewa  nie wolno nam zabiera  was do trzeciego ycia, po zawarciuę ż ć ż

przymierza zakazuje si  ludziom zabiera  do trzeciego ycia braci.ę ć ż

Przez chwil  Ender mia  nadziej ,  e uzyska  u askawienie;  nie musi  dokonywaę ł ę ż ł ł ć

czynu, którego odmówili Libo i Pipo.
—  Po zawarciu przymierza  — wyja ni  Cz owiek.ś ł ł   — B dziesz pierwszym i ostatnimę

z ludzi, którzy ofiaruj  ten dar.ą   — Chcia bym…ł

—  Wiem, czego pragniesz, przyjacielu Mówco. Dla ciebie jest to morderstwem. Lecz
dla mnie… kiedy brat  otrzymuje prawo przej cia  do trzeciego ycia  jako ojciec,ś ż

wybiera swego najwi kszego rywala lub najlepszego przyjaciela,  by otworzyli  muę

drog .  Ciebie,  Mówco. Czeka em na ciebie od dnia,  gdy nauczy em si  starku ię ł ł ę

przeczyta em Królow  Kopca  i  Hegemona.  Wiele  razy  powtarza em swemu ojcu,ł ą ł

Korzeniakowi: ze wszystkich ludzi on jeden potrafi nas zrozumie . Potem Korzeniakć

powiedzia , e przyby  twój kosmolot, e to w a nie ty i e na pok adzie jest królował ż ł ż ł ś ż ł

kopca.  Wiedzia em, e zjawi e '  si ,  by otworzy  mi przej cie,  je li  tylko na toł ż ł ś ę ć ś ś

zas u .ł żę

—  Zas u y e , Cz owiekuł ż ł ś ł   — o wiadczy  Ender.ś ł

—  Popatrz  — powiedzia .ł   — Widzisz? Podpisali my przymierze ludzkim sposobem.ś

Na samym dole ostatniej strony wypisano pracowicie dwa s owa.ł

—  Cz owiekł   — odczyta  Ender. Drugiego nie rozpozna .ł ł

—  To prawdziwe imi  Krzykaczkię   — wyja ni  Cz owiek.ś ł ł   — Patrz ca w Gwiazdy.ą

Nie ma wprawy w pisaniu… ony niecz sto u ywaj  narz dzi, poniewa  to braciaż ę ż ą ę ż

wykonuj  zwykle takie prace. Dlatego kaza a ci powiedzie , jak naprawd  ma naą ł ć ę

imi . I jeszcze, e otrzyma a je, gdy  spogl da a w niebo. Mówi, e wtedy jeszcze oę ż ł ż ą ł ż

tym nie wiedzia a, ale wypatrywa a twojego przybycia.ł ł

Tylu  ludzi,  tyle  nadziei,  które  mam spe ni ,  pomy la  Ender.  W ko cu  jednakł ć ś ł ń

wszystko zale y od nich. Od Novinhy, Mira i Eli, którzy mnie wezwali. Od Cz owiekaż ł

i Patrz cej w Gwiazdy. I od tych, którzy l kali si  mego przybycia. Robak przyniósą ę ę ł

naczynie z atramentem, Kalendarz poda  pióro. By a to w ska drewniana drzazga,ł ł ą

rozci ta na ko cu, z w skim kanalikiem, gdzie po zanurzeniu pozostawa o trochę ń ą ł ę



cieczy. Ender musia  macza  je pi ciokrotnie, zanim napisa  swoje imi .ł ć ę ł ę

—  Pięć  —  obwie ci  Strza a.  Ender  przypomnia  sobie,  e  pi tka  ma  dlaś ł ł ł ż ą

prosiaczków znaczenie magiczne. Zwyk y przypadek, ale je li chcia y go uzna  zał ś ł ć

dobry omen  — tym lepiej.
—  Zanios  to przymierze do naszego Zarz dcy i biskupa.ę ą

—  Ze  wszystkich  dokumentów,  jakie  ludzko  przechowuje  w  skarbcu  swojejść

historii…  — zacz a Ouanda. Nie musia a ko czy  zdania. Wszyscy zrozumieli bezęł ł ń ć

s ów. Cz owiek, Li ciojad i Mandachuva starannie owin li karty w li cie i wr czyli jeł ł ś ę ś ę

nie  Enderowi,  ale  Ouandzie.  Z  przera aj c  pewno ci  Ender  wiedzia ,  co  toż ą ą ś ą ł

oznacza. Wci  jeszcze czeka a go praca, przy której musi mie  wolne obie r ce.ąż ł ć ę

—  Przymierze  zosta o  zawarte  na  sposób  ludził   —  oznajmi  Cz owiek.ł ł   —  Teraz
musicie je potwierdzi  tak e dla Ma ego Ludu.ć ż ł

—  Czy podpis nie wystarczy?  — spyta  Ender.ł

—  Od dzisiaj podpis wystarczy  — odpar  Cz owiek.ł ł   — Ale tylko dlatego, e r ka,ż ę

która podpisa a je w imieniu ludzi, zawrze je tak e naszym sposobem.ł ż

—  Uczyni  toę   — zapewni  Ender.ł   — Tak, jak obieca em. Cz owiek wyci gn  r kł ł ą ął ę ę

i przesun  d oni  od szyi do brzucha Endera.ął ł ą

—  S owo brata nie tkwi tylko w jego ustachł   — o wiadczy .ś ł   — S owo brata jestł

jego yciem. Pozwólcie mi raz jeszcze porozmawia  z mym ojcem, zanim stan  obokż ć ę

niego  — doda , zwracaj c si  do przyby ych wraz z nim prosiaczków.ł ą ę ł

Dwóch obcych braci wyst pi o naprzód, trzymaj c w d oniach krótkie pa ki. Wraz zą ł ą ł ł

Cz owiekiem podeszli do drzewa Korzeniaka, zacz li b bni  w pie  i piewa  wł ę ę ć ń ś ć

J zyku  Ojców.  Niemal  natychmiast  pojawi a  si  szczelina.  Drzewo  wci  by oę ł ę ąż ł

stosunkowo  m ode,  niewiele  grubsze  od  tu owia  Cz owieka;  w lizni cie  si  doł ł ł ś ę ę

wn trza  wymaga o  wysi ku.  Zmie ci  si  jednak  i  pie  zamkn  si  za  nim.ę ł ł ś ł ę ń ął ę

B bnienie zmieni o rytm, lecz nie ucich o nawet na chwil .ę ł ł ę

—  S ysz  zmian  rezonansu wewn trz drzewał ę ę ą   — szepn a Jane.ęł   — Ono kszta tujeł

d wi k i zmienia b bnienie w j zyk.ź ę ę ę

Pozosta e  prosiaczki  zaj y  si  oczyszczeniem  terenu  pod  nowe  drzewo.  Enderł ęł ę

dostrzeg , e mia o by  zasadzone tak, by patrz cy od bramy widzia  po lewej r ceł ż ł ć ą ł ę

Korzeniaka,  a  po  prawej  Cz owieka.  Wyrywanie  capim  z  korzeniami  by o  dlał ł

prosiaczków trudnym zadaniem; Quim zacz  im pomaga , pó niej Olhado, a potemął ć ź

Ouanda z El .ą
Novinha wzi a przymierze od Ouandy i podesz a z nim do Endera. Spojrza a naęł ł ł

niego spokojnie.
—  Podpisa e : Ender Wigginł ś   — powiedzia a.ł   — Ender.
Imi  zabrzmia o nieprzyjemnie nawet w jego w asnych uszach. Zbyt cz sto s ysza  jeę ł ł ę ł ł

jako obelg .ę
—  Jestem starszy, ni  wygl damż ą   — wyja ni .ś ł   — Tak mnie nazywano w czasach,
gdy rozsadzi em w nico  ojczyst  planet  robali. Mo e ten podpis na pierwszymł ść ą ę ż



uk adzie, zawartym mi dzy lud mi i ramenami, odmieni znaczenie tego imienia.ł ę ź

—  Ender  —  szepn a.  Wyci gn a  r ce,  przyciskaj c  mu  do  piersi  pakunek  zęł ą ęł ę ą

uk adem. By  ci ki, gdy  zawiera  ca  Królow  Kopca i Hegemona, na stronachł ł ęż ż ł łą ą

których spisano tekst  przymierza.  — Nigdy nie spowiada am si  kap anom, gdył ę ł ż

wiedzia am, e mój grzech wywo a ich pogard . Gdy jednak obwie ci e  dzi  o tymł ż ł ę ś ł ś ś

grzechu,  potrafi am  to  znie  wiedz c,  e  ty  mn  nie  gardzisz.  Nie-wiedzia amł ść ą ż ą ł

jednak, dlaczego. A  do teraz.ż

—  Nie pogardzam lud mi za ich grzechy. Nie znalaz em jeszcze takiego, o którymź ł

nie powiedzia bym w duchu: dokonywa em gorszych czynów.ł ł

—  Przez wszystkie lata nios e  ci ar win ludzko ci.ł ś ęż ś

—  Nie ma w tym nic mistycznego. Uwa am to za co  w rodzaju znamienia Kaina.ż ś

Nie masz wielu przyjació , ale te  nikt nie zrobi ci krzywdy.ł ż

Teren zosta  oczyszczony. Mandachuva zawo a  co  w Mowie Drzew do b bni cychł ł ł ś ę ą

ci gle prosiaczków. Zmienili  rytm i znowu otworzy  si  pie  drzewa Korzeniaka.ą ł ę ń

Cz owiek wy oni  si  z wn trza jak dziecko przychodz ce na wiat. Potem stan  nał ł ł ę ę ą ś ął

rodku  nagiej  ziemi.  Li ciojad  i  Mandachuva  podali  mu  dwa  no e.  Bior c  je,ś ś ż ą

Cz owiek przemówił ł  — po portugalsku, by rozumieli go ludzie i s owa nabra y przezł ł

to wi kszej wagi.ę

—  Powiedzia em Krzykaczce, e utracili cie prawo przej cia do trzeciego ycia wł ż ś ś ż

rezultacie  wielkiego  nieporozumienia  z  Pipem  i  Libem.  Obieca a,  e  nim  minieł ż

kolejna d o  d oni dni, obaj b dziecie ro li w gór , do wiat a.ł ń ł ę ś ę ś ł

Li ciojad i Mandachuva wypu cili no e, pog adzili Cz owieka po brzuchu i cofn li siś ś ż ł ł ę ę

na skraj oczyszczonego gruntu.
Cz owiek  poda  no e  Enderowi.  Oba  by y  drewniane.  Ender  nie  potrafi  sobieł ł ż ł ł

wyobrazi  narz dzia, które mog oby tak wypolerowa  drewno, by sta o si  w skie ić ę ł ć ł ę ą

ostre, a przy tym tak mocne. Powsta y w gotowej formie z serca ywego drzewa, był ż

pomóc bratu w przej ciu do trzeciego ycia.ś ż

Wiedzie ,  e  Cz owiek  nie  umrze  naprawd  by o  czym  ca kiem  innym,  nić ż ł ę ł ś ł ż

uwierzy .  Ender  nie  wzi  no y.  Si gn  poza  ostrza  i  chwyci  Cz owieka  zać ął ż ę ął ł ł

przedramiona.
—  Dla ciebie to nie jest mier . Lecz dla mnie… Ledwie wczoraj zobaczy em ci  poś ć ł ę

raz pierwszy, a dzi  uznaj  w tobie brata, jakby Korzeniak by  równie  moim ojcem.ś ę ł ż

Mimo to, gdy wzejdzie s o ce, nie b d  móg  ju  z tob  rozmawia . Dla mnie toł ń ę ę ł ż ą ć

mier , Cz owieku, jakkolwiek ty sam to odbierasz.ś ć ł

—  Przyjd  i  si d  w moim  cieniuź ą ź   — odpar  Cz owiek.ł ł   — Patrz  na  promienie
s o ca przebijaj ce si  przez moje li cie. Oprzyj plecy o mój pie . I jeszcze co :ł ń ą ę ś ń ś

dodaj now  opowie  do Królowej Kopca i Hegemona. Nazwij j  yciem Cz owieka.ą ść ą Ż ł

Powiedz ludziom, jak zosta em pocz ty na korze drzewa mego ojca i jak narodzi emł ę ł

si  w ciemno ci, po eraj c cia o matki. Powiedz, jak pozostawi em za sob  mrok ię ś ż ą ł ł ą

wyszed em na pó wiat o drugiego ycia. Jak ony uczy y mnie j zyka, a potemł łś ł ż ż ł ę



poznawa em cuda, których uczyli Libo, Miro i Ouanda. Powiedz, jak w ostatnim dniuł

drugiego  ycia  przyby  z  nieba  mój  prawdziwy  brat  i  razem  zawarli my  toż ł ś

przymierze, by ludzie i prosiaczki byli jednym plemieniem; nie plemieniem ludzi czy
plemieniem prosiaczków, ale plemieniem ramenów. A potem mój przyjaciel otworzył
mi drog  do trzeciego ycia, do pe nego wiat a, bym rós  w niebo i przed miercię ż ł ś ł ł ś ą

da  ycie dziesi ciu tysi com dzieci.ł ż ę ą

—  Opowiem twoj  historią ę  — przyrzek  Ender.ł

—  Wtedy naprawd  b d  y  wiecznie. Ender wzi  no e. Cz owiek po o y  si  naę ę ę ż ł ął ż ł ł ż ł ę

nagiej ziemi.
—  Olhado  — zawo a a Novinha.ł ł   — Quim. Wracajcie do bramy. Ela, ty te .ż
—  Chc  to zobaczy , mamoę ć   — o wiadczy a Ela.ś ł   — Jestem ksenobiologiem.
—  Zapominasz o moich oczach  — doda  Olhado.ł   — Rejestruj  wszystko. Wsz dzieę ę

mo emy pokaza  ludziom, e podpisano uk ad. I mo emy pokaza  prosiaczkom, eż ć ż ł ż ć ż

Mówca dope ni  przymierza ich sposobem.ł ł

—  Ja te  nie pójdż ę  — stwierdzi  Quim.ł   — Nawet B ogos awiona Dziewica sta a uł ł ł

stóp krzy a.ż

—  Mo ecie zostaż ć  — zgodzi a si  Novinha. Sama zosta a tak e. W o ono capim wł ę ł ż ł ż

usta Cz owieka, lecz on nie prze uwa  jej zbyt mocno.ł ż ł

—  Jeszcze  — poprosi  Ender.ł   — eby  nic nie poczu .Ż ś ł

—  Dlaczego?  — zaprotestowa  Mandachuva.ł   — To ostatnie chwile jego drugiego
ycia. Dobrze jest czu  ból cia a, by go wspomina , gdy b dziesz y  po raz trzeci,ż ć ł ć ę ż ł

poza zasi giem bólu. Mandachuva i Li ciojad pouczyli Endera, gdzie wykona  ci cie.ę ś ć ę

Trzeba  to  robi  pr dko,  powiedzieli,  si gaj c  do  wn trza  paruj cego  cia a  być ę ę ą ę ą ł

wskaza  organy,  które  nale y  u o y  tu czy  tam. D onie  Endera  by y szybkie  ić ż ł ż ć ł ł

pewne, umys  spokojny; lecz cho  nie znalaz  wolnej chwili, by oderwa  wzrok odł ć ł ć

operacji,  wiedzia ,  e  ponad  krwawym  dzie em  obserwuj  go  oczy  Cz owieka.ł ż ł ą ł

Obserwuj  go, pe ne mi o ci i wdzi czno ci, pe ne cierpienia i mierci. To si  sta oą ł ł ś ę ś ł ś ę ł

pod jego palcami, tak pr dko, e przez kilka minut mogli si  przygl da , jak ro nie.ę ż ę ą ć ś

Kilka wi kszych organów skurczy o si  nagle wypuszczaj c korzenie, nitki si gn y zę ł ę ą ę ęł

ró nych  miejsc  wewn trz  cia a.  Oczy  Cz owieka  rozszerzy y  si  w  ostatecznymż ą ł ł ł ę

cierpieniu, a z jego kr gos upa wystrzeli  w gór  p d… dwa li cie, cztery li cie…ę ł ł ę ę ś ś

Znieruchomia .  Cia o  by o  martwe;  ostatni  spazm  energii  stworzy  drzewo,ł ł ł ł

zakorzenione  w zw okach  Cz owieka.  Ender  widzia  wyrastaj ce  witki  i  korzonki.ł ł ł ą

Wspomnienia  i  dusza  Cz owieka  przenios y  si  w  komórki  p du.  Dzie o  zosta oł ł ę ę ł ł

dokonane. Rozpocz o si  trzecie ycie. Gdy s o ce wzejdzie o wicie, ju  nied ugo,ęł ę ż ł ń ś ż ł

li cie po raz pierwszy posmakuj  wiat a. Prosiaczki cieszy y si  i ta czy y. Li ciojadś ą ś ł ł ę ń ł ś

i Mandachuva odebrali Enderowi no e, by wbi  je w ziemi  po obu stronach g owyż ć ę ł

Cz owieka.  Ender nie dzieli  z nimi rado ci.  Zalany by  krwi , cuchn  miercił ł ś ł ą ął ś ą

cia a, które zabi . Na czworakach odczo ga  si  w gór  do miejsca, sk d nie musiał ł ł ł ę ę ą ł

na  nie  patrze .  Novinha  posz a  za  nim.  A  za  ni  reszta,  wszyscy  zm czeni  ić ł ą ę



wyczerpani prac  i prze yciami minionego dnia. Nic nie mówili, niczego nie robili;ą ż

padli  w  g st  capim,  ka dy  wspieraj c  si  na  kim  innym.  We  nie  szukalię ą ż ą ę ś ś

odpoczynku, gdy prosiaczki ta czy y coraz wy ej i dalej, a  wreszcie znikn y wń ł ż ż ęł

lesie.
Bosquinha i biskup Peregrino stan li przed bram  zanim jeszcze wzesz o s o ce, byę ą ł ł ń

widzie , jak wraca Mówca. Czekali pe ne dziesi  minut, nim dostrzegli jaki  ruchć ł ęć ś

na skraju lasu. Zaspany ch opiec opró nia  p cherz pod krzakiem.ł ż ł ę

—  Olhado!  — krzykn a burmistrz.ęł

Ch opiec obejrza  si ,  pomacha ,  po czym szybko zapi  spodnie i  zacz  budził ł ę ł ął ął ć

innych, pi cych w wysokiej trawie. Bosquinha i biskup otworzyli wrota i ruszyli wś ą

ich kierunku.
—  To g upieł   — stwierdzi a burmistrz.ł   — Ale dopiero teraz nasz bunt wydaje się
rzeczywisty. Kiedy pierwszy raz w yciu wysz am poza ogrodzenie.ż ł

—  Czemu sp dzili noc na dworze?ę   — zastanawia  si  g o no Peregrino.ł ę ł ś   — Brama
by a otwarta, mogli przecie  wróci  do domu.ł ż ć

Bosquinha  przyjrza a  si  szybko  oczekuj cej  ich  grupie.  Ouanda  i  Ela,  rami  wł ę ą ę

rami , jak siostry. Olhado i Quim. Novinha. A tam… tak, to Mówca. Siedzia  naę ł

ziemi,  a  stoj ca  za  nim  Novinha  opiera a  mu  r ce  na  ramionach.  Czekali  wą ł ę

milczeniu. Wreszcie Ender podniós  g ow .ł ł ę

—  Zawarli my uk adś ł   — powiedzia .ł   — Dobry uk ad. Novinha podnios a owini ty wł ł ę

li cie pakunek.ś

—  Spisali go  — wyja ni a.ś ł   — Dla was, do podpisu. Bosquinha odebra a zawini tko.ł ą

—  Wszystkie dane zosta y odtworzone jeszcze przed pó nocł ł ą  — oznajmi a.ł   — Nie
tylko  te  przes ane  jako  wiadomo ci  do  ciebie.  Kimkolwiek  jest  twój  przyjaciel,ł ś

Mówco, potrafi wiele.
—  Przyjació kał   — sprostowa  Mówca.ł   — Ma na imi  Jane.ę

Biskup i Bosquinha dostrzegli teraz, co le y na oczyszczonej ziemi poni ej miejsca,ż ż

gdzie  spa  Mówca.  Zrozumieli,  co  oznaczaj  ciemne  plamy  na  jego  d oniach  ił ą ł

ramionach, kropki na twarzy.
—  Wola abym nie mie  uk aduł ć ł   — o wiadczy a burmistrzś ł   — ni  dosta  ten, dlaż ć

którego musia e  zabi .ł ś ć

—  Wstrzymaj si  z s demę ą   — przerwa  jej biskup.ł   — Wierz , e w zdarzeniach teję ż

nocy zawarte jest wi cej, ni  mo emy zobaczy .ę ż ż ć

—  Bardzo m drze, ojcze Peregrinoą   — rzek  cichym g osem Mówca.ł ł

—  Mog  wszystko wyja nię ś ć  — zaproponowa a Ouanda.ł   — Ela i ja rozumiemy to
tak dobrze, jak Mówca.
—  To  by o  jak  sakramentł   —  doda  Olhado.  Bosquinha  spojrza a  zdumiona  nał ł

Novinh .ę
—  Pozwoli a  mu patrze ? Olhado postuka  si  w powieki.ł ś ć ł ę

—  Wszystkie prosiaczki zobacz  to kiedy  przez moje oczy.ą ś



—  To nie by a mierł ś ć  — stwierdzi  Quim.ł   — To zmartwychwstanie. Biskup zbli yż ł

si  do  um czonego  cia a  i  dotkn  m odego  drzewka,  wyrastaj cego  z  klatkię ę ł ął ł ą

piersiowej.
—  Ma na imi  Cz owiekę ł   — poinformowa  Mówca.ł

—  Ty tak eż   — odpar  cicho biskup. Odwróci  si  i ogarn  wzrokiem cz onków swejł ł ę ął ł

niewielkiej trzody, którzy posun li ludzko  o krok dalej, ni  dotar a kiedykolwiek.ę ść ż ł

Czy jestem pasterzem, spyta  sam siebie. Czy najbardziej zagubion  i bezradn  zł ą ą

owiec?
—  Chod cie wszyscy. Chod cie ze mn  do katedry. Wkrótce dzwony zadzwoni  naź ź ą ą

msz . Dzieci stan y razem. Novinha tak e porzuci a swe miejsce za plecami Mówcy.ę ęł ż ł

Zaraz jednak zatrzyma a si  i obejrza a na niego z niem  pro b  w oczach.ł ę ł ą ś ą

—  Ju  nied ugoż ł   —  odpowiedzia .ł   —  Jeszcze  chwil .  Ona  tak e  pod y a  zaę ż ąż ł

biskupem, przez bram  i w gór , do katedry.ę ę

Msza si  dopiero zacz a, gdy Peregrino dostrzeg  wchodz cego do ko cio a Mówc .ę ęł ł ą ś ł ę

Stan  u wej cia, szukaj c wzrokiem Novinhy. Po chwili zaj  miejsce obok niej.ął ś ą ął

Tam, gdzie siadywa  Marcao przy rzadkich okazjach, gdy ca a rodzina przychodzi ał ł ł

razem.
Obowi zki oderwa y jego uwag , a gdy po kilku minutach spojrza  znowu, zobaczyą ł ę ł ł

Grega  siedz cego  obok  Mówcy.  Peregrino  my la  o  warunkach  uk adu,  któryą ś ł ł

wyja ni y mu dziewcz ta. O znaczeniu mierci prosiaczka zwanego Cz owiekiem, aś ł ę ś ł

przed nim mierci Pipa i Liba. Wszystkie rzeczy nabra y sensu, wszystkie po czy yś ł łą ł

si  razem. M ody ch opiec, Miro, sparali owany w ó ku i opiekuj ca si  nim jegoę ł ł ż ł ż ą ę

siostra, Ouanda. Novinha, tak d ugo zagubiona, teraz odnaleziona. Ogrodzenie i jegoł

cie ,  siej cy  mrok  w  duszach  wszystkich,  którzy  yli  w  jego  granicach,  terazń ą ż

nieruchomy, nieszkodliwy, niewidzialny i nierzeczywisty.
To by o jak cud op atka zmienionego w cia o Bo e w jego r ku. Jak niespodziewanieł ł ł ż ę

odnajdujemy cia o  Bo e  w nas  samych,  gdy  s dzili my  ju ,  e  z  prochu  tylkoł ż ą ś ż ż

powstajemy.

ROZDZIA  18Ł

KRÓLOWA KOPCA
Ewolucja nie da a jego matce dróg rodnych i piersi. Tak wi c ma a istota, którał ę ł
pewnego dnia mia a otrzyma  imi  Cz owieka, nie mia a innego sposobu na wyj cieł ć ę ł ł ś
z macicy ni  poprzez u ycie w asnych z bów. On i jego rodze stwo po erali cia oż ż ł ę ń ż ł
matki. Cz owiek by  najsilniejszy i najbardziej ywotny, wi c jad  najwi cej i sta  sił ł ż ę ł ę ł ę
jeszcze  silniejszy.  y  w absolutnej  ciemno ci.  Gdy  znikn a  matka,  do  jedzeniaŻ ł ś ęł
pozosta a tylko s odka ciecz p yn ca po cianach jego wiata. Nie wiedzia  wtedy, eł ł ł ą ś ś ł ż
pionowa powierzchnia  jest  wewn trzn  stron  pustego pnia  wielkiego  drzewa,  aę ą ą
ciecz,  któr  si  ywi ,  jest  „tego  drzewa  sokiem.  Nie  wiedzia  te ,  e  ciep eą ę ż ł ł ż ż ł
stworzenia,  o  wiele  od  niego  wi ksze,  to  starsze  prosiaczki,  gotowe niemal,  byę



opu ci  mrok drzewa; ani e mniejsze istoty to m odsi wspó plemie cy, pó niej odś ć ż ł ł ń ź
niego narodzeni.

Dba  wtedy tylko o to, by je , porusza  si  i widzie  wiat o. Gdy  odł ść ć ę ć ś ł ż
czasu  do  czasu,  w ród  rytmów,  których  nie  pojmowa ,  nag y  blaskś ł ł
rozdziera  ciemno .  Za  ka dym  razem  zaczyna o  si  to  od  d wi ku,ł ść ż ł ę ź ę
którego ród a nie dostrzega . Drzewo dr a o lekko i sok przestawa  p yn ;ź ł ł ż ł ł ł ąć
drzewo po wi ca o ca  sw  energi  na zmian  kszta tu pnia w jednymś ę ł łą ą ę ę ł
punkcie, na utworzenie szczeliny, przez któr  wpada o do wn trza wiat o.ą ł ę ś ł
Widz c je, Cz owiek pod a  w jego stron . Kiedy gas o, traci  poczucieą ł ąż ł ę ł ł
kierunku i b ka  si  w poszukiwaniu od ywczego p ynu.łą ł ę ż ł
A  pewnego dnia, gdy prawie wszystkie stworzenia by y mniejsze od niego,ż ł
a  wszystkie  wi ksze  znikn y,  nadesz o  wiat o.  By  wtedy  tak  silny  ię ęł ł ś ł ł
szybki, e dotar  do szczeliny, nim si  zamkn a. Wygi  swe cia o wokóż ł ę ęł ął ł ł
krzywizny pnia i po raz pierwszy poczu  mi kkim brzuchem szorstk  kor .ł ę ą ę
Nie  zauwa y  niemal  tego  nowego  bólu,  gdy  oszo omi  go  blask.  Byż ł ż ł ł ł
wsz dzie, nie tylko w jednym miejscu. I nie szary, a jaskrawy, zielony ię
ó ty. To oszo omienie trwa o wiele sekund. A potem znów poczu  g ód.ż ł ł ł ł ł

Tutaj, na zewn trz matczynego drzewa, sok p yn  jedynie przez p kni ciaą ł ął ę ę
w korze, gdzie trudno by o dotrze . W dodatku stworzenia nie by y juł ć ł ż
ma e i nie móg  ich odsun  na bok; wszystkie by y wi ksze od niego ił ł ąć ł ę
odpycha y go od miejsc karmienia. To by o nowe do wiadczenie,  nowył ł ś
wiat, nowe ycie. Ba  si .ś ż ł ę

Pó niej,  gdy pozna  mow , pami ta  podró  z  ciemno ci  ku wiat u iź ł ę ę ł ż ś ś ł
nazywa  j  przej ciem z pierwszego do drugiego ycia, z ycia w mrokuł ą ś ż ż
do ycia pó o wietlonego.ż ł ś

Mówca Umar ych, ycie Cz owieka, 1:1-5ł Ż ł

  

Miro  postanowi  opu ci  Lusitani .  Wzi  statek  Mówcy  i  jednak  polecie  nał ś ć ę ąć ć

Trondheim. Mo e podczas procesu zdo a przekona  Sto wiatów, by nie wyrusza y naż ł ć Ś ł

wojn  z uskania. W najgorszym razie zostanie m czennikiem, poruszy ludzkie serca,ę Ł ę

b dzie pami tany jako symbol. Cokolwiek si  zdarzy, b dzie lepsze, ni  ycie tutaj.ę ę ę ę ż ż

Przez  pierwsze  dni  po  sforsowaniu  ogrodzenia  jego  stan  szybko  si  poprawia .ę ł

Odzyska  cz ciow  zdolno  ruchu  i  czucie  w  ko czynach.  Potrafi  chodził ęś ą ść ń ł ć

pow ócz c nogami, jak starzec. Potrafi  operowa  r kami i d o mi. Nie prze ywa  juł ą ł ć ę ł ń ż ł ż

poni enia, gdy matka musia a go my . Potem jednak post p zwolni  i zatrzyma  si .ż ł ć ę ł ł ę

—  To  wszystko  —  powiedzia  mu  Navio.ł   —  Osi gn li my  poziom  trwa ychą ę ś ł

uszkodze . Mia e  szcz cie, Miro. Mo esz chodzi , mówi , dysponujesz sprawnymń ł ś ęś ż ć ć

mózgiem. Jeste  ograniczony nie bardziej, ni , powiedzmy, stuletni m czyzna wś ż ęż

doskona ym zdrowiu.ł

Wola bym ci obieca , e twój organizm wróci do stanu, w jakim by  zanim wspi eł ć ż ł ął ś

si  na  ogrodzenie,  e  b dziesz  znowu silny  i  sprawny  jak  dwudziestolatek.  Aleę ż ę

naprawd  si  ciesz , e nie musz  ci t umaczy , e ju  do ko ca ycia b dzieszę ę ę ż ę ł ć ż ż ń ż ę

przykuty do ó ka, w pieluchach i z cewnikiem, zdolny co najwy ej do s uchaniał ż ż ł



cichej muzyki i my li o tym, co si  sta o z twoim cia em.ś ę ł ł

Jestem wdzi czny, my la  Miro.  Kiedy moje palce zamykaj  si  w bezu ytecznę ś ł ą ę ż ą

bry  na  ko cu  ramienia,  kiedy  s ysz  w asny  g os,  be kotliwy  i  niezrozumia y,łę ń ł ę ł ł ł ł

niezdolny  do  poprawnej  modulacji,  tak  si  ciesz ,  e  przypominam  stuletniegoę ę ż

m czyzn  i mog  oczekiwa  jeszcze osiemdziesi ciu lat ycia stulatka.ęż ę ę ć ę ż

Gdy tylko sta o si  jasne, e nie wymaga sta ej opieki, rodzina porzuci a go i zaj ał ę ż ł ł ęł

si  swoimi sprawami. Zbyt wiele ciekawych rzeczy dzia o si  ostatnio, by siedzie  wę ł ę ć

domu  z  okaleczonym  synem,  bratem,  przyjacielem.  Rozumia  to  doskonale.  Nieł

chcia ,  eby  z  nim  zostawali.  Chcia  i  z  nimi.  Czeka a  niedoko czona  praca.ł ż ł ść ł ń

Znikn y wreszcie wszelkie bariery, ogrodzenia i zakazy; móg  pyta  prosiaczki oęł ł ć

wszystko, co m czy o go od dawna. Z pocz tku próbowa  prowadzi  badania poprzezę ł ą ł ć

Ouand . Przychodzi a do niego codziennie rano i wieczorem, by wprowadza  swojeę ł ć

wyniki z terminala we frontowym pokoju domu Ribeirów. Czyta  jej raporty, robił ł

uwagi, s ucha  opowie ci. Ona za  bardzo powa nie notowa a pytania, które chcia był ł ś ś ż ł ł

zada  prosiaczkom. Po kilku dniach jednak zauwa y , e dostarcza mu wprawdzieć ż ł ż

odpowiedzi,  lecz  bez  adnych  uzupe nie ,  bez  wyja niania  znacze .  Ca kowicież ł ń ś ń ł

po wi ci a si  w asnym studiom. Dlatego przesta  zadawa  pytania. K ama , e oś ę ł ę ł ł ć ł ł ż

wiele bardziej interesuj  go jej wyniki, e jej programy badawcze s  wa niejsze.ą ż ą ż

Prawda polega a na tym, e nienawidzi  spotka  z Ouand . Dla niego odkrycie, e sł ż ł ń ą ż ą

rodze stwem, by o bolesne i  straszne;  wiedzia  jednak,  e gdyby od niego tylkoń ł ł ż

zale a a decyzja, odrzuci by tabu kazirodztwa, po lubi  j  i, je li trzeba, zamieszkaż ł ł ś ł ą ś ł

w  lesie,  w ród  prosiaczków.  Lecz  Ouand  by a  wierz ca,  by a  wyznawc .  Nieś ą ł ą ł ą

potrafi aby naruszy  jedynego uniwersalnego prawa ludzi. P aka a, gdy dowiedzia ał ć ł ł ł

si , e Miro jest jej bratem, ale od razu zacz a si  od niego odsuwa , zapominaę ż ęł ę ć ć

dotkni cia, poca unki, szepty, pieszczoty, miechy…ę ł ś

Lepiej, by on tak e je zapomnia . Nie potrafi  jednak. Przy ka dym spotkaniu cierpiaż ł ł ż ł

widz c, jak bardzo jest oboj tna, uprzejma i grzeczna. By  jej bratem, by  kalek ,ą ę ł ł ą

b dzie wi c dla niego dobra. Ale mi o  odesz a.ę ę ł ść ł

Bezlito nie porównywa  Ouand  do swojej matki, która kocha a swojego wybra caś ł ę ł ń

nie zwa aj c na dziel ce ich bariery. Ale kochanek matki by  w pe ni m czyzn ,ż ą ą ł ł ęż ą

nie tak  bezu yteczn  k od .ą ż ą ł ą

Tak wi c Miro siedzia  w domu i studiowa  raporty cudzych prac.  Tortur  by oę ł ł ą ł

wiedzie , co robi  inni i nie bra  w tym udzia u; lepsze to jednak, ni  nic nie robi ,ć ą ć ł ż ć

ogl da  na  terminalu  nudne  wideo  czy  s ucha  muzyki.  Potrafi  pisa ,  powolią ć ł ć ł ć

mierz c d oni  tak, by jego najsztywniejszy, wskazuj cy palec trafia  dok adnie wą ł ą ą ł ł

jeden klawisz. Procedura nie by a dostatecznie szybka, by wprowadzi  jakiekolwiekł ć

znacz ce dane, czy cho by pisa  notatki. Móg  jednak wywo a  ogólnodost pne plikią ć ć ł ł ć ę

innych badaczy i sprawdzi , czym si  zajmuj . W ten sposób zachowywa  kontakt zć ę ą ł

kluczowymi wynikami, jakie otrzymano od chwili otwarcia bramy.
Ouand  pracowa a  nad  kompletnym s ownikiem Mowy M czyzn  i  on,  wraz  zą ł ł ęż Ż



fonologicznym systemem zapisu, by prosiaczki mog y notowa  w asne s owa. Quim jejł ć ł ł

pomaga , lecz Miro wiedzia , e ma w tym w asny cel: zamierza  zosta  misjonarzemł ł ż ł ł ć

w ród  innych  plemion,  nie  im  S owo  Bo e,  zanim  poznaj  Królow  Kopca  iś ść ł ż ą ą

Hegemona. Planowa  te  t umaczenie przynajmniej fragmentów Pisma, by mówi  doł ż ł ć

prosiaczków w ich w asnej mowie. Studia nad j zykiem i kultur  prosiaczków by ył ę ą ł

cenne,  bardzo wa ne dla wiedzy o historii  i  przygotowania  kontaktów z innymiż

plemionami. Miro wiedzia  jednak, e równie dobrze mogli je prowadzi  naukowcył ż ć

Dom Cristao, którzy w drowali w swych habitach, zadawali prosiaczkom pytania ię

udzielali  rzeczowych,  pe nych odpowiedzi.  Zdaniem Mira,  Ouand  z w asnej wolił ą ł

schodzi a na boczny tor.ł

Prawdziw  prac  z prosiaczkami wykonywa , wed ug Mira, Ender i kilku g ównychą ę ł ł ł

techników z wydzia u s u b miejskich Bosquinhy. K adli ruroci g z rzeki do polanył ł ż ł ą

matczynego drzewa, by doprowadzi  tam wod . Zak adali elektryczno  i uczyli bracić ę ł ść

korzystania z terminali komputerowych. Wyk adali im tak e podstawy prymitywnegoł ż

rolnictwa; próbowali oswoi  cabry i nauczy  je ci gn  p ug. Pewne zamieszanieć ć ą ąć ł

powodowa o równoczesne wprowadzanie techniki na tak ró nych poziomach. Enderł ż

omówi  to z Mirem. Wyja ni , e chce, by prosiaczki zobaczy y szybkie, gwa towne ił ś ł ż ł ł

natychmiastowe  wyniki  zawartego  traktatu:  bie c  wod ,  holograficzny  terminalżą ą ę

pozwalaj cy czyta  wszystko, co zawiera biblioteka. Wszystko to jednak pozosta oą ć ł

magi , ca kowicie zale n  od dobrej woli ludzi. Jednocze nie Ender stara  si , byą ł ż ą ś ł ę

spo eczno  prosiaczków  by a  samowystarczalna  i  twórcza.  Szok  elektryczno cił ść ł ś

stworzy  mity,  powtarzane  we  wszystkich  plemionach  wiata,  jednak  przez  wieleś

jeszcze lat pozostanie tylko bajk . Drewniany p ug, kosa, brona, i nasiona amarantuą ł

dokonywa y  realnych  zmian,  a  gdzie  one  nast pi ,  populacja  prosiaczków  mo eł ą ą ż

wzrosn  nawet dziesi ciokrotnie.  Dla takich przemian wystarczy gar  ziarna wąć ę ść

sakwie ze skóry cabry i wiedza, jak wykona  prac .ć ę

To  by o  dzie o,  o  którym  marzy  Miro.  Ale  do  czego  mog y  si  przyda  jegoł ł ł ł ę ć

niezgrabne  r ce  i  chwiejny  kok?  Co  móg  robię ł ć  — siedzie  przy  ko owrotku  ić ł

prz  we n  cabra? Nie chodzi  nawet tak dobrze, by zosta  nauczycielem.ąść ł ę ł ć

Ela  tworzy a  nowe  odmiany  ziemskich  ro lin,  a  nawet  niewielkich  zwierz t  ił ś ą

owadów, nowych gatunków, odpornych czy wr cz neutralizuj cych Descolad . Mamaę ą ę

wspomaga a  j  rad ,  ale  niczym wi cej,  gdy  pracowa a  nad  najwa niejszym ił ą ą ę ż ł ż

tajnym projektem. I znowu to w a nie Ender zjawi  si  u Mira, by powiedzie  mu oł ś ł ę ć

tym, o czym wiedzia a tylko jego rodzina i Ouanda: królowa kopca yje i zostanieł ż

rozbudzona, gdy tylko Novinha znajdzie sposób, by uodporni  na Descolad  j  samć ę ą ą

i wszystkie robale, które urodzi. Gdy tylko tego dokona, królowa wróci do ycia.ż

W tym przedsi wzi ciu Miro tak e nie we mie udzia u. Po raz pierwszy w historiię ę ż ź ł

ludzie i dwie obce rasy y y razem jako ranieni na tej samej planecie, a on zosta  zż ł ł

tego wy czony. By  cz owiekiem w mniejszym stopniu ni  prosiaczki. Nie potrafiłą ł ł ż ł

mówi  ani operowa  r kami nawet w po owie tak dobrze, jak one. Nie by  juć ć ę ł ł ż



zwierz ciem u ywaj cym narz dzi i mowy. Sta  si  varelse. Trzymali go tylko jakoę ż ą ę ł ę

domowe zwierz tko. Chcia  odej . A jeszcze lepiej znikn , uwolni  si  nawet odą ł ść ąć ć ę

samego siebie. Ale jeszcze nie teraz. Pojawi a si  nowa zagadka, o której tylko onł ę

wiedzia  i tylko on móg  rozwi za : jego terminal zachowywa  si  bardzo dziwnie.ł ł ą ć ł ę

Zauwa y  to w pierwszym tygodniu po ust pieniu parali u. Sprawdza  jakie  daneż ł ą ż ł ś

Ouandy i nagle zda  sobie spraw , e nie robi c nic szczególnego uzyska  dost p doł ę ż ą ł ę

jej osobistych plików. By y chronione kilkoma warstwami zabezpiecze , a on nie miał ń ł

poj cia o has ach, a mimo to zwyk y, rutynowy skan ods oni  ukryte informacje.ę ł ł ł ł

Dotyczy y hipotetycznej ewolucji prosiaczków i prawdopodobnych pre-Descoladowychł

wzorców spo ecznych i behawioralnych. Jeszcze dwa tygodnie temu rozmawia aby oł ł

tym i k óci a si  z Mirem. Teraz umie ci a w chronionych zbiorach i nie porusza ał ł ę ś ł ł

tego tematu. Miro nie zdradzi  jej, e widzia  pliki. Sterowa  jednak rozmow  tak, był ż ł ł ą

j  wysondowa . Gdy okaza  zainteresowanie, Ouanda swobodnie opowiada a mu oą ć ł ł

swoich  teoriach.  Zdawa o si ,  e  wróci y  dawne  czasy.  Tyle  e  s ysz c  w asny,ł ę ż ł ż ł ą ł

be koc cy  g os,  Miro  wola  zachowa  opinie  dla  siebie.  S ucha  tylko,  pomijaj cł ą ł ł ć ł ł ą

milczeniem kwestie, które dawniej wzbudzi yby jego sprzeciw. Dzi ki jej poufnymł ę

danym wiedzia , czym zajmuje si  naprawd . Ale jak do nich dotar ?ł ę ę ł

Podobne przypadki zdarza y si  ci gle, ze zbiorami Eli, mamy, Dom Cristao. Gdył ę ą

prosiaczki zacz y si  bawi  nowym terminalem, Miro móg  je obserwowa  w trybieęł ę ć ł ć

echa,  z  którego terminal  jeszcze  nigdy nie  korzysta .  Móg  ledzi  wszystkie  ichł ł ś ć

komputerowe  przekazy,  proponowa  pewne  rozwi zania,  dokonywa  niewielkichć ą ć

zmian. Szczególn  przyjemno  odczuwa  zgaduj c, czego prosiaczki naprawd  chc  ią ść ł ą ę ą

pomagaj c im dyskretnie. W jaki sposób uzyska  tak nietypowy, pe ny dost p doą ł ł ę

mo liwo ci maszyny? Terminal tak e si  do niego dostosowywa . Zamiast d ugichż ś ż ę ł ł

sekwencji  kodu,  Miro  wystukiwa  tylko  kilka  pierwszych  znaków  i  komputerł

wykonywa  jego polecenia. W ko cu nie musia  nawet w cza  si  do sieci. Dotykał ń ł łą ć ę ł

klawiatury i terminal wy wietla  list  wszystkich procedur, z jakich zwykle korzysta .ś ł ę ł

Potem przesuwa  je, a Miro wciska  dowolny klawisz i terminal uruchamia  danł ł ł żą ą

funkcj , pomijaj c dziesi tki czynno ci wst pnych i oszcz dzaj c m cz cych minutę ą ą ś ę ę ą ę ą

wystukiwania jednego znaku po drugim. Z pocz tku Miro uzna , e Olhado napisaą ł ż ł

dla niego specjalny program. A mo e kto  z biura burmistrz. Ale Olhado spojrzaż ś ł

zdziwiony na wyczyny terminala i o wiadczy : Bacna, kapitalne. A kiedy Miro wys aś ł ł ł

wiadomo  do  Bosquinhy,  nigdy  jej  nie  otrzyma a.  Odwiedzi  go  za  to  Mówcaść ł ł

Umar ych.ł

—  Widz , e twój terminal sta  si  pomocnyę ż ł ę   — stwierdzi .ł
Miro  nie  odpowiedzia .  Usi owa  odgadn ,  czemuł ł ł ąć   —  w  odpowiedzi  na  jego
notkę  — burmistrz wys a a Mówc .ł ł ę

—  Burmistrz nie dosta a twojej wiadomo cił ś   — wyja ni  Ender.ś ł   — Ja j  dosta em.ą ł

Lepiej, eby  nikomu wi cej nie wspomina , co robi twój terminal.ż ś ę ł

—  Czemu?  — spyta  Miro. By o to jedyne s owo, które potrafi  wymówi  w miarł ł ł ł ć ę



wyra nie.ź

—  Bo to nie nowy program ci pomaga. To osoba.
Miro za mia  si . Program, który mu pomaga , by  szybszy ni  cz owiek. By  szybszyś ł ę ł ł ż ł ł

nawet ni  wi kszo  programów, z którymi dot d pracowa , bardzo pomys owy iż ę ść ą ł ł

obdarzony intuicj . Szybszy ni  cz owiek, ale m drzejszy ni  program.ą ż ł ą ż

—  To moja stara przyjació ka. Tak s dz . W ka dym razie to ona powiedzia a mi oł ą ę ż ł

twojej wiadomo ci i prosi a, ebym ci przekaza  jej pro b  o dyskrecj . Widzisz, onaś ł ż ł ś ę ę

jest troch  wstydliwa. Nie ma wielu przyjació .ę ł

—  Ilu?
—  W tej chwili dok adnie dwóch. Przez ostatnie kilka tysi cy lat, dok adnie jednego.ł ę ł

—  Nie cz owiekł   — odgad  Miro.ł

—  Ramen  — potwierdzi  Ender.ł   — Bardziej ludzka ni  wi kszo  ludzi. Od bardzoż ę ść

dawna kochali my si  wzajemnie, pomagali my sobie, zale eli my od siebie. Ale wś ę ś ż ś

ostatnich tygodniach, odk d tu przylecia em, oddalili my si . Ja… zaanga owa emą ł ś ę ż ł

si  w ycie ludzi wokó  mnie. Twojej rodziny.ę ż ł

—  Mamy.
—  Tak. Twojej  matki,  twoich braci  i  sióstr.  W prac  z prosiaczkami,  prac  dlaę ę

królowej kopca. Kiedy  rozmawiali my ze sob  bez przerwy. Teraz nie mam czasu.ś ś ą

Czasem  ranili my  swoje  uczucia.  Jest  bardzo  samotna,  przypuszczam  wi c,  eś ę ż

znalaz a sobie nowego towarzysza.ł

—  Nao quero. Nie potrzebuj .ę
—  Owszem,  potrzebujesz.  Ona  ju  ci  pomog a.  Teraz,  kiedy  wiesz,  e  istnieje,ż ł ż

przekonasz  si ,  e… jest  dobrym przyjacielem.  Nie  znajdziesz  lepszego.  Bardzieję ż

lojalnego. I wiernego.
—  Jak piesek?
—  Nie b d  durniemą ź   — zirytowa  si  Ender.ł ę   — Poznaj  ci  w a nie z czwartę ę ł ś ą

obc  ras .  Podobno  jeste  ksenologiem?  Ona  ci  zna,  Miro.  Twoje  problemyą ą ś ę

zdrowotne  nie  maj  dla  niej  znaczenia.  W  ogóle  nie  ma  cia a.  Istnieje  w ródą ł ś

Biotycznych drgnie  przekazów ansibli  Stu wiatów.  To istota  najinteligentniejszań Ś

spo ród  yj cych.  Jeste  drugim cz owiekiem,  któremu postanowi a  zdradzi  sweś ż ą ś ł ł ć

istnienie.
—  Jak? Jak powsta a? Jak mnie pozna a i dokona a wyboru?ł ł ł

—  Sam jej zapytaj  — Ender dotkn  klejnotu w uchu.ął   — Tylko jedna rada: kiedy
ci zaufa, zawsze miej j  przy sobie. Niczego przed ni  nie ukrywaj. Mia a kiedyą ą ł ś

ukochanego, który j  wy czy . Na godzin  tylko, ale nic ju  nie by o mi dzy nimią łą ł ę ż ł ę

takie  jak  przedtem.  Stali  si … przyjació mi.  Dobrymi,  lojalnymi  przyjació mi,  naę ł ł

zawsze, póki on nie umrze. Ale przez ca e ycie b dzie a owa  jednego bezmy lnegoł ż ę ż ł ł ś

aktu nielojalno ci.ś

Oczy  Endera  zal ni y  i  Miro  poj ,  e  ta  istota  yj ca  w  komputerze  nie  jestś ł ął ż ż ą



fantomem.  Sta a  si  cz ci  ycia  tego  cz owieka,  który,  jak  ojciec  synowi,ł ę ęś ą ż ł

przekazywa  teraz Miro prawo poznania jego przyjació ki.ł ł

Ender  wyszed  bez  s owa,  a  Miro  spojrza  na  terminal.  By o  tam holo  kobiety.ł ł ł ł

Niewysoka, siedzia a na sto ku, oparta o holograficzn  cian . Nie by a pi kna. Aleł ł ą ś ę ł ę

nie brzydka. Jej twarz zdradza a charakter. Oczy by y skupione, niewinne, smutne;ł ł

usta  delikatne,  tu  przed  u miechem,  tu  przed  szlochem.  Suknia  przypomina aż ś ż ł

welon, niematerialny, ale nie prowokuj cy; ods ania  czyst  niewinno , dziewcz ceą ł ł ą ść ę

cia o  o  ma ych  piersiach,  d onie  splecione  na  kolanach,  stopy  rozsuni te  poł ł ł ę

dziecinnemu z palcami do wewn trz. Mog a siedzie  w ten sposób na hu tawce zą ł ć ś

placu zabaw. Albo na ó ku kochanka.ł ż

—  Bom dia  — odezwa  si  cichym g osem Miro.ł ę ł

—  Cześć  — odpowiedzia a.ł   — Prosi am go, eby nas sobie przedstawi .ł ż ł

By a ch odna  i  spokojna,  ale  Miro  czu  si  zawstydzony.  Od tak  dawna jedynł ł ł ę ą

kobiet  w jego yciu by a Ouandaą ż ł   — je li nie liczy  e skiej cz ci rodziny. Nieś ć ż ń ęś

wierzy  w swój talent towarzyski. Równocze nie doskonale pojmowa , e rozmawia zł ś ł ż

hologramem.  Bardzo  przekonywaj c ,  ale  jednak  tylko  przestrzenn  projekcją ą ą ą

laserow . Podnios a r k  i po o y a na swojej piersi.ą ł ę ę ł ż ł

—  Nic nie czuję  — oznajmi a.ł   — Nie mam nerwów. Miro zy stan y w oczach. Zł ęł

alu nad sob , naturalnie.  Ju  do ko ca ycia nie b dzie mia  kobiety bardziejż ą ż ń ż ę ł

materialnej  ni  ta.  Gdyby  której  dotkn ,  jego  pieszczoty  by yby  niezgrabnymż ś ął ł

obmacywaniem. Czasem, kiedy nie uwa a , zaczyna  si  lini  i nawet tego nie czu .ż ł ł ę ś ć ł

Có  za kochanek!ż

—  Mam za to oczy  — powiedzia a.ł   — I uszy. Widz  wszystko na ka dym ze Stuę ż

wiatów.  Obserwuj  niebo  tysi cami  teleskopów.  Codziennie  s ucham  trylionaŚ ę ą ł

rozmów  — zachichota a.ł
—  Jestem najwi ksz  plotkark  we wszech wiecie.ę ą ą ś

Potem, niespodziewanie, wsta a, uros a, zbli y a si  tak, e widzia  j  tylko od pasał ł ż ł ę ż ł ą

w gór , jakby podesz a do obiektywu niewidocznej kamery. Jej oczy p on y, gdyę ł ł ęł

wpatrywa a si  prosto w niego.ł ę

—  A ty jeste  tylko ch opaczkiem z parafii, który widzia  w yciu jedno miasteczko iś ł ł ż

jeden las.
—  Nie mia em wielu mo liwo ci wyjazdu.ł ż ś

—  Pomy limy o tym. No, dobrze. Co chcesz dzisiaj robi ?ś ć

—  Jak ci na imi ?ę   — zapyta .ł
—  Nie musisz zna  mojego imieniać   — odpar a.ł
—  Jak mam ci  wo a ?ę ł ć

—  B d  tu, kiedy zechcesz. Dotkn a swego ucha.ę ę ęł

—  Kiedy tak ranie polubisz, e wsz dzie ze sob  zabierzesz, wtedy ci powiem, jakż ę ą

mam na imi .  Pchni ty  nag ym impulsem,  powiedzia  jej  to,  czego nie  zdradzię ę ł ł ł

jeszcze nikomu.



—  Chc  opu ci  t  planet . Mo esz mnie zabra  z Lusitanii? Natychmiast przybra aę ś ć ę ę ż ć ł

kokieteryjn , kpi c  poz .ą ą ą ę

—  Przecie  dopiero si  poznali my. Doprawdy, panie Ribeira, nie nale  do tychż ę ś żę

dziewcz t.ą

—  Mo e  kiedy  si  lepiej  poznamyż ę   —  odpar  ze  miechem  Miro.  Dokona ał ś ł

subtelnego, cudownie p ynnego przej cia i kobieta na ekranie sta a si  smuk  kotk ,ł ś ł ę łą ą

wyci gni t  zmys owo na ga zi.  Zamrucza a  g o no,  wysun a ap ,  przyczesa aą ę ą ł łę ł ł ś ęł ł ę ł

sier .ść

—  Mog  z ama  ci kark jednym ciosemę ł ć   — szepn a. G os by  uwodzicielski, leczęł ł ł

szpony grozi y mierci .ł ś ą   — Kiedy spotkam ci  samego, mog  ci przegry  gard oę ę źć ł

jednym poca unkiem.ł

Za mia  si . Potem zda  sobie spraw , e podczas rozmowy ca kiem zapomnia , jakś ł ę ł ę ż ł ł

niewyra nie mówi. Rozumia a ka de s owo. Ani razu nie powiedzia a: Co? Móg byź ł ż ł ł ł ś

powtórzy ? Nie u y a adnego z tych uprzejmych, cho  doprowadzaj cych do pasjić ż ł ż ć ą

zwrotów. Pojmowa a go bez trudu.ł

—  Chc  zrozumie  wszystkoę ć   — o wiadczy  Miro.ś ł   — Chc  wiedzie  wszystko, aę ć

potem zestawi  razem i zbada , co si  tam kryje.ć ć ę

—  Znakomity projekt  — przyzna a.ł   — B dzie dobrze wygl da  w twoim resume.ę ą ł

Ender przekona  si , e Olhado by  lepszym kierowc  od niego. Mia  wi ksz  g bił ę ż ł ą ł ę ą łę ę

ostro ci, a kiedy pod czy  oko bezpo rednio do pok adowego komputera, nawigacjaś łą ł ś ł

przesta a sprawia  k opoty. Ender skupi  ca  uwag  na obserwacji okolicy.ł ć ł ł łą ę

Od pierwszych lotów badawczych sceneria by a wyj tkowo monotonna. Niesko czonał ą ń

preria, ogromne stada cabry, z rzadka daleki las  — nigdy si  nie zbli ali, by nieę ż

zwraca  uwagi yj cych tam prosiaczków. Zreszt , szukali domu dla królowej kopca,ć ż ą ą

a ten nie powinien si  znale  zbyt blisko którego  z plemion.ę źć ś

Dzi  wyruszyli na zachód, za Las Korzeniaka. Lecieli wzd u  niewielkiej rzeczki, aś ł ż ż

do jej  uj cia.  Tam wyl dowali  na piasku, o który agodnie uderza y fale. Enderś ą ł ł

spróbowa  wody. S ona. Morze.ł ł

Na polecenie Olhada pok adowy komputer wy wietli  map  tego regionu Lusitanii ił ś ł ę

zaznaczy  ich pozycj , Las Korzeniaka oraz pobliskie osiedla prosiaczków. To by oł ę ł

dobre miejsce, i gdzie  w g bi umys u Ender wyczuwa  aprobat  królowej kopca.ś łę ł ł ę

Blisko morza, du o wody, s o ce.ż ł ń

Prze lizn li  si  nad falami, przelecieli  kilkaset metrów w gór  rzeki do miejsca,ś ę ę ę

gdzie prawy brzeg wznosi  si  tworz c niewysokie urwisko.ł ę ą

—  Znajdziesz miejsce do l dowania?ą   — spyta  Ender.ł

Olhado znalaz , pi dziesi t metrów od szczytu wzgórza. Pieszo wrócili do rzeki,ł ęć ą

gdzie  trzcina  ust powa a  miejsca  gramie.  Wszystkie  rzeki  na  Lusitanii  wygl da yę ł ą ł

podobnie. Gdy tylko Ela uzyska a dost p do danych Novinhy oraz zgod  na podj cieł ę ę ę

tematu, bez trudu udokumentowa a wzorce genetyczne. Trzciny reprodukowa y sił ł ę

wspólnie  z  muchopijkami.  Grama  kopulowa a  z  w ami  wodnymi.  Wreszcie,ł ęż



niesko czone przestrzenie capim, pocieraj cej pe nymi py ku kwiatami o podbrzuszań ą ł ł

cabra, by zap odni  kolejn  generacj  produkuj cych nawóz zwierz t. Wplecione wł ć ą ę ą ą

korzenie i odygi capim wi y si  trope os, d ugie pn cza o tych samych genach coł ł ę ę ł ą

xingadora,  ptak  u ywaj cy  ywych  ro lin  na  swe  gniazda.  Te  same uk ady  parż ą ż ś ł

obowi zywa y tak e w lesie: robaki macios wykluwa y si  z nasion powoju merdonyą ł ż ł ę

i rodzi y jej nasiona. Puladory, niewielkie owady, czy y si  z krzewami o l ni cychł łą ł ę ś ą

li ciach.  A  ponad  wszystkim  prosiaczki  i  drzewa,  na  szczytach  swoich  królestwś

zwierz t i ro lin, splata y si  w jedno d ugie ycie.ą ś ł ę ł ż

Tak wygl da a lista, pe na lista, l dowych zwierz t i ro lin planety. Pod wod  by oą ł ł ą ą ś ą ł

ich wi cej, o wiele wi cej. Lecz Descolada uczyni a uskanie monotonn .ę ę ł Ł ą

Jednak  nawet  monotonia  posiada a  swe  pi kno.  Geografia  by a  zmienna,  jak  nał ę ł

ka dej  innej  planecież   — rzeki,  wzgórza,  góry,  pustynie,  oceany,  wyspy.  Dywan
capim i aty lasów tworzy y t o dla symfonii form geologicznych. Oko stawa o sił ł ł ł ę

wyczulone na falowania, skalne odkrywki, urwiska, doliny, a przede wszystkim na
iskrzenie p yn cej w s o cu wody. Lusitania, podobnie jak Trondheim, by a jednym zł ą ł ń ł

nielicznych wiatów, gdzie zamiast pe nej gamy mo liwo ci dominowa  jeden tylkoś ł ż ś ł

motyw. Na Trondheimie powodem tego by o po o enie planety na samej  granicył ł ż

zdatno ci  do zasiedlenia.  ycie  l dowe ledwie  trwa o w ostrym klimacie.  Za toś Ż ą ł

klimat  i  gleba  Lusitanii  prosi y  o  p ug  oracza,  kilof  górnika,  kielni  murarza.ł ł ę

Przynie cie nam ycie, wo a y.ś ż ł ł

Ender  nie  zdawa  sobie  sprawy,  e  kocha  to  miejsce  w a nie  dlatego,  e  jestł ż ł ś ż

zniszczone i nagie jak jego ycie, ogo ocone i zniekszta cone w dzieci stwie przezż ł ł ń

wydarzenia równie straszne, jak Descolada dla tego wiata. A jednak planeta kwit a;ś ł

znalaz a,  kilka  w tków dostatecznie silnych,  by przetrwa  i  rosn .  Z wyzwaniał ą ć ąć

Descolady  powsta y  trzy  ycia  Ma ego  Ludu.  Ze  Szko y  Bojowej  i  d ugich  latł ż ł ł ł

odosobnienia powsta  Ender Wiggin. Pasowa  tutaj, jakby sam projektowa  ten wiat.ł ł ł ś

Ch opiec, id cy z nim przez gram , wydawa  si  jego prawdziwym synemł ą ę ł ę   — jakby
go zna  od niemowl cia. Wiem, jak to jest, gdy metalowa bariera odgradza ci  odł ę ę

wiata, Olhado. Ale tutaj i teraz zburzy em t  barier ; cia o dotyka ziemi, pije wod ,ś ł ę ę ł ę

daje pocieszenie i bierze mi o .ł ść

Gliniasty  brzeg  rzeki  wznosi  si  tarasami,  mo e  dziesi  metrów  od  wody  doł ę ż ęć

szczytu. Gleba by a dostatecznie wilgotna, by atwo dawa a si  kopa  i nie traci ał ł ł ę ć ł

kszta tu. Królowa kopca nale a a do ryj cychł ż ł ą   — Ender zapragn  kopa  i kopa .ął ć ł

Grunt ust powa  bez oporu, a strop ma ej groty nie zapada  si .ę ł ł ł ę

‹Tak. Tutaj›
I tak zosta o postanowione.ł

—  To tutaj  — oznajmi  g o no Ender. Olhado u miechn  si . Naprawd  jednakł ł ś ś ął ę ę

Ender mówi  do Jane i jej odpowied  us ysza .ł ź ł ł

—  Novinha  uwa a,  e  znale li.  Wszystkie  próby  wypad y  ujemnie;  w  obecno ciż ż ź ł ś

nowego Coladora Descolada w klonowanych komórkach robali pozostaje nieaktywna.



Ela  s dzi,  e  stokrotki,  nad  którymi  teraz  pracuje,  dadz  si  zaadaptowa  doą ż ą ę ć

naturalnej produkcji Coladora. Je li to si  uda, wystarczy posadzi  tu i tam parś ę ć ę

nasion,  a  robale  zdo aj  zahamowa  rozwój  Descolady  ss c  kwiaty.  Mówi ał ą ć ą ł

o ywionym tonem, ale rzeczowo, bez ladu rado ci.ż ś ś

—  wietnieŚ   —  odpar  Ender.  Poczu  uk ucie  zazdro cił ł ł ś   —  Jane  z  pewno ciś ą

bardziej swobodnie rozmawia a z Mirem, kpi a z niego i dra ni a, jak kiedy  Endera.ł ł ż ł ś

Bez trudu jednak st umi  to uczucie. Obj  ramieniem Olhada, przyci gn  go doł ł ął ą ął

siebie, po czym razem poszli w stron  oczekuj cego migacza. Olhado zaznaczy  naę ą ś ł

mapie pozycj  i przes a  dane do pami ci. mia  si  i artowa  po drodze do domu,ę ł ł ę Ś ł ę ż ł

a Ender mia  si  wraz z nim. Ch opiec nie by  Jane. Ale by  Olhadem, potrzebowaś ł ę ł ł ł ł

Endera,  a  Ender  go  kocha .  Miliony  lat  ewolucji  zdecydowa y,  e  tego  w a nieł ł ż ł ś

potrzebuje najbardziej. T sknota za nimi prze era a go przez wszystkie lata sp dzoneę ż ł ę

z Valentine, p dzi a z planety na planet : za tym ch opcem z metalowymi oczami; zaę ł ę ł

jego inteligentnym i niezno nym bratem, Gregiem; przenikliw  i rozumiej c  Quar ,ś ą ą ą ą

jej  niewinno ci ;  absolutnym opanowaniem,  ascetyzmem i  wiar  Quima;  za  Elś ą ą ą

niezawodn  jak ska a, a przecie  wiedz c , kiedy ruszy  do akcji; i Miro…ą ł ż ą ą ć

Miro. Dla niego nie ma pocieszenia, przynajmniej nie na tej planecie, nie w tym
czasie. Utraci  prac  swego ycia, cia o, nadziej  na przysz o ; nic, co móg bymł ę ż ł ę ł ść ł

powiedzie  lub zrobi , nie stworzy dla niego wa nego zaj cia. yje w ród bólu: jegoć ć ż ę Ż ś

ukochana sta a si  siostr , nie mo e ju  y  mi dzy prosiaczkami, w a nie teraz,ł ę ą ż ż ż ć ę ł ś

gdy szukaj  u ludzi wiedzy i przyja ni.ą ź

—  Miro powinien…  — zacz  Ender.ął

—  Miro powinien opu ci  uskanieś ć Ł   — doko czy  Olhado.ń ł

—  Mhm.
—  Masz przecie  statek. Pami tam, czyta em kiedy  o tym, czy mo e ogl da emż ę ł ś ż ą ł

wideo. O bohaterze Wojen z Robalami, Mazerze Rackhamie. Raz ocali  Ziemi  przedł ę

zag ad , ale wiedzieli, e umrze na d ugo przed nast pn  bitw . Wi c wys ali go wł ą ż ł ę ą ą ę ł

przestrze  z pr dko ci  relatywistyczn . Zwyczajnie, wys ali go tam i z powrotem.ń ę ś ą ą ł

Na Ziemi up yn o sto lat, ale dla niego tylko dwa.ł ęł

—  S dzisz, e Miro potrzebuje czego  tak drastycznego?ą ż ś

—  Zbli a  si  bitwa.  Czekaj  wa ne  decyzje.  Miro  jest  najm drzejsz  osob  naż ę ą ż ą ą ą

Lusitanii. I najlepsz . Nie w cieka si . Nawet podczas najgorszych awantur z ojcem.ą ś ę

Z Marcao. Przepraszam, e wci  nazywam go ojcem.ż ąż

—  Nie masz za co przeprasza . By  nim przecie .ć ł ż

—  Miro si  zastanawia , a potem decydowa  co jest najlepsze. I zawsze mia  racj .ę ł ł ł ę

Mama polega a na nim. B dziemy go potrzebowa , gdy Gwiezdny Kongres wy le nał ę ć ś

nas flot . On przestudiuje ca  informacj , wszystko, czego si  dowiemy pod jegoę łą ę ę

nieobecno , wyci gnie wnioski i powie, co robi . Ender nie móg  si  powstrzyma .ść ą ć ł ę ć

Wybuchn  miechem.ął ś

—  Uwa asz, e to g upi pomysż ż ł ł  — zmartwi  si  Olhado.ł ę



—  Lepiej to wszystko rozumiesz, ni  ktokolwiek inny. Musz  si  zastanowi , ależ ę ę ć

ca kiem mo liwe, e masz racj . Przez chwil  jechali w milczeniu.ł ż ż ę ę

—  Tak tylko mówi emł   — o wiadczy  Olhado.ś ł   — To o Miro. Wymy li em to, kiedyś ł

przypomnia em sobie t  star  histori . Zreszt , pewnie nawet nie jest prawdziwa.ł ę ą ę ą

—  Jest prawdziwa.
—  Sk d mo esz wiedzie ?ą ż ć

—  Zna em Mazera Rackhama. Olhado gwizdn  z podziwem.ł ął

—  Jeste  stary. Starszy, ni  wszystkie drzewa.ś ż

—  Jestem starszy, ni  wszystkie ludzkie kolonie. Niestety, nie sta em si  od tegoż ł ę

m drzejszy.ą

—  Czy naprawd  jeste ' Enderem? Tym Enderem?ę ś

—  Dlatego mam takie has o.ł
—  To zabawne. Zanim tu dotar e , biskup chcia  nas przekona , e jeste  Szatanem.ł ś ł ć ż ś

W naszej rodzinie tylko Quim traktowa  to powa nie. Ale gdyby biskup powiedzia ,ł ż ł

e jeste  Enderem, ukamieniowaliby my ci  na praca zaraz po l dowaniu.ż ś ś ę ą

—  Czemu teraz tego nie zrobicie?
—  Teraz  ci  znamy.  Na  tym  polega  ca a  ró nica.  Nawet  Quim  przesta  cię ł ż ł ę

nienawidzi . Kiedy pozna si  kogo  naprawd , nie mo na go nienawidzi .ć ę ś ę ż ć

—  A  mo e  nikogo  nie  mo na  naprawd  pozna ,  póki  nie  przestanie  si  goż ż ę ć ę

nienawidzi ?ć
—  Czy to paradoks b dnego ko a? Dom Cristao twierdzi, e wi kszo  prawd dajełę ł ż ę ść

si  wyrazi  jedynie poprzez b dne ko o.ę ć łę ł

—  Nie s dz , by mia o to zwi zek z prawd . To po prostu kwestia przyczyny ią ę ł ą ą

skutku. Nigdy nie zdo amy ich rozró ni . Nauka nie uznaje adnych przyczyn próczł ż ć ż

najpierwszej  — je li przewrócisz klocek domina, s siedni upadnie tak e. Je li idzieś ą ż ś

o  istoty  ludzkie,  to  jedyn  przyczyn ,  która  ma  znaczenie,  jest  przyczynaą ą

ostateczna  — cel. Co dana osoba chce osi gn . Kiedy zrozumiesz, czego ludzieą ąć

naprawd  pragn ,  nie mo esz ich ju  nienawidzi .  Mo esz si  ich ba , ale  nieę ą ż ż ć ż ę ć

nienawidzi , poniewa  zawsze znajdziesz te same pragnienia we w asnym sercu.ć ż ł

—  Mamie si  nie podoba, e jeste  Enderem.ę ż ś

—  Wiem.
—  Ale i tak ci  kocha.ę

—  Wiem.
—  A Quim… to mieszne, ale kiedy pozna  prawd  o tobie, bardziej ci  polubi .ś ł ę ę ł

—  Dlatego, e jest krzy owcemż ż   — wyja ni  Ender.ś ł   — A ja zyska em moj  fatalnł ą ą

reputacj  wygrywaj c krucjat .ę ą ę

—  No i ja  — uzupe ni  Olhado.ł ł

—  Tak. ty tak e.ż

—  Zabi e  wi cej istot, ni  ktokolwiek w naszej historii.ł ś ę ż



—  B d  zawsze najlepszy, cokolwiek by  robi . Tak mawia a moja matka.ą ź ś ł ł

—  Ale kiedy Mówi e  o ojcu, by o mi go al. Dzi ki tobie ludzie zacz li si  kochał ś ł ż ę ę ę ć

i wybacza  sobie. Jak mog e  w Ksenocydzie zabi  te miliony istot?ć ł ś ć

—  My la em, e to gra. Nie wiedzia em, e wszystko dzieje si  naprawd . Ale toś ł ż ł ż ę ę

adne  usprawiedliwienie,  Olhado.  Gdybym  wiedzia ,  e  to  prawdziwa  bitwa,ż ł ż

post pi bym tak samo. My leli my, e chc  nas zniszczy . Mylili my si , ale wtedyą ł ś ś ż ą ć ś ę

nie mogli my o tym wiedzieś ć  — Ender pokr ci  g ow .ę ł ł ą   — Tyle, e ja wiedzia em.ż ł

Zna em swojego wroga. Tak w a nie j  pokona emł ł ś ą ł   — królow  kopca. Pozna em ją ł ą

tak dobrze, e pokocha em, a mo e pokocha em j  tak bardzo, e j  zna em. Nież ł ż ł ą ż ą ł

chcia em d u ej z ni  walczy . Chcia em rzuci  wszystko i wraca  do domu. Dlategoł ł ż ą ć ł ć ć

rozsadzi em jej planet .ł ę

—  A dzisiaj znale li my miejsce, gdzie wróci do yciaź ś ż   — Olhado by  miertelnieł ś

powa ny.ż   — Jeste  pewien, e nie zechce wyrówna  rachunków? e nie spróbujeś ż ć Ż

zniszczy  ludzko ci, od ciebie poczynaj c?ć ś ą

—  Tak, pewien  — odpar  Enderł   — jak to tylko mo liwe.ż

—  Nie absolutnie pewien  — stwierdzi  Olhado.ł

—  Wystarczaj co, by j  o ywi . Czyli tak, jak jestem pewien czegokolwiek. Kiedyą ą ż ć

wierzymy w co  tak mocno, e dzia amy, jakby to by a prawda, wtedy nazywamy toś ż ł ł

wiedz . Faktami. R czymy za to yciem.ą ę ż

—  To chyba robisz. R czysz yciem za to, e jest taka, za jak  j  uwa asz.ę ż ż ą ą ż

—  Ryzykuj  jeszcze bardziej. R cz  tak e twoim yciem, yciem wszystkich ludzi. Ię ę ę ż ż ż

nawet nie pytam nikogo o zdanie.
—  Wiesz, to zabawne  — zauwa y  Olhado.ż ł   — Gdybym spyta  kogo , czy mo nał ś ż

powierzy  Enderowi  decyzj ,  która  mo e  wp yn  na  przysz o  ludzkiej  rasy,ć ę ż ł ąć ł ść

odpowiedzia by:  nie,  oczywi cie,  e  nie.  Gdybym jednak  zapyta ,  czy  mo na  jł ś ż ł ż ą

powierzy  Mówcy Umar ych, powiedzia by: tak, przynajmniej wi kszo ci z nich. Ić ł ł ę ś

nawet by nie pomy la , e to jedna i ta sama osoba.ś ł ż

—  Tak  — zgodzi  si  Ender.ł ę   — To zabawne.
aden z nich si  nie roze mia . Potem, po d ugiej chwili, Olhado przemówi  znowu.Ż ę ś ł ł ł

Jego my li kr y y wci  wokó  najwa niejszej kwestii.ś ąż ł ąż ł ż

—  Nie chc , eby Miro odlatywa  na trzydzie ci lat.ę ż ł ś

—  Powiedzmy: dwadzie cia.ś

—  Za dwadzie cia lat b d  mia  trzydzie ci dwa. A on wróci w tym samym wieku,ś ę ę ł ś

co teraz. Dwadzie cia. O dwana cie m odszy ode mnie. Je li spotkam dziewczyn ,ś ś ł ś ę

która zechce wyj  za ch opaka z lustrzanymi oczami, mog  by  nawet onaty iść ł ę ć ż

mie  dzieci.  Nie  pozna  mnie.  Przestan  by  jego  m odszym bratemć ę ć ł   — Olhado
prze kn  lin .ł ął ś ę   — To tak, jakby umar .ł
—  Nie  — sprzeciwi  si  Ender.ł ę   — To tak, jakby przeszed  do trzeciego ycia.ł ż

—  To te  rodzaj mierci.ż ś



—  I rodzaj narodzin. Warto czasem umrze , je li rodzisz si  na nowo.ć ś ę

Nast pnego dnia odezwa a si  Valentine. Enderowi dr a y palce, gdy wystukiwa  naę ł ę ż ł ł

terminalu  instrukcje.  Nie  by a  to  zwyk a  wiadomo .  To  by a  rozmowa,  pe nył ł ść ł ł

kontakt.  Potwornie  kosztowny,  ale  nie  na  tym  polega  problem.  Komunikacjał

ansiblem ze Stu wiatami by a formalnie odci ta. Jane przepu ci a wezwanie, a toŚ ł ę ś ł

oznacza o, e sprawa jest powa na. Ender natychmiast pomy la , e Valentine coł ż ż ś ł ż ś

zagra a,  e  Gwiezdny  Kongres  odkry  udzia  Endera  w  buncie  i  wy ledzi  ichż ż ł ł ś ł

powi zania.ą

Postarza a si . Hologram ukaza  twarz ogorza  wiatrem po wielu dniach, sp dzonychł ę ł łą ę

na wyspach, polach lodowych i odziach Trondheimu. Lecz u miech pozosta  taki samł ś ł

i  taki  sam  blask  migota  w  jej  oczach.  Ender  nie  móg  mówi ,  oszo omionył ł ć ł

zmianami, jakich dokona y lata;  ona tak e milcza a zdumiona faktem, e si  nieł ż ł ż ę

zmieni . By  jak wizja odleg ej przesz o ci.ł ł ł ł ś

—  Och, Ender  — westchn a w ko cu.ęł ń   — Czy ja te  by am kiedy  taka m oda?ż ł ś ł

—  A czy ja zestarzej  si  tak pi knie?ę ę ę

Roze mia a si .  I  rozp aka a. Ender nie;  jak móg by? T skni  za ni  przez kilkaś ł ę ł ł ł ę ł ą

miesi cy, ona za nimę   — dwadzie cia dwa lata.ś

—  S ysza a  pewnieł ł ś   — powiedział  — o naszych nieporozumieniach z Kongresem.
—  Pewnie tkwisz w samym centrum zatargu.
—  Sytuacja by a ju  nabrzmia a, gdy tu trafi emł ż ł ł   — odpar .ł   — Ale ciesz  si , eę ę ż

jestem.
Zamierzam zosta .ć
Kiwn a g ow  i otar a oczy.ęł ł ą ł

—  Tak my la am. Ale chcia am si  upewni . Nie mam ochoty sp dzi  kilkudziesi ciuś ł ł ę ć ę ć ę

lat w podró y tylko po to, eby na miejscu stwierdzi , e odlecia e .ż ż ć ż ł ś

—  Na miejscu?
—  Ta wasza rewolucja jest zbyt ekscytuj ca. Po dwudziestu latach wychowywaniaą

dzieci, nauczania studentów, kochania m a i ycia w zgodzie z sob , my la am, eęż ż ą ś ł ż

nigdy  ju  nie  wskrzesz  Demostenesa.  Ale  nadesz a  wiadomo  o  nielegalnymż ę ł ść

kontakcie z prosiaczkami, a zaraz potem, e Lusitania si  zbuntowa a. Ludzie zacz liż ę ł ę

nagle  powtarza  jakie  idiotyzmy  i  zrozumia am,  e  powraca  stara  nienawi .ć ś ł ż ść

Pami tasz  filmy o robalach? Jakie  by y przera aj ce  i  straszne? Nagle  wsz dzieę ł ż ą ę

pojawi y  si  obrazy  zw ok  ksenologów,  nie  pami tam ich  nazwisk;  gdziekolwiekł ę ł ę

spojrzysz,  krwawe  zdj cia.  Podgrzewa y  wojenn  gor czk .  A  potem  historie  oę ł ą ą ę

Descoladzie;  o  tym,  e  gdyby  ktokolwiek  polecia  z  Lusitanii  na  inn  planet ,ż ł ą ę

zniszczy by wszystko… najgorsza zaraza, jak  mo na sobie wyobrazi .ł ą ż ć

—  To prawda  — stwierdzi  Ender.ł   — Ale pracujemy nad tym. Szukamy sposobu,
by nie zara a  Descolad  innych planet.ż ć ą

—  Prawda czy nie, Ender, to wszystko prowadzi do wojny. A nikt tu nie pami taę

wojny, oprócz mnie. Dlatego o ywi am Demostenesa. Przypadkiem trafi am na pewneż ł ł



wiadomo ci i raporty. Ich flota niesie Ma ego Doktora. Je li zechc , mog  rozwaliś ł ś ą ą ć

Lusitani  na kawa ki. Tak, jak…ę ł   — Jak ja wtedy. Poetyczna sprawiedliwo , nieść

s dzisz? e sko cz  w ten sam sposób? Kto mieczem wojuje…ą Ż ń ę

—  Przesta  sobie artowa , Ender! Jestem powa n  matron  w rednim wieku iń ż ć ż ą ą ś

straci am cierpliwo  dla g upich dowcipów. Przynajmniej na razie. Napisa am kilkał ść ł ł

nieprzyjemnych  prawd o  tym,  co  robi  Gwiezdny  Kongres,  i  opublikowa am jakoł

Demostenes. Szukaj  mnie teraz. Nazywaj  to zdrad .ą ą ą

—  Wi c przylecisz tutaj?ę

—  Nie tylko ja. Kochany Jakt przekazuje flot  swoim braciom i siostrom. Kupili myę ś

ju  kosmolot. Istnieje chyba jaki  ruch oporu, który udziela nam pomocy. Jaka  Janeż ś ś

namiesza a w komputerach, eby zatrze  nasze lady.ł ż ć ś

—  Znam Jane.
—  Widz , e macie tu organizacj ! By am zaszokowana, kiedy dosta am wiadomo ,ę ż ę ł ł ść

e mog  z tob  porozmawia . Podobno wysadzili cie ansibla.ż ę ą ć ś

—  Mamy pot nych przyjació .ęż ł

—  Ender, startujemy z Jaktem jeszcze dzisiaj. Zabieramy troje dzieci.
—  Twoje pierwsze…
—  Tak,  Syfte.  To  przez  ni  by am  taka  gruba,  kiedy  odlatywa e .  Ma  juą ł ł ś ż

dwadzie cia  dwa  lata.  Pi kna  dziewczyna.  I  jeszcze  nasz  przyjació k ,ś ę ą ł ę

wychowawczyni  dzieci. Ma na imi  Plikt.ę ę

—  Mia em kiedy  tak  studentkł ś ą ę  — mrukn  Ender, wspominaj c rozmowy sprzedął ą

zaledwie kilku miesi cy.ę

—  No wiesz, to by o dwadzie cia dwa lata temu. Leci z nami kilku najlepszych ludził ś

Jakta i ich rodziny. Co  w rodzaju arki. Nie musisz si  spieszy . Masz dwadzie ciaś ę ć ś

dwa lata  na  przygotowania.  Nawet  d u ej;  raczej  ko o  trzydziestu.  Pokonamy tł ż ł ę

odleg o  w kilku skokach, z czego pierwsze w innym kierunku. Nikt nie powinienł ść

wiedzie , e ruszamy na Lusitani .ć ż ę

Przylatuje. Za trzydzie ci lat.  B d  starszy, ni  ona teraz. Przylatuje. B d  miaś ę ę ż ę ę ł

w asn  rodzin . Dzieci Novinhy i moje, je li  si  urodz . Doros e, jak jej dzieci.ł ą ę ś ę ą ł

Wtedy w a nie, wspominaj c Novinh , przypomnia  sobie o Miro, o tym, co mówił ś ą ę ł ł

Olhado tego dnia, gdy znale li miejsce na gniazdo królowej kopca.ź

—  Czy  b dzie  wam strasznie  przeszkadzaę ć  — zapytał  — je li  wy l  kogo  naś ś ę ś

spotkanie w drodze?
—  Nam na spotkanie? W przestrzeni? Nie, nikogo nie wysy aj, Ender. To zbyt wielkał

ofiara…
lecie  tak daleko, gdy komputery doprowadz  nas bez problemów…ć ą

—  Nie  robi  tego  dla  was,  cho  chcia bym,  eby  go  pozna a.  To  jeden  zę ć ł ż ś ł

ksenologów. Mia  wypadek i dozna  ci kich urazów. Jakie  uszkodzenia mózgu; coł ł ęż ś ś

w rodzaju udaru. Jest… jest  najinteligentniejsz  osob  na Lusitanii.  Tak twierdzią ą

kto , kogo opinii mog  zaufa . Straci  wszelki kontakt z yciem tutaj. B dziemy goś ę ć ł ż ę



potrzebowa .  Pó niej,  kiedy  dolecisz.  To  dobry  cz owiek,  Val.  Mo e  was  wieleć ź ł ż

nauczy  w ci gu ostatniego tygodnia podró y.ć ą ż

—  Czy  twoja  przyjació ka  mo e  dostarczy  danych  kursu  do  takiego  spotkania?ł ż ć

Jeste my nawigatorami, ale tylko na morzu.ś

—  Przed  startem  Jane  wprowadzi  korekcj  danych  nawigacyjnych  do  waszegoę

komputera pok adowego.ł

—  Ender… dla  ciebie  minie  trzydzie ci  lat,  a  dla  mnie… zobacz  ci  za  kilkaś ę ę

tygodni  — rozp aka a si .ł ł ę

—  Mo e polec  ci na spotkanie razem z Mirem.ż ę

—  Nie!  — zawo a a.ł ł   — Kiedy dotrzemy, chc , eby  by  mo liwie stary i zrz dny.ę ż ś ł ż ę

Nie wytrzyma abym z takim trzydziestoletnim bachorem, jakiego widz  na terminalu.ł ę

—  Mam trzydzie ci pi .ś ęć

—  Tylko czekaj, kiedy tam dolec !ę   — za da a.żą ł

—  B d  czekaę ę ł  —  obieca .ł   —  A  Miro…  ten  ch opak,  którego  wam  posy am.ł ł

Uwa aj go za mojego syna. Ze smutkiem kiwn a g ow .ż ęł ł ą

—  Nadesz y niebezpieczne czasy, Ender. a uj , e nie ma z nami Petera.ł Ż ł ę ż

—  Ja nie.  Gdyby to on dowodzi  nasz  ma  rebeli ,  sko czy by jako Hegemonł ą łą ą ń ł

wszystkich Stu wiatów. My chcemy tylko, eby zostawili nas w spokoju.Ś ż

—  Jedno bez drugiego mo e si  okaza  niemo liweż ę ć ż   — stwierdzi a Val.ł   — Ale o
tym podyskutujemy pó niej. Do zobaczenia, drogi bracie.ź

Nie  odpowiedzia .  Po  prostu  patrzy  na  ni  i  patrzy ,  a  u miechn a  si  zł ł ą ł ż ś ęł ę

przymusem i przerwa a po czenie. Ender nie musia  prosi  Mira, by polecia . Janeł łą ł ć ł

opowiedzia a mu ju  o wszystkim.ł ż

—  Twoja siostra jest Demostenesem?  — spyta  Miro. Ender przyzwyczai  si  ju  doł ł ę ż

jego  be kotliwej  wymowy.  A mo e  zaczyna  mówi  wyra niej?  W ka dym razieł ż ł ć ź ż

atwiej by o go zrozumie .ł ł ć

—  Jeste my utalentowan  rodzinś ą ą  — powiedzia .ł   — Mam nadzieje, e j  polubisz.ż ą

—  Mam nadziej ,  e ona mnie polubię ż   — Miro u miecha  si ,  ale  wygl da  naś ł ę ą ł

przestraszonego.
—  Prosi em j , eby uwa a a ci  za mojego syna.ł ą ż ż ł ę

—  Wiem  — Miro  kiwn  g ow .  I  doda ,  niemal  wyzywaj co:ął ł ą ł ą   — Pokaza a  mił

wasz  rozmow . Ender zlodowacia .ą ę ł

—  Powinnam ci  zapytaę ć  — szepn a mu do ucha Jane.ęł   — Ale wiesz przecie , eż ż

by  si  zgodzi . Ale nie naruszenie tajemnicy rozmowy zaszokowa o Endera, lecz fakt,ś ę ł ł

e Jane sta a si  tak bliska Miro. Lepiej, eby  si  przyzwyczai , mrukn  do siebie.ż ł ę ż ś ę ł ął

To jemu po wi ca teraz swoj  uwag .ś ę ą ę

—  B dziemy za tob  t sknię ą ę ć  — powiedzia  na g os.ł ł

—  Ci, którzy b d  t skni , ju  zat sknilię ą ę ć ż ę   — odpar  Miro.ł   — Poniewa  ju  terazż ż

uwa aj  mnie za zmar ego.ż ą ł



—  Potrzebujemy ci  ywego.ę ż

—  Kiedy wróc , wci  b d  dwudziestolatkiem. Z urazem mózgu.ę ąż ę ę

—  Wci  b dziesz  Mirem,  inteligentnym,  wiernym  i  kochanym.  Ty  zacz e  tąż ę ął ś ę

rebeli , Miro. Bariera run a dla ciebie. Nie dla jakich  wy szych celów, ale dlaę ęł ś ż

ciebie. Nie zostawiaj nas. Miro u miechn  si , a Ender nie wiedzia , czy skrzywienieś ął ę ł

warg jest efektem parali u, czy te  faktu, e by  to gorzki, zjadliwy u miech.ż ż ż ł ś

—  Powiedz mi coś  — poprosi  Miro.ł

—  Je li ja ci nie powiem, ona to zrobi.ś

—  To nietrudne. Chcia bym wiedzie , dlaczego zgin li Pipo i Libo. Za co prosiaczkił ć ę

chcia y ich uhonorowa .ł ć

Ender rozumia  to lepiej, ni  sam Miro; wiedzia , czemu ch opca dr czy to pytanie.ł ż ł ł ę

Us ysza , e jest synem Liba na kilka godzin przed tym, jak przekroczy  ogrodzenie ił ł ż ł

utraci  swoj  przysz o . Pipo, Libo i Miro; ojciec, syn i wnuk; trzech ksenologów,ł ą ł ść

którzy  po wi cili  sw  przysz o  dla  prosiaczków.  Mia  nadziej ,  e  poj wszyś ę ą ł ść ł ę ż ą

powody mierci swych przodków, zrozumie sens w asnej ofiary.ś ł

Problem w tym, e prawda mog a go przekona  o bezsensie wszystkich trzech ofiar.ż ł ć

Dlatego Ender odpowiedzia  pytaniem.ł

—  Czy by  nie wiedzia , dlaczego? Miro odpowiada  wolno i starannie, by Enderż ś ł ł

zrozumia  od razu.ł

—  Wiem; prosiaczki uwa a y, e czyni  im zaszczyt. Wiem te , e Mandachuva iż ł ż ą ż ż

Li ciojad mogli zgin  zamiast nich. W przypadku Liba znam nawet bezpo redniś ąć ś

powód. To nast pi o, kiedy zebrali pierwszy plon amarantu i by o mnóstwo jedzenia.ą ł ł

Za to chcia y go wynagrodzi . Ale dlaczego nie wcze niej? Czemu nie wtedy, kiedył ć ś

ich nauczyli my przygotowywa  korzenie merdony? Kiedy uczyli my ich garncarstwaś ć ś

i ucznictwa?ł

—  Czy chcesz zna  prawd ?ć ę   — spyta  Ender. Z tonu g osu Miro wywnioskowa , eł ł ł ż

prawda nie b dzie mi a.ę ł

—  Tak.
—  Naprawd  ani  Pipo,  ani  Libo  nie  zas u yli  na  ten  honor.  To  nie  amarantę ł ż

wynagrodzi y  ony.  Chodzi o  o  to,  e  Li ciojad  je  przekona ,  by  pozwoli y  nał ż ł ż ś ł ł

pocz cie  i  narodziny  nowej  generacji  prosiaczków.  Nie  mia y  ywno ci,  by  jeę ł ż ś

wykarmi , kiedy opuszcz  matczyne drzewo.ć ą

Ryzykowa  straszliwie. Gdyby si  myli , wszystkie te m ode prosiaczki zgin yby zł ę ł ł ęł

g odu.  Libo  przyniós  plon,  ale  mo na  powiedzie ,  e  to  Li ciojad  doprowadził ł ż ć ż ś ł

populacj  do takiego punktu, e potrzebowa a ziarna. Miro pokiwa  g ow .ę ż ł ł ł ą

—  A Pipo?
—  Pipo opowiedzia  o swoim odkryciu. O tym, e zabójcza dla ludzi Descolada jestł ż

cz ci  ich fizjologii. e ich cia a potrafi  dokona  adaptacji, do której nasze nie sęś ą Ż ł ą ć ą

zdolne.  Mandachuva  wyja ni  onom,  co  z  tego  wynika:  ludzie  nie  s  boscy  iś ł ż ą

wszechmocni. W pewien sposób s  nawet s absi od Ma ego Ludu. To, co daje namą ł ł



si ,  nie  jest  wrodzone:  ani  nasz wzrost,  ani  mózg,  ani  j zyk.  Wynika z czystołę ę

przypadkowego faktu, e wyprzedzamy ich o kilka tysi cy lat. Je li zdob d  naszż ę ś ę ą ą

wiedz ,  utracimy  panowanie.  I  w a nie  odkrycie  Mandachuvy,  e  prosiaczki  sę ł ś ż ą

potencjalnie równe ludziom, nagrodzi y ony. Nie informacj , której udzieli  Pipo ił ż ę ł

która do odkrycia doprowadzi a.ł
— Wi c obaj…ę

—  Prosiaczki nie chcia y zabija  ani Pipa, ani Liba. W obu przypadkach kluczoweł ć

osi gni cie nale a o do prosiaczka. Pipo i Libo zgin li wy cznie z jednego powodu:ą ę ż ł ę łą

nie potrafili wznie  no a i zabi  przyjaciela.ść ż ć

Miro musia  dostrzec cierpienie na twarzy Endera, gdy  jego s owa by y odpowiedził ż ł ł ą

na ten ból.
—  Ty potrafisz zabi .ć
—  To dar, z którym si  urodzi em.ę ł

—  Zabi e  Cz owieka, bo wiedzia e , e dzi ki temu rozpocznie nowe, lepsze ycie.ł ś ł ł ś ż ę ż

—  Tak.
—  I mnie  — doda  Miro.ł

—  Tak  — powtórzy  Ender.ł   — Wys anie ci  w przestrze  jest bardzo podobne doł ę ń

zabójstwa.
—  Ale czy rozpoczn  nowe, lepsze ycie?ę ż

—  Nie wiem. Na razie radzisz sobie lepiej od drzewa.
—  Przynajmniej  mam pewn  przewag  nad  starym Cz owiekiemą ę ł   — za mia  siś ł ę

Miro.  — Mog  chodzi .  I  nie  trzeba  mnie  stuka  kijem,  ebym przemówię ć ć ż ł  —
znowu spos pnia .ę ł   — Naturalnie, on mo e teraz mie  tysi c dzieci.ż ć ą

—  Nie  licz  na  celibat  do  ko ca  yciań ż   —  pocieszy  go  Ender.ł   —  Mo esz  siż ę

rozczarowa .ć
—  Mam nadziej .ę
—  Mówco  — odezwa  si  po chwili milczenia.ł ę

—  Nazywaj mnie Enderem.
—  Powiedz mi, Enderze, czy w takim razie Pipo i Libo zgin li bez powodu? Enderę

zrozumia  prawdziwe pytanie: czy ja tak e cierpi  to wszystko bez powodu?ł ż ę

—  S  gorsze powody by zgin , ni  ten, e nie potrafisz zabi .ą ąć ż ż ć

—  A co powiesz o kim , kto nie potrafi zabi , nie potrafi umrze  i nie potrafi y ?ś ć ć ż ć

—  Nie  oszukuj  si .  Pewnego  dnia  dokonasz  wszystkich  trzech  rzeczy.  egnanyę Ż

p aczem  Miro  odlecia  nast pnego  ranka.  Przez  ca e  tygodnie  Novinha  unika ał ł ę ł ł

w asnego domu, gdy  nieobecno  syna sprawia a jej ból. Wprawdzie ca ym sercemł ż ść ł ł

zgadza a si  z Enderem, e Miro powinien lecie , ale i tak nie mog a znie  stratył ę ż ć ł ść

dziecka. Eender zastanawia  si , czy jego rodzice cierpieli tak samo, gdy go zabrano.ł ę

Podejrzewa , e nie. I nie liczyli na jego powrót. On sam ju  teraz kocha  dziecił ż ż ł

innego m czyzny bardziej, ni  jego rodzice w asnego syna. Bardzo dobrze. Zem cięż ż ł ś



si  srodze  za  to,  e  go  zaniedbywali.  Po  trzech  tysi cach  lat  poka e  im,  jakę ż ą ż

powinien  si  zachowywa  ojciec.  Biskup  Peregrino  udzieli  im  lubu  w  swoimę ć ł ś

gabinecie. Novinha wyliczy a, e jest dostatecznie m oda, by urodzi  jeszcze szóstkł ż ł ć ę

dzieci, je li si  pospiesz . Z ochot  wzi li si  do dzie a.ś ę ą ą ę ę ł

Przed  lubem zdarzy y  si  dwa  dni,  godne  zapami tania.  Latem Ela,  Ouanda  iś ł ę ę

Novinha przedstawi y mu wyniki swych bada  i spekulacji: tak pe ny, jak to tylkoł ń ł

mo liwe,  obraz  cyklu  yciowego  i  struktury  spo ecznej  prosiaczków,  m czyzn  iż ż ł ęż

kobiet,  a  tak e  prawdopodobn  rekonstrukcj  systemu  ycia  z  okresu,  zanimż ą ę ż

Descolada na zawsze przywi za a ich do drzew. Przedtem las by  dla nich tylkoą ł ł

mieszkaniem.  Ender  zrozumia  wtedy,  kim  by y  prosiaczki,  a  zw aszcza  kim  był ł ł ł

Cz owiek, zanim rozpocz  ycie w wietle. Nim napisa  ycie Cz owieka, na tydzieł ął ż ś ł Ż ł ń

zamieszka  w ród  prosiaczków.  Mandachuva  i  Li ciojad  uwa nie  czytali  tekst  ił ś ś ż

dyskutowali z Enderem, a on przerabia  i rewidowa . Wreszcie dzie o by o gotowe.ł ł ł ł

Tego  dnia  zaprosi  wszystkich,  którzy  pracowali  z  prosiaczkami:  ca  rodzinł łą ę

Ribeirów,  Ouand  z  siostrami,  wielu  robotników,  którzy  dostarczyli  prosiaczkomę

cudów techniki,  uczonych mnichów Dzieci  Umys u,  biskupa Peregrino i  burmistrzł

Bosquinh . Przeczyta  im ksi k . Nie by a d ugaę ł ąż ę ł ł   — nieca a godzina lektury. Zebralił

si  na  wzgórzu,  w pobli u  rosn cego  coraz  wy ej,  niemal  trzymetrowego  p duę ż ą ż ę

drzewa Cz owieka. Korzeniak os ania  ich przed blaskiem s o ca.ł ł ł ł ń

—  Mówco  —  powiedzia  biskup.ł   —  Przekona e  mnie  niemal,  bym  sta  sił ś ł ę

humanist . Inni, mniej elokwentni, nie znale li s ów, wtedy ani nigdy. Jednak odą ź ł

tego dnia wiedzieli,  kim s  prosiaczki.  Tak samo, jak czytelnicy Królowej Kopcaą

rozumieli robale, a czytelnicy Hegemona pojmowali ludzko  w jej niesko czonymść ń

po cigu za wielko ciś ś ą  — poprzez pustkowia izolacji i podejrze .ń
—  Po to ci  wezwa amę ł   — powiedzia a Novinha.ł   — Marzy am kiedy  o stworzeniuł ś

takiej ksi ki. Ale to ty musia e  j  napisa .ąż ł ś ą ć

—  Odegra em  w  tej  opowie ci  wi ksz  rol ,  ni  chcia bym  dla  siebieł ś ę ą ę ż ł

przeznaczyć  — odpar  Ender.ł   — Ale spe ni a  swe marzenie, Ivanova. Twoja pracał ł ś

doprowadzi a do tej  ksi ki.  A ty sama i twoje dzieci  uczynili cie  mnie pe nymł ąż ś ł

cz owiekiem. Dopiero wtedy mog em j  napisa . Podpisa  j  tak, jak poprzednie:ł ł ą ć ł ą

Mówca Umar ych.ł

Jane wzi a ksi k  i poprzez lata wietlne przenios a ansiblem do Stu wiatów.ęł ąż ę ś ł Ś

Wraz  z  ni  zanios a  tekst  Przymierza  i  rejestracj  Olhada  sk adania  podpisów ią ł ę ł

przej cia Cz owieka do pe nego wiat a. Umie ci a je tu i tam, w dziesi ciu miejscachś ł ł ś ł ś ł ę

na ka dej z planet, u ludzi, którzy mogli je przeczyta  i zrozumie . Kopie wysy anoż ć ć ł

z  komputera  do  komputera;  zanim  Gwiezdny  Kongres  si  zorientowa ,  ksi kaę ł ąż

rozesz a si  zbyt szeroko, by mo na j  by o ukry .ł ę ż ą ł ć

Zamiast tego spróbowali zdyskredytowa  wszystko jako fa szerstwo. Fotografie by yć ł ł

prymitywn  symulacj . Analiza tekstu wykaza a, e autorem ksi ki nie móg  byą ą ł ż ąż ł ć

cz owiek,  który  napisa  dwie  poprzednie.  Zapis  dost pu  do  ansibla  ujawni ,  eł ł ę ł ż



informacja  nie  mo e  pochodzi  z  Lusitanii,  gdzie  nie  ma  ansibla.  Cz  ludziż ć ęść

uwierzy a. Wi kszo  si  nie przej a. Wielu, którzy przeczytali  ycie Cz owieka,ł ę ść ę ęł Ż ł

mimo to nie potrafi o uzna  w prosiaczkach ramenów.ł ć

Niektórzy  to  potrafili,  przeczytali  pochodz ce  sprzed  kilku  miesi cy  oskar eniaą ę ż

Demostenesa i zacz li nazywa  flot  lec c  ju  ku Lusitanii „Drugim Ksenocydem”.ę ć ę ą ą ż

By o to bardzo brzydkie okre lenie. Na Stu wiatach nie wystarczy oby wi zie , był ś Ś ł ę ń

pomie ci  wszystkich, którzy go u ywali. Gwiezdny Kongres s dzi , e wojna zacznieś ć ż ą ł ż

si , gdy za czterdzie ci lat ich statki osi gn  Lusitani . Tymczasem wojna zacz aę ś ą ą ę ęł

si  ju ,  teraz.  I  mia a  by  gwa towna.  Wielu  ludzi  uwierzy o  w s owa  Mówcyę ż ł ć ł ł ł

Umar ych;  wielu  by o  gotowych  uzna  w prosiaczkach  ramenów,  a  tych,  którzył ł ć

d yli  do ich mierci,  uwa a  za  morderców.  Wtedy,  pewnego jesiennego dnia,ąż ś ż ć

Ender wyj  starannie zawini ty kokon. On, Novinha, Olhado, Quim i Ela przemkn liął ę ę

nad kilometrami capim, a  dotarli do wzgórza niedaleko rzeki. Posadzone niedawnoż

stokrotki kwit y jak oszala e; zima b dzie tutaj agodna, a królowa kopca bezpiecznał ł ę ł

od Descolady.
Ender delikatnie przeniós  królow  kopca na brzeg, do komory, któr  przygotowali zł ą ą

Olhadem. W pobli u u o yli wie o zabit  cabr .ż ł ż ś ż ą ę

Potem Olhado zawióz  ich z powrotem. Ender szlocha , czuj c pot n , niemo liwł ł ą ęż ą ż ą

do opanowania ekstaz , jak  przesy a a do jego umys u królowa kopca; zbyt wielkę ą ł ł ł ą

czu a rado , by ludzkie serce mog o j  wytrzyma . Novinha obejmowa a go, Quimł ść ł ą ć ł

modli  si  cicho, a Ela nuci a skoczn  piosenk , dawno temu piewan  na wzgórzachł ę ł ą ę ś ą

Minas Gerais, w ród caipiras i mineiros dawnej Brazylii. To by  dobry dzie  i dobreś ł ń

miejsce. O takim Ender nie móg  nawet marzy  w sterylnych korytarzach Szko ył ć ł

Bojowej, kiedy by  ma y i walczy  o ycie.ł ł ł ż

—  Mog  ju  chyba umrzeę ż ć  — oznajmi .ł   — Praca mojego ycia dobieg a ko ca.ż ł ń

—  Moja tak eż   — powiedzia a Novinha.ł   — Ale oznacza to chyba, e powinni myż ś

zacz  y .ąć ż ć

Za nimi, w ch odnym, wilgotnym powietrzu p ytkiej jaskini obok rzeki, silne kleszczeł ł

rozerwa y  kokon i  na  zewn trz  wy lizn o  si  s abe,  szkieletowe  cia o.  Skrzyd ał ą ś ęł ę ł ł ł

rozsun y  si  stopniowo  i  wysch y  na  s o cu.  Z  trudem  dotar a  do  wody,  byęł ę ł ł ń ł

wch on  w  wysuszony  tu ów  energi  i  wilgo .  Ugryz a  kawa ek  mi sa  cabry.ł ąć ł ę ć ł ł ę

Jajeczka  w  ciele  krzycza y,  by  je  uwolni .  Z o y a  pierwszy  tuzin  w  martwymł ć ł ż ł

zwierz ciu.  Potem  zjad a  najbli sze  stokrotki,  próbuj c  wczuwa  si  w  zmiany,ę ł ż ą ć ę

zachodz ce  w  organizmie,  nareszcie  wracaj cym  do  ycia.  wiat o  s o ca  naą ą ż Ś ł ł ń

grzbiecie,  wiatr  w  skrzyd ach,  ch odna  woda  pod  stopami,  rozgrzane  jajeczkał ł

dojrzewaj ce w mi sie cabry: to ycie, na które tak d ugo czeka a. Do dzisiaj nieą ę ż ł ł

by a pewna, czy zamiast ostatni , b dzie kiedy  pierwsz  ze swego plemienia.ł ą ę ś ą
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